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Rozbiór dzieła: 

(Danzigs Handels - und Gewerbsgeschichte unter der 
Herrschaft des deutschen Ordens von Dr. Theodor 
Hirschj — 'dzieło które otrzymało nagrodę konkursową 
Towarzystwa historycznego zakładu ks. Jabłonowskich 

w Lipsku^) 



riólniczy nasz naród nie miał i wątpię, czy będzie 
miał kiedykolwiek owego ducha przedsiębiorczości, 
który społeczeństwa romańskie i anglo - saksońskie 
pchał instynktowo ku przedsięwzięciom zamorskim, 
a wskazywał im niezmierny, gładki obszar morski 
jako m JijOc signo vinces ich przyszłości. Naród nasz 
przywiązany do miejsca, do pługa, do roli, mężny 
w spotkaniu z nieprzyjacielem , gdy czuł ziemię pod 
nogami, miał wstręt do niepewnego gruntu morza^, 
a stanąwszy nad niem , nie zatęsknił jak Włoch , Por- 
tugalczyk, Hiszpan i Anglik do przebycia tajemni- 
czego przestworu i poznania tego , co się po za nim 
znajduje. Kochając nasz naród i uznając piękne jego 
przymioty, trudno jednakże zaprzeczyć, że podobne 
usposobienie jest ujemną naszego narodowego chara- 
kteru stroną. Sielanko wość , zamiłowanie domowej 

zagrody, przewracanie tej samej skiby, którą ojciec, 
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dziad i pradziad przewracali, wreszcie śmiałe zwarcie 
się krzyżowi} sztuka z nieprzyjacielem , bądź osobistym, 
bądź kraju, — wszystkie jednęm słowem przymioty, 
odznaczające nasz naród, mogą być prześlicznym ma- 
teriałem dla poetów, powieściopisarzy, ludzi czułego 
i wrażebnego serca, ale nie wystarczają niestety jako 
iJCiateriał do zbudowania wielkości i potęgi i)aństWQ^ 
Cokolwiek nam nasi poeci i romansopisarze o naszej 
wyższości nad zmaterializowanym i z żydowszczonym 
• prawią zachodem, — wyznaję szczerzę, żebym wszelkie, 
najpiękniejsze ich apeteozy nas samych , darował chę- 
tnie za szczyptę więcej prozy w naszym narodowym 
charakterze, za uncyą owego ducha materializmu i 
przedsiębiorczości, \tóvj małą Portugalią zrobił panią 
Brazylii , a także niezbyt wielką Anglią panią wszyst- 
kich mórz , oceanów i bogactw świata. 

Każdy naród i państwo potrzebuje do swego ist- 
nienia, podobnie jak organizm ciała ludzkiego, odby- 
wania pewnych żywotnych funkcyi. Jedną z takich 
najżywotniejszych, niezbędnych funkcyi istnienia na- 
rodu, jest komunikacya z innemi narodami, poznawa- 
nie ich, uzupełnianie wzajeninych swych potrzeb. Ko- 
miiliikacya ta, zapoznawanie się , uzupełnianie owych 
^otrzch j solidaryzuje, że tak powiem, całą ludzkość 
i 'staje się najsilniejszą dźwignią jej zbiorowego po- 
stępu. Pośrednikiem zaś takim koniecznym między 
różiiemi członkami składającemi ludzkość, staje się 
handel^ handel, na który nasz język własnego wyrazu 



nawet nie ma ! — Handel tedy, to konieczna f unkcya 
życia narodowego; morze, to główna droga, którą 
się handel odbywa, to kanał płucowy, którym narody 
oddychają i którym skądinąd zaczerpują powietrza^ 
a myśmy nie mieli nigdy ducha handlu i przemysłu 
i stroniliśmy wiecznie od morza, boć przyzna zape- 
wnie każdy, że cząstkowe usiłowania naszych królów 
około wystawienia flotty polskiej na morzu Baltyc- 
kiem, nie odpowiadały ani środkom )akiemi Polska 
mogła %i9 posłużyć, ani stanowisku, jakie w Xy I i 
XVII wieku w rzędzie państw europejskich zajmowała. 
Nie podobno więc zaprzeczyć , że w skutek dziwnej, 
ujemnej strony naszego narodowego charakteru, zna- 
lazła się też i w naszym narodowym organizmie luka^ 
którą przecież pod karą wyłączenia się z towarzystwa 
społeczeństw ucywilizowanych zapełnić było trzeba. 
Skoro Polacy sami wyrzekli się w swym narodowym 
organizmie zapełnienia tak ważnej strony, jaką stano- 
wią handel \ przemysły musiał ją chcąc niechcąc wziąść 
na siebie żywioł obcy, Niemcy, Żydzi, Ormianie. 
Głownem zadaniem męża stanu polskiego po wszyst- 
kie wieki było i będzie przyswoić ów obcy, a przecież 
niezbędny w życiu narodowem pierwiastek^ interesowi 
narodowe^nu , pracować nad jego assymilacyą z resztą 
narodu, przetopić na jednolitą massę owe jesz* 
cze w stanie natury, z. wzajemną szkodą, obok siebie 
spoczywające, lub nawet przeciw sobie działające 
żywioły. 



Jeżeli spojrz3niiy na przeszłość naszą, a w szcze- 
gólności na owe obce żywioły, które trudniąc się han- 
dlem i przemysłem , weszły w skład naszego organi- 
zmu narodowego, trudno, aby nasze spółczucie nie 
miało się zwriacać do tych przedewszystkiem , które 
harmoniowały dobroimlme z całóm naszem istnieniem 
narodowem, które wyciągnęły rękę do dzieła wspo- 
mnianej przez nas wyżej assymilacyi, które jeźli nie 
plemieniem , to przecież dobrą wolą i sercem tworzyły 
jedno ciało z Polską i poślubiły jej sprawę, fak wła- 
sną. Gdańsk , Toruń i miasta pruskie w ogóle , choć 
zamieszkałe przez innoplemienną ludność, zasługują 
w całej pełni na to szczytne świadectwo. Wątpię bar- 
dzo, czy gdyby nas z Gdańskiem, Toruniem i Elblą- 
giem wiązały tylko wspomnienia przedawanego po- 
tażu, żyta i pszenicy, a kupowanego sukna, wina i ba- 
kalii, — czyby mówię w takim razie, obudzał w nas, 
dzisiaj żyjących , widok owych starych , czarnych mu- 
rów, owych ciasnych, średniowiecznych uliczek Gdań- 
ska i -Torunia te same nieledwie uczucia, co widok 
Krakowa, Warszawy lub Lwowa. Co wszakże nas 
¥riąże i wiąże serdecznie z t^mi germańskiemi kolo- 
niami na ziemi polskiej , to przeświadczenie , poparte 
dziejami, że mury ich mieściły szczerych przyjaciół, 
którzy często nie z^^^ątpili o nas wtedy, kiedyśmy 
sami o sobie zwątpili. Gdańsk brał wiele od Polski, 
ale i dawał wiele Polsce. Oderwany od Słowiańszczy- 
zny i Polski zdradą zakonu krzyżackiego , wrócił do 



niój dobrowolnie po 160 latach niewoli , odzyskawszy 
swobodę wlasnenń siłami; później walczył w obronie 
naszej Rzpltćg z Gustawem Adolfem ^ opierał się Ea^ 
rolowi Gustawowi wtedy, kiedy mu cała Polska pra- 
wie uległa; zasłaniał własnemi piersiami owego osta- 
tniego króla wolnej woli Polski , Stanisława Leszczyń- 
skiego , a gdy nareszcie w r. 1793 wybiła ^o wroga 
godzina dla Polski, wytrzyma! niemiecki Grdańsk, 
;nim się poddał, dwumiesięczną blokadę, podczas 
kiedy polskie miasta otwierały bramy swe na rościći, 
aby witać chlebem i solą zachodzących w gościnę Mol- 
lendorfów i Trenków. 

Otóż powód, dla czego nam wszystkim, dzwonią 
tak uroczo a tak melancholicznie zarazem do duszy 
zegary i dzwony z wież starego Gdańska i dla czego 
nazwa jego zapisana w pamięci narodowej tuż obok 
miejsc, do których się wiążą najpiękniejsze wspo- 
nmienia nasze. Zarzuci nam kto może, iż to zbyt 
uczuciowy wstęp do przedmiotu tak suchego na po- 
zór i tak óciśle ograniczonego, jakim jest Historya 
Jiandlu Gdafńskiego y ale mniejsza o to. Wstępując 
choć myślą tylko na klassyczny grunt starego porto- 
w^o milEtsta, trudno nam się było powstrzymać od 
wyrażenia tych kilku słów sympatyi i wdzięczności, 
którą mu jako Polacy jesteśmy winni. 
Przystąpmy teraz do zadania naszego. 
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Autor dzieła, z którego mamy zdać sprawę, Dr. 
Theodor Hirsch, znany już zaszczytnie w literaturze 
historycznej z licznie wydanych materiałów do dzie- 
jów Pruss i Gdańska y jest ohecnie kustoszem boga- 
tego archiwum miasta Gdańska, które według jego 
świadectwa od czasu zaboru pruskiego w roku 1793 
w największym znajdowi^o się nieładzie. Zasiadając 
dp Hiatoryi handlu Gdańskiego za panowania zakonu 
Krzyżackiego , korzystał głównie z archiwum miejskie- 
go, z kodexu dyplomatycznego Pruss Yoigta, a na- 
dewszystko z niezmiernie obfitego zbioru materiałów 
do historyi Gdańska , Bornbacha , współczesnego kro- 
nikarzowi Kasparowi Schtltzowi (koniec XVI wieku), 
ale o tyle dokładnego i sumiennego, o ile Schtltz 
powierzchowny i niedbały. Praca P. Hirscha . obej- 
iliuje epokę od r. 1308 aż do r. 1466, rzuca wszakże, 
jak się przekonamy, nie małe światło tak na poprze- 
dnią, jak na późniejszą epokę. Uprzedzamy naszych 
czytelników, że zdając z niej sprawę, uważaliśmy za 
rzecz najstosowniejszą trzymać się zachowywanego 
przez autora porządku. Z reguły tej robiliśmy bar- 
dzo iiieliczne tylko wyj^kŁ ; i : ł ' 

Dpść spojrzeć tia mapę i na położenie Gdańska, 
aby się pgrzekonoć, że prędz^ czy póiniej .było jego 
przeznaczeniem staó się . stolicą handlową kr^ów ler 
żacy eh nad morzem baltyckiem f a mianowicie wyjść 
na pośrednika stosunków między Polską a państwami 
morskiemi Europy. Mimo to nie słychać o Gdańsku 
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dość długo ). a pierwszy .raz wspomi^aj^ o nim do- 
piero dzieje pod rokiem 997. Po wzmiance tej na? 
stępuje jednakże długa cisza. Osada uależąpa do fizie- 
dzin ksi^ąt pomorskich, zamieszkała początkowo 
przez rybaków słowiańskiego i polskiego rodu, pod- 
legała wraz 'z okolicą tym samym prawom i tym. sa- 
mym warunkom rządzenia, co współczesna Polska 
nie zasłynąwszy przez cały ciąg XI i XII wieku ani 
w historyi politycznej , ani w handlowej. Mieszkańcy 
ubogiej osady trudnili się jak co dopiero wspomniano, 
rybołóstwem i szukaniem kosztownego już naó wczas 
bursztynu na brzegach morza bałtyckiego, ale o za- 
możności ich, o samodzielnem prowadzeniu handlu, 
milczą dzieje. Słowiańska ludność nie pojmowała zna- 
czenia i wysokiój wartości skarbu , jaki w swym ręku 
d^sierżyła. Przybyszom niemieckim dopiero było dano 
położyć kamień węgielny handlu i znaczenia Gdańska, 
Książęta pomorscy, w których dziedzinach Gdańsk 
leżał, ułatwiali Niemcom dzieło kolonizacyi Książę 
Świętopełk II (panujący od r. 1227 do 1266) mianowi- 
cie, otaczał gorliwą protekcyą kupców Ip.beckich, któr 
rzy się po raz pierwszy na brzegach pomorskich ukar 
zali w r. 1253. Pierwszy t^n krok kupców ^lubeckich' 
na ziemi pomorskiej , nie był bez ważnych następstw. 
Następca Świętopełka, Mestwin, udziela im w roku 
1272 .przywilej na zdtożenie takiej samej faktory i han- 
dlowej , jaką posiadali już w Londynie , w Brtlgge> 
A^werpii i innych miastach Fłandryi i Niemiec^ Ko*- 
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rzy stając z protekcyi Świętopełka i Mestwina, opiera- 
jąc się na wspomnianym przywileju, zaczęli Liibe- 
czanie i inai Niemcy ściągać się coraz gromadnie) do 
słowiańskiego Grdańska. Tak n. p. dostaje już w roku 
1269 niejaki Konrad, Lubeczianin, prawo obywatel- 
stwa w mieście Gdańsku; tak dalej pyskują zamiesz- 
kujący Gdańsk Lubeczanie, podobnie, jak mieszkańcy 
Chełmna i Elbląga wolność opłacania ceł za sprowa- 
dzane towary ; tak nafeiszcie wystawiają sobie Lube- 
czanie między r. 1270 a 1280 wspaniały dom han- 
dlowy, tak nazwane Pallatium. Otóż niewątpliwe, prze- 
konywające ślady szerzenia się niemczyzny w Gdańsku 
i jego przyległościach. Że w krótkim czasie trzydzie- 
stu do czterdziestu lat ogromny uczyniła podtęp, 
że zaczęła przytłumiać coraz l^ardziej miejscowy, 
żywioł słowiański, dowodzi choćby ta okoliczność, 
że pod koniec XIII 'wieku rządzi już się Gdańsk, 
który przed r. 1253 nie widział zapewnie w swych 
murach Niemców^ temi samemi insty tucyami , co współ- 
czesne miasta handlowe całych Niemiec. Tymcza- 
sem zbliżała się straszliwa katastrofo, która się mia- 
nowicie Polsce srogo we znaki dać miała, a która 
i 'W' dziejach Gdańska ważną janowi epokę. 

W n 1299. wymarli książęta pomorscy, a prawi 
dziedzice Gdańska; Niei tuta} miejsce wdawać się 
w szeroki wywód sporów ó dziedzictwo Gdańska i 
Pomorza między Polską^, zakonem krzyżackim a mar- 
grabiami brandenburskimi, gporów, które poruszyiy 
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całą Europę a wywołały w szranki wszystkich ów- 
czesnych rabulistów prawa politycznego. Dość powie- 
dzieć , że dziedzictwo to przypadało z wszelkiego pra- 
wa boskiego i ludzkiego Polsce i panującemu nad 
nią podówczas Łokietkowi. Wiadotne jednakże ówc^e^ 
sne smutne, opłakane położenie Polski.' Mężny Ło- 
kietek miał do walczenia z potęgą Wacławów cze- 
skich; w dodatku zwalił mu się na kark bunt Wiel- 
kopolski, powołującój na tron książęcy zniemczałego 
Henryka głogowskiego; nie dość na tem , zaczęła bru- 
ździć przeciw Polsce i wchodzić w konszachty z Bran- 
denburcfeykami na Pomorzu gdańskićm rodzina Świę- 
ców, wojewodów pomorskich, Waldemar margrabia 
brandenburski , uwaj^jąc się za prawego następcę wyga- 
słych książąt pomorskich, wtargnął na Pomorze i zbli- 
żał się w pospiesznym pochodzie ku Gdańskowi. Ło^ 
kietek popełnił nieprzebaczony błąd , iż nie mając do- 
statecznych sił własnych na obronę Gdańska i Pomo- 
rza , wezwał w pomoc mistrza pruskiego Hermanna 
von Plotzke. Krzyżacy zajęli gdański zamek razem 
z załogą polską i odparli szczęśliwie napad Branden- 
burczyków, ale odparłszy ich, nabyli od margrabiego 
Waldemara pretensye, jakie mniemał mieć do Gdań- 
ska i Pomorza , i nie myśleli miasta zwrócić PolakonL 
Nareszcie gdy Łokietek, odbywszy spotkanie z mi* 
strzem^ pruskim w Radziejowie, nalegał coraz silniej 
na wydanie Gdańska, postanowili Krzyżacy zrzucić 
maskę Ailszywych i : niepewnych przyjaciół Polski. 
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W sam odzień św. Dominika (4 Sierpnia) 1308, pod- 
czas jarmarku, na który się lud okoliczny polski 
w znaczDÓj zgromadził liczbie , wdarli się krzyżacy 
zdradziecko do miasta i sprawili straszliwą rzeź mię- 
dzy ludnością polską i Niemcami sprzyjającemi Polsce 
i Łokietkowi. Miasto ucierpiało podczas tej rzezi 
okropnie, okropniej daleko niż sobie dotąd wyobra- 
żano, bo według świadectwa P. Hirscha nie sięgają 
wspomnienia dzisjajszego Gdańska po za złowrogą 
datę 1308, a ruina Gdańska była tak zupełna, iż 
wszystko co dzisiaj wiemy o Gdańsku, tyczy się już tylko 
nowego miasta wzniesionego po r. 1308. Stai^ miasto 
i pamięć jego utonęła jakby w przelanej przez Krzy- 
żaków krwi polskich jego mieszkańców. Otóż świa- 
dectwo niemieckiego uczonego *o pierwszych począt- 
kach panowania niemieckiego w Gdańsku. Gdańsk 
przestał tedy być słowiańskim i polskim. Jarzmo nie- 
mieckie miało na nim ciążyć odtąd blisko 160 lat. 
Otóż to ustęp, którego handlowe dzieje zamierzył 
sobie skreślić P. Hirsch. Wojna między Polską a za- 
konem trwała, jak wiadomo, przez cały ciąg pano- 
wania Władysława Łokietka. Pokój Kaliski dopiero; 
zawarty przez Kaźmierza W. dnia 8 Lipca 1343, po- 
łożył koniec trzydziesto-kilkoletnićj: walce , ale zarar 
zem i panowaniu polskiemu na Pomorzu. Krzyżacy 
uprawniwszy pokojem zdobycz i gwałt, mieli czas 
awsócić się z właściwą- Niemcom ; w- krajach słowiań- 
'Midh Łrobklifff ośdą , do germwizowania sajętego mia* 
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sta ' i kmjtr. ' = S)otyGhćztt8 ^ ftostępowtfla 'kolonłM^ya dite* 
mi^ćka powoli , Ufetro*fnte=, pod* ' opieką( i i pod wrrttłe-* 
żeniami ' prey wilej6w ^^^ydawanyćh jmaSefe slóisitawkx&i 
kst%żąt. Z chwilą^ zraj^ia Odańska przez niemieokieb 
patió^, ustało tó ogropłczettie : i zilikn^ła- wszelka żw 
pora. Otworzyły, się na Tośoieź ' Niemczyźnifli bramy 
Gdańska , ociągali się . zewsząd kupcy i' rzemieślniG}! 
niemieccy^ a pierwotna « ludność znalazła się .wypartą 
powoli do przedmieść i najuboższych .części iniastai 
Straszliwie to jednostajna i powtarzająca się rzecz; 
owa historya 'stosunków między Słowiańszczyzną a 
Niemcami! - Ale wrócimy do rzeczy! 

Razem z kclonizacyą niemiecką rozpoczęła się szy- 
bko i czynnie restauracya zburzonego grodu. Na zgli? 
szGzach starego Gdańska zaczyna się. już w pierw** 
szych latach panowania krzyżackiego wznosić nowy, 
który się w przeciągu XIV wieku składał z następnych 
czterech części : I) Tak nazwany Hekelwe^^dc czyli pol* 
ska część miasta , zamieszkana przez rybaków pol- 
skiego rodu , płacących czwartą część dochodu z po- 
łowu ryb, jako podatek miejski, a pełni^ych dla 
zakonu, ile razy tego było potrzeba , służbę szarwar* 
kową. Że miejscowa ludność polska była liczną i rzą- 
dziła się ?apewnie odmienhemi od Niemców prawiaińi^ 
dowodzi choćby ta okoliczność, że jeszcze w XVI 
wieku istniał na dzisiajszej Ndihlergąsse w Gdańsku 
budynek, ViO^%^j'XiB,^vfę polskiego ratusza. H) Drugi- 
część miasta*^i^c>diła nazwę starego miasta (Altstadt), 
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była czysto niemiecką , a zamieszkają głównie przez 
różnego rodzaju rzemieślników. IH) Nowe miasta 
(Jungstadt), Faubourg St. Germamj a lepiej powie- 
dziawszy Bulwary Gdańska z XIV i XV wieku. Sta- 
nęło ono w n. 1380 dopiero > było ozdobione osobnym 
ratuszem y wielu pięknemi gmachami, a przedewszyst- 
kiem zamieszkiwali je świeżo przybyli z Nien^ieo ku- 
pcy zboża i drzewa. Gdy w Styczniu r. 145S sprzy- 
mierzone wojska miast pruskich i Polski odzyskały 
na zakonie zamek gdański , ucierpiało mocno Nowe 
miasto. Czy na to nie wpłynęły względy zemsty po- 
litycznej i chęć ukarania sprzyjających nioże zakonowi 
mieszkańców Nowego miasta , trudno rozstrzygnąć. 
Fakt wszakże niewątpliwy. ^Wkrótce po zdobyciu 
krzyżackiego zamku/^ mówi autor, „zburzono w sku- 
tek natarczywego nalegania króla polskiego,, przede- 
ws^sikiem ze względów strategicznych . większą część 
Nowego miasta y a co zeń pozostało, połączono ze 
Starem miastem,^ IV) Miasto właściwe (Rechtstadt, 
t. j. die rechte Stadt). Czwarta- część miasta stanęła 
w r. 1330, i była głównie zamieszkałą przez pieka- 
rzy, rzeźników, a nadewszystko głośnych w dziejach 
Gdańska piwowarów. Osadzono tak nazwane miasto 
właściwe na prawie . Chełmińskiem. Apellaoya od są- 
dów magistrackidi miasta właściwego s^ła do Cheł- 
mna. Otóż więc cztery główne części, z jakich się 
składał 'Gdańsk w ciągli epokif których .dzieje han- 
dlowe ańtor skreśla. Miasto to, :1^<3si%ws?jy za pod- 
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staWę miarf ,. jaką wielkość dzisiajszycb miast oceniać 
zwykliśmy, i wziąwszy dalej na uwagę wzrost ludno- 
ści w miastach Europy od XV iineku, byJo stosun- 
kowo o wiele większe od dzisiajszego. (jdańsk dzi* 
siajszy liczy zaledwie dwa razy tyle mieszkańcói^r^ 
00 Gdańsk z XV wieku. Ludność wszystkich, innych 
prawie miast bandlowy<;h i portowych wzrosła prziesi 
ten czas o pięć i sześć razy; w Gdańsku » jak zoba* 
czymy, dzieje się inaczej. Ludność Gdańska między 
r. 1405 a 1435 wynosi do 40,000. W liście kardy^ 
nała Juliusza (z Ba;sylei 22 Lutego 1487) do pro- 
boszcza kościoła Panny Maryi w Gdańsku znajduje 
się wyraźnie poświadczający to ustęp: . , . . „triginta 
milia fidelium , (mówi kardynał) annis singulis sacrąnj 
eucaristiae communionem percipientitim ,'^ -^ w lctórą 
liczbę nie mogły wchodzić dzieci W ludności tej 
przeważał głównie żywioł kupiecki i rzemieślniczy, j 
rolnicy i rybacy polskiego rodu niewielką odgrywalj 
rolę. Za to głośny i hałaśny we wszystkich awan- 
tura<;h i zaburzeniach miejskich żywjoł rzemieślniczy 
z piwowarami na czele. Tak n. p. wskazuje zakon 
w r.. 1416 za bunt podniesiony przeciw swej władzy 
przez rzemieślników, 1095 tak nazwanych, członków 
cechowych. 

Otóż tło, że tak powiemy, na któróm się rozwi- 
jają wypadki, które- za autorem opowiadać będzięniyt 

Przedewszystkióm należy dać krótki szkic ,histo- 
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atoryi pbfi<|^rn^' GdAńska w epoce y której handlowe 
diSeje opowiadać metmy. ^ 

' PierWtóe la*a pftnowania zakonu, znamienują. nie- 

• — ■ 

jio^oKty Wzrost milaSta Gdańska i innych miast pru- 
skićh. PrzeidewsfcystkiiŚTn Sę raądy W. mistrza Wiń- 
ska voh' fcrtiprode, epoką najpiękniejszego rozkwitu 
Sidańskar, ' 'Elbląfga i Torunia. Autor przytacza na 
pój^arcie swego twierdzenia od roku do roku liczbę 
tóźnyćh podatków "opiłaćanych przez Gdańsk od spro- 
Wadżanyćh towarów, od wypływających na morze 
okrętów, subsydiów wreszcie, jakie miasto płaci Han- 
zeatom i krzyżackiemu zakonowi, a z tych cyfr wi- 
dać w samej rzeczy, jak się handel Gdańska wzmagał 
i jak bogactwo jego wzrastało. — Wspomnieliśmy o 
Hańileatach. — Hanza gra zbyt wielką i zbyt ważną 
rolę w dziejach Gdańska, abyśmy o ni^ szerzej po- 
mówić nie mieli. Zaledwie wielkie stowarzyszenie 
handlowe miast północnych Niemiec, urodzone na 
zfemi słowiańskiój , a mające objąć niezadługo całą 
ćjrwilizowaną północ Europy, zawiązało się w połowie 
trzynastego wieku pod egidą Hamburga, Bremep i 
Lubeki, leżało w interesie handlujących z Prusami, 
tak nazwanych Tmasi wmdyjskichy przyjąć i Gdańsk 
do swego społeczeństwa. Słabe ślady, jakie pozostały 
W dziejach o Gdańsku z przed pamiętnego roku 1808, 
nie pozwaljgą powiedzieć z pewnością, czy już i w trzy- 
nastym wieku należał niewątplitoie do miast hanze- 
atyckich. Za to są dowody niewątpliwe, pewne, że 
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należy do ich grona od czasu panowania zakonu. Odtąd 
przez cały ci^ epoki , którćj dzieje skreślamy, widzi- 
my w naszym Gdańsku jednego z najznamienitszych, 
najbardziej na świeczniku stojących , a najściślej z ca- 
łośdą związanych członków Hanzy. Hanza rozrządzają- 
ca w dąguZHI, XIV i X Vi wieku większemi środkami, 
lak niejedno z ówczesnych państw europejskich, ma 
swoją osobną politykę , w którą wciąga każdego ze 
swych licznych] uczestników, a która wchodzi czgsto 
w sprzeczność z politycznym interessem państwa czy 
narodu ,. w którego giranicach związane z Hanzą miasto 
leży. Gdańsk dostarcza nam mnogo dowodów tego 
spostrzeżenia, ijdańsk trzyma się ciągle chorągwi Han- 
zy, wojuje z królami Szwecyi i Danii, ile razy tego in- 
teress Hanzy wymaga ; oczyszcza razem z nią morze 
Bałtyckie z rozbójników morskich , którzy się w XIV 
wieku wsławili pod nazwą braci Witalisowychj wysyła 
posłów na sejmy Hanzy, odbywające się co trzy lata 
w Lubece około wielkiej nocy, pośredniczy w jej sto- 
sunkach z Polską, ze Słowiańszczyzną, Litwą i dalszą 
północą. W zamian opiekuje się Hanza z wielką tro- 
skliwością handlem Gdańskim ; kantory jej w Londy- 
nie , w miastach fląndryjskich i nad Renem ułatwiają 
Gdańszczanom handlowe stosunki, a jeźli się spytamy 
o przyczyny wielkiego wzrostu handlu i zamożno- 
ści Gdańska w cilgu XIV i XV wieku, wskażą nam 
współczesne dzieje niewątpliwie między głównemi, 
ścisłe przymierze ss potężną Hanzą. Napisy zdobiące 
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do dziś dnia bramy Gdańska jak . • . mrihus unitis . . . 
,toncordia respawae crescunł.... mogą s^nąć śmiało za 
godło owej epoki y w którćj mały Gdańsk , połączony 
zgodnie i ściśle z Hanzą rósł nad zwykłe portowemu 
miasta rozmiary w siłę i zamożność. Wspomniel^óm^ 
}\xt, że ten stosunek Gdańska i innych miast pruskieli 
do Hanzy, sprowadził dziwne , nienaturalne stosunki 
E zakonem krzyżackim. Tak n. p. gdy Hanza wypo- 
wiada w r. 1360 wojng królowi duńskiemu Waldemar 
rowi III I staje i Gdańsk w szeregu nieprzyjaciół Da- 
rni y jakkolwiek zakon z nią w najlepszej przyjaźni Tak 
dalej utrzymuje Gdańsk, trwając przy cborągwi 
hanzeatyckiej , w początku XV wiekuj^ jak najlepsze 
stosunki z Anglią, choć zakon zakazuje z nią handlu 
i każe sprzedaAvać skonfiskowane w Gdańsku towary 
angielskie na rzecz swoją. Hanza kierująca się tylko 
interesami handlowemi, tworzy z Gdańska i innydi 
miast pruskich jakoby państwo w państwie, na które 
zakon niezbyt łaskawie spogląda, a które mu się także 
nieufnością i niechęcią odwdzięcza. Podobna dysharmo- 
nia, wynikająca z odrębnośd interesów, wzmaga aif 
pd roku do roku , aż nareszcie skończy się katastrofą, 
kładącą koniec panowaniu krzyżackiemu w tych stro- 
nach. Ale nie uprzedzajmy wypadków. 

Wspomnieliśmy o zamożności Gdańska za czafi|óiB 
Winryka von Kniprode. Jego panowanie, to punkt kul- 
minacyjny powodzenia Gdańska za czasów zakonu; 
Odtąd zaczyna się wyraźny upadek Panowanie w. mi 
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strza Ulryka von Jungingen i pierwsze lata XV wieka 
oznaczają bardzo wyraźnie tę chwilę. Bitwa Grunwald- 
fika prowadzi za sobą w następstwie niewątpliwy upa« 
^ dek handluj i zamożności gdańskićj. Za panowania Wi 
^ mistrzów Konrada yon Jungingen i Stemberga von 
Ktichnieister skarży się Gdańsk często na ucisk i na 
śsbytnie przeciążenie podatkami. Zakon zwodzi z ma^« 
stratem i rajcami miasta Gdańska zacięte spory; w r. 
1406 biorą się już nawet i cechy rzemieślnicze do broni, 
ale chwila wyi;nw5enia nienawistnych rządów nie nade- 
ss^ jeszcze. Go wszakże wśród tego wszystkiego rzecz- 
niewątpliwą, to w miarę upadania handlu i zamożności 
Gdańska, wzrastanie jego sympaiyi dla Polski. Ze- 
stawiwszy cyfry oznaczające wywóz i przywóz w tój 
epoce powiada autor: ^W porównaniu z periodem po- 
przedzającym (przed r. 1410), zmniejszyła się tedy 
w Gdańsku liczba puszczonych w obieg towarów, o 
więcój niż połowę." Mimo to był przecież port gdański 
wr. 141S i 1418 przepełniony statkami obładowane- 
mi polskiem zbożem i drzewem , którego niepokojący 
morze pirad angielscy wywieźć nie pozwolili Przy 
pcidobnych nadsyłkach z Polski i mądrem postępowa- 
niu z Anglią, byłby się tedy mógł podnieść handel 
Gdańska do dawnój wysokości z XIV wieku ; przeszko^ 
dziła jednakże temu wyraźna niechęć i nikczemne po« 
stępowanie zakonu. W postępowaniu tóm niewidać na^ 
wet sławionego rozumu politycznego Krzyżaków. Mia- 
sta pruskie byłjr dla nich istną kurą niosącą złote jaja, 

2* 
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którą strzedz, glaskaói pielęgnować należało. Zamiast się 
trzymać tój bardzo naturalnej , okolicznościami wskaza- 
Zkej drogi , zdziera zakon po prostu miasta pruskie i 
idzie w postępowaniu z niemi jedynie za głosem niena* ^ 
wiści. Wspomnieliśmy już , jak sobie poczynali w. mi- , 
strzowie, Konrad von Jungingen i Michał Kuchmei- 
ster von Stemberg. Gorszym od nich jeszcze był Paweł 
yon Russdorf . Paweł von Russdorf ogranicza przywileje 
kupczących miast na korzyść poc^fliającyćh się tru- 
dnić handlem rycerzy krzyżowych. Nie dość na tem zaka- 
zuje miastom pruskim stosunków handlowych między 
sobą ; tak n. p. nie pozwala Chełmnu i inn3ntn ^ okolicz- 
nym miastom pruskim wyprowadzać towarów do Gdań- 
ska , robiąc pośrednikami tego zyskownego handlu ry- 
cerzy krzyża i dawnych apostołów północnych pogan. 
Łatwo pojący że wojna z Polską zakończona dopiero r. 
1 422 pokojem nad jeziorem Mielnem , nie mogła się przy- 
czynić do ulżenia ciężarów nałożonych miastom pruskim 
i że mistrzowie nie mogli podczas niój zmieniać swego 
systeniu zdzierstwa i ucisku. Łatwo z drugiój strony 
pojąć, że podobne postępowanie nie mogło zyskać za- 
konowi i tak już nie zbyt żywych sympatyi Gdańska 
1 innych miast pruskich. Nienawiść przeciw zakonowi 
wzrasta od dnia do dnia; miasta wypychają z pośród 
siebie tłoczących się rycerzy, zawięzują towarzystwa 
między sobą i wyciągają coraz bardziej ręce ku Polsce. 
Data oderwania się ich od zakonu jeszcze niepewna," 
al^ już niewątpliwa. Dość spojrzeć na kilka postano- 



;^ 



21 . 

wień Gdańska i miast praskich y aby oderwanie się ich od 
zakonu uważać za fakt nieledwie już dokonany. Tak 
TL p. zawierają miasta pruskie 13 Marca 1440 w Kwi- 
dzynie ugodę , która ma na celu .utrzymanie praw wszy^ 

• 

«<fóc& poddanych Pruss, choćby nawet przeciw woli za^ 
konu ; tak dalej nie dopuszczają Gdańszczanie do oby- 
watelstwa u siebie żadnego rycerza, a jeźli jaki rycerz 
nabywa grunt w mieście y nie zapisują go tak długo 
wksjięgi miejskie, póki się znów w ręce obywatela 
g<^ńskiego nie dostanie. Jednóm słowem, jeźli zakon 
uciska miasta,- to miasta wywdzięczają mu się naj- 
sroższą, najgroźniejszą nienawiścią. Przy tern nie nar 
leży sądzić, aby Gdańsk, mimo chwilowego upa. 
dku swego handlu i bogactwa był zubożał i podu- 
padł bez możriości podniesienia się. Cyfry przytoczo* 
ne przez autora mówią inaczej. Tak n. p. wyjeżdża 
w r. 1419 na morze Bałtyckie flotta pruska składająca 
się z 61 okrętów; w r. 1432 wyjeżdża inna flotta, li- 
cząca 59 okrętów pod dowództewm czterech admira- 
łów, aby dać pomoc loendyjshim miasłotn Hanzy prze- 
ciw królowi Duńskiemu Chrystyanowi. Równocześnie 
nabierają podówczas nowego życia stosunki handlowe 
między Gdańskiem a Anglią. Epoka, o której wła- 
śnie mówimy, była czasem wojny między Anglią a Fran-^ 
cyą, wojny którą miała uświetnić bohaterskiem wy* 
ttąpieniem dziewica Orleańska. Podczas tej wojny na- 
padali korsarze ąpgielscy statki gdańskie żeglujące ku 
brzegom Flandryi , Turc}'i, Hiszpanii a nawet Portugalii 
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I zadawali handlowi gdańskiemu na tych odległydi 
tiorzach dotkliwe straty. Magistrat gdański posłużył się 
w takich razach prawem odwetu , kaz^ skonfiskowa<^ 
^rszystkie towary angielskie w Gdańsku , wypędzi 
samych Anglików z miasta i nałożył kary pieniężne 
na tych Gdańszczan^ coby śmieli przechowywać bądź 
to towavy angielskie , bądź Anglików samych. Po^o- 
łmy stosunek nie mógł jednakże trwać długo między 
hiemdlującemi stronami. Mądry burmistrz gdański, 
Henryk Yorrecht, zawarł w r. 1437 traktat handlowy 
z Anglią j mocą którego Anglia obiecała na przysi^ość 
nie napadać i nie rabować okrętów pruskich^ a zara- 
«^ .L^^ Si, ^pUci. GL,.Lom ^ wy^ 
dzone szkody 1000 angielskich noblów czyli 18,000 dzi- 
siejszych złotych polskich. Prócz tego wyrobili sobie 
Gdańszczanie przez tenże traktat prawo reprezentowa- 
zda trzeciej części kantoru hanzeatyckiego w Londynie. 
Stany pruskie i w. mistrz nie ratyfikowali wprawdzie 
pomienionego traktatu na zjeździe w Kwidzynie r. 1438 ; 
nie przeszkadzało to jednakże wcale dobrym odtąd sto- 
sunkom między Anglią a Gdańskiem. Nie doóć na tern, 
ssaczął podówczas Gdańsk słynąć jako powaga w kwe* 
Btyach prawa morskiego. Rada miasta Gdańska 
stanowiła najwyższą instancyą we wszystkich sprawadi ^ 
morskiGh całych Prus. Prócz tego objawiała się jej 
czynność na polu prawodawstwa morskiego. Tak n. tt 
przedłożyła na ąjeździe miast pruskich w Kwidzynie 
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r. 1433, projekt kodexu o prawach rozbitków (Strand* 
recht). 

Równocześnie prawie, następuje dla Gdańska, wy- 
łamującego się coraz bardziej z pod władzy zakonu^ 
a idącego coraz wyłączniój za głosem^nteresu wła*' 
finego i potężnej Hanzy, jeszcze i znaczna ulga ze strony 
samego zakonu. W r. 1441 osiada na stolicy mistrzów 
znakomity jako mąt stanu Konrad von Erlichshausen. 
Ciągły i nieprzerwany szereg takich mistrzów, jakimi 
byli Winryk von Kniprode i Konrad von Erlichshau- 
sen, byłby mógł zabezpieczyć na długie czasy sprawę 
zakonu u miast pruskicL Nowy w. mistrz pokazy will 
wiele taktu i zręczności w postępowaniu z miastajni 
pruskiemi. Tak n. p, rozpoczęła się r. 1438 wojna 
między Hanzą a Danią i HoUandyą , z któremi zakon 
w najściślejszym zostawał pokoju. Gdańsk i miasta 
pruskie zostały wciągnione w tę wojnę mimowotoifr 
Wszelkie protestacye i przełożenia w. mistrza były pl^ 
żne. Handel gdański ciężkie przez tę wojnę ponoe^ 
straty. Hollendrzy zabrali (w r. 1438) 23 okręty 
gdańskie i przeszkadzali przez kiłka lat następnych 
jiandlowi gdańskiemu. Nareszcie stanął w KopenŁ(a- 
dze pokój między wojującemi stanami pod dniem 6 Wrze- 
śnia 1441. Hollendrzy zgodzili się na zapłacenie inde- 
mnizacyi miastom pruskim a w. mistrz zagsvarantował 
}m znów ze swej strony bezpieczeństwo handlu na 
morzu Baltyckiem przez osobny ukłacj zawarty z Hcd- 
landyą w Bremen 17 Grudnia .14.45. W gorsze »- 
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tar^; aniżeli z Holandyą, weszły Hanza i miasta pru- 
skie^ a przedewszystkiem Gdańsk, z państwami Skan- 
ć^awskiemL Wypędzony w r. 1439 za pomocą Han« 
zeatów król duński Eryk; zaczął niepokoić^ korsar- 
stwćm handA Gdański i pruski w ogóle na wyspach 
Gothland i Wisby. Przeciwnik jego, Krzysztof Ca- 
warski, nie był pod tym względem lepszym, a zanie- 
wierucha panująca w państwach skandynawskich, 2SŚ- 
mieniła na długi czas wyspę Gothland w gniazdo nie- 
bezpiecznych dla handlu hanzeatyckiego korsarzy. 
Wśród tych zatargów i zamieszań, widzimy znów u- 
miejętną i troskliwą rękę w. mistrza Konrada voii 
Erlichshausen. Wspomnieliśmy wyżój, iż jakkolwiek 
dążył politycznie do owładnienia zupełnego miast pru- 
skich i do wyemancypowania ich z pod wpływu Hanzy, 
to przecież z drugiej strony pokazał przez układ za^ 
warty na ich korzyść z HoUandyą , troskliwość o wzrost 
ich liandlu i zamożności. Mądrej tej i przezomć] po- 
Klyce pozostaje Konrad wiernym przez cały ciąg pa- 
nowaniania swego. W r. 1448 odbył się zwykły zjazd 
czy sejm miast pruskich w Elblągu. Miasta opierały 
się jak zwykle przyjęciu postanowień w. mistrza. 
Stałość jego zwyciężyła jednakże, a miasta musiały 
się rade nierade poddać uchwale , iż odtąd wszelkie ic 
układy z Hanzą ulegają zatwierdzieniu w. mistrzów 
Równocześnie jednakże postarał się Konrad u dwons 
ru angielskiego i francuzkiego o szanowanie i wspie — 
ranie handlu pruskiego na morzach władzy ich pod— 
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ległydi. Dzięki podobn^ polityce EopracUt; zyskały 
miasta pruskie w czasie ]^o panowania właśnie tyle 
na zamożności i handlu , co straciły na swobodzie po- 
Htycznej. Że im jednakże pierwwa bez drugiej nie 
smakowała ; dowodzą wypadki , litóre. w kilka lat zale^ 
dwie potem nastąpiły. Bądź co chcesz^ jednakże podniósł 
się handel gdański podczas dziewięcioletnich rządów 
Konrada do ogromnych rozmiarów. „Jeżeli ,^ mówi au- 
tor, „podobnie jak w peryodach poprzedzających^ przy- 
puścimy , iż cło przedstawia yi44 część wartości podle- 
gających cłu towarów i jeżeli ówczesną markę obliczy- 
my na 3 taL, wynosi cło za towary wr. 1446.....1,28 2^464 , 
mark czyli 3,8479392 taL Handel gdański wzrósł 
tedy w porównaniu z czasami Konrada von Jungingen 
w dwójnasób; w porównaniu zaś z czasami Michała 
Kuchmajster von Stemberg o pięć razy. Jaką przy- 
tćm rolę odgrywał handel z Anglią, można z tego 
wnosić, że angielscy kupcy zadłużyli się Gdańszcza- 
nom 21,694 mark za towary, które od nich bądź to 
w Anglii, bądź to w Gdańsku samjrm od wiosny 
r. 1448 do wiosny r. 1449 wybrali'' 

Śmierć Konrada von Erlichshausen wr. 1450, sta- 
nowi epokę w stosunkach między zakonem a mia- 
stami pruskiemi! Następca w. mistrza , brat jego Lud- 
wik, był równie niedołężnym, jak Konrad von Jun- 
gingen, Stemberg i Russdorf, a co gorsza wojował 
podobnie z miastami pruskiemi, jak oni, nie dając 
im w zamian takich korzyści, jak jego brat Konrad. 
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Na nowym zjeździe miast pruskich w Elblągu w 145 
panowała między niemi a w., mistrzem zgoda tylko co d 
jednego punktu. Otóż tak Gdańsk, jak w. mistr 
pragną pokoju z Anglią , podobnie jak miasto Kok 
nia i inni Hanzeaci z wyjątkiem jedynej Lubek 
Zresztą była już prawie otwarta wojna między mła 
Btami a idi dotychcza80W3nni panami. Już dnia i 
Kwietnia 1453 odeszło od miast pruskich poselstwc 
proszące o opiekę i pomoc króla polskiego i ks. ma 
zowieckiego przeciw zakonowi krzyżackiemu; a po' 
dniem 15 Lutego 1454 oznajmił Gdańsk swą^niepod 
ległość od rządów zakonu Hanzie, królowi duńskiemi 
księciu holsztyńskiemu i kantorowi hanzeatyckiemi 
w Brttgge. Na tem kończą się dzieje Gdańska po< 
panowaniem krzyżackiem. Główną sprężyną wielkieg 
dramatu , rozwięzującego się w ostatnim akcie na kc 
rzyść Polski, jest jak widzimy, Hanza. Wielkie to stc 
warzyszenie handlowe uczy powoli Gdańsk i inn 
miasta proskie, ze ich interes jest innym od interes 
zakonu ; uczy je dalej , że pierwszym "warunkiem swe 
body handlowej jest swoboda polityczna i że po 
zdzierczym zakonem nie ma dla nich zbawienia, a ns 
reszcie zaopatrzą je w środki zrzucenia krzyżackieg 
jarzma, po prostu w pieniądze y w owych czasach kon 
dottieryzmu skuteczniejszy jeszcze n^rt;i^5 rerum y an: 
żeli dzisiaj. Stosunek tedy Gdańska do Hanzy w ow^ 
epoce zasługuje na szczególuą baczność, co mając n 
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względzie ,1 rekapitulujemy jeszcze pokrótce , jak na* 
stępuje: ■*, 

1) Gdańsk występuje sam, cdekiedy tylko z pel-* 
nomocnictwem innych miast/ w (>1»rome spraw pro^ 
skich na wielkich zjazdach Hanzy. Zjazdy miast pra. 
skich w celach ligi hanzeatyckiej ustały w skutek tego. 

2) Gdańsk sam jeden utrzymuje dyplomatyczne 
atósunki z zagranic, które ma^ s^cz^.6 z intere- 
sami handlowemi Pruss* Przy zawieraniu traktatów 
pokoju przyzywają się inne miasta zwykle tylko dla 
ratyfikacyi. 

8) Gdańsk zachowuje nawet jeszcze za panowania 
zakonu wszelka swobodę w przyjmowaniu lub od- 
rzucaniu postanowień uchwalonych przez ligę hanzę* 
atyck§; choć prawda, ze najczęściej własna jego kor 
rzyść przyjmować mu je każe. 

4 ) Gdańsk należy do głównych interesentów 
w kantorze londyńskim i brtiggskim, ma prawo wy- 
bierania i potwierdzania trzeciej części cdónków, skłfk 
dających zarząd pomienionych kantorów. 

6) Gdańsk zarządza wyłącznie prawie sprawą han- 
zeatyckiej osady w Kownie, o której zajmujących ko- 
lejach niżej będzie mowa. 

6) Nareszcie zarządza Gdańsk także wy^cznie 
hanzeatycką osadą na Skanii; zarządzający nią wójt 
hanzeatycki zależy (przynajmniej od r. 1436) wyłą- 
cznie od Gdańska i od niego też pobiera płacę. 

Z zestawionych powyżej punktów widać, jak zna- 



28 

mienite miejsce zajmował Gdańsk w owej potęźneji 
bogatej Rzeczypospolitej, na jak^ się handlowe mia- 
sta północnej Europy w średnich wiekach złożyły. 
Widać z nich dal^^ *e jeźli Gdańsk, jak to mieliśmy 
spo3obność zauważyć wyżej, trzymał się wiernie sztan- 
daru Hanzy, wiedział dobrze , co czyni i że nie ofia- 
rował swych usług nadaremnie. 

Dopełniając tego szkicu historyi Gdańska za cza- 
sów zakonu, nie podobna nam jeszcze pominąć mil- 
czeniem udziału jego w prawodawstwie morskiem pół- 
nocnej Europy. Znane, sławne powszechnie w jej an- 
nałach prawo morskie wyspy Wisby. Jest ono do 
dziś dnia jeszcze źródłem kddexów prawa morskiego 
wielu państw nadbałtyckich. Powiadając nam z ka- 
tedry o jego istnieniu, podziwiając jego mądrość i pra- 
ktyczność, nie uczą nas przecież professorowie uniwer- 
Bytetów niemieckich, iż sławne prawo morskie Wisbyj- 
skie urodziło się na ziemi słowiańskiój , choć prawda, 
źe w niesłowiańskim Gdańsku. Świadectwo blisko z rze- 
czą obeznanego P. Hirscha, usuwa wszelką pod tym 
względem wątpliwość. ^W r. 1447,^ mówi autor, 
„istnieje już Wisbyjskie czyli Gotlandzkie prawo mor^ 
skie, które jednakże nie ma innego źródła, jak kora- 
pilac;^ prawa morskiego zebrane głównie w Gdańsku, 
a według wszelkiego prawdopodobieństwa i w innych 
większych miastach hanzeatyckich. Zdaje mi się, że 
ta uwaga oparta na dokumentach, czyni niepotrze- 
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bnemi hipotezy, jakie róźnemi czasy stawiano oo 
do pochodzenia Wisbyjskiego praMra morskiego. • 

Ustawiwszy, jeżeli się tak wolno wyrawó, szkielet 
naszego poglądu na stosunki handlowe Gdańska 
w XIV i XV wieku , zwróćmy się teraz za autorem 
do szczegółowego rozbioru związków jego handlowych 
z róźnemi krajami Europy. Ustęp ten noszący w dziele 
P. Hirscha tytuł Handlu wielkiego (Grosshandel) rzuca 
bardzo wiele charakterystycznego światła na stosunki 
we^ętrzne, obyczajowe społeczności naszej za pano- 
wania pierwszych Jagiełłów. 

Autor przechodzi kolejno stosunki handlowe Gdań- 
ska w pomienionej epoce z różnemi krajami Europy, 
poczynając od najodleglejszycL Zaczyna od PóHU" , 
galii i Lizbony. Stosunki te zawiązały się, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa pod koniec XIV wieku, 
bo według archiwum miejskiego w Gdańsku napadał 
już w r. 1403 i 1404 korsarz angielski Pay okręty 
gdańskie , płynące do Lizbony, na brzegach HiszpamL 
W r. 1416 padł pod sztyletem zbójców na ulicaidb^ 
Lizbony gdański żeglarz i kupiec Andrz^ Eggert. 
W r. 1442, 48, 49 i 50, właśnie w tój samej epoce, 
w której się w. mistrz Konrad von Erlichshausen sta- 
rał u dworu angielskiego o bezpieczeństwo dla han- 
dlu pruskiego, zabierali korsarze angielscy okręty 
gdańskie na brzegach biskajskich. Głównym przed- 
miotem*" wywozu z Gdańska do Lizbony było : piwo, 
mąka, a nade wszystko drzewo okrętowe, ktÓN, jć(k 
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eobaczymy niżej , kupcy gdańscy zakupowali w Kra* 
kowie, Sandomierzu ; Lublinie , a potćm do Portugalii 
wywozili. Niejeden może okrgt z flótty Caprala, AI- 
buquerquego i Vasco de Gama, który objechał wszy- 
stkie znane naówczas morza i o dalekie Indye za« 
wad.a, BO»a w «bie dr^wo ,^Ie « podnóJ K«. 
pat...... Z Lizbony przywozili za to Gdańszczanie: 

oliwę, figi, rodzenki, pomarańcze, granaty, kasztany 
i niektóre futra. Niejedne z tych delicyi, figurowały 
potom, jak zobaczymy, na stoładi naszych króló# i 
magnatów. 

Handel % Hiszpanią , któremu w wieku XIV dały 
pierwszy początek pobożne . pielgrzymki do Św. Ja- 
kóba z Compostelli, ożjnwrił się coraz bardziej pod ko- 
niec tegoż wieku i nabrał nie małych rozmiarów.. 
Przedmiotem wywozu było tutaj to samo co do 
Portugalii; Gdańszczanie zaś brali z Hiszpanii: 
olej, wosk, wino, ryż, miód, łój i żelazo. W piet- 
jR(Msych latach XY wieku zaczął jednakże ten haa- 
^dd doznawać niesłychanych przeszkód przQZ korsś- 
rzy biskajskich, którzy cały ocean atlantycki, o ile 
oblewa brzegi zachodniój Europy, niepokoili. Tak n. p. 
zniszczyU korsarze biskajscy wRoszellł w^zień iw. 
Marcina r. 1419 płynącą do Hiszpanii flottę hanzea-^ 
tyck^^ składającą się z 40 okrętów. Hanza i Gdańsk 
zemściły się odwetem , a gdy krótko potom zapędzony 
]>urzą okręt hiszpański zawinął do portu gdaiiskiego, 
zSkbraJi go sobie Gdańszczanie na własność. W sku-^ 



31 

tek tego zakazali Hiszpanie Hanzeatom i Gdańszczar* 
nom handlu na swych brzegach i askarżali się gorżkol 
razem z Lombardczykami na postępowanie Hanzeatów 
przed kantorem brDggskim. Kantor brtlggski starał 
się w ftkutek tego w r. 1434 przywrócić pokój między 
zwaśnionemi stronami , ale usiłowania jego były pró^ 
żne, a okręty hiszpańskie i hanzeatyckie rabowały 
się i napadały nawzajem aż do r. 1443. W r. 1443 
przyszło - dopiero między Hanzeatami a Hiszpanami 
do układów w Brllgge, które się skończyły nareszcie 
pokojem zawartym r. 1446. Główna korzyścią tegoż 
pokoju, była według świadectwa autora pewność, iż 
handel Gdańska i innych Hanzeatów z zachodniemi 
brzegami Francyi, nie będzie tyle cierpiał, co da** 
wniśj, przez napady Biskajczyków* 

W stosunkach handlowych Gdańska z Francją na- 
leży według autora rozróżniać wyraźnie południe i 
zadkódy od północy Froncyi. 

Co się tyczy pierwszego y t j. zachodtii połudisd^ 
Francyi, znajdują się w archiwum gdańskiem i zbte-* 
tach Botńbacha liczne dowody wypraw gdańskich ió 
nieznajomego już dzisiaj portu poniżej Nantes^ Bayeux.' 
Wyprawy były, jak widać, niezmiernie częste, bo zy- 
skały sobie nawet rodzaj nazwy technicznej, Baien^^ 

' ' 1 ' 

Jahrłen. Prócz tego jeździli jeszcze Gdańszczanie i 
Hanzeaei w ogóle na tamtych brzegach, do Bongei^,' 
Bourgnekif, Brouage, Roazelli i Bordeaux, {)rzVWb- 
żąc ztemtąd przedewszyetkiem morską sól, ^noi l^d,'^' 
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kalia Handel ten, jakkolwiek bardzo zyskowny dla 
Gdańska i nader ^ożywiony, doznawał przedel; dotkli- 
wych przeszkód ze strony korsarzów duńskich, an- 
^Iskich, bretońskich, hoUenderskich, szkockidi, nor- 
mandzkich, a nadewszystko biskajskich i tyle sła- 
wnych w annałach handlu baltycki^o braci WitaUr 
sawycJu 

Co się tyczy północy Franc]/i| był handel gdań* 
ski na jej brzegach o wiele bezpieczniejszym i pewniej- 
szym. Królowie francuzcy okazywali od najdawniej- 
szych czasów jak najszczerszą skłonność wspierania 
handlu gdańskiego i hanzeatyckiego. Już Filip IV 
udzielił Elbląźanom pod dniem 2 Marca 1294 obszerny 
przywilej wolnego handlu na północnych brzegach 
Francyi. Karol V rozszerzył tenże przywilej w roku 
1378 na wszystkie miasta pruskie , i wręczył go ry- 
cerzowi krzyżowemu Henrykowi von Allen ^ wysła- 
nemu przez w. mistrza Winryka von Kniprode na 
dwór francuzkL Następcy Karola V, Karol VI | W» 
rozszerzali podobnąż opiekę nad handlem pruskim i 
zakazywali surowo swym poddanym rabunków mor- 
skich przeciw Gdańszczanom i Hanzeatom. Nie mniój 
przychylnym okazywał się dla miast pruskidi Lu- 
dwik XI, gdy kupcy francuzcy kazali zatrzymać (r 
1466) okręt gdański na brzegach NormandjnL Okrę- 
ty gdańskie i hanzeatyckie zawijały tu głównie do 
następnych portów: St Mało, Harfleur i Hónfleur; 
przedmiotem zaś przywozu były głównie Śledzie i żyto. 
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krajów, z któremi nass ^damk wchodzi w handlowe 
etdsttnUy ohaózA Anglia. Właściwa angidbkiemu cha- 
rakterowi śmiałość i wytrwałość przy niech^ a moM 
i nieuifiicji^tiioćei uwzględnienia interessu tych^ z któ^ 
rych s\ę korzyśf^ ciągnie, cechuje nader charaktery- 
styczkiie. stosunki Gdańska z Anglią ju^ nawet w; ZIY 
i XV wieku. . Pierwszy ślad handlowych stosunków 
między Anglią a Gdańakiem istnieje w przywileju 
udaoelonym handlowi gdańskiemu i hanzeatyckiema 
przez króla Edwarda I pod dniem 1 Lutego 1S08; 
Odtąd, a zwłaszcza od połowy Xiy wieku cora^s B* 
czztiejase ślady' i dowody pobytu i gospodarowania 
Anglików w Gdańsku. . Szczególna rzecz! Anglicy 
prżypiBają.się b taką wytrwałością ^ z taką John Biułr 
lowsk^ Abojętaością na wszystkie krzywdy i obelgi^ 
do zyiskownego Gdańska, ii ani zazdrość nuejscowyclh 
kupdówy ^l; diakońskie postanowienia oiagistaratu 
gdaóskiegol, (ani iinterwencyu nareszcie* wicdkieh mi^ 
fttrzów sakonu krzyżackiego nie b3^a zdolną niry^ 
rugowlićiGh;« ulubionych murów. Zwyk^ kolej rzeczy 
watóaunkach między Gdańskiem a Ang^ami >była 
nastaną. AngHey osiadają w XrV i w piąrwBz^j pc-^ 
Iowie X¥ wieku w Gd&ńsku jako kupcy sukna i -J^eł- 
ny^* zyskują w dość prędkim czasie asnacs^ne majątki 
i-Ofattdźają zwj^le pi^ez to zazdrość miejscowych ku-c 
pc6w«.>fjm0| ie tylu f^ngidskich kupców w Gdąńaku 
i mimo , .te po¥rinno zależeć Anglikom na zachowa- 
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niu dobrych i przyjaznych Btosuńków z GSit^^i^Ta, 
napadają przecież co rok prawie korsarzć ai^elscy 
wypływające na morze niemieckie okręty- gdańskie i 
hanzeatyckie i rabują je do szczętu* Zazdrośni Grdan- 
ffiscżanie'; czychający z upragnieniem na * leałdą spo- 
sobność ^ któraby im pozwoliła zemścić się na Angli- 
kach , posługują sic; na wieść o napiadach angielskidhL 
korsarzy, prawśm odwetu. Kilkokrofnie wypędza ma- 
gistrat gdański wszystkich Anglików z iniaśta^ zaka- 
Mje-łm wszelkiego handlu w imieśde, a»bTaniiŁ-im 
^mó' się z Gdańszczankami^ a nie .dość na 'tćm> na** 
kładą grzywny na obywateli gdańskich, którzyby im 
wypuszczali kramy i w jakikolwiekbądz sposób han* 
del 4cK wspierali. Trudno wyobrazić sobie- większej 
surowości i groźniejszych postanówiró/. Anglie^ dta* 
pliwi jednakże na to wszystko. Mając trOiie ?pbpar* 
A& w obywatelstwie, w magistracie, ' a jMUPessinę^^i ii 
W; mistrza, zostają mimo powyższych zakazów vrGhdąń- 
sktt i wychylają znów głowę, skarb tylko ,biqsa przer 
ifunie, ik 'ćymczasem pukają wysłańcy ' dw^ru OD^A^ 
S^iego do drzwi kantoru hanzeaiyckiegoi WjBrdgge^ 
t>biecując Gdańskowi ukaranie kor^rzy^ > tiidemiiizar 
cyą i pokój! na. przyszłość. Gdańszczanie* ^lagódsą 
w filkutek tego swój gt^iew, Anglicy i 4^wier^ ab^W 
fodftWnemtt handle sukna i płótna, rabiąfetóyr roĘL* 
fąiti,' aż ich znów nie wystraszy ; biii^-iwry^oJana- ja^ 
kim napadem angielskich' kor8d,rzy na- łmńefeatyekie 
i 'gdtóskie; okręty; Ten przebieg ^ taieczy pówtaraa się 
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kUkokrotnię w deiejąch traktowanej przez naa ^poki 
Angielska kolonia w Gdańsku istnieję yuii '. od 4>qc2^ 
tku Xy . wiekiL Gdy n hapady koFBarskie ziaeifj^ajf 
psuć liarmonią między Anglią a Gdańskiem, ;wy8e2a 
<^d{iB8k .przed chwyceniem się wspomnianych wy«śi 
spodków 8uro^»ośći>. w r. ii 435 jako posłów do Lon* 
4ynu, sławnych w hiatoi^ Prusa iBBysenów; • późnij 
{r. 149r6) udaje 6ię do Lqndyna gdański rajca Yórratb 
Oba poselstwa nie miały jednakże, jak. się zdaje, dor 
bregó powodzenia. Yorrath został nawet w Styczniu 
it; 143 7 uwięziony w Lońdyniei był trzjTnany tamże pół 
roku*iStan^ wpiiawdzie iniędzy Anglią a Gdańskiedl 
pako} ^rwŁoudyma pod dniem T' Czerwca 1487, ale 
Anglia i nie.imy^ała^^go i dotrżynd^ać. ' Z jedńój « strony 
hspa^ korsarską: iz drugiej repressalie Gdańska, trwa- 
ły, nieprzerwanie : aż . do ' T. 145 L' ■ Nareszcie stabąt 
p^tikecie^s 12 Czei^wca 1451 wUtrechicie prawdziwj/.^por 
k6j knięd^y! ivoju]^06mi stronami, A: odtąd ide4ozn^ 
^dt juft) hah^ł giiańśki żadnycfar przeszkód*. Gdań)- 
sjsc^ank-jećd^ili odtąd spokojnie dó-Łdndynu i wsŻ3rsti^ 
lddht;.po]rfo\^ych miast angielskich, nie wyjmując €a* 
lais. -rPhtedmiotem loywozu ż> Anglii ! było: :'suknc^ 
plótruoi , wino i włosie ; przedmiotem 'przywozu ■. ze: śtrói* 
2iy! Gdańszczan Ao Atiglii: . zboż6 . różnego rodzigu^ 
fto0«ro,:mafszty; £ny okrętowe, kotwice a nawet t^fJe 
zbudowane! nabrz^ach gdańskich. i przez rzemieślńi; 
|kó w; gdańskich okręty. Prócz tego. pośredniczył Gdaio^k 
w stosunkach między Litwą i Anglią, ą gdańskie «ts^ 

3* 
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ii przyr^oziły do angielskich partów litewski len i 
litewskie konopie. 

: Obok tych stosunków z Anglią j zawiązały się cal- 
loem podobne w początku Xy wieku ze Szkocyą. 
Dkrgfty gdańskie i hanzeatyckie zawijaJy do portów 
w Edynbui^, Aberdeen, Dunbar i Glasgow, dozna- 
jąc przecież niesłychanych przeszkód ^e strony 
ai^ockich korsarzy. Późniśj jednakie naprawił sif 
ten stosunek. Jakób I i II nadali handlowi Hanzy 
i Gdańska rozległe przywileje, za co ich handlujące 
głównie ze'Szkocyą rodziny gdańskie Bfdsenów i Wel*r 
dów bogatemi upominkami darzyły* Przedmiotami 
wyrjDOZu były i tutaj: wełna, płótno i futra; przywMtz 
i^rzewo okrętowe, okręty całe, potaż, smoła i żelazo* 
Kończą ten szereg państw zacho&iidi, z'któremi 
Gdańsk w ciągli traktowanej przez nas epoki zpsławąl 
w handlowych stosunkach , FUmdrya i MóUUmdyo* 
Z wyjątkiem krótkiej diwili między r. 1440 a 1450 
trwały zaw«ze jak najlepsze stosunki między obu kara- 
jftmi a Hanzą i Gdańskiem. Co więcej naw^i g^ 
saniewieruchy w państwach skandynawskich zaczęty 
{przeszkadzać handlowi hanzeat}'ckiemu , wzięli nasię*- 
łne HoUendrzy i Flamandzi dzieło pośredniczenia ^ęr 
di^r Hanzą i Gdańskiem' a zachodein i połudmeed Bu* 
«bpy* We Flandryi przybijały okręty hanzeatjiec^ae 
głóiraie do portu w Sluys; w Holłandyi stały, im WBisy^ 
śtide otworem. Przedmiotem przjrwoza Hbyło tati^ 
ta ^amo prawjte co w^ stósunkacli z Anglią ; ' Flamafir 
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dasi za to i HoUendray przywozili głównie do Gda&* 
ska swe wyroby ze sukna, które w średnich wiekadi 
za najpiękniejsze i najmodniejsze uefaodzify. 

Nie mnió) ożywione były stosunki handlowe Grdań* 
ska z północą Europy, a przedewszyatkiem zpańsiwc^' 
mi shancb/nawehiemi Qho6 i tutaj przechodziły Hamsa 
i Gdańsk ciężkie przeprawy. Dopóki panowała kro?. 
Iowa Małgorzata na połączonym tronie trzech skan- 
dynawskich mocarstw i dopóki unia trwała, nie mii^ 
się Hanza powodu skarżyć na postępowanie Skandy-^ 
nawiL Zaledwie jednakże w r. 1411 wstąpS iMk ti!Qa 
pdtączonych królestw król Eryk II, zacz^o się p8Q4^ 
trwające dotąd dobre porozumienie. Eryk zap)x)war^ 
dził tyle sławne w annałach handlu północn^ Europy 
cło na Sundzie, nader uciążliwe przedewszystkłem 
dla miast hanzeatyckioh. Hanza weszła o to cło z Ery- 
kiem w różne zatar;^; król przyobiecywał wprawds^ę 
zmiany i ulgi, ale . ostatecznie nie dotrzymywą} pi*^ 
czego. W r. 1437 :zwiedził nawet Gdańsk i był świe- 
tnie przez miasto podejmowany, ale mimo tó nie przyr 
rzekł jednak kategą^cznie zniesienia cła na Suudzie.. 
W rok potem (1438) zrzucili Duńczycy Eryka; Hgo 
z tronu i powołali Krzysztofa Bawarskiega Eryk; 
jak już wspomnieliśmy wyżej, schronił się na wyspę 
Gothland i niepokoił tu ztąd na czele korsarzy han- 
del morza Bałtyckiego. Mimo to nie przestawał' oka- 
zywać dla Gdańszczan wyłącsmie wielkiej względności ; 
oszczędzał ich okrętów, ppzwoUł' im 9pokojnierhani 
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dlowi»6/a w r. 1441 oddał wwet nową wizyta Grdań* 
akowL Podobne grzeczności Etyka^ dla' Gdańska, efl* 
częły niepokoić Krzysztofa , który chcąc sobiie: pozy- 
skać {trzyjaźń Gdańszczan , zniósł trakfateni z Sierpnia 
ri 1441 do na Sundzie dla okrętów Hatizy* Cło tó 
było jednakie dla ubogiej Skaiidynawii złrjrt obfitem 
źródłem doohodóW, aby przy nadarzającej się ^poso- 
bnodci nie było miało być przywróconóm. Zaledwie 
Kbśysztof wyszedł troszeczkę' a kłopotów, ^zejwał wspo- 
zagniany co dopiero traktat jui w roka nąstępnjrbi i 
*tóoźył, jaik dawniej, na każdy "przepływający przes 
^;5ttnd ' hanz^tycki okrgt cło wynosaącfe Jedeaa wRe| 
aagidakł czyli 3 marki- Później f złagodził ■ Krzysztof 
to iposta&o wianie, zobowiązując tylko okręty hanzeai- 
fyckie do zatrzymywania się wHdsingOr i do sprze- 
dawania przez niejaki czas towarów DuńczykoniJ 
Prócz tego zmijiejszył tśkże i dbtyc^KJzaeowąopłat^ 
celną. Stosunek ten trwał do r. 1454 ^ to j^t 'd<J 
diwili oderwania 'się Gdańska i >^niiast pniskidi od 
zakonu. Dania st<ojąc w zawięzującej się wałce pa 
stronie zakonu, cofnęła wszelki€i{)owyższe ułatTwielnia 
handlowi gdańisl^iemu. Próżno dopominał się Gdańsk 
kilkokrołnie o ich przywrócenie, <!»statni raz miano- 
wicie w r. 1487. Prźywrócopó mu je dopiero zsl wdEtt^ 
niem $łę Polski w ciągu XVI • wieku. .•....' 

Prziedmiotem wywozu z Gdańska do Skandynawii 
(w có w<5hodzi Norwegia i Finlandya) było zboie 
pirzedewBzyistkiem. Prócz tego odgrywał tutaj> G^ńak 
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rolę pośrednika, jsaopątrując Skanclynawią we W9isystr 
kie płody i wyroby nchodniej i południowćj Europy. 
Hiszpaóisikie wina, włojdkie pomarańcze, francuzka s^ 
morska, fląndrjriskie i angielskie sukna dostawo^ ąi^ 
do SkaodjTpąwii głównie. na okrętach gdańskich. Z& 
Skandyna^U zaś przy^nrozili Gdańszczanie żela^&O: i ĆIę». 
dzię^ Handel śledzi mia{ swoją osobną, interes^u^ąoą 
organiisacyąt Wszystkie prawie miasta hanzeatyckię 
i pruskie, trzymały %na Skanii, na wyspach Gothl(knd| 
Wisby i Bomholm rybadde osady, noszące nięmiecic^ 
9azwc, Yitten. Były to drewniane budyp^, ^zAopaf 
tarasone w chorągwie, miast, do których naleioty, ail^ 
razy zbliżał się czas połowu śledzi, zawijały ' ókr^ jP 
hanzeatyckie do Skanii, Wisby, Go.thlajud i Bąx^ 
holm; ViUy zapełniały się rybakami i agentami han? 
dlowemi Gdańska, Królewca, i Elbląga, a nast|^pniei 
po ukończonym ; połowie wracały statki obładowani 
śledziami do.ppirtu .gdańskiego, skąd się ą pe\\'^nością 
nie :najiQniej znaczna kwota Polsce dostawdta.. 

S.tósunkijpwqzcsne!t£anzy i Gdańska z krajeiń Mor 
skiewskim nie miały wielkiej doniosłości i wielkiego 
znaczenia/ choć ich początek, bardzo dawny. iJuź:dd 
r. 1289 zawiązała Hanza przez ]Liubekę, która umiała 
nieustające związki z .miastami inflantskieini) a^p- 
sunki z Moskwą. Droga.: handjiowa szła tutaj pj^zez 
Narwę, jezioro Ładog^, Wolehów aźidoNpwóf 
grodu > gd^ie Hanza .utrzymywaną, kantor, pod ji^r* 
zwą Sfe P^tershpfut ,S5wj?Łegó]nem ■ jakiemfei wząd?6» 
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oiićtt, widaó.na tóm odłeglóm połu ólady peii^^ rywa<^ 
H^lteyi lAiędzy cizłonkami Han^y Vodżiif&cząjąc&j się 
igodąf i ilczaciem. sołidćirnoócL Lubeka usiłtiją za^ 
gjEUii^ó o ile możności wyłącstiie dła siąbie^cały handel 
d KoWogrodem i radaby pi^eszkódzić hsindlowi GAań^ 
śldeintii Gdańszczanie przywożą tu mianowicie pod 
k^mec XIV wieku polskie i pruskie sukno; Lube- 
tefcanle sprowadzają zapewnie swoje własne i flaman* 
dzkie^ a maohinaćye ich odnoszą zwycięstwo. Nowo- 
g^dzanie zakazują kilkokrotóie Gdańszczanom u siebie 
bćmdlu suidennego, a gdy Gdańszczanie uskarżają dic 
tta podobne postępowanie na wielkich zjazdach Hanzy, 
{^ihsyóbiecują im Lubeczanie pomoc której nigdy nie 
dótii^ymuiją. Zresztą {Gacili Lubeczanie Gdańszci^ 
nóm tylko tą samą monetą , co Grdańszczańie kupcom 
umydi narodów. Gdańszćisanie rościli bowiem w ciągu 
XIV i XV wieku pretensyą jakoby do ftionópolu hanr 
dlowania z Nowogrodem. Tak n. p. zakazali r. 1466 
kupcom polskim wozić sukno do Nowogrodu. Zre^ 
Bztą i to jeszcze wspomnieć należy, iż dla opieM nad 
handlem Gdańskim, znajdował się w Nowogrodzie 
niemiecki Oldermanj rodz^ sędziego polubownego 
w sprawach kupieckich , a prócz niego przebywało też 
zawsze w Nowogrodzie kilku niemieckich księży. 

Zbliżamy się teraz do najważniejszego bez wąt* 
pienia ustępu pracy P. £Qrscha, do ustępu w którym 
autor ze zwykła sobie ti*oskliwością i erudycyą skre- 
śla stosunki handlowe Gdańska z lAtwą i z Polską. 
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ZoozDijmy> ids|c W autorem , od Litwy^ 
JEbndel tdb s^LitW^^wzpoćdft^ dię rówtio^eśifie pra« 
wie wtedy, kiedym «ic zawiązały polityczna ]iy st6sunki 
z zakonem Erzyłackim* Wieo^a wojna panująca^ przet 
ciei j^frzedfr óąg XIV wjeku na pogmniczu między Lis- 
twą a Prassamiy nie pozwoliła mu się rozwinąć w na^ 
leżyty sposób. Dopito gdy w r. 1^98 stan^ pokój raię^ 
dzy Witoldem a takonemyTOzpoozęł|7 się złote c^sydla 
handlu Gdatokiego z Litwą. Handel teb > nabierajmy 
z postępem czasu coraz lepszój i regularhiejs^j orga* 
nizacyiy odbjn^ił się na dwcrjakió) brodze. Dłuższa.^ 
ale pewniejsza droga szła przez miasta inflanUkiei 
Tutaj dotąd zwozili Litwini lub Żydzi litewscy, kć&rych 
wtedy już na Litwie było mnogo, płody krajowa 
jakoto: zboże, drzewo, potaż, smołę, konopie i 1<^ 
i przedawali je kupcom gdańskim, którzy w zamian ^ 
przywozili Litwinom: wino, bakalie, jedwab^ suknof 
czapki, spodnie i całe, gotowe ubiory. Druga drogd 
handlowa?między Gdańskiem a Litwą była następna; 
Litwini przywozili Niemcom płody swe ńa widnach 
(już w XIV i XV wieku tak zwanych) do Mem^Ia lub 
Tylży ^tataj czekały ich statki Gdańskie, które przez 
zatokę Kurońską i iwieią (Frisch-Hatf) <lostawały si^ 
do najwschodniejssego korj^ Wisły, a potetn dio 
portu gdańskiego zawijały. W pierwszych-latach XV 
Ydeku jednakże, mianowicie gdy głównym pr^sedmio* 
tern wywozu z Gdańska i Prus do Litwy stała sję 
sól morska, znalazła się jeszcze trzecia droga handlowa. 
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Kowno, leżące nad Niemnem tak wygodnie dlft\obu 
stron na pogranicsfti Frufi i Łitwyi ii^t^ się Jakoby 
portćm liidawym dla kupców cgdańdkiblLy/^wn^itt 
punktem komunikaoyjnym między; €[dań$kłśm alitwą^ 
W pierwszych latach sypn§ii się tłumem ; ktip^jt nie^ 
mieocy do Kowna , posubęli się stamtąd w lasy \ki 
tewskie , zakupywali * U nich drzewo ^ potaiź^ wy tapiaU 
smolę i posługi«^ ' się ozęatp. pośrednictwem miejspo^ 
wyćb Żydów. tTak ii> p^ wspominbjądpkUiBuenta t^nińr 
wum> gdańskiego pod r. 1424; o Żydzie^ SzmuluLawęr^ 
wite s Trok, odgrywającym rolępośre^lnika między ku* 
pćńmi.gdańskimi,^ W.Kownie .a Litwą. W skutek tego 
ooraz.' bardziej T02wijającegó^jńę\bańdlu> nabrało Kon 
wno takiego znaczenia ^jiK Gdańszczanie uważali za rzeo9 
stosowną zidlożyó tutaj, kantor swój ^pod godłem :>ś!v» 
^ Antoniego używijąoy osolwiego herbu y/ który. na całą 
liitwę, Prusy i północmą Polskę rozgłośne feyśkał/imię^ 
Opieka jr. ; książąt ilitewskich . dopomogła kantdrpwi 
gdańskiemu do coraz więka^^ćego :A^rpsJbu. . . J1it$k ^icutjfu 
zezwolił Witold ku|>eom gdaaskim ptsedawa^^tówti^ 
artykuł przywozu do Litwy,: sól mcrską, w sam^ 
tylko Kowoie. jbatwo więcpogąć^ c»trzałży(»:ii?us^^^ 
p£mować w nadiniemeński^b miastach, gdy o^pewjOiijritt 
czasie,, co Tpk zaczęli, się >j9Jeżdżać. kupcy. .gjdańsay 
z solą, winem, bakaliiami, jiedwabiami , &ukpi.ąm)^ a^ 
z drugiój atrony.> lesista Litwa lub. kupczą ty • ^[la^ 
Żydzi zwozić smołę , pota^ź ,.. drzewo , -lęn h kcmapije^ 
litewskie. HandelkaałQr»KowieńskiegQ.ft0.brńJwprt6r 
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cl^a krótkie oaasu takiego msiczenia , ^ iŁ 
gzosńmie Tiłoftyli ■ dlań osobny l(odex handlowy,* ' n iH 
8z%cy nkzwę Ordiwmz des Deutscheu' Gontares tu Qji» 
tom. P9'82ybkim tytn wzrośoie nastąpił ijednftkte.^' 
wniei4B2ybld upadek. .Ze śmiercią Witolda wir; 14d0( 
a^ rózpoez3mająceini się sporami sukcessyjpemi mię^ 
izy Świdiry^Ką « Zygmuntem , «saczął bandel^ ko^ 
wieński dózriawaó cotas ydękseyck przeszkód; '■ Hsi^ 
żęta Utewscy 'QdejmoTVBłi nm jeden^przywilćj^pó^ni^ 
gim. W vj' 1436 - wyszeidł zakaz 4o kupców gdań^ 
skieh odbywania jK>dróży na Kowno do In;ftant) Smółeń^ 
ska i Moskwy. Nareszde ^ało s\ę dotkłiyri^ we anaki 
handlowi gdańskiemu 'obudzenie &\f chwiiowe żywotno^ 
ści słowiańskiej priseciw zaboj^żości gennańslri^j' w;pi^ 
rwsz^ »połowiię XV wielku; Na Litwie i w Połsfceobu^ 
dziłft! się- widocznie wtedy myśl podniedieDia^^halidłtt 
narodowego , co natuMliiie niemieokiemu' i gdańi^kieirhti 
na korryśA iść mogłol Nie' dość y<£euśzczupl(Emó':mii< 
słychani^ przywileje kdf^ru kowień8kięgo> zaczęto 
jeszcze za' Eai^ierza JdgiellońCKzyka prześładbwaiś imŁ 
dobre wcłdk^ą^% się coraz t)Wdziej na Litwę- Niemi 
czyźńęi „Wtl '144śi,^ mówi autbr> ^^objawił się wstręt 
do Bzerrzącego Mę żjrmoJii niemieckiego w Wilnie da 
tego Istopnia^ te wyszedł ziakaz do tamtejszych óbyił7»^ 
tell, 'przyjmowania do domów nauczycieli niertiieckiegi 
języka z Prus , u tych którzy już byli, Wypędzono, bća 
względu wśród źimy.^ Charakter3rstycane to usposobię^ 
nie owej epbki obja^i^riało się nie mniój iwyraźnie na -polu 
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haodlowćm. rW loiarę^ Jak się. aaezęta optekcwaó ku-> 
pcami ^miejscowymi I pobkitni i litewskimi ^ kła^ono 
eoru większe « ograniozenia niemieckim i gdansMm. 
Tak lu p. zaptowadzonb wr. 1450 nie istoącą' dotąd 
międfisy Prusami a Litwą granicę celną.| a idące % Pras 
towary op}acd!y cło na komorze Wilkerhoinad Kier 
mnem^ Mimo to zawinęły jeszcze caz statid< Gdańsłde 
do portu. KowieńskiegOw . Było to w r« 145& właćme 
wśród rozpoczynającej si^ wojny między miastami 
pruskiemi a Zakonem* Odtąd jednakże idzie coraz 
bardziej w zapomnienie droga haii^wa na Kowna 

Wzrost przemożnego i wziętegd silnie w opiekę 
Wilna, prześladowanie Niemców na Litwie w ciągd 
drugió) potowy XV wiekuy Wreszcie nałożenie ciężkiego 
da na towary przychodzące z.Prus i wydzierżawianie 
go żydom, l^» powoU h»del pr^H i gd^ki 
le? Kownie i na EowtK>. Wr* 1540nie ma śladu już istnie- 
nia sławnego .kjiedyś Kantoru GdańeJdego w Kowtiie^ 

Zwróćmy się teraSs do handlu Gdańska % Polską.. 
Bzecz dziwna^ al€ .nieiwątpliiUra, że Gdańsk wszedł 
późno dopiero w stósunM handlowe z luiajem naszym, 
z którego głów&ie jsoki, żywotne ntiid! ciągnąć, Pierr 
wszy ślad stosunków handlowych międn^y Polską a 
Gdańskiem wskazuje archiwum gdańskie r. 1891, 
Handel ten szedł jednakże z poO^zątku dość słabo i 
nieudolnie; dopiero od pokoju zawaiitego; ńad j^zio* 
róm Mielnóm (n 1422) nabrał nagle i od razu ogro* 
mn^O' wzrostu i znaczenia. Wisła była tu ową ar* 
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tery% i¥i%iąc% ku wspólnemu zdrowiu i iyciu miasta 
pruskie x Polską. Głównym przedaaaotemu^^f^Ojz^u m 
strony Pokkimc^o naówczas głównie być tylko jAoiś 
i drzewoy które lak dzisiaj, tak iwtencBasjiZi^omtf.na 
tratwach iWiiE^ spławiali Począftko wo , t>3^ v główna 
przystanią handlu^ polski^o Toru^ Tu idoląd awo^ 
ziU ^ftuowie polsoy zhoi» i, drsewo, a kirpcy z Elblągai^ 
Chełnma i Gdańska prz^źdiali )e kupować. Późnij 
dopiero zawiązały się bezpośrednie^ stosunki z Gda^ 
8kiem[ samym. Przedewszystkióm arozpoczat się na 

n. p. był port gdański wr. 1415 i^awalony drtewem 
zwiezionem s Polski* Nie dość na tóm ;}eźdxili agend 
i znawcy drzewa z Gdańska do Krakowa, WiśUcyy 
Nowego Sącza > l^elska, ,2ywca, Przemyśla, a nawet 
do Chełmu > Brześda Litewskiego i Źytomietta, dokąd 
miejscowa szlachta zwoziła dł& nich^ drzewo s^ na 
sprzedał. Przeznaczeniem tego drz<(wa^ byłai Ssikoć}^ 
Anglia i P^ottogalła. Polskie- sosny i d^^^ szłynti 
masz^ okrętowe dla ówczeisny eh, mitf(Ats#^ morilddtil 
prócz t^ wyraMi^ Gdańszcżtmie polskie drżeWo -na 
łuki dla tyle sławnych w średnich wi^ekaclh łuczników 
angiełskieli. Zwydi^zcy nasz^ob późiiFe^yóh sprzy^ 
mier^ńców z pod Azinćourt i Póińers, pośługiwidi 
się łukami z polskiego drzewa^ Zresztą nie ma pra^ 
wie mieściny' w Polsce ^-kt^órójby ^knmeiitaarcMwum 
Gdańskiego :nie w^kasr^wały )ak^ zostając^ w stóson- 
kach h^lQwyeh';i'^^^ Pimś: znosząc i^A ; mu« 
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Aiałioisię rolo w miasteczkach i wBiach polśkiuh przex 
«*fy <»łg Xy ydeku od kupców ■ niemieckidi i; gdań* 
fikłfth. W zamian zwiedzali też ówczeóni Polacy bardzo 
ca§8 to Gdańsk. Szłaćhta sama^.rządzoy; ich^, rz%dzcy 
dóbr stołu ^królewskiego , wreszde jąieodłącsńii od .szW 
•dicica; polskiego . jui i wówczas • Żydzi 1 Onraaiiie^ 
jdąkkolwiek im Zjazd miast pruj5kich.;z i^. 1435 zakazał 
jWstf^pu do Prus); jeździli na tratwach do Gdańska 
sm: zboźeiil i drzewom , przedaWali je wraz. z tratwami, 
Ainai^tfpnie wracali z trzosem dobrze napełnionym 
j&dl domiu Zamożnośó Polski . podniosła si^jbelcwątr 
{Niemac iW skutek :tegQi handlu Iprzez ciąg fXLY i wieka 
h9ffd»oi i [ znacsnie. Między zńakoinitszymi kapcami 
j^e^a w Gdańsku, zostającymi w stosunkach Jbtan^ 
4b>wych z iPołskf 9 ; zapisuje annały '. gdańskie imiona 
JSabif) Gi}gebburglk i Gęrta san Sandern; : Zai}nt>ś<ii >ów- 
smmjfihfl?<^^ótiff ucssćiwóici ioh .W: -sasankach han- 
<ilp wycjh jL. rtpwaao^y^y cb >: oie M»że,mę auiWr .dc*ć ^wy? 
^łłw^d P^rob^e .inieściny' Massowd2a^nawćt iicHma- 
gfeti»ty, { .wykopywały : .według ; dokumentów : wspiętych 
j5 . archiwum gdańskiego^y szybką i Ł -itmimną sprawie- 
djyiwpść;. r^ . ppdcssas: i gdy korsarze :bi»kaj^ljy, norióan- 
dzpYr i acagięlscy uchodzili bezkariłie i . kiedy od dwo' 
J39;W ^achpdniój JEurppy niempżnai^ic J^yło doprosić 
spF^ąwjiedUwości, ściągały mi^zOwiecklermagistraty. ź dłU: 
IWJWi^,iłalężytości: kupców gdańskich, kąrrfy aurowo 
rp^bójftifeó^ i złodziei : :Nie od rzępzy przytoczyć tirtaj 
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nader ustęp z dzieła P. Hirscha. ^^Pod dpiem 14 
Października 14S6 donosi Piotr Nawigator, ł^uńmstrz 
(protocon&ul) miasta Roiann wras; 2 trzema; rajcami 
do Gdańska y że 'gdański kupiec Pan Schultz^ który 
wyjechił; wiai^ ase sługą wozem zaprzężonym trzema 
końmi I po, załatwieniu intetessów^ z Różana/ został 
napadnipny w podróży do Łofnżyy w liasachi prżeż roz- 
bójników^ którzy go. zamordowali a z jego dobytkiem 
ueieklL Skoro tylkx> sługą jego Elbranth, który go 
aż: do śmierci bronił, dał o tóm znać do Różana, za* 
ezętb natychmiast śledztwo. .. <feden i? morderców zpstal 
ach wy tany ; podług jego zeznań *ro?porz%dz(»io ogófai% 
obławę w lesie według zwyczajiu h^ajowego ^ a w sku^- 
t^k niój pochwycono i drugiego mordercę wraz ze slorar 
dzionóm mjenióm ńa terrytorium należąćem do sąąie- 
dniegói tcnasta. Gdy złoczyńcy wzięci rna. itortbry ji 
rozciągani ^przez icztefy. konie, • -priryżnaU iśię .do 
wszystkiego , zostali za rmiasteiil^i na/dibdze '• krzyżowej 
tłuczeni kdłeni (ąecuiidHŁm;«bnsaetudiueih małefioorum 
juxta fakv^uia rptayinras^.Nairfępme-iwzywfiJąiaiulm 
i burmistrz, miasta • Roźąiia ; wdowę ^mordowainego 
do odebrania^ 228 niark znaiezidnydh.jęsecze przy 
ińordereach, z których tylko kiika odd^gniomo na ko^ 
sMia śledztwa i pofirzebu. ZaHdordoWańy: Jań; iSchultz 

putóŁ się. wt^y -*^ - toyni a^PótoW, Aj od., 
brać . w Jdazowiszu trancśport potażu » którego idny ku* 
pieegdatoki i Rośmn Jeskć^ nie dowiózł do Gdańska.^ 
-rj Cb w^i^czy t>mdihK)tów ,«^«i i Gdiińska do 
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Polsiki, powiedzieć jeszcs^ należy,- ii Polaey prócss go^ 
Aowych pienimy, braH od Gdańszczan w zamian za 
6 woje płody: czapki i spodnie , a^iirreszcię sól mor- 
ską i produkta szwedzkie i angielskie 

Dtóg handlowych z Gdańska do Polski było kilka 
swłagzcaa od początku XIV wieku, bo poprzedmo, 
3*k już wspomnieliśmy, był Toruń Równym punktem 
komunikacyi między Gdańskiem a Polską. Z końcem 
^uż XIY wieku 9 zaczynają wdiodzió w używanie na* 
«tcpne drogi handlowe. I) Z Gdańska do Torunia^ 
następnie do Włocławka, Gniezna, Poznania, Zb%» 
Bzynia bż do szląskiego miasta Guben nad Odrą. 
U) Z Gdańska do Torunia, Włocławka, Konina i 
Kalisza aż do Wrodawia. Ul) Droga handlowa do 
Węgier /wiodła Gdańszczan porzez Toruń , Brześć r Kut 
jawskd. Łęczycę, Żmigród do Bardiowa. W) Do Ma- 
łopolski jeździli Gdańszczanie na Brzeńć- Kujawski, 
Łęczycę,. Piotrków, Miediów aż do Krakowa. V) Na 
Roś prowadził ich tn^t bandlbwy przez Siedechów, 
Kaźmierz, Lublin do Lwowa. YI) Wspomniany,^ 
też jeszcze w annałach handlu gdańskiego ti?akt na 
Brześd- Kujawski, Łęczycę aż do Opoczna. YII) Na- 
reszcie prowad^^a inna droga kupców Gdańskich, 
sTeóńbia na Bielska Płońsk, Nur, Drohiczyn^ Miel- 
nik do Bsześdai- Litewskiego. Wracdjąc z wyciemki 
w i e dalekie strony, przywozili sobie kupcy gdańacy 
iia OBiigu, Narwi i Wiśle do Torunia: potai^ sbaże 
i^dszewow Nie było ^więc^ jak ztąd widzimy^ a&ij^ 
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iftian • 2^.p9tąjty;iw2oi^i :drzewo, żyto Ł ps2exńc§ty(©ip 
}>y} zawoził huap^ńfikich. i Ira^Ksua^ich wiu, ^ tox)eddicb 
bfifcftKi;; owoców .połudtóo^y cb , kO^^tp^ych. n^fckii 

bianyioh: w.£fii^t9!^ Flai^dryi^ wr^eszoie ^^[c^oh lera- 
bmydi ^yyr^bow, i^pktótj^ch Gdfeńsk w średnich' iwig- 
kach > słyiłą}* • Nie dp^ pa tem , prtyzywano , jak .aop 
bac^yoiy tiiź^' , ' ^o ^aj^cych sig .wzno3ió ( w kraju gisfa- 
chów, budownicstycb tgd£(ófikicb^ r Po^kq. wcbod^^ 
j9k ist^'mdmuy,i:'zeLi pośredniii^T^em Gdańska; w gtó^ 
Bujkkk z'Ca?§ ówfiżęBną uoywUiepwatią Europf^ zApo- 
^nal^ałą [»if sz^ybkO; : z jej ;pQto?€(bąmi i. Wy^alazkaisl, 
w?ro^tąla.;y.*am*»Rość i. bogactwo > .a y -sai&ia^i i^f 
wdzilJczjBłft,«i§rĘur|(>pic złotą .p$?enŁc§. pqlską;i'4ft!6r 
,Wóia / :it6rcgo. prze^aatjzęrtiesa j|)ył<? il^oajuży^i ,a;a? njąr 

t«iaiv40c0|iietWiiK0ltiMwb^i Al^ 
Yfsdętem n?! łuki,/ ^ których N^^ty^ąJyśwfplGjarfy Rjfejjk* 
lach bitew we Francyi, Szkocyi, J^l^dsyl.,! Alfgl^ii 
Mimfeytyfci.koricysScĄ n^^ły^ąjąjay^ /41ą,,qbi?(j;|tron 

kpfff^izpiwęsf ,^t«rę.:(M8»sźGzapię<>;;Bpi?0Madząjii^ 
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dyftlatra Łokietka, tak nacwany^^j^ti^' ^^kl^my 
(Ni^erlagsrećht), zmuszający przejeidźajl^eydb kti? 
pców do pozostania ze swym toiw^reiii pi;z€^ niejaki 
(ósas wmui*ach uprzywilejowanego miaattt. PotWierdźS 
ten przywilej Erakowu ze szkodą kupców Odań^di 
i Toruńskich Ludwik krół Węgierski w r. 1*72; Wt. 
1391 zniesiono tenże przywilój tdk w Toruniu dla 
Polaków, jak w Krakowie dla kilpców pruskich i. ' ale 
już w r. 1898 widzimy go znów w używaniu, Ogra- 
niczenia te j polegające na politycznym rozdziale Pol- 
gki i Pruss , były rzecz3rwiście nader Uciążliwe dla 
handhi gdańskiego, szkody dla obu stron nieasmieme 
a dla tego tóż nie omylimy się twierdząc, iż w sze- 
tegu powodów, dla których się miasta praskie od za- 
koiiu oderwały, nie stały na ostatku względy maite- 
rialne i Handlowe. Nie od rzeczy wspomnieó dla te- 
go jeszcze o przeszkodach , jakie zakon Krzyżttcld 
%T^taszcza kładł handlowi pruskiemu z Polską. Że 
Polska umialf się odwdzięczyć odwetem, neóss aż 
tiazbyt naturalna. 

■ Tak n. p. wyszedł r. 1404 i 1405 »e sfaróny zakonu 
do miast pruskich zakaz wszelkiego, hańdlu^^ z' l^łską 
i 'że Szląskiem. W skutek tego wyrobił kohkMUltyA^ 
tioiast Wrocław tak nazwane 'pYitt^o ^laćJu^ "żeasiEod^ 
kńpćów gdańskich. W W. Polsce, gdzie oA r. 14M 
faandd pruski ogrc^nićzał się na prhjfi^jdś^m^gifM i 
'eh detail sukna i gotowy eh śuMen ', a ria iS^^wtzU^yi' 
AisL i zboża ^ '- diatknęły ^ po^obnei prźyii<^e}tf':ttdil€h 
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Mistrz Konrad vóń Eriichslhausdi mszcząc się ,i t b^cśi^ 
mofeyl i9^ii^atdii^^o'zno\viu handel połskii w Pmssadb^ • 
między ^mnaooi' zakazał nawet miastom pruskim. %bi^ 
dowit& w^ych statków dla Polśld. i ; :r / ;: . > 
Nie^cKa^ze^dowodzióy ii;e j^^ we wszystkidac^ądi 
i narodach^' takl'i^to::nmiatzob<^ólDy interes )Znją^ 
do wad skryte ćdeikly po^ ^itórych/ obchodził .zrgćznió 
przesadzoną surowość tiirzędb wych postanowień; Diąr 
końskie , urzędowe- uchwały i postanowienia szły b woja 
drogą^ podczas kiedy Polacy i KSdańfiszewnie kup<ap|di 
A sobąi ji^ dkwniej / Tak n. p., aby uniknąć surtmydk 
postanowień |)raz<^ ^Uadowega i innych ograniczeń^ ; za^ 
wiązali kupcy gdańscy okolb .czasu bitwy Gruudw^f 
óś^yhezpośr^bide. stosunki z miastami Polski iSdąska, 
fiAkieSąc^ai do Hańzy^ jak n« p; z^.Wroi^at^m.l.iKlriM' 
koweka^a>braeia:banzeat3rccy ułatwiać według mor 
Anośdi jok'. miejfiteiLc^tercissa ihandło wei.i Drugim . . spo^ 
aobenii uniłsmenifirsprzymusu^ 

zwiedzanie: :pdlśkich .4 ażląs^ich- }&rmdi^l¥> poddZM 
jktóryd) ów przyWil^ Jdsliawał; ; Piiścifvszy się^ledy 
w podróż żw^jpołise farńiartsuió} ^ pó^- ką^ieiUrgdfMlM^ 
^fs^Mlttui terswym towarem ibeż. przeszkody. iio.dOmu. 
•Ky-M^m) nareszcie środkiem unHiLniema : !W8pt>mi;u&byGb 
^jgpńmiczeGń > było praktykowane! już móvff^Bi^\ n^. wl^ą 
skałę, pihiemytnictwo. ' Zakazy ' pnywo^eniak |do Polski 
ii^Sraiiicsnych próduktów, a. ićj^oi^^ zni^j dirmiv^ 
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kśbdiav wydiod^y zi^ itroity m.- piigtńsa^i^sakonoL 
Tajt interess Polski ,^k noaśl j^rtiskich fwymagal prze- 
hmywać {)odóbn6' nakazy, i brać: w .opofkę i .'|>fKiiiytiiii> 
ków. Bfiiemiosło przemytnicze traktor^f^o :gięt^ aa 
granicach Polskii krńjów zakomL^w^n^dwobódniej^ 
lebyaposób.. ~Przem3rtm€y gdanśigrprzrfjeżdteli zwy- 
kle do Torunia^, doBlciwali się ztamtfdIn^drtig4.etron^ 
Wiftłjy puszczali JBici następnie manow-candk^ Nakłu^ 
gdzie juiiniraoały z ^ćałej W* /Polski .znajdowali odbyta 
A ta ^zt^d zaopatrywali bez^ ! przeszkody 'Całf Słowian^ 
'śvca^nę a&do tureckićłv^aiiic w^aagniiićzne .ąiikn% 
węgorzOf śledzie i inne.miorskie^^ryby; /.Ztpe^ią^ śwo? 
bodę* handlowali miął dopiero Gdańsk zawdiSęceyó pof 
l^Mttiiuipolitj^znemu z H^olską^ >-'/:;' -^ri':; i r. .i./ 
, : .. ^ Sdńożąc > liaszą. rzecz o stósiankaób hąndlówjhs^ 
<S[d(B^8ka^ 8 Pólskąr w owej epocie, winnsśnfyiaadinittiać 
jesscs^i że droga) kainowa jz^ Gdańska do Norymbergo 
;^€wadzUa'takź;e^ pi^ez Pokkę^Tpbdobii&ij^ 
&$ffyi na^ {Crymie, gdziB moh^i fsapewiiB^iipófaiotma 
Me^^iTpc^politihanułloWa g^^ ś-pciUldpiowf x|^eiyB!« 
^hukąi '■ ręce- podawalyi /. Bliisi^^ \9BGf egółó^^ w t^ 
jaiiei^ nie^^^wib(«u^ jei^akteadBoe^o J?o(|firseIiml j] ;/ 
.nm^a^ k:cń^^>^rozd^albnjnDszędego^/ Aytoł 6iKi0{M9f 
lkt)|t!^; ^ ' dkrcfśla^i * atrtoaK t stóeuniB ^fhandlowed G^aisUa 
«>U^fitiailii ' hanzeaty^kiemi. ;! Habdęl /fcęd fńib^finit^ 
i^^l^dwbjn^ drodj!;e:\lądo^e^ i jmJiMld^jii :£%ryb2(y 
.4dafflliWd|'''^d4gtt XN]iV ii Jłl^/IiiAekq rilesiydfsngdb 
przeszkód ze strony rycerzów niemieckich , trudnią- 



ćfdiieię naówosaa ciasto sdachetn^ toeiftlasł^ 
rosfaójn&6w ir.d^odioitt; drugi był ozęfito inSepokojoiiy 
pnes' i^EMihyi^vw XIV wieku brad sWitaUsawyhhA 
mDyd».k«idyaw8kidi lub niemieckichfcoifeaniy. . 5» 
nu) to ^ł>3^j> ^ jednakźEe częste komuipkacjre 6dańskią 
zJjahAąiiWiaimAtemy Bremęn^ Ssćsecinismi Eiilonif; 
Bonn, Neuss^ Monasterem, Lemgo) >z oałą^ IWleatfa^fł 
Meklemlmrgią i Pomorzem naieszćie; : i6dań8zc6Janie 
przywozili ;|u mianowidie Burowe płody pokkie i Ib 
tewskie^ biosrąc na wzajem wyrol^ ^ejsco^e v 0x4^ 
noiwieie ^lótzia . 1 siSikna. ' Za to byłia. : faardzo - iiicfbezl 
pieczna darogęi^lądhwa inif dzy >Gdaó8kienir4 Szezddttem. 
^a;wiei di^ogą,;^ móiwi autor^i^pro\Yadz%oa po^^sHększi^ 
OKęśći' przez: .kraj zakoiaii > 2 Gdańska -^nw Łąiienbi!if|[ 
IcoŁ Siolu|4ie» była jmęA2j[nlA&i ai^4tBBrAiep61^^ 
przez napadjc rózbójmeże izaniriadcrvrey (¥6)^^ 
w^-Łaa&b8ifgu.<Je6zc^'b&r^zi^ obawiano aof tłopastf 
iokaW' na 'idipudbe^ między Stołupiem .a Eofżlinkki ^Tmial 
nowide) 'W ohs\kc> ' fitlgenwąlde *i Janosa. Taki^iiina?! 
paatpikami/ Ł zMsaejkroi śą tu . mianówicier ód r«] ł4&l[ 
do 1443( ipanómo^^MasTOw;. r. 1445Aniśjaki Ildsmoeit 
Kaweke; r. 1448 i 1449 vPP. Hane I Henryk Man?c 
teu£Ed^^ '^ lIliTie ddś^ na tdną pr^zkadza|% 3d^ 
Tuamyw Jilaudlu ze ^ Szirakćmidem / ksi^ięta; • Pdniois^ 
lui v.¥^ci^aś(n&^^ caikienoi, ale bezpiecżific^szj^ 

handMi i ipeoit^adisii > równódzećnie ^Sithńśk z ; piiaeiaiłfi 
^B&anty SLygIt yr [We|iiiavem>: Jlewlem:&rDb])pajteiD.':^.RÓ4 
wnieib i6lżB£^>doii/Q%!^i<mej(dtósra]^oh 
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lipioi>>Iiandhi łatwy tbtij do odgipiiuemai Kraj dpfilt!ar» 
bzjił miasta- mroiot/ch pirodukt^, 2 wyjąiiami jednaj 
Wltrmiiy- któbi prócz .lau i kotDÓpiy :woiziła-iia tąi|^ 
gdaiski^ gotoiiftpiryroby płócienriei; miasta dolltarczało 
Sta itoikntjowi płodów zagraniezirjreh i ówcżesnydi wip^f 
l»T>6w! fabrycznych. . ..'.2 r ;» . -^ r / r i 
oh> PozGDiawsży wkrótkościdaiałalnośó haddlową GdaJiif- 
Asi na zewnątrz ; zwróćmy aif vteraz ku jego umę^zu 
i^;pozna)my chcć y^ nąjgłówniejszych zaryEtetck ikycie 
kupSeekie i rzemieślniczej w muradi samego iGdateka. 
jv,^tjtttwi>pojąćf że swobodno iyde handlowe^ ie stósuhf 
|ci\ cieśla <S wczesną cywilizowaną^Europą^i Pohką, ie 
^obiy byt wceszcie, podnosił czoła Gdańszczan i na^ 
^^ał^itn)fQi;^ Isj^raWiedKwią ibzeńć nakazującą danD^ 
któi^ jest pierwszyni;^.!^^ człomeiaii 

pierwsżóm znamienia fprai^dziwego . repuMkanina^ 
bÓJ w. Gdańska mimo' ci4ż%ć^ i góry śUpremacyi Oe^t 
kona ^ wyrobiło się : wewnątcz całkiepi swobodne 1 ret 
^tlbBkańskie ir^ciei 'Najwyższa iństanćya wr^zarządzie 
Hiiasta^ Sacld : miejiia y wybieralna^ dzielfładię do 
ił: ' 1456; na tak sswany uyydńal f ściślejszy (Engeret 
Settk) i na tak nazwany wydział ogiiłńy. W pierWśzjmi 
zasiadało : dwóch burmistrzów, i 10 rajców^ którzy aię 
trudnili sprawami bieźącój administracja i .sprawie? 
dliwością ; w. drugim zasiadło czterech burinistrsów 
i wszyscy członkowie rady ściślejszo]^ którzy tsiiiój 
wyszli.7 Cy:e obyn^tcilstwo . Gdańska dz^^ się ^na 
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dmei Uassy^ Bft tak imzwane .JunUr i Werkie. Dó pśs^ 

wMegci^. wchodzili 'pnedewszystkiem kupcy^ zwązsiń 

w tak mmwta^ Ańusowe Braciwo), dru^e 3^adałj[ 

isemifślBiiicrf i kramar? Pierwsi twonśyli jak zti|l 

widać^ Mdzaj patfyoyatu^ arystokraey^ kupiecką ijćda&; 

ska. - ^ówjiem miąscćm zebrania BraSItm Artijm^eg& 

cayli arystokracyi Gdańskiej:, był tak zwany Dworzec 

ArtM(noyiy :JkA^ starożytny td gćoachi 

wspoHttnaay już w annal«ch gdańskich pod/fokiato 

13&&. .Ikoorzec Artuaowy był rodzajem giełdy i kasyna 

śred]iaowieezną}aiyst(du:acyi gdańskł<^ Zbierali .s^ tu? 

tf^ równierna ^bawy, jak dla odbywania interessów 

bandlowydb patrycynszowie Gdańscy ; rzeznieśkukpni 

i kramarzom był tu .wstęp wzbroniony^; Bówniett nie 

pr^jtpna^czano tutaj cudzozien^ców; zdarzd^ się jeddat 

kie;niekiedy wiatki dlaHanzeafów, Hollend^ói¥ 1 Anr 

^ikó;w4>^0 Polii^ikch nie wspomina autor. : ArycrC^kj^ 

tyczny ten przybytek zawierał wszakże jeszcze rio^^ 

iłąjaaryśtokra^zmęjszego ^ubu^ tak nazwany Miiner 

Ębfy.wkjU>Tym Bi§ mi^ciio tak nazwane Bractwo iui 

Jerzego^ ozylŁ kwintessehcya < arystbkracyi gdai^śki^ 

Przypuszczani byli tu tylko: g^welche het SchUdesamt 

g^Mm pderdcizu ^noaJiU ^iW^ (synowie najwyższych 

dy^iiłarzy gdańskich lub oni sami). Zelnrania w^* 

łMatBj/m Dworcu ■> zaczyniły się w święta i niedzliste 

po^^ -połudąiu ; w dnie powszednie nia wieczór dopoeto; 

bawionpwsię rozmową^ , gr% vi koćc^; bo; :kart > jęsżoiie 

m» jzoanjp^ zapi}anoL sławna {>£wo:.gdap8kie^ a przy t^ 
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0pd4Dbtiości'<>dbywano też z8raz€iA ib4lei^sah»3idlo«fd» 
Mos^ancipa^^sBcaałkflęhi tir^btc^ pjTfmnf 

jtebB;|>rprai;gryw9li gwar2ącym^ i Ikupcsęcyra wtteso 
śytaób 0dąńs2CEłinom^ posługacze -iiHu5Af0^j!>|)b 
8aeiińi4^elliQ|3]?f Toandsiłi^plwo ^ i pętra^^>xiEiv2r i^Hcf* 
hffAifm godai% dziesiątój n^oacó^m mwhoiżiili isię 
ntttzysćjr do v4o]b6 w. ^ Cżąsimi > ^ ódbjwo]^ tsic; :te£i /na 
(ddacitidi^oi^al i^rtitóowegaaa^awy 2>tfińcain^|ia które 
ckddziłyii kobiety^ ^aqa któbre także sjprówadzanoigo- 
4iO[{r.;2ie<' Ba tih(iiyió)^ufrtjńa^]a^^ 
m^ ^aUbic wi^r?iei&ió di^kim>I^ 
i Ai^g^cob,; wątpić me naMy, / jTakićm to była iyi(d6 
kuptiót^ljdftóskięłi w ciągu ^]»imsz^^c1ovłfy^Vvmkd. 
ula Kupieótwo abśerbuje wj gdańsku ^ wszystko, fia^d 
vńdB^iMiĘ;ktt&:ią :za jedno-: i ii:tq/:temoifl^ {msęlożof 

xi3^ vk^i|tteQtwaI i 'odwz0tniea;iHaxi4^)4'^^4)'^i^^s^^^ 
i^pi&łifyka- zlały się / wiG^ańsku ił^łwteU iigov^iiiy 

' N^^Oi^aiusEacya :^i|^cia ^ki2{)^skłęgoj: issiemieśłniesego 
i bandiowego^ t w ^ańsku^^ była ^ i|ab ^^E^obaczytiay 
iptój^ nader l^roskliwie obmyśłazk^' i ^óbcgmowała s.prze* 
widuj)%oą |)rzM0TZL0ści% wG^kie Js2;ic2Beg6ły:^^NKa, ipiw- 
W4S(sóm iQie^cii pod: )fy7h^x względem należy ^isaó>|^r 
wne upTfsytWilejowane imiejśoi ibańdlow^ yr śms^ 
Crdańsktt. : Tak n. .p/. fctnibje {już od r; 1480^ vci^ tak 
liazwąnem . M^<»a u;iiaioń^^m j (Keobtstadt) doin \hsri^ 
dłoioyi(lSsxiBis^s^ do którego i:ttpcy:<gdąiń8cyi«iroż% 
{^ątofraryjii- JE^iAę(kj9i<jiMtcpue^px%^ m- 
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xuati;toirar6w, •łuiyl wyli^oznie tylko ^dańazcżaiiofa} 

8af)|iym'H'^^iEidi^oMemcy, a midnowieie Anglicyy byfi seń 

iryłBliiossętf&.7 ^Nfe . dośd nas : teml miał t tei^: domoham 

cijb«y> vodi^iDOQopol^'ł^ w Gdań^ku^fiaft 

ie .wszy«tid6 imie.'|Lramyi opłacą6j»a 8ię'był]^>Y?inBAt 

Podati^ ' ó{)itŚtiEiiiy ^^ ]^ez .nie.Vdwd[^'si^ FenstergeldeśŁ 

^W czasie^tai^w. i jańbaków, miały rófise /{htoif 

eedery i rółM Todzc^ hapdłui osobne svre 29H^yń««[- 

«?t£7e ^ place. : Tak . i isj . p^ roei^iakMi^ ' się polsdy^ ry bboy 

26 siTym ^^nagamii^ r nin^tety < :pOfisL0tqą^ym^ W' ^anii^kiii 

towarem/ usl: Fis^ńiarkóiec^itia. (Uw^iimrynhu^^^emge^ 

ttlflErk^)^vfladowili. ^ię/ipocz^tb^) iiandlaP2e Besali ffik 

TZjUf później maH. kkramarze iiiohdiairzesukieBi^iK 

nyst^B^ąeliii&gOy obrały -iśiiióbie łutaj<A.i]giicy i>Sżkoći 

ś^:^stBit0wiako;:*^J^} rynek yJr4>dk(ni!y'^{Mi^^ 

fjtzGt&i&fAę^fn^ długiego ^yFy^nik^ 

łiandkną zwierzjmy , jt /fateyń^^ ^ ii^oe^^JlI^i^o^^Bbp^r* 

ijpMkt^iH€:Mnj^v(M[eu2ziarici): niiały^^we ido ódgasdnjiir- 

loa .|^e^ac^epe.\ ZUresztą iodbyw^y iiię »«dai lUf 1484 

|ara»f ki .^^Cbdkńsku ^ araa('i4^ /roka; tylko, ii; tO''axtiaimi- 

\ncie ^i?jr .dzień śwtij^^Dbimiii^, , 4'uSiiarpiiia,.v>9r smottif 

rooznicę^c rzedli i krzyiabkL^ k/ć* iłSśOS.' Pi^jrwilej j^>lft 

j[aTV[iarid ipodliodaił jbfizcee^aiyidopadobiiie^Iodiksicaili 

pomorskiego \ ^^ę^pełkay. i^marłego; w>t* ilS^T^l ci;! v7 

Łajt^jro :p(pg9ć/*w;jak> w^ iposzanoiiran|u(b^ 

po t?vroź|yśtkie^iezaay.icdGi^ 

pcy gdańscy, dumni arystokraci, o jakich czas obecny 



pojęda nawet nie. Hia^ nie tyk^^'^ się rzemioirfff^spo? 
glądajfcy z pogarda na wszystkie iniie jsatradiueiiia^ 
nie waćhaH się przecież być osobiście teglarzaiiii i .pdt? 
nić obowiązku sterników, na własny ckl obc^cłi stątf- 
kach^ : Okręty gdańskie . mosiły. . if ajozęśc|4j ^ nazwiska 
świętych lub zwierząt^ ą wigc u^sp. Set* AnJUmuSy Set. 
Fa/ul tmd Peter ^ der Birschf der Ęber itdi Załoga i^jr 
większego statku gdańskiego morskugo^cw pierwszej 
połowie XV wieku > nie przenosiła zwykle liczby 27 
ludzi, z których 6; akładało komendę statku. Próoz 
flótty : gdańskiej na mprzu^ wspoątinani także często 
w annaladi gdańskich flottą handlowa na: Wiśle i ia^ 
nych rzekach, odgrywająca mianowicie ważną iioiilf 
w stosunkach habdio^y eh. z Polską. ^ -J' (^'' 

Nie zbywało .też w Gdańsku ńa zakladadi^' icmr 
jących na celu podnieąjfenie i. udoskoamlenia >2ęglsi^ 
Dawne prawo gdańskie |i1^ii^#r, pr^eziiaczałb \oałe 
wybrzeże gdańskieyńi^d Molławą/.^ak zwaną Zioitadii^ 
wyłącznie na warsztat budolmnia ok;ętióii^>\Inn^.iBi«|r 
sce nad' Motlawąy tak nazwane JBrdffidfjBmhy:dtigLi^§k> 
aa- warsztat do naprawy< 'popsutych okr^w. Gmadl^ 
nazywający się Krdhrij , łr^iirodżajem arsenału mor- 
skiego w Gdańsku i służył dó;bhawania potrzeb okręr 
towych. Nareszcie składał Jcażdy śtatdiL wjeżdżają^ 
Wisłą: db i miasta, tak naz waną, i>p^a^ j>a^au;j|a(Pfa^ 
geld), przeznaczoną dla tirzędliików , miejskich; . dozo- 
rujących wysokość wody i biezpieczeńatwo iktatkó w na 
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Wjfle^ Mazaninie i tak itwauym- l^arjB^^trocie^ (bsyli ^a^ 
fil^iodfAim korycie 'Wirfy). ^ ' vi I 

' : 'fidwbięż>,i3apot7kam w 4Swcs5esn3nn Gdańska 7^^ 
kładj': mąjęiće iia 'celu ząbezpiecsienie handlo od oszu*- 
kaństwiftsi. iafezerstwa. Przeznaczenie , io^ miały tak 
nazwane BraJd (Braken) i pełniący w nich obowiązki 
swe :|irsiędBićy «zyli ' Brokerze (Brak^). Eażdy^ : wje- 
iAiSLjąssj da ' Gdańska statek^ musiał; po opłacenia 
cła palowego, popłynąć ze swym towarem, dodre^n^ 
Biąnćj baraki na brzegu Wisły Czy Motlawy, gdzie 
go JUŻ czekali, urzędnicy gdańscy^ sprawdzający wagę, 
miarę i wartość przy\criezionego towaru. Następnie wy- 
stawiali prigjeidźające mu rddzaj certyfikatu , z którym 
^etdżał do miasta, a bez któr^o niczego^ nie było imii 
wołiio>>i^rzedąwa& ' Każdy. niełed wie! towar miał takie 
osobne J$ra/»M .osobnych awych BraherótDf wjrst^nnriar- 
jącydi osobne tsertjrfikaty liib nadających pr^ywie^- 
^ionemii towarowi szc^^ólhe znakL Tak ni ' pi. [były 
osobne -JBraiŁź dla drzewa przywożonego z Polski, ktor 
rego lióżnei gatunki^- J^rbJr^jS^ gdańscy różnię znaczą. 
Osobne dal^ -'hyty braki potażu > a beczki z potażem 
litewskim znaczono inaczćj, jak beczki z/ ipotażem 
polskim. Tak. Bi' p< znaczył wyciśniony. na beczo^ 
potaiji ptiziH^^mediwiedii^ potaż litewBki.*Osobue tdff- 
lej były braki smoły topionej, smoły kamienno}, 
chmielu ^nuódu;, wosku, konopi > lnu izbo&...Prócz 
teiro i znajdowała się w Gdańsku, począwszy iuż 
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w jej. pobliżu praębymtli : ogeBioi cią^e faandłl>wi ^ (Mir 
kler), pośredniczący między, sprzedającysu a^kii^iii^p 
<7inŁ:N«fidośćnatóHitoym^8obiekupcy.gdaa«fyna 
ui^u^ 8we suumastdzisicgsz^ poczty, laiifro w^ ; kirryb^ 
rów koimych, a często imafe, nadbrzeżbś słatki hioi^ 

lllklyi - ■ .> 1 • ■ ' I ./.••..•• l .. . • . . r ł 

Png^atrująć się blii^ę)^ charakterowi halidhii gdańn 
aki^^ ^owe| epoki, przychodzi się do rezultata^ degló^ 
WDie był tak nazwany mProjpr^-Aandfm , cayU ^^ 
prowadzonym ~ 09061^*0^ przez kupców i we .własnym 
interessię. Wielcy kupcy: w,XV wieku,' kupiec <^Urz^ 
wa i a^ia Gilgenburg.i. inni, jeżdżą osobiśde:*za 
awemi int«:^es6aini da .Polskie do Brik^e^ Kówna^ 
Londynu i gdziekolwiek rbądź i indziejl. Kdpcy; ta^ 
mają osobne godki swq^ zatrudnienia, .{iierśG^ń<a&SB^ 
bem, tak nazwany Kmi^mannsmaTke ^ rkiórym «ę(J[»e» 
czętują pa kontraktach, rewersach, wekslach dtd.>;Bóf^ 
źnie) jednakie widać takżeś&dy poczynającego sięhandixL 
hmimaaiiJdytowegoy ^-^^ prowadzą .się interessa: h«i^ 
dlowe przez sług hiemdiowydi, ^ktorów^^i-mi^erć^ 
następnie składają sifr;. .toi^aiy na sprae^biiiW* inłtyćh 
miastadi^u tak nkswanydbi* dUac{hifajtf^^:^ 
je z obowiązkiem prowadzenia rachunków sprzadi^ąi 
Bareszde .wchodzą- też :pqwóU w użyimweu^^^^ 
hmdlom (Gompagnoiis, Handdsgenosiaen): polwbyift 
miaatacii* Później !jęazBze, zw&iszesa pcid konicd epoii 
naszg, lamie się . ta^ardy obyczaj niedopnsaósama jąu^ 

na targi i jarmarki gdańakie. PowoK j^ 
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2wtilar'«ię i im/ wjeSdSaó ze- swemi towavamii dc 
(ik^ńska 1 pTzedawaó je pod nazwą- :glpści handhwgeh 

• • Nief mni^śj • ciefaawe ' są irtadoinbśd if pola iSi^czes* 
negp prawa łiaiia]bW€^,jakief8ię;BozTi»ęłow>^^ 
Wsppmnidiśmy ju2^w}^ejy;^ę :gl6wti^ ipfiejsećm ża^ 
iin6rimiaiinte)Eeasówdiltnd]x^ Gdańsku /l^ył <Zti^ 

rzec Asrtusostffy'; prócz tego żaiwicfrałyjUę^ jednakie cz^tO 
podobne ińteśessa we wspomnianych wj^ćrf przez nas bu- 
dach brakowych y lubi na kantorze . fiiiejski&ic vPóźni^j 
1?e^li w modię:' jaka [pbórednicy w^Sy^ Haihllo- 

wydł". tat^liazwani iSłoksch^kśri czyli '^o dkisJ^jfez^nńl 
notariusze Łwadłowi (Makler rSens*)^ któ^ty; wpisy- 
wali/ W/9W6 księgi prótc^ńł: i brżmietiie zawiśraj^ych 
się ^oiitraktdw i^andlowychi P6dobtiii€^ jak idzisiaj 
w piBAne -ihandlowem^ tak>gu£ 'l^wt^ ich 

księgi' /{Mray ' ipo wstających Bpk)iMb ttriędzy strotiami 
mob dowodzącą;/': Kredyt < v ws^blkiemi s Wemi^ nastę^ 
pBtwami^. lafiłii^ proste f fewerrfyi łisff/^kt^edytowe z w 
kdniiendM^im^^do :knpcóW^^&rttońk^<& iai^^a^ac]^e 
kiipiedideirw&Bde, )byłyi'znane^fro^liie;^te>dy7^k 4Ć^ 

bankk*uc£wior>ii totaecikś v/dł4' 'dlug^Jo pńą}«^inai'fiii^ 
rówqie] j^:riisi«Hedfjr./wNTak ' im pt^ybł^di^^^in^^a 
zjazd hanzea%)djf>iw Łiibeo^ y^ r; |:jS98ripli«yĆii^4)^^ 
kratom) uóe}a^ąc^ih z Grdańska/d z(ihny(^i ^^st han- 
zeatycMch. 04 więcej , znajdu|teniy tćż (ju? w k. 1444) 
w Gdańsku ślady tak nazwanego kupieckiego konkursu 
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i tak j nazwanego akordu dłużnika z wiebrzydelaml^in* 
fitytucyi znanej w hodesie hcmMowym Francja , a sapre^ 
wadzonej dopiero w Prussach prawem konkicrsowem 
7^ r, 1855. Równićż znana już^- ii wtedy w Gańska 
kiśtytućya , przypominająca ;wielce tak: nazwany pro* 
063 j»ukcesy)no-likwidac}^ny > dzisiejszego prawa pruik 
kiego; Wdowa i dzieci zmarłego dłużnika . oddają 
pod spisem cały spadek wierzycielom , zatrzy* 
mając dla siebie tylko przedmioty najniezbędniejsze 
do utrzymania; codzienn^o życia. 

Jak ztąd widzimy, nie wiele się śi^at zmienił* od 
tych 400 lat; które nas dzielą od ¥^eku XV. Zmie^ 
niła się troszeczkę zewnętrzna fizyonomia ćwiata,^ wy- 
doskonaliły środki, któremi dąży do poprawy 8 wiBgo 
bytu 'i do zadowolnienia swoich potrzeb, ale trećó 
i; wnętrze całego życia pozostały nieżmieńioiieEnL 
: .. Nie od rzeczy zwrócić się teraz za autorem dp po- 
dania dm I jakie miały różne^ towary : na Itarga gdań- 
skim w ciągu Xy wieku^ Przez * przybliżenie będzie 
ztąd można zrobió wniosek na st^a zamożnośd i do-^ 
C^dóW ófwcżjesnój Polskie o ktor^ . i^m /Ihi |>rzede- 
wszy«tki4m.dhQd;2ia powinno. Za podstawę wsiąść wy- 
ptidni$ /kvfrs< obiegających w Gdańska monet Fróoz 
iiy^ystkich: piftwie zagrabicżnych kurśujy tttiprse^ 
dewfiizydtkióm następne ^(iZa7i^> monisfy: : :• : : ' 
- : • i ) . Marki 2): wiairdunki. v 8)- skojce (scotus). 
(M! i .1;'= : ■ • , -4.;. = .: .--24/ J^«/'..-. 

f • • • !.'■,' i ■ ■ 
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4)p^kojce. 5) Bz^gi. 6) firki (Yierchen). 7) fenygi 
4$. = 60 =? 180 = 720. 

Marki., wiardunki i skofce służyły tylko do obra- 
ehniików; Pół»kojce, szełą^^ firki i fenygi wybijały 
26 srebra i miedzi mennice gdaijiskie. Z obcych n[K)- 
net kursowały podówczas w Gdańsku między iiinemi: 

I) noife angielskiey k==? I marce, 1 skojcowi, 1 fenygowi; 

II) czeskie, IJ^ polskie grosze, IV) węgierskie złote. 
Wartość kopy półgroszy polskich wyrównywała r. 
1439=^ 3 markom, r. 1441 = 3 markom 20 skoj- 
com; a ponieważ wartość marki w ri. 1439 = 3 taL 
prus^kim, a w r. 1441 — 8 tal. 8 śjgr., pokazuje sicj 
iż ówczesny grosz polski wyrówny woJ prawie dzisiaj- 
8zym dwom złotym polskim. 

Przypatrzmy się teraz cenie rożnych towarów 
kupowanych i sprzedawanych w Gda^ku w XV wieku. 
W R 1445 kosztował w Gdańsku: 
ICaniień ryżu;.. 1 markę czyli 18 złp. 
Kamień rodzenków... 27 złp. - 
Padórki » prawdziwego bunlztr)mti . • ; 90 złp. 
Beczka piwa gdańskiego' ... 48 żłp. ^ (Bamburskie 
i Wizmarskie było troszecs^ę 'di^ższd,^''Malborskie 
i Elblągskie troszeczkę tańsze). - ' 

Beczka śledzi' hoUenderskich i . . 18 ssłp* 
Wt. 1409 kosztował funt cukru 9 złp. 6 jgr.; 
w r. 1420 caelę i2?/2 do 6 55łp., skop 7 złp., jagnię 
2 V^ ^ci 9 ' fiił^; ^a isarńe płącobo w i^. 1 400, 13 s^p ; 
za kttpęikiirt^patw Wb 1405..^ S7 isłp. itd. 
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i-YfJN^&j^caój .WBaakte.dla: nai-iiiteressu. b^uinjafy 
cei){jr^ ^boża i drzewa* - 1 tak kosztoje dzisiejs^.sz^el 
grjtHjhu R 1443 .WrfGdaó^ 8 izłp^ 22^2 gr.; ^laaast 
oty4»^ t^oż roku 4:2 ^Ip^J^łasst żyta piQl8k|eg€^r.:ł4d7 
•f- .276 2^t>.; iaszt psżeniey polakie| r, 1439. .i^: ^48 
e^.j.: i^Ó0 smna f. :140€ *^. 7 \%lip. Ceny te wsiakże 
«4^g^% z biegiem Gzasu .meałyctisnyia fztaiianom^ ó kt<^ 
ryoh: atmale dzisią)3ZQg(>: handlu am fć^yobraieiiia mb 
Siająi.:;-.-/.. . ■ ..:■.•... . - •;.-^ • ■■■ . ■..,..;; 
;•;• Wysokie, były ;w owym czaaie.ceuy płótba i suba^ 
:c:;)które - slg jeisŁ €legaoci XY wieku stroić lubólii 
a.[J:tpre ptóyw^no .do Gdańska przedewazystkii^a 
z Ąn^ ifllandryi^ Sukno pr^e^^wano na tak z wam 
sztuki. Sztuka sukna gdańskiego wyrównyw^- 30 ter 
]^^Qi' ,i^i^}$^%^xa jn/jzdłuli . i w szerzy ); aztukac ^kna 
flftpaaEwi^ifjgP.i i ctógidstóiBgo ==^:.42: do ;J^ fokcipni 
dzisiajszym wzdlv(2!^i . 3 w .^z^rz/ > Satiiki ibiftiselaklego 
sukna kos^tffwałą t^/! jtk 14Q[5 .,1 9.5 .taŁr pruski^; ^aksa- 
mitna czapka z Flaij^yivdlA.w?tWi&t3*^'r-:ł40ft}*. 17 
tal. M)[ :śgn ; . . s?jt^fcą;giSłbęgoi;g{ukx»ł prU^kiego w r. 
IM%,.*^^\\ M.) zlyiS '^y- 1403 rfejttttka pjótna pfrusfeiego 

sztuka sukna Ypernsjl^i«go dla[^ubjrania bl^^ 
flantskiego,r.6^ :*|il...J.Q ;^gyfS>f:(tąfca4( stetjifea 4l«r.wi mi- 
^tigaftąj^onn :k«y*aqkftęgoj :&3,T*aLa'10; ćgT. Hd.W 
')inj^tt^*»ay :^e3cte ^ci^ftyijdfTr^i^a.itpod^JifenfeLj&k ^i&oi«i 
P?;^^^^4c?tajK53Min^gOog^wo^eipr«^ iKfIkkg i>ŁitW^ 
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niefpaną dzisiaj, na tak nazwanj Cho98huinderL,iSf:(^r 
kundćfi wyrównywai dzisiejszyin 2880 desek. Taki 
tedy Grosshimdert klapkowego drzewa sprowadzaiifS|go 
z lasów Ostrołęckich,' kosztował w r. 1438 ... 9 ^(xX% 
mark czyli 27 do 36 tal; za maszt z drzewa, pol?* 
skiego płacono w Gdańsku r. 1430 ••• 18 taL; za 
Grosshundert drzewa wiosłowego w Polsce r. 1438 
.«• 27 , tąL; za Grosshundert drzewa przeznaczonego 
do wyrobów kołodziejskidi (Wagenschoss) w r. 1437 
na Mazowszu, 8 taL Za funt ókt^owy (= 320 na^ 
szym) wosha płacono, w Gdańsku Litwinom r. 1442 
.••96 taL; za pięknego ogiera polskiej rasy, 69 taL 
. Przy handlu wina zachowywali Gdańszczanie wiel- 
kie formalności i ostrożności, aby zapabiedz fałszo- 
waniu szlachetnego napoju, a wątpić nie należy> i£ 
czynność i zabiegłość Brokerów przedewszystkióm tutiy 
znamienitą odgrywała rolę. Go się tyczy cen wma, 
kosztował oxeft małwazyi r. 1408,.. 61 taL; oxeft 
wina reńskiego tegoż roku... 30 taL Gen wina 
wę^er^kiego nie znalazł autor w swych zródłacL 

W ostatniej;^ trzeciej księdze swego dzieła, zwraca 
się P. Hirsdi do • opisu rzemiosł i procederów gdań- 
skich za panowania zakonu Krzyżackiego. Wiadome 
nam już potroszę stanowisko ich w Gdańsku. KtJ^pcy 
stanowili arystokracją gdańską , patrycyat ściśle w so- 
bie zamknięty, który na kramarzy i rzemieślników 
z ppgardliwą spoglądał wyższością. Rząd miasta był 
w ręku kupców, naczelnicy giełdy kupieckiej, boha- 

Tom n. 5 
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terowe Arhishofu i TtnJćcmyśMa iw: Jeriegó byfi to 
fp^y piet^zemi figatiimi w tz^sde gdlińskiiiL Rzemie* 
filnicy fl^oglądali z' ziEtzdrb6ć!^ wlaiśdw^ niższyih war^ 
rtwb& społeczeńsMtii S^ miastach , iA Arjnrtbkratyczne 
ipandsżące się kaprectwo ' i nafjędz^ dm liierUz gto- 
^tbą 8W^ postawa nienrałegó strtehił. KtipieetWo iu& 
oerpiące rządów zakonu , \ri^załó' się jedlickie cfaętnie 
ij Krzyżakami byłe zgnieść' demokratycznym a burzący 
śic wiecafnie żywioł rzemieślniczy. W skutek podo^bnćj 
i^dy między kupiectwćm a zakotiemi , przyśzlb w cią^ 
gil drugiej połowy XIV wieku do ograiiicżania i co- 
tsnia przjrwilejów i praw cechowy clr w' Gdańsku. 
Azełnieśhiicy wierzgali przedw podobnym póśtano- 
'wienioA dość często. Tak mianowicie pc^iinósł wi^^ 
1*378 cedi piwowarski groźny bunt przy spósotibdśd 
^wpi^o wadzenia warszawskiego piwa- do miastśu Za- 
"ti^dżóny tym buntem zjazd miast pru&kich, ddbir- 
lirąjący się i*. 1381 w Malboi^, ograniczył tlćhwałą 
!r 13 Grudnia tegoż roku przyleje rzefńieśhiikióttr 
gdańskich, żtewolil itb tylko zgroii(ś^dza6 śi^''dzte3^ 

4 ' » # 
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razy do roku na zebrania cechowe r 'fiażnacz^rł' zara- 
"źemt surowe, pieniężne kary na bi^żpnrwńcf i niedo^ 
zwólońfe' zebrania rż^mie^ic^e. Nowe powstanie će^ 
^ihóW gdtóskich' W dzień Bo2^' CSała (f 8 Gżef^di 
T40e), spowodowało w. mistroi' ł itófi^' mtójśką Gdtó- 
^ka dó jetecfee' stirbwśzyćh 'posiaiitJ1^'ieia ptś^ćit^ riJtf- 
itiiećłńikobi gdańskim. U^hwk^^^^dkAa S$ Łtstot^^^ 
\ivi »lkazand'rzehu^^h^diii^^^^ 

u n. T 



Gdańska. Jak wszęidzie jedtiftl!i;e</'tiik> i^tutąj -isialb 
pi^odźiói^Ttkśtitóiiydi i%eniitólti{kÓYr i. kupców ^e- 

@dy ślę po^eęło tśai^ć Ba^bdt^f z ^akótićifi^i l^^t^H 

się ' dawiliśj' koło praw IprzywUejów niitńeilói^My^ 
£!maftcy{)adya ta s^aes^ła się 2 rtokieltt 1436, skol(ic2S}ili& 
się - zaś V dwadzieścjia • kt p&ź!l^j pre^aszczćfiióu 
rz^ieślńików 4ó Hd^aftft Wtadzic^^^toiiejskićj. ' ' - ^. >*^ 
''''Co-i»ię tfeisy- c^^^ ^bmsta^l '«a5^o\v«^y<ih if^^ 

wnie- tiik tislrźiwfthegó imaśa^^dtńu^ega^'^ 

inj^^r <Aii'$ JukgstaćU!)^^R^iekDiośł'i^^ 

^y - i ttiat)ąoych> iiistyttićye c6ol£ow)S/ %ył0;w' -Gda&lbktt 

28 ;i Bie'^^lid40&aydbl w ce<% 3di'*Ii^lia ich tiitifii^ 

byft iMt^ /^ńJeu^nc;^ TjUb • 4i. ' pv gkabano s^'t!idi&dt 

W lklixói<^ r. I4l«y"ł092 ms^ieśłników ogółem^^if^^ 

dzy którymi 376 piwo¥«fltówl łOS ^ukiepiiikó^^^^ 

^sA £aM^/4e jpit?ówbr^ 

seyidi W0 ^wszyśtkk^ ' sabursśenia^ i' awabtikrichMBaik}^ 

ikitetiJ •PiekAmfr musieH swój wyrófcl »taki >tr;cełu^ spriMfi^ 

dKfli^' Wdigiy- j^^ - ddlimęi^^^^^go: ppddawa«'ip«i'1)4A 

W b€fckt{ j|yb^iftim; i£i^nhaMym'Z^mś!tyakiśir1^^ 
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pMM)iraittiirr;sKftk<mu ; parzeazedły pf^ee^s dziwna, s^polj 

niCo . się iyczy mętegóióyr f> cechach gd^ńskkii, 
WMyiiojfi^y w dzi^e P^ tlirscha iiast^pne jeszcze, zaslu- 
ga^ącfdf oa uwagę wzmianki. Tak/D. p. dowiadujeiuy 
91$ ku wielkiemu :BM2emii i^ra^enia, A^ medycy^ 
iJtwruTgO wie i lekarze, mieszoz^ się W cfechtt .^,. bal- 
tmrddmJ W wielki^m poszanowaiiitt za/to.uswok^ 
I f^iOfiltronnych, a zwłaszcza w Polsce, B^siłotnicy gdańi- 
scy, sławni ze . awych wyrobów: W rf*gn XIV i XV 
wieku na joatą Euipp^: Tak n. p, zamawia w r* 1410 
8|$wny w dziejach toadzyoh Jtei Kropidło, biskup wbr 
dysławski, dwa srebrne, kościelne naozjmiaii takąi 
iAX»Mlran<^% u dwi^h sł3^nych naówcz^ złotnikćfw 
gdańskich, cTak^ba. i O^alda* : Tak '4a)ći namawia 
r. [14717 an^bisknp. gjnieźnieński, Jakób, ;u ?^otnika 
gdańskiego J^n^ RieUacka . srebito^ miednicę; aW Vr 
g^ i9% i^a to lictoe dowody, że , polsf^ . d^rgnijar^^ 
mti^ąoi. bi nawet i .szUidita, sprowadstaii .Qo)^j0|ot^ 
ica^Wne wyroby z Gdańska*- . ; j: ... . .,: .,:, 
.j 'iNie' mniój sławnym jest* Gdańsk w Xiy :& Xy 
ii^iek^(: «f(tM2ou^nic2^oAi tf miifor^-' : Gmaoby gdań: 
s^t, na jakie do dziś dnia ; a$ poszaKU>5^4nif§m\ i 
tk podziwiesuem' : spoglądamy, jajk . ratusz^ f jj^ciói; im(ą 
^m^i ; Św. mźbiety, dworzec . ArtuN>it^ i koóci^rP^i 
Młigń,. 1^$ta,w.iflpf^ wszystkie bez wyj^iktt JfCk* nnej- 

w sztuce budowniczćj mistrzami, którzy się nie 
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Wielkopolski pn^ypisywany' lyi^^^ 
Dunina 9 nie jest dzid^em jakiego Gdańszczanina z XV 
i XVI wieku. Na to przynajmniej są niewątpliwe do- 
wody, że pomocy mularzy i cieśli gdańskich wzywano 
do Warszawy, Chełmna, Pelplina i miasta Hazenpot 
w KurlandyŁ W r. 1473 budowali gdańscy mistrzo- 
wie Sommerfeld i MikofiSf Tyróld kościół św, Jana 
w Warszawie; a więc najpiękniejszy gmach dzisiajszój 
naszej stolicy zawdzięcza także swój byt Gdańszcza- 
nom • • . • 

W ogóle była, jak widać z opowiadania autora, 
wielka obfitość rzemiosł i rzemieślników w Gdańsku, 
a wszystkie tyczące się ich urządzenia dow9dzą wielkićj 
troskliwości i przezorności i nie potrzebują się po- 
wstydzić ani zachwalonej Ordynacyi dla miast y ani nie 
mniej zachwalonej Ordynacyi procederów^ pruskiej 
z XIX wieku. 

Na tem kończymy nasze sprawozdanie z zajmu- 
jącego dzieła P. Hirscha. Zbyteczną byłoby rzeczą 
rozprawiać szeroko o ważności tej pracy, bo każdy 
kto ma źdźbło zmysłu historycznego i znajomości hi- 
storyi, pozna się od razu na jej wysokiej wartości. 
Nie naszą jednakże rzeczą odgadywać tutaj, co za 
zdobytek wyniesie z niej historyk, ekonom polityczny, 
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PORWANIE 

Jakóbse i Konstantego Sobieskich 

pnes 

na drodze międ^ Oławą a Wrocławiem, 

dnia 27 Lutego 1704 roku. 
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X radno znaleść znakomit^p> człowieka , mniój sżczcf- 
śliwego w stosunkach radziilnydi i amajdającego mni^ 
błogosławieństwa i pociechy w dzieciach, jak Jana 
Sobieskiego. Jedynym grzechem, z którego płyn% 
wszelkie dalsze, złe następstwa jego łycia i panowa- 
nia ^ j^t zbytnia uległośó wobec pięknój^ może !ro- 
ziramćj^'ale intryganckiej i chdwćj żony i zbytnia, za 
daleko posuniona troskliwość o dobro i przys^łońć 
dzieci Właśnie to, co w życiu najbardziej, może 
nad miarę i zasługę kochs^, rzuiia cień na jego bo* 
batorskie i nieskazitelne życie. „Kochana Mttri/sieńka,^ 
jak w dobrodusznośd Jan HI przebiegłą • i złą Fran- 
cuzkę liazywał, wyszła w pamięci narodowej na sy- 

« 

nonim żony panującćj niegodziwemi środkami nad 
mężem; dzieci 'odniosły najgorszą karę, jaka lud^i 
dążących do wysokich celów spotkać może , karę żw- 
pełnego ^zapomnienia w pamięci narodowej jeszcze za 
życia. To zapomnienie jest jedńóm z najdziwniejszych 
wydarzeń w historyi naszej* Imię Jana III, -zwydę- 
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zcy z pod Chocimia, Wiednia i Parkanów, było mi- 
mo wszelkich błędów bardzo populamem w Polsce. 
Polska, choć elekcyjna, lubiła przecież widzied na 
swym tronie krew i potomstwo królewskie; nie zby- 
wało też nareszcie Sobieskim i na fortunie, nie zby- 
wało na związkach z mocarstwami i panującemi ro- 
dami Europy; wszystko więc składało sig na to , aby 
im ułatwić i utorować drogę do tronu. Mimo to nie 
.osiadają na nim nigdy, n^wet wtedy nie, kiedy dłoii 
n3l<^<3^gflarr?wąjrtWBi«sega/,iftł^/:^S^^^^ m^p99' 

.w?^Łt^w<4^x yfim^\^. ^mm^f^^ m^fŃ-^S 

nam m'^^^'»»^^^9^'^9Wm^i->ym9^i^.'9m 
dzy WUł^DowmS* .ii5pik«». i ^a^Rtffął^^ifti.yft wf^ffj^ 

■-■■■■•. « 

iępstąYria pc?e?^:W3gftwH^e-,/W l^fłc^ró.^ 

Sol)ięAk|,^^t^^M; le^ ^pn^tó; ląSS.et 1689 (beiimienne^ro^ au4^a). Parig 
chet A. Frank*; 1868. 0alć/: 0'dwikkro!;ń^ samęzćm kślęźhici(kl ETtf 6W' 
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oriego^ ^ig^^* « ptel kpbi^taj, polgry wąj^ń^ {Wuwwfcf 

gfcdżouyłf. . Zbliżaroy aiff j do . bolyitąrw* fliWizegOn ojwir 

wadwSii^.^B^o kh.twwbi iN(aętprazy;4ąkplł,!l«t 
.chc ujompy, ittzkij, .brzydki, :,»^?ri%QJ^> ^if^Afei«v.^ 
Bem, »bierąj%ey 9ig po ItaAWiikuiiifigftta.^ięprzrjgftflijłft, 

ukŁ^cJidwy pieniędąjrfai!: dpibimA:i.< ^wbitw/J^^Rft- 
^łłfcy.Lwład^y, jal^ ipdes^dojay ■ wak tii^;Ptwąi?«AŚ 

iiffi^, dążyć do iuąj.8U% lob jsa6ł^g%, iJ^.isfr^^łlęjgąiBy^ 
^Ik9 ^zie pełfcąć do- wej. pr»efeuj)#ityR^ Wbj ActRygft^ 
W> wSkM.^Wzę&cis^ nie. miajt, ;ft mi^i)frli»ppę/ sl^^ną,}^ 
»§ JegP 'P rę^ Ludwiki KajręlifliyiX{iHJ?awi;yjń.^iffl[^, 
w którQm,eo*.ra<S'>ilKP.. elektora ,b^9nd«alnu;9ki^gQ^ 
dni|^/ rajs ksi4«e; ctęębjwrsii. Filip ubicjgtó*! ?^q»tiiskpk 
wkcznym . dAYrpdwi j^^-ffliędołg^lio^ci: i HpofecMenią. 
Dodajmy jesw?^' dO tego> =^e podobnie ijjak cą]^j,iE9r 
dany Sobii^lftiobi* we wyjcftu^^ ftbojgia ro4?Jicp]«, ł9(k 
i jego panuj%c^ paiaiętcto^cią, .byta^$oie(?o^ pienii^.f 
fctór^ z joi^ikPŚciy SWyW^f pgjfaniczpnym s^g^pcft^i 
i dbdiwcom., nąjiąrażaiejsze poŚTiyi9całr€2ic8to..w?^lj^ 
Takim tył Jakóbą cŁarat^jter prywatny i osobisty. 
Charakter publiczny nie był. TÓwnie polecając^^ i 
musiał' mu kcnięcznie ' Q6»ifjsc;z&c[ , m??y i ^PlftftS- 
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OtenkiUy ż Ja!ding% j córk^ Fillpii Wilhelma palatyoa 
E^u> ApTz^ to siitno sżwagrcfm cesarza Leo^ldtili 
essul śic pfócfź to samo przywalony cięii^t^m wysoSJćj 
|>ariśtt1!^. Wdla Austryi była = dli niego śkażówk!| 
opMiknośm). w ^ealce między Fnmcy% a domem Ra- 
knzkłAi h^lhy etanął ni&w^tpłiwie > pci dtrcime ' t^bp* 
tnieigo, a natód> ktdry choć jqi zaciął zasypiaj s^^ireńi 
XVIH wiekuj odpychał piizećież tradycyjnie i itostyn- 
-k^dc^^o kandydata niemieckiego i przymierz^ iiiemieck^y 
ńicfilfliWidżił w Jś^kdbie narzędzie AiistiyŁ Bra^t mł^d^^ 
iddzy, Aićsande^, z |>€(^M?zchdWóści podobny d6pj(^^ 
najpiękniejszy zfpd^ny^ ittbił^ mó^wiij i ńosió' się' po 
{ra^LCiiźka, kocha} pieńi^ze a więcej może ód^^ieh 
ieńzcze if^gódę i n^al ^^6bno jako' dziecko i chtbpifśG 
docasfiający ó^nacza<^ Bięirozumem i do^cipeitt, ^gó 
śladów w późnigBfiSym wieku niepodobh^- przećieS m- 
strzedz. Benjamin rodziny Sobieskich\ Kondtknl^y 
miat' być grzeczny i miły ^v obejMu, cenił; jatf się 
zdaj6> równic jak brat Alexander; pieiiii|dże i wygodę; 
nie grzeszył > żfoytUem ambicji podobiue, j&k Altf- 
xander; był, bez ogródki .powiedziawszy, równera 
zerem','jak i on, a bżenił dię z Wtary% Józefa Weś^ 
alówń^ starośćiańk^ różańska ,. która ]^ sżczęiśliwej 
śmierci małżonka, jedt jedn^ z lwic dworU warszaw- 
skiego w oatatriicli latach ^atiowaiiia' Augufttaf li 2). 

3) 6az«ta Berlińska z lat 1727-^1732*, w każdej niemaf wiadomości 
z Polski, i X Wanutawy. Zresatą !B%dząc z kilku listów samiessezoiąy^lLipnóB 
Michała Balińskiego w feletonie Oaz<Uy W<vt9xawskiej aa rok 1860, kobieta 
iimio}4c^ po ftanciuku, ale bes ^wielkiego ukizti^ee&ia. ' ^'' ' ' - 
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Wesoła , lubiąca yr^fiitawnośó i faulankcL w491f % ^ff^P^ 
przez kilka lat: pobytu, w Warszawie .wi§cq da]b^ 
miejsca yr historyii^ mi> ci^y m^ż^w^ik - przez Cf|jltęr-» 
flzied to -^ kUkoletnie . łycie.; .. O ' córkach ; Jana . HI » ja^ 
nieobcfajodząeych bliżej przedmiotu pąszego, we /^ąjich 

mihaiDy^ tutaj. «.. j.u, = . : ■• i-..,r .::-:../[■ ■; v.-;c^ 

• ■ « i 

. Końcss^o ten si^kić rodziny. SolłiQ9kicł^^, za^wą^j; 
jeszcze/, Oi nich ]tdnęy dość <^jarajb;teT;^stypzil9 g^cjii^ 
cza<;^ W^zjący ra^em^ chjp^ beiz. nf %tpienia Jakót^i 
nfgmui^j jetócze, okazuj* pewttą pfefljj&tnpśij 41a PpWd 
i dJa^ gpra^ pplakiteh. WycbpiiKaw^y i jak ; pa^i : BPWP^ 
modi^i pajoicze po, z»^raniQ?QjE^tt^!.^rpda^n},j^ręs^^ 
te mutki /0udzQzicmkS j żyj^ , na Szłąz^k^* y^ [Fcftng^ 
we Włoszech. Królewiczo^ię polscy, ;;nfrtimalni jpjfp^ 
te^deubi |do korony, do bujtawi do la9ek:i|Rąpsgałl;q«i 
W8ki<^h W tylu zaburzeniach, konJte4^racyaQh^ }yez}fx^\ęfy 
wiach, jakie od śmierci ich ojc^ aż do 4tt4croicP^ 
dl^uźe) z nich żyjgcęgO;; bo zmarłego dopiero iwr. /17^^ 
Jakóba^ w dziejach ppl&kich się powtarzają, śiyi/$p% 
pajzupielnięjsząi nieobecaośoią ; nie ^ pamif taj§ ■ ą ję^ 
rodzie, alei naród o pich nie pąmif ta, // . lo^. 
Przejdźmy teraz dp rzec:$y. : . ,■ » .; . :j-j 
; K);ól Jan III zakończył życie y^ ]C$(illanQwie 4w 
17 C^ęrwji^a' 1696. . Wiadomę) potw^zefi^ińe go;^i;s%;(9ą 
»t«wgi', Jftkie 8i^ pr?y .pi«ząa<y0yift,.jepzwe tnif^ 
jego między wdową a Jakóbem toczyły. Chciwość, o 
jakiej annale ludzkości nie wspomną ink prędko, po- 
pchnęła obie strony ^ ESIf^^T^ X WJ^n^9^^ W>Te 
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fi^M> Malirp^a Kiichmfa^ Wyklinała i publicznie ayh^ 
tikid^a' 8e]!iat^róltt'^^le \^i6nió' n^y liti trott' ^h 
śkt JaMAbar;' J«iźli cho|, aby si^ wpolśce doborze dżkldif 
o^l^p^ćht^b AMzdkie pTópoxytrfe. ^dy pi«6dł^ac[ane 
przez kard3m{^a prymasa Radziejowskiego,' pt06!fr'bl< 
Hkń^' Z^us^Se^ i''prże« BafaKi ^Leszczyńskiego wo- 
t^i^odę il^zy^M^. ' Jakób nie waehiJ^ 'sięi rówzt<>«»e* 

skieMh ^) t>ieĆ!£|to^MM^«ir'04^jemi nm^niu dkatib zsolai^ 
}t^%i6U'naj zaińk#'Wttl«^^ StefanKmi Pc«ch 

cŚćkSiAiii ' łorwczef]^ kórofiBeiau w Żółkwi:^ Widok 't^ 

ptfŁóin^yJiB^łłliśf iniędzy matk% fli^J^kóbem;' ttńttf^ 
Sobieska w B&faaerisyńBkieli^ •' uiiiesieiiiu « zkpevmjala 
francuzkiego posła PóUgtia^a ^ ' ' żł^' ^jeźli. kotie^Yjńl m 
#^fe6 i 'jei^^ya^ńy, ^p^^ti?<> j^ jedtfoi^ i^^^^ po- 
m^^)^) miko' iiftriSszde ; «e '^Jakób ^ypał^ipi^d^ 
źfMj^łii^jdM^^i^iśk^dtAMdfid piehiędsotiif Viadbmoyt '4to> t» 

• ■■• - ■ . • ■ 
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«ultat nie by} teczęśliwyra. Własne tiknęi^Sk tntk* 
cały się przeci'^ niemu , błogosla^eństwo boże optii- 
fciło widocznife działanie ręki, którit^^sifgh^a ś#icto- 
kradzkó po koronę zdobiącą martWą głorrę ojea: Pry- 
mas Badziejól/c^ski , choć zydktóy początkowo dla spra^ 
wy Jftkóbft ofiarą 5<^,000 tai.«), staje Wkrótce pd 
stronie kandydata francuzki^go,' ks. ' Conti. Słaift^y 
kasztelan chełmiński Jaii Prźebendowiiki,' człowiek 
bez uczciwości i suraiema , przekupiony niby to przez 
Jakóba i działający ' niby to w ^e^^ intieifeisie , ' jest 
TÓYmoczcśnic szpiegiem poWiEii • !hiBt*cui:ki6g6 j ') idrai 

dies fa^emnice Jakóba ptzed* Fratocuzaihi i na^dent 

• • ■ » ■ 

i knje nawet dókumenta zabijające go' ińoriMie- w 0- 
pinił pilblicznćj/ Najpewniejsza nawet^pddpófti Jjakóbaj 
dla' której czci 1 imienia własnego nitsj lYacli!Bił!się p6* 
święcić , z którą Ustawicznie komśiśachtó^fał; kt6t&j'pjttei 
posłft swego ks. Bernicka i Dąbskie^ 'bil^ka^ in*^ 
jawskiegó" niewolniczą *nległoś6- w tazitr źyskfttóa tircM 

• ■ ■ ■ # 

nu polskiego obiecywał) -^ Austrya, odstąpiła gó ró- 
wtiież' W^stenowczój cbmti, kłkdąc ■ dał^ vragę ^ swego 
wpływti i działania na -szalę ■ kandydata ^ Sasi. Wi- 
dział Jiarkób sam nikn!|ce coiitz bar^dzi^liaidżieje dój- 
ścia do upragnionego celii i oświadczj^ł jtii w- Listo- 
padzie 169 6- poSfówl friancttókiiniu zć Izatfi J "W ■ oćżaiib^ 
żeiiięsirteka "cbęfeić pretensyi do ^róntf polskiego,;:. A 
hyh fhU' -"^ tylko ''th'm^ hqjni& zapłdCońó i' W^ ij^^ 

:'i";: ' ' ■i;-." ' ' ' . i 

") Depesze Folifiiiaea Z 17 LibcA iu96l. 
O Depeize Polignaca. 
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t|M>uu .mógł je3zcze znieść z mczkim umyBłem syn 
J^ma XIIf inyól straty pieniężnej przechodziła jego* sto- 
icyzml Mimo to zostali mu nieliczm przyjaciele, jak 
Ste&n Potocki łowczy w. kor., Stanisław Jabłonp- 
W^fki kasztelan krakowski w. hetman koronny, nare- 
giąfcie Baff^ Leszczyński wojewoda łęczycki i młody 
&yi^'J6go, starosta odolanowskL W dniu elekcyi na 
polu między Czemiakowem a Wolą, 26 Czerwca 1697 
l^ano , ;&awołało . wszakże jedno tylko województwo 
k^rąkowskie: -Niech żyje Jakób!'^;^) a gdy nadzieja 
przeprowadzenia go upadła > połączyli się stronnicy 
jego ze stronnictwem Sasa. Sprawa Jakóba była 
psądzoną. Nieszczęście rodziny chcidto, że megodad- 
wość ,król,owej wdowy i nikczemność Jakóba, ;sam- 
knęły drogę do tronu i młodszym jego, niewinnym 
^jntrygąch i konszachtech austryackich a prywatnych 
brudach, bmciom. Ludwik XIV pragnąc w swoim i 
ii^u^zym interesie^ ujrzeć na tronie polskim króla przy* 
chyln^go Francyi , był całkiem bezinteressowny co do 
osób. ^) Alexander i Konstanty Sobiescy, z których 
jednego chciał ożenić później ^ dziewięcioletnią wów- 
czas córką ks. Conti, byli mu równie pożądani, jak 
sfun ks* Conti lub elektor Bawarski, jak to widać 
E^jęgo. instrukcyi do posła Polignaca, a. gdyby nie 
Marya Ęaadnura.i Jakób, byłaby cioże korona pol- 
ska jUtrzymała się w rodzinie Sobieskich. Że się tak 

•) Bizandiere, Histoire de U seuion itd. » Pavii 170a 
^) Depesze Polignaca. 
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nie słało , wiadoiuo po^wszechnie. Sobiescy ustąpili ze 
soeuy, a o ile wnosić można z różnych okolicznością 
uie bez pewnego uczuci& wygody i poddania się 
^wemu losowi. Kolosalna^ fortuna mogła ich pocie- 
szać i pocieszała rzeczywiście pio stracie tronu. Prócz 
kilkumilionowej gotówki , którą się ^ieci i wdowa 
Jana III w Żółkwi r. 1696 podzieliły^i^^^) posiada- 
Jesz<5ze;. wszyscy Sobiescy dobra i dożywocia na ca- 
łej przestrzeni Rzeczypospolitej. • Dobra Błudowskie 
na Wołyniu > Wilanów pod Warszawą; a Żółkiew, Ja- 
worów,; Olesko, Złoczów sia. Rusi Czerwonój były 
]<cb . własnością ; ekonomia Markuśźowsk& w wojewó<- 
dztwie iJubelskiem stanowiła wiano >krolewiczo>wej 
Jadwigi i . • żony Jakóba } ^ O ekonomia Folągkks^ 
'Tels7'QWdka,. Wiekniaszńska, Szawelska na Łitwoe; 
Teżewskay Dybowska, Erzeczowska. w -Koronie^ atano«- 
wSyy wiano królowej Mąi^yi Kazimiry. .^f) i Prócz tego 
nabyli Jeszcze. Jakób .wipośiadlośeidch szwdgra swego 
eesanta! .Leopolda I pod . Wrocławiem . pa; Szlązkii 
jako 'Jiaitaw '*za ; ipóżyczoną^ cesarzowi summę pienię- 
dzy,: zamek' Glawski^^ gdzie chętilie i długo przebyć- 
wał^ i^wnież łnii^ła. królowa Marya Eazimira tak nat 
zwane donum nuptiale 2000 czerwonych złotych ro- 
cznie z żup Wielickich 1 Bocheńskich, *^) a' i. wzglę- 

1®) Kaidemu se tynów dostało się 100,000 ezerwonych złj^tyćli, htS^ 
\byr(i wdowto około ^000,000, zł. p. Załuski, Epist tom IŹ str. 65, 66. 

1*) Zahłiki, łbfdem str. lOl 

ts) nitcfem str. 44.; ibidsin, tótaT (Wrocław 1761) str. 90; ibidW tom 
n str. 25. Vol. legam tom V str. 547.^ ' . . ' 

") ibidem. 

' Tom n. 6 



•ł ' 



82 

dem Jakóba zobowiązał się August II do pewnych 
cWypłat ^^) Byli więc Sobiescy bogatymi w całem zna- 
czeniu tego wyrazu , co ich przy szczególnem zami- 
łowaniu wygody, po stracie burzliwego i kłopotliwego 
tronu polskiego bardzo pocieszać mogło. 

Po tych niefortunnych usiłowaniach około zyska- 
ziia tronu polskiego, ustępuje też cała prawie rodzi- 
na Sobieskich z widowni politycznej. Alexander i 
Konstanty wyjechali już w Październiku 1696 do Fran- 
cyi, gdzie się prezentowali u dworu i z niezmierną, 
choć nie uwieńczoną szczęśliwym skutkiem zabie^ością 
nad tem pracowali, aby uzyskać od Ludwika XIV 
order św. Ducha. ^^) Wrócili dopiero Sobiescy 2 tćf 
podróży francuzkie} w Lutym r. 1697. Jakób jeźdi3 
między Żółkwią, Jaworowem a Oławą, trzymając się 
na ubotau i nie mieszając się wcale do spraw pubfr 
cznych. ^^ ») Królowa wdowa przebywała bądź to w do' 
brach pod Gdańskiem,*) bądź.tóż w Wilanowie,, za- 
pomniana prędzej , jakby po złem, które Polsce wy* 
rządziła, spodziewać się było można. Ostatnie dni 
roku 1697 zgromadziły przecież całą rodzinę , z wy" 
jątkiem jednego Jakóba, w murach Warszawy. Byłii 



i«) Załuski, Epist.: tom Y str 8d. 200,000 taliur6v.. 

") Memoires da duc de Saint -Simon, wydanie ParjTBkie z r. 1840 
tom III. 

1 5 a) W Kwietniu 1697 jest królewicz Jakób Jeszcze w Warszawie ; w Czer- 
wca 16d7 w Gniewowicach pod Gniewem w Prassach; w Lipcti w Oławie.— 
Patrz BiblioUką ordynaeyi Hfytąkowski^, I/iety- Soil>ie8kich wydane przez 
i. A. Helcia, Kraków 1860, 406 «8, 489. , 

*) W Gniewowicach. , ,^ . , 

D .u IL1..T • 
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to władnie chwila, kiedy koronowany już na królu 
elektor saski , po nieszczęśliwej wyprawie ks. Conte^b 
do Gdańska, postanowił opuścić Kraków, którego się 
dot%d ostrożnie trzymał i nie pytając o rokosz za- 
wiązany przeciw jego władzy pod laską wojewody 
podolskiego Stefana Humieckiego i pr3nmasa Radzie- 
jowskiego w Łowiczu, ruszyć do Warszawy. Odbył 
sie pochód Sasa szczęśliwie w pierwszych dniach Sty* 
cziiia r.*1698. Dnia 8 Stycznia przybył August do 
miasteczka Warki nad Pilicą. Między innymi dygni- 
tarzanu, senatorami i znakomitościami , które na po- 
witanie go z Warszawy wyjechały, znaleźli się obaj 
ayoowie Jana III, Alexander i Konstanty. Niepomni, 
fte ; atósowniejsze dla nich było miejsce może w błęr 
doym^ ałe uczciwym i z uczciwej zasady wychodzą? 
<^m rokoszu szlacheckim w Łowiczu , woleli towa- 
rzyszyć bezmyślnie tryumfalnemu rydwanowi panu- 
jącego złamaniem kardynalnych praw Rzpltej Sasa. 
August grzeczny^ przjnmilający się, ujmujący sobie 
wsiystikich, Polaków, mjał tem większy powód wy- 
wdzięczenia się Sobieskim za grzeczność grzecznością* 
Alexander zyskał stopień generalski w wojsku sa* 
skićm ; ^^) młody Konstanty został podczaszym ko^ 
Tonnym; ^^) pierwsza wizyta, jaką król August jeszcze 



**) Zaiitfkit Epist. tom T. str. 99,.. • „neti meminit, Tideo (prihceps 
Aląqnite)i.4idmot ip8q]ii eo temporo generałem eqai tatis S«xoiiici (sic) fn^ 
ine.** 

**) Załsiki, Epitt tom II str. ^— Si. ' 

6* 
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pr^d wjazdem do Warszawy, oddał, wiodła go do 
Wilanowa, gdzie przebywała Marj^a Kazimira i gdzie 
mu Sobiescy dnia 14 Stycznia obiad wyprawili. Wśród 
tego wszystkiego uderza tylko i świeci,:, na ten ras 
jednakże powiedzmy korzystniej nieobecność trzyma- 
jącego się na uboczu Jakóba, kori^ystnie powtarzamy, 
bo inną rzeczą służyć krajoiYi i^hoćby nawet pod 
narzucopą mu władzą, a inną dopomagać do uświetniar 
nia i przyozdobiania jej nieprawych, tryumfów. ... ; . 

Odtąd znów cicho o Sobieskich w kronice panowania 
pierwszego Sasa , aż ich widać, 5ji;iqw dopiero na wyprftwie 
tak nazwanej. Brzeżańskiej krplą Augusta. Wyprawa 
ta odbywająca się w jesiennych miesiącach r,'169i8> 
jeat jednym z najsmutniejszych dowodów nib]^ 
przedsiębiorczej lekkomyślności i niedołęźnóści króla 
Augusta. Pąrturiwit montes ^ miscitar ridic^w mua ..^ 
Wyprawa, na którą król sprowadził 20. kilka tysięcy 
Sasów, poruszył całe wojsko koronne 1 litewskie, bra)^ 
klęcząc błogosławieństwo nuncyusz^ papieskiego,^?) 
skończyła, się na zgubnej dla Polski naradziis|ijLugusta 
9 carem Piotrem w Rawie Ruskiej,; na hulankach i 
rozmowach króla wę Lwowie i '.n$;.gorsząjc4) scenie 
w^óbo^e pod Brzeżanaimi, .gdzie Michał Potocki stiir 
rosta: krasnostawski : poczęstowali ob^dbeti^ niecnego 
zausznika króla Augusta, Jana Przebendowskiego. 
Zamierzony cel wyprawy, odzyskanie KamieńccĘ^, speł- 
znął na niczem , a jedyną walkę , k tórai osłoniiś'' 6t^ 



*^) Zaimki, EpUt. tom n^itt. flSl-rtOSi . i .j i.:.^! .i^^u i\ (•' 
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motę tój wyprawy^ Btoczyt z zastępem 6,000 Iud« 

wojska koronnego^ Felix Potocki wojewoda krako* 

wski prżedw 6^000 o Kapłana Geraj , hana tatarskiego. 

Odbyła się ta walka w sam dzień narodzenia Matld 

Boskićj, 8 Września 1698 pod miastem PodhajcamL 

Odznacaył isię w niej. Konstanty Sobieski, pbdczilszy 

korooflj na czele własnćj chorągwi. O Alexandirze^ 

bion|cysn jakp generał saski podobnież udziśł w tej 

wyprawie^ ^^) milczą dzieje. 

Wspomnijmy tylko jeszcze nawiasowo z historjri' 
wyptaiiry/ Brzeźańskiiej^ że podobnie jak inne dobra: 
maj^atów polskich, na Rusi Czerwonej 20), tak prze-i 
dewszyitkiem dobra Sobieskich Zhczoyrskie ^ ^ ucier^; 
piały. mąó wczas straszliwie przez dokazywania Sasów^ 
i Odtąd znów cicho o Sobieskich. Rada senatu z Bfaja 
r^'1698 zezwoliła królowój Maryi Kazimirze wyno*^ 
ssącej si{^ na a!iiby tylko dwa lata z Polski do Rzjnnu^ 
korayątai6 i za: granicą z i^enty zabezpieczonej na żupie 
Boeh«ÓBkiiśj.:i:'Wielicfciej. 2?) Synowie jej zaś przeby- 
y^tk^^fę^iąiCi bezczynne życie, bądź to w dobrach na| 
Czerwotiej £usi , bądźtóż w posiadłościach cesarskich^ 
yrę Wrftoławiu lub w Oławie. W czasie tym obiecuje 
Jkkóbowi cesarz Leopold I dać w lennictwo księstwo. 
PiombiiiLO^/Wc^ Włoszech, skoro tylko po wygaśnieniu 

-«») Ziiłdfki tom II 8tr. 632. . - 'i ' 

wi Ibidem, str.C37rr-639. * 

^*) Epist. Załaski tom T str. 90 ^Bona nostra hereditaria, Złoozo- 

wiam in Palatinata Rossiae sita, ad ultimam reduxit (rez AugustEs) ra- 
inam, per reTertentes siias bmnet topłas SajOBicM**" ^ ' '* ' 

««) Załuski Epist. tom. n. str. 690. *'1^l . w n , 
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fodziny panującej , dyspozycja nad tenriże ksicztwem 
wróci znów do rąk cesarskich. ^^ ») Żyją więc tak Sobie^ 
scy zapomnień] całkiem . nie i^^lbudżając wnikim ani 
obawy, ani nadziei i byliby sig doczekali bez wąt- 
pienia spokojnego końca po najdłuższym żywocie, 
gdyby ich ciężąca niejednemu świetność imienia i zbieg 
okoliczności nie były wyprowadziły niefortutinie na 
lioenę. . Dodajmy tylko jeszcze, że w tej epoce wygo* 
dnej spokojności i zapomnienia , w owej epoce prze- 
jażdżek między Żółkwią, Jaworowem, Wrocławiem 
a Oławą, mają Sobiescy szczerydi i serdecznych przy* 
jaciół w kilku Wielkopolanach, mianowicie we Wła- 
dysławie Ponińskim^ staroście Wschowskim , i w Łe^ 
szczyńskich, Rafale podskarbim koronnym, generale 
wielkopolskim i synu jego Stanisławie, późniejszym 
wojewodzie poznańskim. Przyjaźń ta datuje się od- 
dawna i widoczna bardzo w czasie zabiegów o tron 
polski po śmierci Jana HI. Rafał Leszczyński, czło* 
wiek mądry, obrotny, używany do poselstw Rzeczy- 
pospolitój , 23) gwałtowny może, ale sumienny, był 
jedynym uczciwym i bezinteresownym przyjacielem 
Sobieskich po śmierci króla. Byłto zarazem jeden 
z najzaciętszych wrogów króla Augusta, prawdziwy 
reprezentant Wielkopolski , która pragnąc widzieć na 
tronie polskim księcia francuzkiego, broniła 9ię do 
upadłego przeciw Augustowi Syn jego Stanisław, 

as ») Bihlioitha Ordynaeyi Mjfijrkowtki^ sir. 4d3. 
") Do Forty. r. 1700. .\ .• 
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człowiek miękki;, wygodny, przytem nie bez zdolnośd^ 
nie bez wymowy i ukszt^cenia, bardzo młody jeszcae. 
naówczas, był wysłany w czasie sejmu konwokacyj- 
nego r. 1696 z mbw% kondolencyjna do królowej Maryi 
Kazimiery pnsez posłów wielkopolskich. 2^*) Późniój/ 
podczas sejmu koronacyjnego w Krakowie, widać go 
wprawdzie między, dy^itarzami uświetaiającymi or-r 
szak Sasa, ^^) ale okoliczność ta nie dowodzi niczego: 
przeciw przyjaźni z Sobieskimi , ponieważ ich samych 
widzieliśmy już w tryumfalnym pochodzie Augusta> 
do Warszawy, a nawet Jakób nie mógł się powstrzymać: 
od napisania z Oławy listu po winszo walnego do Sasa, > 
kiedy do Krakowa przez Wrocław przejeżdżaŁ ^^*)' 
Sądząc z listów różnych członków rodziny Leszczyn* 
skich do Sobieskich, istniały prócz politycznych, wi- 
docznie jeszcze jakieś bardzo ścisłe, nieznane bliżćj, 
stosunki osobiste i majątkowe między obu rodzinami 
Zdaje się nawet, że się obaj Leszczyńscy sprawami', 
majątkowemi Sobieskich w Polsce trudnili/^^ *) Tak 
n.. p. pisze 2^) Rafał Leszczyński w liście datowanym 
z Rydzyny 15 Lipca niewiadomo którego roku do*, 
Jakóba Sobieskiego: „Tego momentu, com stanąłf 
w domu, constitueram upaść zaraz do nóg Wi- 

**) Zalnslu £pist tom II, str. S^. .r|[ 

»») Ibidem, str. 441-45. 

^*») Biblioteka Ordynaoyi Myszkowskich, str. 489 

**) Obraz Polaków i Polski w XV1JI wieku, wydanie Edwarda E*-.* 
ciyński^o^ tom XII, Poznań 1841 str. 87. 

^^ .*) ■ Ten. sjam dobgcy, przyjazny, i poufny jtósunak między Leszczyńskim h 
a Sobieskimi ^idać .yr listach Jakóba do Władysława Ponińskiego starps^y 
wietidWskf^: ' Biblioteisa Oirdpiatfyi MyiMko^ikUf, stir 406 i niuicpne. '" ^ 
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K;' Mości i dobrodzieja, ilę upregniońyf pnez tak 
dłagf cJKas będąc: Gwałt cierpię w obowiązkach moich, ; 
żę./przynajmniój z serca szc«ere> łrotif moje effundere- 
li «ó^ W* K. Mości nie mogę. Możebyś W. K. Mość, 
lqpiój czytać mógł , aniżeli ja wyrazić umiera. Ze je** 
dnak lestem tak nieszczęśliwy, -że dla ciężkich inte-. 
rcesów moich, pmd truDzakeya^i przyjść mi do teg';^ 
nie może , rzucam pod nogi W. E. Mości syna 
mego^aby relęrat imaginem patris, wszelkich wdziej 
osności i obowiązków ku W. E. Mości Dobrodziejowi 
inemiiU . W i^tereesach przedaży Przygodzkiej n^ajf- » 
tności pisać nie umiem, bo summam necessitaitem^ 
nieam, w łasce W. E. Mości pokładam. Zkontraitd-' 
Yfetem z Imci Panem ' ref erendarzem koronnym tak^ 
jakom czytał w listach W. E. Mości, łubom od niegor 
ipaczej był upewniany, spuszczając się na łaskę W* 
EliiMośd, a bez kontraktu, nie życząc : sobie z W^r^ 
sżawy wyjechać, ile że się zmienił fundament inte-^Ń 
ressow moich, ąuodserius soripsi. Znam się, Ź^ do^ 
trzymać powinienem i w ręku samych W. E, Mpśd 
jest. Łaskawie odmienić co gdy fusius syn mój ex- 
pjosiet, powtarzam prąeter «omnia, żem gotów sacri- 
ficare . wszystek interess mój W. E. Mości i być przy 
najmniejszej fortunie templum żeli et gratitudinis ku 
W. E. Mości, aniżeli przy największej pokazać się, że 
jest co na świecie, cobym bardziej nad łaskę Jego, 
albo i równo z nią cenić miał.^ Jeszcze niemal cha- 
rakterystyćzniejszym jest następny list Stanisława 






Łeszczyńtkt^o jisatijr^ w kilka dni po śmierci • b)c&^ 
z Baszkowa dnia 1 Lutego 1?03.V) ^Najjaśmejsey; 
Dobrodiieja inó)i Wielką nli : W. K. M.* krzywdę 
czynisz 9 nie prssyznaj^ sobie ^ ie po Bogu nąjdoskor* 
nalszą mi dać możesz konsołacyi^y me fedsaiit reyiyre; 
przez dobrodziejstwa swoje. Pokazujesz W. KMosó- 
Dobrpdziej . serce swoje ^ S4y ]^ ^^^ mnie wylewasz 
jako jest razem charitable et genereux ^ idigne d':Un>śi 
grand Princa . Musiałbym tak ^byó degenikr.ad natui^ 
ojca mego^ gdybym nie miął su^yreles sentiment^ 
wkóTzenione od niego we.krwi ibóje); rozumiałbym 
manquer in suffragio duszy jegory^igdy bym. nie miał; 
selon mon petit pouyoir exectitef ses desseins , a tźm, 
ochotniej V że wiem/ iż wszystkich. :myóti jego le;buti 
by2ą usługa W* K. Mości .Dobrodziej W tern i^cie 
oałę «woje stracił, z tem i umarj!^; wiczćm j' occupch 
tout mon esprit> abym sobie • ozełnkolwiek zmiei;*- 
done tak wielkiem nieszczęścieka^ życie o^odził , ktpre 
poty mitrężyó. będę , póki prawdziwa m6 (poda sięL 
okazya, jako jeistem itd." • i .\ a 

Z listów innych, mianowicie Anny Łeszozyńskió},s 
matki. Stanisława widać, że .ii^cale nierzadkie stósunk) 
były między Rydzyną i Bas^owem a Oławą , ile razyi 
w niej Sobiescy przebywali. ^P} Mieli oni w Leszczyń- 
skich szczerych, poświęcających się przyjaciół, a jak 



*') lUdra, str. 80. 
*•) Ibidem str. 91—93. 
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daleko -ta. gotowość do ofiar była posunion^y zoba-' 
czymy z poiiiżs^^ego opowiadania. 

Spokojne to i niezakłócone niczein życie Sobieskich 
trwało aż do ros&poczęcia wojny szwedzkiej. ^^) Kam- 
pania mflantska z r. 17Q0y tocząca się daleko od wła-^ 
ściwego serca Polskie nie zdołała ich jeszcze poruszyć 
z miejsca; równie jeszcze przeprawa Karola XII przez 
Dźwinę/ najęcie Kurlandyi i gospodarowanie Szwedów 
po Żmudzi. ':ł)i^iero^dy Karol z wiosną r. 1702 posuiit^ 
się ku Warszawie i przygotowuje zwolna grom Kliszo- 
wski f udają się Ależander i Konstanty, (bo Jakób 
nie ruszał się z Qlawy:^na dotychczasowy wzór panów 
polskich 9 unoszących bezpieczne tobołki za graniioę 
kiedy krig w fiawichitzeniu) , z dóbr Czerwono - Kuskich 
do Oławy pód. Wrocław.. Żyją tu Sobiescy z początku 
spokojnie i na uboczu^ mając w towarzystwie swojem' 
spowiednika Jakóbowego niejakiego ks. Kitten.^^) Jakób 
wyjeżdża iaobie na 'lato z Okwy do pobliskich wód 
Hlrscbberskioh / . .wdzyli > dżisiajszy eh Warmbruńskich, 
które już i ojciec jego lubił, a niekiedy widuje się 
ze starostą :tvsdiaWskim i: wojewodą poznańskim 
(StanisławaDti : Leszczi^rńskim), którzy do Wrocławia 
na święty Jań przyjeżdżają. 

W Polsce: srożyła się tymczasem na dobre burza 

~ ^' \'"' i ' •- i' ■■•■ ■ 

") Załuski Epist tomV, str 89. 

....„Fratres nostros charissimos » antę communes regni motos, propter 

▼itandas omnes suspicioncs, paeem suam in alieno, regno ąaaGrentes.*^ 

'0) Załuski, Epist. tom II List księdza Kitten a 01avy 26 Paidziemika 

1702 do Fatknla. ; . 



91 

wojny szwedzkiej. Earól XRj młodzieniec tehzni^ 
dłoni , wytrwałości i odwagi żołnierskiej , jakiej moM 
wieki nie ujcżą, zapędził się mimo. rady i woli do- 
świadczonych mężów stanu i wojskowych, we wnj&i 
trze Polski, a zapędziwszy się, był w kłopod|e^txi 
t podbitym krajem zrobić. Plan detronizaoyi króih 
Augusta , najnierozsądniejszy, jaki powziąść było mo^ 
zna, gdy Moskwa zagrażid^a Inflanty i odcinała kr^ 
. wraz z armią szwedzką od naturalnych jego podstaw^ 
uczepił się zacięcie tó] twardój upartćj głowy. Czar 
sami okazywał Earól gotowość dó zawarcia pokoju 
z carem i byłby go może nawet zawarła ale co dó 
Augusta okazywał się nieubłaganym. ^^) Szczególna 
usposobienie ludzi i stronnictw w Polsce dopomagało 
tema niemało. August, jak powszechnie wiadomo^ 
zyskał tylko gwałtem i przemocą rządy w Polsce^ 
dążył widocznie za pomocą luenawistnych Polscfej 
postronnych aliansów do *; panowania absolutnego, i 
wywołał przeciw sobie Ogólną prawie nienawiść. Uka^ 
Zanie się Karola XII na* ziemi polskiej obudziło zat 
sypiające może tu i owdzie niechęci; Polacy patrzeli 
nie bez zewnętrznego zadówolnienia na pogrom Sasó w^ 
nad Dźwiną i pod Kliszo wem ; źródło panowania Sasai 
nad Polską zaczynało coraz żywiej stawać w 'pamięci; 
powtarzana w manifestach szwedzkich myśl detromrf, 



^0 Iffistorya Karola XII przez Fryxella, przekład niemieoki Etzla, Lipsk 
1859. ite. 90. 
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sacyi Augusta zaczynsJa być w Polsce coraz popu-- 

• Było to właśnie po bitwie Kliszowskiój , w chwili 
k}6dy Earól XII zajmował Kraków, a król August 
sETWoiywął radę do Sandomierza, aby powołać Polskę 
db'Jobifony swego trotiu i ująć sobie zarazem|Rzpltę 
caoaemi obietnicaipi. W tej to właśnie chwili rozpo- 
d;jna':się poruszenie, w którem według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, sądząc prz3majmniej z osób da- 
jfcyfchinicyatyw^, tkwi za kulisami, stając sam na 
nljoćził, wypychając inne osoby naprzód, t7afo?6 So^ 
bieski. Wspomnieliśmy o stosunkach wiążących doiii 
łieszczyńskicfa z domem - Sobieskich. Rafał Leszczyn* 
sir, podskarbi koronny, nieprzyjaciel Augusta, kto- 
remu już na sejmie ; Warszawskim r. 1701 pięknie 
i* ♦ wyniownięj^ choć gorzko prawdę powiedzieć umiał, 
?^'' 'staje^ na czele ińichu Wielkopolski przeciw Au- 
gustowi , wchodzi' w korrespo ndency ą z " genera^łem 
setin^zkim 'Gyllenstiema, prowadzącym swemu kró- 
lowi^ w pomoc korpus 10 tysięczny z Pomorza Szcze- 
dś^kiegó, a w Październiku r. 1702 znajduje się już 
w ^ otwartej wojnie, z Sasami; ^^) Praebendowski i król 
rozrzucają^ przeciw podskarbiemu koronnemu oszczer- 
rae listy ; Leszczyński broni się, zaręcza, £e niczem 
jeszcze nie złamał- wiary zaprzysiężonej królowi Au-, 
gustowi, ale tymczaąem zwołuje sejmik do Środy 



'■ ?2) Nordboiigi tom IV str 42 (dodatki) 
>^ Obraz miasta Poznania Józefa Łukaszewicza, tom II str. 386. 
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(28 Października 1702), wzywa szlachtę, ,,aby ĘfsW' 
ciła ze swych piersi dężący Da nich kamień^ i kale 
jej się zbierać dla obrony Rzeczj^spolitó) podobnie^ 
jak się poprzednio jiiż pod Brzezinami w Ealiskióm 
zebrała. ^^) O celu . działania Rafała Łeszczyóskie^e 
nikt nie wątpi; Wielkopolska uchodzi w całó^ Połaci 
za prowincyą zbuntowaną przeciw władzy Augu^4^ 
jedyniie jeszcze rodziny Szótdrskich i Radomickich *sf 
za nim, ale nie śmieją się odezwać głośno; 3^) na Av 
gustowych radach w SandomiJerzu,. na Toruniu nift 
.widać Wielkopolski ; uzurpacya saska zaczyna' bdnosiś 
kwef» Szczdgólną rolę wśród tego zainętu odgrpm 
armia szwedzka ze swym. młodym królem na czeleł 
Jestto potęga ważna bez wątpienia, stanowiąca nie^ 
zmiemie wiele, jak bardzo naturah^^ na: szali ;ów;cz€n 
snych wypadków, ale nie dająca Un ^dnej inicyatywyi 
Węzeł wypadków trzymają w r^u wojującew Polsoe 
stronnietwa i ich liaczelnicy. - ; ! ; /j?. -..^ .'iC 
W zimie z r. 1702'nal70d radził król August 
nad własnem ocaleniem! w Toruniu ;'^^ró]; szwedzki 
leczył się w miasteczku Jakubowcacb w Lubelskiem ńd 



' ■ ' . ' • ' '! r-r- .. • ■ *• ■'{/•j •'*■ ''''■■'■ "■■' ''lĄ 

ł«) Zahisld £f iit tom IŁ Mwiifeiit |^aenla «i«)ko^]^egojlft<isUl 
chty sffromadzonśj na sejmika w Środzie 28 Faidziernika 1702. . 

: . r loi^i^i^yf daną |od tf patorói^ ? i staftiik ijtwaik^go >rdj«iródity« c ](|U{ 
iktego i poznańskiego Hieronimowi' Kołaczkowskiemu, eześnikowi kalfikie- 
nfi^ rStonlhiywó^i Si^drskiilma j^oałom do )a6Ui iwKol^tśnie JA Uśiiifi 
pada 1703. 

MśMta/k .lzl»Ahl)r> w()jQT6dzlwft ka^skie(So i pofafuaik^f^. » gradsie 
kościańskim, 15 Listopada 1703. :^ . .m-..'. q 



a<^ę y złamaną dość lekkomyślnie podczas manewrów 
w Kriakowie; Sobiescy siedzieli na pozór przynajmniej 
.Cic^o w Oławie 9 Wielkopolska gotowała coraz bardziej 
stanowcze ciosy przeciw Sasowi, gdy Rafał Leszczy ń- 
Bkif podskarbi koronny, generał wielkopolski, umarł 
msigU w Lesznie w ostanich dniach Stycznia 1703.*) 
Był to cios dla stronnictwa anti-augustowego, a mia- 
nowicie srogi cios dla Sobieskicb. W Rafale mieli czło- 
wd£ika poświęcenia, czynu i głowy; w synu jego Sta- 
luflławie mogli tylko liczyć na dobrą wolę i poświę- 
eenie. Poprowadzi wprawdzie Wielkopolska pod prze- 
wx>dnictwem Piotra Bronisza starosty *pyzdrskiego 
i Stanisława Leszczyńskiego wojewody poznański^o 
siDtwartą i wstępną namiętnością dalej dzieło opo* 
s^cyi . przeciw Augustowi, ale będzie jej zbywało na 
rozumnym i obejmującym cały sens wypadków mężu 
stanu. Na nieszczęście znajdzie go cala Polska, bo 
nie mówimy już tylko o stronnictwie anti-augusto* 
wem|. w jednym prymasie Radziejowskim. Jestto cha- 
raktery w którym sobie podają ręce wszelkie złe i hań«' 
biąoe cdowieka namiętności. Chciwość, przekupstwem 
gwałtowność, prywata, intryganctwo spotykają się 
u niego, prawie w równych dozach. Krewna jego, wo- 
jewodzina Towiafiska trzyma go w pewnej uległości 
I tdrguje odeń często jakie pierścionki, kolc:^ki, na- 
8;j:yj|ii]^i, które prymas za powolne traktowapie spraw 

•'■^'■•*). Kait^)^ ]«go był Maeiój Radomiekl, pneeiwnik Łenotyńakieh i 
partyi Szwedzkiej. •» 
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Rzpłtej od pofiłów i monarchów zJEigramcznyclL 1 2y> 
skajó. Jednakże jestto jedyny mołe w deiejach .pol- 
flkich człowiek,, w którym numo: Dikczemności i podło- 
ści charaktem, był przecieł niezmieraie silnym zdro- 
wy ł08^a!ikt. polski' i którego I ńiegodziwoóó osobi^a 
poUtyeśnie Polsbe nie szkodziła. Prymas biibrze pra- 
wda po śmierci Jana III oburącz pieniądze ; od: Ja- 
kóba SpUeskiego i od posła .irancużkiego,. ale ósta- 
teeamie trzyma się jednakże do upadłego stronnictwa 
Franeyi , reprezentującego, śb&wienie.: i.iinteress .naror 
dowy. Bierze dalej prymas w bezczelny .sposób pie^ 
niądne od Augusta iodst§tpuje rokoszu^ Alejaiwten- 
cnsy kiedy rokosz dogorywa: sam przez się i .kiedy 
jat nie ma siły w narodzie, aby. się oprzeć Saisowi 
Zaledwie Earól XII wstąpi na ziemif opolską zoba- 
czymy go, mniejsza o tO/ Z: jakich powodów tam, 
gdzie jeźli nie widzimy bezwzględniej słusznością nie 
widzimy przecież także zdrady i podłości politycznej, 
Przytóm jest prymas, człowiekiem mściwym , .g|¥^tow- 
nym ale zarazem pełnym siły i przebiągłoścL . .Ideał 
Machiawellowego księcia klasnąłby ^z. radości ina widok 
Radziejowskiego. Łączy się tam podłość^; bezsumiem 
ność, przebiegłość Fouche:go i JaUeyrasik^ft "..z wielu 
przymiotami prawda&wego męża stanu. Smutna to 
bez wątpienia, bardzo, mało pocies^ąca rzecz- ale 
trudom zf^rzeczyć, że jedyną, zbrodniczą, ale panu- 
jącą n$id wypadkami i rozumiejącą.; wypadki postać, 
jest ^ptywim Badziejowski* . ^ Obok ; i Aędzy .nąOKalnej i 
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rozuibowćj innych , jestto jedyny człowiek za któr^oTó- 
^uip ilsipysł polityczny ppży^ajmHićj y dzieje Polski nie 
potezebuj% się rumienió* Na tej tabUla rasa^ V9 jaką się 
Polska ^ w pierwszych.^ latach XVIII wieku zamieniła, 
me są^niczem ani Sobiescy, ani Stanisław Leszczy ński, 
iini; Lubomirscy. Jedynym panem wypadków jest 
RadżiejowskL ; • 

Radziejowski był' oanliętiiymy mściwym i próżnym. 
August -osiadł przeciw jego woli na tronie polskim, 
upokorzał za:każdym krókiem^jego krewnych Towiań- 
skiph i nie umiał ująó sobie: prymasa przez cały 
cięg/panp Wania swego. ' S^aty Us umiał jednakże pb^ 
kryć -udaną grzecznościąf i uległością prawdziwe ucztMiii 
i czeictfł sposcbnoid. Sposobność ta przyszła w osoliiią 
waleczn^gb^ i dzielnego, ale bezmyślnego Karola 3SDL 
Król szwedzki ;w«&iktąstycznym napadzie, który ugór 
aamidnti^ w -siln^^.^sahiilar , po^zi^ł^ myśl detr ońizbwariia 
4ugU£Ctal ' iPfjfwiiis ?sai^ żywić; nie pó< 

zwolił Ji^ eisnąó r: poc2%l^i^*^'królem szwedzkim po- 
sługiwać jako- nMzę^ii^ zemsliy; Dla kogo właśei* 
Wł^ fyrfinM >pm(^ wiadomo; edaje się, że 

w^ ittteressi^ kslęcia^Cpnti; mbże.być y iż- w ińteressie Hie-^ 
itinttmaŁfUibomirsikicIgo, kajiztcilanakrakow^k- teścia mło** 
«d6go Towłńńskiego. £ątwo jednak ^być może ^ iż me młi3 
żddnychpewiiyj^ -planów* bo ^o< osoby przyszłego kftn-*' 
dydalfa db^tp<mti polskiego i żQ to uwiażoł za kłopot póśńj^- 
siy^^pof wykopę^iu* tnistm^ga zkmatihii; Postępowanie 
prymi«W|itet4»e;!nai^bEiiii&> zręesmódi.' Stojąc ttgdfdkoWo^ 
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jak SfiDx, trzymając się zdała od Augusta ^ ale nit 
irywając r nim jeszcze otwarcie , staje się przedmio- 
tu różnych grzecznych , kłopotliwych zabiegów z jegH^ 
strony; tymczasem zaś utrzymuje zręcznie w Szwedadi 
myta detronizacyi Augusta , korresponduje z nimi^ 
uczy idkf jak się Sasa z Polski pozbyć. Ślad ty^ 
fitófiunków wpada jednakże wkrótce w ręce AugustiE^ 
Jtttrygfi -rwie się za każdym krokiem , a jawna obelga 
zmuai Dareszcie prymasa do zrzucenia maski. 

Prymas zaczyna już od czasu bitwy Eliszowskićj 
wchodzió w korrespondencyą z generałami szwedzki^ 
ml, z iufólem szwedzkim i z Jakóbem Sobieskim. Ta* 
jeanuca tśj : korrespondencyi nie daje się zawsze ukryć* 
Tak -jeL p. chwytają Sasi kanonika Jasińskiego wy- 
alRiii^d<« Warszawy przez prymasa do generała szw^e- 
dzkiega:iRenskiólda, z bardzo niebezpiecznym i kom- 
proliutojącym « 'listem. ^^) Późnićj nieco pochwytują 
Sasi z listami; prymasa do Jakóba Sobieskiego pułko*' 
wnikft i icancuzkiegó Saurbrey^ ^'') agenta poselstwa 
fteńcuzkiego w Polsce i gorliwego zwolennika Jakd* 
bowiego. Mimo to był prymas zbyt ważną i zbyt nie^ 
bezpieczną figurą, aby go jak prostego winowajcę 
pod' szranki trybunalskie pociągnąć i dla tego oszezę? 
dzał go jeszca^ król August , ale wkrótce przyszła 
Btt^dzy >tymi obydwoma nienawistnymi sobie a nar* 

■ . . I : . . . 

*•<!)' "W JSbffpniu 1703. List Zaiuskiego od Alexandra SaUroUil^ 
Kvi«tnU 1703. EpUt tom III. 

>^ EpUt Załuskiego, tom Y str. 29. 
^ T«kA Podoikiego, tom I str. 78. 
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ntiiętnymi ludźmi do" otwartego boju. Zwołał 1 
August na dzień 19 Czerwca 1703 sejm do Lubi 
oa który stanęli głównie posłowie małopolscy^ a z 
dzy nimi przedewszystkiem zacięci stronnicy król 
jBicy, którzy zgody i porozumienia ze stronnictw 
przeciwnem wcale pojmować nie chcieli. Stanęli 
tym sejmie mimo wiadomego powszechnie usposol 
nia swej prowincyi dla Sasa i posłowie wielkoppii 
a ku ogólnemu podziwieniu w dniu 27 Czerwca i j 
mas. Zaraz na samym początku miał prymas cię:! 
obelgi do znoszenia od stronników królewskich. Pif 
czy sześciu posłów, jakoto starosta nurski , poseł 
lickiy referendarz koronny, podkomorzy włodzimii 
poseł lidzki wyrzucidi prymasowi w oczy ^^) konj 
cbty ze Szwedami, sprowadzenie nieprzyjaciela 
kraju , zdradę króla Augusta , a ku większemu I3 
korzeniu prymasa, żądali od niego ironicznie nie 
złożenia przysiek , że Szwedów nie sprowadził^ 
z nimi w zakazanych stosunkach nie był, a naresi 
że króla przeprosi. Prócz tego piorunowano w a 
żywy sposób w łonie sejmu przeciw obu Towiańal 
krewnym prymasa, wojewodzie łęczyckiemu ^ oj( 
podczaszemu koronnemu, synowL Nazywano ich zd 
eanxi Rzpltej , a senatorskie krzesło wojewody na i 
dek, izby wyrzucono. Nie doić na tenii usuni 
^/czDna sejmu na wniosek Adama Sm|giels]s:ięgQ 

«») n)idem str. 90. . , r j. 

«•) Załuiki, Epist tom Jll. . .- r . 
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starosty gmeźnieńskiego i innych gorliwców królew* • 
skieh i j«ko niefonnalnie obranych j wszystkich posłów 
wielkopolskich I którzy naturalnie w gniewie i obu* 
rzenitt do . domów popowracali i żar przeciw królowi '- 
Augustowi w całym kraju rozdmuchali; Radzigowiiki ' 
za to umii^ sif J)Owściłgnąć ; przysiągł, ^ O j*k *%*"* 
dano , £^ w spiski przeciw królowi nie wchodzU i id^''- 
pityJM^el^ do kraju nie sprowadzał, dotrwał w Łq« 
btiaie do końoa sejmu, a następnie wróciwszy do' 
War^sawy^ ro:?począł wstępne i jawne już prawie dziar- > 
łanie przęclir Augustowi. ' * 

T.ęiąz tfO wypada znów zajrzeć nam do zadsza 
ol^uiffi Jac|;o ) gdzie trzej brada Sobiescy si^dz^ spo* 
I((gpiejqd chwili wkroczenia Eiaroła XH na ziemię pot* 
sljif. ird^^ młodzi Sobiescy nie myślą o koronie pol* 
ski^; ;j^xąQder jest dumnym i wygodnym pani- 
C8ęxąj,j. wolącym spokój prywatnego człowieka, aniłeli- 
buR^lwy. l3^n polaki. Zresztą patrzy na Polskę i Po* 
kkć[79; : j( Ipkce.w^żąiipdem nowomodnego panicza wycho- 
^Wl%9 sa grąnipą. ^^) Konstanty stara się równocze* 
iQ^,.pr^ęz.ppsła francuzkiego w Polscei, księdza Bo*' 

■ >^Q|iMsifidB jnrhnó/ ktn Legati niajoris PolonUe admittendi? NamŚmi- * 
|it1iU« Oapitanens Gnesnensis im pagnabat eomitSoIa« in^ąuibut elfcti traiif; ( 
idduerat dominain Pawłowski, qai ea rapit, osUnsis (Toriine an conficUt 
m 4ifMm)^ proiastationlbiu.* 

«>) Teka Podoikiego, tom I. str. 91. 

«*} Bidrag tUl de Nordeuropeiika Folkalageus Historia eto. of Fredr. 
U Hjpsingfon* 184Sl Depesza francuzkiego posła, księdia Bonaca 
io Łodsfrfkl klY 16 Kwietnia 1703 (str. 232 ): ,,Le grand gineral de U 
^!*noiuia <qC bąMcosp de Polooais ne Terront pas aToe plaisir* qae le Boi 
^ SuMt le loit dklarft ponr le prince Alesandre, dont ils craignetit la 
^Kt4 fi le mifńtf ^'il a toujauri Umoicn^ pour> la natioh poUmaif'^. 

7* 
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naca, o stopień w wojsku' francuzki^^ ^^) na co się 
Łiudwik XI Y wśród zakreślenia pewnych warunków 
zg^dzai Jakób jeden, mimo braku zdolności , odwagi 
i^j!z&dsiębiorczości, minko że niQ daje pod 'tym wzglę- 
di^»/inicyiUpoy, zgadza się. na to/ aby go wskazano 
na: kaó^ydata da korony polskiój; Pó:$nie| rozgrzewa 
sic-icóraz' bardziej. >t% myślą i pracuje sfim • jui^ ^ pta^ 
wdaiy że, tylkd na drodze: dyplomatycznćj y -tiad jćj. 
uffceczywiatnieniem. Z^ąd jej inicyatywa wyszła , tró*- 
dao.iz pewnością rozstrzygnąć; złożylTy sif na^ą je- 
dnak niewątpliwie trzy wielkie! ćzynfliki, tządżąóe^- 

czyU wielłćopolska > dalój Karol XlYj naresżcfe piy- 
masw , Imię Jakóba . Sobieskiego , jako kaBdydś&i do 
trbnp polskiego coraz głbśiiiejsze od czasu se^źna łn^ 
beWdego. 4^) Konfederacja wielkopdtekS j^ lafek^' 
Piotra Bronisza starosty pyzdirski^gó li.pód*nidżft&' 
nem hąćzelmctwem Stanisława^ Leszezyń8ldeg0'%bje^' 

r I * • 1 

wody poznaaski^o y nie może ^ trm być* nieskłdiiibril; ' 
Z)azd> : koni ederacyi wielkopolskiej w Uniejowie ycS}4^* 
Listopada ', r. 1703 ^^) ma już w^raiihiie zniabziBniilaritil" 
augustę we i ,, wzywa w swych maniliestaG^ ido zcssuce* 
nłtt nieriawistnego jarżtna: ■ r ?''"''' f ^'; 

Prymas Radziejowski korzysta-z tego usbowbie- - 

■ ■• ■••■••Tl' I • • 

1? .«») Ibidem. «!».' 215. Depeim Ludwika XIV. ^ ; ''*';• ''"^.r, 

( **). Ifałdem, w depeszach baidEO litźnyth la/ 1i^ńdc^''f)l^^^ 
ludde^o neeż ta widoczna. : '■ ' •»"'• ^''^^"-^^'^ =•'' '«a r.irw^i».l ' .S 

i . !«») Łaudam Hoaf ederacyi W. Polaiki żl4 t^s^itipada ItO^ ^^ol'''tfiit»:/ 
yoitim. . Epiit Załwkiaijo, 46tti'/ia-- ! "• •"•' ' ■■^•'■"^* '''''' ■•"* ;^"'-"- '^l' 
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ńia Wielkopolski, wchodzi za pośrednictwem wfipo- 
mńiaii^o wyig pułkpwnika . Saurbrey w stósuiild 
2 Jakóbem:, iede.ipomoc jego dla Jakóba jeat biernćj 
raczej natury.; Prymas używa: równie Jakóba, jak 
Wielkopolan:^ jako Jiarzęc^zi zemsty i środków d^trb- 
nieacyi Augusta, a ^jKsźli się bardzo ńie mylimy/i sie- 
dm Iw jego ^owie jako! prawdziwy kandydat 'do tronu 
pplakielgo . ks. CśnłL'. Na {uerwszym planie u prymasa 
.itiA' wśes^że dietnonizai^a Augiiśta. * Wszelkie órądki 
:wk>dące do tegóf celu s% dobre v nie f gardzi . więo; ani 
Jakóbem, ani konfederacyą wielkopblską^, . ow&zćjii 
imgtnLJBć.ąą iaraz' po .zjeźdEzie Uniisjowskim prze^ uni- 
M^eradly c do » Warszawy na połowę Stycznia r. 1 7 04, M) 
-Pra^patrzmy. się teraz 'usposobieniu Karola '^LII' 'dk 
sjrnów. Jana IH. Młodym wojownik rmtSt ro^j sy- 
norwi^D^ ;:ozci dla pamięci t króla '"^ Jana. Nie- lialeiy 
zaposednać przy tóm| ie Sobieski, jedyny może^a kró- 
lów fpolskickylbył szczerym sprzymierzeńcem S^i;^cyi, 
ie> welkiidaił' s mi^ w. stosunki przeciw złemu są»iadotfi 
brandenburskiemu i że nawet wr. 1679 oddziel: iWojsk 
Rzplt^ . walcłzył lia Żmudzi obok szwedzkich priedrhr 
BrańdepbiiTCzykom. i Szacunek i poci^ dla znakomi- 
tego . wojownika ląicr^' się tu ^uczudem wdzięcimóići 
;dla.?if^rĘ^ierzeńca -Gjcsowskiego; Earól czcił za /każ- 
dym krokiem w Polsce pamięć Jana III , a wchodząc 
w Majn^r.. 1J02 4o Warszawy, nie órtie8zka|t,p9prze- 



itiTl 



<i.i'>i-.. :i 



^^ Ibidem. List prymasa do Stanisława ltoBst|saa..W;4fffodfi>Maso- 
irtaekie|^ls«|k.pffi|d4i«2-JWa6'M'iW^Hmi .''v/ 7..:) {* -^ 
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idpio jeMcze ^^) odprawić poboinej pielgrzyoiki do 
.Wilanowa i przypatrzeć się pamiątkom po zmarłym 
jiiaróltu Zresztą nie zaniedbał eam Jakób postarać się 
/4> przyjaźń dworu sztokholmskiego po ćmierci ojca, 
Jdi^ •w r* 1697 starał się pozyskać ówczesnego kan* 
-tlerza szwedzkiego Benedykta Oxenstiernc i królowę 
I Jadwigę Eleonorę j co mu się w znaczne) części po* 
^jfriodłow^^*) Karol sam był również dobrze dla niego 
i usposobiony* Osadzić na tronie rodzinę Sobieskidi 
iodpowiadało niezmiernie skłonnościom i zamiarom 
ikióla szwedzkiego. 

-.' uf Od I*. 170S, mianowicie jednakże. od czasu scgmn 

(lubelskiego^ zawięzuje się . stała korrespondeaoyą 

iiaiędzy Karolem^ przebywającym od Lipcaiw Wai< 

szawie, następnie w obozie pod Toruniem, a nakonieo 

^w Heilsbergu w Wannii> a^ Jakóbem trz3nEnaJ9cym 

-«c wytrwale Oławy i Wnxcławia.«) ■ Chai^teiysty. 

,bsn% jest wzmianka w tej korrespondencyi w liśde 

(posła francuzkiiegOy ks. Bonaca do Ludwika 2JVy da* 

4owanym z Oławy 22 Sierpnia 1704,4^) ^Jakkolwiek 

król szwedzki licz:y mało ńa księcia Jakóba, jakW, 

E. Mość sama widzisz , nie zrywa z nim jednakie 

stosunków. Książę ten robi wszystko, co mołe , aby 

tylko nie pozostać bezużj^tecznym^ a sam napotiealem 



• . •»'■■• • t 

•O Nordberg, tom I ttr. 225., - . ^ • . 

^ Bidrag itd. dowody w ''d«peŚ2ach posła franeaskiflf 6 o4 lape* do 
Gnidnift 1703. > 

«•) nddem, ttr. 173. ' . 

^ ^) GMchiehto Carlf XR 'fM J^ArMi 'ttynll' Iići^rif 18Mh '^ hv 
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na drodze mojćj jednego z jego sług, którego posyłał, 
do obozu szwedzkiego.^ Jednym z najczynniejszycłii 
agentów między Jakóbem a królem szwedzkim , po- 
słem francuzkim i kardynałem prymasem , był.piiI-< 
kownik Saurbrey. ^^) Tajemnicza ta, osłoniona chara- 
kterem poddanego francuzkiego postać, snuje się, 
ustawicEnie, mimu zasadzek saskich, mimo że go., 
niekiedy chwytają . a listy przejmują, po wszystkidu 
drogach i kątach Polski. 

Tajemnica kandydatury nowej Jakóba Sobieskiego- 
%Mav^ nareszcie w skutek tego transpirowaó i przesta* 
wi^lijH^ tajemnicą. Zaczęły się wdawać w nią dwory eu- 
rop^kie.irobić z niej rzecz poważnych i rzeczywistych 
negooyacjd dyplomatycznych. Szwecya pragnęła, jak 
Dam wiadomo, widzieć Jakóba na tronie; Francya zawi- 
jana w straszliwą , niebezpieczną dla siebie}wojnę z do- 
mem habsburskim i Anglią , rozpaliła na tyłach Austryi ) 
groźne powstanie Rakoczego na Węgrzech , a pragnęła^ 
wszełkiemi sposobami utrzymać zawichrzenia w Polsce^i 
sby. przez pokój, książę Rzeszy, saski elektor ,^ nie. 
odzyskdt swobody działania przeciw Francyi nad Re- 
'^fSĘi^ ZaledwiJE^ się wieść o detronizacyjnych zamiarach: 
Karola XĘ rozeszła , odżyły znów na dworze f rancuzkim,': 
a raiabowicie w samym Ludwiku XIV dawne plany i 
osadzeJda. ina tronie polskim k&ięcia Conti. ^i). Poseł., 
francuski w Polsce, ks. Bonac, odebrał instrukcyą 

.A. 

^ Ibidem, depesza Bonaca w każdym nienml.mujfciU' -.; 

^*) Bidrag etc. Depesza Bonasza. ■ • 'i {.".-•. 
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dsidtłania w tym sensie i porc^umiewania si$ 2 Karo- 
lem. XII i prymasem, ale na tea raz nie był król 
ffancuzki tak wręcz przeciwnym i kandydaturze Ja^ 
koba. • Eorrespondencya między królem Ludwikiem 
a. jego posłem dostarcza na to mnogich^ dowodów. 
pepesza królewska z 31 Stycznia 17 €4. ^^) „Rozkazy^ 
ja]de Ci dałem co do księcia Jakóba , są, treśći= ogólnej; 
Datem Ci tylko. do zrozumienia, abyś się nie opierał 
jego wyniesieniu ; ale jeźli król szwedzki chce rzeczy-^ 
wiście zawrzeć traktat jaki' ze mną, jeżeli si§; zóbo- 
więzuje nie dawać żadnój pomocy nieprzyja(soh>m 
moina podczas obecnej wojny, byłem tylko pózwoUI^iav 
łaió w interessie księcia Jakóba tym Połakomi, ktć^Eych 
uważają zą najściśłe] zwiąmnych z moim interesaem, 
dam mu chętnie moje słowo. Znam charakter księcia 
Jakóba; ale mimo to wolę go na tronie polskim , nil 
elektora saskiego,, związanego obecnie z moimi niet; 
pczyjaciołmL'^ Depesza z 7 Lutego 1704 ^3) ppwtarza 
prawie to samo; również deptsza z 28 Lutego tegoi* 
roku. ^3 ') Jakób sam wchodziotwarcie w stosunki z pór 
selstwem i rancuzkiem , zawiadomią je o każdym swym 
kroku przez pułkownika Saurbrey i innych wyslańoów,. 
a Ludwik XIV bierze go już wyraźnie w swą protekcją 
i każe mu o ile możności wchodzić w różne zobowią-*. 
zknia przyjaźni względem zbuntowanych przeciw Au*' 



( 



") Ibidem, str. 201. 

••) Ibidem, atr. 208. • 

M%) Ibidem Itr. 215. ' • . ^ 
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«tr:^ Węgrów.**) Trwają te «tó»u»ki od Lłjłai '170« 
do Lutego 1704) Saurbrey maiczący bftrdżidr 'Wtote^'^ 
Jakóba, wystawia mu Gora? bardziej przeko^i^sj^ó 
potrzebę aliaiasu między Aim^ Franoyą a Sz^^ć^dj^ 
zapewnia nawet posła franduzkiego, ^że p<i8tę{Hy^ 
nie przyszłego króla Jakóba w sprawie wfi^erkkiJ^ 
będ2sie taki^, jakiego* sobie król .francuski życnn^ 
będzie,^ a kandydatura Jakóba zaczjma covśfX^'^si^* 
daej wychodzić z fazy żyezóń i fantazjń w fazę* -rt?^ 
ocywistości. Jakób jest już sam tak dalece tżćdrf 
pefWBym, że w miesiącu Lutym- it 04 zaczyna chłoctl^ 
dk Francyiy a pułkownik Saurbrey jeździć rzad^^ 
międa»f Wrocławiem a Oliwą*);'- gdzie Bonac prz^l^^ 
wrf. W) Właśnie wtedy- jediłiikże zbliżi się nmmisę^ 
sna diwila nagłego popisticia' tak troskliwie podjft^ 
roboty,, ale nie uprzedzajmy wypadków^' bo jestcSińfe^^ 
w epoce, w której widoki Jakobin ^stóją ^ j^^.c^ 
bardzo świetnie, w zimie - z roku >1703 na -ltO'4. 
Stosunki jego z królem szwedzkim;- ooras( bliźs^^ U 
częstsze. Eonfederacya wielkopolska, /nabierająca^k^ 

^) N. p. depessa BonACb do Ludwika 107 :s >22^ Wmi^ia 17Q3li^5$^ 
drag itd..str. 189. „Comme les appaiences sont poor le prince Jf^aues^^ 
flM lir. le cardiiial, lea coni^diŚriSs de Grkbde ]|^'6ló^e et lis' pem generał 
eommenęent i traiter arec 1«» y..M. tnN^viQm!ib p<)«MDbr«qa*il" senni. ^9^ 
de prendre des mesures ayee ce Prince poor la eonduite , qa*il tiendrait piar 
rapport ans Hongroiś. Le Golonki Sambrey ni'«sfiire, qn*en6 seta t^lief-^^ 
V. M. la Tondra, et dte qu*il,ponrra aglr OfiTeitement « U se d^ts^nrh cfki^f 
1'Einpe^r**. 

»») Ibidem, '.«tr.. 210. ■..".{: . ■• ' '•/i'.l'h>lJ3 

^Le commerce , que ]'aTais aree Mr. Saarbrey s*est reffoidi , et je 
crois iia*il alt en l*honnear de Tous ćcrire, Somme UMaTait promis. ^Cela 
▼ieait, 4s ee qae M. le Pirince Jaefaęs se oiait «&t.^.9pn,fai(T..i,' ,: :,iii 

♦) Pod Gdańskiem. ... 
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raz wickssego znaczenia i powagi, przenosi się do 
Warszawy, dokąd j% prjmaa' uniwersałami urz^do* 
wnie wzywa i ma na swem czele , moralnie przynaj- 
jnni4)> Stanisława Leszczyńskiego wojewodę poznań* 
fikiegOy którego znane ju2( stosunki z domem Sobie- 
skich nie pozwalają prawie wątpić , że pracował u 
króla szwedzki^o w interesie kandydatury Jakóba 
Sobieskiego do mającego niezadługo zawakowaó tronu 
polskiego. Wystawił tez król szwedzki Jakóbowi So- 
bieskiemu pod konieoroku 1703 następny, tak nazwany, 
dyplom: „My Karoli td — . Wszem wobec i każdemu 
z osobna, komu na tern zależy, czynimy wiadomo^ 
że skoro się przekonaliśmy, iż wielu z przezacnego 
narodu polskiego ^obie życzy, aby wewnętrznym tym 
poruszeniom , któremi ojczyzna ich wstrząśniona , ko^ 
nieć nareszcie położyć; i widząc dalej, że aby dojó<i 
do tego celu, me ma stóśowniejszego środka, jak 
wybrad za naczelnika Najjaśniejszego W. Polskiego 
Jakóba Ludwika,; pod którego przewodem i opieką 
z dolegliwości ^wybrną; z^ewniamy co do nas, oświad- 
czamy i przyii^sekamy słowem naszem królewskiem, 
że uiżr^ażając uspokojenie Rzeczypospolitej polskiej ^a 
ie^oe w. Baszym interessie/ pdmienionemu księciu^ 
skoro na tę godność wyniesiony będzie, nietylko 
wsżelkieml siłami pom&gać będziemy, ale i przeciwne 
stronnictwo, któreby się poważyło wyniesieniu jego 
sprzeciwiać, tak długo bronią naszą groulić,^^pQJ^i 
nie będzie - złamany jego upór i p^i pó uspokejeniu 
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tych irstihtąŚDień Rzpltój polskie)^ głowę księcia *p^ 
za obrębem wszelki^o \ ujrzymy niebezpicoeeń*twtt| 
i aby' tó) szczer^ intencyi naszć] tern pewmejsrjr ^ 
został dowód 9 podpisujemy to ręk^ iiaMąh ^aicdią 
naszą stwierdzamy. Dan w Heilsbergu w Psussacb, 
23 Grudnia 1708.*^ ^) — Podobna deklaracya dorę^ 
czona potajemnie Jakóbowi^ nie dziw, że podniosła 
.nadzieje jego. I 

August wyjechał równoczeńnie . z PoUki do •Sdh 
^onii, a ze strony mściwego . prj^asa i Szwedów go 
■tował się zamacha który miij! strącić ostatecziiiekor 
»nę z głowy . Sasa i włoiyć ją na głowę Jakóba* Pry^ 
mas rozsyła na wszystkie województwa ilaeczypos{xo^ 
litej uniwersały^ nazywające kon£eder»cyą wielkbpolt 
ską, konfederacyą ^K^wraZn^-^'') i w»ywającąi>-Jte;jdtę 
isa .gazd do Warszawy. W.inuę^dobra ojcfesys^y w«y- 
wal do brania udziału ^ wikoiiEć^erax^jri generalną, któ^ 
Ta pozbywszy się nie^o<irzebnych aliantó^ jak SsHó^ 
Heskali i EozakóWy p^nie- wlaqneim ^aimi lii^y^ 
gnąó Rzpltę z toni W połowie Stycssma ł?04 ' ^la]^ 
duje jut w Warszawie' ptymas^^wiel^^ sedatorów i <po| 
iłów mianowicie z'Wwlkopolski'''3>nia SO Sl^cziiiii 
1704 rozpoczęły, -się ofiizjrałnie narady iiposiedzema 
konfederacyi generalna, j l^ocs^tek ich byl: =uinyślinie 
nader uroczysty i powaby. ', !Niaprsód odbyło ^eiię^ura* 

.•») Zalwkł, BpiiC tom :T. itr^jĄJ^. ....';■' oi^ r i; J;i.\ :?■..• T' i. ...7 
•• Ibidem, itr. 16. ... , " 



.czyste ssboieńfiitwo iv! &)ścięłei'ći^i Jana. Pj^zemaHyiał 
do 2groma^2(mych'Jezuitj^/ Adam £zyvma W długiem 
kazania « JDa test : „Pokójr mćĄ > zośtajwiam Wam I^^i na- 
iBtfpnie ; pobłogosławił rith p^rpna^^i^u^^ Bię pa skoń- 
.eżonim! '.nat^żeństwie kia/ narady do |>ałaeu pryma- 
8QvviBkiega; By łto. pochód nad^r uroczysty. lJa>xzfclB 
postępowały .wazlystkie ^pi3awie:'.żakbny w processyi 
wśród śpiewu. Za nimi szli wojewoda- poznańskie 
kasztdan.'! piłdiki , • Piotr^ 'Biroiiisz ^ naarszałek koiif ede- 
racyi wśród licznego.] grpnal 'wielkopołskioh posłów, 
« ńa końcu; prymas : : otcicaony . = orazakiem^ senatorów. 
liud padał ńa > kolana r na yfid^ pczedbodz%cyGb,':jic- 
czał głośiFftt ipładb^miJblagatr litości niebios; wszysfr 
ko bjfło: jedikjćmiiałbwieta a pozór ,\pó- 

^ałildm- W't^ Acenie^ ai,prfisec»Bi z^najdoilirał si^ w ca- 
łym tym tłumie jćdęńifitylko.e2»łowiek 9 eb wiedział 
o oó . cfaiódui <y>: 2ręc9£aii6 cboć bezifierca 

^/sumieiiia ^cierował; cśli^ (konuedyąfc Człowiekiem) |)ym 
był pi7maftiiBadzie)0i<in»ki.inj2^|W miejace ?t bHi 
narad) odezwał 4i$ .^rythaft -do s^rómadzonychyi^ż^ 
ponieważ rady> i a^iKhnadzieniit, zwoływane przez króla 
Augustflk^ < Jaworo^wska^ ' Tjoruńsłra.^ Malborska^ sejm 
nareszcie 'lubelskiT me ot&iłyf łez ludu >'y.a Widkopbl- 
ska zaMriątsala : ikioutedenaćyą . fb (pokadała i ^lę/i deboczą 
w> dziele ^ rató^waniari i jojićzymy^ . oji; bsa . swoji^ { strony, 
uważał za święty obowiązek zwołania nie w innym celu 
walnego zjazdu do Warsztsiwy. Tak sarna prawie ode- 
zwał się Piotr Bronisz starosta py^4(roki,.,JEaArs^łek 



im 

konfederacyi > wiełkópbltld^ , ' dodi^^fc ii^tiai tj/fkó, 
jaka 8i§ krzjwds ' stiria ^i^łcitkclpołskińit ""posłom' prże^' 
wypędsenie- idu 2'łoiia ' s^^im ■ liibekkf^O. ■' Pdźniót' 
gdy liczba pósl6w «ziŃ)8lav 'priMaSośł^ cii^ kb)Afódfr>' 
ra!cya zpatacu ptykna^onfaki^oii^ó •taniliti.''') "Na^' 
rady tyczyły: -Bi^;baKUd.^<>b<:^ęfitty^ i ńl^i&seńćyo' 
nabiych:pńedmiotówv'^i^ "liti^^^ mk^ó' ńiś^pid 

r 

W oc2adb Polski i-igrotibadsoiiićf lidiifederać^ 
nie ułetonćj rpraez pl^yittAia^J Sż^lreSJ^w kóńic^y^) któ^ 
rój piątym aktem byi4'd6ti<ei(ii2toi^ Dnła 

7 Lutego ^^) oświadczył '^n A ffdsi^źimu |>iyi]^jas ^j^* 
madzonymyj £e)^raybyl ^c^Wfti^Etfiry kómhilairir'si^ 
dflki , pułkowmi Ai^^ • ITórti > ' ^ j^lriet^ccy' w^ iniieniu' 
sw^d . icr61ai porosaiiki^ '% W^y tkbhtiiSfliiicyi gi^ 
neralną Rzpltej.' '-Według; iBitę<^eńptfńi^i\^ pifzjndo*' 
sił Hem od swego b*ól8' sapeWiiiettia Jal: i^ 
szej piz^^ijaźni dla. Baplt^j i pragńiąl i^iii^' tylko 'S^d- 
stega.prsymieńa. Zólriliiytk^^ęczfjr^^ 
niszowi listy uwieńlj^liiiaj^ti^ii^ósla szWedzldiśgo (da- 
towane z Heilsberga 36 St^fk^zńik 17<ji4^ i prosił o 
wysłajtiie kilkii deputaitd^^ dlal pGHfiitiibbi-* póih:' szwe^^ 
dzkiego. . Horn piizyj^ ipóAóW, ż ifie^iejiof^' ^gi^ćzżio-( 
ścią I utwierciaał: ich lv prfcyjazii^ć£(^uiózulc!ł^ d}£ kitSia' 
szwedzkiego i meipoińkbą} < o krisy^dz^b^HSTdfó 
polskiego* listach 'k]^6k>Aagtiśti;4Ltó^'śi^'t^ )^&''ri^kti' 
znajdują. Stało się, o co prymasowi i -Sżwedóii 'ćho- 

^ . „..r,., , ■ ,,1 ^,w^.. .■.:;:.:i:-'.7 .:,r.::--- Crfi-i.I .ilu ?■»::• r/I •' 

**) W początku Marca dopiero ibidem itr. 64. . , . ,. 

••) Ibidem itr. 22. W - "« • "• ^ -^-' * •'-'^'■'^ ' 
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dzi^t Wiąód o j^tniezuu. pfdtk' li&tcltfr;l o ich szkara^ 
4nąi/:tr/ęści rpzb.iegłą §!§:.; po. Wfirszawie i aaczcła bu- 
42|ó ogólnji Cii^kawość^ ą na posiedzemu dnia 11 Lu- 
ti^o ppwatal napisó^ .cześnih; wieluńaki, następnie 
kUku pnj<^. wielkppolskicb > posłów, nakoniec całe 
ssgroęgic^zenle^ ^C^sa^gąjiłoi si§i jednogłośnie sakomuni-^ 
kową^ 8.Qł)i|d niebezj&^cznyph, listów^ W tym celu 
pps4ą..J^owądeputdc^ai7;t|pn% do Horna 

4)^ia t^.Lfttego, .lcj;6i5r; 3i§;ppCB;fttkowo nibyto wzbra^ 
iu^j( alę i)arę9zeie ^kjW&ście JiU^W; w ręce prymasa 

^^Pl?y^ V) ^y^iy; *^ ^y * ^* 1702 , pisane częśca% 
przez, k^la Augusta 4o;E$,^l4i. ZU, częścią przez hrabi-* 
p^ Ę^^ugąpiarki b9Tf^ną,^it^hu do króla szwedzkie^ 
gp^ brąl^ięgPifipera igener^a Senskidld. PoniewaŁ 
li^t^.tię, były gisąpe czcĄci^ po m^iniecku, częśoią po 
frf43^(9wl^ij^ wyznapajyłp zgromadzeni?/ czterech depu- 
tailjó^ 4f>) Uupif cacemai. W) ^Znaktły się tam rzeczy-- 
^5r3yś^|e: ,;{a^^^^ i ązkąwdy> zabijajęce= króla 

w ocza^}]^-;^^ %zc»elniJjj;HtQry mimo wdi, próśb 
i fad ^7?i^ł^^pzpltg w nieszcsgśliwą wojnę ze Szwe* 
de,I^^,ś^^MJt zagęiv^ przez. swego dyplomatę w cze- 
pkjft, K^urólftY^ był .wiecznie jego prayjadelem 

Kif^-: :! «^ 1*ttf9. »?«Wrni :.f yPby trzy .poddani polscy 
4cr.jw^z»{ęąppgQ napadu pd Inflanty popchnęli, w) 

^ftpej^yjJĄf ^a^ęcy ^ go;^iYQ^^ do twarda osobnego 

•«) Pamiętniki Enznui Qtwlńow8kiego , wydanie krakowikie, 1849, 
•*) Ziłttiki, fipiit. tom V Itr. 8-it. , 
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pokoju i do poświęcenia jaki^ C2cścl Beplt^ dla za^ 
spokojenia Sz wedów. Prócz tego znajdowały sif w li^ 
Stach hrabiny Kouigsmark do^Pipera takie u$t^y^ 
^Ufam Ci, ponieważ się nie liceę-dd Polaków.^ 'Do^ 
lśj:^Od czasu prrjjasdii mego tu dot^d nlodiidii^ do 
moich uszu rzecz niezwykła £ o^bwiaddttia' piśwttc^ 
pijanego księdza, że po wsgyfftkieh okręgach katolickich 
odbywa się z nakazu papieskiego^ 'Spówiedf^ i' fee wfid.-^ 
kie jakieś rzeczy gotują się na dzień pr0yteły:4^Matt^ca» 
Trzeba Wam się mieć na ostaroinośd' Szczególnie tego 
dnia. Posyłam ci beczułkę starego/ dóbre]^ winA^} 
niech go też skosztuje oddawea tego listu; pij(3i6 <e*ba^ 
aa zdrowie moje /a przez Bo^a<-2ywegO'StsPze%eWsi§f 
zdrajców polskich. ^^ Dalej jeszfesfe : „ Wdisy»tkidS( ^Hij^ 
strzedz trzeba, przedewśzystkiem jedi^kże. iNAaki&w} 
jak. to . Yitzthum obszemiój ■ wyłofey, ^ ' Tlakłd* '^ n/pxi 
podobnych komplementów nasłuchali' się kofiled^i^. 
fli nadto w listach kr^ Augusta i jeg()*^powieniików/ 
odczytanych sobie na posiedzclnki djiia IS^ > iLutegćl.^' 
Odczytanie tych dokumentów wywolJliD£'Mi(iiAhHHiy' 
effek t Oburzenie zgromadzonycfti ph tnałó^ |;ranic. 
Prymas udał . nie mnie) dobi^ze oburieniJel i igniivi^^źśP 
ręczał, że napróżno usiłował Augństa i^tttr2Qftniyi{^^na^ 
dobrej drodz&iiie teraz Ezpltej nie'PQzbstajb^i|lieiiik*i 
nego, jak myśleć o właisnem ocalenim. '(^olicziiośói 
ta zdecydowała losy panowania' króla Augusta II 
w Polsce. Manifest końfederacyi generaln^ij:Warsza- 
wskiejy odczytany na posiedzeniu dnia' nfiksfę^nego^ 
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15 Lutego, opiewał między inneini: „Zgwałcone 
wft ojczyste przez króla, rozpoczynane kilkokrotnie 
HBmdy z carem Moskwy ,bez wiedzy Rzpltej, a nie 
bcz szkody i niebezpieczeństwa ojczyzny." "■*) Nakoniec 
uWalniai manifest Rzpltę od poslnszeństwa dla króla 
Augusta i ogłaazal tron za wakujący. 
.! ,,^J*odczas gdy się to działo w Warszawie, wróci} 
król August z Saxonii i zwołał do Krakowa radę 
generalną na dzień 18 Lutego. ^5) Zjazd warszawski, 
był pczez nią ogłoszony buntowniczera zgromadze- 
niem, uczestnicy jego zdrajcami ojczyzny i majestatu 
& nareszcie, mszcząc się za odczytanie swoich listów 
W Warszawie, kazał król August w Krakowie, na 
zgromadzemu dnia 21 Lutego odczytać "s) listy pry- 
masa do generała Kenskiolda, znalezione przy puł- 
kowniku Saurbrey a kompromitujące bardzo Radzie- 
jowskiego. Warszawa rzucała anatemat na Kraków, 
^aków na Warszawę, ale trudno nie widzieć, że 
sprawa podjęta przez Warszaw- była silniejsza i znaj* 
dowała poparde ogółu. 

Sprawa kandydatury Sobieskidi dojrzewała na- 
reszcie; chwila jeszcze tylko, a sprawa ich zdawa- 
ła. się wygraną; nieszczęsna fatalność nie przestała 
ichijednakże ścigać. Dłoń, co ściągała koronę z mar- 
' tw6j głowy ojca, nie miała jej włożyć na własną. 

II ':■.,■ — 

'*) EpiŚL Zalmkiego, 
•1*»?"Kideni, Btr. 37, 
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Akt detronissacyi Augusta nastąpił , jak c6 36{M€frd 
widzieliśmy, w dniu 13 Lutego. Wiadomość do Ola^W^ 
doszła , a przynajmniej mogła dojść ówczesnemi środka- 
mi komunikacyjnemi , w siedmiu do ośmiu dmaeh? 
Jakób i bracia jego ograniczali c^e swe' działanie^ 
dotąd na korrespondencyach dyplomatycznych i ińtry* 
gach. Czynnego ich wystąpienia , opuszczenia nie ^rb-i 
wadzącej nigdy i nikogo do celu roli biernej nte" 
widać z ich strony dotąd jeszcze. Nareszcie trzeba 
się było jednak/zdecydować, pożegnać się ze spoko- 
]em i wygodą zamku oławskiego i stanąć na zie- 
mi polskiej. Do zamiaru tego nie przyznali się wpra- 
wdzie Sobiescy wprost nigdzie, a mreU do tego tóm 
mniej -powodu po schwytaniu swóm późniejsz&n przieź" 
królic . Augusta, kiedy chodziło o to, aby stanąć jaka 
niewinnie ofiary w oczach Polski i Europy, a zwa-' 
lić cał4 hańbę i ohydę niegodziwego ćzyńu na Sasa. 
Ze jednak było inaczej, wskazuje sama natura 
rzeczy. ^^ *) Kto chciał osiąść na tronie polskim i tóś' 
mógł siedzieć w tak stanowczej chwili na zamku Ofe-' 
wskim , ale musiał chcąc nie chcąc stanąć na ziemi^ 
polskiej i pokazać się Polakom. Prócz tego nie zby- 



■ ' t .' 



'^ &) Skazówki, ze Jakób i bracia jego postanowili^ porzucić nareszcie 
bierną rolę są bardzo liczne. Nasamprzód list dziwacżliry JakóBa dó* cesa- 
^ Leopolda I. z Olawy 25 Stycznia 1704, na wp6t grożący Anglistów!, 
^ "Wpół proszący cesarza o protekcyą. Dal6j list Karyi Kazimiry z Rzy- 
^^^26 Stycznia 1704.... „Pnisąne notre modestie et patience n'a serri de rien, 
^*^ Bonsm^priser, ii faut d'avi8erh cTautres moy^nt.^ ^ibUót^ta Ordy^^ 
*»«cj/ł lfywfcow«ifetó; str. 609-511. 

Tom II. 8 
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wa jednakże i na faktycznych skazcnjókach , jeżeli nie 
dowodach podobnego zamiaru ze strony Jakóba i Eon- 
fitantegOy bo Alexander nie miał zapewnie woli porzu' 
cania spokoju Wrocławia i Oławy. Nasamprzód po- 
wiada to król August w manifeście mającym tłumaczyć 
i uniewinniać porwanie Sobieskich. ®'^) Odpowiada na 
to w manifeście z 8 Kwietnia 1704 Alexander So- 
bieski. „J. chociaż byśniy byli mieli zamiar powrotu 
z Wrocławia lub Oławy do Polski , któż ma prawo 
przeszkadzać nam przyjechać do naszych włości, obej- 
Tzeć nasze dziedzictwo, tem bardziej, że nam na tern 
*wśród obcych narodów zbywa ?" ^s) Prócz tego czy- 
tamy w depeszy Ludwika XIV do posła francuzkiego 
z 10 Marca :^^) y^Dochodzi mnie wiadomość, że król 
polski kazał schwytać książąt Jakóba i Konstantego na 
drodze prowadzącej z Wrocławia ku Polsce.^ Nare- 
szcie przybył też w ostatnich dniach Lutego 1704 do 
Wrocławia młody starosta Eopanicki, Franciszek Po- 
niński, człowiek znany z żelaznej stałości, przedsię- 
biorczy, zaprzysiężony wróg króla Augusta, zwią- 
2a^y ściśle z Leszczyńskim, a tem samem z Sobie- 
skimŁ^^) Z obecności jego należy wnosić, że był 
wysłany przez konf ederacyą generalną , aby przepro- 



•0 Ibidem, ttr. 71. 

^] Ibidem, str. .91. 

^^) Bidrag itd. ttr. 230. 

^°) List jego (w rękopismie) do najwyższej izby szlązki^j ' WroeUwi* 
z 1 Marca 1704 w Przyczynkach do dzików poUhieh z <XĘr€kiw«m wUaatm 
Wrocławia 9 przez P. Augusta Mosbacha Btr< 1S4. 



115 

wadzić Sobieskich do Polski i wspierać w razie po- 
trzeby niedomagającą wolę i odwagę królewicza Ja- 
kóba własną siłą i enei^ą. Wszystko więc, jak się 
zdaje , było już przygotowanern do wyjazdu , gdy na- 
stępne okoliczności skrzyżowały plan cały. Poprze- 
dnio już biegały wieści o stosunkach Jakóba z posłem 
francuzkim, Karolem XII, prymasem i konfedera- 
cyą generalną. Schwytanie pułkownika Saurbrey z li- 
stami prj^raasa do Jakóba, nie pozwalało o praw- 
dzie podobnych stosunków wątpić. Zanosił o to Au- 
gust skargi do Wiednia , ^ ^) ale cesarz Leopold zajęty 
wojną z Francyą, nie miał ochoty sprowadzać sobie 
na kark drugiego nieprzyjaciela w osobie króla szwedz- 
kiego^ pozwalając wszakże, jak się zdaje, Sasowi, zro- 
bicie swym (cesarza) szwagrem Jakóbem wszystko, co 
mu się będzie podobało. '^^) Wkrótce doszły , jak wątpić 
nie należy- Augusta pewniejsze poszlaki. MiałJakób 
na swym dworze kapelana, niejakiego księdza Kitten, 
którego, jak widzimy, używał do korrespondencyi dy- 
plomatycznej , a który później, o ile można wnosić 
z ustępu w liście Patkula do hr. Gołowina , pana swe- 
go Sasom zdradzał. '^^) Był też jeszcze Jakób w pewnydi, 
niewiadomych nam bliżój stosunkach z nauczydelem 

*i) Załnski, Epistoł, tom V. str. 92. 

^') Bidrag itd. depesza Bonaca do Ludwika Xiy z 16 Kwietnia:. 
nL*enl6Tement des Princes et leur dótention a produit Teffet, qae V. M. a^ait 
pi^. Ł*Eniperear tient une conduite&cet ógard, qai fait sonp^onner, ąua 
)e ni de Pologne ne 8*est pas prete h cette riolence sansson avea.** 
* *^ Johann Beinhold Yon Patknls Berichte an das Zarische Kabinet in 
Koskan. 1 Theil Berlin 17^2 str. 116. 

8* 



116 

■ ■■■— ■— ■ ■ — — .. - — ■ - - I ■ I 

Francuzem, niejakim Henrykiem dc Torcy bawiącym 
we Wrocławiu, z którym się poróżnił (może być, 
że o pieniądze , co u skąpego Jakóba wcale rze- 
czą naturalną), a który w stanowcznej chwili oka- 
że się niewątpliwie zdrajcą. Jest prawie rzeczą pe- 
Ymą , że August otaczając w ten sposób nieostroż- 
nego Jakóba siecią szpiegów, wiedział najdoskonalej 
o każdym jego kroku. Gotującemu się złemu trze- 
ba było ze strony saskiej przeszkodzić* 

August był człowiekiem intryg, skrytych zama- 
chów, awanturniczych wypraw i napadów, w których 
szanowanie prawa narodów i sumienie najmni^ nie 
wchodziło w rachubę. Charakter ten objawia się równie 
w rasecżach wielkich jak małych. Pochwycenie trotiu pd^ 
sMego, awanturniczy zamach na Rygę i Inflanty, wnięr 
żienie Patkula, późniejszy zamiar napadu na Stanislar 
i^^a Leszczyńskiego bawiącego spokojnie w Zweibrft- 
cken , późniejszy jeszcze otrucia go tytuniem w Weis- 
senburgu^ narisszcie plan podziału Polski między Si^^ 
xonią , Auśtryą, Brandenburczyka i Moskwę , '^) . za po- 
mocą nagłego wprowadzenia wojsk saskich, czemu 
tylko śmierć króla w r. 1733 przeszkodziła, wszystko 
to razem pokazuje .chaVakter wykarmiony mlekiem 
nauki Macchiavellego o księciu. Zresztą znalazł król 
w osobie rfatwnegp Patkula doradzcę, wtórującego 
najwierińej tego rodzaju działaniom. Gdy wieść o kan- 



i f 



■ . *^) Geschiclite' Friedricha II Toti Pyelttssen^ Ton Thomas C&rtjle deutselk 
▼on J. Neuberg. Berlin 1859, tom Ustr; 473^74. 
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dydaturze Jakóba zacisęła coraz większej nabierać wa- 
gi, poddał Patkul królowi projekt pochwycenia Ja- 
kóba i uprowadzenia go do Saxouii^ Robiła moisę 
trochę kłopotu okoliczność, źe Sobiescy znajdują si^ 
w posiadłościach cesarskich , ale ponieważ kandyda- 
tura Sobieskich była w interessie Francyi, a cesarz 
wojował z Francy^ , konoibinowali tak król, jak Patkul 
bardzo słusznie, że cesarz Leopold nie będzie robił 
zbyt wielkiego^ałasu o krzywdę szwagra.^^") Nastcr 
pny list Patkuła do hr. Gołłowina kanclerza carskiego^ 
datoirajiy z Drezna 5 Lutego 1704, nie dopuszcza 
żadbftśj wątpliwości co do osoby autora projektu; ^^Na 
źyeie króla polskiego odkryto spisek, który, naśaiat 
przód . mnie samemu stał %ię wiadomym. Ds^em mu 
iiAtj^imiasft znać o tern,, tak ze się już na wszystka 
przygotował i spodziewam się, że książę Jakób ibg^ 
dzie wpszódy pochwycony , nim się tego spodziewa)^ 
ponieważ knował podobno skrytobójstwo , które .włiar^ 
sny jego kapelan (Pfafle) zdradził i wydaŁ . Trzeba 
to jednakże trzymać w tajemnicy. Król urządził ju2 
wszystkie przygotowania, a ja pozostaję jeszcze* tu- 
taj, aby czuwać nad wykonanie^a^" '^) Tymczasem: 

i< a) poróvaaó , zresztą listy Maryi Kazbniry do Alesaodra z HKymn^ 
22 Marca i 12 Kwietnia 1704 , obwiniające stanowczo' cesarza Leopolda I. 
Biblioteka ordynaeyi Myszkowskiej , str. 515, 516, 518. '„ La complaisance 
de4a eoar de Yienoe surpasse tout parente et la recconnoisaance dae 1^ 
notre familie, malgre i*arrivóe de ma belle. filie h, Ylenne, qui ne Di'a ^Att; 
ecrit UDe pause de dcpuis qu'elle y .«8t. , L'oa raura accoutum^. Ih lenr si- 
leoca^;. et dien ▼euille, qu*eUe ue iejsioit pas k la captiTiŁó du Prince bob 
mM«.' q«oiq^bJe -ae oroig pas^ qtie c*et)iit<pai manqu6 d^aioitió ponc ltU*f. 

") Patkuls Berichte, tom I,^<al. U6. . .. .;' .': •:■. • -.^y ./J ' 
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wyjechał król August do Polski i zwołał na dzień 
18 Lutego walnę radę do Krakowa; równocześnie 
prawie nastąpił akt detronizacyi w Warszawie, a So- 
biescy mieli lada moment wyruszyć do Polski; trzeba 
wif c się było spieszyć. Już przez kilka dni ostatnich 
L«tego (1704) snuli się po Wrocławiu przebrani offi- 
cerowie sascy z tak nazwanej gwardyi kawalerów. Do- 
wódzcą ich był pułkownik ówczesny , późniój generał 
saski; von Kospoth, stworzenie ograniczone, proste, 
którego jedynem bohaterstwem i tytułem do później- 
szych łask i zaszczjrtów było porwanie Sobieskich. ''^) 

Dnia 27 Lutego przyjediali wszyscy trzej Sobiescy 
z Oławy do Wrod!awia, tu ztąd mieli, jak się zdaje> 
zamiar ruszyć wieczorem Ai Polsce. Królewicz Ja- 
kób miał przy sobie dyplom króla szwedzkiego z 3ft 
Grudnia 1703, '^^) wczem także dowód, że nie cho- 
dsdlo zapewnie o prostą przejażdżkę między zamkiem 
Oławskim a Wrocławiem,* ale o dalszą jaką i waż- 
niejszą wyprawę, w której podobny dokument mógł 
być potrzebny. 

Pułkownik von Kospoth wszedł w stosunki ze 
znanym nam już z powyższego opowiadania fracuzkim 
nauczycielem Henrykiem de Torcy. '^^) Torcy szpie- 



'^} Friedrich An^^t II, Ton Dr. Fr. Fdrster, Potsdam 1839, star. 
338, charakterystyka Kospotha przez generi^a Łagnasco. 

^*) Patkuls Berichte, tom I, str. 141. 

'^) Szczegóły o Torcym w pomienionym wyźój liście starosty Kopa- 
nickiego, Franciszka Fonińskiego, do najwyższej izby szląskiój i 1 Maica 
1704. Prgyegynki P. Mosbacha str. 184. 
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gował od chwiU przyjazdu każdy krok królewioaów 
polskidły a pod wieczór przyszedł z dwoma officeiac 
mi saskimi do pewnej winiarni w pobliżu klasztoru 
Dominikańskiego i czekd! z nimi do godziny ósm^ 
otwierając mimo zakazu gospodarza okno^ wychodząc 
często przed dom, ku kwaterze królewiczów i dając 
w ogóle wszelkie oznaki niecierpliwości i niespokojno- 
ścL Po jednej z takich wycieczek wpadł Torcy pc^ 
dem do winiarni, przemówił do saskich officerów 
kilka słów po francuzku, poczem wszyscy na ulicę 
wybieli. Co to miało znaczyć , odkrył dopiero dzień 
następny. Tegoż samego wieczora znajdował się je? 
szcze Torcy w innej winiarni , gdzie podchmielony 
pokazywał gościom siekance i kule, chwalił się że 
dc^anał wielkiego zamachu , do któregoby z pewno* 
ścią nie było przyszło, gdyby królewiczowie polscy, 
jak dawniej, byli z nim pozostali w dobrych stosun- 
kach i poprawiał co moriteńt ogromną perukę, którą 
jak się zdaje wziął na to, aby nie być poznanym. 
Zobaczmy teraz^ co się działo z królewiczami Ok(^o 
godziny ósmej wsiedli razem, w towarzystwie trzech 
sług, do poj^ozu i ruszyli z miasta. NiedaleMb za 
miastem stała składająca się z 40 koni komenda puł*< 
kownika von Kcspoth już w pogotowiu i zatrzymała 
konie Sobiesklch. Stało się to między wsiami Roth* 
Kretscham i Dtlrr-Jentsch pół mili za Wrocławiem. 
Pułkownik Eospoth radził im, poddać się bez oporu, 
a gdy Konstanty zapytał,, na czyj rozkaz idi are- 
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Bsduje, odpowiedział Kospóth, że wkrótce sami zo- 
baczą. Jeden z towarzyszących książętom sług, wi- 
dzą6 co się dzieje , wrócił pędem ku miastu, 
flle Sasi dali za nim ognia i postrzelili go w ramię. 
:Wiemy sługa spadł z konia i leczył się później 

we. Wrocławiu, a Kospoth kazał książętom czemprę- 

« 

dzój wsjąść na koń i ruszył Jz nimi ku Saxonii. ®^) 
W : cztery dni po tem byli na głównym odwachu 
w ' Lipsku j : wkrótce zaś więźniami cytadeli lipskiej, 
Heissenburga. Patkul pisze o tym wypadku pod 
dniem 8 JSdarca 1704 do hx. Gołowina następnie : ^^) 
>,Krół polski kazał obu książąt polskich, Jakóba i Eon- 
ątant€go w dniu 27 Lutego nie daleko Wrocławia, 
przez zasadzonych > kii temu oficerów saskich pochwy- 
cić : i do Sasonii 4:>dpro wadzić , gdzie są trzymani 
yr Hpsku wprawdzie na odwachu królewskim kawa- 
łeryi* gwardii, ale jednakże grzecznie i. przyzwoicie 
1a'aktowani w tych pokojaA^ w których zwykle ko- 
mendant mieszka. Również mają zaszczyt być po- 
słu^wanynu przez służbę królewską. Przyczynę te- 
go kroku wyłuszczyłem już w ihoim liście z 5 Lute- 
go ^-flo cz^o jeszcze i to przystępuje, że między- pa- 
pierami księcia Jakóba znaleziono całą korres- 
pondencyą z królem szwedzkim, z której się poka- 
zuje, że z sobą byli w stosunkach, aby króla 

polskiego detronizować." W roku 1706, dnia 17 Sier- 

— ■ ■ _ -, -. • 

»*a) Przyczynki P. Mosbacha, str. 189. 
^) . Patknlft Bei&clito, tom I str.. 141'. 
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pnia^^), pnetiiesioiio Sobieskich na KOnigstefn; Kon- 
stanty dzielii i według zapewnień Augusta ^ więzieme 
JakóbK z dobrej woli tylkD , dla towarzystwa bpat^ 
Usunął tak August jednym zamachem < kandyda- 
turę Sobieskich , ale mimo to był to krok niezmier^ 
me niepolityczny i niezmiernie dla niego w następs^w-ach 
szkodliwy. Ludwika XIV i poseł irancuzki w. Polsc» 
piorunowali o to otwarcie;®^) Cesarz Leopold^^ choć 
w gruncie rzeczy nie gniewający się wcale o zamoh 
przeciw Sobieskim , musiał gniew udawać o naruszę^ 
nie nieterrytorium swego i pisał listy kondolencyjne do 
Alesiandra Sobieskiego; ®^) Przedęwszjrstkićm jednak&o 
w Bolące wywołał zamach Augusta wściekłe oburza* 
aie. ' 'Wiadomość o tym wypadku przyszła do Krakó* 
w».'i i Warszawy równocześnie dnia 4 Marca.^^*)^ JeżK 
w Krakowie y między jawnymi stronnikami król»A*tit 
gusta przyszło do głośnego szemrania i odkazywaiii^ 
się przeciw Augustowi , jsóż dopiero w łonie zgroma^ 
dzenia warszawskiego! Pierwsza wiadomość prz}^szła 
w liście Alexandra Sobieskiego do wojewody poztiin^r 
skiego.^') Kasztelan śremski (Naramrowski) powstól 
za odebraniem tej wiadomości i za£ądałf aby foul^ 
deracya zajęła się gorliwie sprawą i nieszczęśliwych 

: .- • ■ .-.-■. .'di 

®') Nordberg, tom H str. 134. 

O ^•łnski, Epist tom Y str. 105. > 

)^ Bidrag; korrespondencye króla z Bonaktem w różnych miejscach. 

) PaOttils Bericht, tom I str. 179. ^ :.:--'. ^' 

) Załuski, Epist. tom Y str. 68. 

) Ibidem str. 77. 

) Ibidem str. 80. 
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synów Jana III ; podobnie odezwał się kasztelan Pło- 
cki za obrażonym honorem domu królewskiego So- 
bieskich i Polski całej. Odczytano publicznie list Ale* 
sBndra Sobieskiego 7 delegowano z wiadomością o tym 
wypadku posłów do komisarza szwedzkiego , pułkowni- 
ka Hcma, kazano przetrząsać miasto Warszawę /czy się 
nie znajdują czasem wysłańcy króla Augusta , którzy 
gotowi to samo zrobić z prymasem , co zrobili w Wro- 
cławiu z Sobieskimi, a nakoniec zaczęto się domagać, 
aby hetman polny koronny Adam Sieniawski ru- 
szył ku Wrocławiowi dla strzeżenia osoby królewi- 
cza Alexandnu ^) Prymas, wewnętrznie zadowolniony 
może z przypadku Sobteskich , nie omieszkał go prze- 
Cłtó wyzyskać w należyty sposób przeciw Augustowi* 
Wystawiał zamach w najczarniejszych kolorach , pnyr 
pominął zasługi i przewagi Jana III , rozczulał zgroma* 
dzenie dla Sobieskich, kładł przycisk na hańbę i krzy- 
wdę wyrządzoną imieniowi •polskiemu , a na ostatku 
kończył niby to pod wpływem moralnego oburzenia. 
,, Uwieńczy Bóg pożądanym skutkiem dzieło nasze! 
A gdybym milczał, obawiałbym się, aby potomność 
nie 2Awołała na mnie : Psie niemy y czemuż nie szcze- 
kałeś!^^^) Trwało to oburzenie dość długo, sprawa 
Sobieskich poszła w skutek tego niezmiernie w górę, 
pozostały na wolności Alexander mógł liczyć na 
wszystko w Polsce, na marszałkowską laskę^ kon- 

«8) Ibidem, str. 83. 
»>) Ibidem, str. 81. 
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federacyi geueralnój^ na koronę. < Matka własna radziła 
mu przyjąć koronę, ®i') Francya była mu przychyl- 
ną y król szwedzki był jego naturalnym protektorem^ 
ale zabrakło na dobrej woli , a ukazanie się Alexandra 
Sobieskiego na ziemi polskiej i sposób jego występo- 
wania ostudziły znów umysły dla niego. ®o) 

Charakterystycznem jest pierwsze wystąpienie Ale- 
xandra po uwięzieniu braci. August wydał tiuma- 
czący się manifest (17 Marca 1704j|,^^) w którym 
powiadał, że mimo wszelkich dowodów przyjaźni 
i szacunku, jakie Sobiescy od niego odbierali, pła- 
ciii mu tylko czarną niewdzięcznością, intrygami i za- 
miarami detronizacyjnemi knowanemi z królem szwe- 
dzkim. Próżno upominał J^^kóba, aby dał pokój pre- 
tensyom do korony polskiej, próżno ofiarował niu 
przez Szczukę podkanderza litewskiego puścić w^zy- 
stko w niepamięć, Jakób konspiro wał wciąż i nię 
przestawał wchodzić w konszachty z królem szwe- 
dzkim przeciw władzy jego. Czyż więc nie było wolno 
ubezpieczyć mu się od podobnych knowań porwaniem 
konspirujących? Czyż piękne imię uprawnia kogofcol- 
wiekbądź do ściągania z głowy królewskiej diademu kró- 
lewskiego i działania tem samem przeciw dobru oj- 
czyzny? — Zamiast odpowiedzieć na to w sposób go- 

^°) Kdrag itd. str. 213. depesza Bonaea: „ranimosit^ qnę V6iil^76ment 
des priDces causa aiix Polonais continue. On est pemMtdó qa*i]8 enTerront 
c&ez Mr. le Frince Alezandre et qa*ils le feront gen^alissinio de leur con- 
fćdóration'' itd. 

»») Załuski, Epist. tom V, str. 71. 

•i» ) Biblioteka ordynacji Myszkowskiej str.518. 



124 

dny Eaczepki i stanąć na wysokości pretensyi i ambi- 
cyi królewskich 9 napisał Alexander długi manifest 
(16 Kwietnia 1704)^^), wyliczający na kilku stronni- 
cach : in folio pieniężne grzechy Augusta przeciw ro- 
dzinie Spbieskich. Przypomniał opustoszenie dóbr zło- 
czowskich w r. 1698 pr^ez wojska saskie, nieopłaca- 
nie dochodu z ekonomii, sza wolskiej i błudowskiej, 
nieuiszczanie się Maryi i Jakóbowi z innych należyto- 
ścl Czę&i polityczna manifestu była za to najkrótszą 
i najsłabszą jego stroną! Miłość Sobieskich do pie- 
niędzy przemogła nawet w tej ważnej i stanowczej 
chwiU! 

Późniejsza postępowanie Ąłexandra nie było le- 
psze i polityczniejsz^ W Jcońcu Marca 1704 prze- 
prowadził go pułkownik szwedzki Weidenheim umyr 
ślnie na to wysłany w 400 koni, z Wrocławia 
do Ppznania. Po krótkim pobycie w Pjoznaniu, udał 
się do iWarszawy. Otoczyła go tu hałaśna popular- 
ność^, alę okazywana wszystkim obojętność i zimnota 
ostudziły korzystne usposobienie. W końcu Marca 
1704 wyjechał jako delegowany do głównej kwatery 
króla szwedzkiego, do Heilsberga w Warmii od kon- 
federacy i generalnej, wojewoda poznański ^^) i przy- 
wiózł zapewnie, z^ sobą . wezwanie dla AlGxandra, aby 
i on Heilsberg odwiedził. Pojechał tam dotąd Ale- 
xander W końcu Kwietnia, ale Karol XII nie zdołał 



^*) BibHotśka ordynacyi Myszkowskiej str. 518. 
") Ibidem, str. 86. 



go ku wielkiemu niezadowolnieniu namówić w żaden 
sposób do przyjęcia korony polsfciój. Opinja publiczna 
i dziejowa lubi% zapewniać , że go . miłość braterska 
i uszanowanie dla praw starszego brata od przyjęcia 
korony wstrzymały. Może być, że tyra powodem 
zasłaniał się przed życzliwą natarczywością króla 
szwedzkiego ; mnogie jednakże listy dobrze zainformo- 
wanego starosty Nurskiego Stanisława Godlewskiego 
do biskupa Warmińskiego Zału&kiego i depcze nie 
mniej dobrze zainformowanego posła fraticuzkiego 
Bonaca, nie pozwalają wątpić, •^^.że obdk miłośdf 
i uszanowania dla starszego brata, wchodziły przynaj-^ 
mniej w równej wadze na szalę, iiA:oqAana wygoda 
% skępstwo. Korona polska kosztowała i sprowadzała 
prooz zaszczytów i burze na ukoronowaną głowf. 
Alexander wolał wygodę i pieniądze, opuścił Hefls- 
berg i pojechał tu ztąd do Warszawy a następnie 
do Wrpcławia. Przed opuśzczęniena PoUki, postarał się 
jednakże o to , że ciężar korony sjpadł na kogo innego. 
Proste ustąpienie z placu Alexandra, groziło 
naj prawdopodobniej kandydaturą księcia Conti ^^) 
i ścisłym aliansem między Francyą a Szwecyą. Conti 
na tronie polskim reprezentował już coś trwałego,, 
kończył tymczasowość i przesądzał na wieczne czasy 
prawom Sobieskich do tronu polskiego. Trzeba więc 

■ ■* V 

było Alexandrowi dla ubezpieczenia praw Terała star- 

**) Bidrag itd. str. 223. Depesza Bonaca b 5 Kwietnia. 
««) Nordberg. tom I str. 428. 
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szego, podsunąć jakiego cichego i skromnego substy- 
tuta, którego niepodejrzana wierność dla dobra So-' 
bieskich dawi^aby rękojmią , że im ustąpi na każde 
żądanie 9 po odzyskaniu wolności. Takiego człowieka, 
a lepiój powiedziawszy taką ofiarę własnej wygody, 
znalazł Alexander Sobieski w poczciwym, gotowym 
do wszystkich poświęceń dla domu Sobieskich, Sta- 
nisławie Leszczyńskim wojewodzie poznańskim. ^^) 
O ile kpól szwedzki był wtajemniczony w układy 
osobiste między Alexandrem. a Leszczyńskim trudno 
wiedzieć. C^sy dalej inicjatywa korony Leszczyńskie- 
go wyszła z Alexandra , czy też była f antazyą samego 

>«) Bidrag itd. str. 232. Depesza Bonaoa z 16 Kwietnia. 

^*) Bidrag itd. str. 239. Depesza Bonaca z 24 Kwietnia: «I1 yaapparence 
qae let dif/ieulłes que le Prince Alezandre a pre^u h se sontenir sur le thrb- 
de , s*il s*y lassait Ć16ver , Yont detenninó h, refnser Tofi^e qQ*on luy a fait de la 
ooaronne.** Depesza iz 30 Kwietnia: «La conduite da Prince Alezandre lait 
regretter les princes ses fr^res.** Depesza z 3 Maja: „Le Prince Alezandre 
4oit aller h. Heilsberg. U peisisto h refuser la cooronne qa'il fandrait ache- 
ter par des soins et par nne dópense qai ne sont pas de son gout. II etait 
gn^res tAmi des Polonais anparaTant, ii a acheró de se gftter dans lenrs 
espńt par la candoite , qa*il a tenue k Yarsoyie. Les Suedois yeulent 
absolument qn*il soit Roy» plkrce qn*ils n*en trouyent point d*autre q;i*ils puis- 
sent plus facilement diarger de ce titre. „Epist. Zaruskiego tom Y. Na 
str. 106 pisze Godlewski. Candidatum coronae Suecjae, qui placent inye- 
nire non possunt et quamyis princeps Alezander, Posnaniae nuper praesens 
ad initium in plausu erat, nunc aliquo modo deposuit studium, st Numa 
plaeeret, ti nummos haberet str. 116: „Credebant etiam principales con- 
foederatlonis, qiiod princeps Alezander propositionem electionis in personam 
suam ardore JiiTenali et ayido jreciperet complezu, sed hic princeps ezemp* 
\\9 eruditus et supra humanam opinionem prudens obdurayit aures contra 
dulces syrenam cantns et nee winimum grossum snae fortunae ynlt 
impendere saper labilem Polonorum faTorum ricissitudinem. Amici domoa 
ejus non optant, ut se ibi immittat unde propriis yiribus elactari difficile, 
et alienis concredere periculorum.** — O ile można wnosić z wielu szcze- 
gółów był ów układ między Lejfzczyńskim a Sobieskimi dla Karola Xn ta- 
jemnicą. 
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Eaix)la Xn*), również niepodobna rozstrzygnąć.®*) Tyle 
wszakże pewna, że już w miesiącu Czerwcu r. 1704 
młody wojewoda poznański, mający zresztą dosyć za« 
chowania u swoich , polubiony przez króla szwedz- 
kiego i zapowiadający powolnego we wszystkiem sprzy- 
mierzeńca, został przeznaczony na ofiarę mającą dźwi- 
gać ciężar korony polskiej. ^^^) Że mu ją Sobiescy 
tylko na tymczasem, jakoby niebezpieczny jaki depozyt 
wparli, dowodzą najlepiej następne dokumenta:^^^') 
1) tak nazwana assekuracya, wystawiona pod dniem 
26 Czerwca 1704 Alexan drowi przez Stanisława Le- 
szczyńskiego. „Okazując zawsze największą' gorliwość 
do usług dostojnego domu królewskiego, nie mogłem 
sobie innego sposobu obrać do okazywania tejżie , jak 
w następującej okoliczności. Ponieważ najjaśniejsi kró- 
lewiczowie Jakób i Konstantyn z przyczyny więzie- 
nia swego, a N. królewicz Alexander dla miłości bra- 
terskiej, nie mogą się o tron ubiegać, przeto tak dla 
dobra ojczyzny, jak dla dostojnego domu królew- 

*) Tak lię zdaje jednakće prairie niewątpliwie! 

**) Kandydatura Contego widoczna w korrespondencyi międiy Bona- 
kiem a Ludwikiem Xiy. Patrz Bidrag itd. 

i««) Obraz Polaków i Polski w XyiII wieku, tom XII itr. 100. 

100 a^ Fakt tego dziwacznego przyjęcia korony ze strony Stanisława Le- 
szczyńskiego nie ulega żadnej wątpliwoscu Patrz np. w Biblioisee .ardynctc^ 
Myizkawsti^ projekt traktatu Stanisława I z królewiczami SolńeskimL (str. 
541); dalój tamże «tr. 543. List se strony króla Staniiiawa I podobno 
do Wl. Ponińskiego pisany przez Jana Jabłonowskiego , gdzie Lesioiyński 
wyraźnie dopiero wtedy obiecuje uwzględnić żądania pieniężne Sobieskicb, 
jeili mu Jakób odda rewers na zwrócenie korony. Uappetii trienl #f» moM- 
geawt ! Leszczyński zasmakował w posiadaniu korony i nie chciał jój oddad, 
a list był prawdopodobnie pisany roku 1707, po wypuiłcłenia Sobieskich 
i Kdnigsflteinu. 



128 _ 

skiejgo, leżeli gjosy moich ziomków na ranie padną, 
doję tę assehuracyą najjaśniejszemu królewiczom Ale- 
xanchrowij ie koronę poUką, tylko jako powierzony mi 
zakład na głowię mojej nosić będę dopóty ^ dopóki naj- 
jaśniejsi królewic2iQwię z więzienia uzoolnieni^ a ojczy- 
zna \z zaburzeń i niesi?,częś6 oswobodzoną nie zostanie. 
Poczem koronę wspomnianą najjaśni^szemu królewiczo- 
wi Jahóbowi odstąpię i pozwolenie na to u N. Rze- 
uypospolitSj polskiej wyrobię j zaręczając i obowiązując 
ąię na to słowem honoru.^ • 

. \ O liście • do Alexandra krótko po dokonanej ele- 
kcyi mówi Le8?c55yński między innemi. ^^^) „Wasza 
Królewiczowska Mość winszujesz mi wyniesienia mego 
na trofti którego ja ptzeoież spokojnie objąć nie mogę, 
g^yż ; pamiętam , źe Jemu się należy, i z urodzenia 
i dla Jego wysokich przymiotów. Lecz gdy nieugięta 
wspaniałomyślność W. K. M- służy jej za najkoszto- 
WE^ejszą. koronę, niechże W. K. M. będzie przeko- 
nana, J&e przyjmując berło, innego nie miałem celu, 
jak utrzymanie i powiększenie blasku królewskiego 
Sobieskich domu, którego sprawie będąc jeszcze dby- 
watelem , usilnie lubo bezskutecznie służyłem. Teraz 
przy łasce Pana Boga spodziewam się, że mocniej 
będę Ąiógł Zamiary moje popierać i że nadejdą oko- 
liczności, w których dowiodę przywiązania mojego 
ku domowi i lubój osobie W. K. M. " 



lOi) Ibidem str. 102. 
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V W' łilcfe iiiareazf^^ do /WJadysława Porońpkiegp 
ijBf^i^etidait^ koroDnęgp ja Opatowa 15 Sierpnia X70S^ 
roku ^^^) pisze król Stanisław : ,, Jak królewicz Jakób 
pĄsy^e; po W* M. Pana^ proszę , idź do niego^ wszak 
^esz moje wszystkie % nim intoncye i interessa : p^ 
Bzę, żebyś tak zak^ńcisył iń viffore mocy, któr% i 
przedtem dałem i tym listem daję, żeby byl i kro*r 
lewi(3 .1 c^y dom królewski kóntent.; ja tą .wsEsystika 
rjsUificabOy byłem tylko mi^ pretium przyjaźni tego 
dcjipau, dla któregom się sakify£kował i teraz cierpię,^ 
Biedny król Stanisław, który: poprzednio był już za^ 
wiadpwcą. interessów majątkowych domii Sobieskichy 
ffyszf^dł jeszcze na ich wielkiego podstardściegb wRz^'- 
gzypospolitej: polskiej I . f ^ « ' • i; 

,„ Alexandeii ;^unąl mę następnie znów do T^^rcH 
fiai^ i i)iei tniał^ jak się zdaje ^ żadnych stósunkówf 
a Pplską,.ip7') Jakób i Konstanty siedzieli ża to cią^ 
^e n(t KOnigśteinie. Wstawiał :się\za nimi Cesarz, 
wstawiał Filip Wilhelm paJatyii Renu ; Paikul ułożył 
juji nawet warunki ^^^) (w Ępyietniu. 1704), podktó"^ 
remi mieli by<^ puszczeni. Żądano, od /nich przysąęgi 
wierności dla króla polskiego ; wyparcia isię wszelkidi 
;zwiątsków z Polską przeciw król6wi polskiema; a od 
Jąkóba w szczególności przeniesienia siędo Gractii 
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w«) Ibidem str. 125. . ' . 

' ^W) PtttknŁi Berichte ' tom J, «tr 19K ^ ^ ' ' ' ' 

101 a) Patrz propozycye jego do cesarza Leopolda I w kwestyi nwolnie* 
t^a ninęzionych braci z Wrocławia 27 Stycznia 1705. Biblioteka ardynaeyi 
-HfyggiawMkiej str. 528. 4- . ,■ 

Tom n. 9 
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wSt^ncyŁ Czy jM)dobne waniiiid pr£ed}oźK)no rzeczy- 
wiśde króle¥dczdm polskim, czy się na nłe zgodzili 
lub czy je odrzudli, niewiadomo; tyle tylko pewna^ 
ie idi więzienie przedłużyło się do r. 1706 i że im 
dopiero Earól Xn traktatem Altransztadzkim wolność 
wytargował, ^<^4) Uwolnienie . to nastąpiło w początku 
Grudnia 1706. Generał major Ziegler i szambelan 
SdhOnberg oziia]mili im lirolnośó, przeprowadzili ich 
z EOmgBteinu do Drezna^ a dnia 15 Grudnia znaleźli 
się obaj książęta wraz z bratem^ Alexandrem w obpfsie 
szwedzkim pod Altrąnszted. Srebrny medal uwie- 
cznił pamiątkę dnia tego i uwolnienia Sobieskich. ^^^) 
Spotkanie z Leszczyńskim było czułe i serdeczne na 
pozór. Między innemi rzekł do iiiego^J^kób: ^^ Wielka 
przyjaźń, N. Panie , którą miałeś dla naszego doiau, 
powoduje naS) że uważai^y wybór ^ który padł na 
W» E. Mość, jakoby padły na jednego z nas; życzę 
z całego serca szczęśda i powodzenia W. E. Mości J ^ 
We dwa dni potem w3^rawU! król szwedzki dla So- 
bieskich i Leszczyńskifgo świetną:* ucztę w obozie 
swym. pod Altrąnszted; wszyscy zdawali się być 
w 'j'ak najśdślejszój harmonii; powoli przecież za- 
Cj^ęły się znów odz3rwać koronne pretensye Jakóba. 
Przypomniany mu się zobowiązania Leszczyńskiego 
przy wstąpieniu na tron. Wyjechał też z niemi pó- 
źniój wobec Karola XII.^ żądając ogłoszenia tronu 
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w<) Nordberg, tom H str. l34. 
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: I. 

A wakujący i przedstawienia ' swego na kandydata, 
dopierał w nim zręcznie myśltf Car Piotr, ^^^^) pra- 
gtaąc utrzymać stan niepewności w Polsce i zakwe- 
styonować na nowo trwałość tronu. Król szwedzki ' *^ 
odparł jednakże w liście z dnia 18 Lutego 1707 da- 
towanym z obozu • Altransztedzkiego pretensye Ja- 
kóba:^^^) ,,Żadnę] dotąd," mówił, „nie potninęliśmy 
sposobności , w którejśmy przychylność i chęci nasze 
ku Waszym królewiczowskim Mościom okazać mogli, 
i prosimy, abyście byli przekonani , iż na przyszłość 
wszelkiego dołożymy starania , aby im dowieść , że jak 
najchętniej chcemy na nich mieć wzgląd; abyśmy się 
zaś z osobna i wyraźnie do wynagrodzenia ich i do 
tymczasowych kosztów zobowiązali,, na to nam inte- 

resśa nasze nie pozwalają. Nie wątpimy więc, ii 
___ _— ' 

W. ' E. M. zważywszy to wszystko, sami poznają, 

w jaki sposób mają odpowiedzieć Carowi Moskie- 
wskiemu , któremu zgania, iż radę tę uknuł nie z przy- 
chylności i przywiązania ku ich domowi, lecz aby ich . 
nazwiska, jeżeliby mu się udało, nadużywał do utrzy- 
mywania dalszych zamieszek w Polsce t do oddalenia 
od siebie jeszcze na czas niejaki tej zguby, która mu 
grozi. My się zaś spodziewamy, że Wasze E. M. za 
tą pójdziecie radą, która okaże, że bardziój własny 
honor kochacie, niż zgubne nieprzyjaciół podstępy." 

^^ ») Hedal ten przedstawiał zjednój strony okolicę zniszczoną burzliwą 
powodzią i nosił napii: Ifwenitnt viam aut/aeient; z dragiój piramidę z her- 
bami Szwecyi i Polski i napisem: ^Sueeiae $t Poloniae regum eura.*^ 
Nadolioapiz: n/o^ et ConsU Prinę^ Reg, Pot im Saaonia Uberati 17(fC, 

9* 
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Wybierając się na wyprawę moskiewską, i mając zafc* 
miar detronizowania cara Piotra, myślał przecieł 
Earól XII o osadzeniu na jego tronie Jakóba Sobie- 
skiego. ^^^^ ) Pułtawa wywróciła naturalnie wykonanie 
tego fantastycznego planu. Z tą chmlą ustępują 
też Sobiescy całkiem z polskiej widowni poUtycznej. 
Jako ostatni ślad pretensyi tronowych Jakóba , znaj- 
duje się w archiwum koronnem warszawskiem kilka 
listów jego do posła cesarskiego w Polsce, z r. 1710, 
w których prosi owspieraiiie zabiegów swych około ko - 
reny polskiej. Ale to też ślad ostatni , jak powiedzieliśmy. 
Odtąd nie widać już Sobieskich w dziejach polskich, 
a żebraniny u cesarza Józefa i falcgrafa Reńskiego 
o przyobiecane dawniej już księztwo Piombino, nie- 
mogą nas obchodzić. ^^^ *) Przez ten czas jest w Pol- 
sek • kilka konf ederacyi , jedno bezkrólewie, mnoga 
sejmów; nigdzie ani śladu imienia i działania Sobie- 
skich! W kraju, ja^ w Polsce, gdzie ród w połą- » 
oz^iu z pieniądzem wszystko znaczył, pozostanie to 
uparte milczeme dziejów o nich , najlepszym dowodem 
ich zupełnój nicości. * 

' Alexander przenosi się do Rzymu i unnera tu, 
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10* b) OeBchkhte Karls des XII,Tqn Andreaą Frsnceli; Lei|>z]g 185d 
str. 83 

.*•*•> BihUoteha- ofdynaeyiMysgkowifbiejy str.' 846. Wr. 1711 bi&) 
duje się J&kób w Wenecyi. 

'lOs d) l^yawdopodobnie otnityl*^^ tisi Jakofii do Władysława Ponińskie- 
go ż Oławy S Kwietnia l7l5. ', ^ Co. zaś najbardziej krwawi raiię kńoją, Ło 
cyrkumstancye śmierci/ brat^ mego i prairdziwe zabójstwo jego osoby.* 
BU>Uoteha oró/ywwyi ^\zk6vj9ii^l itr, S63, 
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pierwszy z braci w klasztorze Kapucynów 19 Lasto* 
pada r. 1714; ^o^* ) Konstanty ożeniony z Wesslówną^ 
jeździ 9 jak przedtem razem z bratem Jakóbem. mię- 
dzy zamkiem Olawakim a dobrami ruskiemi Sobie- 
skich i umiera 22 liipca r. 1726 w Żółkwi , zostawia* 
jąc wesoła wdowę y która- razem z Ani^% Orzelską^ 
piękną amazonką towarzyszącą wszędzie królowi Au* 
gustowi 9 uświetnia . bale i towarzystwa warszawskie 
w ostatnich latach panowania pierwszego Sasa, pod 
uazwą księżnej Konstantyny. Jakób nareszcie, który 
wydaje dwie eórki, Klementynę (r. 1719) za Jakóba 
Ul Sztuarta, pretendenta do tronu angielskiego, Kan* 
rolinę za księcia de Bouillon; Jakób, który pisze pełne 
uniźoności listy do cesarza Karola VI, a skarży się nie^ 
kiedy jeszcze na Augusta; który ciągle nareszcie nid 
jprzes^aje się-sam tytułować ^Jakóbem Z/udyńkiem^ hrór' 
kwiczem FolskwiytU umiera w 70 roku życia dnia Id, 
Grudnia 1737 w Żółkwi. Jak niesie trądy cy a, uderzył 
w chwili, śmierci jego piorun w wieżę zaniku Żółkiew- 
§ldego*i zawalił ją całkiem. ^^^ ^) Świetny, i^^) pogrzeb 
przypomniał go po długich latach zapomnienia Polsce,' 
a zarazem oznajmił jej wygaśnienie rodu króla Jana/ 
Kie melancholiczniejszego, nic smutniejszego, jak 



105 a) Kordberg, toin U str 1^5. . .! 

106 a) Obraz Polaków i Polski, tom XII str. ^04. Archir Cttr die Ge-, 
schiehte yon 'Schlesien Stenzla tom V. ' ■ '<; 

»oa) OdwukroMmz^ęźciuMciiac^ldB^o^^^^^ 
tównój J. A. Helcia Kraków 1857. . , ' . ' 

>o') Merkury Polski na tok arar.: ł/ I" A. i. ,».;.^ i.;. »■ *- 
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widok ostatniego pobyta Jakóba, ulubion^ przei 
Jana III Żółkwi Obszerny dawniej plac zamko* 
¥^7 zarasta trawa , na której się wznosi kilkanaście 
starych, olbrzymich lip, pamiętających może króla 
Jana. Za zamkiem , gdzie się kiedyś znajdo wi^ wspa- 
nii^y park 9 przedmiot podziwienia podróżującydi cu- 
dzoziemców, w którym Jan III rozpinał tureckie namioty 
i wyprawiid uczty dla posłów zagranicznych mocarstw, 
rozkoszują chwast, osty i pokrzywa; sam zamek zbu- 
dowany w czworogran, ma t^o jedno skrzydło utrzy- 
mane w porządku, w którem się znajduje mieszkanie 
aostryacki^o kreis-hauptmana i tak nazwany cyrkuł. 
Za czasów Sieniawskich i Sobieskich były w tern sa- 
mem miejscu stajnie..... Ka podwórzu zamko wem 
wadłnł wschodów prowadzących do mieszkań tylnio 
skrzydła, stoją pokryte grubą kurzawą, pootłukiwane 
posągi hetmanów polskich; w komnatach pierwszego 
piętra, noszących jeszcze herby Sieniawskich i Sobie- 
skich, w tych samych może, gdzie Jan III przyjmował 
austryacki^9 posła proszącego o pomoc dla Wiednia, 
a gdzie później syn j^o iyde zakończył , założyli Au- 
stryacy magazyn wojskowy, a owies, groch i kuku- 
rydza załgają taftową posadzkę. Wieje z tego wszy- 
stkiego dawnie grobowa atmosfera ; ulubiona siedziba 
Jana Ul y-iTniPTija się coraz bardziej w ruinę , wśród 
której, jak złe widmo, jak symboliczny wyraz grze- 
<aiów j^o ływota, przediadza się r^ulamym krokiem 
winnym mundune i w kamaazadi postać Aostatyaka. 
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Naprzeciw, o kilkaset kroków stoi kościół farny z ^ro* 
bami Daniłłowiczów, Żółkiewskich, Sieniawskich, trzedi 
Sobieskich, a wchodząc uin^ysz Jakby godło pociechy. 
na c^^ mannoL gJbowoa hetaaoa ŻÓIki J^ 

JExorUre aliqai8 nottcis «z ossibos oltorl" 
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VY porównaniu z dziejami innych krajów i narodów, 

śvNriec^ nasze nader korzystnie łagodnością i ludzko* 

śoią przeniesioną z pola obyczajów i zwyczajów w sferę 

publicznego życia. W narodzie, w którym, ponieważ był 

^V"olnym i cieszył się nuswobodniejszym samorządem, 

JB-ti dzieje Łapamigtają, ^vrzały często $pory politycznS^^ 

^ religijne z silną namiętnością, niiB znajdziemy prze^ ' 

^i^ż, aby krew zwyciężonych płyfigła inaczej , jak tta 

polu bitwy. Wszelkie zatargi politycznej jak n. p. 

^Vrą kilkokrotną scyssyą między stronnictwem rak^- 

fciem a narodowóm w wieku XVI; rokosz Łubomirskie* 

go za Jana Kazimierza; konfederacyą Tamogrodzką; 

^^yssyą między Stanisławem Leszczyńskim a Augustem 

lll, kończyły sejmy pac3rfikacyjne, w które jako ni^bę- 

^ny artykuł wchodziła amnestia i przebaczenie zobo^, 

polnych win i uraz. Rzecz to była tak zwykła, tafc 

zrosła z naturą polską , że nńwet królowie cudzoziemcy,' 

jak obaj Augustowie, przesiąkli mocno odmienneml 

pod tym względem wyobrażeniami, widzieli się p0.d' 

naciskiem opinii zniewolonymi do aktów przebaczaniu"^ 

i puszczania przeszłości w niepamięć, byle tylko nie^ 

aarazići trwałości i bezpie^eństwa swydb rządów. <Ta^ 
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sama łagodna, nie cierpiąca przelewania krwi natura 
słowiańska, przenika jak dobroczynne ciepło charakter 
•'naszych zatargów religijnych Cokolwiek kto powie 
o pr2^śladowaAu naszych dyssydentów, czy to hel- 
wecki^o lub augsburskiego, czy też schizmatyckiego 
wyznania, pozostanie przecież faktem niezbitym i nie- 
wątpUwyip , że M edy Anglia ,; Francya i Niemcy , to- 
czyły w ii^ie religii -YfięJ^o we walki, żapełoiały^ ruszto- 
wania iwig^cieuia,,, j^pl^ka 'zak;oxvc55yła.>.sw^j zatarg 
teli^)uy BarGęuzow^ijióm' ?polu w= kiłkogod^innej ^yalce. 
^ą lu4«ic ,. którzy W idem. :\5cid|% dowód niedołężnościj 
'fłal)pśqi, brak: pojęcia ^odńośm i stanowiska ;pąń- 
■ itwa, chwłani^ i wąchania sic.^w świcł??ści prawd re- 
ligijnych. Cq : do »as } wolimy w tern wid;zieć strong 
dodatnią; i .pickn^i^f strong łagodilości i wępaniałomy- 
ślnoó^i narodowo} , która o^czędziła Polsce >vspouii4eń 
rzą^i, Św. Baa^tiomiegallub trzydziesto -ktniej wojny. 
Mimo to > medoczfikatai - się Polska jnalioly tej wdzigk- 
cznoĆKU: i/*u;sQdmfi< niesprawiedliwi aąw^zę dla siebie 
opinii i historyografii zagralnic^nój., Ogóhiikaini nije-, 
poparteini przez żadne fakta, potępiono ją. jako sie- 
dlisko; ^ifearbarzyiskiej nie tolerancyi i prześladowania 
religijnego.. Co było winą wieku i okoliczności 
zwalono jako grzech ?/)y^c>e^»y i^a Pokkg^ ftie pamię- 
tając, o ile gorsze , .wiy bryki działy się gdzieindziej. 
]S[a meas&ozęście .zdczytia takż^> wtórować temu chó- 
rowi zagranicznemu, pewna szkoła historyczna nasza . 
izostająica.podj^j wpływam. ;qpiftia publiczna. . ;> 
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Mianowicie stała się dla zagranicy taką bronią 
polityczną przeciw Polsce Bprawb dyssydentów to^ 
Tańskich z r. 1724. Współcz^te wywoływc^a os^ 
reklamacye ze strony tych> właśnie mocarstw, . któr^ 
wobec własnych różno wierców nie znały granic ueir 
skn i prześladowania; ^dim^' naduży1^an0'g6j^gd«if^ 
się zdarzyło, tak publicznie, jak prywatnie jako faktijt# 
usprawiedliwiającego : wszelkie gwałty* przedw Polsce 
dokonane. Między innemi pisze np. król FryderyJtllr. 
1773 w liście. do Voltaite-a;:^),yJakwidzę,:znajduj$ pu- 
bliczność rozkosz przeaadzSb^ we- >wszystkieiai^ ToruH 
nie należy do te] caięści . Policki ^>: która lnu przypadła^ 
Za pomordowanie; niewinnych ludzi, ;ezi^o się księżii 
tegoż miiasta wstydzie powinni i . lui będę Mę^pi^c^^ 
ale m to wystawię w małem miey^cie bateżącent .^0 
Warmii, pomnik śł&wneinu Eoperbikówlt który tim 
]^ochoWany. < Lepiej z pewnością^ skoro ńa środkach 
do tego nie^ zbyY^a, wyjoagradsiać' i -ucżcać talent, asii4 
żeli kariać i mścid ^ za okrucieństwa już prfei^d dar 
wnemi czasy popełnione. ^V 2V(Mff?) : nacesiscie jeszcze 
służy sprawa torańi^ka tak mepr«yjrf»tój historycgi^fii 
isagraniczńej , jak obałamuconej nią- ^p&iii polskimi 
za dowód niesprawiedliwości i bietolercmcji nasu^ 
w sprawach (rdigijnych-' ..- . • i-[ ' -.: a i^.^-.x 

m* ^ » 

^) Hinterlassene Werke Friedriehs des Ilten, JSloenigs YonF^enssen* 
BmA Ii, -8- 178. ©orUn-,^178S; •'•■»■■ ' • : - : ■' u,,\[ : ii-. ,..;..., . c 

>} Porównaj między wielu' iniiemi: dM'BZutf8łi<ii'%i<>fi'r/kM«tM 
1724^ Ton Karl Friedrich Ledderhose, Basel, 1852. 
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Nie od rzeczy przypatrzeć się bliżej wypadkowi, 
który zewsząd takie gromy lia Polskę sprowadził 
i przeświadczyć się sumiennie, czy wina Polski ^byfa 
rzeczywiście tak wielką, czy też nienawiśd i namię- 
tnościdkn tylko przypisać, źe faktowi smutnemu i nie- 
aaszczytnemu bez wątpiebia, ale ze względu na ducha 
czasu i drażliwe okolicsności dość naturalnemu^ na- 
dano doniosłość nad miarę wielką a dla Polski tyle 
szkodliwą. ( 

Miasto Toruń leżące nad Wisłą , tuż nad granicą 
Polski Piastów i pierwszych Jagiellonów, zamieszkałe 
przez kupców i rzemieślników rodu niemieckiego, było 
dla krain naszych przez długi czas , przez cały prze- 
ciąg papowania krzyżackiego nad Prussami i ujściami 
Wisły, rodzajem portu wewnętrznego^ środkiem komu- 
niklurjri z Gdańskiem, a przez Gdańsk '2 resztą Eu- 
ropą.^) Był czas, że cały handel Polski z miastami 
fasAłzeatyckiemi, hórndel , który zakupywał z Polski 
wszelkie płody- surowe, a w zamian obdarzał ją wy- 
robami i wjmalazkami Euro]|[)y zachodnio] , szedł przez 
Toruń. Gdy zniechęcone ciężarem jarzma krzyżackiego 
Prussy, postanowiły się pozbyć władzy Zakonu, dał 
Toruń pierwszy dobry przykład. Toruń pierwszy 
zgniótł załogę krzyżacką (8 Lutego 1453) i dał hasło 
powstania innym miastom pruskim, które się ich 
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3) Porównaj: Handelsgescluchte Danzigs unter der Hemchftft da Dea- 
tBohen Ordens, Ton Dr. Th. Hineh. •— 1858. 
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STfobodą i połączenićm z Polską skończyło. Nareszcie 
ozdobił też Toruń swojem BazwiskiSm wiekopomny 
pokój z r. 1466, owo żywe świadectwo, jakie plemię 
obce a nawet nieprzyjazne, cnocie publicznej i uczuciu 
sprawiedliwości niarodu polskiego wystawiło. Umiała 
tóż cenić Polska należycie te dowody przychylności 
dla siebie i uważała miasta pruskie, Gdańsk i Toruń 
na czele, za najpiękniejszą perłę swćj korony. Król 
Kaźmierz Jagiellończyk zatwierdził jak innym mia- 
stom pruskim , tak i Toruniowi traktatem toruńskim 
ź r. 1466 rozciągłe prawa i przywileje. 

Przedewszystkióm pozostawiono Toruniowi, jak 
i innym miastom pruskim swobodę rządzenia się 
{irawem Chełmińskiem ; prócz tego przyznano mia- 
stu w sprawach wewnętrznój administracr^ jak 
iii^zupełniejszy samorząd. Jeden tylko burgrabia 
czyli naczelnik rady miejskićj był mianowany przez 
królów polskich; resztę magistratu składającą się 
z 4 tak nazwanych burmistrzów i dwunastu rajców 
(consules) wybierało miasto. Głową magistratu był 
tak nazwany prezydent miasta, zastępował go zaś 
wiceprezydent Sądy miejskie były sprawowane przez . 
ławników (Schóppenstuhle). Dodać jeszcze winniśmy, 
2e miasto posiadało swą własną milicyą, zostającą 
pod dowództwom burgrabiego. Prezes, wiceprezes 
i burgrabia mieU w swym ręku policyą miaate i od- 
powiadali za jego ład i spokojność. Również miało 
miasto, czego nam dla przedmiotu naszego pominąć 
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nie .W9I110, , .przy wil^ eą^zema się >i^łąf nego w tfpsfi': 
,yadx, 3wypb tfrtiJni^^nycA, tsik .cyiyiluych, jak kryr 

■ ' ^^ 

,,' .Wierny, kró .polskim i Rzeczypospolite)^ zbo: 

gącająey ^i§ handlem /i pr^mysłiem Toruń przeżył 

|b§ik^ swobodnie i bezpiecznie, następnych lat kilkadzię* 

fiiąt YT :połączei;iiu ; z Polska • W . tej to. epoce obdar 

rz^ Polskę geniuszem, do ktp}*ęg/qt się do dsąś dni^ 

■' "' . - . ■ ^^ 

z duipą przyznaje^., niećmiertelnym Kopernikieca. Ry- 
cUo.już jednak, po. wystąpieniu Lutra w Niemczech, 
już w roku 1520, zaczęli . sifr pojawiać w miastach 
pruskich j:^ mianowicie w Tornędu kaznodzieje nowej 
)yip,ry, którzy laima p&trych zakazów biskupich i jca-: 
^§U coraz głoi|]piej szerzyć naukę Lutra. Plemię nie- 
^l^clpiej, ,w najfldlegfe^^ i o^ur 

TOi^r.było najwybpręd.^^^ przewodnikiem now^ 

wjj^y.. Upłynęło zaledwie lat; trzydzieści, ki^kąa mia- 

■i • ■ ■ 

ątP Toriłń było już cd^ieiii pozyąkanę ^dlą* nauki jUuti^^ 
Duch szlachetna tolerancyi^, jaki naó.wc;5ąs w: Polsce 
paijiował, osz^z^dzil. miastu wszelti^ich,. przeszkód' i prze* 
ślądpwań ze strony przeciwnej, a^pczywijej króla Zy: 
gmunta Augusjta z 22 Qcudiiia 15t5^ zpz walał Torur 
niąnom wyraźnie wykonywanie obrządków wiary lu» 
^rskiej, ^według cby Czajów starej mary y^) Na raocy 
l^ego. przywileju, dostali, protestanci toruńscy dla ;od- 
pTą\fiania swego nabożeństwa kościół JPąnny Maryi^ 

— ■ 1 - - ■ - |_ r — ■ 

^'. \'4f\ Da^B Pohka Adtyitófc^^KttyiaiioWsldego, Wamaira 1S44, W.; i9JK 
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koóoiół'^św. Jakóba i św.' Jerzego za miastem. Rów- 
nież uzyskali przywilej na założenie luterskiego gim- 
nazyum przy kościele famym św. Jana^ j^djniyih, 
który katolikom i lutrom wspólnie służył. Podpbny 
stan rzeczy trwał, nienaruszenie i ze zgodą obu stron 
sniowu lat blisko czterdzieści. W drugiój połowie XVI 
wieku nastała zwykłą koleją rzeczy i spraw ludzkich 
reakcya^ religijna , którą świeżo utworzony zakon Je- 
zuitów^ jak w całój Europie, tak mianowicie w Polsce 
owładnął systematycznie i umiejętnie, a z biegiem cza- 
su do krańców najwyuzdańszego fanatyzmu dopró^ 
wadził. Wpływ tój reakcyi miał pod koniec XVI wie- 
ku uczuć i Toruń. Piotr ze Sztemberga Kostka, bi- 
skup chełmiński, wystawił pod dniem 9 Lipca 1593 
Jezuitom przywilej na kazania w kościele parafialnym 
toruńskim , obiecując im zarazem wystarać się wkró-- 
tce o inny, na założenie własnego kollegium i szkół *).' 
Na tymczasem oddał w ich posiadanie dom probo- 
szczowski przy farze , darował im wieś Ostaszewko 
pod Toruniem na własność i zaczął : wchodzić st ma- 
gistratem toruńskim w układy o iizyskatiie famego 
kościoła dla wyłącznego nabożeństwa katolików. Piotr 
Tylicki, następca Kostki w biskupstwie chełmińskióm, 
doprowadził dzieło rozpoczęte przez swego poprzedni- 
ka do skutku. W r. 1596 ustąpił magistrat toruń- 
ski kościół Św. Jana na wyłączną własność kittolikom; 

- Ł 

,i) liegnicha , OesćhSchte der Preaśslsche Łande nnter der Hemdlmft 
des Kanigs 3igi8niundi III, str. 153 i następne. Łakwewiczs JEKstorya 
Szkół. Tom IV "str. 153. . 

Tom II. 10 



146 

■■ ■ ■■■■-■ I 

zastrzegająe sobie tylko prawo patronatu, czyli prawo 
prezentowania proboeżczów. Wkrótce potem zesłał 
biskup Tylicki do Torunia dwóch Jezuitów, niby to 
do pomocy proboszczowi kościoła św. Jana, w rzeczy- 
wistości zaś jako najsprawniejszych pionierów reakcyi 
religijnej , którzy wytrwałością, i zręcznością, potrafią 
w > samom ognisku herezyi zaszczepić na nowo lato- 
rośl katolicyzmu. Magistrat toruński podejrzy wającpra*^ 
wdziwę zamiary Jezuitów, prosił biskupa " chełmiń- 
ski^o o cof nienie ich , zgadzając się na księży kato- 
lickich świeckich lub zakonników innej jaki reguły. 
Udało się jednakże Tylickiemu uspokoić magistrat, 
a Jez;uici zostali, pełniąc fyZJb obowiązki kapłańskie 
przy kościele farnym św, Jana aż do r. 1606 "O- W tym 
to roku wyrobił ini biskup chełmiński , Wawrzyniec 
Gembicki, u Zygmunta III przywilej na założenie kol- 
legiurb i szkół. Łia.two pojąć j że jeźli już obecność 
sama dwóch Jezuitów, pełniących fyZ^o . obowiązki ka- 
płańskie, kłuła; w oćzy^magistrat toruński , to ^stokroć 
gorzej obruszał go widok liczn^o zastępu czarnych 
sukij^nek jezuickich , mających w odwodzie na każde 
zawołanie kohortę znanej' ze swawoli i wybryków 
n^łodżieży szkolnej. W dziwnem, jasnowidzącćm prze- 
czuciu tego, co kiedyś nastąpić miało, wygotowali 
Torunianie jeszcze pod dniem 14 Września 1605 pro- 
te&tanjyą któla Zygmunta III i podkanclerzege koron- 
nego Potrokou3kiego przeciw wpuszczaniu Jezuitów 

^ Histórya Łukaszewicza, tom lY, str. 155. , Lengnieh 1. o. str. 15.' 
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do miasta- jako niezgodnemu z przywilejem króla 
Zygmunta Augusta. Odwoływali się w tej prośbie 
na smutne przykłady nietolęrancyi i swawoli uczniów 
szkół jezuickich w Krakowie , Braunsbergu i WilnAe, 
kładli mocny przycisk na to, jaka ujma i krzyw:4ft 
stanie dię przez to prawom dyssydentów pruskidt 
Mipio tOj nie przestali jednakże gorliwi Łutrzy tor 
ruńscy^na tych legalnych protektacyach; owszćm, pod 
wpływem własnego fanatyzmu i nietolęrancyi reli* 
gijnej y dopuścili się kroku , który dowodzi , jak daler 
cę, w czasach rozdrażnienia reli|9nego #bie strony 
yńąg nosiły i jak daleoe sumiennoóó i prawda histo- 
ryczna zabraniają przyznać jednSj z. nich wyłącznie 
rolę ofiary y a drugą shańbić również wyłącznie ik)t^ 
1% kata. Duchowieństwo luterskie i inni zelanoi luteri. 
scy miasta Torunia podburzyli otóż moti^och, którjr 
uderzył na kollegium jezuickie , młodzież rozpędził, 
nauczycieli, to jest Jezuitów samych pobił i posztur- 
chały.a wszelkie ich ruchomości potłukł i ponisaczył. 
Magistrat i milicya pospieszyli właśnie wtenczas na 
pomoc, kiedy wszystko złe, co się stać mogło, jvd; 
się rzeczywiście stało. Uskarżali się na ten escess 
biskup chełmiński i Jezuici wobec sejmu pruski^o- 
we Wrześniu r. 1606 j ale nie uzyskali żadnej spra^ 
wiedliwości. Owszem wydały nawet tak nazwane trqr 
stany {tres ordines) miasta Torunia, zebrane na ra- 
tuszu, pod dniem 7 Października 1606 uchwałę y na < 

mocy którój usuwano Jezuitów od posiadania koś- 

10* 
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oioła 6w, Jana. i szkół: W skutek tej uchwały ustąpili 
Jezuici dnia 10 Paźd^J^tńika. l€Oft dobrowolnie z ini» 
stay udając się pod opiekę króla Zygmunta III. Król 
zM^ianowEił natychmiast koniissyą , mającą się zatru- 
dnić^badaniem' sprawy z obu stron, a wkrótce po- 
1^ gechał biskup bhełmiński i wprowadził Jezui- 
tów, zadpatrz^onydi W' taik iiazwany ^a^iws conducłus 
kr^ewski, uroczyście w posiadanie kościoła św; Jstna 
i' koUegium. Konstytucya sejmu Ti^^arszawsfciego ^ r. 
160? zatwiepd«ła>to postanowienie królewskie. Jak 
sic' przez «łę rozuBl^id sypnęły »łę pfzeciw podobnój 
uchwaley^ak:zi rogu • obfitości prote^tacye magistratti 
miasta /Tortiaia.: Naśamprzód nastąpiła protestacya 
takowa pod dniem 'U Września 1607 wobec sejmu 
•prmUi^o > następnie w Sierpniu r. 1614 'podobnaż 
wi grodzie Radzyńskim '^ o innych powtarzających się 
W ; >dłągH pierwszej « «połt) wy < '• Xy Ii wieku nie w«|)ómi- 
namy«' Na ' nięssioaęśoie nie ^ 'dkóńczyl:o się jednakźie 
na «amych= il^lko* . protestaoyach grodzkich i eej- 
mowychi Gdy Jezwici w r. 4^11 ofcworayli koU^^ 
gium I szkoły w Toruniu, » spikłiięła się luterskie iniei 
szczffiństwo, abyi.uezniów: szkół jezuickich na stan* 
oye ii5e •przyjnjowaói I »Nie dość- na -tem' -protestował* 
magistrat toruński/ W! niebogłosy^- gdy r- IGM^ Je- 
zuici zapowiedzieli : katolickie nabożeństwo 2 proces- 
syą po rynku. ^) . > Wsajemna- ta , zacięta wojna między- 
nuigistratem. ii mieszkańcami Torunia ^^a^ Jezuiiamiu 
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trwata aż da : wojny szw^dzki^ za , Karola Gustawa. 
Wojna ta była niestety kamieniem probierozym iiń*' 
łości kraju i dobra publiczqegQ .^yssydentów polskiek^ 
Z inatym wyjątUem pifzerzucili sif laa fitrou/^; naje- 
zdników i trwali pj»y nieb nawet = wtedy Jeszcze, fciei» 
dy sumienie .reszty narodu obudziło się z iUŚpieaicii 
i domagało się wypędzenia wroga Tak pp. trćeba 
było Leszno, główne ognisko dyssyd^tyzmu widr 
kopolskiego brać szturmem . nit mieszkańcach , . którzy; 
się sprawy Szweda i Brandenburezyka chwycili . Gdzie- 
indziej nie było lepiej,. a dla tego. nie dziwid/się teiX 
zbytnio , źe opinia pubUczi)a kraju rozdraćniona^podo^ 
bnem : postępowaniem, wystąpiła n&^sejmie .z r. 1658^ 
z drakońskiemi przeciw-. ró2nowiecc<>mł. postano wieniar< 
mi^ i że wyzyskiwana następnie pFzeZ[ Jezuitów bri^ę^ 
ła coraz dalej w bezwzględnem ich. prećladawjGUiiiiU; 
Toruń^ (de był na meszczęScie lepszym od reszty dy»* 
sydentów polskich w ciągu.tej )voiny.. .;Dx^ia.5cGrur 
dnia r, 1 6d:5 zajęli Szwedzi Toruń , a duchcywie^ńśtwb 
luterskie i magistrat, skobsys tali natydimiast > z obierc 
cności nieprzyjaciela do. rozpoczęcia wojny.z Jezui«' 
tami. Karol Gustaw polecił . załatwienie : tej. apmwjn 
plackomandantowi miasta, generałowi Mąrdeofeldy 
a rezultat jego s%du łatwy. do przewidzenia..! Na. dniu 
11 Kwietnia 1656 rozkazał Jezuitom opuścić szkoły, 
kościół i miasto, a dnia następnego odddt kościół 
ŚW. Jana duchownym iwieeUm katolikom. *) W blisko 



») Historya Szkół Łukaszawicza , tom lY str. 172. 
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trzy lata potom odzyskali Polacy Toruń , ^^) a Jezu- 
ici wrócili znów w posiadanie wszystkiego/ co mieli 
dsiwnićjy ale nie trudno pojąć , jakie oddtąd poro- 
zumienie panowało między protestanckióm miastem 
a wypędzanymi tylokrotnie i ciągle powracającymi 
Jezuitami. 

Wyciągając z dotychczas opowiedzianych wypa- 
dków sens moralpy^ nie możemy zaprzeczyć, że wszel- 
ka niesłuszność, wszelkie nietolerancya w tyłn zatargu 
była po stronie zelantów luterskich miasta Torunia. 
Mimo wszelfi:ich wstrętów bowiem do zakonu Jezu*^ 
sowego, trudno nam się zgodzić na widzenie rzeczy* 
Wolteryanów i Paskalistów naszych, jak n. p. Łuka- 
szewicza, Adryana Krzyżanowskiego i 3ołtykowicza i^), 
którzy pod wpływem fanatyzmu osobnego rodzaju, 
uważają każdy gwałt '■ Toruńczanów prżedw Jezuitom^ 
za krok jak najsłuszniejszój , prawem i moralnością 
dozwolonej obrony, podczas kiedy każdy, choćby naj- 
niewinniejszy krok ze strony Jezuitów, jak n. p. za- 
miar odbywania processyi po mieście , potępiają jako 
czyn bezprawia i wdzierstwa. Co do nas , uważamy 
fanatyzm luterski za wcale nie lepszy od fanatyzmu 
Jezuickiego, a dla tego też nie będziemy się robili 
rzecznikami pierwszego. Zresztą jest podobna neu^ 



»o) w Grudniu 1658. 

^*) Najoiesprawiedliwszym z oich jest Adryan Krzyżanowski w Ddw- 
fk0J.Polifie\ najmniej stionniezym £iuka6zewioz w lY tomie Bistoryi StkSł, 
Zresztą porównać, Sołtykowicza O Stanie Nauk Akademii krakowskiej sir. 
654 i następne. 



tralność jedynym według nas środkiem do nadania' 
sprawie, którą nam opowiadać przyjdzie , naturalnój 
i Diesfałszowanój namiętnością bar¥r^. 

Nadszedł wśród takich okoliczności smutnój dla' 
nas pamięci wiek XVIII, a prawie razem z nim hu- 
ragan nowej wojny szwedzkiej. Toruń został w^ Pa*' 
ździerniku r. 1703 oblężony przez Karola XII ł wzięty 
po kilkotygodniowej obronie. *^ Historykom usiłuj^^' 
oym udramatyzowaó .o ile możności katastrofę toruń* 
ską, podobało się wynosić pod niebiosa wierność' i 
wytrwałość mieszkańców miasta Torunia w czasie, tego 
pblężenia i kłaść mianowicie pewien przycisk na fakt^ 
że późniejszy prezes, a ówczesny pisarz miasta, Ro* 
sner, był wy sełany • dwukrotnie jako parlamentarz 
do króla szwiedzkiego. Fakt ten niczego według Baś- 
nie dowodzi , a co się tyczy wytrwałości i wiemośdi' 
mieszkańców w czasie oblężenia, nie znajdujemy, aby 
były błyszczały zbyt jasnem światkom. Owszem, są^ 
dząc z opowiadania Nordberga, zdaje się, że Toruń*' 
cząnie byli tylko nieszczęśliwymi śpektatorami boju 
kt-óry się około ich murów toczył. Nie znajduj^kny 
w tem wprawdzie ze względu na stan ówczesny dpitiii 
publicznej w Polsce nic nadzwyczajnego, ale będęc« 
przeciwnikami farbowania historyi w czyimkolwiek- 



'2) Nordberg, tom I str. 378.— Dalej rękopiśmienny Dya/riusM oblęże- 
nia toruńskiego w r. 1703 z papierów po Francisskn Ponińskim; storo&cie 
Kopanickim. 
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bądź iuterossiey nie chcieliśmy i tej nieprtmdy wys^y- 
ąkiwan^ na szkodę Polski pominąd 

Z klgską Karola XII pod Pultawą.^ wróciły znów 
WiTprumu rzeczy do normalnego jstenu, a już w Pa- 
ździerniku r. 1 709 zjechali się tu cat Piotr i Augusta 
w,qelu narady nad dalszem prowadzeniem wojny 
i urządzepaićm Sftói^unków krs^owych. Jezuici otwo- 
rzyli znów swoje szkoły rozpuszczone w czasie. ; za* 
mieszek wojennych^ podobnie jak i protestanci swoje 
gimnazyum będące przy kościele Panny Maryi. Obie 
szkoły, zgodni0 z trądy cyami miejsoowemi^ zgodnie 
z duchem czas^, którego wcale pochwalać nie myślimy, 
zgodnie nareszcie z naturą rzeczy, nienawidziły się 
szczerze i starały się sobie, nawzajem według możności 
i sposobności szkodzić. Podczas wstrząśuień krajor 
wych po wojnie szwedzkiej , jakoto podczas przexnar- 
szu i pobytu wojsk moskiewskich , jak i w czasie koa- 
federacyi ternogrodzkiej , doznawali katolicy wielu 
krzywd i przeszkód w wykonywaniu, obrządków swego 
wyznania. Mianowicie były wystawione publiczne pro- 
cessye katolickie na obelgi' ze strony pospólstwa to- 
ruńskiego,^^) Na nieszczęście nie byłto czas, w któ- 
rymby się można było spodziewać pobłażliwości za 
przewinienia przeciw religii katolickiej w Polsce. Po 
sejmie niemym w r. 1717 i po ostatecznem uregulo- 
waniu stosunków krajowych owładnęli opinią publi- 

' *^) Niemiecki program gimnazyam toruńskiego na rok 1820, zawiera- 
jący historyą tegoż gimnazyum. 



£uropie, tak i wPolsoe zawrzały silme inanuętnodm 
religijne y połąfczoiie z chędą prześladowania i ogiA-' 
mczania swobód idyssydentów polski^; ^Bąrdso krótko 
przędtóm wytępiła > Fiuncya swych Hugonotójw ^wfiród 
prześladowany któryeh^itszo^egóły ptc^yKteiMrym ^. drd^ 
szczem przejmij it4)^;irówaooB8śnie praWie pr^stedł 
w parlamencie angielskim hill , odbierający kftt^tkotny 
którzy by się po I8tym raktii|yx^;wiary:swój nie Wy* 
przysięgli , własność gruB tó w^ ; - luńy bill '■ zakazywał 
pod karą. wiecznego więzienia kapłanom katblickilil 
w Anglii wykonywania wszelkich obr»|dków św^ 
wiarj^ 15) Później }uż nieco wypędził ait&ybisbtup S^h* 
burgski Firmian 30^000 protóstńoków że swój tirdiicłye^ 
cezyi i^), ponieważ; nie chcieli zgodnie ci jego kategory* 
czneui żądaniem przejść na ifiapę katofick^. Pier^rsfiia^ 
ppłpwa XVIII wieku jest już ostatną^ datą^ psuaofwaniai 
w Europie namiętnośoiTe%i/nycA. Miezadłtigo miały (Xpe 
zejść z pierwszego planu, ustąpić miejsca |)0^6i7}yml 
i społecznym^ bo natura ludzka potrzebuje do sWego 
istnienia i postępu wiecznie"* jakichś -ino wjch, spornych 
prawd i idei. Ustępując jednakże^? polay pozostawiły 

na niem namiętności religijne ' wiele krwi > i r ofiara 

» t ■•i''*"i 

... i , . 

^*) Porównać mianowide ostotni tom' Micbeleta Zottfit ^CIY^ Paśii 
1860. 

. *^) Macaulay. -y Geschiohte von Engluid, von Thomas Keiglhley , tom 
II passim. 

») Gesehichte Friedriohs U , K5mgt . voo Preosfteai , tos fl^iiśmas^ €ar- 
lyle. Berlin 1859, tom II str. 420 i nasHpne. . .^ . \ '- ■ 
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a siuszDotó nakazuje wyznać , de oba stronnictwa re- 
ligijne jrozdzieliły dość równą miarą między siebie 
cigtiar wzajemnych przewinień i grzechów. 
.,.! Polska, przepełniona klasztora^ i zakonami, zo- 
stająca ,pod wptywem Jezuitów, którzy dzierżących 

« 

w swym ręku wychowanie publicznci zdławili szczęśliwie 
da polu nauki i literatury wszelki. smak i żywotność du* 
cbay a w sprawach publicznych wszelki instynkt zdrowe- 
go rozumu stanu , poszła także prądem wieku. Poczęto 
wmykać . zbory dyssydentów, wypychać ich z izb sej- 
likowych i usuwać od udziału w sprawach publicz- 
nych. Mianowicie daje sejm grodzieński z r. 1718 
smutny podobnego usposobienia dowód. ^^) Ależ wró* 
ćmy* do sprawj toruńskich, gdzie obie strony, magir^ 
straty mieszkańcy i gimnazyum protestanckie z je- 
dnej^ a Jezuici z drugiej strony dawali sobie nawza- 
jiem żywe dowody . nietolerancyi i nienawiści religij- 
ni, jaka cały wiek i całą Europę ówczesną chara- 
ktęj^zowała. 

Od Marca r. 1706 był prezesem miasta Torunia 
a< ;zarazem i protoscholarchą czyli naczelnym zawia- 
dofwcą ^impazyum protestanckiego, Jan Grottfryd Ros- 
ner, pochodzący ze Wschowy, człowiek naówczas 66- 
letni, uczony i zacny zkądinąd, ale zacięty fanatyk 
luterski. ^®). Nauczyciele znajdującej się pod jego za- 

^') Wyklacs«nie z łon» lejma Piotrowskiego, posła Wieluńskiego, 
kalwina. 

*®) Dawna Polska Adryana Knyiaoowskiego , str. 240. Historya 
iSMkól Łukaszewicza tom lY, tir. 172 i 173. 
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rządem szkoły byli ożywieni takim samym dudiefiii; 
na co mamy mnogo skazówek a nawet i dowodów; 
Jak z jednej strony Jezuici 1' rektor- koU^gium JcM 
ztiickiego w Toruniu, niejaki Gengel, zamykali óozy 
na wybryki młódzieiry szkolnej pod swenii rozkażą^: 
mi będącej, tak z* drugiej żywili zmów^w^mnazyiutt 
luterskiem zawziętość religijtią prz^w^ 'katolikom w<H 
gole, d Jezuitom W szczególnością rektor ówczesny 
J&nichen, a' mianowicie* professor Jan Arndt ^®) Niii 
poprzestając na skrytój wojnie , poczęli się prdfeIsM* 
rowie gimnaz}rum luterskiego bawić w gorszące de^ 
monstracye przeciw katolikom, które/ jak łlatwópb*^ 
jąć, dolewały tylko oliwy do ognia. Tak np. ułożył 
wspomniany wyżój Arndt w r. 1719 dla uczniów te^ 
goź gimnazy um religijny dramat pod tytułem I}e ' im:-' 
pietałe Caiphae ios consiliis contra Jtsumy jak się tłil*' 
maczył, ahy odwieźć uczniów od przeszkadzania kałó' 
likom w obchodzeniu ffrMtff wielkiego tygodnia. Frzy^ 
znanie podobne starczy nam za nowy dowód nasze- 
go Wlerdzenia , że zaciętość i nietolerancya religijni 
była z obu stron, i że 'uczniowie lutersćy byli nid 
mniej pochopni do awantur i gwałtów, jak Jezuiccy! 
Co się zaś tyczy rzeczytćistych intfencyi religijnego 
ramatu ułożonego przez Ardtna a odegranego uro^ 
czyście w sam wielki piątek r. 1719, nie może b^b 



t . • 



1^) Wspomniany wyżej progcam torańskiego gimnu^um n» fok ISSdO; 
Das beMibte Thom etc., Berlin 1725 str. 84 i następne. Iktwna PoUka 
A Krzyćanowskiego, ttr. 201. 
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W*tjłiwft>ścił:że był tylko .ftowym; środkiem wywoła- 
lUą, ; ni^a^wićci i Ifii^tyzmU . : pTzeom ' katolikom. Pa- 
pież .i^nąUi^/sif tu ,¥fyp25^dzonyTO pod łatwą do od- 

gp r^pad^U i. nie piifi^i^sskitli ocki^yć rektora Js^ni* 
dP^^^.iPfiCfes^i^ci . Anłdt^;i (Juiłh[WzavNikoląjegó przed 
pyi^es^Bft i i ; pjo^cbolącfib% ; JlOsjiereiD. Nia u&yska^ 
^^y. ,tiUtei.>4fldiiej. satyafakcyi, udali eic ze skargą 
4(V JfbnąrBokumą; biski;^^ .cbełlDińp^kiegO) który, ob- 
wiwwyflb po^ dniem -8 : Sii^rpoią Ji 7 1 9 porwał o wy- 
iiWmfitC^eniB ^}ę Ji; blasfemU rwcoi^j ^^?:zeciw Oicu 
świ^tea^if. l^spąr, ^ większą ipoże gorliwością, jak 
pfiJ^etąlop,iyi^ąl ną^aiebie obrw^ ^ Arndta i jego dra- 
iQfLtu,i.pp;sysk^ł j^^u^ę toruóiski^go , Wa;wrzyńca Mar- 
c;^w8l(iegoii^>kt;ęiry>ze^aną prze2 biskupa chełmińskie- 
g^t.jią wyśjedzenift. sprawy kplaissyą, podobno korzy- 
stnie ^łąvTjoruóc;sanów nastroił. Wznowiona przed 
S9$^^ .fiM^sacrskiiU .w Warszawie* (r, 1720) taż sa- 
ma^ ^^ri0,w^v nh mjała\ przecież szkodliwy oh. dla To- 
riiAiaiąi nąst^p9t;V^ .Autor Kaifąs$ą tjidko^ niefortunny 
pspfe&sor /Arpdti wyniósł .jsic, ^ krajów Rzpltej do 

(,:, ,S$>?ftwa fta.,Arnd^ powinna była być skazówką 
na. ) rprzyąspłpć^' i napcmt>i^niem f^do ^ostrożności , nie 
d]ai u<2znipwi/gimna2yuin lut^raki^go i dla pospólstwa 
toruńskiego, ale dla ludzi poważnych stanowiskiem 
i wiekiem , jak Rosnerów , Zernickó w , Janichcnó w, 
którzy rząd miasta w swoim ręku dzierżyli, a któ*. 
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rzy przy szczypcie energii i dóbrój woli, byliby nló- 
gli Bobie i współobywatelom swoim ^'oszczędzić klęsk 
i kłopotów, jakie się na nich niebawem zv\^aliły: '**^ 

Katastrofa, przygotowywana troskliwie fanaty- 
zmem i drażnieniami z obu stron , b^ła bliską. ' " 

Już dawniej dnia 18 Lipcś 1667 «0) bdebrał-bi- 
skup chełmiński kościół, św. Jakóba 'ńaNóweiń * Mie- 
ście protestantom i oddał go w posiedzenie zsikbn^ó- 
wi Benedyktynek. 2 O ^ ■ ^' 

Na cmentarzu tegó otóż' koiśidóła odbywała! bIc 
w dniu 16 Lipca 1724,- ^ święto Matki Boskiej Szk# 
plemej, uroczysta processya, którój się z po z& mfeiftł 
kilku protestantów prz3rpia;trywało. Dalszy prziebieg 
wypadków nie jest, w szczegółach przynajmniej dóśi 
jasnym i pe^imym, ponieważ obie ' pifzściwne sirdńy 
opowiadają go każda po swojemu, jedyni^ pod i^pt^' 
wem własnej potrzeby i nakniętności , beż wżglfdti hk 
prawdę. Rada miasta Toruhid pbdal^a swoje spra- 
wozdanie dó króla i senatu w Wśrszia wie ;" Jezuici 
ogłosili swoje W numerze '9tyih Gdzetff ^DitóseldbirfśM^ 






. ł /i ■ ' ' .! 



^) Oeftchitehtie def - PreufissiseW ' LAndą 'ńorter a^ O^ehibg JohtóJHt^ 
Casimiri^ Kdnigs Yon Polen etc toji Gottfrij^ Lengpich , atrw 323.. .,. < , i 
") Co dó -wypadków dnia 16 i 17 Lipca porównać: 

Pai Btpifikbie Tk4>rn els; . Berliif SU^SeU:.^ dOji nnit^ne ; ifiS^owiddr/airi 
33- Dalej w archiwum koronnem warszawskióm Acta deeretortm iaęrfk$ 
Regiae Majittaiit. H^gnum AuguśH It t!aneillaridim JtoKawiii SgimbUt^ 
Proc,. Johmdi * Lipski, .npta^tu Ryftęsi^hi^ f;^{. ;ad..aniiO(;|l(7^ nj^l7{^ 
lit. ii. —Fol. 210y— 229. Zresztą wyrok ten oddmkowanyi^ pod ^tytol.em 
DŁerifUim Uk^ GoU^giMii; SoeUkiiiś Jetu łbfłlMMftJHr^oefórd^ of^ fńtij/6i 
ttratum et eopfmunitątm, Tcjr^f^eiii #tto^f».:2a^t^.j^^ • 

Dawna PoUlta A. Knyzańowskiego, str. 202. 
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na rok 1725; późniejszy wyrok sądu assessorskiego 
z 30 Października 1,724 zawiera również osobną i od- 
mienną od obu poprzednich relacyą , tak źe z pośród 
tego wszystkiego czystej prawdy trudno dociec. W na- 
szem opowiadaniu będziemy jedi;iak;^e starali się ró- 
^ce te różnych, sprawozdań uwzględnić. 

Wsppmnieliiiniy o processyi na cmentarzu kościo|^a 
sw, Jakób^i, której się kilku protestantów przypatry- 
wało. Relacya protestancka poydąda, że widzowie 
stali z należnem uszanowaniem, z odkrytemi głowami, 
gdy do nich przyskoczył nagle uczeń jezuicki , nie- 
jaki Stanisław Lisiecka z Włocławka i przed pionstran* 
cyą uklęknąć im kazał* Gdy się wzbraniali wezwa- 
niu podobnemu zadosyć uczynić , zmusił ich Lisie- 
cki do tego kułakami i policzkami {{.elacya katoli- 
cka natomiast powiada, że protestanci stali z nakry- 
tepii ^ głowami , że się z procesyi naigrawali , \ że im 
w skutek . tego uczniowie jezuiccy . ^y2A:o kapelusze 
ppzirzucali, nie krzywdząc ich wcale inaczej. Obie 
relacye zgadzBi^ą się^ zaś na to, że. uczniowie jezuic- 
cy wzięli naówczas jakoby, do niewoli dwóch miesz- 
czap toruńskich, kupca Dawida Heider i niejakiego 
Lebana, których przecież^ współobjrwatel Deublinger 
oswobodził. Nie: poprzestając na tćm, zaczęli (we- 
dług ręlącyi protestanckiój) po południu tegoż sa- 
inego dnia , uczniowie jezuiccy biegać po nowem mie- 
ście « bić i zaczepiać, bez wszelkiego powodu miesz- 
kańców protestanckich. W celu uśmiierzenia rozrti- 
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chUy nadbiegła natenczasstraż miejska od bramy św. 
Jakóba, uderzyła na studentów jezuickich , y/zięt^ 
do niewoli Lisieckiego jako herszta rozruchu i za- 
prowadziła go na odwach. Relacya katolicka i stan 
sprawy w wyroku sądu assessorskiego wystawiają 
za tO) jakoby aresztowanie Lisieckiego było nastą- 
piło natychmiast po zrzuceniu kapeluszy protestian- 
tom, jeszcze na samym cmentarzu kościoła św Ja- 
kóba. — Tak stały rzeczy wieczorem 16 Lipca. Dotych- 
czas była to tylko prosta swawola ^ bez ładnych 
złych następstw, w którćj wyłącznej winy niepodo- 
bna żadnej z obu stron przypisać. Jeżeli studenci 
jezuiccy skrzywdzili Lebana i Heidera, zostali uka- 
rani uwięzieniem Lisieckiego, którego winę, jeźli mo- 
żna nazwać yoiną zrzucenie kapelusza na.grawające ' 
mu się z processyi prot^tanto wi , najlepiej rektor 
jezuicki, za pomocą praktykowtoego naówczas Bóć- 
kowskiego mógł zgładzić. Słuszność wymagała, tiby 
władze miejskie wydały uwięzionego studenta prziełó^ 
żonym szkolnym. Cały zatarg byłby się uspokoiła 
a rzecz byłaby się na*tóm skończyłik Na ńies^i^ 
ście okazywali w tym punkcie tak burgrabia miastśt 
Thomas, jak preses ROsner dziwny upót, nie my* 
śląc o uwolnieniu uwięzibnego studenta. Rano dnia 
następnego, 17 Lipca, siedział jeszcze Lisiecki w aM- 
szcie, a zatarg między kilku chłopakami tekólny^id 
a ulicznikami toruńskimi , przeszedł w skutek teg^ 
w pewne wyższe studium', = w zating' jKttdiędży^^ti^&i^ 
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dzami miAs^ Toru^uia a kollegium jezuickiem. Re- 
ktor ówczesny koUegium, Kaźmierz Czyżewski , po* 
zwolił studentom I poczuwającym się, jak wszystkie 
ą^pły i; korporacye, df) pewno) solidarnością udać 
^ic 4p. prezesa. miasta, KOsnera i prosić o uwolnię- 
nie koUegi* Ro:$8iądne traktowanie .rzeczy mogło je* 
szcze i teraz dać s;^częśli wy pbrot, całej sprawie. Pre;> 
zeą? iniaątaTv.>R5snęr -mifał decy^^yą w swym ręku 'i 
Tf\Qgl jędnem słowem .wszystko zo^kończyć. Z niepo* 
jętych Jednakże jdla nas przyczyn zwlekał rzecz i ode*- 
sif^, studentów do burgrabiego Thomasa, jako do wła- 
^VV.% ^ takidi razach \iqstancy i. Thomas naznaczył 
st);idei}t9m tennin w godzinę; drugą tegoż samego 
dnia : (1 7 Lipua) , j way w^jąc ich , iaby stanęli. Tym- 
czasem jednakże^ odebrał magbtrat toruński Thoma*' 
ąqwi ze względu na podeszły wiek i dzień niedzielny 
deoyzyąw t^ 3prawię i zafetrzegł ją sobie samemu* 
G^ st?udenci stanęli p« godzinie -drugiej przed bui> 
grabi§9 odprawił ich tenż^ do magistratu j . który ich 
jn^ :rąpO) tegod^ ^ąipego^/d^iar przez preatoa 'swego do 
b|J5grąbiega miąstą.9d<J8łąfc>:Ist»a wędrówka od An- 
^i^tsW: do Kąifwpa, którą. we dziw, iż nareszde wy- 
wpłąŁ^j.f oburzenie pr^łąmujące tamy cierpUwośd! 
Jfpd> wpłyivem spęyrodowanego tą zwłoką rozjątrad^ 
nią^ )}irąz!C^ $ię ną ddbre tumult, który coraz groź- 
^ęjfil^e.^zacz^ pirsjjrbi^rać rosimiary. Studenci jezuic- 
cj^„ chpąft,; jakr aiię^^ję, poszMiaó sobie zakładnika,; 
g);pipa4?|ą.iW^H^:u6Mń^ wrąwjął na iiowe. miasto i szu*- 
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szukają napastników dnia wczorajszego, Heidera, Łeba- 
na i Deublingera. Zapobiegając dalszemu niełado- 
wi, nadeszła straż miejska , rozpędziła studentów i 
przyaresztowała znów jednego z hersztów. Wypadek 
ten deA studentom jezuickim powód do nowych ex- 
cessów. Pragnąc koniecznie odwetu i jakiegokolwiek- 
bądź zakładnika, rzucili się z nowego w stare mia- 
sto, a korzystając z pierwszego lepszego, który ina 
się nawinął, wzięli do niewoli i uprowadzili z sobą 
do koUegium jezuickiego ucznia gimnazyum luterskie- 
go, niejakiego Nagórnego, stojącego wieczorem w szla- 
froku przypadkowo przed domem na ulicy Kruczej. 
Katolicka relacya i stan sprawy wyroku powiadają, 
że Nagórny był uprowadzony po prostu tylko jako 
zakładnik , nie doznawszy najmniejszćj krzywdy. Re- 
lacye protestanckie za to powiadają, że go uczniowie 
jezuiccy prowadzili wśród bicia i szturchańców. Osta- 
tni ten wypadek wywołid' niesłychane wzburzenie 
pośród pospólstwa toruńskiego. Wśród zapadającego 
wieczornego zmroku gromadzi się lud przed kolle- 
gium jezuickiem, domagając się uwolnienia uwięzio- 
nego studenta luterskiego. Prezes ROsner,. zamiast 
posłać natychmiast straż miejską na miejsce zgiełku, 
łączy swój głos z głosem pospólstwa i żąda uwol- 
nienia Nagórnego. Oblężeni, a podobno nawet sam 
rektor Czyżewski (choć relacya katolicka i stan spra- 
wy wyroku zaprzeczają, aby władza szkolna jezui- 
cka była się w to mieszała), zgadzają się na wyda- 

Tom II. 11 
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nie Nagórnego, jeżeli nawzajem będą uwolnieni Li- 
siecki i drugi jego koUega. Rozjątrzony odmową 
lud przystępuje natenczas do ostatecznych gwałtów. 
Rzuca się na koUegium , nie zważając , że rektor ofia- 
rował się już teraz uwolnić uwięzionego studenta lu- 
terskiego; wyłamuje (rozjątrzony, jak twierdzi rela- 
cya protestancka , czemu katolicka przeczy , strzałami 
wychodzącemi z wnętrza hollegium) drzwi, okna, za- 
lewa jak strumień niczem nie powstrzymany wszy- 
stkie komnaty; rozbija wszystkie meble, jakie się 
tylko w nich znajdują, ławki, katedry, krzesła; tłu- 
cze piece, a na ostatku rąbie w drobne kawałki 
dwa ołtarze, kilka krucyfixów, kilka obrazów Matki 
Boskiój i Św. Franciszka Ksawerego. Księży, jacy 
im się nadarzyli, biją i znieważają napastnicy. Nie 
poprzestając nareszcie na tóm, wywlekają szczątki 
mebli, obrazów świętych książek z koUegium , układają 
z tego wszystkiego olbrzymi stos przed koUegium, 
wołają na obraz Matki Boskiój : Brońźe się dzieweczko, 
Vivat MarŁa\itA^^*-y Gwałty, których, relacya pro- 
testancka nie zaprzecza , trwały późno w noc , przez pięć 
godzin według relacyi katolickiej i stanu sprawy wy- 
roku. Nie mamy powodu powątpiewać o prawdzie 
tego twierdzenia, bo do zrobienia tyle złego było 
potrzeba czasu trochę dłuższego, choć relacya pro- 
testancka, a za nią niezmiernie stronniczy w tej spra- 



^ *)' Porównać: Deeretttm inter eollegiwn str. 3. 
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wie Adryan Krzyżanowski twierdza, te sekretarz miej- 
ski Wedemeier, pospieszał im rozkaz prezesa Rosnera 
zawczasu ze stra&ę miejska na przytłumienie rozru- 
<Au. Otóż właśnie, co ulega bardzo mocnej wątpli- 
wości! Straż miejska, tak gotowa dotąd na kaide 
zawołanie, tak szybko stawiająca się na miejscu, aby' 
przytłumić lada burdę studencka, nadeszła przedw 
gwałcicielom koUe^um jezuickiego (jak relacya pro- 
testancka nie zaprzecza) o godzinie jedenastej w no- 
cy, gdy już kollegium jezuickie było wzięte sztur* 
Riem, księża i uczniowie pobici i poranieni, mebić 
i inne ruchomości poniszczone i gdy napastnicy 
palili na stosie świętości katolickie, tańczy około 
nich i śpiewając. Cokolwiek hądź, trudno przy źdźble 
Sumienia i bezstronności nie dostrzedz w tern wszy- 
stkiem fanatyzmu luterski^o ze strony pospólstwa-' 
"toruńskiego i grzesznego zaniedbania najwyraźniiej- 
azych obowiązków urzędowych ze strony władzy miap' 
Bta Torunia. Do rana dnia 18 Lipca widzimy wszelką^ 
Tiiesłnszność , wszelką winę po stronie protestaii^-' ' 
zmu w tej opłakanśj sprawie; na nieszczęście przyj-'- 
dzie jednakże kolej i na katolików. 

Poranek dnia 18 Lipca odsłonił ruinę koUegiud 
jezuickiego, dymiący się jeszcze stos obrazów i-yńs 
tych, a zarazem przywiódł może, choć na nieszcżfu 
ście już po czasie do upamiętania pospólstwo i w^ 
dze miasta Torunia. Można było łatwo przewidzieć 
że będąca w ręku Jezuitów Polska nie puści piflzemj 
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podobnego przewinienia i że kara za grzech będzie 
srogą. 

Wieść o wypadku toruńskim rozeszła się z nie- 
zmierną szybkością po całej Polsce i wywołała po- 
wszechne oburzenie. Nie ma prawie wątpliwości, że 
do niechęci religijnych przyłączyły się także do pe- 
wnego stopnia i nienawiści narodowe. Jako chara- 
kterystyczny ich symptom, przytoczymy choćby to 
tylko, że urzędowa relacya magistratu toruńskiego 
do króla i senatu w Warszawie nazywa swych prze- 
ciwników obelżywem mianem y^Polacken.^^ ^^) Głó- 
wnym przewodnikiem wzburzenia wywołanego w sku- 
tek tej sprawy w narodzie stali się Jezuici, podją- 
wszy ją ze zwykłam po wszystkie czasy zakono- 
wi swemu solidarnością. Gwałt wyrządzony koUe- 
^um toruńskiemu, był obelgą wyrządzoną całemu za- 
konowi Zważywszy na wszechwładny wpływ Jezu- 
itów w kościele, w szkołach, w literaturze, nareszcie 
w całem życiu publicznem polskiem, łatwo pojąć, iż 
im nietrudno przyszło poruszyć opinią narodową prze- 
ciw bezbożnikom toruńskim. Zresztą niema co prze- 
czyć , że gwałt był brzydki i oburzający. Obraz Ma- 
tki Boskiej, Królowej Korony Polskiej, pierwszej 
świętości narodowej, był rąbany i palony na stosie 
wśród bezecnych wy krzyków i śpiewów ; heretycy ni- 
szczyli ołtarze pańskie i znieważali kapłanów katoli- 

*0 B«Mlbie Thom, str. 31. — .....ergriffen die Polaeksnihte S&b«l. 
nadfoMisteB die.Biirger tich za retiiiren** 
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ckich, a dla tego też będąc tylko bezstronnymi^ nie 
dziwmy się zbyt ani narodowi , ani nawet Jezui- 
tom, jeżeli wobec czymi najwyuzdańszego fanaty* 
zmu religijnego, nie umieli się zdobyć na nic le- 
pszego, jak tylko na odwet 

Skargi i kroki urzędowe przeciw gwałtowi toruń- 
skiemu rozpoczęły się dość szybko. 

Jako oskarżyciele wszystkich władz, magistratu 
i całej gminy miasta Torunia^^) wystąpili Jezuicie Ka- 
źmierz Czyżewski rektor, Wawrzyniec Marczewski 
podrektor, prócz tego braciszkowie Kaźmierz Klimę- 
cki , Jakób Piotrowicz i Marcin Wolański. Na oskar 
rżenie ich zaniesione do grodu kowalewskiego ^^) pod 
dniem 20 Lipca 1724, wydano przeciw oskarżonjnpi 
pozwy, aby w tymże grodzie stanęli i z zarzutów 
sobie czjmionych się tłumaczyli. Pozwy te poprzy- 
lepiano na ratuszu i po rogach ulic miasta Torunia 
w początku Sierpnia r. 1724. ^ 

Najwyższą instancyą w sprawach miast pruskich 
był tak nazwany sąd nssessorski , składający się z kan- 
clerza wiel. kor. jako prezesa, referendarzy, regenta 
kancellarp koronnój i kilku sekretarzy. Nadto wolno 
było królowi zwiększyć skład sądu przez dodanie mu 
kilku członków, bądź to z senatu, bądź też z izby 



*>) Porównaj: Decrstum inter colłeffium etc. we wstępie. 

'') Deeretum etc. str. 4....in praesentia nobiliam et officialium co- 
ram actis castrensibas Koraleniensibiu , PalatiiiAtiis Colmensis, feria.qiiarta 
post festom Beatissimae Tirginis Mariae scapnlaris, anno nunc eonentc 
facta et inscripta etc. 
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poselskiej. Trybunał ten wyrokował w pierwszej 
i ostatnićj instancja ; appellacyi odeń wcale nie było. 
Przeciw kompetencyi tego trybunału, której ze współ- 
czesnych nikt w wątpliwość nie pociągnął, podniosło 
się następnie, mianowicie ze strony naszych history- 
ków sprawy toruńskiój , wiele głosów. Windykowano 
nasamprzód juryzdykcyą sądowi miejskiemu toruń- 
skiemu, a następnie dopiero przyznawano sądowi 
assesorskiemu wagę instancyi apellacyjnej. Błache 
to jednakże wszystko zarzuty! ^Jeżeli proces'^ mó- 
mi Lengnich, pierwsza powaga publicystyczna w spra- 
wach pruskich , „jest wytoczony przeciw całemu mia- 
stu lub władzom jego , natenczas jest pierwsza i je- 
dyna instancya u dtmru hrólewskiego^' (t j. przed 
sądem assessorskim), a dalej: „Niekiedy zdarza się, 
że przed wydaniem wyroku, wyznaczają się komisa- 
rze częścią do śledzenia, częścią do rozstrzygnienia 
sporów.^ — Nareszcie: „Sprawy gardłowe sądziły się 
zawsze, bez dalszej apellacyi, tylko w pierwszej in- 
stancyi.^ Orzeczenie to pozytywnego prawa znosi 
wszelkie wątpliwości co do prawowitości działań ko- 
misyi późniejszej i kompetencyi sądu assessorskiego. 
Zresztą sama logika dyktuje, że oddawać rozpozna- 
nie sprawy sądowi miejskiemu , kiedy miasto pozwane, 
znaczyłoby to samo, co powierzać sąd w sprawie ob- 
winionego samemuż obwinionemu 2^). 

**) Geschichte der Preiuisclien Lande nnter der Herrschaft Sigismundi 
III KOnigs TonPolen, Ton Gottfried Lengnich. str 55. § 55. Die Biirger 
hingegen werden nicht nur tod ihrer Obrigkeit in den Stftdten gerichtet. 
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Przed oddaniem otóż sprawy pod rozstrzygnienie 
sądu assessorskiego , zamianował król August II pod 
dniem II Sierpnia komissyą śledczą ^^), której zada- 
niem było zjechać do Torunia z należytą assysten- 
cyą wojskową y wyszukać winnych i osadzić ich aż 
do czasu wyroku w ścisłym areszcie , odebrać od obu 
stron przysięgę, jako swych świadków nie przekupy- 
wały, a następnie pilnie uważać, aby świadkowie w ze- 
znaniach swoich nie dopuszczali się krzywoprzysięz- 
twa. Romissyą pomienioną składały następne oso- 
by: Krzysztof Szembek biskup władysławski ; An- 
drzej Załuski biskup płocki; Stanisław Chomentowski 
wojewoda mazowiecki ; Jakób Zygmunt Rybiński wo- 
jewoda chełmiński ; Jan Działyński wojewoda pomor- 
ski; Adam Poniński kasztelan gnieźnieński; Piotr 
Czapski kasztelan chełmiński; Andrzej Dąbski ka- 
sztelan kujawski; Jerzy ks. Lubomirski podkomorzy 

sondem sind auch Ton dem Polnischen Tribunal frei geblieben, welches' 
die in einer besonderen Schrift dayon zusammengetragenen Urkianden and die 
Toran gefiihrte neae Tribunalsordnung bestftrken. Ihre Appellationes ge- 
hen ana den St&dten naeh dem kOniglichen Hofe> an das Assessorialge. 
richt, Ton dennen die Parten ehemals ans Relationigericht zu appelliren 
pflegten, welches aher jeUt nioht mehr naehgegeben lotrd, sondem es muss 
bei dem Aussprueh des Assessioralgerichts sein Bewmden haben...,,fDie: 
peinliehen Saehen hergegen, sind ohne femere Appellation, jeder Zeit in 
der ersten Insłang abgethctn worden. WiU Jemand eine gawrę Stadt od^r 
derselben Obrigkeit besprechen, so ist die erste und einigste Instant am 
kdnigliehen Hof$» §86. Zuweilen geschieht es, dass, ehe ein Rechtssprndt- 
erfolgt, theilft znr Untersuchung, theils zur Entscbeidnng der StreitigkdM 
Commissaricn Terordnet werden."* Wobec tych stanowczych orzecseń, idt 
od rzeczy dla sprawdzenia samienności zarzutów naszych historyków pont* 
wnać pobożno wykrzykniki Adryana Krzyżanowskiego na niesprawiedliwość 
polską w tej sprawie, w Dawne} polsce str. S05. » 

'*) Deerełwn itd, str. 5. *^ 
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koronny ; Dominik Sieniński dziekan 'gnieźnieński ; 
Jakób Dunin regent kancellaryi koronnej; Michał 
Wężyk archidiakon warszawski; Jan Humański ka- 
nonik chełmski; Jerzy Eczewski podkomorzy mal- 
borski; Józef Nakwaski starosta ciechanowski; Pa- 
weł Jaroszewski chorąży płocki; Franciszek Poniń- 
ski starosta kopauicki; Jan Rościszewski sędzia ziem- 
ski płocki; Ealkstein - Stoliński sędzia ziemski mai- * 
borski ; Ignacy Dąbski , pisarz ziemski inowrocławski 
i Jan Piwnicki pisarz ziemski chełmiński 

W sprawach, jak toruńska, w których z powodu 
zobopólnych nienawiścią ścisłe i sumienne badanie, 
byle tylko dojść prawdy, jest rzeczą konieczną, za- 
leży niezmiernie wiele od indywidualności występu- 
jących na głównej scenie aktorów. Dla tego niechaj 
nam będzie wolno choć w kilku słowach i o ile ma- 
teriały historyczne dozwalają, zapoznać się z osoba- 
mi składającemi komissyą. Na świeczniku stoi tu 
Jerzy Lubomirski podkomorzy koronny, człowiek od- 
dany ciałem i duszą Jezuitom ; sądząc z późniejszych 
jego wystąpień na sejmie z r. 1726 szczery, ciasny 
i uczciwy fanatyk. — Obok niego widzimy Jakóba 
Zygmunta Rybińskiego , wojewodę chełmińskiego, nik- 
czemnego stronnika Augusta ligo przeciw narodowi 
w czasie konfederacyi tamogrodzkiej. Rybiński był 
podobno główną nadzieją nieszczęśliwych Toruńczan, 
choć ich , jak późni^.zobaczymy, wcale z toni nie 
wyciągnął, służąc, jeżli się nK)cno nie mylimy, taje- 
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mnym widok|^9^/ l^la Augusta. Nakwaski, starosta 
ciechanowski , b|^'. człowiekiem energicznym i pełnym 
gwałtowności n^eiń , sadząc z późniejszego j^o dzia- 
łania w sprawie kurlandzkićj. Zasiadało tćż w^ko- 
missyi dwóch Ponińskięb^ Adam i Franciszek ^ sta- 
rosta kopanicki: . Szczęśliwy przypadek zdairzył, ie 
znaczna część papierów polityczno] treści drugiego 
dostała się do rąk naszych. Nieznajdując w nich 
nic, coby się bezpośrednio sprawy toruńskiej tyczyło, 
trącamy przecież o list zacnego starosty kopanickiego 
z 10 grudnia 1724 (a więc roku sądzenia sprawy 
toruńskiej) do biskupa poznańskiego , w któiym taki 
znajdujemy ustęp: „Jui dalej niieU dwadzieścia lat 
w Kopanicy gospodaruję, nie jednego przeżywszy 
plebana, a podobno żarliwszydi niżeli teraźniejszy 
o wiarę świętą plebanów, a przecież nie miałem tój 
noty. Nigdym dyssydentom, pod moją juryzdykcyą 
mieszkającym, nie pozwalał tego, coby było nad 
prawo, i jeżeli się co między nimi exfTa orbitarA 
znajdowało, zarazem predykanta relegował, ale tóż 
tego, co przez prawo pospolite tymże ; dyssydentom 
jest pozwolono ; zabronić ullo jurę niemogę i ńie 
powinienem; ile subaltemam tylko nad uinii mając 
potestatem.^ — Kto wobec dygnitarzy kościoła, 
z tak zacnem uczuciem sprawiedliwości brał na 
siebie sprawę dyssydentów kopanicMchy nie wąt- 
pimy, że go się i wobec toruń^ch nie wyparł. 
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O innych członkach komissyi nic pewnego powiedzieć 
nie umiemy; ' 

Komissya pomieniona zjechała wćród licznej as- 
ay8tenc3d sług i żołnierzy w pierwszej połowie Wrze- 
śnia do • Torunia , a zasiadlszy w starodawnym ratu- 
szu toruńskim y rozpoczęła (dnia 2 Września) śledz- 
twQ« Protestanckie relacye zarzucają jej stronniczość 
i niesumienność w badaniu sprawy, tyle jednakże 
pewna ^^), 1) że ani przeciw świadkom , ani przeciw 
obwinionym nie używano środków przymusowych; 
2) że tak Jezuitom,; jak. i reprezentantom miasta ka- 
eano wykonać przysięgę, że świadków swoich nie prze- 
kupili} 3) nareszcie, że. każdy z 52 przesłuchanych 
świadków poprzysiągł . naprzód , jako ścisłą . prawdę 
wyzna a krzywoprzysięztwa wystrzegać się będzie. 
Formy były więc ściśle przestrzegane, a jeżeli się 
mimo to prawu i prawdzie ujma stała, to już wina 
łiie sądu, ale sumienia ludzi, wobec którego wszel- 
kie formy i inst3^ucye są niewystarczające. Sledz- 



^^) nQui CommiBsarii supra specificati, cum ad ciyitatem Thorunensem 
tondescenderent, .ibidemąne in pr&etorio JurisdictioDem snam commisnoiia- 
ląm fttndereat, e^' post in^Orip^io pattizioą pomparitionem ad ezcipienda^ 
confessata libera nonnuUoram inculpatonim , demum ad inąuisitiones ans- 
eidliatadas processeiunt, jaimlnetita snpra incorraptos testes paTtibus praestare 
deipaB.darant, quae de facto ab ipsis . sunt praestita ; post quae praestita, 
testes oculatos speciali regestro connotatos, ac partibns ad inyicem commu- 
nioatod indticere injiuuearaiit. Snos testes ez parte actorea riginti sez, 
et ez parte citata itidem Tiginti sez inductos, praeactis juramentis super 
fideli' depositione, cutia monitione de peijurio, juzta interrogatiTa a parti- 
btts, peracta et ad inylojpin parti per partem coipmunicata, ezaminarunt, au- 
scultanint, testlmoniaąue eonim connotanint/' — Porównaj zresstą przy- 
znanie A. Krzyżanowskiego w Dawnej Polsce str. 209 i 210. 
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two trwało, pOd^ąwsey od dnia 2 Września przez 4 
tygodnie. Uwięziono blisko 70 osób , rzemiefelnik&W, 
gimnazyastów, uliczników, żołnierzy i oficerów mill- 
cyi toruńskiej, a następnie podzielono obwinionych 
na trzy kategorye. Piętnastu pozostawiono w wię- 
zieniu, oddając rozstrzygnienienie ich lostt sądowi 
assesoTskiemu ; dwudziestu sześciu obwinionych' po- 
lecono magistratowi toruńskiemu wyszukać i osadzić 
w .więzieniu aż do dalszej decyżyi; dwudziestu czte- 
rech innych miał magistrat toruński na każde zawo- 
łanie dostawić sądowi. — Dawid Heyder, kupiiec i 
obywatel, przeszedł na wiarę katolicką ,^ W skutek 
czego pozywający Jezuici wypuścili go z pod oska- 
rżenia. Pięciu nareszcie : burgrabia Gerhard Thomsis, 
prezes miasta Godfr}'d Rośner, wiceprezes Jakób Zer- 
necke i radzcy miasta Torunia Andrzej Zimmermann 
i Jakób Meisner, mieli być gotowymi na każde za- 
wołanie koramissyi, a tymczasem nie wydalać się po 
za mury miasta Torunia. Do tój santój kategoryi 
zaliczono jeszcze siekretarza miasta Wedemeyera; na- 
koniec wezwano do stawienia się przed sąd assesoi"- 
ski jako paszkwilantów dwóch pastorów wyznania 
augsburskiego OlofEa i G^reta, którzy, przed przy- 
byciem komissyi potajemnie do Pruss Brandenbiir^ 
skich uszli 2^). 

Na tych rozporządzeniach skończyło się działanie 
komissyi śledczej, która opuściła Toruń dnia 16 Pa- 

'') Dtcretitm itd. str. 6 i 7. . 
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ździernika r. 1724 i do W&TSZBiwy %T6cilB,^% aby 
zdać sprawę z swych działań zjeżdlającemu si§ na- 
ówczas właśnie sejmowi. — Koszta utrzymania ko- 
missyi poniesione przez miasto wynosiły według re- 
lacyi protestanckich 2950 dukatów. Za komissarza- 
mi pospieszy do Warszawy rektor kollegium Jezuic- 
kiego z Torunia, Ea;źmierz Czjrżewski, w celu po- 
pierania swej sprawy. 

Usposobienie sejmu było podobne ^ jak całego kra- 
ju. Posłowie uważali excess toruński za gwałt wyrzą- 
dzony równie honorowi narodu , jak czci należnej re- 
ligii i dpmagaH się srogiój kary. Dnia 2 Paździer- 
nika rozpoczął się sejm pod laską referendarza koron- 
nego Stefana Potockiego ; na pierwszej zaraz sessyi ode- 
zwał się podkomorzy koronny Lubomirski , iż posło- 
wie do żadnej innej czynności nie przystąpią, do- 
póki sprawa obrażonego honoru Boskiego w Toruniu 
załatwioną nie będzie, ^^) To samo prawie powtó- 
rzył na sessyi dnia, 5 Października Rostworowski po- 
seł podlaski i a poseł płocki Jaroszewski wniósł, aby 
do sądu assessorskiego , mającego wyrokować w spra- 
wie toruńskiej, przybrano członków z łona senatu i 
izby poselskiej. Jeden Kopeć tylko odezwał się, choć 
niezbyt energicznie, aby wyrok potępiający Toruń- 
czanów, miał przynajmniej warunki sprawiedliwości. 
Usposobienie podobne sejmu znalazło stanowczy od- 



^) Da$ heiriibte Thom. str. 45. 

'*) Dawna Polska A. Krsyżanowskieffo , str. 212. 
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głos w jego bpigsŁytacyach. Jedna z nich, pod tytu- 
ifem: Zabezpieczenie eg zekucyi dekretu w ^aitńe ewees-' 
su toruńskiego y zalecała , aby osądzenie sprawy toruń- 
skiej jak najprędzej nastąpiło i aby w. hetmanowie 
koronni postarali sig o rychłe i ścisłe wykonanie wy- 
roku , jaki w sądzie assessorskim zapadnie. W tym 
celu nakazuje im sejm nawet dostarczyć wszelką po- 
trzebną pomoc wojskową, ^o) * 
Uchwały te sejmowe nie doznały najmniejszej 
zwłoki. Sąd assessorski rozpoczął jeszcze przed za-^ 
kończeniem sejmu pod przewodnictwem Jana Szem- 
beka w. kanclerza kor. posiedzenia swe w sprawie 
toruńskiej dnia 26 Października 1724: Składali gó: 
Andrzej Załuski biskup płocki; Krzysztof Szembek- 
biskup kujawski; Stanisław Hozyusz biskup kamie- 
niecki , ośmiu senatorów świeckich i siedmu posłów 
z łona sejmu. 3 ^) W terminie 26 Października stawiły^ 
się przed sądem obie strony. W imieniu skarżących wy- 
stąpili instygator koronny Wyroziemski, rektor kol- 
legium toruńskiego Kaźmierz Czyżewski; proboszcz 
Maciej Przanowski, nareszcie księża Matcin WoUń* 
ski i Jakób Piotrowicz w assystencyi dwóch obroń- 
cówy szlachetnie urodzonych Złotóroiiricza i Nagrodź-' 
kiego. Prócz nich stanęło w terminie kilku przeło- 
żonych różnych zakonów, znajdujących się w mieściis 
Toruniu. Ze strony oskartonego miasta stawili się 

**) Teka PcAoahiego tom III, itr. 3 i następne. 
'1) 2>««r«euiir itd. 
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Krystyan Kloosmann sekretarz miasta Torunia wraz 
z dwoma obrońcami dodanymi z urzędu/Chryzostomem 
Boguszewskim i- Franciszkiem Zieglerem, — Wcho- 
dząc do sali posiedzeń i spostrzegłszy znajdujących 
się już w niej Jezuitów, miał się podobno podkomo- 
rzy koronny Jerzy Lubomirski odezwać do nich: 
^^Kłaniam Waspanom na tej Boskiej sprawie, ^^y^ — 
Rozpoczęły się następnie wnioski i wywody obu 
stron. Adwokat Jezuitów Nagrodzki starał się wi- 
docznie wpłynąć na uczucie sędziów i poruszyć na- 
miętności religijne ^^). Rozwinął paczkę zniszczonych 
i nadpalonych obrazów, domagał się kary nietylko 
na sprawców gwintu, ale i na prezesa i wiceprezesa 
miasta Torunia, którzy mu się przez zbytnią pobła- 
żliwość rozwinąć pozwolili, a nakoniec żądał, aby 
miasto wynagrodziło Jezuitom wyrządzone szkody 
i aby kościół Panny Marjd był odebrany protestan- 
tom a oddany katolikonu — Obrońca miasta wniósł 
natomiast o odroczenie sprawy na dni kilka dla lepszego 
przygotowania obrony ^^). : Sąd przychylił się do tego 
wniosku i naznaczył na dzień 30 Października nowy ter- 
min, w którym obie strony znalazły się jeszcze liczniej 
reprezentowanetni Przemawiali z kolei instygator Wy- 
roziemski, powtarzając dawniejsze swe wnioski; nastę- 
pnie Boguszewski, który gromił śmii^o nmiemane 



.... . • . ^ż* 

'') Dawna Polska A. Krzyżanowskiego, str. 214. 
") ftidem. 

•*) Deerśtum itd. i*? 
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nadużycia koinissyi śledczej , jako i sądti aasessórskie- 
go w tej spranie.- ■ Na końcu odezwafł się adwokat 
Nagrodzki W obronie Jezuitów i kapelan prymask 
Teodora Potockiego , Kaźmierz Wieruszowski. Długa 
jego mowa była specyminem enidycyi i skażonego sma-' 
ku wymowj' jezuickiej ^5). ^O matko Boga mego, " wołał' 
między innemi kaznodzieja Jezuicki, ^w Toruniu w ta- 
tarskie popadłaś pogaństwo! Patrzaj, jak Cię bezboż- 
nicy nogami deptają, rąbią, na stosie jak zbrodniark^ 
palą; jak Cię najniewinniejszą i najczystszą z dzie- 
wic, z polskiego miasta wypędzają! Wyszłaś na po^ 
śmiewisko pod panowaniem polskióm. ■ U Toruńczy- 
ków przez bandę pogańskich i czartówskich dokazy- 
waczów nie królową polską, ale bezbożną , szkara* 
dną i na stos wskazaną wszetecznicą się stałaś! Pa- 
trzaj , jak bezbożnicy naigrawa^ą się z Ciebie : wielkfit 
niewiasto, mówią, poradź sobie sama; papiści po- 
wiadają przecież, że im pomoc dajesz! O paszcze, 
o głosy, o języki , które ni pogańskie , ni ludzkie, 
ni zwierzęce! Nie pogańskie, bo Mahomet pisze w al- 
koranie swoim, że Matka wielkiego proroka Chrystuisa 
bez grzechu poczęła i nie naigrawa się z niej. Nie* 
ludzkie, bo nawet najciemniejsi, 'fcl!l6r3'ttł nie światło 
ewangielii, ale tylko słabe światło natury ssajaśniało^- 
nie byliby zgrzeszyli z tak niezmiernym bezwstydetti^ » 
ze czci dla panieństwa, nawet przeciw swój urojon^ 
Dyanie. Nie zwierzęce, bo pies nie napada tak łar' 

ss) Dawna Polika str. 2l6 i 217. 
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two. dobrze ubranego pana; przy8toji]|oóć jego osoby 
hamuje wóciekłoóó zwierza; szczeka raczój na odar- 
tego żebraka. »Przezacni panowie/ mówił dalej 
zwracając się do sędziów,. j,nie będę rozpalał płoną- 
cego już ognia I bo wszakże wasze szlachetne ser- 
ca już nim dawno gorzały 1*^ — Po ukończeniu 
tych mów i wniosków, w których , nie przepominaj- 
my, sąd assessorski zostawił obrońcom miasta joik 
nc^ozleglejszą swobodę , odroczono publikacyą i wy- 
gotowanie zapaść mającego wyroku na dni kilkana- 
ście. Tymczasem zalimitował się sejm dnia 13 Li- 
stopada, do Grodna, uchwaliwszy wspomnianą już 
wyżej konslytucyą, zabezpieczającą naprzód egzekucyą. 
ogłosić się mającego wyroku w sprawie toruńskiej. 
Czas wspomnieć teraz o postępowaniu w tej spra- 
wie króla Augusta ligo. Dziwna a zasługująca 
pod wielu względami na uwagę była w tej sprawie 
rola jego. Po neoficie katolickim, po człowieku, który 
przestrzegając form, był przecież w rzeczywistości 
najszkaradnieJ3zym cynikiem w rzeczach religijnych, 
należało się spodziewać, że nie będzie zbyt srogim 
przeciw dawnym współwiercom i skorzysta z prawa 
łaski, służącego Jhg^om polskim podobnie, jak wszy- 
stkim innym królom. Stało się jednak całkiem prze- 
ciwnie ; August zatwierdził bez najmniejszego wącha- 
nia się konstytucyą sejmu zabezpieczającą wykona- 
nie wyroku, a późniój uprzedzał nieledwie wszelkie 
kroki surowości w sprawie toruńskiój. Nie ma pra- 
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wie wątpliwości, że powód podobnego postępowania 
był następny.. August kuł wtenczas na nowo dawny 
swój plan politycasny, wywrócony przez wojnę szwedz- 
ką i przez konfederacyą tarnogrodzką, plan przemienie- 
nia Polski obciętej i ^ okrojonej o dwie trzecie części 
swego obszaru na monarchią absolutną podwłasnemi, 
dziedziczneini rządami ^^). Jak się samo przez się rozu- 
mie, nie było się można przy wykonaniu podobnego za- 
machu obejść bez przyzwolenia mocarstw europejskich. 
Niezgorszym sposobem skompromitowania, zohydzenia 
Polski republikancko - szlacheckiej w oczach państw 
protestanckich , było srogie postępowanie przeciw dyssy- 
dentom toruńskim, starczące za niezbity dowód , te najle- 
psze i najsprawiedliwsze nibyto intencye króla są bezsil- 
nemi wśród obecnego stanu rzeczy. Wśród mnogich, sta- 
nowczych skazówek w pismach współczesnych ^''), po- 
pierają powyższe nasze przypuszczenie, okoliczności 
towarzyszące egzekucyi toruńskiego wyroku. Nasam- 
pTzód zamianował naczelnikiem siły zbrojnój, mają- 
cój czuwać nad egzekucyą, Zygmunta Rybińskiego, 
wojewodę chełmińskiego , najpoddańsze swe narzędzie. 



^*) Tajne archiTom Berlińskie. — Geschichlp^ Fńedricht II Ton Prem- 
sen, Ton Thomas Carlyle, Berlin 1859, tom U str. 473—5; Bankę, Nenn 
Btkeher Prenssischer OeschicKten tom I, Berlin 1850, str. 361. 

^>) Otwinowski, Poznań 1838. str. 367, 370, 371 „gdyś król nie- 

tylko o aversyi vojny w Polsce nie myślał , ale owszóm chciał ostroicią de- 
kretu toTońskiego pobudzić heretyckie potencye cndze do napaści na kró- 
lestwo i zamieszać nową wojną rzeczy, żeby uchwycić pozorną okazyą do 
wprowadzenia znowu do Polski saskich wojsk niby na obronę Rzeczypospo- 
lito] • a w owym momencie deprymować prawa i wolności polskie.** 
Tom n. 12 
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Dalej przyspieszył wykonanie wyroku o dwa tygo- 
dnie , mimo że magistrat toruński a nawet sam pod- 
komorzy koronny Lubomirski prosili o zwłokg do 
15 Grudnia 3®). Teraz zaś jeszcze przed ogłoszeniem 
wyroku , pospieszył się król August z zatwierdzeniem 
wzmiankowanej już wyżej konstytucyi sejmowej, a nie 
dość na tem zamianował zawczasu komisarzów, kto- 
rym było poruczone wykonanie ogłosić się mającego 
wyroku. — Wyrok ten ogłosił nareszcie sąd asses- 
sorski pod dniem 16 Listopada 1724, z datą 30 Pa- 
ździernika. Według jego brzmienia wskazywał sąd 
1) prezesa miasta Rosnera i wiceprezesa Zerneckego 
na śmierć przez ucięcie głowy, jeźli Jezuici Michał 
S;subert i Jakób Piotrowicz, lub jeden z nich i sze- 
ś^u świadków świeckich, zaprzysięgną, że obaj dy- 
gnitarze toruńscy, postępowaniem swojem , mianowi- 
cie aresztowaniem studentów jezuickich do rozruchu 
dali powód , że go zawczasu , mimo możności , nie uśmie- 
rzyli, i że Zernecke, zamiast tumult stłumić, przy- 
patrywał się paleniu obrazów świętych, a nawet na 
kollegium jezuickie strzelać kazał ^^\ - Dla uspra- 
wiedliwienia tej klauzuli wyroku , winniśmy dodać, że 
według prawa polskiego , tak w sprawach cywilnych 
jak krjnninalnych,^^) mógł powód czyli skarżący, za- 
stąpić brak dowodów, przysięgą kilku świadków, któ- 



'**) Dawna Polska A. Krzyżanowskiego, str. 250. 

3") Deeretum itd. str. 16 i 17. , 

3^^) Zalaszowski, Ju$ regni poUmiae, para II tit. 5 art. I. (Potiia- 

niae 1702). 
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rzy na sumienie i duszę swego pryncypała przysię- 
gali. 2) Wskazywał wyrok jako napastników koUe- 
gium jezuickiego i bluźnierców na ucięcie głowy : Szy- 
mona Mohaupta mieszczanina , Krzysztofa Hertla bia- 
łoskómika, Jana Beckera guzikarza^ Jana Merza i 
i Jerzego Wunscha szewców; nadto na ścięcie z po- 
przedniem ucięciem ręki i na spalenie ciał po egze- 
kucyi : Krzysztofa Karwisa rzeźnika , Krzysztofa Gut- 
broda cieślę , Jakóba Szulca iglarza i Jana Haffta 
piernikarza. 3) Królewski burgrabia Grerhard Tho- 
mas i rajca Henryk Zimmermann skazani za niedbal- 
stwo okazane w przytłumieniu rozruchu na utratę 
urzędów i siedzenie w wieży. 4) Oficer milicyi miej- 
skiej Graurock i aptekarz Silber, którzy z rozkazu 
prezesa miasta , zamiast przytłumić rozruch , strzelali 
na kollegium jezuickie , wskazani na wieżę i karę 
pieniężną. 5) Prócz tego wskazał wyrok blisko 40 
osób, sług, uliczników, uczniów luterskiego gimna- 
zyum toruńskiego na karę więzienia, na grz3rwny 
lub chłostę. 

Dalej stanowił wyrok , że miasto ma wynagrodzić 
szkody wyrządzone Jezuitom ; że odtąd połowa rządu 
i milicp miasta Torunia ma się słdadać z katolików; 
że kościół Panny Maryi ma być odebrany protestan- 
tom i oddany O. O. Bernardynom, a gimnazyum 
luterskie przeniesione za miasto ; nadto, że drukarnia 
toruńska ma odtąd ulegać cenzurze biskupa cheł- 
mińskiego i że księża luterscy OlofF i Geret, ogła- 

12* 
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szają się zaocznie za ludzi bez czci i za wygnanych 
z kraju. Na ostatku zawierał wyrok postanowienie, 
że wykonanie jego ma we wszystkich punktach na- 
stąpić ściśle w przeciągu dwóch tygodni. Obecność 
choćby pięciu tylko z 21 członków, składających ko- 
missyą wykonawczą, raiała do wykonania wyroku 
być wystarczającą. Dodajmy dla dokładności , że dzie- 
sięciu członków komissyi wj^konawczej zasiadało już 
poprzednio w komissyi śledczej i że na czele byli 
znów: podkomorzy koronny Lubomirski, wojewoda 
chełmiński Jakób Zygmunt Rybiński i instygator 
koronny Władysław Wyroziembski. '*^) 

Na nieszczęście nie leniono się z wykonaniem. 
Już dnia 17 Listopada ogłosiła komissya wykona- 
wcza Torunianom treść wyroku; zapowiedziała im 
swe przybycie na dzień 5 Grudnia i wezwała do po- 
słuszeństwa. Nadeszły tymczasem do Warszawy, do 
króla Augusta, pisma wstawiające się za Torunianami, 
jakoto od Piotra W. z 6 Sierpnia; od Gdańszczan 



*^) Członkaiqi kommissyi wykonawczej byli: Jakób Zygmunt Rybiński 
wojewoda chełmiński; Ignacy Działyński wojewoda pomorski; Adam Po- 
oiński kasztelan, gnieźnieński; Andrzej Dabski kasztelan brzesko-kujawski; 
Kaźmierz Rudziński kasztelan czerski ; Piotr Czapski kasztelan chełmiński; 
Jerzy Lubomirski podkomorzy koronny; Alojzy Loski podkomorzy warszaw- 
ski* regent mniejszej kancelaryi koronnej ; Felicyan Grabski podkomorzy 
łęczycki ; Antoni Trypolski podkomorzy kijowski ; Adam Wilkowski podkomo- 
rzy sochaezewski ; Józef Nakwaski starosta ciechanowski; Władysław Wyro- 
ziembski instygator koronny ; Paweł Jaroszewski chorąży płocki ; Franciszek 
Poniński stolnik oznański , starosta kopanicki ; Józef Wysocki cześnik siera- 
dzki ; l^udwik Borucki cześnik brzesko-kujawski; Kaźmierz Polanowski podcsA- 
szy buski; Jan Piwnicki pisarz ziemski chełmiński, a nareszcie Franciszek 
Łopacki. 
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z 24 Lifitopada; od króla pruskiego Fryderyka Wil- 
helma I z 18. Listopada -1724. Z listem króla pru- 
skiego przybył do Warszawy jako nadzwyczajny poseł 
pruski generał Schwerin. Wiadome nam jednak po- 
wody, dla których Augustowi raczej o przyspieszenie, 
aniżeli o zwolnienie wyroku chodziło. 

Już dnia 19 Listopada przybył**^) do Torunia 
wysłaniec Lubomirskiego, podkomorzego koronnego, 
w 150 dragonów i kilka chorągwi polskich, i przy- 
aresztował we własnych mieszkaniach prezesa Rosnera 
i wiceprezesa Zerneckego. Innych wskazanych , z któ- 
rych niepojętym sposobem nikt się ucieczką ratować 
nie usiłował, przytrzymano 25 Listopada. Dnia 2^ 
Grudnia przybyli do Torunia komisarze sami wśród 
assystencyi znacznej siły zbrojnej , którą częścią w mie- 
ście, częścią po wsiach okolicznych rozkwaterowali. 
Dnia '5 Grudnia około litej godziny zrana, zasiedli 
komisarze na ratuszu toruńskim, gdzie im magistrat 
wszystkich obwinionych, nie wyjmując Rosnera do- 
stawił. Po południu tegoż samego, dnia, stawili Je- 
zuici zgodnie z brzmieniem wyroku jednego braciszka 
i sześciu świadków świeckich , którzy żądaną przysięgę 
co do udziału ROsnera i Zerneckego w rozruchu z 16 
i 17 Lipca wykonali. Rzecz naturalna, że relacye 
protestanckie zarzucają tym świadkom brak wiaro- 
godności i niesumienność, choć tego twierdzenia ża- 
dnym wyraźnym faktem i dowodem nie popierają. 

<•) Betrilbtes Thorn, str. 59. 
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Po wykonaniu przysięgi ze strony jezuickich świadków 
był wifc wyrok co do Rosnera i Zerneckego prawo- 
mocny. Łaska królewska mogła jeszcze śmiertelny 
cios wstrzymać. Odzywał się .nawet w tej mierze 
nuncy usz papiezki Santini , posełając inhibicyą wyroku 
do Torunia '*2) prawie w chwili jego wykonania; ale 
wszystko napróżno. Tragedya toruńska miała być 
dla króla Augusta środkiem politycznym ; nie myślał 
wifc o wstrzymaniu jej biegu. 

Wieczorem 6 Grudnia przygotował się Rosner 
na śmierć , podczas gdy wiceprezes Zernecke na wsta- 
wienie się katolików miasta Torunia, okolicznej szla- 
chty, a nareszcie samychże Jezuitów uzyskał zwłokę 
w wykonaniu wyroku , a następnie zupełne ułaska- 
wienie. Wszyscy prawie wskazani zanieśli jeszcze 
prośby o ułaskawienie ^3), zaręczając niewinność. Sam 
Rosner ; Zernecke, Jerzy Mertz, Earwies, Hafft,H£lrtel, 
Mohaupt, Wunsch, Szulc, podali między 4 a 6 Gru- 
dnia prośby, częścią do króla Augusta, częścią do 
wojewody chełmińskiego Zygmunta Rybińskiego, 
częścią nareszcie do podkomorzego koronnego Lu- 
bomirskiego jako naczelników komissyi wykonawczej, 
zapewniając raz jeszcze, iż są niewinnymi i odwo- 
łując się na nowych świadków. ^^) Wiadomo nam już, 
że tylko jeden Zernecke był tyle szczęśliwym, iż 

*^) Otwinowski, (wydanie Baczyńskiego) str. 372. 

*'') BetriibtM Thorn str. 61 itd. 

^^) Szczegóły wykonania wypoka, patrz Betriihtw Thorn ^ str. 65 i na- 
stępne. 
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uzyskał uwolnienie od kary. ^^) Rano dnia 7 Grudnia 
wyprowadzi! instygator koronny Wyroziembski wśród 
aeaystencyi siły zbrojnój Rosnera z jego mieszkania, 
gdzie go dotąd pozostawiono, na ratusz. Na jednym 
z wewnętrznych dziedzińców tej olbrzymiej , wspaniałej 
budowy z czasów krzyżackich , było- rozpostarte czer- 
wone sukno ; na nióm stał kloc , a obok tych przy- 
borów egzekucyi czekali już słudzy miejscy z pocho- 
dniami i kat z mieczem. Było to około piątój z rana. 
Rosner, któremu przyjaciel jegoy pastor Kohler aż 
na miejsce egzekuc}^ towarzyszyła sapj^ł jeszcze 
dowódzcy siły zbrojnej, czy nie nadeszło dlań uła- 
skawienie? Odebrawszy przeczącą odpowiedź, kazał 
słudze swemu zdjąć z siebie suknię i zawiązać oczy, 
a następnie uklęknął i odebrał cios śmiertelny. Zwłoki 
jego wydane przyjaciołom zaniesiono do mieszkania, 
a później pochowano na cmentarzu kościoła św. Je- 
rzego. W cztery godziny potem, około 9 tej z rana 
ścięto przed ratuszem Mohaupta, Hartla, Mertza, 
Beckera , Wunscha , Earwisa , Gutbroda, Szulca i Haf- 
fta wśród obostrzeń zamieszczonych w wyroku. Pod- 
czas egzekuc}^ były bramy miasta zamknięte, a siła 
zbrojna, składająca się z dragonów, chorągwi polskich 
i piechoty, ogółem do 300 ludzi, zajmowała rynek 
i otaczała ratusz. 

Tegoż samego dnia jeszcze nastąpiło wykonanie 



*^) Dekret amnestyjny Zerneckego podpisany przez Augusta II, Be- 
triibtit Thorn, str. 71. 



184 

innych postanowień wyroku; nasamprzód zrzucenie 
z urzędu burgrabiego Thomasa i rajcy Zimmermanna, 
a dalej kary cielesne na mniej winnych wskazanydi. 
Nakoniec odebrała komissya kościół Panny Maryi 
protestantom wraz z będącem przy nim giranazyum 
i wprowadziła w posiadanie O. Oi Bernardynów. Dnia 
następnego, 8 Grudnia , w święto Matki Boskiej , od- 
była się pierwsza wielka msza w odebranym kościele, 
po której Jezuita*, Kazimierz Wieruszewski, wystą^pił 
z kazaniem, będącćm tak pod względem stylu, jak 
treści jeszcze potwomiejszym płodem , aniżeli mowa, 
powiedziana I przed kratkami są^du assessorskiego. 
Dnia 18 Grudnia nareszcie odbyła, się introdukcya 
nowych członków, katolickich, do magistratu toruń- 
skiego, choć co do tego punktu nastąpiło później pe- 
wne złagodzenie.^'') Dla dokładności dodajmy, że prócz 
Zemeckego ułaskawiono jeszcze w przeciągu bar- 
dzo krótkiego czasu Thomasa, Zimmermanna i pa- 
storów Oloffa i Gereta Dnia 18 Grudnia wyruszyła 
komissya z Torunia do Płocka; dnia następnego opu- 
ściła miasto siła zbrojna, dodana komisarzom do Ą 
assystencyi, a srogi wyrok sądu assessorskiego zna- 
lazł się co do litery wykonanym. Dnia 20 Grudnia 
wydał magistrat uchwałę, nakazującą wieczne milczenie 
na przyszłość w tej sprawie. 

*') Teka Podoskiego, tom 111 str. 61. Dyaryusz sejmu r. 1726, ses- 

sya czwartkowa z 3 Października , głos podkomorzego koronnego : ^bo 

i grantów do kościoła Matki Boskiój należących panowie Torańczanie nie od- 
dali i polowy katolików ad magistratnm nie przypuścili*" 
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Takim hyi przebieg faktyczny sprawy toruńskiej. 
Ówczesna opinia publiczna polska , zostająca jak tylokro- 
tnie powiedziano, pod wpływem Jezuitów, uważała do- 
pełnienie wyroku za rodzaj satysfakcyi dla honoru naro- 
dowego i religii , nie bacząc, że namiętnością swą posłuży- 
ła tylko skrytobójczym zamiarom króla Augusta przeciw 
całości i swobodzie kraju. Na sejmie Grodzieńskim z r. 
1726 nie było niemal posła, co|;»y nie był zaczynał 
mowy od podziękowania księciu podkomorzemu koron- 
nemu (Liibomirskiemu) za ^ocalony honor Matki Bo- 
ski^^^ ; ^^) w długie potćm lata jeszcze sławiono w kaza- 
niach pogrzebowych »tych, co się dopominali, aby 
prawa Boskie i Ojczyste nie cierpiały gwiJitul"^^) 
Inaczej miała się rzecz z mocarstwami zagraniczneipi. 
Tutaj wywołała sprawa toruńska niezmierne oburzenie, 
połączone bez wątpienia z dość naturalną chęcią mie- 
szania się w sprawy obce i wyzyskiwania ich ku wła- 
snym celom. Pamiętajmy nadto^ że wszystkie państwa 
podnoszące głos w interessie uciśnionego Toi^unia, 
grzeszyły równocześnie przeciw własnym różno wier- 
com stokroć gorszą niesprawiedliwością i nietolerancyą. 

Na czele stoi Car Piotr Moskiewski z pismem 
upominającem się za protestantami polskimi z dnia 
6 Sierpnia 1724, ten sam Car Piotr, co własną ręką 



*^) Teka Podoskiego^ tom III, str. 6(i. Głos Poniatowskiego, podcza- 
szego i posła łęczyckiego. • 

**) Patrz n. p. Sława godnego imienia itd. Jana Cłiryzostoma Rado 
jewgkiego, kasztelana inowrocławskiego itd. 1752. 
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mordował Bazylianów Połockich i co własnego syna 
knutowa* i udusić kazał, bo go między innemi po- 
tU»jr/ywał o staro wierstwo. 

Najczynniejszym po nim był król pruski Fryderyk 
Wilhelm I , gorliwy Luteranin , uciskający niepomału 
katolików w swem państwie , ten sam Fryderyk Wil- 
helm , co przed oknem uwięzionego syna Fryderyka 
kazał ściąć głowę jego przyjacielowi, porucznikowi 
Katte. Monarcha ten poruszał wszystkie sprężyny 
przeciw Polsce w sprawie toruńskiej. Jeszcze przed 
wykonaniem wyroku, pod dniem 28 Listopada, uj- 
mował się za wskazanymi. Po egzekucyi rozpisał 
listy do wszystkich prawie mocarstw Europejskich, 
przedstawiając sprawę Toruńską jako zamach przeciw 
istnieniu dysydentów w Polsce i jako gwałt wyrzą- 
dzony artykułowi XXXV traktatu Oliwskiego, który 
prawa dyssydentów polskich wyraźnie zagwarantował. 
Mianowicie posłał król pruski takie listy do króla 
duńskiego pod dniem 23 Grudnia 1724, następnie 
do króla szwedzkiego, do Stanów Generalnych Hol- 
lenderskich i do Cara Piotra. Iństancye te odniosły 
do pewnego stopnia pożądany skutek. Wszystkie 
prawie mocarstwa te udały się do Cesarza Karola 
VI, jako gwaranta traktatu Oliwskiego, aby się upom- 
niał o prawa dyssydentów w Polsce, Od wszystkich 
tych mocarstw dalej nadeszły mniej lub więcej ener- 



1 



^) Depesze dyplomatycsne w kwestyi toruńskiej znajdują się w Do- 
datkach do BetrObtei Thom. 
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giczne protesty przeciw postępowaniu z dyssydentiiai 
toruńskimi do króla Rzpltej , a najenergicznićj odezwał 
się znów sam król Fryderyk Wilhelm 1 w liśde do 
Augusta II z 9 Stycznia 1725. Potępiając w wyra- 
zach więcej niź ostrych wypadek toruński, kończył 
list swój wyraźną groźbą: ,, Uprasza się króla Augu- 
sta/^ pisały 99&hy miasto Toruń było pozostawione 
przy swoich prawach w rzeczach kościelnych i świe- 
ckich, i aby to, co się przeciw nim stało, było oo- 
fnionem, a ewangielickim mocarstwom nie dawana 
przyczyna posługiwania się środkami, które w takich 
przypadkach są odpowiednie równie prawu boskiemu, 
jak prawu narodów. " Trwał ten hałas przeciw Polsce 
w depeszach dyplomatycznych, w literaturase, w gaze- 
tach protestanckich mocarstw przez cały rok 1725, 
przyczem zapominano o starój ewangielicznej praw- 
dzie : „ Widzisz idzblo w oku bliźniego^ a we wlasnem 
belki nie dostrzeżesz. ^^ Najlepszy tego przykład dała 
krwawa prześladowczym własnych katolików i różno- 
wierców wogóle , Anglia , która najpóźniej głos swój 
w sprawie tej podniosła, ale potem tez najdłużej, 
, naj wytrwałej i najostrzej . kr^&ycz^a. Poseł króla an- 
gielskiego Jerzego I, Finch, wyprawiony na sejm 
niemieckich protestanckich mocarstw, tak nazwane 
Corpus Euangelicorum , do Ratyzbony, piorunował 
w mowie pozbawionej wszelkich kwiatków i grzeczno- 
ści stylu dyplomatycznego, w niebogłosy przeciw nad- 
werężeniu praw dyssydentów polskich i zgwałceniu 
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traktatu Oliwskiego, którego i Anglia była gwarant- 
ką.^^) ,^ Sumienie króla, pana mego/^ mówił , „lako 
gwaranta traktatu Oliwskiego, obowięzuje go wziąść 
udział w sprawie niesłychanych gwałtów, które tam^ 
(w Toruniu) popełniono. Jest rzecz- pewną, że mię- 
dzy biednymi ludźmi (wskazanymi w Toruniu) są 
tacy, którzy zasługują na nazwę męczenników^ tem 
słuszniej, żeby byli mogli ocalić swe życie, poświę- 
cając swoją religią. Naród angielski woła jednogło- 
śnie spratmedliwości lub zemsty. Nie wątpię, że spra- 
wa toruńska będzie zaniesiona przed parlament i że 
tenże będzie popierał J. K. Mość we wszystkich po- 
stanowieniach , jakie uzna za stosowne, ostatnią kro- 
plą krwi i ostatnim groszem swego skarbu." Sejm 
niemiecki przystąpił do wniosków posła angielskiego 
i upominał się u króla Augusta za dyssydentami 
toruńskimi, na co tenże odpowiedział samemi wybie- 
gami , zwalającemi wbrew dowiedzionej prawdzie wszel- 
ką winę na usposobienie narodu, na prawa polskie 
i na ciasny zakres swój działalności. ^2) Poseł angiel- 
ski, nie poprzestając na podobnej deklaracyi, ruszył 
z Ratyzbony do Drezna, aby uzyskać jakiekolwiek- 
bądź bardziój stanowcze zapewnienia co do losu dys- 
sydentów toruńskich, ze strony króla Augusta. Nie 
zastawszy go, ruszył za królem do Polski, ale Au- 
gust unikał widocznie jego spotkania, a Rzplta, obu- 

»0 w dodatkach do BśtrUbtes Thorn. 

»2) Dawna Polska, łtr. 258 i 260. Otwinowski. str. 370. 
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rzona do głębi wystąpieniem jego na sejmie ratyz- 
bońskim , domagała się jednogłośnie wydalenia Angli- 
ka z kraju i niedopuszczania go do audyencyi u króla, 

• 

Poseł angielski, spieszący za królem Augustem do 
Warszawy, odebrał w Rawie, dnia 20 Sierpnia, na 
notę podaną już królowi w Dreźnie, odpowiedź, 
w której mu odmówiono audyencyi i wyrażono ży- 
czenie, aby kraj opuścił. Mimo to ruszył Anglik do 
Warszawy, ale kanclerz w. kor. Jan Szembek oświad- 
,czył mu na konferencyi dnia 18 Września, że ponie- 
waż Rzplta zażądała odwołania jego u dworu angiel- 
skiego, w charakterze posła angielskiego przyjętym 
byc nie moża Wy kołatał nareszcie Finch, ale pry- 
watne tylko posłuchanie u króla Augusta, z zastrze-^ 
żeniem publicznego na później. Nie uzyskał go już 
jednak. Król wyjechał z końcem Września na sejm 
do Grodna, gdzie nareszcie wytrwałość angielska 
znalazła koniec w obec oburzenia ogólnego posłów 
i obudzonej po raz ostatni może i prawda, że w opła- 
kanej sprawie, godności narodowej. Poprzednio już, 
w Styczniu i Lutym r. 1726 odbywały się w War- 
szawie konferencye senatorów i ministrów Rzpltój, 
w ttórych obok względności dla żądań innj^ch mo- 
carstw protestanckich , mianowicie Hollandyi , tryskała 
szczera i serdeczna niechęć do Brandenburgii i Anglii: 
©bok fanatycznych uniesień dla świętości i sprawie-* 
dliwości wyroku toruńskiego, widzimy tu jednakże 
niekiedy sprawiedliwą dunię i zdrowy rozum stanu. 
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Tak n. p. mówi prymas Teodor I^otocki na konfe- 
rencyi z dnia 5 Lutego o Brandenburgii i pogróżkach 
jej w sprawie toruńskiej. ^^) „Do zapobieżenia zaś 
tej licenc3ri i uskromienia onej ustawicznem i gwał- 
townem ludzi polskich przez żołnierzy Brandenburg- 
skich nie ustającej , nie widzę lepszego i skuteczniej* 
szego sposobu y tylko supplikować J. K. Mości o po- 
nowienie uniwersałów alias wici do pogranicznych 
województw z Prussamibrandenburskiemi. Także upra- 
szać JMciów p. p. hetmanów o wydanie ordynansów 
do chorągwi i r^imentów w tychże województwach 
repartycyą i konsystencyą mających , żeby junctim 
oświadczywszy się wprzód z tern, że nie chcemy na- 
ruszać pokoju publicznego paktami zobopólnemi as- 
aekurowanegOy albo przychodzić z tymże dworem ad 
ruptaram amicitiae vicinaej tylko szczególnie jurę 
repressaliorum ex legę naturali et unwersaligenUum 
ooncesaorum nie dopuszczali i zabraniali dalszych 
wiolencyi i krzywd Rzpltej inferre. Ponieważ ten 
dwór według zwyczajnych maxym swoich , nigdy ex 
bona gratia albo justitia dla Rzpltej nic nie zwykł 
praestare-, chyba albo na przeprawie jakiego interessu 
zastąpiony, albo vi defensiva contra vim offerisioani 
przymuszony. ^ Nadto radził prymas na tejże samej 
konferencyi odpowiedzieć dworowi Brandenburgskie- 
mu na krzyki i intrygi w sprawie toruńskiej upo- 
mnieniem się o nadwerężone prawa katolików pod 

*^ T§ka Podoiki^o tom III itr. 215. 
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berłem pruskióm zostających. Nie mniój energicznie 
i rozsądnie wyraził się na konferencyi z dnia 7 Lu- 
tego co do Anglii wojewoda płocki. ^^) „Nadmienił, 
że non indagamuSj co się w Anglii dzieje, gdzie no- 
mssime w Edynburgu oh similem jak w Toruniu re- 
bellionem przeciw garnizonowi, cigżkiemi obywatelów 
tegoż miasta karano mękami; tak i oni do rządów 
naszych mieszać się nie powinni ^ Pod wpływem 
takiego usposobienia odmówiono posłowi angielskiemu 
audiencyi w Rawie, a następnie domagano się ener- 
gicznie jego wypędzenia z kraju na sejmie Grodzień- 
skim (1726), jako bluźniercy przeciw honorowi na- 
rodu polskiego. 

Sejm grodzieński z r. 1726 był ostatnią, stanin- 
cyą, przed którym się sprawa toruńska toczyła. Od- 
tąd przeszła z tek dyplomatów i z komnat politycznych 
konferencyi w gazety, broszury, literaturę bieżącą, 
a następnie i historyą. Protestanci wyzyskiwali ją, prze- 
kręcając ^ktyczną prawdę, jako nibyto niezbitego 
dowDdu przeciw tolerancyi polskiej; późniój skorzy- 
stano z niej i politycznie. Im Polska-^tawała się sła- 
bszą , tern jaskrawiej występowała w pismadi i gło- 
saob jej przeciwników sprawa toruńska , jako argument 
nawet już przeciw jej istnieniu. Było to prawie po- 
dobne widowisko, jakie nam daje dzisiejsze dzienni- 
karstwo .europejskie, grzmiące w artykułach wstęp- 
nych przeciw mordom chrześcian w Syryi , a nieznaj- 

•0 n>idem str. 238. .. . : 
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dujące słowa miłosierdzia dla gorszych uiordów, do- 
konanych na Mahometanach przez Chri&eścian w Del- 
hi. — Temi krzykami obałamucona historyografia 
nasza ^ zawtórowała niezgorzej chórowi protestanckich 
mocarstw, a między innymi znaleźli się i tacy, jak 
n. p. Adryan Krzyżanowski, co żałują, iż Polska za 
grzech toruński nie odpokutowała wojną z Anglią, 
Prusami lub Rossyą! — Dziwne i zdrożne zapom- 
nienie się człowieka zkądinąd uczciwego. 

Streszc2fając nakoniec rzec^ w kilku słowach i spro- 
wadzając ją do prawd;siwych rozmiarów, przekony- 
wamy się y że jeżeli Polska popełniła grzech , to zbłą- 
dziła tylko zgodnie z duchem czasu i wśród oko- 
liczności mocno winę łagodzących. 

W Toruniu zwarły się dwa fanatyzmy; luterski 
dał początek złemu gorszącym gwałtem , jezuicki od- 
płacił namiętnym odwetem. Mimo wrzących prze- 
ciw heretykom nienawiścii nie przekroczyła przecież 
Rzplta w całem postępowaniu przeciw Toruniowi 
w niczmn litery prawa. Przestrzegano pilnie forniy 
unikano w śledztwie przymusu, słuchano obron z rzad- 
ką względnością. Wszystko co protestanci o niepra- 
wności komissyi śledczej, o niekompetencyi sądu 
assessorskiego , o bezprawiach komissyi wykonawczej, 
o nadużyciach w śledztwie powiadają, nie jest ni- 
czem poparte, a jeźli wyrok według naszych pojęć 
zdaje się surowym, to nie zapominajmy, że według 
starodawnego prawa niemieckiego, którem się Toruń 
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rządził , karą za zbrodnie przeciw Majestatowi Bote^ 
mu y do jakidi się sprawa toruńska liczy , była kara 
śmierci ^^). Powtarzamy wi^ctaz jeszcze, ii ^uważając' 
rzecz pod względem litery pisanego prawa , nie Vrt- 
dżimy w sprawie toruńskie] nic potępienia godnego.' 

Inaczćj jednakie przedstawi nam się rzecz uwa- 
iana ze strony poUtycznćj i' moralnśj. 

Było bez wątpienia krokiem rozumu politycznego 
pirzypomnieó sobie , ie Toruń dal pierwszy hasło do 
zrzucenia jarzma krzyiackiego , do połączenia Prusś 
z Polską^ do zbratania dwóch obcych i wrogich so-' 
bie plemion w imię średniowiecznej swdbody. Da- 
rować mu jego winę ze czci ku 0W3an wielkim wspo-' 
mnieniom przeszłości i okupić sobie wspaniałomyśl- 
nością przychylność jego na przyssd^e wifeki, — było 
więc, powtarzamy, czynem mądrośd politycznej. Pó-'^ 
mijając kwestyą uiytecznóści pól^tycznój , byłoby diU] ' 
niemniej dobrze, idąc za popędem pr2ytodzonćj Pola-" 
kom łagodności, jako i tradycyi polskich tak bardzo 
z tćm uczuciem zgodnych , wybaczyć Torunianom wy- 
stępek i zrobić w imię chi*ześciańskiego miłosierdzia 
to samo, co i z rozumem politycznym było zgodne. 
Na nieszczęście owładnął jednak naówczas całą mo- 
ralną istotę narodu zakon , którego pierwszą i główną 
sztuką po wszystkie wieki pozostanie , ii krzywi na- 
turę, sercom milczeć kaie, a rozumom tylko we wła- 

**) Łebrbneh des Gemeisen d«iitaeh«n Crimioalraehti too Dr. Augiut 
WUlMlm Heffter. HiOle 184a 

Tom n. 13 



Buypa ^tej^e^s^iję iodzywąći sig, pozw^a. Pod jegp I^p- 
rąlnjeipi^ rządąjni, 'zpalązło sig. wpraYfdzie iw obą- 
cpyiB przypadl^u^us^ai^p^anie.. dla fpr^m, przekaza- 
ny ch,, z lep^^jjch czaąQw,,alę iniejsca ;dla , owęgp ser- 
dęcziłpgp, polskiego Tpzui|jif.ctw.u, ,.^^.imię ktgr^ego 
Ppjsika najróżnorodDiejszą.jpierwiastki, północy wi je- 
dną połączyła całość, już ni.ę było. — ^ły duch Pol- 
sl^i, w (jiąobje.k^plą., Augusta, pochwycił ?ł radością 
podofcną oko^qzDOŚć,,aby zn-iej dla egoistycznych skp- 
rzysj^ać wijl^ki^w. , M^o^ąępszszędzió Toruniowi klgski 
. i nieąz^c^gścj^ja^ ąr Pplspe,.przyJjrego i dręczącego ws po- 
mnienia^ . uczypił : 5}, wykopania ^srogiego wyroku pp- 
nioslt^^^o pjBi^gpjeriiia, ajpbjtpycłł; dążeń, a jeżeli mu 

si?.v^^p. Jii?,Tr^?#^^^y^. ^9.M^ ?^^Jm^^^i szczęśli- 
wym^ że ip^o^czBS kie^ hjstprją, i^Q^ 

nar^d,; j^^jg;p, •ęPj^z zim|nego rozmysłu i wyrachowania 

na I mordęrątwo zą^woj^J^j A9^§^, w jąkiinś ppłcieniu 
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Ołusznie powiedzidl Kmsz^fwski, jełeli ślę nie my- 
limy, w jednym ze swych listóW do Oazety Wwt" 
szawsU^j że gazety swego czasu najp<>puiamiejsziśj 
najwięcej mające rozgłosu, nie bbejinittję wsj>ółczf6- 
snćj histeiTi poliii/cm^ i że ^nateiyały do takow^ 
mieszczą się gdńe ińdźtłj. ' Owim-g^hie ifidzi^ są, 
nie ulega żadnój wątpliwości , depesze fiosłów zagra- 
nicznych mocarstw Aó śW^ch dworów^ mieisżczi|cle 
się dzisiaj w pyle tajnych, najczęśdój niedostępnych 
archiwów a zawierające C(Uą prawdę hisłoryi polity- 
cznej. Nawiasowo powiedziawszy, było dotąd ze 
strony mecenasów nasz^ historyczii^ literatury, po^ 
dobnie jak ze strony naszych zbieraczlów, mało nar 
der starania, aby się dostać do owego siedlilskift 'i 
źródła historyczno) prawdy, a dzięki ow^ wygodzie 
i lubowaniu naszej históryografii bądź to w epoce 
odległój starożytności, bądź te£ w świetnój epocć 
ostatnich Piastów lub ' Jagiellonów, leży wiek XVIH, 
tak bezpośrednio z nami związany i tak b^zpośre^ 
dnio nas dotyczący, zupełnie prawie odłogiem/ — 
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Równie bezowocnie szukalibyśmy historyi wewnętrzny 
Polski, społecznej i obyczajowej, w jakiej gazecie 
Leydeyskiej, Vossa, lub jakiejkolwiekbądź innej. Ta 
strona dziejów naszych dałaby się rozjaśnić przez 
troskliwe zbadanie archiwów grodzkich , papierów fa- 
milijnych i pamiętników domowych, których liczba 
i w rękopiśmie daleko większa, jak powszechnie ro- 
zumieją. 

Ni^pąt^y iwi^ fH3aw/ią^^iew,\'ł^<W(Bs dłaswepisi- 
czesnyck^^g^zet^. jako. ^lą; -in^tery^łu historycznego^, 
ppzy \X\%s^zw)i, jf»^\^ęx^^^ a^frie napa się^ je- 

dnąkJie,vjiż pptj^Jin^y \fQ^ką9^ luesupełiaą. ich b^uży- 
tęc^nośc. ( , j ,W ; łiJBtorypgral&i l ituąyob narodów, miano- 
wicie ^ąigicu^^^go ii^wgiejy^ięgo , mogą gazety XVII 
i XVIII ,więHu ,8po^5^w^,,b^aJpiec*nile, ijftt^o archeo' 
logiczną |[:zadk<)y^f/W a^^ębiwitch i bibliptekacht : Wszy- 
stko cQ.ai|ę z iBęb.dało. wy4objfć/ ^yjo już rzeczy- 
wiście» Nad Hf^źdy W N^aźaiejszy i;i^ iras^aem jakiej Ga- 
aette ię^Frame^ lub Jakiej: X(?n<fon.G<ł^:«tta urosły ob- 
az^erne ikiwi^CPIitfraę^, poparte erudy/cyą S5ac«erpai§tą 
Zt innycih źrod^; -kąfcdyf 0zcz(egót z^y^^ią jakiego. Łu* 
di^i^ii XIV i XV lubiJefzego, wJadoBPiy;. i wyją-. 
4wony; rkfiżdy rdzieA niemal z Sycjia ^poljty cjcDego 
Francyi Ijib A»^ii < ji^^t yjA\ faktycznie pr^^^yuajiikpiej 
p^wpyip, ir 3^anymł hiatoryogitedE,. pr«ystępujiątóy ..do 
skt€^Jieni^» r 4ziełqtv .idw<9cb > oątatclich wieków, znajdzie 
bezw<ątpMenłft.t^iełęii j^»/Q«e ifpola . do r<>zjaśni«nia ibh 
pra\vfiyT^j<f)|cHi y^\ę^n^\A^p^ifi^vm^ 



lecz tifc polu-jfefedfT iiie pbtdbi już widkłćii' ^flobycży. 
Literatilta 'piękna, dttónat hiistorj^czńy ł poWieść łii- 
storydźna wie Francy i, są najlepszym' nasżfegospo- 
strzeżiśnia dowodierri. Jak ria; dzisiaj szi^óH 'óbrazficłf, 
zdóMątJych historycsfniąi galeiyi^' w Weraakiy- fi^rtiję 
z riatu^py zdjęte pórti^fesy odzóaCzsg^ących śię pćfd jak^ 
Kófai^tatityną', ■ 'Se^istopolem liib" Magetit4'*^TOcżhli 
kó\łr nawet i isiiertsttttótł, taki brfletry§ći, trakłuji^i^ 
^^bkę Ludwika ^XIX i XV' wffrów^dfeaf^; bez tmdwe- 
ręźenia najściślejszej prsŁwdy ' hi Wdiyfezh^ , ittri\5stW6 
podrzędnych figtii*," UWydittiiiaj^^ch ^W' chfiirtiktei^srty- 
czny sposób plastyćfenofśft '^ałtjgb'^ óbiTiżii; 'OŚJ//pii- 
dżiwiaria tylokrotnie ' śmiało i&^heMeti^f^tSii^ f rktictfżkiłJKl 
w wyprowadzaniu nat sciinę 'swyi^^lifśtclryczti;^ illń* 
stracyi , jest nicżóm "Więcej , ' jAW^ *doktadn4 fe^^tSle' ń^ 
trudną znajonaością^' wszelkich ''dWbriyeh ' ffektóW; "f 
szczegółów ówczesnego żyfeia^ dworskiego i* politiJr- 
cznego: Pamiętniki' Stórit- SimońaV'l»ięźfn*j'^<iH%Ł^^^ 
Barbiera,^ Usty pani Sevignś, GAżette de 'Frtóicif /'wre- 
tócie otwarte góścmtiie arcMtWrfii pafcśtWłil;*'^-^ 
stko tó t)ozwoliło za.]t2&i obecności ' frantftiikfój' jaK 
najdokładniej w tiaiemńićie dwóch wiek6#' pb|)i'j^nTch'.' 
U nas,"iiłefetł««yr taSćiJćj; . Studytiiłr' Hiis«<!rt^i' Sróf 
wifeku, wieku; który jak ju^ pó'^edzfen6,'tóiK^ bez- 
pośrednio' > nas dbtykft, %vieku, któi^jr tókfttó^ftMaitó' 
los nas rozstrzygnął, leżało aż do najnowszych 'dżtt'*'- 
sów 'Odłogiem. Od' di!i«feicciu lat iHóŁIb -^ j^okitóńje się 
wprńwdtsie * nń t^ " ^olu H^i^k^a' ^kł^^ 'Sill^iiU 
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naście wydanych z rękopismu pamiętników; kilkana- 
ście nad podstawie źródłowych studyów opartych 
monografii} a co mote nad to wszystko ważniejsza, 
kilką ważnych publikącyi niemieckich i rossyjskich 
zaczerpniętych głównie z archiwów i rozświecających 
głównie epokę Stanisławą Augusta , — robi już wa- ' 
żny bardzo początek i toruje . drogę* innym , ale wszy^ 
stko to razem przedstawia tylko smutny fragmenty 
cząstkę jakoby tylko nieodkopanego należycie i nie 
oczyszczonego z popiołu i lawy Herkulańskiego po- 
sągu« W epokach, dawniąjszych dziejów naszych^ aż 
do.XYI i XVII wieku ^, porobimy bez wątpienia wiel- 
ce bardzo i cenne odkrycia, czerpiąc z archiwów 
grodz^ch,. miejskich i kościelnych, pod względem 
społecznym i obyczajowym; politycznie, sądzę, nie da 
się już z owych czasów .wiele now:ego wydobyć i od- 
kryć. Dziwna rzecz za. to, nie posiadamy z wieku 
poprzedniego dopiero, z którym nas, łączy tyle jesz- 
cw. .wspomnień i tradycyi, całkowitego choćby tylko 
szki^letuipo]xty<^mę] historyi Wieki poprzed;iające XVIII, 
są pośród naszój publiczności stosunkowo lepiej da- 
leko znane; może być, iż im potrzeba ciała, krwi i 
kolorówi barwności i artystyczności Szajnochowej , ale 
szereg suchych, składających ją faktów, znany przy- 
n^mniej powszechnie i nie jest dla nas terra inco- 

Wiek XVIIIty . za to . jest dziwnie nieznanym 
poiśi^ publicznofici nąsz^ , , A mó.wjmy tu o puhli- 
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c^oóci choć nie uczonej, tp uksztajoop^ przecież, 
czytająrcej i wicidzącćj o Boleatawie Chrobrym ^ Ki^- 
źmierzu W., Batorym i Sobieskim. Otói taka publi- 
czność u nas wie niezmiernie mało o wieku XVmi 
a mianowicie o pierwszych j^o dwódh trzecich czę- 

« 

óciach. August Sa^, |Larol.XII> Leszczy lóski i jc^go 
córka y która uszczęśliwiła swą ręką królft . francuz- 
kiegoj August III, Stanisław August i Koniedemcya 
Bai*ska, otóż sucha , nieporządna nomenklatura, .która 
zastępuje u nas prawdziwszą i :bUj»zą ^uajomcM^ 
tydi tak niedawno minionych ^czaaów.I Szczerze po- 
wiedziawszy, nie winić za. t<) 'tyle publiczności nasze), 
Ue historyków naszych. Gd^deż jest , zapytalibyśmy, 
zebrana w jaką taką isąłośA histoi^rai. z^tą^n^ąoa 
w organicznym układzie i.z jakąkolwiek: dokładnością 
dzieje XyiII wieku? Gdzieś jest dzieło, zestawiające 
choćby Już tylkoi suche :&iktlk z 4rugie| i połowy panor 
wania Augusta flgo, dzieje burzliwego, bezkrólewia 
po Auguście Ilgim i panowanie Augusta IH? Co 
wiece}, poyriedzielibyśmy, ie przed rozpoczęciem bar- 
dzo mozolnych i uciążliwydbL . studiów,, nie ma nawet 
moźnoici napijania podobnego kompendium...: 

Już zestawienie samych tylko dat i faktów, swego 
czasu znanych, publicznych i nie ulegąjąpych obo* 
wiązkowi jakiejś archiwalnó) tajemnicy; już np. ze* 
stawienie faktycznych ; szczegółów życia dworskiegp 
W ostatnich latach panowania Augusta ligo, lub przer 
bieg wojny od r. 1733 do^lT^CI, wymagi^by niemafój 
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ptBcy i dlVi^^ ślęczenia. A przecież- jeśli ki^yś 
mft BtsskąA' tsiyy wspa'Hiały gmń^ hi&toi^i fKd^kiej, 
tmeba poprzednio póstawió szkieleftjdgo i zewnętrzny 

•żirys'.' ■• ' .- 

Jest to Aoże zadaniem nćt^z^ epoki. Ubranie 
'tfijgp 8:lllłślettt vr ćiafe/ krew i Ż3rcie> będzie może na*- 

. ^ Otóżi ^ |>oi ssbculaniH / o ile itiożiiiolśd dokładnóm i 
«zcżegóło^śńi 2fiM|<iuj%cój się w królewskiej berltń- 
skiój bibUoteee jfE^jS^ uprzyiJińUjowan^b^rliiiski^j cżylł> 
jak si^ teraz nazywa , Fo^m; przychodzimy do prze- 
kcmania^ =ie'^ gaiseda owa* mni^ji^zój inoże wagi jako 
mfttei^* do iajfiików hłstoi*yi haszi^j politycznój i spo- 
ieccBi^ ^:r stanowiłaby pi^ećiM niezrównany materyał 
do seśtaWie^ia tegOy^ od ł^zego, według naszego po- 
jęcia rzeczy, ^aozfć należy- do zestawienia całko wi- 
tego^; faktyesinegoy ^zkid^tH-histotyi pol^kiój w XVIII 
wietóai • Poświęćmy 'tólka sł6w zewnętrżUości, histo^ 
ryi i ti^eśoi gai^ty samój. ^ * * 

OaiDita^up9*zywUęo%oani6t r^^ińi^jba (Berłiniśche Pri- 
vilegirte Zeitung)' wy<di^(łżi począwszy ód 4 Stycznia 
1727, trzy razy na tydzień y do r. 1749 in 8vo, na- 
stępnie in^ 4 to. Papier dość dbbry, jak na ew^^zasy, 
równie* ^di»iik iiji^sty i wyrśźliy. Ptórz^ekr^óczy na* 
stępny: Nasamp^^ttki' wklidómcićci krajowe, b^i^lińskie, 
gfaywtfie dworskie; ćźaśem Jednakże , jfeSli się naśwife^ 
cie totJzy jfiłśa ^Wa8na'i żajmtij^fcafWsżystkiiżh' sprawa, 
pMoUt^wiiS)A^^^Jiif^p\ermz^^ tem id^'4nfii^ Wia- 
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dt[;>i|ici6ci .|k)Utycsnely ipoo^ąw^ay. od Fmiajri skońcsy^ 
wszyi.jM Chiniiohi pii^fi^^ad9wąbiu;GhnMoian% w 
ponii ; n^kani^c • r in^ecąty kupeówy : ksil^ray i miej- 
9Q9wych władz t^eBlió^j^jkiłl^ « Xjfiz«te jest pt9^ 
ową y niestrawni* .^ieioiCfsj^suaąoZyłl iriX\łIU. więkii'; 
redagowana Atroch@= pq bantopojwcttnUj.iimiwBieir, ale 
wcale łiie b^barlF^H^ Ogi^icśii^j«ć si^mbyto'/iia 
suchym referacie , faktów^ 7^B|ii6rjed0iak£;e^H{)|niyiv8ler 
jowana gazeta nadawać im, .1v^ł^-ayinpatyi^ lub 
antypatyi, odpowiednią barwęv'/ Obafe^abobonnq"€&id 
dla władzy i id^i* wonarchiczóej- w •kaidym^ choćby 
nawet w nicprzyjaoieśldkim i^ai^ódzieyprsebija/iedi^kże 
w gazecie antypaitya do Fnmcyi ^^|«jb^Aię MmfKptwz 
Bię rozumie ^:dla.Folflikł{«gfi&paliyftf za.tp^rdlaN^iddlgtii'^ 
HolUndyi l.;Oesar%a« Uderzające jednakże w>y)ątki 
z tego ogpluego , ispostrzeienia safiiftzetny yr. jsiwoleni 

miejscu., • .- .rr-,-,-:. »:•;;;> \*V^i.:i*''',i :-»/;■■►'■♦'? 

Co się rtycfisy ^wnie obcbodflSfoego^.Baa.w.gazef 
cie przedmiotu/ ąptaw polskich , za^mu^ą.oiiie tutaj 
obszerniejsze daleko* miejsce y:- ańiieliłgi > irię p6 1 Qbs|cr 
tości gazety spodziewać mo:fcna^ Miaoi^^wicięMd^je 
się to wtedy, kiedy w Polsce wre i }jaka; aaaiewieru- 
cha, lub toezą; się jakie, ważne wi^łpadkL ilN^tenczas 
^m^ałp > pdwiedziećr Bjłoźna ^ tojęte Vi -oałej gaaety is^nrat 
wami, ' korrespondencyami.) pofetoakimii.ii dekufiMOił 
tami urzędowemi, tyczą^emii PolskL /; Jak w^ktiMjam 
wspólożesnym dokitmenoie y : przeibijeją ^si^ i: w>«ćrajr&ct« 
awieće j b^[iQ8iredAieowraiKnia^ ^toGiąfsydtiimęMyj^ 
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dków; obfitość i dokładność wiadomości jest dal 
większą aniżeliby sif po ówczesnych środkach ko- 
munikocjjnych , sztuce redagowania i usposobieniu 
redaktorów dla Polski spodziewać można, a jedyne, 
czego nam szczerze żałować przychodzi, to, że Gazeta 
nie wychodziła choćby juź tylko od początku samego 
XVIII wieku. Mielibyśmy w takim razie o wiele do- 
kładniejszy i barwniejszy obraz zamieszek podczas 
wojny z Karolem Xn, owego niepewnego i zakłopo- 
tanego stanu rzeczy w Polsce po bitwie pułtawskiej 
i wydarzeń wojennych konfederacyi tamogrodzkiźj. 

Chcąc dać czytelnikom dokładny obraz sposobu 
traktowania rzeczy w Gazecie, podamy w wiernem 
tłumaczeniu, w chronologicznym porządku , artykuły 
tyczące Polski , z pierwszego roku istnienia pisma, 
z r. 1727. W dalszym ciągu ograniczamy sig na 
treściwem i krótkiem sprawozdaniu. Dodajmy jeszcze 
tylko, że pod rubryką Polski, traktowane są także 
niekiedy w Gazecie sprawy tureckie i tatarskie, które, 
jako nieobchodzące bezpośrednio naszego przedmiotu, 
z naszego zbioru wyłączamy. 

Przystąpmy do rzeczy. 

W jesieni r. 1726 odbywał się, jak wiadomo; 
miętny pod wielu względami sejm w Grodnie, pod 
laską Stefana Potockiego, referendarza koronnego; 
pamiętny sprawą kurlandzką, zatargami z nuncyu- 
szem papiezkim o prawa patronatu i juryzdykcyi i 
korrekturą trybunału koronnego. Król August, liczą- 



liotu, 
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cy już podówczas przeszło 56 lat, zniszczony niepo- 
rządnem tyciem , schorzały, operowany ówieżo z dwóch 
palców u nogi , przez sławnego chirua^ i prof essora 
paryzkiego Jean "Petity znajdował się na sejmie gro- 
dzieńskim 9 w towarzystwie zwykłych swych fawory- 
tów, Flemminga, Lągnasco, Bosego, licznego saskiego 
i polskiego fraucymeru , między którym figunye nie- 
wątpliwie piękna Anna Orzelska, a prawdopodobnie 
i świeża wdówka po Konstantym^ Sobieskim, Marya 
Józefa Wesslówna. Nie wiadomo^ czy kłopoty sej- 
mowe i zmartwienie, że sejm odezwał, się z taką nie- 
chęcią przeciw kandydaturze Maurycego, syna kró- 
lewskiego z hrabiny EOnigsmark, do tronu ksiątęoęgo 
Eurland}^; czy też naturalny rozwój choroby, dość,, 
powalony król na łoże boleści, tak, że nie mogąc 
dojechać do Wars;2awy, przebywa wraz z dworem 
w Białymstoku , w pałacu Branickich. Pierwszy im- 
mer nowo) gazety berlińakiój zastaje tody .Pplskę i. 
jój króla w takiej, chwili. Pierwsze jój doniesiepie, 
z Polski brzmi w Nrzei 3 na rok 1727 n&stęp;4e: 

„Z Warszawy, 26 Grudnia 1726 r. Z JęgoErp- 
lewską Mośdą poprawia się od dnia do dnia coraz 
bardziój i nie jest tak niebezpiecznym, jak roząz$h 
rząnp ; medycy nie pozwija wszakże , ął^y się J. %^ 
Mość puścił w podróż, a karnawał (chęć kamawałor^ 
wania i zabawy nie odstępują, Augusta do dniaśmięroi'!). 
ma się rozpocząć wkrótce w Białj^mstoku.^ . 
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Aro 4. Z Warszawy, 26 Grudnia 1726. 

O powróde króla z Bii^ostoku nic jeszcze nie 
donoszą, a ponieważ wielu panów, a w przeszły pią- 
tek i kańćeTatyiEt królewska znowu się tam udali, wno- 
szą żtąd , że się ' tamże i karnawał będzie odbywał. 
Przed niedawnym czasem darował JKMośó hrabinie 
Orzelsfciój *'pałac , który upłynionego lata dla iliój zo- 
stał zbudowany, a zamierza w krótkimi czasie elekto- 
rowićzowi przeznaczyć motsztynowski i kazimirówski, 
cześnikowi koronnemu pałac biskupi łuckiego, ^a przy- * 
szłemu następcy tronu * zapisać posiadłość Ujazdów 
i Mariemont (Marymoht). 

Poseł* francuzkt wyjedzie zataz pó feryach tu ztąd 
do Białośtokii. 

■ - ■ ■ ■ . ■ ■ ■ "ł " : ■ ■ 

Ńro 6. Z Warszawy, 2 Stycznia 1727. 

JKiioić jest już do tego czasu zupełnie zrestau- 
roWanjriń i był już ha nabożeństwie w Białbstóka. 
Intrómissya- btabińy Onielskió) do- daroWanego j^j 

pałacu 'odbyła się już. KotistytUcye uchwalone' na 

' . . . • ' ' . • ^ . . . • * • .. 

ostatrfitti sejmie są już diKikietn ogłoszóiie i wynd- 

szą 50 arkusz]^. Sędzia marszałkowski obesłał na 
rozkaz miarszalka koronnego, przez' instygatora' tu- 
tejszych książąt (Fursten , sic!) i dał im do żriJ- 
zuiniehia, aby na posiedzeUia tutejszej ńUncyatiiry 
wcale' się n!e stawiali/ Ż Ukrainy donoszą , że Deli- 
Strłtań,'' zbliżywszy się z Kałmiikanii do Krymiii, od- 
dział składający śię ź 1 000 ludzi pobił zupełnie, 
a gdy się o tóm han dowiedział, rozkazał podobno 
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nietylko ' Kozaków ^pro^ądzi^ ną pouiioc, tdeMmiftł i' 
Porte zawiadt^ipić , , j^ j&ię , bez. : Jbuniu m nie pbe^daia 
Z nad granicy tureckiej donoszą, że cesarz turecki 
przeznacz3?ł dla baszy chpęitipi^kiegp rocznie. 30 ^kies^ 
dochodu^j po ,aig jednakże mi^łp. stać, nięid^ jego sin 
wych. vfjpąów, ale' dla jiegp; pigknęj sipstry. . . . ; ,- 

. : . Obiecują nau>; ; wpRiwdsjie . zą niiesiąC/, powrót J- 
K. Moście ale podług .wszięlkiiego .prawdopodi^bięństwa, . 
pozgstan^; :Oi>. Jednak zapewnie a^ ,dp s.?iupę|npgo wy- ^ 
zdrowienia w Białostoku, ponieważ to medycy Za. 
rzecz . potrzebiją uważają. 

W p9hQqę karna^jręiowej.niię.. b^d;5i^ ^JiEtlKŁp^ć za- 
raz w. popzątku mógł bra(^. udziału < leęz^.4opiej?Q pó^ . 
źnie),; ppTiiewąż .rezydencya ,jjir białostoku jęat za i 
ciasjoą ,, , taję ^, ,^e wielu mągoajtów. rud^u , w>bie rod|j€i'. ; 
chać ^mi^^iąło y a kilki^.diYpinBaD, ^b4ji4ow/»((i wł^we gpf: : 
spody., ,,Uniwepsąły :na,. .^łinifcij^;Tcfecyji^ę . jui; ,ki:!9ti 
P9dpi8^&]t*.i Tyi^^^sęm: pdjsck^a .^tą^ido Białpptpku ? 
krple^fikari- kąuoęlaiyfa j; jako i. . killęa Mi:pz4w, , z hralei^r. / 
skięi»i; apiębiamii. ,a zftąj<i\yęi;8Ac t^ .Wi Piałpstpkuin 
z Ifo??kaz^; królewBkięgp,j;,feldinar||?«^ ypft.Fł^m-;. 
mi^. :.^ Krąjkojffą donosząc, ,,iic,mQd#WPP <iPnuą pp^.^ 

s^l^ę 3palop^.;.iicówxa^..BC9hwyflc^ t^ie .JiUk«, 
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Rusi między młodym ludem grasuje szez^ólna jakaś 
choroba y z którć) mało kto wyzdrowieje. 

Iho 8. Z Gdańska. S StfcznU. 

Donoszę y że przy o<i^iMdzie ostattiiego Umyśln^o 
posłańca z Białostoku do Warszawy, ze zdrowiem JEMo- 
óci znów trochę niebezpiecznie było. Tymczasem znaU- 
zła się wielka liczba magnatów i innych polskich 
panów u JEMościy którzy tam odbyli radę senatu, 
równie z powodu stanu królewskiego zdrowia, jak 
spraw zagranicznych , które się coraz zawikłańszemi 
staj%. 

Nro 9* z Wamawy 9 Stycsnia. 

Z królem poprawia się coraz bardziej od dnia 
do dnia; tak ie już zaczyna chodzić, febra minęła 
i dobry apetyt powrócił. Chodzi jeszcze tylko o wy- 
leczenie rany u jedno) nogi, tak, że wkrótce po(Mef* - 
biają sobie mieć tu (w Warszawie) znów króla z ca- 
łyxil dworem. Lektyka, którą sporządzono do prze- 
niesienia go z JSiałostoku do nas, ma tam dotąd być i 
wkrótce posłaną, do czego jiiż kilkakrotnie mułów ' 
układano. Przyszłej niedzieli rozpocznie się kamawiil 
w tutejszym zamku. Z nad tureckiój granicy donb* 
sz,, t, *e strony pokktój z«prowad.oBo tam kii- 
kuset więźniów, xAq tylko aby twierdze naprawiać, 
ate aby sypać wały i 'zakładać palisady nad rzeką 
Dniestrem. Beli'- Sułtan stoczywszy bitwę na Kry^' 
mie, udał się do 'Cżerkiesów, gdzie żatnyśla pozo-' 
stad 
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Nto 12, Z Wansawy, 16 Styctnia. 

JKMość przybędzie tu najdłużej za trzy tygodnie, 
a lektyka posłana już do Białostoku, gdzie się feld- 
marszałek Flemming bardzo chory znajduje, dla czego 
hrabia Manteufel musiał się przedwczoraj tu ztąd tamże 
udać. Tymczasem grają w tutejszym zamku trzy 
razy na tydzień komedye. 

Nuncyusz papieski odebrał na swe pisma do pry- 
masa i do' innych biskupów bardzo zimną odpowiedź, 
z czego miał się podobno bardzo niezadowolon3nn 
okazać. Z Lublina donoszą , że cena zboża na Rusi 
ciągle jeszcze wzrasta i że pogoda dotąd nie może 
się ustalić. 

Nto 13. Z Wansawy, 17 Stycinia. 

Dzisiejsza sztafeta z Białegostoku donosi nam*, 
jako feldmarszałek Flemming znowu do siebie przy-, 
chodzi, że jednak nie wyszedł z niebezpieczeństwa, 
a że mianowicie bardzo opucUy. 

Królewscy drabanci> którzy od niejakiego czasu 
stali w okolicy Kozienic, pospr^edawali prowiant i 
furaż i mają być przeniesieni do nowo zakupionych 
dóbr Flemminga; również ma i regiment Bauditza 
wyruszyć z zajmowanych dotąd kwater; nie wiado- 
mo jednakże, co właściwie podobne zmiany mają 
na celu. W tych dniach przybył tu major Jauch, 
który z tutejszego arsenału zabrał 12 małych me- 
talowych dział i udół się z niemi do Białostokii. 
Działa te mają być użyte przy nabożeństwie dzięk- 

Tom II. 14 
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czynnem za wyzdrowienie królewskie a przy tej 
Bposobności darowane przez J. E. Mość chorążemu 
koronnemu. 

Nro 18. z Waniawy, 30 Stycznia. 

Przybycie królewskie od włącza się ciągle jeszcze; 
a przez ostatnią pocztę z Białostoku dowiadujemy 
się, że król przed 9 lutego ztamtąd nie wyruszy; 
rozkazano jednakże w tutejszym zamku wszystko jak 
należy urządzić, ponieważ JKMość ma zamiar pozo- 
stać tutaj przez karnawał. Szkodę wyrządzoną po- 
słowi francuzkiemu przez ogień powstały w jego 
pałacu, obliczają na kilka tysięcy talarów. 

Nro 20. z Lublina, 26 Stycznia. 

Donoszą tu z Łęczny, jako pewien mąż odciął 
tamże żonie swojej siekierą głowę, jako go pochwy- 
cono na gorącym uczynku i wskazano już na karę 
miecza. Tutaj w naszem mieście, Lublinie, kazał 
starosta, pod zagrożeniem surowych kar ogłosić, aby 
gdziekolwiek są dwa domy, mające z sobą kommu- 
nikacyą, rozłączać takowe i wszelkie wspólne otwory 
zamurowywać. Również mają zrujnowane domy zno- 
wu być odnowiane, lub przez właścicieli, którzy te- 
go z ubóstwa czynić nie mogą, sprzedawane boga- 
tym obywatelom. 

z Warszawy, 30 Stycznia. 

Przed wyruszeniem JEMości z Białostoku tu dotąd, 
nadesdy dzisiaj bardzo rozmaite wiadomości ; i tak wska- 
zują jedne przybycie króla na 4go, drugie na 7go Lutego, 
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a inne znowu twierdzą^ te JKMość tamże karnawał prze- 
pędzi. Najprawdopodobniejszem jest wszakże zape- 
wnie to, że się JEMość z powodu rany na nodze, 
która jeszcze całkiem nie uleczona, niejaki czas 
w Białostoku będzie musiała zatrzymać. Eancelaryą 
papiezkiej nuncyatury pozostaje ciągle jeszcze, zam* 
kniętą, tak, że nawet w takowej nie espedyują ża- 
dnych rekwizycyi. 

W Piotrkowie przypuszczono nareszcie wielkopol- 
skich deputatów, z wyjątkiem pana Padejd (sic), któ- . 
rego sprawa ciągle jeszcze w izawieszęni^ ppzostaję, 
22 t m. do przysięgi, krzesła i głosu, do czego im 
posłowie JKMości i prymasa wiele dopomogli. Ko- 
menda królewskich drabantów wyi^sza ztąd na kwa- 
tery, przeznaczone w Tucirifie (sic! yr jthdciynie mo- 
że), dokąd i inni na krótki czas. wyruszą, spodzie- 
wając się na to ostatecznych rozkazów z Białostoku. 

Nro 31. Z Wanzawy, 6 Lutego. 

Według wiadpmości nadeszłój z Białostoku, od- ] 
wiedzi król 9 t m. tamtejszy kościół , przy którój to 
sposobności ma być odśpiewane Te Deum wśród bi- 
cia dzi^. Następnie 11 t. m. zamierza JEMość ztam- 
tąd tu dotąd wyruszyć , ku czemu w królewskim zam- 
ku wszystko przygotowuje. Feldmarszałek von Flem- 
ming przybył już tutaj i wyruszy wkrótce do Sa- 
xonii. W. marsz, koron, z innymi panami pozostaną 

tutaj przez cały post W. hetman koron. (Sieniaw- 

14* 
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ski) położył na poloA^aniu w przeciągu dwóch tygo- 
dni. 16 niedźwiedzi. 

Nro 22, Ze Lwowa, 22 Stycznia. 

• Tutejszy jarmark jest z powodu braku pieniędzy 
między ludźmi bardzo złym. Od granic tureckich 
słycTiac , że wysłany pf zez Moskwę do SzWecyi posd 
turecki , mający się upominać o zwtot długu żacij|-' 
gnionego przez Karola XIT, wyruszył nareszcie z Ki- 
jowa,- gdzie z pdW^du dżumy od Października bż do 
ostatniego ó^nidhia r. z. w polil' musiał przebywaj 
i żi' jego- k#iiteria tamtejsza, ha rozkaz gubematońi 
niafybhmi&s£ 'spaloną została. 

r ' 'Z Lablina, 2 Lateffo. 

z Kami^eAca donoszą , że^, pokój między Porta 
a Persami ieszcze nieprzyszedł . do skutku. W osta- 
tnićj klęsce :9 jaką TJurcy od Persów ponieśli, mirf 
Mustafa Basza, którego armia liczyła naówczas 180 
typięcy Ipdzi,, ppledz. na placu. Turcy, trzymają, tę 
klęskę w jtajemnióy^ JKak , że. bliższych o ni^j szczegó- 
łów trzeba oczekiwać z innych miejsc. 

i(i ■:.'.• 7 • ■■..'■ •'^.:ć-<- '! n ■■■'■:. 

-r.i - . ' 2 Wansa^^ 7 Ldtego. 

, ; iTutejsfcy sejmik relacyjny, rozszedł się przedwczo- 
raj uptzy sposobności wyboru- marszałka,. :W; którym, 
też dniu poseł 'cesarski wypra^^ij świetny bal.. Z Krar<. 
kotwai donoszą ,. . ijakó na rozkaz . krakowskiego woje- 
wody przybyło, tamże • -20 ' grenadyerów,; . którzy, [mają 
bronić tamtejszych Żydów od gwałtów, jakie z nimi 
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wy pra wiano , Żydzi zań zobowiązani ludzi tych kor 
sztem swoim należycie utrzymywać.; x 



Nro 24. Z Warsza'«^, 23 Lutego. 



Król przybył tu przedwczoraj wieczorem z cho- 
rążym koronnym i wojewodą chełmińskim , i składali 
jeszcze tego samego, jako i następnego dnia, wszy- 
scy obecni tu magn^aci i zagraniczni posłęwie JKMci 
swe komplementa. 

Z żółkwi zwieziono tu 12 dział, reszta ma pójść 
do Gdańska, a ztamtąd dalśj dó.Sąźóniii Konferen- 
cye z zagranicznymi ministrami mają si^ rozpocząć 
z przyszłym Marcem. . ^ 

Z Lublina donoszą, że chełmski sejmik relacyjny 
został zerwany przy sposobności wyboru marszałka. 

*Mvii7."'Z-WMS8awy, 20^LtfttgoJ}:j_ 

W niedzielę* odśpiewano ;:iDsaą świętą*' w tojtejsss^ 
katedrze wśród strzelania ' z ■■ dział , i I salw gwardy i ; za 
szczęśliwe wyzdrowienie i przybycie króla,: M^^ią, 
że tenże uda się w połowie Kwietnia .do Saxoł)ii. 

Cesarski poseł umarł tutaj. ! ' 

Ze Lwowa donoszą, że sejmik relacyjny woje- 
wództwa ruskiego odbył się w WisznŁ/A t. Tnu.^.a gdy 
piewien poseł chciał go zerwać, mieli- inni niezado- 
woleni z tego , prosić , aby tego posła na póśniaj iło 
niczego nie przypuszczać. ... ::•:-; 

Od granic tureckich donoszą ( że odkąd prz.yby- 
^^J9<7 tamże {koloniści) dostają Ba g08pi>danBtwar4ita- 
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lary i 4 woły robocze > zaczyna się tam wielu ludzi 
z nad granicy polskiej ściągać. 

W Piotrkowie uderzyły pattye z gołemi sza- 
blami na siebie^ a mianowicie jeden szlachcic poka- 
zał się tak szalonym prawie, że zardzewiałą szablą 
machał ciągle nade głową. 

Świta tutejszego posła francuzkiego znowu się 
powiększyła 9 tak, że ma teraz koło siebie blizko 30 
francuzkiej szlachty, którzy ^ jak uważają, zależą od 
dworu w Chambord (to jest od dworu Staraisława Le- 
szczjrńskiego). Papież żądał przez Brevej aby Rzplta 
uchwalone przeciw jego nuncyuszowi na ostatnim 
sejmie konstytucye odwołała, gdyż w razie przeci- 
wnym nie przyjmie, posła Rzeczypospolitej. Pokaże 
się, czy Rzplta będzie w tej sprawie równie stałą^ 
jak. nią chciała być w sprawie toruńskiej. Król po- 
słał znów hrabiemu Maurycemu nowy rozkaz , aby 
się ^e swymi adherentami z Kurlandyi wycofał i tu- 
taj przybył. 

Jezuici tutejszego państwa zaczynają znów prze- 
śladować protestantów. 

Nto 28. Z Warszawy, 21 Lutego. 

Magnatów przybywa tu co dnia coraz więcej; 
wkrótce spodsńewają się też tutaj prymasa. J. K. 
Mość wyznaczył 12go Marca, na dzień konferencyi 
z zagranicznymi posłami. Na sejmiku relacyjnym 
ruskim , odbytym we Wiszni , podziękowała JKMo- 
śei i senatorom szlachta aa troskliwość w utrzyma- 
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inaniu sejmu grodzieńskiego ^ dodając wszakże , iż 
tego w konstytucyach ostatniego sejmu nie mogą 
znaleść, aby nuncjuszowi papiezkiemu miało być 
wzbronionem wykonywać swą juryzdykcyc w Polsce, 
jak zwykle. 

Zresztą miewa się JEMoóć od czasu przybycia 
swego do nas całkiem dobrze i nabiera znów sił. 
JEMość dał hrabiemu Branickiemu, u którego się 
w czasie swej choroby w Białostoku bawił, nowy 
dowód swej szczodrobliwości. Bo gdy się dowiedział, 
że go nie ma w domu, który nie był umeblowa- 
nym , kazał go bez wiedzy właściciela cały, aksami- 
tem i adamaszkiem, ozdobnym bogato w srebrne 
frędzle, powybijać, a zarazem' ze swego zbioru me- 
bli co najpiękniejszego było, z łóżek, krzeseł ,' sto- 
łów, zwierciadeł, obrazów i innych do wygody słu- 
żących przedmiotów, wybrać i do domu Branickiego 
zanieść, tak je wspomniany hrabia, gdy następnie 
do domu wTÓcU i wszystkie komnaty tak kosztownie 
przyozdobione znalazł; nie mało się nad tem zadzi- 
wił, tem bardziej, że wartość tego umeblowania sza- 
cują najmniej na 25,000 talarów. 

Aro 31, z Warszawy 27 Lutego. 

Rada senatu wyznaczona na 15 Marca. 

Generał Wielkopolski (Maciej Radomicki) wysłał 
20 grenadyerów z pomiędzy własnych ludzi, aby mor- 
derców i rabusiów tamtejszych stron chwytać. 
. , Z nad giranic tureckich, słychać, jako Peli-Sułtan 
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syna swego posłał do Kryrńskiej Tafaryi i że tenże 
gdy do Nogajców przybył, rozkazał dopłacić sobie 
do futra bogatego kilka tysięcy kies, i że już wiel- 
kie summy wybrał. Ojciec jego ma się wkrótce z całą 
swoją siłą zbrojną znaleść na Kiymie, aby popróbo- 
wać nowego napadu na te strony. 

W tych dniach przywieziono do Karmelitów nii&za- 
mężną, ciężarną niewiastę, która się miała szatanowi 
zapisać i której termin życia wkrótce zapewnie się 
skończy. 

Od tutejszój korony odejdzie wkrótce posólstwd 
do Hana tatarskiego, przez które podskarbi koronny 
prześle t^muż kosztowne prezenta. 

Prócz tego , słychać tu także o tak nazwanem /a- ' 
cUnn nuncyusza papiezkiego , z powodu jego zakwe- 
styno^vanej juryzdykcjn , gdzie miedzy innemi wy- 
znaje, jak bardzo sobie życzył, aby w Toruńskiej 
sprawie krwi nie przelewano, jakkolwiek ją wpraw- 
dzie uważał za czyn karogodny. Jeżeli zaś kiedykol- 
wiek wyraził sie ze swvm sadem o formie rządzenia 
w Polsce , to przecież \^-szelkie rządy mają swoje błędy, 
o którj^ch jeśli gdziekolwiek , to w Rzpltej powinno 
bvć wolno mówić. 

Słychać, że JKMość jeszcze przed Wielkanocą wy- 
ruszy do Saksonii. 



Vro .'W Z WaraaiTT. R 3W 

Prj-mas przybył tutaj w sobotę i złoż3'ł zaiaz 
JKmofici swe ossanowanio. Przedwczoraj miała się 
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odbyć s^udyencya deputatów trybunalskich ;• zwleczo- 
no . ]ą jedbdkże z powodu ''t^łabości' krółewskiój aż do 
dnia dzisiejszego. Ojciec św. papież , upominał JEfmótó 
w dsobneln piśmie do odwołaniem- feon&łytttbyi ósta- 
tnieigo • sejmu. : .;\ -.-.; /.■ n\::, 

'.'' Feldtnars^ałek JFleihiiilng ma aic ^4gle ' jetóGze nie^ 
dobrze.-'-" '■•'' ^^ ,;••.:-:■■'•!'■;; .'•■■.:^-'ł,i --*•■' 

Z nad granic tureckich donoszą , że Tatarzy :ifTili^ 
kami przysrffego latHy :(viełiług ;WdźeBriego. fii^ccwdbpo- 
dóbieństwa, sto^^4 jeszcze Wńttttj^^ttój^ &nń'Woló^ 
szczyźaie dą łiKizie' pi^e^-''eevśźni6^%y(!n'bbippod!KróW 
bttrd^o' uciskani j^^takij >iii<\^']is^6^-'nztt'k^'ifyA'ŚB. 4'żlK 
(lińskie) płacić i)^tt8żą)fidl)i<''^eg(» «iic' wielii''2 łiitlil 
do innydi'''j>Ti9:witt<5yj:V>''«?ybi!»& '='I^ ^tfeslfetótów 
t^ fntejszełł] 'KróhfStWie je^>w$6^^->«akr<łiiJpr; tiklsaŁai 
ńaęń^ynUhyiótii kśiąćt^' iMbóttitrslćF^ojiikb -tt^rszśft^ 
trybunałii • PiótsftowsKie^, ^y"tfelf -ikSifg^^ie/prżJ^- 

'JKlrióśi'żyjeVsT*feSift ^łactt tek iłichb>, jik ^yb^ 
go -wróale 'nie hyló: > ' Niedifc^ó'' tblŁu^aiAił -iltoicytlśi 
papiezki- u JEińoibi-^uńdyehćpfi 'prywatną I 'v^ 
odpowiedź papiezkę ^li^tóf-ció JEmoSS' ź- Grodna 'do 
Rz3nnu (przez Tarfę, wojewodę Lubelskiego, jako 
pośła) ^NrypraWife^^ozhajinujilc .ipłfżytój' ■spbśobtibści, 
jako Stolica Apośtbłsk^ lii^ 'tnk^i '.ńH^ ' Wle^ 'iiśilei^- 
cego si§ jej zdawna praica patronatu ; ró\viiieżj' że nie 
żijzwala' aiby ' ¥ftUla tljrif ^ tóAfioWa*^' 'fttiłicyttś^ótiil ^ry- 
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dykcya, a w razic przeciwnym nie przypuści też pa- 
pież (Benedykt XIII) wcale uchwalonego w Grodnie po- 
selstwa. 

Chirug francuzki (Jean Petit), który leczy JKMośó 
na rany w nodze i w tak nazwanym pałacu Sando- 
mierskim mieszka, jest zaopatrzony obficie we wszy- 
stko kosztem królewskim, a nawet strzeżony przez 
gwardyą. 

Dzisiaj przybyli deputaci trybund!u Piotrkowskiego 
do JKMoóci na audyepcyą , winszując przy tej sposo- 
bności odzyskanego zdrowia i uniewinniając zara- 
zem Trybunały że nie przypuścił jeszcze p. Padekiegoy 
(sic) od conaenmmy ppnieważ tenże się nie wzdrygał 
ów najwyższy s%d koronny, który reprezentuje JEJ^iośó 
i Rzpltę samą I zbrojną ręką napaść. Pan podkan- 
derzy kor. odpowiedział na to, że Trybunał te u- 
c^wały, które. Rzplta już raz postanowiła, jest zobo- 
wiązanym przyjąć i wykonać, a to choćby dla tego, 
że widzą jak król, jako łaskawy pan, sam się nie 
wacha dla dobra publicznego choćby i. własne życie 
poświęcić. .Px^y takim składzie rzeczy, rozumieją po- 
wszechnie, że wspomniony PadeH będzie do przy- 
szłego Trybunału przypuszczony. 

Nto 36. z Warssawy, 13 Karcą. 

Wczoraj rozpoczęły się w królewskim pd!acu kon- 
ferencye, do których nasamprzód został przypuszczony 
poseł cesarski, 

, ^ie^aw^o temu . anieli deputaci trybunalscy u J« K. 
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Mości audyencyą, w czasie której podkttnclerzy kpronny 
upominał ich jak najgoręcej do obserwacyi nowych 
praw^ poczem znów do Piotrkowa wrócili. 

Wczoraj powieszono dwóch ze czterech złodziei 
których schwytano i przywieziono tutaj j z powodu 
kradzieży dokonanej podczas sejmu Grodzień3ki^o 
na wielkiej summie pieniędzy, złożonój do pana Btdau ; 
dwóch drugich po odebraniu chłosty wypędzona 

Z nad granic tureckich donoszą, ie Deli-Sułtan 
wpadłszy znów na Krym, zabrał tamtejszym mi«,B: 
kańcom całe stadniny; syn zaś miał chodzić po wszy- 
s«d«L ^^.kioh W.L' .pi.^ w«,,«L pi. 
danych. Turcy zrobili już podobno dwa razy wy- 
cieczkę do Usky (aic) i <]j(mdQn (sia); również mieli 
niedawno temu dwóch, chłopaków, którsiy z Chrze- 
ściańskićj wiary na turecką prze8zli(j|.ale potem zno- 
wu uciekli i do Polski się schifoniliy z gołemi sza- 
blami gonić, schwytali ich podobno już w jakiejś pol- 
skiej wsi , gdzie ich w karczmie powiązali , aż dopiero 
rządca wsi nadbiegł i ich .uwolniŁ Pisano już do 
Baszy Chocimskiego , aby sprawców ukaraŁ 

Niro 38, Z WanMwyri3 Htfoa. 

Po odbytej radzie lekarzów, postanowiła JKMość 
poddać się kuracyi, przepisanój przez paryzkiego chi- 
rurga Petit (jakkolwiek jej, ponieważ jest merkury- 
alną, doktor Geiger był przeciwnym) i rozpoczął ją 
już w przeszłą niedzielę > daj Boże, ze szczęśliwym 
skutkiem. Ma to być nolwy i bardzo osobliwy spo- 
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śób czyftzczeniś.' krwi , który ma trwać .70 dni. JKMości 
^iitó'^l^^olnb:;*^<3lo4zić•z pokojóyiry^niihio to ma jedna- 
kże zamiar ■ dać posłuchanie bawiącym tutaj różn3n9Ei 
depiitatom wójewód-zkiin. Obecni tu senatorowie- zgro- 
Uiftdzili się wćżóraj na zamku królewskim i rozpo- 
^iigfli' umówione 'ko^ferencye,'^tor^ jednakże prymas 
flMychmiast , ' z pówodti iiieobecpości killi;n jelcze 
senatdróWy' łitia' niewiadomo jak długi cśiadzalimito- 
Mrtrf. "Po ukończonych konferencyachy uda- • się >leld- 
riiJEtn^i^łek.Fliemmin^-lirraz z {nałżonką do Saksoi^irly 
a' %ta(mt%d' do kąpieli Akwi^gt^skich';- ma zamiar i 
hollendei^ki Fezyditfit ż^c iswą;^ "w >Sa;ksonii= odwie- 

fI'^iiKiiirłata[d<st5ycypi8aliVvod\ swego kopgi^ssu dd Ji K. 
M^ifci^ "wyi^aj^cJ^' {podziękowania za dotychczasowe 
zwlekanie^id]| spii^wy;' pri^ezóm jeszcze także o:da;ł- 
fiks)|r zt^okę prodiBj"fpidiiiew8ż ićh^ deputad w tak; kró- 
tkim ożasie 'w ^Warssiawie stanąć*' nie i mogą.' ^ : •:! 
'' I • Trybunał? ^PiótrkpwBki: wydaje, jedną cytacyą. po 
drugiój doc^ewańgdlickich pastóró^^ aby się przed 
nim osobiśaie>' stawiali. i 

Tataray . mają ochotę podobno popróbować na Po- 
dolu spustoBsseń. : i 

'^■■' {'■ '•; - ' Nro 39. «'W8iBrawy 20 Korca. 

'/< Jak teraz słychać, ma rada sbnatu; byćodłoźoirą 
nadal aż, \do Maja> a następnie- być przedsięwziętą 
w fizćisegółnrości sprawa Eurlandzka. Król znajduję 
się ciągli jeszcze; pod 'opieką^ lefc&rzy ii pozostanie .tu 
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zapewne aż do końca. Maja. Z : Po;z^nania . di<^n(>$z§, 
że się w tamtejszej okolicy wielu i?0|zbó] niklów . i cy- 
ganów włóczy, którzry oietylko ludzi ntt drogach na- 
padają, ale i d.0 dworów szlacheckich się wdzier9,)qi 
i wszystko zabieraj ą^ Zdaje sic>i że i^ tak zapęr 

dzono aż tu od granic liureckich. , ... ;. j./.j 

■» 

Z Mitawy donoszą , że stany, tamtejszego rksójęąt^ą 
powzięły zamiar wydać pipmp ;. obronne < i. wskazać 
w niem . po wodyj które je zniewoliły przystąpić, do wy/? 
boru następcy w księztwie^ . prziy tej . sposobności .chc% 
dowieść, że są ty Ikó . sprzymierzeńcami korony,. j^ftlr. 
skiej i że im i nie:można brać. 7a:;złe « i«^j:g4yl\y Vih 
korona Polska gwałtem .pod )u,x[7^mOt w^ią^ . chci^łfi, 
wszystko co można, nawet z zagraniczną pamocąybę^ą 
czynili , -ly^celu ^trzymania swych swobód. 

: Ponieważ, się uciśnięnl i protestanci .dow.ia4)ijąi że 
ich,na sejmie Grodzieńskim ^sanieaione za^ąle^ią pod. żar- 
dną rozwagę nie wzięto y. ,go; więcej )aawet,.kil^U pftsjft^ 
ich deputacyą wśród uwłaczających wyrai^pi^, -odpra- 
wiło , zgromadzili ,. się- obecDiiey.jak.ysłychać i.postąpp] 
wili. tak JEMości . samemu , jak i >9enatowi,lffi%i^4|pj^)$ 
pismo w interesie utrzymania, swych, swobpd^r^gij;: 
nych. ; Ciekawa tera;t; rzecsj, co uczynią, członl^flrwjj^i 
którzy w: sprawie toruńskiej tak gprli wyroi dla r^igii 
rzymsfcoTkatolickięj ^ię: pokaz$ilif • ., u .i:'.,s:;,nij 

Książe Ferdynand Kuria(ndzki,. który :^ię,.^>r?Blf^ 
niejaki-, czas, w .swojóm: księfstwie jfeawpiłf. pT/?ybył ^ów 
d9i,.Crdaó|ąka,.. Najwięcej praetywają im^mj t^l^^ię^SV\ 
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Mekłemburskim , który się aż do tego czasu także 
w Gdańsku, znajduje^ 

Słychać jednakże tymczasem^ ie wspomniany 
książę kurlandzki rozstał się bardzo niezadowolniony 
ze swymi poddanymi ; ponieważ większość zgromadzo- 
nycłi stanów pracowała z wszelką usilnością. nad wy- 
niesieniem hrabilBgo Maurycego saskiego. 

Jak donoszą, z Kijowa i Lwowa^ nie obiecują po- 
wstałe między Tatarami zamieszki nic dobrego tam- 
tejszym okolicom 9 ponieważ się przed 40 i kilku laty 
całkiem coś podobnego wydarzyło, a Tatarzy, mimo 
zawarcia układu się zebrali, straszliwy napad na Po- 
dole i Ukrainę uczynili, i wielką liczbę ludzi z sobą 
uprowadzili 

Nro 41, Z Warszawy, 2t Marea. 

J. K. Mość prowadzi dalój rozpoczętą przez siebie 
kuracyę, która też jest powodem dalszego zalimito- 
wania Mryznaczonych już konferencyj. Mimo to, pro- 
sili jednakże dnia 16 b. m. posłowie Brzeskiego i 
Podlaskiego województwa J. K. Mość, aby raczył 
wprowadzić w wykonanie to, około czego w czasie 
sejmu grodzińskiego tyle prac sobie zadawał, na co 
im W, Kaincl. Kor. w kilku tylko odpowiedział sło- 
wach. Pr3ana8 zatrudniony tymczasem szczęśliwem 
godzeniem różnych zajść, tak w publiczności, jak 
tniędzy prywatnemi osobami. 

W Krakowskióm mają ludzie Brzuchowskiego, 
prty wybieraniu czopowego, tamtejszym mieszkań- 
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com wielkie gwałty czynić i po barbarzyńsku ich 
traktiować. 

z Lnblina, 16 Marcft. 

Ponieważ drogi bardzo złe i żadnego dowozu nie 
ma 9 wznosi się cena artykułów żywności od dnia do 
dnia, co też jednozgodnie donoszę z sąsiednich oko- 
lic Tak też musieli nasi kupcy, równie z powoda 
złój drogi , wina zakupione w Węgrzech tu i owdzie 
w miasteczkach zostawić. 12 t iłi. miała pani wo^* 
jewodzina Czemiecbowska przeciw wszelkiemu oczia- 
kiwaniu, gdy właśnie ku uczczeniu pałńięci zmarłego 
swego małżonka ubóstwu wyprawiała ucztę, nagle 
umrzeć. ' 

Nro 43. Z WaTssawy, 27 Marca. 

Tajne konferencye w senacie ciągną się dalg best 
przerwy, a mianowicie traktują tam najwięeój o spra- 
wach kurlandzkich ; również wysłd! książę Ferdynand 
do wykonania hołdu i uzyskania inwestytury pełno- 
mocnika i ma ta ceremonia odbyć się 4 Kwietnia 
r. b. Za to aresztowano deputata wysłćinego tu od 
stanów kurlandzkich, na rozkaz senatu/ w jego 'kwa- 
terze, ponieważ miał instrukcye przeciwne nowyfn 
uchwałom i oddał stanom listy, które powadze kró* 
lewskiej ubliżały. W przeszły poniedziałek mieli por 
słowie wielkopolscy u króla audyencyę. W prowłn^ 
C]i ich ciągłe jeszcze niebezpieczeństwo od rozbójid* 
ków. 

Ze Wschodu donoszą/; j^o na rozkaz Porty wszy- 
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scy i wszelacy wojskowi mają być gotowi na przy- 
szłą kampanią ; również donoszą , że hospodar Woło- 
ski został zajnordowany w nędzny sposób. 

» 

• ).i - '. Nr<>,AŁ. ' Z Warsaawy, 17 Marca. 

< , ! J. , .K . Mość używa dalej ■ przepisanych przez lekarzy 
lekarstw. , Tymczasem- reassimiowano .dnia 20 Km. 
jp)[^-vpre3cyd.epcyą prymasa w seUlacie.radę i odczytano 
nfii »iej list;'J. O. rossyjsfcief . Moicl, w którym tźż 
Cesarzowa dorosły jako .. ma^ > zamiar z : koxoną polską 
ży^ i .nadal: wdobrćm.ppro^ujaiieniui: Po^ oddzytaai^ 
(PPi^^y^^P^l^g^-ili^^P i$^^^i^ : prymas .kanclerzom spisać 
ijjistrukcyą dlą 'posłąt^o. S^ym^u, jako i dla^komissyi 
do Kurlandyi, aby je módz przedłożyć, poczem tęż 
sessyą..zaUn>j,toy?.aiiQ- ..Co. się jednak tyczy instrukcy i * 
pgSelstWia do lUjinu;,. me publikowano majmiiiejszej 
rs^ęczy; drugą :tyJki9fty<iZEąg9t się komissyi kurlandzkiej^ 
b69^ wyzia^-czcĘ^ Wil^kże piswnego ezasii;^- ódczTjrtano. 
, I Sąd^ą, r źe = poni^wajf -ż^woość ;*^. sąsiedniej Litwie 
()jOatępu}e ^cod2^iemaile.tak:rwysoko w oenie^ pomieniona 
koioiasya . ni^/ jpirpjzódyp aż ■ ; dopiero w Czerwicu , = do 
Ęui:lWidyi /rbgjd2ift\;wy9ł*^ua- Rówliież <Klczytiano pol- 
pj^ .odpoiwiedi..do J. Ci : rossyjskiej Mości y gdzie jest 
pp^zicł(0WiS>me ;2a 4obre oświadczeniem aąsiedzkićj- prfey^ 
ja^9Mąle>!^|lrazena^ilna,• prośba.', aby się^^oie miesziićdó 
ŁjCfuuspyi i^nię.kła^ó/jąj; w.drogę: przeszkód , ponieważ i 
tiłtjaj ikurlajD^s^y: 4^psł^ w ję y Iw j^iemu ^ ,taińt^jszych sta* 
nów, dali do zrozumienia, że od tego, co się już stało- 
odutąpići i.w ^dien^ apoi^lłJ* IMją /WOgą^; ale, ricz&j są 
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zmuszeni zapadły wybór hrabiego Maurycego na księ- 
cia Kurlandyi potwierdzić; co się wszakże wręcz 
sprzeciwia prawom korony^ do tego stopnia, że idi 
kazano, aresztować , na żądanie senatu i ministerstwa. 

Jak słychać/ mają.. się konferencye z ministrami 
zagranicznymi rózpocisąć w Maju; )<; 

Dziś przystąpiono do sądzenia spraw kiirlandzkfćhy 
ale rozstrzygniono z nich tylko Jedne, poczem nastą- 
piło odroczenie. 

Tymczasowo prosiło J. K. Mość wielu senatorów 
o pozwolenie wyjazdu i wyruszyli do swych dóbr. 

Nro 45, z Warsuwy, 3 KwietnU. 

W piątek reassumowano kurlandzkie sądy, a w po- 
niedziałek odczjrtano jut gotowe projekta i odpowie- 
dzi na dwa hrevia papiezkie, również instrukcyą pd* 
sła odjeżdżającego do Rzymu; dalćj . kilka listo w do 
różnych zagranicznych dworów, a nakoniec instnh 
ment kurlandzkiej komissyi , która się ma rozpocząć 
28 Sierpnia. Po odczytaniu tego wszystkiego^ dzię*- 
kował prymas królowi, senatowi i ministrom yj^ fna- 
stępnie zostały wszystkie wiadome projekta podpi^ 
sanę i przypieczętowane, poczem się konferencye skoń^ 
czyły. Porozumiano się z zagranicznymi ' ministfami 
podjąć je znów 6 Października. , ńi » - ' 

Tutejszemu nuncynszowi papiezkiemu dozwolono 
znów juryzdykcyi, a dalej wypuszczono też z are- 
sztu kurlandzkiego deputata, bo się w. hetman kor. 

za nim wstawił i wziął pod swoją opiekę. Hrabia 
Tom n. 15 
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WatatdorŁ przybył tu wiN^raj z Drezna , a za to wy- 
jediał ztąd w. betrnaii litewski (Pociej), za którym 
wkrótce wszyscy inni panowie zapewnie się wyniosą. 

: Nto 46i z Wansawy, 4 Kwietnia. 

. SI: Marca skończyła, si^ tutaj rada senatu, a jak 
powiadają, ma się JEMośó .po ukończeniu kuracyi 
udać do' Saksonii. Tymczasem panuje ogólna; cie- 
kawość, dowiedzieć, śię, jak- się też rzecz ze spraw- 
Eurlandzką skończy, ponieważ hrabia Maurycy nie- 
tylko już dla siebie 3,000 ludzi zwerbował, ale je- 
szcze i więcej wojska od stanów spodziewa się uzy- 
skać. 

Donoszą z Kamieńca 9 że hospodarowi wołoskiemu 
Bakazwx> rz^y. ^ft^^ * we ws&y$tkA€h. szczegi6łaeh i w:^- 
dług MFdli 'ISorty •atGl8owa4^.>R^^ież^ dfano^/ podobob 
do zrozumietiiai gubejmatorom; w prowmcysKsh , l^y 
ftwą^jsiłę: zbrojną w pogotowiu; ponieiy^aź w Konstan- 
tynopolu, panujjjr wielkie obawy..: : . c\ 
• • Z ŁubUna donoszą , że tamtejszy magistrat kazał 
.po»«d^ć.tak89 żywości, pomewai ci^le w cenie 
wamtała, z powodu .ptimoru. byctta w skutek zimnej 

;. r Pnytfim wielki niedostatek iwodK^ . «podzi6fcrajai si^ 
wszakże, iż skoro ggsteiimegi.aWpm^,, wodyz^w 
pTsybiorą i że. żegluga będzie. si^ mogła odbywać. 

« I ■ ■ . 1 ' . ■ . . ■ . * 

Nro 49. Z Lublina, 6 Kwietnia. 

Ponieważ teraz ani zboża , ani paszy dla bydła 

! l- ■ ' ■ 11 . , > . . .:..•■ ■ ' '. 
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nie sprowadzają, podnosi się cena żywności w niesły- 
chany sposób. ' t * 

Z Kamieńca naddiodzą podobne wiadomości i niil 
można opisać dostatecznie nędzy, która w nagzydh[ 
i w sąsiednich stronach panuje. Nędza ta jest tafci 
wielka, że bydło z niedostatku paszy często zdyduu 

z Warszawy. 11 Kwietnia. '* 

Wyjazd JEMości do Saksonii naznaczony na' ko- 
niec bieżącego miesiąca, jakkolwiek JEmość przepi- 
sanej kuracjri jeszcze używa. Przed tymże wyjazdem 
jednakże ma książę Ferdynand przez swego pełno-' 
mocnika otrzymać tu inwestyturę na księztwo Eur-> 
landzkie. * . 

Eonf ederacya prywatna z pewnym . królewskim ' 
ministrem ma się odbyć po WielkiSj Nocy, gdy 
tymczasem inni posłowie tnają czekać 'aż dojesienlM 

Hrałna MaAiryoy miał th. przed niedawnym cza-^ 
sem; w cduuti?asymama swego wyboru , podać JKMći'' 
memoryal^ jednak<ywoż x>trzyińał natychmiast ódmo^^* 
wną odpowiedź, wraz z napomnieniem, aby się udał^' 
do Francyi, dp swego pułku. 

Dziś odprawiła JEMość w swoim pałacu nltbo- 
żeństwo i.ofafmywa 12 ubogim nogi przez biskuffai^t 
płockiego ; również dawał im bogate jałmużny. - 

Hrabina lOrzelska ofiarowała Najświętszej Marpi 
Pannie Częstochowskie]:, za ozdrowienie JEMości , złote ' 
podnóże wraz z 100< rdukatami. : v 

IB* . 
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Ntó 51. "Z' Warszawy, 17 Kwietnia. 

JKMość puści się w zamierzoną podróż do Sa-^ 
k^nii z pewnością najdalej do 28 1 m. , a ze dworu 
{diściło się już wielu naprzód. Dziś tćż jeszeze choe się 
puścic w podróż feldmarszałek Flemming , a podkan-' 
ol^rzy koronny uda się podobnież z JEMością do Sa* 
ksonii. 

Wołyńscy deputaci przybyli tutaj w tych dniach. 

Nro 52. Z Lublina, 19 Kwietnia. 

Wielki hetman koronny przybył w środę , jadąc 
z Warszawy do Łęczne] i wyruszył dnia następnego 
do Lubomli; dokąd też i kurlandzkiego deputata in- 
ną drogą przywieziono; po świętach mają go odesłać 
do Kamieńca. 

Z Jarosławia' donoszą, że woda w Sanie trochę 
ptsybrałay a sti^y tam już statki naładowane zbo- 
żem, aby pójść do Gdańska , skoro lylko rzeka bę- 
dine spławną. Rzeka Bug za to ciągle jeszcze bar* 
dzo. miJ^a, ale widać też na nim bardsb mało nid^isi- 
dbwanydi atatków. •* 

z Warszawy,- 17 K:wietnia. 

JKMośó obchodziła święta wielkanocne w swoim 
pallheH^- a w Widką Niedzielę - przypuściła do posłu- 
chania deputatów województwa wołyńskiego, którzy 
JKMońciy za ojcowską pieczołowitość w postanowie- 
niu konstytucyi na sejmie grodzieńskim podzięko- 
wali i prosili, aby JKMość W ititćresie ojczyzny ra- 
czyła pomienione konstytucye utrzymać, o ile mo- 
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' znoście w sile^— poczśm JEMońć od tronu iv^ftród za- 
pewnień łaski swojój obszerną odpowiedź udeieliła. 

Feldmarszałek hrabia Flemming, jako i pan Ru- 
towski i syn wojewody brzesko - litewskiego, są' te- 
raz w pogotowiu udaó się tu ztąd do Drezna. Równiei 
postanowił JKMosć z upływem bieżąc^o miesiąca 
puścić się do Drezna. 

Nro Ó4, Z Wanzawy, 24 Kwietnia. 

Wyjazd królewski do Saxonii pozostaje przezna- 
czony na 27 b. m.y jako już też feldmarszałek Flem- 
ming ze swoją małżonką w przeszły piątek W3rjediał: 
a inni ministrowie , kawalerowie i damy mają się za 
nim puścić w przyszły poniedziałek. 

Poseł rossyjski ińiał w niedzielę swoją audyenćyą 
pożegnawczą; inni za to zagraniczni ministrowie po- 
zostaną tu zapewne aż do konf ereni^ , wyznaczonych 
na miesiąc Październik 

Z Lublina donoszą , że marszałek trybunału ko-- 
ronnego^ wraz z licznem towarzystwem wielu sena- 
torów i szlachty, wyjechał ztamtąd^ 'uczęstowawszy 
ich poprzednio suto w swojej rezydencyi. ; 

Z Litwy donoszą 9 że bydło tamże tak tanie, ito 
najlepszego wołu można dostać za 4 złp. 

W Poznaniu i w okolicy grasuje podobno silną, 
zaraźliwa choroba, na którą wielu' ludzi umiera. 
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z Lipfeka, 8 Maja. 

Dziś rano, o godzinie 9tój , przybył tutaj nasz naj 
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łttałdwwMy króL August z Polski. Dwóch hajduków 
wyniosło go z kolasy i zaniosło do jego pokojów. 

Nro 65. Z Lablina, 20 Kvl0teiah 

18 t m. przybyli tu wszyscy deputaci trybunal- 
scy, a dziś odbywał marszałek trybunalski wjazd 
swój do miasta- wśród assystencyi wielu magnatów; 

Ze Lwowa donoszą, że nad granicą turecką znaj* 
duje się wszystko w spokojnym stanie. 

z WaRMiwy, 25 KwtetDiaC 

■ 'Wyjazd JKMości do Saxonii . naznaczony na ten 
tydzień. Tymczasem będą grane ciągle komedye 
w pałacu królewskim, aż do odjazdu króla. 

W przeszłym tygodniu pojedynkował się tutaj 
pułkownik Rybiński z kapitanem Bellingiem^ Pierwszy 
zadał dru^emu krwawą ranę w twarz i schronił się 
potem do Bernardynów. Proces przed; sądem miur- 
szałkowskim rozpoczął się już >i- trzeba czekać,, jaki 
finalny dekret zapadnie;. r 

Nro 61. Z Wansavy, 1 Maja, 

W sobotę wyjechał król ztąd do . Saxonii , a za 
nim puścili się podkanclerzy koronny, a w popie-> 
działek lirabina Orzelska, podczaszy koronny,, mar- 
szałek nadworny koronny i inni ministrowie. Wsz-yn . 
scy i prawdę ! zagraniczni posłowie zamierzają również 
puścić się w podi'óż do Drezina, jutro lub pojutrze, 
a inni obecni tu. panowie udadzą się do swoich dóbr. 
Inwestytura księcia Ferdynanda kurlandzkiego odro- 
czona aż do powrotu króla. 
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z Lublina donoszą, że deputftci /.^btókalMjyf 
oświadczyli y jako nowym prawom we. wszystkiem 
mają zamiar zadosyć uczynić. 

Nro 39, Z Lubiiiift, 27 KwletaUiL' 

. W przeszły poniedziałek- po odprawieniu nabo- 
żeństwa u Jezuitów- gdzie zwykły kaznodzieje na 
cześć domu marszałka i. całego: trybunału midi •kaza- 
nie , przywitało całe tutejsze województwo •< na.; ratu- : 
szu mową tak marszałka , jak trybunał 9 poczem ses- 
sye trybunalskie reassumowano. Po tych uroczysto- 
ściach, traktował wspaniale marszałek cały trybunat ^ 
i wszystkich obecnych panów, przy odgłosie pięknej 
muzyki. 

Dnia następnego zdali: deputaci, ze swój strony 
deklaracyę, że się zastosują do ostatnich konstytucyi 
sejmowych, ! a zgodnie z tem obserwowało je już we 
wszystkich szcz^ołach . tatejs^se^ województwo, t 1 t ; > 

Z^ > to nie ma ■ tutejsi J9n|ilicya: s^^cżególn^ u^c^pty ; 
zastosować się do tychże .konstytucyi i nie zabiisi}*ają ; 
się do składania przepisanej przysięgi. Pomewi^ [je- 
dnak już 7 z nich początek zrobiło, pójdzie zapewne 
za tym przykładem więcej zprzedpiejszych, jak czas 1 
pokaże. 

z WanzafR3r» l'Mai|a>' 

. Ze wschodu donoszą, że « Deli - Sułtan : Tatarofw : 1 

■ . ■ • 

nogajskich zupełnie zrabował, a przez tOf Turkom ^; 
wielką krzywdę \?ir.3^ządził. Z okolicy Chocimia ucie- 
kają ludzie gęsto, ■ potiie ww ; r ich Turcy ! [bardzo Mci- 
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slog%.'<'^W]ll^i Wezyr udaje się z liczną armią oso- 
biście do PerByi, dokąd leż Budziaccy i Erjrmscy Ta- 
tarzy w liczbie 2,000 ludzi, odebrali rozkaz poma* 
szerować. Również ma za nimi pójść 6,000 ludzi 
z Mołdawii, a 3,000 z Wołoszczyzny* Do Ww hetmana 
koronnego przybył poseł hospodara ^ wołoskiego ł ba- 
szy chocimskiego, z Ustami, w których się skarią 
na niektóre' zajńcia graniczne a zarazem proszą, aby 
czem prędzej wyznaczyć komissyę do rozgraniczenia, 
jako też z tureckiej strony komissarze wyznaczeni , aby 
się w Chocimiu nia miesiąc Kwiecień stawić mogli. 
W. hetman koronny doniósł o tem dworowi* 

Nro 66. Z Warszawy, 8 Maja. 

Po odjeździe królewskim rozjeżdżają się też i pa- 
nowie coraz bardziój od dnia do dnia. Tak, wyru- 
szył w przeszłą niedzielę za J. K Moócią hrabia Man- 
teuffel i cały tajny gabinet królewski; we środę wy- J 
jechał ztąd wodą, na Gdańsk, do Drezna poseł an- 
gielskie . I.:,. , 

Przy teraźniejszój suszy wznosi się coraz bardziój 
cena wiktuałów, a w tym tygodniu wyruszyło blisko 
150 statków ze zbożem przez miasto, Wisłą do Gdań- 
ska. 

Z Lublina donoszą, że marszałek trybunalski wy- 
jechał ztamtąd i że powierzył dyrekcyę deputatom 
krakowskim. 

■ ■ s 

z Gdai&ska, 22 Kwietnia. 

Według listów z Mitawy, dzieje się jeszdze wsasy- 
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stko dótęd w ksiczti/^ie kurlandi^tiśin ari|d9J|^ steoa- 
mi według życzenia łyrabiego Mauryc^i^ saskiego^ 
ponieważ trwają przy pt>wsugtćm już postanowieniu 
i są silnie zgodni co do tego, raczej wszystko wy- 
cierpieć, aniżeli. pod polskióm jarzmem (sic) jako 
WcgcwództwO jęczeć; tern bardziej , że w^takinb razie 
niewiadomo, jakieby było zabezpieczenie ca do religii; 
ponieważ są na nieszczędcśe jasne przył^ady tego^ 
jak się obchodzą z protestantami po województwach. 
Stany kurlandzkie wyszłyby więc daleko lepiej na 
jakiej sąsiedniej protekcyi. Panujący książę Knrlan- 
dyi przebywa tu ciągle jeszcze. . 

W Krakowie zapisał podobno, niebezpieczną cho- 
robą złożony tamże wojewoda Łoibomirski, 24,000 złp: 
klasztorom, na odprawianie żałobnych mszy po jego 
śmierd. . 

}h^ 61, Z Wanzftwy, 8 Maja. 

Po niedawnym odjeździe J. Kj Mości dd Lipska, 
wyruszyli też ztąd do dóbr swoidi wszyscy magnaci. 
Różni słudzy dworscy, którzy nie mieli rozkazu je- 
chać za J. K. Mością do Saxonii , odebrali go teraz, ' 
w skutek czego w podróż czem prędzej się puszczają. 

1 t. m. przybył tu kanclerz koronny, ale bawił 
tylko kilka godzin, kazał się następnie prziawieśó 
na wyspę (sic) Pragę, a dnia następnego udał się* 
do Rybisk. 

Sądy referendarskie, jako i mai^szałkowie inają^ 
się najpóźniej 12 t m. zakończyć;* w których* Vo ostii^' 
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tnioh ft^-Ji^JRa. następny zapadł wyrok: pułkownik 
Bybióflld mą Ba wspomniany wyżej pojedynek i w skur 
tek wytoczonego o to przez instygatora koronnego 
procesu 9 siedzieć sześć miesięcy w więzieniu zamko-. 
wćm j a prócz tego zaptació jeszcze instygatorp wi 
ktry 20Q' złp. i również tyle sądowi. ■. Kapitan Bel- 
liog ma siedzieć kwartał i połowę przemiemonćj kary 
pieniężnej zwrócić Rybińskiemu^ : a każdy z laekun- 
dantów ma siedzieć 1 V2 miesiąca w więsdeniu^ a prócz 
tego 14 złp. zapłacić instygatorowi i tyleż sądowi. 

Tegoż samego dnia odbywał n^sz garnizon rewią 
przed kasztelanem czerskim i starostą ciechanowskim, 
jako wyznaczon3ani ku temu komissarzami , poczem 
80 ludzi odkomenderowano do komissyi skarbowej 
do Radomia, dokąd się też różni interessenci, mia- 
nowicie z pomiędzy urzędników skarbowych, wybier 

. • / Panujące <ibecni$i, użyźniające nawaJbioeipociesteją 
gospodarzy niezmiernie*. > . :'/ . 

• : Ciągle jeszcze przechodzą przez nasze miasto sta- 
tki ze zbożem do ; Gdańska. 

Nro 69. ZWtanaunry S "hiMjŁ. 

. I vZi.: Jarosławia donosz%> że : woda w Sanie znów 
zn^^wie. przybrała, w skutek xzegó Sktatki z^ zbożem 
i .z solą. wygodnie płynąć mogą. 

We Lwowie grasują nadzwyczajnie choroby, ; tak, 
»?, ^r^adJfo ktfts .^yfsdrowj^je. CiPi^aA >|iajgpri^:|ąy to, 

*9.'Bię pctjąwiajf tamte ^Hpjfun/ (4prmenX Jfi^M^^^P- 
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dług opowifidań Polaków tacy^ co po śmierci nie- 
postrzetenie- i E grobów wychodzą i jeźli chcqp, Ifókody 
wyrządzać mogą), które wielu ludziom gardła prze* 
rzynają^ . • 

Listy z Krakowa donoszą y źe dwóch studentów 
pojedynkowało się tamże na kije i że jeden długiego 
tak mocno ugodził, iż padł na zietiiię i już 'Więcój 
nie wstał. 

Tamtejszy matem aty4cVntekzwiskiem Redecłd, ^e- 
powiedział, że miasto Kraków od 4 t m., w prze- 
ciągu tygodnia ucierpi wiele przez pożar, w skutek* 
czego ze wszystkich' ambon nakazano modlitwy, aby 
Bóg podobną klęskę odwróciły a prócz tego nakazał 
tutejszy magistrat . oby watelomi i - mieszkańcom pod 
zagrożeniem kary, aby mieli pod dadiami na pogo- 
towiu wodę. Dla czuwania nad tóm' wyznaczył ma^ 
gistrat kilku de]t>utatów. i 

• JSfro $S. Z Warwłtrf .16' Mąjfc. 

Jak słychać! z Sakoniiy wyruszy J. EL Mość na- 
tychmiast po jarmarka- lipskim do^ Drezna > i' pozo^ 
stanie tamże dość długi czas. ■ ■ ■ ' 

Cesarski pos^ zamyśla w początlcu prz5F8^6ge' ty- 
godnia odjechać do Wiedniai Francdirk^f' rossyjfda 
i inni posłowie pozostaną za to tt^taj jaszcze - pnez : 
czas niejaki. Na mającą nastąpić kurlandzką komis- 
sy? wydd[ł'JQż obaj HetmaiKymeitlo^aii^picb pułków 
rozkazy^ aby się ^mialy* w^pogótowte^^naiOdżim. t5' 
Sierpnia- • ■ . .' . ••. ; i;, -.o-,; .. ■:■;:.■,;. m; -. 
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1 ■'. Nro' 64. Z LuUin^, 11 Mftjs. 

Tutejszy trybunał odbywa swe posiedzenia pod 
przewodnictwem wice -marszałka. 

Znajdujący się tutaj magnaci wyjechali po wi^ 
kszej części do Radomia, wkrótce jednakże powrócą. 

Brak żywności dla ludzi równie .jak dla bydła 
jest tu tak wielki , że mu nawet za pieniądze zara- 
dzić nie można. 

Oddano też pod trybunał jakiegoś szlachcica , co 
brata swego zamordował. 

.2 Wartiawy 16 Maja. 

Listy z Saxonii donoszą, że J. K. Mość wyjedzie 
wkrótce z Drezna do Karlsbadu. Sądy relacyjne od- 
bywają, zwykle swoje posiedzenia; za to zalimitowano 
sądy marsziUkowskie natychmiast po odjeździe kró- 
lewskim. Względem tych ostatnich pokazali się opor- 
nymi pułkownik Rybiński i kapitan Belling w przed- ^ 
miocie zapadłego przeciw nim wyroku, dla czego 
mają być pociągam do odpowiedzialności w grodzie. 
Jak słychać z Radomia, ma tamże dostać laskę mar- 
szałkowską Rzewuski. 

(Klasztor Bonifratrów u nas został w skutek roz- 
kaa^; pozostawionego przez króla rozrzucony. Czas 
pokaże ,; 4Xk na jego miejscu postawią. 

'■ " Ntó Se, z Lublina, 18 Mdja. 

Na krucyfixie) znajdującym się w tutejszym ratu- 
szu, w izbie isądowej ,: nade drzwiami , zauważono, ie 
z prawego oka jego spływa kilka kropel podobnych 
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najczystszemu kr}'szta}owi , które księża po czt«r}' razy 
obcierali. Gdy jednakże ten krucyfix wśród wielkich 
ceremonii do mało) kaplicy ratuszowej przeniesiono, 
nie spostrzeżono nic więcój, "z czego wnoszą ^ że wil- 
gotność miefflca powodem tych łez była, i że takim 
sposobem nadzieja mniemanego cudu całkiem spełzła. 

Nro ffS. Z Winzawy, 2! Maja. 

Z Saxonii przyszło potwierdzenie, że J. K. Mość 
wyruszywszy z Lipska i zabawiwszy kilka dni w Pill- 
nitz, przybył do Drezna , zkąd wkrótce wyjedzie i 
w Moritzburgu bawić będzie. Jego Królewska Mość 
opuścił' całkiem dotychczasowego przybocznego leka- 
rza , doktora Gain, a za to nadał jego urząd i sta- 
nowisko francuzkiemu chirurgowi Petit J. K. Mość 
nie pozwala temu ostatniemu ruszyć się od swego 
boku j z obawy, aby nie popaść w recydywę ; dla cze- 
go powiększono mu też znacznie gażę. Niektórzy 
twierdzą, że J. E.* Mość używa powoli chorej nogi 
i że już na niej coraz lepićj^^tąpać możie. 

Miasto Drezno zostało wskazane na karę pieniężną 
50;000 tal. za tumult, sprawiony tamże przez pospól- 
stwo w nieobecności królewskiój. 

Podskarbi wielki koronny pozostanie tu W l^r- 
szawie jeszcze przez -niejaki czas, a prymas <d6Mtf 
silnej febry trzeciaczki , lecz wyzdrowiał jui do tego 
czasu. Miasteczko jego Błonie miało przeszła nie- 
dzieli nieszczęście spłonąć całkiem ogniem. Posłowie ce- 
sarski i francuzki przygotowują się do odjazdu tu ztąd; 
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pierwBsej^ nm ruszyć do Wiednia, drugi do Drezna. 

Z Pb9Dania słychać , że zanosi się tamże na wiel- 
ką drogo/ióy dla czego też ubóstwo tłumnie na żebra- 
ninę chodzi. Prócz tego trwa jeszcze, susza , a od 
kilku tygodni nie spadła ani kropla deszczu. 

Jaki był początek komissyi granicznój, nie wia- 
domo dotąd; tyliS tylko pewna, że się komissya już 
cebrałia, 

Nro 69. Z Warszawy, 29 Haja. 

Wojewoda płocki, pożegnawszy się tak z bisku- 
pem płockim, jako i z. innymi panami, wyjechał 
w przeszłą niedzielę razem z małżonką do BrabancyL 

Pisarz , wielki- litewski , hrabia (sic) Sapieha , pod* 
skatbi . koconnyi ■. pośło widj iędsarski , rossyjski i f oan-. 
cusEJbi, zabawą I tutajipr^^ferye. 

< W przeszłą ^niodadełę: odbyła się introdukcya ómer' 
żo kanosizowanój Aguiessiki z Montepulciano,. z zako- 
nu Doinioikan^k ^ wrtut^szym kościele domimkąó- 
skim. Biskup, poznański, wpcowadzitł jej obraz. 

: P^^gtzeb kasztelanowej Czerskiej, odbył się. tego 
tygodnia w kościele Reformatów, w obecności kaszte- 
lana i innych osób umyślnie ku temu sprpszonydi. 
t.^ nadi granicy tureokiei dontiszą, żejoia rozkaz 
twrótlld^ć ; sułtana mają; .się jarmarki wiecznie odby- 
wać w. Cbociiniuy a dochód z . nich obracany na ; f ot- 
tyfikacyą. 

W Lublinie agituje się ciągle jeszcze trybuuał 
pod .dyi^cyą obecnego marszałka. 
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Nro 70. Z nad Wisły, 26 Maja. 

Słychać, że J. K. Mość, król polski, krótko przed 
swym odjazdem z Warsziiwy do Sasionii, oznajmił 
prymasowi i innyin magnatom powody, które J. K. 
Mość zniewoliły odroczyć inwestyturę kurlandzką dla 
księcia Ferdynanda', aż do swego powrotu do Polski. 
Otóż ma mieć wspomniany ksiąźtj^ prpcessa ze swą 
szlachtą, które jeszcze ńie rozśtrzygnione , dlaczego 
mu księztwa w posessyą oddać nie można , gdyż to 
dałotby mu środki do tryumfowania nad stroną prze- 
ciwną. Tymczasem wydał J. K. Mość pismo do sta- 
nów kurlandzkich , gdzie im nakazano płacić księciu 
zaległe dochody, przy którój sposobności pomitoiony 
książę odebrał ut^adomieniej' że zapłaty żądać nidżó. 
Tymczasem donoszą listy 'i Mitśwy, że rz6<Szy we 
wspomnianóiA księstwie odbywają się Aż do tego 
czasu po myśli hrabiego Maurycego, ponieważ trwają 
przy powziętej raz rezolucyi i silnie się zgadzają, ra- 
czej na wszystko- się wystawić, aniżeli znajdować się 
pod Polakami , jako województwo. ^ 

'Nro 71. z Lubito*, 25 'lil^ 

Z Elisi słychać, że jicyś i^ożbójnłcy niapaldli *^kwa- 
te!rę jednegb ż duchówtlyÓh deputatów ti^bttoidi^^^ 
Że wszelkie^jfe^ó* rtifchombści" i jego samego li-lirroą 
w las uprowadzili i tak ibili, że umarł. 

Na Litwie paiiuje taka drogość, że tamtejsza Inia- 
ra żyta kosztuje 45, jęczmienia 40, a owies 26* złp. 
nie wspominając już wcale o innych wiktuałach. 
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z Warszawy, 29 Maja. 

Listy z SaxoQii donoszą , że z raną na nodze. J. K 
Mości coraz lepiej. Hrabia Watzdorf i kilku innych 
znaczniejszych ministrów, podali się. podobno do dy- 
missyi. 

Od oberlandhofmeistra i kanclerza kurlandzkiego 
nadeszło tak do prymasa, jak do kanclerza w. kor. 
i marszałków najuniżeńsze pismo, gdzie się tłumaczą, 
aby im tylko wyboru hrabiego Maurycego nie przy- 
pisywać, ponieważ w tym względzie trzymali się ści- 
śle tj/Uco królewskiego rozkazu: przyrzekają oraz 
stosować się odtąd śdśle do woli Rzpltej. 

Ukazał się tutaj dekret królewski , potwierdzający 
udinionym dyssydentom wileńskim wszelkie ich da- 
wiiiejsze przywileje , a znoszący wszelkie sprzeciwia- 
jące się temu postanowienia; również zezwala im się 
pr^ez tenże dekret rozstrzygać swe spory przed oso- 
bnym sądem polubownym. 

Jak słychać, ma się komissya skarbowa radom- 
ska^trwająca , jak zwykle corocznie , sześć tygodni, 
z Wrych już dwa upłynęło, odbywać pomyślnie. 
, Z^ lljo pójdzie zapewnie komissya kurlandzka w od- 
wlokę^ ponieważ z przygotowań częściowo już roz- 
glosJEcnych na teraz nic znów nie słychać. 

Nro 73. Ze Lwowa, 28 Maja. 

Ponieważ teraz między księciem Jakóbem a po- 
zostałą po księciu Konstantym wdową, dobrowolna 
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ugoda co do Żółkwi stanęła , uda się wkrótce pomie- 
niony książę do wspomnionój Żółkwi. 

z Lublina, 1 Czerwc*. 

W przeszły czwartek zalimitował marszałek try- 
bunalski sądy aż do soboty. 

Sprofanowany niedawno temu na trybunale Piotr- 
kowskim kruc}dSx, poświęcono znów teras w kaplicy 
ratuszowój i nikogo doń nie dopuszczają. 

z Waitzawy, 6 Cseerwca. 

Jak listy z Drezna donoszą , nie może jeszcze 
wprawdzie J. K. Mość zupełnie dobrze na nogę na- 
stępować , ale mimo to, sprawia sobie rozrywkę jeż- 
dżąc po wałach. Generał W. Polski (Badomicki) po- 
żegnał się z tym światem. 

W naszej tu okolicy, po za Wisłą spadł wielki 
grady który zboże w polu do tego stopnia pobił, że 
rolnicy zmuszeni tu i owdzie na nowo poobsiewać. 

30 Maja powstał w klasztorze tutejszych Karme- 
litanek pożar f który kilka domów do grpptu w pe- 

■i. 

rzynę obrócił. 

W trybunale skarbowym Radomskim wzigto się 
przed świątkami do sprawdzania regestrów pbr^chiin* 
kowych f przy czóm się pokazało, że wojsko jj^mu 
daleko liczniejsze, jak sądzono, i w stosunku ao sui- 
sobów skarbu nie do utrzymania. 

Nro 75. Poniński, starosta gnieźnieński, często- 
wał przeszłój niedzieli wszj^tkich zagranicznych po- 

Tom II. 16 
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słów • (w Warszawie) na jedDĆj z wysp Wiśliiycfe^ a 
wieczorem zapalono fajerwerk. 

Przedwczoraj pojedynkował sig niedaleko tutej- 
szego miasta kapitan de la Motte a pewnym genera- 
łem- majorem, który to ostatni dostał postrzał w pra- 

vfĄ Tfkę,,- ■ .,'■ .■ • ^ 

.; .r. iT^goż aamega 4]pa wyjechali kapitan BellingiK put. 
kownikiem Rybińskim! na nowy pojedyneL 

Pojedynek; między pułkownikiem Willersdorfem 
a pewiiym generałem - porucznikiem y odroczono j.eszcze 
zpowpdu niedostatku sekundantów. ' 

< t. Cesarski i francuzki poseł wyjechali już a^tąd da 
Drezńafc.! ;;;v.i jiż •.''. .i- .- .ą .■...,«; ^ .;. ■. 

Oddziały wojska przeznaczone* do Eurlandyi, wy> 
miszyłyijuż ze :Bwyoh; kwater i oczekują >panów ko- 
missarzów w. .ekonomii szawelskiej. . ..s 

.■*^: • ''m .•»' ł . Nro 77, Z LnbUńa; 8 Czerwca. 

. : Ze /Lwowa i . prowincjd okolicznych słychać tylko 
ciągłe j skargi na teraźniejszy niedostatek chle^bai i 
Z Łucka donoszą 9 że dwie mile ztamtąd^ Gliniecki, 
kanonik^ ^ chamski y w .okrutny, sposób! ukijami został 
zafaiti^yriwłaśiue-^ gdy wyjeżdżał; do^ dóbr wojewody 
kdfomśi^gO).; -aby założyć protestacyc. > z. powodu za- 
bEanę^isóbiean^Teiitarza. ..:>' . ' ^i 

Jak powiadają, ma to. hyć.Bprawka pomienionego 
wojew^abdy*:!! >ij .n-, . -;./..; .r/> '= •■ 1 .»/. . ^ 

c.«)Na. granicy f!^ Węgier. -tuła/ sif wielu irosbójnikó^/^ 
do czego wielki niedostatek chleba jest powodem. 

4»| i\ .11 .1 
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Z Warssawy* 13 Cserwea. 

Wojewodowie krakowski i chełmiński wyjechali 
w tych dniach ztąd do Radomia , gdzie się trybilnał 
skarbowy w zwykły sposób dalćj toczy. U nas tti- 
taj odbywają się na rozkaz biskupa poznańskiego, 
z powodu ciągłćj suszy, codzienne modły o zedłanie 
obfitego deszczu. 

Wyjeżdżający ztąd wczoraj posłowie francuzki i 
cesarski mieli zamiar wstąpić dzisiaj do pr3nnasa 
w Łowiczu. 

Rosśyjski za to poseł bierze żałobę i uda się 
wkrótce do Petersburga; razem z iiyemi posłami 
powróci jednakowoż około czasu wyznaczonych kon- 
ferencyi. 

Jak donoszą z Krakowa , grasują tam różne cho- 
roby, mianowicie między akademikami. 

Jarmarki chocimskie zwiedza wielu bardzo kup- 
ców tureckich , a pieniądze za dozwolenie kupezemif 
pobiera sam Basza i przeznacza na budowę forte^. 

Miecznik koronny przybył z Kamieńca na Ś#ięt4 
Trójcę, aby stan obrony tamtejszój fortec^ 'mtegii*"^ 
lować. ■ ■ -i*^.-: • '■^j-t'^-: 

We środę umarł na tutejszóm przedmieśdia> b<^iy 

krawiec francuzki, w wieku przeszło 122 lat^ którym 

tutaj przeszło 100 lat mieszkał. 

' Jak słuchać, ma hrabina Orzelska zatniat (idać 

się do Gdańską'' i żyć tam z przeznaczonych 'rfbteii' 

pieniędzy. 

16* 
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Nro 79 Z Warszawy, 19. Gserwe». 

,,. Donoszą z Saksonii, że J. K. Mość całkiem wyre- 
^taurowany, i że się teraz z różnymi panami i da- 
mami w Pillnitz bawi. 

Ibabia Friese otrzymał tu miejsce zastrzelonego 
przed niedawcym czasem w pojedynku hrabiego 
Yitzthuma. 

Eomissya. skarbowa w Radomiu zakończy się 
w przyszłą aobotę, po której ukończeniu znów wielu 
panów tutaj się zgromadzi. 

Z Lublina donoszą , że w. hetman korony wydał 
4o oddziąłów^wojska przeznaczonych do Kurlandyi 
rozkaz, aby się zebrsJy jak najprędzej w miasteczku 
Narcia (sic) województwza Podlaskiego i oczekiwały 
tamże dalszych rozkazów. 

Nro 82, z Warszawy, 26 Czerwca. 

Listy z Drezna zapewniają o zupełnóm wyzdro- 
wieniu i dobrem powodzeniu króla. Przy zakończę-, 
niu komissyii skarbowej Radomskiej nie uregulowano 
DĘtchiłBkó w . CQ do nowych pułków, ale odłożono je 
aż dorospbiiq]> nowej kommissyi lub do przyszłego 
sejmu / ppmeważ z jednej strony pokazał się niedo* 
stat^iiz^lnycb ku temu ludzi, który chby zawer- 
bQ¥rai6 możi^i a z drugiej niedostatek pieniędzy dla 
ich utrzymania. 

; W tych dniadi nadeszła tu wiadomość^: że Eurlan- 
daddegoburgrabiega Kościuszkę uprowadzono?*^) z jego 

*) Moskale! m-. i 
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dóbr w nocy; nikt jednakże wi!aściwie nie. wie do-i 
kąd. 

Tutejsze pułki piechoty i jazdy , ściągają się nad 
granicą Eurlandzką, a to samo robią i pułki Litę-^ 
wskie.. 

Nro 83. Ze Lvowa, 12 Lipę*. . 

Eurlandzki poseł Medem będzie musiał aż do ukoń- 
czenia Eurlandzkiej kommissyi w rezydencyi w. .het- 
mana koronnego cierpliwie areszt ;snosió. 

Sąd wojenny odbyty w Kamieńcu, nad majorem. 
Walterem doszedł już do swego końca i czeka tylko 
potwierdzenia w. hetmana koronnego. 

z Lublina, 22 Gzenrca. 

Na tutejszym odwachu żołnierskim znajduje się 
wiele niepoczciwej hałastry, a w tych dniach zwie- 
ziono trzech morderców, którzy na Wołyniu* kUku 
ludzi Litewskiego marszałka zamordowali. 

19 t. m. wskazano w Zamościu za kradzież 5, Ży- 
dów na szubienicę; ponieważ jednak przyjęli wiarę 
katolicką 9 ścięto ich tylko i pochowano na cmen* 
tarzu. ^;. I 

Z Krakowa donoszą że w tamtejszój q|kplicj)^ ;ni6-i 
dawno temu kilka razy po sobie w różnych .mi.^^)iMC(h* 
piorun uderzył y budynki zapalił, co się stałp.wp^iarj 
steczku Bieczu, gdzie piorun wieżę ratusz ową zni- 
szczył i jednego mieszczanina zabił. Toż samojwy- 
darzyło się jeszcze tego samego dnia, a piorun w- 
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bił podobno autora wyroku śmierci , właśnie gdy go 
miał odczytywać dwom winowajcom. 

Straszliwe gorąco i wielka susza y mianowicie w Eo- 
roni^ j nie zabiera się wcale ku końcowi ] jakokołwiek 
tedy owędy deszcz spadnie, dla czego też obawiają; 
się j aby to nie było początkiem drogości. 

'" Nró 84, z Warszawy, 3 Lipca. 

' Tutejszy nunc3aisz papiezki dostał już odwołu^^ 
jącc go pismo z Rzymu; również kazał biskup War- 
miński komissarzy, wyznaczonych do Eurlandyi na 
wiadomą komissyą, raz jeszcze zaprosić do siebie. 

Kurlandzki nadburgrabia Kościuszko , któiy prze* 
jakichś ' ob(^ch ludzi ze wsi swojej gwałtownym spo- 
sobem uprowadzony został, jest już znów wolnym. 

Nro 83, Że Lwowa, 25 Czerwca. 

G^d zbił tutaj w różnych miejscach tak zimowy 
jak latowy zasiew. 

.-W Chocimiu wywoływano znów jarmark na dzień 
tak Bitzwanego ruskiego ślv. Piotra^ 

z Lublina 29 Czerwca. 

Tutejszy Trybunał odbywa regularnie swe czyn- 
ności pod przewodnictwem marszałka ; adwokaci try- 
bioMłJbBy tyłko są niezadowolnieni z nałożonych im 
ogtanićzeń: 

'*'' z Warszawy 4 Lipca. 

' JEMość kazał francuzkiemu medykowi, panu Pe- 
tit, wypłacić ze swego skarbu 2,000 dukatów, a na- 
stępca tronu ze swej strony 8,000 tal. 



247 

Zresztą słychać, że JKMość przyrzekł Pannę Orzel- 
ską dać w tnałżeóstWO' Panu Ponińskiemu z posd^iem 
10,000 dukatów. :■. ■ < 

Biskup Warmiński rozesłał już listy wzywające^ 
w. których komissarzy uprasza , aby^ sicr udali do Kur- 
laiidyi na komissyę wyznaczoną w^Sierpniu: ^ : 

Padają tu bardzo często deszcze z gradem; które 
rolftikom wiele szkody wyrządzaj,. 

Rozłożone pod Kijowem pułki rossyjskie ściągają 
się ku Inflantom. {. . ' . > i 

■•" J" • • ■ ■ ■ • ■■ •■ z WMMft^; li'iiltóa:■•■■- 

Pułki przeznaczone do Kurłandyi ściągają się: nad 
rzeką Narwią, chcą » się tamże połączyć > z Lutrami 
(? !) i ruszyć tak dalój do Kurłandyi. ' ^ • 

Nareszcie ogłoszono w Kamieńcu wyrok przeciw 
majorowi Walter. • Wspomniany major ma kapitana 
Epelowicza przeprosić; :następnie • ma być od .swój 
rangi odsądzonym a potem ściętym przez kata .i ne 
tej samej taffetowej poduszce , na którój bezeceństwo 
popełnił, spalonym, której to egzekucyi sam :.isąajov 
czemprędzej pragnie. ■ . .;!'^:.'?'i '^ 

We Lwowie podiwycono złodziei, którzy ofcradH 
Granowskiego. •-. ' *.. ij-^ 

W przeszłą niedzielę skradziono też w Zftitiośda^ 
w klasztorze Karmelitów, trzy ołtarze na kilkk^ ty- 
sięcy talarów; coś podobnego stało się także iwJatpioi- 
sławiu.' ■■'*•' -'-i'' 
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Z Warssawy, 16 Lipca. 

Donoszą, te hrabia Maurycy Saski, który się obe- 
cnie znajduje w Dreźnie, oświadczył na prawdę, iż 
się z uszanowania dla JEMości zrzeka pretensyi, ja- 
kie ma do Eurlandyi , z tym wszakże warunkiem , te 
tamtejszjnn mieszkańcom nic złego się nie stanie^ ale,' 
że jak dotychczas , w swej religii i wolności sumienia '-; 
będą ubezpieczeni i pozostawieni. 

Hrabia Maurycy posłał już też podobno przez u> 
myślnego różne listy do Eurlandyi i sam się wkrótce 
tam uda. Wspomniany niedawno przez nas nadbur- 
grabią Eurlandzki Eościuszko , został w sposób wzmianc^i 4;^ 
kowany wyżój pochwycony na rozkaz owdowiałej 
księżnej Eurlandzkiej (późniejszój Carycy Anny) ; obe- 
cnie znajduje się już jednak na wolności 

Nro 92. Z WaiBzawy, 10 Lipca. 

Obiega tutaj pogłoska, że między podkomorz3rm 
koronnym a Ponińskim odbył się pojedynek i że 
pierwszy raniony, a drugi natychmiast aresztowany. 

Eursuje następna kopia rozmowy, jaka się odbyła 
między hrabią Maurycym a podkanclerzym koronnym 
w Dreźnie. Hrabia Maurycy wybuchnął przeciw pod- 
kanderzemu w następne słowa: „Ze strony wszy- 
stkich senatorów korony Polskiej zapadła przeciw 
mnie nader twarda konstytucya!^ Na to odparł po- 
mieniony podkanderzy : „Wasza Excellencya powinien 
był dyplom swój wyborczy na żądanie Rzpltej wy- 
dać dobrowolnie , gdyż w takim razie nie byłyby na* 
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stąpiły wszystkie obecne trudności a Rzpita byłaby 
mogła na rzecz Waszć) Excellencyi cośkolwiek uczy- 
nić.^ 

Hrabia replikował : ^Nie można mieć do mnie pre- 
tensyi, abym odstępował Eurlandczyków^ ponieważ 
byli gotowi poświęcić za mnie życie i mienie y a dla 
t^o też robiłem w czasie scgmu takie propozycye, 
któremi się Rzpita nietylko kontentować mogła, ale 
z dobrem imieniem wyjść nawet z wszelkiego niebez- 
pieczeństwa; ci jednakże y do których się w ło- 
nie sejmu zwróciłem, z obawy wielkiej liczby moich 
przeciwników, nic zaproponować nie śmieli, jakoby 
mając odemnie rozkaz nie przedsiębrania niczego , ale 
też i nie opuszczania Kurlandczyków.** — Na to od- 
parł kanclerz koronny, że „Rzpita tak jemu, jak 
innym jest w stanie dać dostateczny odpór i że nie 
pozwoli sobie ani na włos ubliżyć w swoich prawachi 
choćby nawet ztąd wojna miała wybuchnąć.^ Hra- 
bia ciągnął dalej: , Rzpita będzie jeszcze miała wiele 
do roboty, nim będzie mogła odgrywać -rgl^ zupeł- 
nej posiedzłcielki Eurlandyi. W razie jednakże , gdyby 
komissarze chcieli al nim co do tego traktować, na- 
tenczas równie z należnego posłuszeństwa dla JKMo- 
ćci, jak z miłości dla Rzpltej, zniewoli Kurland** 
czyków, aby się nietylko Rzpltej poddali , ale i żąda- 
nia swe u dworu w należyty spospb przedstawili. 
W takim razie rozdzielonoby wprawdzie księztwo 
na województwa i ogłoszonoby go księciem , abeewąt- 
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pienia prejmajmnićj wojewodą, gdyż w razie przeci- 
wnym komisBya za nicby nie była uważana. " ' 

Nro 95, Z Lublina 10 Lipo*. 

Polski poseł Rostkowski, który stosownie- do 
uchwd^y ostatniego sejmu Grodzieńskiego ma się udać 
do Hana .Tatarskiego, ma w tych dniach przyhyó do 
Żwańca, i.<jpuśdć się w dalszą podróż do Błudowa 
i iOleska.; '. ■• ^ 

W tych dniach przejeżdżał pr^zZamóśći generał 
Mier wraz ze swymi ludźmi, udając się do Kurlan- 
dyi. Ludzie ci sprawują się w marszu dobrze, mia- 
nowicie nie wyrządzają zbożu w polu .szkody i- -po- 
przestają na trawie. 

Na Ukrainie znajduje się banda łotrów, składa- 
jąca się z 800 ludzi, zaopatrzonych we wszelką broń« 
Banda ta wypada od czasu do czasu ze swych kry- 
jówek i- wyrządza mieszkańcom wszelkie szkody. Wy- 
komenderowano tam kilkakrotnie oddziały wojska, 
które im jednakowoż nic zrobić nie mogą, ponieważ 
się chrcH^ią* w owe kryjówki; myślą teraz nad sposo- 
bami wytępienia nareszcie tych łotrów. • f 

. Z Rusi: nadeszła wiadomość , że pewien oficer ar- 
tyleiji koronnej, rodem Francuz, jadący od hetma* 
ha w. koronnego , z patentem aby się dostać do swój 
ojczyzny^ przybył do karczmy należącój do wdowy 
po zmarłym w. hetmanie koronnym, gdzie napotkał 
dwóch szlachty. $zlachta ta kazała rzeczy oficera 
wyrzucić z izby> a gdy się ich po łacinie zapytał ,' dla 
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czego mtt jego rzeczy wyrzucają, dali mu po twafgjr, 
targali go za uszy, a nareszcie cięli ga własną szpada 
kilka razy w głowę. Podobno mieli go nawet prze- 
bić i pójść sobie następnie precz. ' ' - ■ • 

Wojewoda Lubelski, który miał udać niejako 
poseł do Rzymu, zostaje na tymczasem tut&j, pa!ii€iw%i& 
przybywający ztamtąd papiezki imncyiite' ió^ podo- 
bno pełnomocnictwo do zawarcia ugody ratiohe jtatis 
patronatus. 

Nro 9L Z Wanżawy 31 Lpića. 

W przeszły piątek powstała tutaj gwałtowna na- 
wałnica, która w Białołęce-, o 1 V2 młli-ztąd w ko- 
ściół uderzyła, a ponieważ się tam wielu łtidzi schroM 
niło, zabił piorun w zakry sty i -trzech, ludzi i iranił 
tyluż. 

Tegoż samego po południa była^równie silna na- 
wałnica i tutaj ; piorun uderzył V tutejszy kóśćiól Etó 
pucynów, w kuchnię klasztorną i* znajdującą się tatń-* 
że studnię , ale z ludzi nikogo nie uszkodził. ' ' ' 

Wszyscy chciwi tutaj dowiedzieć się, co za ko- 
niec weźmie mająca się' odbywać Eurlandz&a koihiś-f 
sya, ponieważ ńietylko polskie wojsko przyspiies^żsE 
m^Bzu ku g™nl»ni Kurtotóim, aby ,ic t«t««aii 
dowić, ale i oddżiafy t^ójsk Rossyjśkidi jti2 taiib (ib- 
dobno stanęły; prócz tego zapewniają, : ż6 hrabid Mau- 
rycy Saski przybył znów do tamtejbżój' stolicy Mita\rp 
i że od tamtejszych stanów uroczyście powitań;^ żo^ 
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stał, tak I jak gdyby był prawdziwym księciem Kur- 
landyL 

Nto 98, Ze Lwowa, 23 Lipca. 

Książe Jakób (Sobieski) wyjechał w t m. z Żółkwi 
do Oławy, zabrawszy z sobą znaczną summc z wy- 
$Ui^rżawionych dóbr. 

: W tutejszo) okolicy grasują ciągle jeszcze choro- 
by^ ale nie umiera już jednak tylu ludzi, co dotąd. 

z Warszawy^ 1 Sierpnia. 

Listy Z Drezna donoszą, że J. E. Mość ma się 
dobrze i. zdrowo. Prócz tego słychać, jakoby dwór 
z postępowania hrabiego Maurycego nie był zadowól- 
niony, ponieważ tenże ma koniecznie zamiar utrzy- 
mania się przy księztwie Kurlandzkiem , przez co tyl- 
ko sprawę swą pogorszą i Rzeczpospolitę przeciw 
sobie oburza, która też według pogłoski , pułkom 
przeznaczonym do Kurlandyi miała dąć rozkaz sta- 
nąć początkowo na granicach, ale teraz, widząc upór 
hrabiego, jest zmuszoną wkroczyć w granice isięztwa. 
W. podskarbi koronny odebrał z Rzymu listy od 
nunc}nisza, który przeznaczony od papieża udać się 
do Polski: nazywa się tenże nuncyusa^ Merlini. Ma 
byó, .93^em brata kardynała Paulucci a oprócz tego 
csJowiekiem zpakomitych przymiotów. 

: :W9Jęwoda płocki ndei się 27 przeszłego miesią- 
ca w. podróż, wraz z przeznaczoną komissyą do Kur- 
landyi. . . 
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Nro 100, Z Warsta^y, 7 Sierpnia. 

W piątek zażgał felczer z tutejszo) gwardyi Niemca 
rodem z Pruss, z którym się wdał w sprzeczkę ^ na 
ulicy, o godzinie ósmej wieczorem, poczćm złoczyńca 
schronił się do klasztoru Bernardynów. 

W niedzielę traktował wojewoda krakowski, Lu- 
bomirski, w swoim pałacu bardzo suto wszystkich 
obecnych tu państwa i to na cześć J. E. Mośbi , jako 
w dniu Jego urodzin. Pałac był przy tej sposobności 
pięknie illuminowanym ; na dole na piasku nad Wi- 
słą stało 20 dział, które mianowicie przy spełnianiu 
częstych toastów strzelały: również wy komenderowano 
na górę, na wał, 100 ludzi z gwardyi , którzy w ró- 
żnych odstępach razem ognia dawali, nie wspominając 
już o janczarskiej muzyce, którą ze szczególną przy- 
jemnością słuchać było można. 

Ta uroczysta uczta trwała wśród strzelania z dział 
i z muszkietów gwardyi w nocy aż do drugiój go- 
dziny, a ubawili się na niej jak najwybomićj tak 
państwo wszyscy, jak i inni prywatni ludzie. • 

Monsignor Romagirone^ kupiec tutejszy, otrzymał 
od Rzpltej przywilej w przeciągu lat pięciu sprzeda- 
wać wyłącznie, z zakazem dla innych, cytryny^ po- 
marańcze , kasztany i wogóie wszystkie takie ' ti> 
wary bez wyjątku, których ' sprzedawaniem trudnią 
sięzT^kle "Włosi, za który to przywilój wielki pie- 
niądz musiał złpży& Wy^żiedł jui tći 'zń,kaz sprże^ 
dawania tych towarów dla' innych kupców pód karą 
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konfiskaty i był już publicznie dwa razy otrą^biony 
i wywołany. 

Chorągwie wykomenderowane do Kurlandyi dla 
assystencyi komisarzom , mają &\ę zatrzymać pod Ja- 
niskami 9 dla czego też tutejszym poddanym już ka- 
zano postarać się o przystawienie potrzebnej żywności. 

Przeznaczony tutaj nuncyusz , monsignor Pauluccii 
przybędzie tu w Październiku. 

Nro 101, Z Lublina 3 Sierp&ia. 

Trybunał rozpoczął znów zwykłe swoje czynności. 

Z twierdzy ś^w. Trójcy donoszą, że tamtejszy pro- 
boszcz wraz ze znacznym jakimś szlachcicem udali 
się do Chocimia i wiarę turecką przyjęli i że ich już 
odesłano do Konstantynopola. 

z Warszawy, 8 Sierpnia. 

Zjazd sejmiku gospodarskiego tutejszej ziemi roz- 
począŁ się 81 ubiegłego miesiąca, a skończył się 4 
bieżącego; uchwalono na nim czopowe i szelężne; ró- 
wnież ^ że Jezuici mają zapłacić za introdukcyą św. 
Stanisława Kostki 1 ,000 ^łp. Pannom Marcinkankom 
za mur i tylqż sędziemu zamkowemu za jego prace. 
. Inne żądania odłożono do przyszłego sejmiku. 

3go przeszłego miesiąca wyjechał pisarz koronny 
z.}cilkoma adwokatami ido Kurlandyi. 

. , r . Nfff 103. z WaniMirjr, 14 Sierpnia. 

W piątek .pojedynkowali się niedaleko ztąd puł- 
ko.^nik .Rybińskj 9. kapitanem Bellingiem; wystrzelił 
zfi rS.wego pÓAtoletU: pułkownik pierwój, nim jeszcze 
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kapitan stanął na baryerze, lecz^ chybił równie jak 
i z drugiego pistoletu. Rzekł na to kapitan: ^Wy- 
trzymałem teraz oba strzały, i mam palna w mbjój 
mocy: ale ażebyś wiedział, że mi na twej śmierci 
wcaJe nie zależy, rzucam moje pistolety i biorę isic 
do szpady, " — poczem uderzył na pułkownika, ale 
sekundanci rozerwali ich. 

Naczelny audytor wyruszył dzisiaj za majorem 
d'Argelles, zbiegłym z Torunia z 2,470 dukatami 
pułkowemi i znaczną summa pieniędzy kupieckich. 

Z Eurlandyi donoszą, że komisarzom nie chcą 
dawać wolnych kwater; księżna udała się podobno 
do Petersburga, a hrabia Maurycy na zamek Grovi- 
nient (sic, może Grobin) aby go kazać utwierdzić. 

Powiadają, że wprzódy Kurlandyi się nie zrzecze 
aż imi nie zapłacą 4 beczek pieniędzy (t j. 400,000, 
ale czego?) 

Nino 104, z Warszawy^ 15 Błerpnia. 

Z Podlasia donoszą, że zgromadzone nad rzeką- 
Narwią chorągwie polskie wyruszyły i udały się 
w pochód do Kurlimdyi, dokąd tież wyruszyli woje- 
woda, mazowiecki i hetman polny • koronny. 

W tutejszej nuncyaturze wydarzył się spór niię- 
dzy .miecznikiem warszawskim- ^ri szkołami Pijaró^n- 
którzy jego syna ze szkół W2aęli i przeciw* woli ojcia 
do nowicyattt * • s wegio ^sfkona. pfiaezdac^ylij »f 'Syn ' bęr ; 
dzie znów wprawdzie zwróconym, ale ojciec będ^iiś' 
musiał Mzapłacić'lcQ8Bstft processu. = ^--i i - i-)' • '' 
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Hrabia Mauiycy pomnaża swój dwór, który teraz 
wynosi 120 osób. On sam znajduje się w Mitawie; 
w Gdańsku jednakże miał mu książę Ferd3mand 
przyaresżtowaó sprawiony tamże na 1000 ludzi mun" 
derunek. 

Nro 106. z Warszawy, 21 Sierpnia. 

Z Drezna donoszą, że Dąbski wojewodzie brzesko- 
kujawski, miał u króla audyencyą, wracając z Rzymu 
z dwoma zgadzającemi się z sobą breviami papiez- 
kiemi, z jednóm do pr}miasa, czyli do całego kolie- 
gium biskupów i do wielkiego marszałka koronnego 
czyli wszystkich ministrów stanu. Wojewodzie spie- 
szył z temi hremami tutaj, aby je wręczyć, a treść 
ich ma być następną: ^Papież miał wprawdzie za- 
miar wysłać nadzwyczajnego * nuncyusza do Polski 
ad tractandum negotium de jurę pałronatus regisy nie 
może jednakże poselstwa ze strony Rzpltej przyjąć 
wprzódy^ ażby to, co uradzono przeciw teraźniejszemu, 
bawiącemu tu nuncyuszowi na przeszłym sejmie, na 
następnym znów nie odwołano^ 

Podskarbi litewski. Poniatowski, który dopiero 
w początku tego tygodnia tu przybył, odjechiJ! znów 
wczoraj ztąd do żony, porobiwszy poprzednio co 
do tutejszego garnizonu stosowne rozporządzenia i 
przeznaczywszy w miejsce wspomnionego już zbie- 
gtego majora toruńskiego d 'ArgeUes , innego komen- 
danta.i , 

Pan Madaliński, chorąży tutejszego garnizonu, 
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mia} z Wodzińskim stolnikiem liwskim w tych dniach 
twarde spotkanie na publicznej ulicy. Chorążemu 
przybiegło na pomoc wielu różnych kaprali z nabi- 
temi pistoletami, a temu tam wielka liczba Polaków. 
Podoficerowie strzelając ranili kilku Polaków śrótem 
w twarz i gdzie sig zdarzyło. 

Rostkowski , którego jako posła wysłano tu ztąd 
do Hana tatarskiego, przybył już do Żwańca. Basza 
chocimski wysłał naprzeciw ni^go kilkuset Lipków 
wraz z dwoma agami , w celu uroczystego przyjęcia, 
ponieważ go czeka z wielkiem upragnieniem. 

Z Kurlandyi słychać tylko, że kilka rossyjskich 
pułków ruszyło nad granicę polską. 

Nro 101, Z Lublina, 17 Sierpnia. 

Trybunał odbywa się tu zwykłym biegiem , a cho- 
roby grasują tu w tych stronach, jak dotąd. 

Z Zamościa słychać, że całe Zydostwo prosiło u- 
silnie ordynata , aby im było wolno,- Żyda powieszo- 
nego razem z Chrześcianinem za okradzenie kościoła 
zdjąć i pochować, na co się też nareszcie ordynat 
zgodził, wszakże z warunkiem, aby wprzódy Chrze- 
ścianina pochowali. Mimo to zdjęli jednakże tylko 
1 pochowali brata swego Judasza, nie chcąc się ty- 
kać Chrześcianina , w skutek czego ordynat wszystkich 
starszych rabinów kazał aresztować a innym Żyda 
znów wykopać i powiesić na szubienicy, co się tóż 
stało. 

Katowi, który niedawno temu żonę swoją zastrze- 

17 
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lił, darował ordynat życie, na wstawienie sif ojców 
Reformatów; ma tylko 12 tygodni w więzieniu sie- 
dzieć, przez trzy dni być publicznie ehłostanjon i 
stać przez trzy niedziele na środku kościoła z gołym 
mieczem i pistoletem , z którego żonę swą zabił. 

z Warszawy, 22 Sierpnia. 

J. K. Mość ma się, według, ostatnich wiado- 
mości z Drezna, Bogu dzięki, zdrowo i dobrze. 

00. Reformaci nalegają silnie na prymasa, aby 
ojciec lektor, zwerbowany gwałtem, mógł znów wró- 
cić do celi, do reszty braci. 

Nro 101, Z Warszawy, 28 Sierpnia. 

Książę Radziwiłł przybył tu z Drezna w przeszły 
piątek, wyruszył jednak zaraz dnia następnego do 
Biały, zkąd dalej ruszy do Kurlandyi. 

J. K. Mość dał wojewodzie podlaskiemu order 
białego orła. 

Do mających się tu w miesiącu Październiku od- 
bywać konferencyj przeznaczony podobno ze strony 
J. K. Mości Hr. Manteuffel. 

J. K. Mość zagniewana podobno na hrabiego Mau- 
rycego, że się bez jej wiedzy i woli do Kurlandyi 
puścił. 

Moskiewscy deputaci stawili się już podobno w Kur- 
landyi i zakomunikowali kanclerzowi tamtejszego 
rządu widzenie rzeczy cesarza rossyjskiego, które 
szczególnie na tem zależy, że tenże pragftie w stanie do- 
tyczasowym księztwo Kurłandzkie widziećutrzymanem, 
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a nie ma zamiarii zezwolić na jego podział na woje- 
wództwa, jak zaprojektowano na ostatnim sejmie. 

Wojewoda krakowski, książę Lubomirski, choro- 
wał tutaj przez dni kilka na apopleksją, aż naresz- 
cie wczoraj skończył. Jego wdowa nie przyjdzie już 
także zapewnie do siebie. 

Kompania zbiegłego d^Argelles^a ma być przez jego 
następcę objęta za 800 'dukatów, a szarża majoro- 
wska za 2,000 talarów. 

z Gdańska, 31 Sierpnia. 

Małżonka księcia meklemburskiego nie przybyła 
jeszcze do tego czasu. Tutejsi kupcy są przera- 
żeni całkiem wiadomością nadeszła z Petersburga 
o wybuchłym tamże wielkim pożarze, ponieważ przez 
to nie tylko ich własne, w znaczny ładunek zaopa- 
trzone okręty, ale inne jeszcze na składach będące 
towary spłonęły. 

Z Kurlandyi donoszą^, że hr. Maurycy saski prze- 
bywa jeszcze w Mitawie a ponieważ w tamtejszej 
okolicy z wszelką usilnością nad nowemi utwierdze- 
niami pracują, sprawia to Polakom niemało przy- 
krości; tymczasem jest wielka obawa, aby spokoj- 
ność na tutejszych stanowiskach nie była tylko kró- 
tkiej trwałości. 

Rozchodzi się też pogłoska, że rossyjski wielki 

admirał, hr. Apraxyn, wstrzymuje się od niejakiego 

czasu od bywania u dworu i że się udał do dóbr 

swych. W skutek bliższych i pewniejszych wiadomości 

• 17* 
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pokazała się jednakże ta pogłoska fałszywą. Również 
nieprawda, jakoby generał -porucznik Jagusiński wy- 
ruszył z Petersburga do Warszawy, a ztaintąd na 
poselstwo do dworu angielskiego, ponieważ pomie- 
niony generał - porucznik zabiera się właśnie wyru- 
szyć na Ukrainę, aby objąć dowództwo nad stoją- 
cemi tamże wojskami. 

Nro 110. Ze Lwowa, 13 Września. 

Jak ostatnie listy z nad granicy tureckiej do- 
noszą, obsadzono i oddano w posiadanie Turkom 
i Lipkom najlepszą część Woło8zcz3^zny, również 
okrąg chocimski i inne, (Cncekiwshi i SeralsU 
(sicj) może Seretski), co jest nietylko przeciw brzmie- 
niu ostatnich Karłowickich , ale i wszystkich in- 
nych poprzednich, jakie Rzplta z Porta zawarła, 
traktatów. Nasz poseł polski, Rostkowski, został 
przyjęty od Baszy chocimskiego z wielu oznakami 
czci i zapewnieniami dobrej przyjaźni , ^'aką Porta do- 
tąd z Rzplta utrzymywała. 

Zapewniają, że Kozacy Zadnieprscy odzyskali od 
Rossyi dawniejszą swobodę, a za to starają się po- 
dobno Zaporoscy o protekcyą polską. 

z Warszawy, 29 Sierpnia. 

Od hr. Maurycego mamy wiadomość, że przybył 
ido Mitawy w Kurlandyi w 100 kirassyerów eskorty 
i że odbywa częste konferencye ze swoimi stronni- 
kami i ma podobno przy sobie znaczną summę pie- 
niędzy. 
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Za to ma książę Ferdynand, stosownie do woli 
JKMości i Rzpltejj^ w pomienionem księztwie swojem 
ogłosić uniwersał , na mocy którego szlachta wyboru 
hrabiego Maurycego na księcia kurlandzkiego uzna- 
wać nie ma i w ogóle nie wchodzić z nim w żadne 
stosunki. 

Nto 112. Z Warszawy. 4 września. 

Dnia 2 t m. wywieziono tu ztąd z niezmierną pom- 
pą ciało księcia Lubomirskiego do Częstochowy, aby go 
tamże pochować. 

Jak wielką była uroczystość pogrzebowa, można 
wnosić z następnych szczegółów : 1) naprzód postępo- 
wały tak zwane bractwa , składające się ^ kilku tysięcy 
ubogich i rzemieślników; 2) wszystkie cechy i profes- 
sye, tak jedne, jak drugie z zapalonemi świecami; 
3) dragonia zmarłego konno, ze szpadami rękojeścią 
do góry i z kirem na kapeluszach; 4) 12 dział, ka- 
żde zaprzężone dwoma końmi ; 5) koń wierzchowy od 
parady, kosztownie przybrany ; 6) i 7) jeden ipajor 
i jedna kompania grenadyerów gwardyi z pogrzebo- 
wą muzyką; 8) jeden batalion piechoty gwar- 
dyi; 9) kupcy; 10) duchowieństwo wszystkich pra- 
wie klasztorów; 11) Jezuici; 12) generał-porucznik 
w żałobie na koniu: 13) kapela zmarłego wśród 
cichej muzyki; 14) nuncyusz i biskup; 15) ciało na 
wozie zaprzężonym sześciu końmi, i rodzina , za któ- 
rą postępowali przyjaciele zmarłego. 
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Nor, 113 Ze Lirowa, 27 Sierpnia. 

W tutejszej okolicy nie ustają jeszcze choroby; 
nie umiera jednakowoż wielu ludzi. 

Nasz Arcybiskup zdecydowany po święcie Narodze- 
nia Najświętszej Panny wyruszyć tu ztąd do Warsza- 
wy, którego to dnia raają się tu odbyć u Panien Sakra- 
mentek obłóczony córki tutejszego Wojewody, pana 
Jabłonowskiego. 

Z Kamieńca nadeszła wiadomość, że niedaleko 
tamtejszego miasta, po dokonanej koronacyi cudow- 
nego .pbrazu w tamtejszym kościele dominikańskim, 
pokazały się po zachodzie słońca dwie korony, któ- 
rym się kilka, chorągwi żołnierzy wraz z innemi , obe- 
cnemi wspomnionemu obrządkowi osobami, przez 
sztuczne szkła przypatrywało i po części widowi- 
sko to zaprzysięgło. 

z Warszawy, 4. Września. 

Tutejszy Rossyjski poseł ma z Kurlandyi wia- 
domość, że gdy się posłowie Jej Cesarsko - Rossyj- 
skiej Mości w Mitawie rozkwaterowali, objawili też 
natychmiast naczelnym i innym radzcom wspomnio- 
nego księztwa zamiary swojej Pani, to jest że J.Ce- 
sarsko-Rossyjska Mość ma zamiar zachować księztwo 
przy dawnych prawach i swobodach i że nie zezwoli 
nigdy, aby było podzielone na województwa, ziemie 
i powiat}'. 

Jej Cesarsko-Rossyjska Mość przyrzeka zarazem 
Stany Kurladzkie doprowadzić do tego, aby wybór 
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hrabiego Maurycego wobec tej (Rossyjskiej) komis*, 
syi za niebyły i nieważny ogłosiły i wszelkie inne 
przeszkody, któreby tylko wybór unieważniać mogły, 
wykazały. 

Tymczasem cofnął się podobno hrabia Maurycy 
ze swemi 600 dragonami na wyspę trzy mile od 
morza , a dvńe od Goldyngi odległą , gdzie się oszań- 
cował. • Ma być bardzo niezadowolnionyra , ponieważ 
go wielu ludzi opuszcza i ponieważ, co najgorsza, pa- 
tent, który kazał ogłosić, na wielu miejscach ani o- 
głoszonym, ani przy]ętym nawet nie został, dla czego 
wspomniany patent na nowo wydał, aby Kurland- 
czyków zniewolić do dania sobie pomocy. 

Książę Lubomirski zamianował króla opiekunem 
dwóch niedoletnich synów; na pogrzeb zaś przezna- 
czył 100,000 złp. 

Nor, 116 Z Warszawy 11 Września. 

Przeszłej niedzieli odśpiewano tutaj w kościele 
missyonarzy, na cześć Królowej Francuzkie], z po- 
wodu jej szczęśliwego rozwiązania, Te Dewnij wśród 
odgłosu trąb i kotłów. 

Prymas wrócił już wraz z Yice- marszałkiem ko- 
ronnym z Gniezna do Łowicza. 

Poczta z Lublina z 7 t. m. donosi, że kapitan 
Bieganowski, z tutejszój gwardyi, musiał JBtanąć o- 
statniego wtorku przed trybunałem koronnym, gdzie 
mu nietylko komendę^ ^lecz i szpadę odjęto, ponie- 
waż przy sposobności sporu między starostą Oświe- 
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cimskim a Radzimińskim rozkazał kołnierzom nabić 
flinty kulami , z czego wielki tumult powstał. Zwró- 
cono mu jednakże, na liczne i wysokie instancye, 
tak szpadę, jak komendę 

Wiadomości z Kurlandjd donoszą, że hrabia 
Maurycy, dowiedziawszy si^ o pochodzie wojsk 
Kossyjskich na wyspie Ismaltl , * gdzie miał o- 
szańcowan}^ obóz, mógł się ocalić ucieczką. z kilku 
ludźmi zaledwie na granicę Pruską i że zostawił Ros- 
syanom w zdobyczy następne osoby i amunicyą, ja- 
ko to s generała Bellinga,! szambelana d^Attelet, hra- 
biego Crongela, pułkownika Longallerie, kapitana 
Cromfelda, Antzerwilla, Landraffila, Glasenapa, mtf- 
jora Fula i jeszcze innych 12 kapitanów, jedne kom- 
panię dragonów, jedne kompanię piechoty, trzech 
kucharzy, jednego pisarza, 1 kamerdynera i kilku 
lokai; 140 beczek prochu, 12 dział, 2,000 beczek 
mąki, co wszystko Rossyanie do Rygi zawieźli, 

Gdańsk 20 Września. 

Hr. Maurycy przybył tu konno przedwczoraj ra- 
no, ^ nie. mając przy sobie ani jednego sługi; ma 
stancyą w domu szypra Gtlldego i pobawi tu zape- 
wne niejaki czas incognito.. 

Nro 116. Z'^r|kkowa 7 Wraeinia. 

Jakkolwiek wojewoda Sieradzki przysięgę, jako 
margrabia Pińczowski, miał ochotę prywatnie złożyć, 
słożył ją jednak publicznie na zamku, przed kasztę- 
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łanem WtUicz (sic, zapewnie Wiśnickim) przyczein 
było obecnych wielu senatorów i blisko 150 szlachty. 

z Łablina 7 Wrseśnia. 

W Zamościu powieszono znów dwóch rozbójni- 
ków i złodziei a trzeciego wyprosili 00. Reformaci. 
Mimo to, zastąpili ńnni rozbójnicy katowi z Łucka, 
który ich kolegów egzekwował, 3 mile od Rawy, 
strzelali za nim, ale chybili; poczem kat sam jedne* 
go z łotrów z pistoletu zabił, a drugiego ranił; inni 
uderzyli następnie na kata z szablami; on jednakże 
swoim mieczem położył dwóch, a dwóch rannych 
odstawił żywo do Rawy, do więzienia. 

Z Kamieńca donoszą., że han Tatarów Krym- 
skich przyjął na publicznej audyencyi posła polskiego, 

z Warszawy 12 'września. 

Według ostatnich wiadomgści z Kurlandyi przy- 
byli do Mitawy w kilkaset ludzi wojewoda Połocki 
i hetman polny Litewski, aby rozpocząć jak należy, 
komissyę nakazaną przez konstytucyą sejmu Gro- 
dzieńskiego, do czego ze strony komissyi upowa- 
żnieni byli. 

Owdowiała księżna ma zamiar puścić się wkrótce 
z Mitawy do Rygi, a hrabia Maurycy puścił się do 
Pruss. 

N&r IŹS Z Wannawy 19 Września. 

Z Kurlandyi 1 1 m. d 29 prz. m« miał być począ- 
tek odroczonych następnie posiedzeń; ponieważ je- 
dnak w. hetman kari z powodu słabości nie roogł 
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być obecnym, odłożono sesayę na dzień następny, 
poczem pan Korf, jako pełnomocnik szlachty i w 
j6j imieniu podał prośbę, w której wnosił: 1) aby 
komissarze najznakomitszym radzcom (Kurlandzkim) 
pokazali jurisdictionem conventu8 publici; 2) aby wy- 
dali te akta i instrumenta, które się odbywały z a- 
resztowanym niegdyś w Warszawie Kurlandzkim de- 
putowanym, kapitanem de Medem; 3) aby pusz- 
czono na Tvolność siedzącego jeszcze w więzienia de- 
putata wspomnianego, o co też żona jego uniżenie 
błaga ; • 4) aby im dodano do obrony kilku patronów. 

Przedewszystkiem unieważniła komissya, na mo- 
cy grodzieńskiej konstytucyi, ćlekcyą; również za- 
kazano kurlandzkim radzcom zatrzymywać dłużej u 
siebie ułożone w tym celu akta a następnie i napi- 
saną przez pana Eorffa prośbę ; <nareszcie zakazano 
w imieniu J. K. Mości zagraniczną korrespondencyą i 
t6|ne porozumiewanie się, pod zagrożeniem kar ob- 
jętych prawami. Zażądane akta, które z areszto- 
wanym deputowanym spisano, zakomunikowano; 
uwolnienie jego osoby z aresztu odłożono aż do 
przyszłego Mitawskiego sejmu. 

' Bodem. Mieli też i Rossyjscy deputaci, jako to 
generał Lessec (może Lascy) i Wittigow (Wittinghof) 
przed komissya - posłuchanie, przy której to sposo- 
bności powtórzyli na nowo, co już poprzednio mó- 
wili, o utrzymaniu przyjaźni cesarza z rz'pltą Polską, 
p!DCzem kró^ą odpowiedź .dostali^ że im- się wpraw- 
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dzie dziękuje za przyjazne oświadczenie, ale zarazem 
zawiadomią, źe deklaracya, jaką zdali w przedmio*^ 
cie podziału Ksicztwa na województwa, nie naleiy 
wcale do rozstrzygnienia komissyi, ponieważ komis* 
ąya nie przeznaczona wcale do kapitulowania, lecz 
tylko do poszukiwania prawa. 

Tutejsi Jezuici postanowili odprawić 500 mszy 
za duszę zmarłego księcia Lubomirskiego, który tak 
wielką gorliwość dla wiary katolickiej pokazywał. 

Not 119, Z Warszawy 29 września. 

Sejmik generalny księzt.wa Mazowieckiego rozpo- 
czął się 15 b. m. w kościele Marcinkanek, pod prze- 
wodnictwem kasztelana Czerskiego, który po złoże- 
niu kondolencyi i z powodu zerwanego w zeszłym 
roku sejmiku , zamianował na teraz marszałkiem sta- 
rostę Wyszogrodzkiego a szlachtę Wiską przepraszał, 
źe nie dał pierwszeństwa Wyszogrodzkiej. Mi- 
mo to protestowało zaraz potem ki^ku szlachty 
Nurskiej i Wiskiej przeciw wyborowi marszałka, po- 
czem starosta polecił Wyszogrodzkiego skarbnika a 
sam ustąpił. Gdy następnie kasztelan przy drugim 
wyborze radził zgodę, odeszło sobie kilku szlachty 
protestując, tak, że ten sejmik generalny znowu się 
na niczćm rozszedł. 

Gdy się dnia następnego rozpoczął sejmik gene*** 
ralny w celu komiss)^ Radomskiej, przypuszczono 
nasamprzód do posłuchania Jezuitów, na którem wo^ 
jewództwo prosili, aby zechcid:o assystować wyzna- 
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czonej na d. 2 1 października uroczystości św. Stanisła- 
wa Kostki ; ale tak samo, jak się wczorajszy sejmik 
generalny na niczem rozszedł, tak się też stało z o- 
becnym do komissyi Radomskiej, ponieważ; oponenci 
z ziemi Warszawskiej zauważali, że komissarze obo- 
wiązki swe źle obserwują, jeźli ich zawsze co drugi 
rok przy pułkach nie ma i jeżeli nie wiedzą co sig 
dzieje, a kraj jednakże pogłówne całkowite płacić musi. 
Tych uspokoił wprawdzie nareszcie kasztelan 
Czerski, lecz poseł Nurski Zarzka (sic) nie dał się 
uspokoić, ale wyszedł ze swymi stronnikami manife- 
stując siei wołając: -Jestem szlachcicem!'^ poczem 
kasztelan sessyą temi słowy zakończył: ^Chciałem 
Babel uleczyć, a mimo to nie wyzdrowiała!'^ 

Nor 12 1 z Warszawy 25 wrześnie. 

Na przyszły kongres zjedzie się tu wiele pań- 
stwa. Na przyszły, w Piotrkowie mający się odby- 
wać trybunał, wyznaczono na deputatów z Poznań- 
skiego: generała Wielkopolskiego i chorążego Ko- 
ronnego ; z województwa ' Kaliskiego podsędka tej 
ziemi i wojewodę Poznańskiego; z Sieradzkiego pod- 
sędka; z ziemi Dobrzyńskiej wojewodę Czerskiego 
(sic!); z ziemi Lwowskiej skarbnika Przemyskiego, 
z Sanockiego starostę Tabernowskiego (sic), z Przemy- 
skiego skarbnika Bala. 

Papież nakazał wszystkim księżom, aby pamię- 
tali w należyty sposób o pretendentach (?) 

. Starosta Krakowski stara się z wszelką usilnońci^ 
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uzyskać potwierdzenie na opróżnione przez śmierć 
ojca swego województwo Krakowskie; również. stara 
się wielu pretendentów o wakujące od niedawnego 
czasu dowództwo pewnego pułku dragonów; którym 
wszystkim ^kaźą czekać aż do powrotu J. K. Mości. 
Uniwersałów na sejm Kurlandzki nie chciała przy- 
jąć ziemia Piltyńska, twierdząc, że nie należy do ► 
Księztwa Kurlandzkiego, lecz do Rzpltej. — KorflF, 
jako pełnomocnik szlachty, wytoczył przeciw Madzi 
(sic) wiele oskarżeń, który się jednakże uniewinnił 
i równie jego (Korfa), jak p. Brakiela o niewierność 
posądzał. Usuniono jednakże te poboczne sprawy. 

• z Wftnzawy, 27 Września. 

Jakkolwiek Rzplta tych swoich poddanych, któ- 
rzy się uskarżają na rozgraniczenie ze Szłązkiem, 
na wszelki sposób przesiedla, i jakkolwiek pano- 
wie komisarze dopiero na przyszło) radzie senatu , 
co do tego należycie zainformowani być mają, od* 
rzucił jednak J. K. Mość te propozycye zupełnie i 
rozkazał pp. komisarzom na nowo stawić się 23 t m. 
na wyenaczonóm miejscu i o ile możności jak naj- 
prędzej tak długo wlokącą się sprawę zakończyć. 

Nró 121, Z Lublina 21 Września. 

Sejmiki tutejszego województwa, jako i chełrń- 
skiego^ bełzkiego i łuckiego są zerwane. 

z Warszawy, 25 Września. 

Prymas przebjrwa jeszcze w Łowiczu, dokąd 
pTsybył do niego wielki kanclerz Korony. 
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Sejmiki deputackie w krakowskióm , płockiem, 
liwskiem , rawskiem , kijowskiem , chełmińskiem i po- 
morskiem rozpoczęły się już, ale zostały zerwane. 

Za to wybrano na deputatów z województwa po- 
znańskiego: Radomickiego generała wielkopolskiego 
i Mierzewskiego Chorążego Koronnego ; z kaliskiego : 
Górzyńskiego, cześnika tamtejszego i Młabowskiego 
(sic), podsędka sieradzkiego. 

Województwo chełmińskie wybrało na komisarza 
Medzyńskiego (sic) , a kujawskie starostę i skarbnika 
tamtejszego. 

Nro 124. Z Warszawy, 2 Października. 

Konferencye z zagranicznymi ministrami, które 
się miały odbywać w bieżącym miesiącu, odłożono 
do przyszłego Stycznia. 

Z*^ Niedaleko Lwowa napadło 12 rozbójników szla- 
chcica, jadącego z trzema sługami, zrabowało ich 
i zamordowało. 

Hrabia Maurycy, który się znajduje w Gdańsku, 
otrzymał podobno od króla rozkaz udać się do swegd 
pułku we Francyi , aby uniknąć wszelkich rneprz^ ' 
jemności. 

Z Gdańska słychać , że tamtejsi kupcy bardzo się 
cieszą , ponieważ im ze strony dworu rossyjskiego 
w portach tegoż państwa wielkie przyznano korzyści. 

Z Drezna donoszą, że między innemi przyjem- 
nościami i uciechami, z jakiemi przyjmowano obe- 
cnego tamże posła hi»spańskiego, kaięcia de Lifia^ 
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dała się też słyszeć młoda Francuzka z Berlina na 
fortepianie, z taką doskonałością, że ją nietylko J. 
K. Mość, ale wszyscy inni obecni po^Ąziwiali. 

z Lublina, 28 Września. 

Z Ukrainy donoszą, że między Kozakami wybu- 
chło wielkie powstanie. 

Z tamtej strony Dniepru donoszą, że pewien ge- 
nerał przybył do Genkowa (sic) z trzema kandyda- 
tami do godności hetmańskiej i że z pomiędzy tych 
Kozacy obrali hetmanem pułkownika Mirohorodzkiego 
i cieszą się znów podobno swemi dawnemi swobo- 
dami i prawami. 

Nro 127. z Warszawy, 9 Października. 

W przeszły poniedziałek nadeszła do prymasa 
i wielkiego kanclerza koronnego z Petersburga szta- * 
feta, donosząc o upadku i niełasce księcia Mężykowa, 
a są tacy, którzy twierdzą, jakoby się to było stało 
po części z powodu jego postępowania z Hrabią Mau- 
rycym , ponieważ pomieniony Mężyków obracał wszy- 
stko, na swoją korzyść, a Jego Cesarskiej Mości bar- 
dzo mało z tego wszystkiego, co robił, wiadomóm 
było. 

Wielki obpźny koronny i miec2nik umarł nie- 
dawnd temu na Podolu. 

Zabito pisarza pocztowego z Maczkanowa (sic) 
wraz z pocztylionem w lesie , gdy powracali do domu. 

Prymas, biskupi kujawski i płocki, w. kanclerz 
koronny, wielki i nadworny marszałek koronny, wo- 
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jewoda brzeski i inni panowie, przybyli tu w końcu 
przyszłego tygodnia w celu konferencyi, mających 
się odbywać z posłami zagranicznymi od 6 t m.; 
ponieważ jednakże zagraniczni posłowie nie byli obe- 
cni , lecz tylko cesarski poseł wraz z jakimś hof ratem 
stanął, nie można było nic ważnego przedsiębrać; 
odroczono więc konf erencye całkiem ; obecni pano- 
wie polscy kazali jednak obecność swoją do akt za- 
ciągnąć, aby się tem lepiej na przyszłość legitymować. 
Tymczasem oczekują co godzina podskarbiego 
koronnego, który ma . wypłacić * wojewodzie Lubel- 
skiemu pieniądze, zaassygnowane na podróż do Rzymu, 
i na tem skończył się też cały kongres. 

Z Kurlandyi donoszą, że tamtejsza szlachta po 

' ukończeniu sejmu stanęła przed komissyą ii) tak 
J. K. Mość jak i Rzeczpospolitę za przedsięwzięty, 
nieprawny wybór hrabiego Maurycego przeprosiła; 
przyczem 2) Jego Królewskiej Mości wszelką wier? 
ność i posłuszeństwo przyrzekła, ale z drugiej je- 
dnakże strony wzbraniała si^ żądaną od komissyi 

, przysięgę złoż^^ć, podając za powód, że nie mando 
tego pozwolenia ze strony swojej ziemi, jak też zre^ 
sztą udzielona komissarzom instrukcya tylko do tego 
zmierzała, aby utrzymać dawne prawa i przywileje, 
resztę jednc^k przyjąć tylko ad referendum et ad appro- 
baiionem do przyszł^o ^ejmu i zdać z tego nale- 
żytą sprawę. 
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z Warszawy, 10 Paździarnika. 

Prymas przybył tu 4 t. in. ^ a zaraz tegoż samego 
dnia złożyli mu różni panowie wizytę. 

6 tegoż miesiąca jako na dniu wyznaczonym do 
odbywania konf erencyj z zagranicznymi posłami , sta- 
wili się też jeszcze różni inni panowie u prymasa 
z oświadczeniem, jako swego obowiązku dopełnili, 
prosząc zarazem , aby o tem doniósł J. K. Mości a za- 
razem prosił, aby Jego K. Mość zechciała łaskawie 
przez okólniki, wspomnionym posłom zagranicznym 
oznaczyć termin pewien do stawienia się na też 

konferencye. 

Z Mitawy donoszą, że komissya ma tylko trwać 

do 15 t m. 

Generał Lessee (Lascy?) wydał komisarzom Mau* 
rycowych jeńców wraz z artyleryą. 

W Kamieńcu Podolskim grasuje obecnie silne, 
niezdrowe powietrze, tak, że codziennie prawie po 
60 osób umiera, co miasto w wielkie wprawia prze- 
rażenie. 

Nro 130. Z Warszawy, 15 Października. 

FrjmM wybierze się znów ztąd wkrótce do Ło- 
wicza , a za nim kilku innych panów ; za to zabawią tfi 
jeszcze niejaki czas w. nofuóFzałek korontty i kanclerz> 
tem bardziej , że sądy królewskie rozpoczęły się w prze- 
szły poniedziałek. 

W. podskarbi koronny znajduje się w Przygo- 
dzicach i jest oczekiwany wkrótce wraz z marszał- 
kiem lubelskiego trybunału. 

18 
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Nowy papiezki nuncyusz wyruszył już 14 Wrze- 
śnia z Rzymu , tak iż powinien wkrótce stanąć tutaj. 

Nro 131. Z Lublina, 12 Października. 

Wielki hetman koronny zakończył 3 t. m. kon- 
ferencyą z biskupem kamienieckim i wojewodą po- 
dolskim i wysłał posła swego do hospodara woło- 
skiego i Baszy chocimskiego, aby załatwienie zatargów 
między Pokuciem a krajem mołdawskim odroczyć 
do przyszłej wiosny. 

z Warszawy, 18 Października. 

Trybunał piotrkowski rozpoczął się w zwykły 
sposób, przy której to sposobności laska marszał- 
kowska dostała się w udzielę generałowi wielkopol- 
skiemu. Zresztą ma być u tego trybunału prawem, 
że jeźli jaki deputat nie stawi się punktualnie na 
sądzie, albo też przyjdzie pijanym, traci prawo za- 
siadania w trybunale. 

Podsędek piotrkowski Rychlewski nie przypu- 
szczony do przysięgi, którą przecież zresztą wszy- 
scy złożyli. 

Nro 133. z Warszawy, 23 Paździeniika. 

Prymas wyruszy ztąd do Łowicza dopiero w po- 
czątku przyszłego tygodnia, za to wyjechali już ro- 
żni inni panowie do dóbr swoich. 

Rozbójnicy, którzy niedawno temu pisarza po- 
cztowego i pocztyliona zamordowali, pochwyceni 
w Sandomierzu i odprowadzeni zostali do trybunału 
lubelskiego, gdzie będą sądzeni. 
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W. podskarbiego koronnego spodziewają &\ę co 
chwila z Przygodzic. 

Z Drezna donoszą, że J. K. Mość postanowiła nie 
udzielać żadnego wakansu po za granicami królestwa. 

Z Mitawy słychać, że kurlandzcy deputaci zobo- 
wiązali się w obec komissyi rewersować piśmiennie : 
że Rzpltą Polską uważali za bezpośrednią zwierać 
chność, że więc wcielenie do jej krajów nastąpiło 
z dobrem prawem. 

17 Września publikowano w sprawie kurlandzkich 
radzców dekret królewskiej komissyi, tej treści, że 
jakkolwiek owi radzcy byli sprawcami przedsięwzię- 
tego wyboru, uwalniają się jednakże od oskarżenia 
i uniewinniają wraz ze stanem rycerskim i całym 
krajem, jeżeli poprzednio złożą przysięgę, że na 
przyszłość w kwestyi księcia swego nie' będą korres- 
pondowali z żadnym obcym potentatem, ale że J. 
K. Mości i Rzeczypospolitej polskiej pozostaną włer- 
nynai; którą to przysięgę trzech najprzedniejszych 
radzców nietylko złożyć, ale i podpisać winno, po* 
czem straż z przed ich domów będzie znów usunioną. 

29 Września odprowadzono większą część MaU"* 
• rycowych oficerów do Polski; resztę ciurów, niiB- 
zdatnych do służby wojskowej puszczono; znajdu- 
jących się między nimi Inflantczyków odprowa- 
dzono do Rygi ; a szlachta kurlandzka ma być tylko 
za kaucyą do przyszłego sejmu uwolniona, przed 

którym się ma osobiście stawić i uniewinnić. 

18* 
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Nro 134. Z Lublina, 19 Paździemika. 

Tutejszy trybunał odbywa swoje czynności pod 
dyrekcyą krakowskiego deputata, a obecnie rozstrzy- 
gają się spory województwa podlaskiego. 

Z Podola donoszą, że wielki hetman koronny 
wszelkich dokłada usiłowań, aby zachodzące z Por- 
ta zatargi zgodnym sposobem :sałatwić, między któ-^ 
remi figuruje także przeprawa wolna przez Dniestr, 
z której rzeczpospolita mimo Earłowieckich trakta- 
tów, od wielu lat już nie korzystała. 

Jak generał Boyer z Białocerkwi donosi, znaj- 
dują się tamże bandy rozbójnicze, które nocną porą 
miasteczka i wsie napadają i wielkie szkody wyrzą- 
dsBBJą, przeciw czemu w. hetman kor. wszelkie kroki 
ostrożności czyni. 

Zadnieprskim Kozakom przywracają ich dawne 
prawa i swobody ; również i te dobra , które dawniej 
posiadał attaman kozacki, a obecnie dzierży generm 
Weisbach , zwrócono ich prawym właścicielom. Z po- 
wodu mającego się odbyć niezadługo wyboru he- 
tmana kozackiego, dowiemy się wkrótce różnych no- 
win, ponieważ się przytem objawiły różne trudności. 

z Wanzawji 24 Faźdnemika. 

Prymas przedłożył J.E. Mości piśmiennie rezolu- 
cyą zjazdu odbytego przez kilku magnatów. 

W. kanclerz koronny odłożył na czas dalszy 
swoje sądy. 

Z MitAwy donoszą, że ponieważ się zbliża ter- 
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min zakończenia czynności komissyi, oddziały woj- 
ska rozłożone pod Mitawą odebrały od hetmana roz- 
kaz , aby się cofnęły i obrały zimowe leże. Adwokat 
nadworny (Hofadvocat) wraz innymi przybył już 
tutaj. 

Nto. 136. Z Warszawy, 1 Listopad 

Szambelan i kapitan Dastelet, który był w Kur- 
landyi uwięzionym, dawniej jednakże już przez ge- 
nerała Miera na słowo puszczonym^ przybył tu i 
złożył natychmiast po swem przybyciu W. Mar- 
szałkowi koronnemu i owdowiałej marszałkowej koron* 
nej, jako i innym państwu wfeytę i oświadczył, 
że się w szczególności oddaje pod protekcyę pierw- 
szego. Gdyby się sam nie był zanadto zarzekał, iż 
zachowa dane słowo, byłby może nawet uzyskał 
paszport Również przybyli tu i inni jeńcy i ju* 
się po większej części porozjeżdżali 

Ponieważ dotychczasowy tutejszy poseł Cesarski, 
br« Wrat»sław , ma się udać z Wiednia do Peters- 
burga , na miejsce zmarłego tamże hrabiego Rabutin, 
przybędzie więc wkrótce, ponieważ wszelkie jego ba^ 
gaże już się tu znajdują.. 

Z Kurlandyi odebi:ano pocieszającą wiadomość, 
że komissya, nad którą komissarze dzień i noc jak 
najgorliwiej pracowali, poszła według życzenia i że 
się w przyszłjrm tygodniu zupełnie skończy. Poprze- 
dnio zdali najprzedniejsi radzcy Kurlandzcy stanowczą 
deklaracyę, podpisali ją i przypieczętowali, że Kur- 
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landya skłania się do wszystkiego dobrego i że do 
niego gotowa. Również przeszła już większa część 
armii szczęśliwie przez Kroleską (sic), koronne i li- 
tewskie ekonomie. 

Jest też inna wiadomość z Kurlandyi z 11 paź- 
dziernika: 4 t. m. protestował generał Lesley (Lascy ?) 
przeciw czynnościom komissyi, która jednakże ze 
swej strony reprotestowała. 

11 t. m. odczytano ze wszystkich ambon patent, 
moc^ którego hr. Maurycy na przyszłość wcale 
w kraju nie ma być cierpianym ^ pod zagrożeniem 
surowyct kar. 

Stany kurlandzkie przedłożyły projekt przyszłych 
swoich rządów , a komissya za to znów swój wła- 
sny j ponieważ się jednakże na żaden nie można było 
zgodzić, będzie zapewnie ten punkt odłożony aż do 
przyszłego sejmu. 

z Kurlandyi, 31 Października. 

Komissya polska dała stanowi rycerskiemu na 
jego zapytanie do zrozumienia w kwestyi formy rzą- 
du, że Kurlandya ma być podzieloną na dwa wo- 
jewództwa, dwa starostwa i dwie kasztelanie. Co 
się tyczy praw reformowanego Kościoła, dysputo- 
wano pro et contra. 

Jej Wysokość owdowiała księżna Saxen - Meinin- 
gen, straciła w skutek lustracyi swe dobra (?), apel- 
lowała jednakże przeciw temu. 
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Nro. 137. Z Mitawy, 18. Października. 

Po podpisaniu ze strony Kurlandczyków rewersu 
submissyjnego we dwóch egzemplarzach, wręczeniu 
go komissarzom i ogłoszeniu z ambon wszystkich 
kościołów kassacyi wyboru hr. Maurycego, odprawiają, 
się na teraźniejszych sessyach tylko podrzędne spra- 
wy z radzcami kurladzkimi. Zresztą odbywali Wo- 
jewoda Potocki, Referendarz koronny i starosta lidzki, 
w kwestyi projektu przyszłej formy rządu w Kur- 
landyi, konferencyę ze stanami księstwa, która nie 
doprowadziła jeszcze do rezultatu. 

Tymczasem wyjechali tu ztąd różni panowie. 

z Warszawy, 31 Października. 

Listy z Drezna donoszą, że J. K. Mość wyru- 
szyła ztamtąd do Moritzburga, aby tamże czas 
winobrania przepędzić. 

Prymas wyjechał tuztąd 28 t. m. do Łowicza, a w, 
podskarbi koronny rozpoczął konferencyę z mini- 
strami. 

Wojewoda lubelski, jako i wojewoda mazowie- 
cki, wyjechali do Saxonii; ostatni uda się do Kur- 
landyi, a wojewoda malborski bawi jeszcze w Ko- 
złowie. 

Prócz tego donoszą z Ukrainy, że się Kozacy 
zbuntowali i chorągiew Starosty Buskiego pod Kor- 
suniem wraz z tamtejszem Zydostwem wycięli. 

Jakkolwiek się spodziewano, że prześladowania 
protestantów, od czasu śmierci księcia Lubomir- 
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skicgo ustaną, zdaje się wszakże, jakoby się teraz 
wszyscy Wojewodowie i Starostowie między sob^ po- 
rozumieli, aby protestantom dokuczać, tak, że zape- 
wnie kraj opuszczą. 

Obliczono teraz, że w czasie wielkich tegorocz- 
nych upałów w różnych prowincyach polskich w prze- 
ciągu trzech miesięcy, blisko 10,000 ludzi umarło. 

Nro 139. Z Wanzawy, 9 Listopada. 

Z Drezna donoszą , że J. K. Mość, z kawalerami 
i damami dworskiemi które to ostatnie były poprze- 
bierane za Nimfy, podczas winobrania w Moritzburgu 
wielkie zabawy wyprawiał, i nie wróci zapewnie J. K. 
Mość z Drezna przed Czerwcem roku przyszłego. 

Nadworny Źyd Lehmann zbankrutował na blisko 
200,000 talarów. 

Jak już w Warszawie była pogłoska, ma podobno 
Prymas zamiar z pewnych niewiadomych przyczyn 
rezygnować na A rcy biskupstwo gnieźnieńskie, a za- 
trzymać tylko opactwo tynieckie. 

Wojewoda mazowiecki wyjechał zaraz po po- 
wrocie z Kurlandyi do dóbr swoich, co też wkrótce 
i W. marsz, koronny uczynił. Łowczy poznański, 
Poniński , wyjechał, do Piotrkowa, a ztamtąd ma za- 
miar puścić się dalej do Drezna. 

4 t. m. odbyła się egzekucya na wspomnianych 
trzech mordercach i rozbójnikach. Pierwszy był 
ćwiertowany, ponieważ się i do tego przyznała że 
się znajdował w bitwie pod Kaliszem jako poru- 
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cznik i że pomógł zabijać i wieszać żyda, przy któ- 
rym się znajdowało 40,000 złp. a że teraz był także 
naczelnikiem rozboju. Drugiemu, który był szlach- 
cicem ,^ ścięto głowę. Trzeci z powodu młodocianego 
wieku, bo liczy dopiero 16 lat, i ponieważ w mor- 
derstwie nie miał udziału, lecz tylko mordercom 
służył i prowadzać ich musiał gdzie chcieli, uzy- 
skał przebaczenie i był tylko rózgami karany; 
przyczera jeszcze należy wspomnieć, że pierwsi obaj, 
których egzekwowano, byli bliskimi przyjaciółmi i 
szwagrami. Ponieważ zwykły tutejszy kat umarł 
niedawno, pokazywał w tej egzekucyi pierwszy raz 
sztukę swoją inny. 

Nto, 140, z Lablina 2 Listopada 

Trybunał odbywa zwykle swe czynności, a we 
Lwowie trudnią się obecnie naprawą fossy miejskiej, 
równie i krakowskiej bramy, 

Starosta Hrubieszowski, Przezdziecki, został upro- 
wadzony podstępem od Bonifratrów, do których się 
schronił po zabójstwie dokonanem na , Bulańskim (sic) 
a następnie uwięziony, poczem mu na usilne nale« 
ganię braci zamordowanego, 27 października, w gro- 
dzie lwowskim, oraz i sługom jego, następny wy* 
rok ogłoszono: Tak jemu, jak jego sługom miano 
ściąć głowy, a inni współobwinieni mieli być wska- 
zani na wiezienie, a inni mie^ się jeszcze wyprzy* 
siądź, że nie będą usiłowali wspomnianego Przez* 
dzieckiego uwolnić. 
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Tymczasem ofiarował się Referendarz Litewski 
złożyć sukcessorem zabitego okup pewien za głowę 
jego. Jaki koniec sprawa ta weźmie, pokaże czas. 

z Warszawy, 6 Listopada. 

Listy z Drezna donoszą, że J. K. Mość najwyż- 
sze stanowisko przy chorągwi hussarskiej najłaska- 
wiej przeznaczył referendarzowi kor, a rozdanie innych 
wakansów odroczył do Warszawy. 

Jak z Kurlandyi słychać, trudnią się obecnie 
w Mitawie głównie dwoma rzeczami; 1) kwestyą 
wyboru kurlandzkiego kanclerza i radzców, a dalej, 
aby od ewangielickiego konsystorza niezadowolniona 
strona nie mogła apellowpć ani do katolickiego 
konsystorza , ani do sądów relacyjnych ; 2) oddalo- 
ny też ze strony komissyi memoryał, na mocy któ- 
rego proszą , aby nie tolerować Kalwinów, ponieważ oni 
do takowej tolerancyi nie mają prawa; 3) nalegają 
Kurlandczycy mocno na to, aby księztwo nie było 
z czasem podzielone na województwa , lecz aby J. K. 
Mość Polski przybrał tytuł: księcia Kurlandzkiego 
i Zmujdzkiego i opiekował się prawami Kurlandjó. 

Znajdująca się pod dowództwem generała Lesley 
komenda, wyruszyła, według wiadomości z Mitawy, 
do Rygi. 

Nro, 141 Z Warszay 13 Listopada. 

Wielki marszałek koronny wyjechał • przedwczo- 
raj wraz z małżonką do Dęblina; a za nim wyru- 
szy wkrótce Wielki Podskarbi Koronny, Książę San- 
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guszko i strażnik litewski. Starosta Tłumacki znaj- 
duje się obecnie w Lublinie, wraz z małżonką, a 
Prymas w Łowiczu. O ksigciu Wiśniowieckim, ka- 
sztelanie krakowskim słychać , że umarł podobno 5.b. 
miesiąca. Należy jednakże jeszcze pod tym wzglę- 
dem czekać potwierdzenia wiadomości. 

Trybunał Piotrkowski odbywa szczęśliwie swe 
czynności, chociaż niedawno temu aresztowano pew- 
nego szlachcica , nazwiskiem Tyszkiewicza , który ja- 
ko niespokojna głowa wszczął tumult i tak do szla- 
chty, jako i do nadbiegłej straży, kilkakrotnie strze- 
lał i kilka osób ranił. 

W okolicy Poznania poczyna być znowu niepew- 
no, a niedawno temu dopiero napadło pod Krotoszy- 
nem kilka zamaskowanych osób pewnego księdza 
i pomęczyło go tak bardzo że w kilka dni potem 
umarł. Zrabowano u niego kilkaset dukatów wraz 
z innemi rzeczami. 

Z Drezna słychać, że Wojewoda Wołyński dostał 
od J. Królewskiej Mości order białego Orła. 

Z Kurlandyi donoszą że srebro zabrane Hrabie- 
mu Maurycemu, aVynoszące 110 mark, ofiarowano 
do katolickiego kościoła w Mitawie. 

Bawiący tu panowie wyruszą ztąd wkrótce. 

Starosta Bobrujski (Sapieha) ma podobno wiel- 
kie poważanie u dworu rossyjskiego i będzie podobno 
zamianowany gubernatorem całej Ukrainy mo- 
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skiewskiejy a książś Galiczyn naczelnym dowódzcą 
całej rossyjskiej armii. 

Magistratoyd gdańskiemu nakazano na nowo 
z Drezna ) nie trzymać w mieście podejrzanych osób 
i nie pozwalać , aby korrespondowały z malkonten- 
tami polskimi, jak się to działo. 

Nro 145. Z Warszawy, 20 Listopada. 

Litewscy Kanclerze i Podskarbi przybyli tutaj 
w tych dniach, i maj% zamiar wyruszyć wkrótce do 
Drezna, zkąd nadeszła nieprzyjemna wiadomość, 
że J. K. Mość znajduje się znowu pod pewnym wzglę- 
dem cierpiącym. Francuzki medyk, Monsieur de 
Petit, który w czasie ostatniej choroby J. K. Mość 
leczył , umarł podobno (fałszywa wiadomość, dopiero 
1750 r.) niedawno temu w Paryżu, a pani Stani- 
sławska w Dreźnie. 

Wojewoda kijowski (Józef Potocki.), Kasztelan 
bełzki i Wielki Łowczy poznański, Poniński, przy- 
byli już podobno n^ dwór saski; za to wyjechał 

ztamtąd Chorąży Koronny. 

Z Mitawy słychać, że deputaci ziemi Umiskiej 

(der UmisHschen Landschąft) mieli przed komissyą 
posłuchanie i że wystąpili z czteryma następnemi za- 
żaleniami przedw Kurlandczykom : 1) że im nie wy- 
dają zbiegłych poddanych; 2) że wybierają od szla- 
chty tamtejszej ziemi, w czasie przeprawy do Rygi, 
bardzo wysokie mostowe i akcyzę; 3) i że im się 
dzieje często krzywda przy zapisywaniu dóbr przez 
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niesprawiedliwe dekrety ; 4) że zniszczona prawie cał- 
kiem ekonomia szawelska przez żołnierzy, co Kur- 
landczycy wynagrodzić winni. 

Nro. 146. Z Lublina, 16 Listopada. 

Obecny trybunał ciągnie swe czynności zwykłym 
trybem , a ze Lwowa donoszą , że starosta Przezdzie- 
cki jeszcze siedzi w więzieniu i że trybunał zatwier- 
dził wyrok, zapadły przeciw niemu w sądzie grodz- 
kim lwowskim, według którego egzekucya wkrótce 
ma nastąpić. 

Z Kamieńca donoszą, że do Chocimia przyszła 
wiadomość, że się Krymscy i Budziaccy Tatarzy 
zbuntowali i Hana krymskiego od władzy konie- 
cznie chcą usunąć. 

W Żółkwi robią wielkie przygotowania do po- 
grzebowego obchodu po Księciu Konstantym. 

z Warszawy, 10 Listopada. 

Poczta z Drezna donosi, że J. K. Mość znajduje 
się właśnie tamże; że go Wojewoda kijowski dnia 9 
t. m. komplementował a zarazem prosił dla swego 
syna o urząd Strażnika Koronnego, o co także i 
Starosta Bełzki prosił. 

Dnia 23 t m., jako w dzień urodzin Hr. Orzelskiój, 
ma być dzień galowy u dworu ze złożeniem żałoby. 
J. K. Mość nakazała poczynić do tego wszelkie przy- 
gotowania, i ma też, jak donoszą z Drezna, po świę- 
tach na kilka tygodni żałobę odłożyć,— co tóż je- 
szcze zresztą czas pokfiże. 
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dawno temu w Prussach zrabowany pułkownik Unruh, 
któremu rozbójnicy 2,000 złp. wzięli. 

Zresztą, ubiła J. K. Mość podczas ostatniego po- 
lowania 200 zajęcy, a strzelcy 1,340. 

Z Kurlandyi słychać, że Biskup Warmiński 
nawrócił w kościele Mitawskim na wiarę kato- 
licką pewną kalwinkę. Komissarze powrócą natych- 
miast do domu, skoro ogłoszą swoje postanowienia. 

Nro. 151. Z Warszawy, 4 Gradnis. 

Biskup poznański powrócił w przeszły piątek 
z Wielkiej Polski do Zólko (sic). Prymas przeby- 
wa jeszcze w Skierniewicach, niedaleko Łowicza, 
a szambelan d'Astelet wraz ze swoją panną siostrą, 
w dobrach owdowiałej Marszałkowej kbronnej. 

Przed Królewskim Sandomirskim pałacem pra- 
cują teraz gorliwie nad nowym, mającym się mu- 
rować z kamieni portalem, który już teraz po wię- 
kszej części ukończony, a z obu stron ma na około 
być wzniesiony mur. 

W Kamieńcu Podolskim obchodzono niedawno 
temu, z niezmierną wystawnością uroczystość pogrze- 
bową Wielkiego Miecznika i Oboźnego Koronnego, 
Hr. Kąckiego. 

Z Drezna donoszą, że J. K. Mość, po otworze- 
niu rany w nodze, już prawie do zdrowia przyszedł 
i że wiele kosztownych klejnotów, należących nie- 
gdyś do zmarłej Królowej , tak księżniczce , jak i da- 
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mom dworskim 9 w ąssozegolności hr. Orzelskiej, Bie- 
lińskiej i Friese ofiarował. Do karnawału po przy- 
szłym Nowym Roku czynią już powoli różne przy? 
gotowania ; pierwszy bal ma się odbyć u f eldmar- 
szalkowej Flemmingowej , drugi u hr. Orzelskiej, a 
następnie inne. 

Nuncyusz papiezki Pauluoci znajduje się jeszcze 
w Wiedniu, gdzie niedawno u jego Cesarskiej miał 
posłuchanie. > 

Podskarbi Litewski za to» Poniatowski, przybył 
obecnie na dwór Saski i jak słuchać, ubiega się po- 
dobno o wa kans po zmarłym Oboźnym Koronnym, 
który też za opłatą 1,500 dukatów ma uzyskać. , 
Owdowiała Wojewodzina krakowska, księżna 
Lubomirśka, przybywszy z Głogowa do Drezna, by- 
ła zmuszoną przybrać Dr. Geieiu i Weisena, z po? 
wodu ciągle trwającej choroby. . 

iV9*a. iJ^. S^e Łwowm 26 fiistOpada. 

Kasztelan krakowski (Adam iSieniawski) przybył 
tu w przeszłym tygodniu. 

Dziś miała się odbyć egzekucya tutejszego try- 
bunału ńa wspomnionym kilkokrotnie Przezdzier 
ckim; ponieważ jednakże tutejszy konunendant^ 
bez wiadoiafiości Hetmana, nie chciał pozwo^ćnato 
żołnierzy, posłano do /Hetmana do Oleska, aby teb 
rozkaz wydał. .;. f 

Wojewoda Imalhorski wyjechał znów do Pr^sd, . 

Prócz tego ńa4eszła też tu wiadomość, że Ta- 

19 
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tarzy, którym Hospodar wołoski w przeszłej jesieni 
kilka wsi spalił, wpadli na Wołoszczyznę , że tam pa- 
lili i rabowali i że Hospodar był zmuszony schronić 
się do Chocimia. 

z Warszawy, 5 Gradnia. 

Z Mitawy donoszą , że 1 7 przeszłego miesiąca ko- 
missya odbywała jeszcze swoje czynności i że mię- 
dzy innemi roztrząsano właśnie sprawę księcia Fer- 
dynanda i inne Eurlandzkie , jakoto, urządzenie przy- 
szłej formy rządu, w szczególności co się tyczy ape- 
lacyi od luterskiego przeciw katolickiemu konsysto- 
rzowi do sądów assesorskich, czyli referendarskich, 
około czego powstały spory. W końcu bieżącego 
miesiąca miała komissya być zalimitowaną. 

Donoszę też jeszcze, jako przed zako^&czeniem 
tejże komissyi, mają być ogłoszone wyroki przeciw 
radzcom Kurlandzkim, na wniosek instygatorów. 

Dragonów koronnych zluzowali litewscy, tak, że 
ostatni musieli konie swoje pozostawiać, ponieważ 
w Mitawie n ie można było dla nich dostać obroku. 

Według wiadomości nadeszłych tu do Warszawy 
t}d Regimentarza na Ukrainie, mają podobno Koza- 
cy zamiar oddać się pod protekcyą Rzpltej. 

Zdaje się, że nie wiele magnatów polskich bę- 
dzie chciało robić koncessye w kwestyach wiary, tóm 
bardziej, że tu i owdzie zaręczają, że swych przy- 
wilejów i swobód krwią i mieczem bronić gotowi. 
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Nro 164. Z Warszawy, 11' Grudnia. 

Przedwczoraj przybyło tu znowu kilkuset żoł- 
nierzy z gwardyi koronnej z Kurlandyi. 

We Lwowie ścięto wkrótce potćm Starostę Przez- 
dzieckiego, zgodnie z brzmieniam wyroku Trybunału 
lubelskiego, a podczas egzekjieyi były bramy zam- 
knięte , dla uniknienia tumultu. 

Pogrzeb księcia Konstantego o3był się 27 p. m. 
w Żółkwi, z wielką uroczystością. 

Na Ukrainie nad granicą turecką przeszło po- 
dobno 3,000 Żydów wraz z potomstwem na wiarę 
katolicką. 

Na Wołoszcz3^nę wpadło podobno 6,000 Tatarów 
i zrządziło tam niemałe szkody. 

Listy z Drezna donoszą, że J. K. Mość przybę- 
dzie w przyszłym miesiącu Marcu do Wschowy, 
nad granicę polską, aby tamże odbyć konferenćyę 
nad podpisem expedycyi mającyeh być gotowemi 
w Królestwie na przyszły sejm , a następnie powró- 
cić znów do Saxonii. 

Z Mitawy słychać, że dwóch rossyjskich genera- 
łów. Lascy i Bibików, tak ustnie^ jak piśmiennie, 
w imieniu swego pana złożyli komissyi polskiój 
komplement, oświadczając, że ani Cesarz niemiecki, 
ani Cesarz rossyjski nie zezwolą, aby Eurlandya 
po śmierci starego księcia Ferdynanda, bezpośre- 
dnio do korony połsjkiej wcieloną została. 

19* 
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Na tern kończy się w Gazecie Berlińskiej dadal 
spraw polskich z roku 1727« roku najmniej może 
ważnego z całej epoki panowania pierwszego Sasa. 
A przedeż, jakże dziwnie, jak niepostrzeżenie skła- 
da się z tej mozajki często wcale nieciękawydi 
js:.czegółów, całość niepozbawiona nawet pewnej barw- 
ności i jaskrawości! Życie, zabawy i włóczęgi sy- 
baryckiego dworu Augusta ligo: Orzelska, Bielińska, 
Friese; podróże, uczty i zabiegi magnatów około zy- 
skania wakansów , sprawa kurlandzka nareszcie i za- 
targi z Papieżem o prawa patronatu królów pol- 
skich i juryzdykcyą nuncyatury, dwie kwestye wyso- 
kiej wagi politycznej, — wyskakuje, jeżli tak wolno 
powiedzieć, jako cały i skończony krajobraz epoki, 
jako nagroda szperacza i cz3rtelnika, za uciążliwe 
przedzieranie się przez manowce suchych faktów i 
dat, zapisywanych po kronikarsku w (?azm^. 

Więcej daleł^o interesu wzbudzają następne lata 
Gazety, których charakter ogólnie tylko naszkicujemy. 

Naprzód, są one same przez się dużo obfitsze 
w ważne i ciekawe wypadki, aniżeli r. 1727, a po- 
tem poprawia się tćż i podnosi coraz bardziej od 
I roku do roku Gazeta sama. Już rok następny, 172S, 
obfiti;ue w mnóstwo takich ciekawych a zapomnianydi 
dzisiaj szczegółów. 

W pierwszych miesiącach Toku 1728 > widzimy 
znów w Gamecie na pierwas^ymi^anie i^awę kurlancU- 
ką. Dramat wywołany bardzo prawdopodobnem 
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i bliskiem jui wygaśnienieSa rodu Kettłerów, konsty^ 
tucyą sejinu z r. 1726 i elekcy^ Maurycego saskiego, 
ciągnie się jeszcze przez rok 1728. Komissya Rze- 
czypospolitej nie ustaje jeszcze w itwy eh działaniach; 
Eurlandezycy podają jej na piśmie 2 7 punktów zażaleń 
przeciw Polsce , choć wyprzjsicfgają się. uroczyście 
M aurycego i uchwalają, nawet wj^stawienie 500 ludzi 
stałego żołnierza, któryby stał ciągle w Mitawie'4 
przeszkadzał wszelkim podobnym zamiarom innych 
pretendentów. W Czerwcu 1 728 odssy wa się raz je- 
szcze interes kurlandzki na radzie senatu we Wscho- 
wie; odtąd nie widzimy już jego śladów w Gazecie. 
Znajduje się jeszcze w ni^j tylko wzmianka o pobycie 
hr. Maurycego w Dreźnie i o huczńóm weselu hr. 
Bestużewa (posła rossyjskiego do Rzpltój) z panną 
Medem, wyprawionem w Mitawie ^auf russisehe Art.^ 
Zresztą odbywa się w pierwszych miesiąciićh r. 
1728 świetny karnawał tak 'w Warszawie jak w Dre*- 
źnie. W' Warszawie jednakże dają tylko głównie fe^ 
styny posłowie zagraniczni, w swych opalisadowych, 
przez własnego żołnierza strzeżonych mieszkaniach; 
Wielką mianowicie rol§l odgrywa w Gazecie uczta, 
wyprawiona w dzień urodzin carskich/* dla ludu 
warszawskiego, przez ppsła iftoaki^wskiega Bestużewa 
Król August za to i panowie polscy bawili się w Dre*- 
żnie, a na dworze królewskim świecą na ten i*az Panie 
Orzelskai Bielińska i Lubómirska księżna Cieszyńska. 
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Z wiosną dopiero przenosi się król z Drezna do pię- 
knego zamku w Pillnitz. 

Podczas jego pobytu tutaj, spotyka go smutny 
i dotkliwy cios. Dnia 27 Kwietnia umiera w Lublinie, 
jako marszałek trybunatu koronnego, Maciej Rado- 
micki, generał wielkopolski, zostawiając laskę mar- 
szałkowską trybunału Mydelskiemu, a generalstwo 
Wielkopolskie Janowi Przebendowskiemu , podskar- 
biemu koronnemu, który później, 20 Sierpnia, uro- 
czysty wjazd do Poznania, ze strony klasztoru Re- 
formatów, odprawia. 

W trzy dni zaś potem, 30 Kwietnia, umiera na 
poselstwie w Wiedniu, cdter ego królewski, sławny 
w dziejach polskich feldmarszałek Flemming. Ko- 
mendę nad saską gwardyą królewską, liczącą 1,200 
ludzi, objął po śmierci jego generał LagnascOi 

Obie te straty musiały dla króla być mocno do- 
tkliwe. Maciej Radomicki , podobnie jak ca]ta rodzina 
jego, trzymał się wśród wszystkich burz krajowych 
stale strony Augusta , nie wyjmując nawet epoki tdłra 
szlacheckiej konfederacyi tarnogrodzkiej.. 

Flemming zaś był dla króla więclj niż dygnita- 
rzem i doradzcą^; był to raczej poufny i wierny przy- 
jaciel , używany w najtajniejszych y najniebezpieczniej- 
szych a najbliżej pana jego obchodzących przedsię- 
wzięciach. 

W ogóle jest rok 172JJ. złowrogim dla panów 
polskich. Igo Września umiera Stanisław Chomen- 
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towski, wojewoda ma^wjppki , hetman polny koronny, 
na kamień ; Igo Października w Poznaniu Antoni Ra' 
domicki wojewoda poznański ; 5 Listopada we Lwowie, 
hetman w. kor. Rzewuski; nareszcie 3 Grudnia Kraj- 
czy koronny Przebendowski. 

Prócz tego donosi Gazeta o podróży królewskiej 
do Polski , w Czerwcu; yO • poruszeniu między Koza- 
kami i Rusinami na Ukrainie; o skargach Toruńczan 
w Berlinie ; na zbyt twarde wykonanie surowego wy- 
roku sądu assesorskiego z r. 1724, a zresztą wspo- 
mina o kilku uroczystościach dworskich, mianowicie 
o fecie, wyprawionej przez króla 26 Lipca, na ucz- 
czenie imienin Anny Orzelskiej. Figuruje między in- 
nemi na tej fecie księżna Konstantyna j czyli wdowa 
po Konstantym Sobieskim , Marya Józefa Wesslówua. 
Stary skąpiec, Jakób Sobieski, siedzi tymczasem za- 
kopany w Żółkwi i nie pokazuje się na żadnej wido- 
wni publicznej. 

Na rok 1729 przynosi Gazeta wiadomość o ciężkiej 
bardzo chorobie króla Stanisława na zamku Chambord, 
we Francyi , wspomina o pogrzebie w. hetmana ko- 
ronnego we Lwowie (16 Grudnia 1728 r.), o śmierci 
kilku panów i dygnitarzy, jak np. Morsztyna woje- 
wody Sandomierskiego, Zaranka , starosty Żmudzkie- 
go, Miaskowskiego kasztelana Przemętskiego, . dalej 
Moroniego, posła francuzkiego, którego na tymczasem 
zastępuje Bonońcżyk Levas , a zresztą opisuje szeroko 
karnawał warszawski, na ] którym w nieobecności 







królewskiej figurują posłoiHc^* rossjjscy Dołgoruki i 
Bestużewa Czartoryski Podkanolersy Litewski i hr. Se- 
ckendorff, poseł cesarski. Z rzeczy i spraw publicznych 
wspomina Gazeta o trybunale koronnym w Piotrko- 
wie, o komissyi skarbowej w. Radomiu ^ o sądach 
assesorskich w Warszawie i o zabiegłej czynnoćci re- 
gimentarza, Stanisława Poniatowskiego, który w za- 
stępstwie zmarłego w. hetmana koronnego objeżdża 
kraj j od Kamieńca Podolskiego do Gdańska, odbywa 
przeglądy wojska, bada stan obrony twierdz Rzpltój 
i przygotowuje materyał dla przyszłej rady senatu, 
która sig po przybyciu króla do Warszawy (8 Maja 
1729 r.) rozpoczyna na zamku, w dniu 10 maja. 
Przedmioty rady senatu są następne: 1) przyszły 
sejm, którego rozpoczęcie naznaczone na dzień 22 
Sierpnia, w Grodnie; 2) konferencye z posłanki zagra- 
nicznych mocarstw ; 3) naprawa fortecy kamienieckiej, 
ze względu na ruderę poczynioną tamże przez Tur- 
ków, na co koszta wyniosą 6,000 tal. ; po 4) nareszcie 
naprawa zamku krakowskiego, mająca kosztować 
40,000 tal. 

Po tśm załatwieniu spraw publicznych , rozpoczy- 
nają się natychmiast nieuniknione w życiu i rządadi 
Augusta II zabawy. Dnia 12 Maja, jako w dzień 
urodzin królewskich , odbywa się świetny bal u dworu, 
na którym, po śmierci zaniedbywanej i niewygodnej 
królowej, co zresztą nigdy Polski nie widziała, od- 
grywa rolę gospodyni piękna Anna Orselska. Międiy 
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obecnymi zapisuje Oai^stąĘl^dwTkB Ssicidrskiego, v^o^ 
jewodę inowrocławskiego i 'jgenerała wielkopolskiego 
po Przebendowśkim ; Rac2ynsU$go, wojewodę kaffi«kie- 
go, Rzewuskiego, cześiiika kotonnego, Pocieja w. het- 
mana litewskiego, a nakoniec regimentarza Poniató* 
wskiego, który, jak powiada Gazeta^ w wielkich teraz 
łaskach u dworu , co wffbudssa zazdrość innych panów 
i dygnitarzy. Z posłów^ zagranicznych figurują na 
tym balu dworskim: poseł pruski Ton Yiehbahn, 
hoUenderski von RumpfF, angielski Wotworth , szwe- 
dzki hr. Ztllłich, francuzki Sabaudczyk Monti (wsła- 
wiony później podczas bezkrólewia po Auguście II 
w obronie Gdańska), nuncyusz papiezki Paulucci, 
a nareszcie cesarski poseł, hr. Wilczek, plackomen- 
dąnt pogranicznej twierdzy Głogowa. 

Bawi się też król przez miesiąc razem z posłami 
i panami komedyą włoską , która naó wczas przybywa 
do Warszawy. 

Jedynie, co psuje trochę ten koncert zabaw dwor- 
skich i warszawskich , są gorzkie skargi dyssydentów 
pruskich, dostające się od czasu do czasu do wia- 
domości króla, prymasa hib kanclerza za pośredni- 
cftVem posła angielskiego lub pruskiego, którym od 
Lipca r. 1729 jest baron Coccei. 

W przeciągu czasu ód Maja do Lipca bawi się 
król wraz z Orzelską balami, komedyami i rewiattri 
gwardyi saskiej na polu Ujazdowski^ , . przy ćzśm 
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mu zwykle Onselska w tfra^zońskim stroju konno to- 
warzyszy. '' * 

Jest to zresztą epoka , w której król Angul&t^ dą- 
żący od początku do końca swego panowania do zy- 
skania absolutnej władzy, choćby nad poszarpaną i 
okrojoną ze wszystkich stron Polską, sparzony dwu- 
krotnem doświadczeniem wogny szwedzkiej i konfe- 
deracyi ' tarnogrodzkiej , tai ostrożnie swe zamiary, 
konferuje o nich tylko ostrożnie z dyplomatami zagra- 
nicznymi, ale zamyśla jednak o budowie saskich ko- 
szar w pogranicznem miasteczku Kargowie i przy- 
zwyczaja powoli Polskę do widoku coraz to no- 
wych mundurów saskich. 

Tak np. donosi Gazeta z Lipca 1729 o wymarszu 
dragonów Miera; tak dalej nakazuje król formacyc 
nowej gwardyi saskiej, składającój się z 1,400 ol- 
brzymów (na wzór Poczdamskiej gwardyi króla Fry- 
deryka Wilhelma pruskiego), w mundurach żółto - 
czerwonych i niebiesko -czerwonych, których koszta 
obliczone na 180,000 talarów. Tymczasem zdaje się, 
jakoby król Stanisław, przesiadujący w Chambord, 
przemyśliwał o zawiązaniu stosunków z Polską i wy- 
sełał do kraju swych agentów, którzy króla AugtfSsta 
mocno niepokoją. Tak np. aresztowany, jako agent 
króla Stanisława, w Lipcu r. 1729, pułkownik w słu- 
żbie francuzkiej, ale Polak rodem, Błędowski, od- 
prowadzony jako . więzień do Gtiańska i puszczony 
ztamtąd do Francyi, iSk wyraśne tylko wstawienie 
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się posła f rancuzkiego^ Jppntego. W miesiącu Sier- 
pniu odbywa król osobiśinle^ nową rewię wojska sa* 
skiego na polu Ujazdowskiip (8 Sierpnia), a 12 te- 
goż miesiąca wyjeżdża na sejm Grodzieński, dokąd 
17 Sierpnia przybywa i gdzie już zastaje wysłanego 
naprzód z oddziałem gwardyi generała Pfluga. 22 
Sierpnia rozpoczyna się sejm, pełen domagań się o 
prawa patronatu króla przeciw papieżowi i zaniepo*- 
kojony wiadomością, że się 12,000 Rossyan zbliża 
nad granicę kurlandzką. Zresztą nie ma sejm dłu'- 
giego trwania, bo zrywają już go w sześć dni po 
rozpoczęciu, 28 Sierpnia, Horain pisarz Wileński 
i Potocki, starosta Halicki. Bada senatu, odb}^ 
w Grodnie 5 Września, załatwia jakokolwiek sprawy 
publiczne, wystawione na szwank zerwaniem sejmu. 
W skutek tej to rady senatu wybiera się Tarło, wo- 
jewoda Lubelski , jako poseł Rzeczypospolitej do Rzy- 
mu. Król August sam zaś jest już 9 Września' z po- 
wrotem w Warszawie, a w pięć dni potom już 
w Dreźnie, wlokąc za sobą długi ogon magnatów 
polskich i komedyą włoską z Warszawy. Z zasługująi- 
cych na wzmiankę rzeczy zapisuje jeszcze Gazeta na 
rok. 1729, o wielkiój iiczcie, wyprawionej przez po- 
sła francuzkiego dla ludu Warszawskiego w dzień 
urodzin .Delfina; o przejściu na wiarę katolicką ge- 
nerała Schillinga , dowódzcy wojska saskiego W War- 
szawie, a nareszcie o sądach grodzkich w Poznaniu. 
Bok 1730 na początku ;ibśó ubogi we fakta« Na- 
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sainprsód donosi Gazeta o gracybyciu chorągwi uła* 
nów : do Warszawy^ na caeł^ z pułkQi?(rnikiem Poniń- 
akim , dal^J o wielkim? balu u poala rossyjskiego Be* 
Muiewa w Warszawie^ nareszcie o przyjeździe nowego 
posła cesarskiego do Warszawy, hr. Kinner i o prze- 
niesieniu się starego ksi^a Ferdynanda Kettlera 
z Gdańska do Mitawy. Król August, jak zwykle, prze- 
pędza zimowe miesiące w Dreźnie. W Kwietniu do- 
piero zapowiedziana zwykła rada senatu we Wsdio- 
-wit. Komenderują też na przyjęcie królewskie woj- 
sko z Poznania do Wschowy, dokąd nareszcie król, 
otoczony gronem senatorów i posłów 12 Kwietnia 
przybywa. KezultSrtem tój2a rady senatu )est zwo- 
łanie sejmu do Grodna na 2 Października, poczem 
król wyjeżdża do Drezna, w towarzystwie wielu pa- 
nów i nadwornego lekarza, Geiera* Tymczasem do- 
nosi Gazeta o szarańczy w Poznańskiem ; o skargach 
i prześladowaniach dyssydentów toruńskich; o sądach 
grodzkich Poznańskich od 24 Czerwca do 10 Lipca, 
nareaizcie o. przemarszu 2>000 kiryssyerów saskidi 
przez Poznańskie do Warszawy, (w miesiącu Sier- 
pniu), Wkrótce za nimi wybiera się i król polski 
z Drezpa do Polski. 17 Sierpniia stmąjduje się w po- 
granicznej Cyliohowie^ następnie jedzie do Kargowy, 
a 22 Sierpnia Jest w Warszawia Za: względu na 
zbliżający się sejsi : Grodzieński i na. wygodę posłów 
zagranicznych , . jako» i « dworu kraLewsUego, wychodzi 
iTp^kae . do . karanlari^ rmzdhjŁ > topktiu Wdrsjtairsko- 
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Grodzieńskiego, aby oaiaims sejmu byli zaopatrzeni 
dostatecznie w jadło i napoje^ tudzież wszelkie inne 
potrzeby. 

Pod koniec Września jedzie król do Grodna na 
sejm, który się w samej rzeczy 2go Października 
rozpoczyna, ale bardzo niewiele dłuźfszf trwałością 
aniżeli przeszłoroczny . się cieszy. Zerwał go znów 
Marcinkowicz, poseł Upitski, a król powrócił do 
Warszawy 23go Października, gdzie odbył zaraz zwy- 
kłą radę senatu. Na ten raz przepędzał król Au- 
gust zimę w W-arszawie, bawiąc się komedyą wło- 
ską , assawblami i balami u posłów zagranicznych. 
Co się tyczy ostatnich, wyjechał do Anglii dotych- 
czasowy poseł Rossyjski Bestużew, a przybył na 
miejsce jego Weisbach; również i ,Sz\^e^ya zmieniła 
swego ambassadora przy dworze Warszawskim-, Ztd- 
licha, przyseła^ąc nowego, niejakiego von Rotbachild. 
Nareszcie przyjechał tóź do Warszawy, jako nads^wy- 
czajny poseł Rossyjski , sławny w dziejach . ostatnich 
łat panowania Augusta II., hr. LOwenwólde. 

Tego też roku (w Listopadzie 1730) wydał król 
August ukochaną 'Swą- Orzelską ! aa niedołężnego i 
ubogiego księcia Holstein-Bdck , którego : brat rodzony 
znajdował się. w służbie pruskiej lako generd!. Nowe 
stadło (nawiaspwo powiedziawszy) nie było izbyt 
szGzęŚliwem. Mąż^ jak powiedzielićmy, hyX ezło^ę- 
kiąpti ograniczoojfiTn i niedołę^yn^, iomat przyzwy- 
czajona do ipatrowania: ;V^b^S8SU» r£o0e$zioi»iłę 
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też małżeństwo po dwóch*" latach ^ a księżna Anna 
przebywi^a odtąd częścią w Awinionie, częścią w We- 
necyi, oddając się, jak zwykle wszystkie damy jej 
sposobu życia na starość, pobożnym praktykom. 

Wesołość i zabawy dworu Warszawskiego w zimie 
z r* 1780 na 31 przerywały znów tylko skargi dys- 
sydentów toruńskich i pruskich wogóle; gęste bar- 
dzo rozboje i kradzieże w pobliżu samej stolicy i 
dżuma grasująca w Wielkopolsce, od której się Ce- 
sarscy ze strony Szlązka kordonem wojska zasłonili. 

Prócz tego wspomina Gazeta z roku 1730 o li- 
cznych pojedynkach między fanami polskimi , jakoto 
generała Czartoryskiego ze starostą Stężyckim i 
starosty Mosińskiego a starostą Bratiańskim w Po- 
znaniu ; dalój zapisuje zgon następnych osób : Land- 
hofmistrza Kurlandzkiego Kościuszki, po którym na- 
stępuje Brackel i Pocieja w. hetm. Lit (w Różanie 4 
Stycznia 1730); Ponińskiego, starosty Gnieźnieńskiego 
i Dunina referendarza koronnego; Jana Sapiehy 
starosty Bobrujskiego (w Rawiczu 23 Lutego) i Po- 
tockiego, marszałka nadwornego kor. (17 Maja). 

Rok 1731 należy do najważniejszych z ostatnich 
lat panowania. Augusta II i znać go też pbważniój 
w Gazecie. Podczas redut w mieście i balów dwór- 
skich , trwających aż do kpńca karnawału (9 Lutego 
popielec), przybywa da Warszawy z Moskwy książę 
Łiria, poseł hiszpański, a. tuż za iaim Jussuf-Eara 
Mussa, poseł hana tatainkięgo, który uzyskawszy u 
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króla publiczne posłuchanie, źą.dał na nióm , aby nie 
dozwolono wojskom rossyjskim wstępu na ziemię pol- 
ską i przemarszu do Węgier na pomoc Cesarzowi, 

Prócz tego pozostał jako zwyczajny poseł ros- 
syjski w Warszawie hr. LOweńVolde, a w końcu Lu- 
tego przybył do Warszawy, w celu złożenia homa- 
gium, poseł księztwa Kurlandzkiego, Btllau. Odbył 
się ten akt uroczyście i publicznie w niedzielę dnia 
25 Lutego. 

W Marcu tegoż roku rozpoczęły się nareszcie 
zwlekane i odkładane tylokrotnie konferencye mini- 
strów Rzpltej z posłami zagranicznymi. Austrya (hr. 
Kinner) domagała się uregulowania granic między 
Wielkopolską a Szląskiem (co się później stało); Ros- 
sya (hr. Lówenwolde) wystąpiła z różnemi, ogólnemi 
pretensyanii (w kwestyi wiary, granic, Kozaków i 
handlu); Szwecya (Rothschild) z odnowieniem i ure- 
gulowaniem dawniejszych traktatów; Turcya nare- 
szcie (Jussuf-Kara Mussa) z pretensyami o niedo- 
pełnienie różnych punktów traktatu Karłowi- 
ckiego i z zamiarem fortyfikacyi Chocimia. Z po- 
słem cesarskim konferowali ze strony polskiej: bi- 
skup Kujawski, w. marsz, kor., starosta Łęczycki i 
Radziejowski; z posłem Rosśyjskim: wojewoda No- 
wogro4zki, podkanclerzy Litewski, w. łowczy Litew- 
ski, podkomorzy Gost3^ski, starosta Solecki; ze 
szwedzkira: biskup Płocki, podskarbi w. lit, w cho- 
rąży kor., starosta Żydaczowski ; z pruskim (Cocceim): 
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biskup Krakowski, wojewoda Ruski , łowczy Łom- 
iiyński i podchorąży Michałowski; z tureckim nare- 
szcie: wojewoda Ruski, wojewoda Lubelskie regi- 
mentarz generalny Poniatowski i chorąży koronny. 

Konferencye te |)02ostały z małym wyjątkiem bez 
stanowczego rezultatu; częścią skończyły się na ni- 
czem, częścią odwlekły się znów na czas dalszy. 
Wtenczas to jednak stanął między posłami Prusu, 
Rossyi i Austryi tajny, tak nazwany Lówenwoldzki 
traktat, na mocy którego p^omienione mocarstwa o- 
bowłęzywały się w razie śmierci Augusta ligo, nie 
dopuszczać do tronu polskiego w żaden sposób kan- 
dydata Francyi i osadzić na nim księcia Emanuela, 
brata panującego króla Portugalskiego. 

Wkrótce po tych konf erencyach j w Marcu r. 1731 
wyjechał król August do Saxonii, mimo, że równo- 
cześnie na Litwie zawrzał dawny spór Wiśniowie- 
takich z Sapiehami o dobra Neoburskie (zakończony 
dopiero w Grudniu tegoż roku dobrowolnym ukła- 
dem) i mimo, że Ukrainę pustoszyli hajdamacy. 

Podczas nieobecności króla w Polsce, rozpoczęła 
się w lecie r. 1731 w pogranicznetn Marchii Bran- 
denburgskiej i Szląskowi miasteczku Eargowie, pod 
nadzorem saskich pułkowników Unruga i Poppelł- 
iHatińa, budowa tak nazwanych Saskich koszary które 
Wielkopolanom bardzo ' wl^łe krwi napsuły a które 
W r. ł755, podczas wojny za bezkrólewia pó Augu- 
ścik II, zdobyto i zniśzczona> 
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Zresztą dpiiosi Gazeta, z lata r. 1731 o wielkim 
wylewie Wisły; o pożarze, który zniszczył trybunal- 
ski Piotrków w dniu 5 Sierpjiia; o poświęceniu no- 
wo-miejskiego ratusza w Warszawie dnia 25 Sierp- 
nia, a nareszcie o wydaniu ze strony Francyi do 
Saxonii a z Saxonii do Polski wspomnianego już da- 
wniej majora d' Argelles , który skradłszy jako plac- 
komendant Torunia powierzoną sobie kassę, uciekł 
w r. 1727 do Francyi. 

Z nadchodzącą jesienią wybrał się *król August 
z Saxonii znowu do Polski. 24 Października stanął 
w Brandenburgskiem Krośnie, witany przez wysłańca 
króla Pruskiego generała Grumbkowa. .Ztamtąd po- 
jechał król do Kargowy, zajętej przez oddział pułku 
saskiego, Nassau, znajdującego się naówczas w Po- 
znańskiem, a 28 Października przybył do Warszawy, 
przesiadując wszakże głównie w Wilanowie,* bawiąc się 
z wesołą i szumiącą po Warszawie księżną Konstantyna*) 
i dając od czasu do czasu audyencye nuncyuszowi 
Pauluccemu, hr. Lówenwolde i Montemu. 

Z ważniejszych spraw wspomina tóż jeszcze Ga- 
zeta pod koniec r. 1731 deputacyę Gdańszczan do 
Warszawy w interesie uciśnionych dyssydentów i po- 
selstwo Gurowskiego, cześnika Podolskiego, do hana 
Tatarów Krymskich w celu wstrzymania ich napa- 
dów i grabieży na połudiyowój Rusi. 

Nakpniec wspomina Gameta pod r. 1731 o uro- 
czystym ślubie (z fajerwerkami i partyami wodnemi) 

*) Wdową po Konstantym Sobieskim. 20 
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w Poznaniu , 8 Czerwca , kasztelana Kaliskiego z Po- 
tocką , wojewodzianką. Czemiechowską ; dalej w Lipcu 
o ślubie ks. Czartoryskiego z drugą wojewodzianką 
Potocką w Warszawie, a następnie o śmierci Kona- 
rzewskiego, deputata województwa Poznańskiego do 
trybunału w Piotrkowie i Ponińskiego, Łowczego 
Wschowskiego w Poznaniu (7 Grudnia). 

Rok 1732 rozpoczyna się znów, jak zwykle, kar- 
nawałową zabawą. W Warszawie częste i świetne 
bale u Branickiego, w. chorążego koronnego; w Kra- 
kowie równocześnie przez cały Styczeń, co niedziela, 
wtorek i czwartek włoska komedya lub opera. Król 
sam przebywa także w Warszawie, a o ile zimowa 
pora i czas zabawami zajęty pozwalają, trudni się 
często przeglądem gwardyi i tak nazwanych grat^- 
muszketierów. Zresztą jedzie król w końcu Marca 
do Ujazdowa, gdzie odprawia sądy Kurlandzkie, 
potwierdza wyrok wskazujący byłego komen- 
danta Torunia, majora d'Argelles, na całe ży- 
cie fortecy w Gdańsku i wyseła jako posła do Kon- 
stantynopola, Sierakowskiego strażnika koronnego, 
a Malińskiego^ starostę Nowogrodzkiego do hana Ta- 
tarów Krymskich. 

Wkrótce potem nastąpił też ważny akt w spo- 
rze Wiśniowieckich i Sapiehów o tak nazwane do- 
bra Neoburskie. Sapiebójirie zrzekli się tychże dóbr 
na rzecz Radziwiłłów za 2 miliony żłp. i za odda- 
niem sobie dwóch kluczy. 
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Pod koniec Kwietnia wylewa znacznie Wisła i 
niewiadomo, czy temu przypisać, że wielu magna- 
tów składa sią na wystawienie kamiennego mostu 
na Wiśle. 

Rok 1732 jest epoką najgorętszych, najzabieglej- 
szych knowań Augusta ligo, o uczynienie tronu pol- 
skiego dziedzicznym w swoim rodzie. 

Tajemne te knowania stanowią, wyborną illustra- 
cyą do tego, co się dzieje na widowni publicznej 
i o czem Gazeta w każdym niemal numerze donosi. 
August sprowadza znowu do Polski więcej daleko 
wojska saskiego, aniżeli konstytucya sejmu z r. 1717 
pozwala i stara się widocznie oswoić stolicę i ota- 
czających go panów z widokiem siły zbrojnej, któ- 
rej ostatecznem przeznaczeniem ma być wykonanie za- 
machu, ułożonego w tajnikach gabinetów. Tak np. 
przybywa w Maju 1732 z Saxonii do Warszawy sa- 
ski konny pułk Gotha; tak dalej rozporządzony 
na Czerwiec roku 1732 ogromny obóz pod Wilano- 
wem, wraz z rewiami, do którego sypią się bez 
ustanku coraz to nowe wojska saskie. Tr^^a to przez 
Czerw^iec, Lipiec i połowę Sierpnia; król przebywa na- 
tenczas głównie w Wilanowie, odbywa co kilka dni 
rewie, na które sprasza zawsze z Warszawy panów 
polskich obecnych w stolicy i posłów zagranicznych, 
między którymi widać najczęściej angielskiego, Wod- 
wortha. W obozie Wilanowskim znajdują się naów- 

czas następne pułki t gwardya koronna i litewska; 

20* 
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pułk królowej i księżniczki infantki; kiryssyery Pnnz 
Nassaui Gota Baudytza; Mira i dragony Wodzickie- 
go; grenadyery Rutowskiego; nareszcie artylerya i 
gran - muszkietery. 

Dwie rewije były w obozie Wilanowskim wspa- 
niałe i znajdują w Gazecie szczegółowy i malowniczy 
opis 9 pierwsza w dniach 24 i 25 Lipca, wśród udzii^u 
pięknej muzyki wojskowej, a druga 6 Sierpnia. Po 
każdej takiej rewii były dla posłów zagranicznych, 
dla panów i pań polskich i książąt zagranicznych 
odwiedzających Augusta, obiady, uczty, bale, co 
śię przeciągnęło aż do miesiąca Września. Wśród te- 
go, słychać znów jednakże o ucisku protestantów 
pruskich, o składkach Gdańszczan na emigrantów (re- 
ligijnych) Salzburskich, którzy się naówczas przez 
Priissy Polskie w posiadłości króla pruskiego prze* 
noszą. 

W miesiącu Wrześniu odbywa swe czynności w Ra- 
wiczu komissya Rzeczypospolitej , regulująca granicę 
międ^iy Wielkopolską a Szlązkiem, o co w Warsza- 
wie toczy się równocześnie konferencya między posłem 
cesarskim Hr. Wilczkiem a Kanclerzem Wielkim ko- 
ronnym. ^ 

Wkrótce potem także rozpoczyna się (18 Wrze- 
śnia) w Warszawie sejm pod laską Ożarowskiego 
Oboźnego koronnego, posła województwa krakow- 
skiego, ale w kilka dni po rozpoczęciu ]uż zerwany. 
Nastąpiły po nim: rada senatu, której przedmiotem 
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było załatwienie sporu z dworem papiezkim , a na- 
stępnie (dnia 6 Października) konferencja z posłem 
szwedzkim RudenschaUem , której assystowali Król 
sam z wszystkiemi senatorami na zamku a która 
się skończyła zawarciem ostatecząem i podpbaniem 
pokoju między Rzpltą polską a koroną szwedzką. 

Po tój nowej radzie senatu, odbytej w dniu 12 
Października, wyruszył August z Warszawy do Sa- 
xonii; 20 stanął w Poznaniu, 24 Października był 
już w Dreźnie. 

W Warszawie odb3rwały się tymczasem nieprzerwa- 
nie , aż do miesiąca Listopada , kpnf erencye z posłami 
zagranicznymi , mianowicie, z hollenderskim Yon Rum- 
pf em ; szwedzkim y. Rudenschallen i Palatyńskim, von 
Beckem, który zjechał do Warszawy w interessie 
dóbr Neoburskich. 

Prócz tego wspomina Gazeta na rok 1732 o wiel- 
kim zjeździe świętojańskim w Poznaniu, o publicznej 
audyencyi posła tatarskiego w Warszawie (28 Sier- 
pnia), tudzież o kilku zajściach nietolerancyi religij- 
nej w Wielkopolsce , jak np. we Wschowie i o napa- 
dzie dokonanym, jak Gazeta powiada, przez księdza 
jakiegoś katolickiego wraz z chłopami , na łuterskiego 
pastora Boltena, ze wsi Jankendorfu (kolonia nie- 
miecka) pod Rogoźnem. 

Charakterystycznym jest ostataii numer Gazety 
na rok 1732. Opowiada o wielkich przj^towaniach 
te Warszawie na przyjęcie króla, mającego przybyć 
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2go Stycznia, a zarazem donosi: ^Na przyszły kar- 
nawał, który będzie bardzo kosztownym j przeznaczył 
J. K. Mość jeden milion." 

Proroctwo Gazety ziściło się pod pewnym wzglę- 
dem. J. K MośiJ^nie miał wprawdzie już korzystać 
ze świetnych zabaw karnawałowych , ale że karnawał 
r. 1733 i jego skutki były dla Polski bardzo kosz- 
towne, trudno zaprzeczyć. August przygotował po- 
dobno wykonanie swych nowych planów na rok 
1733, wyruszył z Drezna w pierwszych dniach Sty- 
cznia, i.. przy był, jadąc na Kargowę, Poznań i Kle- 
czew, do Warszawy dnia 16go Stycznia, w feralny 
dzień piątkowy, o godzinie 6ej wieczorem. Gazeta 
dodaje, \że stanął w stolicy ^bei giUer Gestmdheit.^ 

Sejm rozpoczął się wśród wielkiego zjazdu pa- 
nów Polskich, w poniedziałek, 26go Stycznia pod 
laską Ożarowskiego, oboźnego koronnego, gdy w tern 
sprzątnęła nagła prawie choroba króla, dnia Igo Lu- 
tego, o godzinie 5tej z rana, w pałacu Saskim. Ciało 
przeniesiono natychmiast i wystawiono na widok pu- 
bliczny na zamku; prymas ogłosił bezkrólewie a 
sejm rozjechał się. 

Rozpoczynają się odtąd dramatyczne dzieje sła- 
wnego bezkrólewia po Auguście II, epoki najmniej 
może znanej i opracowanej z dziejów polskich. 

Sądząc z Gazety^ sprawiła śmierć Augusta ligo 
wielkie wrażenie w całej Europie, a sprawa polska 
wzbudzała niezmierną i ogókią ciekawość. Dwie trze- 
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cie Gazety poświęcone odtąd wyłącznie sprawom Pol- 
skim. Nie ma żadnego publicznego dokumentu, 
ogłoszonego bądź to w Polsce samej, bądź też ze 
strony mocarstw zagranicznych w kwestyi polskiej, 
któryby nie był znalazł miejsca w Cazede, Jeżeli Ga-' 
zeta aż do chwili śmierci Augusta II była jakokolwiek 
przydatnym kronikarskim przyczynkiem do historyi 
współczesnej, to odtąd staje si§ drogocennym doku- 
mentem odbijającym z wien^ością fotografu codzien- 
ne wrażenia, nadzieje, plotki, bajki i prawdę naprze- 
mian, z owych •pierwszych miesięcy po śmierci Sasa. 
Widać bardzo dobrze wśród wszystkiego tego, wśród 
czynnych gróźb Saxonii i Austryi, a widocznej nie- 
chęci Pruss, zapał wzrastający ciągle, przerywający 
nareszcie wszelkie przeszkody i zapory, dla Stanisła- 
wa Leszczyńskiego, wojenną gotowość i waleczność 
narodu który tylko dla tego zwycięztwa nie od- 
nosi, że mu na porządku i organizacyi zbywa. Cha- 
rakterystycznym jest w Gazecie obraz tych kilkuna- 
stu dni, które nieszczęsny król Stanisław od czasu 
elekcyi aż do chwili wyjazdu swego do^ Gdańska, 
w Warszawie przepędza. 

Most na Pragę zerwany, na prawym brzegu Wi- 
sły goreją w nocy ognie obozowe Moskali i przeci- 
wników królewskich , tak że się im król Stanisław 
z okien zamku bezpiecznie przypatrywać m^oże. Mi- 
mo to chodzi sobie spokojnie z zamku do kościoła, 
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a z kościoła do zamku ^ aż nares2ct€^ trz^ieba było 
zwinąć manatki i ruszyć do Gdańska. 

Przebieg wojny od r. 1733 do 36 dałby się w naj- 
drobniejszych szczegółach zestawić z opowiadań 
Gazety daleko lepiej i dokładniej, aniżeli z jakiego- 
bądź innego współczesnego źródła. Każda naj- 
drobniejsza potyczka, każdy najmniój ważny nawet 
wypadek wojenny zapisany z wielką troskliwością i 
dokładnością. Podobnież zawiera Gazeta wiele cie- 
kawych szczegółów o pobycie króla Stanisława 
w Królewcu i o jego podróży z Królewca na Berlin, 
do Francyi. 

Ton Gazety bardzo nieprzyjazny dla króla Sta- 
nisława przez cały ciąg zabiegów elekcyjnych i w^ojny. 
Potem przechodzi nagle w życzliwość i serdeczność 
nawet Jest to zarazem pouczająca skazówka uspo- 
sobienia rządu, pod którym Gazeta wychodzi. 

Z ustąpieniem burzy wojennej , z nastaniem nor- 
malnych stosunków, zajmuje też i Polska mniej od- 
sz^ną rubrykę w kolumnach Gazety, ale mimo to, 
jakiż wyborny, jakże w zapomniane dziś szczegóły 
obfity dyaryusz historyi polskiej z XVin wieku sta- 
nowi! A cóż dopiero, gdy nadchodzą znów tak dra- 
matyczne epoki, jak bezkrólewie po Auguście III, 
konfederacyi Barskiej, wojny r. 1792, a nadewszystko 
powstania Kościuszki! 

Szczegóły z tych epok znajdują się w Gazecie 
w zupełności, prawda, że stronniczo i nienawistnie 






dla nas sktealoue, ale wszakżeż to niateryał tylko, 
z którego historykowi brudy i męty odcedzić wolno 
i należy! 

Nie przeceniając tedy wagi naszego materyału , nie 
pokładając weń bezwzględnej ,wiary, powtarzamy 
przecież tu, cośmy już wyżej wyrzekli: że Gazeta 
Vossa może i powinna posłużyć do zestawienia szkie- 
letu historyi Polskiej z XVIII wieku i że dla tego 
byłoby prawdziwą dla dziejów polskich przysługą, 
przepisać, przetłumaczyć i wydać na widok publi- 
czny wszystko, co do spraw i dziejów polskich z XVIII 
wieku zawiera. 
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WYCIECZKA GRUDZmSKlEGO, 

starosty Bawskiego, 

DO I>OLSKI. 
W roku 1712. 
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JOitwa Pułtawska wpędziła Karola Xn w granice 
Turcyi, a razem z nim owe niezliczone, różnojczy- 
(*zne żywioły, z jakich się armia szwedzka od chwili 
wkroczenia na Ukrainę składać poczuła. Na prawyio 
brzegu bystro płynącego Dniestru, na płaszczyźnie 
wystawionej zwykle w wiosennej porze i;ia zalewy 
kapryśnej rzeki, *) a pokrytej do dziś dnia **) niefo- 
remnym stosem zarastających trawą gruzów, ster- 
czał podówczas w południowo-zachodniej stronie mia- 
sta Benderu, pod wsią Wamicą, przedmiot podzi- 
wu i zabobonnego uszanowania przesądnych Turków 
i Mołdawian, duży drewniany gmach, otoczony szań- 
cami i palisadami, z którego powiewała szwedzką 
chorągiew, żółty krzyż na niebieskiem polu, a w któ- 
rego wnętrzu przemieszkiwała mityczna postać krpla 
szwedzkiego. W pobliżu, wzdłuż Dniestru, bielały 
namioty i stały rozrzucone chaty zastępu dzjelącego 

*) Fryxell,. Lebensgesehichte Karls XII, Braanscbwęig* tpm II, sir. 
209. Nordberg, tom II, str. 513. 
♦*) Fryxell. II, 364. 
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wygnanie króla i wodza, wypróbowanej drużyny, 
stanowiącej ostatnie szczątki armii, która jeszcze 
przed niedawnym czasem była postrachem Polski, 
Saxonii i Moskwy. Najbliższe okopów stanowisko 
zajmowali Szwedzi, liczący 300 do 400 ludzi, pod 
dowództwem Gyllenkrooka, Sparrego, Harda i Lager- 
krony; *) następne jazda Zaporożców, co pochowa- 
wszy w Jassach, bohatera tylu powieści, dramatów, 
epopei i legend, sgdziwego Mazeppę, zostawała pod 
rozkazami zamianowanego hetmanem przez Karola, 
Filipa Orlika; ♦*) nakoniec i chorągwie polskie zwię- 
kszające sie co chwila żywiołem przybywającym 
z Polski, pod dowództwem Józefa Potockiego woje- 
wody Kijowskiego, Grudzińskiego starosty Raw- 
skiego, a nareszcie Zagwojskiego i Urbanowicza, dwóch 
dzielnych partyzantów z czasów wojny szwedzkiej 
w Polsce. Cały ten obóz, mieszczący zwykle tysiąc, 
a czasami 5 do 6 tysięcy ludzi, ulegał z rodzajem 
religijnego poszanowania rozkazom króla szwedzkiego 
i rządził się wyłącznie jego wolą. Dwa razy na 
dzień, rano i wieczór, ogłaszał dźwięk trąby z pła- 
skiego dachu pod Warnicą całemu obozowi godziny 
modlitwy, których król szwedzki z niezmierną ści- 
słością przestrzegał. Ćwiczenia wojskowe i mustry, 
odbywające się pod okiem samegoż króla, były je- 
dyną tej licznej drużyny rozrywką ***). 

*) Fryzell, II. 224. 

**) Fryxell, U, 222. 

♦**) Fryxell, II, 220. 
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Mimo klęski Pułtawskiej^ mimo wygnania i mo* 
cno zakłopotanych interessów, był przecież Karól Xn 
w szańcach Bendera równie dumnym , równie nie- 
przystępnym wszelkim głosom doradzającym jakie- 
bądź ustępstwa, równie przestrzegującym monarchi- 
cznej etykiety, jak na zamku Sztokhohnskim lub w e- 
pocę najświetniejszych powodzeń w Polsce i w Saxonii. 
Najbliższe i najpoufniejsze otoczenie jego składało 
się z kanclerza nadwornego Mullerna, sekretarza 
Feif a , barona Grothusena i Holsztyńczyka Fabrice. *) 

Z Polaków mieli do niego najbliższy przystęp: 
Józef Potocki wojewoda Kijowski, Grudziński staro- 
sta Rawski, a przedewszystkiem Stanisław Poniato- 
wski , prawa ręka króla Szwedzkiego w robotach dy- 
plomatycznych na dworze Stambulskim. **) 

Pieniądze, których król Szwedzki potrzebował 
mnogo, płynęły strumieniem , dzięki zabiegłym stara-- 
niem Fabrice^a , Grothusena i Poniatowskiego z Francyi, 
z HoUandyi , z Anglii , ze skarbu sułtańskiego, z kan- 
torów bankierskich Konstantynopola, do bezdennej 
kieszeni króla szwedzkiego, który niemi płacił nie- 
ustanne knowania i intrygi swych agentów u Porty 
Ottomańskiej. ***) 

Agenci dyplomatyczni i kuryerzy biegali ciągle 
między Konstantynopolem a Benderem , nadając obo- 

• « 

*) Fryiell, tamże 

*♦) FryxelU II, 217. 

***) Fryxell, II, 227. 
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zowi Karola XII postać ożywionej stolicy, w kto- 
rój się najważniejsze sprawy Europejsikie toczyły. 

Taki stan. rzeczy trwał w . obozie Benderskim od 
Sierpnia roku 1709, przez lat kilka, a nowy rok 
1712 zastał go niezmienionym w niczem. Wśród 
tej samotności na pustyni Bessarabskiej , wśród tego 
otoczenia fantastycznego i dzikiego, wśród owego po* 
bytu w odległej krainie, zwiększającej w oczach Eu- 
ropy i Szwecyi urok jego osoby, knował Earól 
z rzadką wytrwałością, z charakteryzującym go dzi- 
wnie uporem, plan polityczny, podjęty od chwili 
wstąpienia na ziemię Turecką, a psujący się i uda- 
remniany z dziwną fatalnością, mimo wszelkich szans 
i warunków powodzenia. 

Plan ten, tłómaczący dość jasno awanturniczy i 
zagadkowy a przeciągający się nad wszelką miarę 
pobyt Karola w Turcyi, i tłómaczący się nie mnićj 
jasno i wyraźnie fantazyą, uporem i względami oso- 
bistemi króla Szwedzkiego, był następny. Podobnie 
jak później inny, nieskończenie większy odeń wódz 
i mąż stanu, tak i Karol nie chciał przyjść do prze- 
konania, że klęska jego poniesiona w kampanii mo- 
skiewskiej , jest rzeczywiście punktem zwrotnym sprzy- 
jającej dotąd fortuny i że dla ocalenia państwa od 
ostatec;snej ruiny, nie pozostaje nic innego, jak 
uznać się zwyciężonym i zgodzić się na odpowiednie 
temu ustępstwa. Tak Napoleon, jak Karol XII 
uparli się na tern, aby widzieć, pierwszy w kampanii 
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roku 18 12 1 drugi w wyprawie Pułtaw&Idej przemija- 
jący kaprys fortuny, który odwagą i wytrwałośdą 
przemódz będzie możaa. Obaj tedy nie odchodzą 
wcale od pierwotnydi zd^ołeń, wywróconych wła- 
ściwie przez poniesioną klęskę i dążą ślepo do swego 
celu. Przyznać wszakże należy, iż upór króla szwe* 
dzkiego był twardszym, a ułuda trwalszą, aniżeli 
bohatera Francyi w wielce podobnych okolicznościach. 
Pogląd na życie i działanie Karola XII od chwili bi- 
twy Pułtawskiej aż do śmierci w okopach Fredę- 
rikshallu, dowodzi jak najniewątpliwiej, że dziwacz- 
na ta i fantastyczna istota , zamykając oczy na poło« 
żenię kraju, a zatykając uszy na wszelkie rozsądne 
i sumienne rady, że idąc za głoseln trzech wewnę- 
trznych czynników, jakie w nim gn^y : daęci zemsty 
za upokorzenie Pułtawskie, namiętnój nienawiści do 
Augusta II i własnego uporu , zrobiła jedynym ce- 
lem swej polityki : osadzenie na tronie Stanisława^ Le-^ 
szczynsJdego połączone % upokorzeniem Augusta i Cara 
Piotra. Plan ten uczepił się z siłą właściwą każdej mor 
nomanii, twardej głowy Karola, z pominieniem na}-: 
zupełniejszem interessu politycznego Szwec}^. Naj- 
korzystniejsze propozycye przedkładane mu przez 10. 
lat kolejno ze strony Augusta, Danii, Brandenbur- 
gii i Anglii, rozbijały się o tę conditio sine qua non 
jego polityki, a jeżeli później sławny Holsztyńczj^k 
GOrz pozyskał jego bezwzględne zaufanie, to tylko 
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jedynie dla tego, ie się nigdy nie upierał owe) za* 

sadniczćj myśli polityki królewskiój. 

Szwedzi twierdzą nie bez pewnego uczucia go- 
ryczy f łe myśl tę rozbudzali j poddmucbiwali i utrzy- 
mywali w ick królu otaczający go Polacy : wojewoda 
kijowski y starosta rawski i Stanisław. Poniatowski, 
aby nie skończyć jak wygnańcy , którym ziemia oj- 
czysta na wieczne czasy zamknięta. ^) Jeżeli tak było 
rzeczy wiście 9 to zaprzeczyć nie można^ iż ziomkom 
naszym powiodło si^ naówczas z bohaterem Szwe- 
cyi o wiele szczęśliwiej ^ niż później z bohaterem 
i Cesarzem Francyi. Karol miał oko zwrócone tylh 
na Polskę i na błąkającego się w Pomorzu lub na brze- 
gach szwedzkich Stanisława. W tym celu postano- 
wił korzystać z. entuzyazmu, jaki jego osoba i j^ 
awanturnicze i bohaterskie razem koleje w Turkadi 
wywołały. Sułtan Achmed III, popychany usposo- 
bieniem swych poddanych, swój stolicy ^ swego naj- 
bliższego otoczenia y a nawet własnój matki , powziął 
wspaniałomyślny zamiar przeprowadzenia króla przez 
Polskę do posiadłości szwedzkich ^ pod eskortą tu- 
recką. Jeszcze w roku 1709 kazał Sułtan przedło- 
żyć propozycyą tę Karolowi ^ a zarazem zapytać go, 
jak licznej eskorty sobie życzy? 

Odpowiedź Karola niebyła koniecznie skromną. ^^) 



•) Fryxell, H. 216, 217. 
10^ Fryxell, tamie. 
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Zażądał 50^000 ludzie co zaraz % samego początku 
ostudziło mocno wspaniałomyślDe zapały Turków. 
Mimo to, nie tracił Earól nadziei, a cały sens mo- 
ralny przesiadywania, jego w Benderze , zamyka się 
w owem lakonicznem i^daniu 50,000 ludzi tureckiej 
eskorty. 

Rachuby Karola nie były całkiem mylne. Poniar 
towski, Grothuaen, szwedzki poseł NeUgebauer i Fa- 
brice, pracowali w Konstantynopolu przez cały rok 
1710, podczas kiedy król August restaurował swie 
rządy w Polsce, a Leszczyński przesiadywał na 
szwedzkióm Pomorzu lub w Szwecyi, nad zwaleniem 
wielkiego Wezyra Alego - Gzorli i pobudzeniem Porty 
do wojny przeciw Carowi* ^ ^) Jaki skutek te starania 
odniosły, zobacz3nmy niżó], a tymczasem przypatrzmy 
się osobie i roboton naszego bohatera, starosty 
Rawskiego, wśród owego wypoczynku Benderskiego. 

Wojna szwedzka za Karola XII, jest pod ka- 
żdym względem jedną z najciemniejszych stron hi- 
storyi naszej, prawdziwą Golgotą tradycyjnej wale- 
czności polskiój. 

Żelazne męztwo, godne macedońskiej falangi, za- 
stępów polskich z czasów Zygmunta III, z pod Kirk- 
holmu, Kłuszyna i Cecory; błyskawiczne, podjazdo- 
we męztwo lotnej jazdy Stefana Czarnieckiego; wytrwa- 
ła dzielność żołnierza polskiego z pod Lwowa, Źurawna 



») Fryxell, II, 229. 
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i 'Podhajec , — wszystko to zginęło w owej nieszczę- 
oznćj wojnie szwedzkiej , w którćj naród j targany 
w spnseczue i przeciwne sobie strony; wątpliwy, 
gdzie szukać wroga a gdzie sprzymierzeńca; uwi* 
kłany w walkę ^ w któro j był raczój widzem, ani- 
żeli aktorem , — pozwolił sobie deptać bezkarnie pod 
karku wojskom pół Europy, a odzywał się jedynie 
manifestami bezsilnych zjazdów i konfederacyi, lub 
jękami boleści , gdy mu zbyt gorący war za kołnierz 
lano. 12) 



^') Co więcój jest jeszcze ta tragiczna epoka datą śmierci zbiorowego 
roznmii staną i publicznej cnoty dawnej FolskŁ Do końca Jeszcze Xyil 
wieka występowała Rzeczpospolita jako czynnik w ważnych zagadnieniach 
polityki Eoropejskiój. Z drogą inwazyą szwedzką nie ma już mowy o oio- 
bnćj polityce polskiej. Nastaje polityka domów i rodzin polskich, dykto- 
wana bądź to względami korzyści osobistej, bądź to podnioślejszemi wido- 
kami na dobro kraju, ale zbiorowy rozum stanu narodowy, oficyalna ft- 
lityka Rzeczypospolitej milczy odtąd. To samo z dygnitarzami i mężami 
będącymi wówczas na świeczniku. W owym strasznym zamęcie wojny szwedz- 
kiój , nie umie nikt z nich odezwać się do narodii w imię myśli moralno- 
narodowój, gromadzić go około sztandaru niezależności i godności Rzeczy- 
pospolitój. Naród sam stępiał tak dalece wśród owych klęsk i dieszczęśj* 
źe jedynie jest jeszcze czułym na dotkliwości nędzy materyaln^. — Pizes 
wszystkie owe, we formuły i formułki prawa polskiego przybrane uniwersały, 
manifesty, lauda sejmikowe, konstytucye sejmowe* brtmi jako najprawdziw- 
szy, jako podstawowy, jako jedynie zrozumiały i dosłyszalny sens moralny: 
Skarga na biedę i nędz'ę! Uznanie jćj. prawdy staje się ogólnóm w kon- 
federacyi Tarnogrodzkiój , będąoAj niczym więcćj , jak olbrzymim protestem 
całego szlacheckiego narodu przeciw uciskowi naprowadzonego obcego źoł. 
nierza. Ale i w tej stanowczój chwili znalazły się juz wszystkie tradyeye 
rozumu publicznego tak dalece zatraconemi, źe g^y najbliższą przyczynę 
złego przez pogrom wojsk saskich usuniono , nie było nikogo w obozie zwy- 
cięzców , «coby zwycięztwo materyalne był chcii^ i umiał wyzyskać poUty- 
eznie i był pomyślsd o obliczeniu się z tytułem possessyi Sasa do tronu 
polskiego. Znużony naród układł się zaraz, odniósłszy zwycięztwo, do 
sennego spoczynku! 
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Nie zbywa wszakże na wyjątkach. Każda zad 
wierucha wojenna, w jakimbądź kraju, nawet wśród 
najzupełniejszój obojętności massy narodu, wyrzuca 
przecież na powierzchnię pewien procent żywiołów, 
które wojnę utrzymują a które nawzajem wojna 
kształci i wychowuje na żołnierzy. Widać ta w Pols- , 
ce, w epoce niefortunnej drugiój wojny Szwedzkiej. 
Wojna a dokładniej powiedziawszy sam Karol XII 
wydobył z narodu pewien zastęp ludzi , których wy- 
chował na* żołnierzy swej własnej szkoły, to jest 
dzielnych i sprawnych partyzantów, gardzących oso- 
bistem niebezpieczeństwem a nie znających i nie prze- 
czuwających naAvet prawideł i sztuki wieUdśj wojny. 
Nazwiska ich napotykają, się w pamiętnikach, zapis- 
kach, protestacyach i manifestach po grodach pol* 
skich, wepoce od r. 1703 do 1709; następnie widać 
je wśród zamieszek krajowych między r. 1709 a 1714; 
świecą następnie pięknie i żywo w wojnie za kon- 
federacyi Tarnogrodzkiój ; odzywają się jeszcze z rza- 
dka w czasie bezkrólewja , po śmierci Augusta II, 
a potem giną w morzu pochwał jezuickich penegiryków 
pogrzebowych lub zyskują wzmiankę w herbarzu 
Niesieckiego, jako Kawalerowie pięknych czynów wo- 
jennych. Do rzędu, takich należą: Jan. Sapieha 
Starosta Bobrujski^ Adam Śmigielski Starosta Gnie- 
źnieński 9 Regimentarz Jan Chryzostom Gniazdowski, 
porucznik Zag wojski i pułkownik Krzysztof Urbano- 
wicz , obrońca Króla Szwedzkiego w okopach Wami- 
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^ przeciw Turkom i Tatarom, a nareszcie Jan 
Grudziński 9 Starosta Rawski. 

Grudziński, szlachcic sieradzki , bliski kolligat 
Gknidzińskicbf panów wielkopolskich, uczestniczył 
)uż, jak nie ulega żadnćj wątpliwości , w wyprawach 
tureckich króla Jana IIL W rozpoczynającej się 
wojnie szwedzkiej znajduje się Grudziński jako poru- 
oznik w chorągwi hussarskiej Józefa Potockiego, Wo- 
jewody Kijowskiego, a Hetmana W. Kor. z ramienia 
Stanisławowego. Współcześni historycy i pamiętni- 
ko-pisarze, jak n. p. Fassmann, Lengnich, Otwi- 
nowski, Rakowski, wspominają często o zwycię- 
zkich walkach pana Starosty Rawskiego z partyzan- 
tami Augustowy mi, jak n. p. ze Śmigielskim, Świ- 
niarskim , Prażmowskim. Gdy Karol XII posunął 
się z r. 1708 na 9 na Ukrainę, a król Stanisław, 
jńe przeczuwając bliskiej swego protektora klęski, 
ruszył za Wisłę, aby zadać ostateczny cios stojące- 
mu ze znaczną częścią wojska koronnego pod Łwo- 
.wem Hetmanowi Sienią wskiemu, znajdował się i ów- 
czesny porucznik Grudziński przy boku swego hetma- 
na Józefa Potockiego. 

Klęska Pułtawska znalazła natychmiast prawie 
naturalny swój oddźwięk w Polsce. Odebrawszy 
złowrogą wiadomość^ zaczęli się Kroi Stanisław, het- 
man Józef Potocki i generał szwedzki Krassau, co- 
fać ku Wielkopolsce. Generał rossyjski Golte złąr 

• ■ 
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czywszy się z hetmanem Sieniawskim pod Czarnym 
Ostrowem na Rusi , postępowali za uchodzącymi , któ- 
rzy jakkolwiek licząc jeszcze 14 do 18,000 żołnierza, 
nie stawiali przecież nigdzie oporu. W okolicach Po- 
znania y pod naciskiem pogoni generała Goltza , nastą- 
pił we Wrześniu r. 1709, podział sił będących pod 
ręką Króla Stanisława. Po niejakiem czekaniu nad 
Notecią, tuż nad samą granicą brandenburską, pod 
miasteczkiem Sapiehów Wieleniem *), schronili się 
sam Król Stanisław, generał Krassau i Śmigielski 
z większą połową wojska do Pomeranii i rozłożyli 
się obozem pod Szczecinem. Wojewoda Kijowski, li^ 
czący według jednych podań sześć, według innych 
10,000 ludzi, znalazł się porzuconym i poświęconym 
bez żadnego widoku zwycręztwa. Śmiały krok któ- 
Tjm się ocalił, dowodzi przecież równie jego, jak 
jego celniejszych podkomendnych, Grudzińskiego, 
Dobrosołowskiego i Zagwojskiego, męztwa i zręczno- 
ści. Pozostawiony saim nfa teatrze wojny, wobec prze**" 
ważnych sił moskiewskiego generała Goltza , nadciąga- 
jącego wkrótce za nim hetmana Sieniawskiego sam^oż 
Cara Piotra, rpzpioczął wojewoda' Kijowski odwrót, 
zmierzając ku Małej Polsce. W ostatnich dniach Pa- 
ździernika zachwyciła go pod miasteczkiem Odóla- 

*) Pamiętnik! Otwiftowskiego, stf. lÓl. 

nWypŁski 4 książek rachunkowych bractwa strzeleckiega w Wielenia (rc;- 
kopism). ^Rok 1709, W r. 1709 wojewody Kijowskiego ladzie stanęli 
obozem na polu Wieleńskim, gdzie ze stodół zboże wyrzucali, a Moskwa 
za nimi trzeciego dnia w pogoń przyjechała, ale mosty za sobą pąrzucali, 
markietaay wystrzelali.** * 
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nowem pogoń rossyjska. Przyszło do twardego spo- 
tkania. Podczas gdy Dobrosołowski ^ Grudziński i Za- 
gwojski dawali nieprzyjacielowi silny odpór, który 
Dobrosołowski życiem przypłacił , przeprowadził wo- 
jewoda Kijowski bagaże i amunicyą szczęśliwie do 
Szląska *)» Po szybkim, niezmiernie utrudzającym 
marszu, wszedt znów w granice Polski imędzj Czf 
stochową a Krakowem, a gdy nowy oddział wojsk 
moskiewskich, z pod komendy Carewicza Alexego i 
wojsko koronne poczęli mu zagrażać, przerżnął się 
szczęśliwie, wśród zimowej pory, przez Karpaty do 
Węgier. Drużyna wojewody Kijowskiego, a przede- 
wszystkiem Grudziński i Zagwojski, znaleźli tu za- 
szczytne a godne siebie zatrudnienie. Wrzała naów- 
czas w Węgrzech , pod przewództwem Franciszka Ra- 
koczego, przeciw domowi Rakuzkiemu wojna naro- 
dowa, podsycana gorliwie przez Francy ę, a nie ustę- 
pująca ani w rozmiarach, ani w intencyach walce, 
która się o sto kikadziesiąt lat później, w tychże sa- 
mych stronach, przeciw temuż samemu nieprzyjacie- 
lowi toczyła. Franciszek Rakoczy, utrzymujący ciągłe 
stosunki z Polską i z Polakami, niedawno temu je- 
szcze konferujący po przyjacielsku z w. hetmanem 
koronnym Sieniawskim **), zaprosił sobie w pomoc 
przeciw Austryakom zbrojny zastęp polski, który 
burza wojenna pod dowództwem wojewody Kijow- 

*) Otwinowski, str. 161, 162. 
**) Pamiętniki Rakowskiego, str: 75. 
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skiegOy w granice Wę^er wpędziła. Wojewoda Ki- 
jowski usłuchał wezwania Węgier, a Polacy wynie- 
śli z tej wojny laury, jakidi na nieszczęśde we wła* 
snym: kraju zyskać nie zdołalL Dzielne chorągwie 
Grudzińskiego i Zagwojskiego świeciły niezrównanem 
męztwem i dawały pię straszliwie we znaki wojsku 
rakuzkiemu *). Po kilku miesiącach wojowania je* 
dnakże, w skutek silnych nalegań Cara Piotra u Ra* 
koczego ♦*), musieli Polacy opuścić Węgry. W lecie 
r. 1710, przedostawszy się przez Karpaty i stacza- 
jąc się zwolna po idi południowo-wschodniej pochy^ 
łości, znaleźli się w obozie pod Warnicą, zwiększa*^ 
jąc znacznie małą armię króla Szwedzkiego. 

Król przyjcł ich z otwartemi rękoma, wyznaczył 
im osobne miejsce w swym obozie, a zaraz też potom 
rozdzieliły się samo przez się, w bUrdzo naturalny spo- 
s ób , różne role między różnych naczelników tej pierw- 
szej emigracyi polskiej. Najważniejsza rola , polityczno- 
wojskowa dostała się, jak bardzo naturalnie, wojewo- 
dzie Kijowskiemu, pierwszemu bez wątpienia z adh^ 
rentów szwedzkich w Polsce po królu Stanisławie. Zna-^ 
komity ród Potockich*^ wysoka godność hetmańska^ 
niewątpliwe mu do tego nadawały prawo. Odtąd 
uważany wojewoda Kijowski przez Króla Szwedzkle-f 
gb jako główna podpora planów i zamysłów w PoUce, 
jako pierwszy filar mających siję niezadługo restau^- 

*) Otwinowiki, 8tr. 163. 
**) Otwhiowaltl, ctr. 178> 179. Htidtag, ftm IŁ 38t ■).■ .;;./' 



880 

rowaó rządów Stanisławowskich* Wojewoda figuruje 
tół, od chwiU swego przybycia do Benderu, jako 
współpodpisujący wszelkie manifesta i tfdezwy Króla 
do Polski 9 ut^ymuje skrytemi drogami stosunki i 
korrespondencyą ze stronnikami swymi w Polsce, 
a naród przyzwyczaja się prze^ ten czas widzieć 
w nim może wybitniejszy jeszcze wyraz opozycyi 
przeciw rządom Króla Augusta , aniżeli w samym 
Królu Stanisławie. Dodać tu jeszcze należy, iż pó- 
źniej nieco dzieli się wojewoda Kijowski tym wpły- 
wem i znaczeniem z Janem Sapiehą, starostą Bo- 
brujskim, hetmanem wielkim lit z ramienia króla 

Stanisława. 

> 

Drugorzędne, czysto wojskowe stanowisko w tern 
polskiem otoczeniu króla Szwedzkiego, zajmuje Jan 
Grudziński starosta RawskL Król Szwedzki , Poniar 
towski, i wojewoda Kijowski cenią go wysoko, jako 
dzielnego żołnierza , jako człowieka silnej ręki a spry- 
tnej głowy, któremu przy danej spoisobności będzie 
można z ufnością powierzyć dowództwo niebezpie- 
czno], może na zgubne imię przeamaczonej wyprawy. 
Obok starosty Rawskiego, zajmują niemniój zaszczy- 
toe, jako dzielni partyzanci, stanowisko, Zagwojski 
Urbanowicz. 

Otóż to żywioły, polskie napotykające się w óW- 
czesnem otoczeniu króla Szwedzkiego. 

Właśnie prawie w chwili przybycia wojewody Ki- 
jowskiego do obozu Benderski^, aaosięły dojrzę- 
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waó roboty Karola XII, Poniatowskiego, Grothusena, 
Fabrice'a i zręcznego Neugebauera na dworze stam- 
bulskim. Sttłtanka Walida , han Tatarów, faworyt 
sułtański Kumurgi, wszystko to połączyło się razem 
aby w interesie Karola zwalić dotychczasowego, nier 
przyjaznego mu wielkiego wezyra Alego Czorli. Iii*^ 
tryga powiodła się najzupełniej. Ali Czorli upadł,, 
a na jego miejsce został powołany iia wielki wezyr 
rat Nuuman Kiupruli, na nieszczęście dla Karola 
także stronnik pokoju i przeciwnik wojny z Moskwą*). 
Mimo to, był prąd usposobienia tak dworu sułtan^ 
skiego, jak i ludności tureckiej, zbyt silnym, aby 
raódz wojnę powstrzymać. Przez drugą połowę 
r. 1710 zbroili się Turcy, wystaiifrili pod dowództwem 
w. wezyra armię liczącą 360,000 ludzi, a pod ko- 
niec roku wystąpili wobec Cara z dumnemi żąda^ 
niami, między któremi były: ewankuacya Polski 
przez wojska rossyjskie, amnestya dla Kozaków Or- 
likowskich i uznanie Stanisława królem Polskim*^). 
Tak przyszło z r.^ 1711 do wojny, która się ikońf 
czyła pamiętnym pokojem nad Prutem, = w Lipcu r, 
1711. Opowiadanie bliższe szczegółów tej kampanii 
nie należy do naszego przedmiotu; tyle jednakie 
wspomnieć wypada, źe kroki nieprzyjacielskie tojh 
poczęły się już w miesiącu Styczniu f. 1711,, że je 
poprzedził manifest* Karola- i wojewody Kijowskiego 



*) FryxeU, II. 233. 
**) Taiii£«. 
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z 28 Stycznia 1711 r. ♦) wzywający Polskę do broni 
w interesie Stanisława **) i że wkrótce potem, syn 
' Hana Beg-Murza^ w 30,000 Tatarów, Józef Potocki 
i Grudziński w 8,000 Polaków i OrUk w 6;0 00 Ko- 
zaków, wpadli z Bessarabii na Podoje i Ukrainę ***). 
Część wojska koronnego, stojąca na Pokuciu pod 
dowództwem Stanisława Chomentowskiego^ woje- 
wody Mazowieckiego, nie chciała czy nie umiała się 
opierać sile polsko-tatarskiej , wkraczającej w granice 
Rzplitej; sam zaś hetman Sieniawski, obawiając się 
cay udając obawę inwazyi Szwedów od strony Po- 
morza, ruszył z drugą częścią wojska koronnego do 
Wielkopolski i rozłożył się obozem między Wiele- 
niem i Nakłem nad Notecią ♦*♦♦). Inwazya Tatarów 
i wojewody Kijowskiego nie znajdowała t^dy wła- 
ściwych przeszkód. Postępowanie naczelników tata^ 
skich było nader rozumnem i politycznóm. Ludnońi 
prowincp ruskich, przyzwyczajonych od wieków wi- 
dzieć w Tatarach tylko rozbójników i łupieżców, lu- 
dność ową, uciekającą na wieść o ich pochodzie, o- 
szczędzali uczciwie, uspakajali ją, wzywając tylko do 
ogólnego powstania w interesie Króla Stanisławami 
króla Szwedzkiego, a zaręczając z góry, że przy by* 
wają jako przyjaciele i sprzymierzeńcy ♦*♦♦*). 

*) Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy, Warszawa 1862, fiftr. 276 i następne. 
1 . ^«t); FrjzeUi U, 472. Nordberg, II. 472. PAiniętBifcii R«3(Owskiago, ste. 143. 

'*••) Fryxell, II, str. 235. Nordberg II. 474. 

•••*) Otwinowski str. 186. 
•••**) Nordberg, II, 475. Pamiętniki Bakowikiego str. 1^. „Te ordy 
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Szerzyli się tódy Tatarzy wraz z wojewodą Ki- 
jowskim, Grudzińskim i Orlikiem po całem Podolu 
i Ukrainie, zajmując z kolei Niemirów, Winnicę, Bra- 
cław, Białą Cerkiew i posuwając się nawet bż ku 
samemu Kijowu; ale mimo to był widocznie główny 
cel wyprawy, poruszenie ludności całój Polski na 
rzecz Stanisława, chybionym *). Mimo dalój prawie 
równoczesnego napadu (w Czerwcu r. 1711) starosty 
Gnieźnieńskiego, Adama Śmigielskiego **), na gar- 
nizony saskie i moskiewskie zajmujące pogranicze Mar- 
chijsko- Pomorskie, nie dali się poruszyć do zbroj- 
nego wystąpienia, zniszczeni długą wojną i nękani 
przemarszami i konsystencyami wojst obcych mie- 
szkańcy Polski. ***) Ażeby rzecz tę zrozumieć w praw* 
dziwem jej znaczeniu, należy sobie przypomnieć oko>^ 
liczności, towarzyszące a raczej poprzedzające obie 
inwazye. Nasamprzód ustąpiły, jak widzieliśmy wy 
żćj, wszelkie prawdziwe wojenne i jakokolwiek uor 
ganizowane żywioły kraju na Wołoszczyznę lub Po 
morze; dalej, poniosła icała prawie Polska tak ogro 
nane przez cały czas już dziewięcioletniej wojny cię 
żary, a ponosiła je ciągle jeszcze^ to na utrzymanie 
wojsk koronnych, to saskich to moskiewskich, to na- 
reszcie Tia fort}rfikacyą miast polskich dla Sasów, iż 

— ' ■ ■■ ■ .Ł 

nic ludziom naszym, lubo ich mieli w ręku, nie szkodzili i owszem, prze- 
strzegali, aby się nie bali ordy, gdyż źadnój wojny nie mają i mieć nie 
ebcą z Polakami. 

*) Nordberg i Rakowski w miejscach przytoczonych. 
**) Rakowskiego Pamiętniki, str. 162. 

***) Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy. Manifest króla Stanisława ze Szcze- 
cina, 18 Kwietnia 1766, str. 282. 
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nie było czein płacić nowej formacyi wojskowej. Go 
zaś z tego wszystkiego najważniejsza może, to owa 
straszliwa dżuma z r. 1709 na 10, co wyludniwszy 
główniejsze miasta jl cały kraj Polski w przerażający 
sposób, złamała na chwilę przynajmniej duszę na- 
rodu i uczyniła go niezdolnym do wszelkiej myśli, 
przedsięwzięć i czynów. O ogromie tej klęski wy- 
równywającej może straszliwej czamSj dżumie z r. 
1348, trudno mieć w dzisiejszych czasach pojędą 
a mianowicie myliłby się bardzo, ktoby do powzię- 
cia wyobrażenia o ówczesnej śmiertelności , chciał przy- 
kładać miarę dzisiejszej śmiertehiości cholerycznej. 
Tak np. wymarło w Poznaniu na 12 do 13,bO0U lu- 
dności blisko 9,000 ludzi *) ; prawie w tym samym 
stosunku ucierpiała Warszawa **)-, a co pozostWo 
przy życiu, uciekało przed dżumą na wsie w rółaft 
strony. 

Ale i tu nie było bezpiec^^eństwa. Całe wsie wy- 
mierały, szczególnie w Wielkiej Polsce. Dodajmy do 
tego, że podczas kiedy dzwopy pogrzebowe odzy- 
wały się po całej Polsce, że kiedy w każdym domu 
niemal leżał niepochowany nieboszczyk, a rodzina 
szukała rąk do wykopania grobu i uciosania trumny, 
raz po raz zajrzał pod dach obcy żołnierz , rabujący 
bez skrupułu wszelki dobytek, jeżli mu go dobro- 
wolnie dać nie chciano, a pojmiemy cały ów ciężaTi 

*) Obraz miasta Poznama, przez Józefa Łukaszewicza, t. II, gtr. 366- 
**) Pamiętoiki Rakowskiego str, 100. 
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jaki przygniatał wówczas duezę Polski i nie pozwo* 
lił jej myśleć o zbrojnyni ruchu na rziecz króla Sta* 
nisława i je^o sprzymierzeńca. 

. Naturalną więc bardzo . koleją rzeczy spełzła 
wielka burza na niczem. Tatarzy i wojewoda Kijo- 
wski umknęli z wiosną r. 1711 przed iiastępującem 
wojskiem moskiewskiem *) do Bendera , a w Lipcu te* 
goi samego roku zakończył wojnę między Moskwąf 
a Turcyą pokój , zawarty nad Prutem. Z drugićj 
strony, cofnął się podobnież w Czerwcu r. 1711 sta- 
rosta Gnieźnieński pod Szczecin, w Pomorze, naro-* 
biwszy hałasu i niepokoju w województwach wiel- 
kopolskich. Rzecz cała i dawne położenie jej nie 
zmieniło się jednakże przez to ani na chwilę. Karol 
XII, rozgniewany straszliwie o zawarcie pokoju nad 
Prutem **), któremu przy pilniejszej baczności i obe-* 
cności w obozie tureckim łacno był mógł przeszko- 
dzić, rozpoczął na nowo dawne swe roboty w Kon- 
stantynopolu przez Poniatowskiego, Neuge^bauera if 
Fabrice'a, a wojewoda Kijowski utrzymywał, jak do- 
tychczas, tajemne stosunki ze stronnikami króla Sta- 
nisława w Polsce ***). Król August, w. hetman ko- 
ronny Sieniawski i Car Piotr, wiedzieli o tych kno- 

*) Fryxell, II, 237. 

**) Tamie str. 243 ... * 

***) PamiętDiki Rakowskiego, str. 130. „Listy Ichmościów Panów 

woiewody Kijowskiego Potockiego i Gnidzińtkiego przejęto, pisane do króla 

Imci Stanisława* któremi się obligują do śmierci nie odstąpić, rewokująe 

go do tronn." 
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Waniach bardzo dobrze, a przy niepewnem usposo- 
bieniu Turków, inoina się* było co chwila obawiać 
ponowienia wojny. . Niedokończona próba z r. 1711 
pokazała się tak niebezpieczną, że powtórzenie jej 
wsparte należycie równoczesnem poruszeniem wojsk 
szwedzkich w Pomeranii, mogło od razu wypędzić 
z kraju króla Augusta wraz z wojskami auityliamefmij 
jak współczesne dokumenta Sasów i Moskali nazywają, 
osadzić na tronie polskim Leszczy ńskiego i zrestaurować 
przewagę Szwecyi w północnej Europie. Pojmując bar- 
dzo dobrze możność i prawdopodobieństwo takiego 
niebezpieczeństwa, spoglądają król August i wszyscy 
jego stronnicy w Polsce, niespokojnem i zakłopota- 
nem okiem w dwie przeciwne strony, ku Wołosz- 
czyznie i ku Pomorzu. Mimo pozornego powodze 
nia, mimo zrestaurowania swych rządów, mimo za- 
lania Polski wojskami własnemi i sprzymierzonenu, 
grożą przecież te dwie chmury z południa i z pół** 
nocy panowaniu Augusta II w Polsce, a każde po- 
ruszenie króla Szwedzkiego, każdy jego gest niele- 
dwie, wzniecają w Sasie niesłychaną obawę. Cóż 
tam robi król Szwedzki w Benderze? podobno go 
opuścił, podobno mu się udało popchnąć dywan do 
wypowiedzenia nowej wojny? podobno sam w niej 
ma zamiar wziąść udział?— otóż codzienne prawie py- 
tania i kłopoty, któremi się w izimie z r. 1711 na 
12 na dworze króla, przebywającego w Dreźnie drę- 
czono. Charakterystycznemi pod tym względem są 
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depesze pc^ł^ duńskiego, barona von Schack, który 
niemal codzienne konferencye z królem Augustem, 
z bi0kupem Kujawskim Janem Szembkiem i saskimi 
miniątrami króla odbywa ♦). Obawa niebezpieczne- 
go króla Szwedzkiego jest na dworze drezdeńskim 
tak. wielka, że król August gotów już prawie po- 
rzucić przymierze rossyjskie, że się gniewa na Cara 
Piotra, iś; wzbranianiem się swem co do oddania Azowa 
Turkom, sprowadza^ tylko niebezpieczeństwo nowćj 
wojny, a generał Lagnasco, jeden z głównych dora- 
dzców królewskich, daje do zrozui;nienia baronowi 
Sehack, iż Saxonii przyjdzie ze Szwecyą traktować 
niezadługo . osobno, za pośrednictwem Anglii, a b^ 
-ud2da}u Danii i ]S*QSsyi. 

Przebiegły Holsztyńceyk w służbie szwedzkiej, ba- 
ron. Yan der Nath, podejmuje tę myśl i zaczyna pa- 
.^et w : tym względzie konf erenpye z generałem . La- 
gnąsGOj w liUtym; F. 1713- Tak więc strach, wywjj- 
le^j fT^^^z niebe2;piecznęgo króla Szwedzkiego gro^i 
nawet < : Ęo^bi^em, ; .dpbrego porozumienia między 49- 
ty^zappwymi i^p^ymięrzeńcami **). Podobna kfe- 
.pQtlii(^a' os;troż;iość objawia się w ówczesnych pde- 
zwc^h i ro^for/ądzęmach w. hetmkQa koronnego, Sje- 
. t^iawskiegę. Przebywając wedłip^ wymagań urzędp- 



*) Tajne archiwum państwa dańskiego w Kopenhadse. — yoI. rege- 
stra 88; tom 17. Eelatianet atu PohUn^ von 1712—14; Depesze barona 
foli Sebaek i Drezna, z 1, 5, 12, 19, 26 Lutego; 7, If, 22 Marca 1712 
r. do dwwttt' dońAkiego; . ; r . ■ 
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wania swego, bądź to w Radomiu , bądź w Kozie- 
nicach, bądź w Warszawie, bądź nareszcie we Lwo- 
wie, ♦), wybiera z różnych województw polskich po- 
datki, uchwalone przez walną radę Warszawską a r. 
1710 na wojsko, karci surowo często wjrdarzająee 
się wybryki chorągwi wojska koronnego, a raz po 
raz nakazuje w odezwach tak do wojska , jak do 
województw, mieć się na ostroiności od ściany wo- 
łoshiSj i od ściany pomorskiSj RzeczypospolitSj. Tak 
n. p. odzywa się z Kozienic pod dniem 30 Marca 
1712 **): ^Ponieważ pewne i ustawiczne od pogra- 
nicza wpłoskiego zachodzą mię przestrogi o impre- 
zie króla Szwedzkiego i jego adherentów, należy za- 
tem do ostrożności miejsca mego mieć wojsko ipM- 
vis ad casus gotowe. Przetoż, stosując się do pie^ 
wszych ordynansów moich, daje ten mój powtórny 
ordynans Ichmciom pp. Pułkownikom, namiestni- 
kom polskiego zaciągu, tudzież Ichmciom pp. Gene- 
rałom, oberszterom, obersztlejtnantom, majorom, ka- 
pitanom i wszelkiej szarży oficerom , \omendę re^- 
mentów dragońskich i arkebuzerskich mającym, w słu- 
żbie Rzeczypospolitej zostającym, aby za jego ode- 
braniem, bez żadnój zwłoki i omieszkania, z chorą- 
gwiami i regimentami ruszyli z miejsc, na którydi 
consistunt i jako najspieszniejszym marszem . i naj- 

*) lAkri Relatłonum ^^dów Pozaańskiet^ Kosei^ńsklęse, WmIiw- 
skiego i innych na rok 17 12, w archiwum grodiki4m paimśikiitti ' ^ 
^*) LibśT Relationum grod|» poni|ui8ki9go, pa rok'4l712i'te. 198L 
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prędszym traktem ściągali się pro prima Maii pod 
Tarnogórg." 

Dla uzupełnienia nadmienić należy, iż dowódzcą 
tej części wojska koronnego miał być kasztelan Lu- 
baczowski, pułkoionik wojak J. K. Mci. Zaledwie je- 
dnakże hetman uspokoił ścianę wołoską y okazała się 
równa potrzeba niezaniedby wania i żtnany pomorskiijy 
od którćj co chwila jaki Pan Sztenbock, Krassau, 
Wellipgk lub starosta Gnieźnieński w kraje Rzeczy- 
pospolitej mogli zajrzeć. I tak odzywa się hetmąp 
Sieniawski, w późniejszej odezwie z Warszawy, pod 
dniem 6 Maja 1712*): ^Ponieważ w teraźniejszej 
konjunkturze będącego nieprzyjaciela w Pomeranii, 
ściany pomorskiej z ludzi ogołacać nie trzeba, a do 
tego i regimenty niektóre piesze w tamtej Pomeranii 
bez muńderunków i nie komplet będąc, nie są in 
statu wyniść w pole, jakóto regiment pieszy Imci 
P. Fleminga pod Imcią P. Łoyrczym koronnym' (Ry- 
bińskim); prz^to^ dla zajszczycenia kraju od tój tam 
strony i prędszego v^ymundurowania , zostawując go 
w tamtej prowii^cyi, dU ściągni^nia się onegoż, na- 
znaczam migasto i przedmieścia Kaliskie, starostwo 
Eolskie, starostwo Nowodworskie, starostwo Pyzdr- 
skie, starostwo Konińskie, starostwo Rogozińskie, 
gdzie z samych lenungów ^yć, a żadnych prowian- 
tów ani exakacyi wyciągać niepowinni, pod ostro- 
ścią artykułów wojskowych zalecam i przykazuję.*^ 

*») Tamie, ftr. 14a 

22* 
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Tak więc dostała się obrona ściany pomorski^ 
Zygmuntowi Rybińskiemu, Łowczemu koronnemUf 
jednemu z najnikcźemniejszych satellitów polskich 
króla Augusta, na których kraj, nie mogąc jeszcze 
inaczej , mścił się za rabunki , uciski i dokazywania 
^jadliwemi a dowcipnemi piosnkami.*) 

Zbliżając się coraz bardzićj w opowiadaniu na* 
szóm do stanowczo] i kulminacyjnej chwili samejie 
wyprawy Grudzińskiego^ wypada nam przypatrzeć 
aif bliżej położeniu i usposobieniu kraju. Genera- 
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Między inneiiu.i\p. 
O Cała Polska z Prussami prawdę tę' przyznaje, 
Źe czegoś WeJev6dztvoiii Chetmićakłm nie bUJ«, 
JDziałyński był bez oka, Ryblńaki bez Mrea, 
Dość przezorny senator, bo wykrętny zdzierca; 
Ta tylko ▼ tych kalekach jest przecie odmiana, ~ 
Że Difi^yi&skiego trzeba mienić z pani^w pana» 

Ten zaś z dziadów pcadzladihr swoieli bęben. gojly; . 

» 

Ze ▼ doma nie znał grosza, bez węgla i smoły, 
Ifarszałkiem w trybunale jest za te talenta; 
Ze n Wedelskiego irfazył za agenia, - 
. Artyleryi takze^ zozUł generałem:;^ 

Wziął zonę Łabomirską, ktÓEĆj z n , 

Za nieboszki Krakowskiej ledwie by był cbodzif , - 

A teraz się i jćj córką teń smelairit eem' };> ' 

,Z» to 'Szczęście JBLrdlowi pąprzyiią^ł byó ^oLemym^ 
A on Króla odstąpił i uciekł pod Skizynnem. 
Ale się nie dziwujcie tój samój odwagi: 
Woli on miotły robić, niź' ohedżio po^ pfaigiii 
o czóm ażeby naea polski świat wiedział. 
Piszę tę samą prawdę, co Fleming powiedział. 
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cye pdśnieJ8ze, ucząc eif historyi z podręcznych ksią- 
żek, w których zwykle zapisany tylko przebieg wy- 
padków wojennych i politycznych, ale w których, dla 
tlcbj na którem się to; wszystko odbywa, dla owźj 
massy narodu^ nie walczącej a czującej przecież sku- 
tki wojny, miejsca nie ma , nie znają zwykle w cał^ 
rozciągłości i w^ całej zgrozie straszliwych . cierpień 
i dokuczliwości , na jakie naród w każdym niemal 
swym , osobistym odłamie^ przy ówczesnym sposobie 
prowadzenia wojny, był wystawiony. Sumina cierpieó 
indywidualnych w owej epoce, tak pod < względem 
osobistym, jak rodzinnym, jak majątkowym nare- 
szcie, zbadana historycznie i zestawiona sumiennie, 
dałaby może jaśki^aws^y^ bards^j przerażający a ;bez 

« 

wątpienia ciekawszy w : swym rodzaju obraz, . aniżeli 
przedistawiają dzieje bohaterów tej epoki , którzy ko« 
sztem tego ogromu klęsk i cietpień wyrośli. . 

Cała Litwa i korona znosiły^ od n 1702: począ- 
wszy, oiężar przemarszów, utrzymywania i konsysten- 
cyi wojsk obcych i swoich, nadto rabunki i swawole^ 
przeciw którym nie było obrony. Z klęską Szwedów 
i z restauracyą rządów króla Augusta, zmieniły się 
pod ty Ul względem rzeczy raczej na gorsze, niż, na 
lepsze. Począwszy od roku 1709, odbywał się có 
wiosna przemarsz wojsk sprzymierzonych króla Au- 
gusta, Moskali, na Pomorze przeciw Szwedom; na zi- 
mę wracały te wojska, ze straszliwem uciemiężeniem 
mieszkańbów, pod dachy polskie. Szczególnie były wo- 
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jewództwa wielkopolskie wskazane na ponoszenie te^ 
go ciężaru. 

Dwojaki był sposób w Pdlsce wybierania poda- 
tków na wojsko; B%dź to podskarbiowie koronni 
nakazywali wybranym przez sejmiki 'exaktorom po* 
datków publicznych 9 zbierać z województw pieniądze 
uchwalone na l¥ojsko9 bądź tez dawali hetmanowie 
wielcy koronni chorągwiom wojska koronnego i ich 
dowódzcom assygnacye do województw na pewien 
podatek w pieniądzach i w ty wności ^ uchwalony po- 
przednio przez sejm lub sejmiki. *) W tragicznej epooe 
od r. 1706 aa to, a mianowicie od r. 1709 do 1712, 
rozpoczyna się owo i^ciąganie podatków i żywności 
w kraju a raczej łupienie jego^ już be2 wszelkiej 
miary i reguły. Tak np. rozpisuje podskarbi w.kon 
Jan Przebendowski , pod koniec roku 1.711 z Gdań- 
ska^ zgodnie z postanowieniem przeszłoroc^nćm wal- 
nej rady Warszawskiej, na województwa wielko«pol- 
skie podatek 1,125,256 złp. iia cztery regimenty kom- 
putowe dragońskie Króla ImcL ^ Taż sama rada 
Warszawska uchwaliła także, aby wszystkie woje- 
wództwa całej Rzeczypospolitej wystawiły 40,000 
wojska, nakładając na ten cel dwa złote od dymu.***) 
Prócz tego, ponosiła, w województwach wielko-pol- 
skich mianowicie, prawie jedna wieś przy drugiej, od 

*) Licsne dowody podobnej prdcednry w księgach itdiotio mw w ■ t. 
1711 groda Poznańskiego. 

**) lAbw Relationum grodu Poinaóskiego na rok 1712, str. 171. 
*♦*) Otwinowiki, str. 171, 172. /> V 
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r. 1706 do 1712, bardzo dokuczliwe ciężary^ na.u* 
trzymanie wszystkich wojsk, jakie się tylko naów- 
czas w kraju znajdowały. 

Późniejsza, w Kwietniu r. 1712 odbyta likwida-^ 
cya szkód poczynionych w Wielkopolsce przez .ró- 
żne wojska , likwidacya, której grube wolumina zale- 
gają do dziś dnia archiwa grodów wielkopolskich,^) 
daje niezłe wyobrażenie o tern, co kraj przez te kil- 
ka lat wytrzymał. Przytaczamy tu zdane pod przy- 
sięgą świadectwo poddanego z pewnej wsi w po- 
wiecie Wałeckim , podającego następną likwidacyą*^): 
> Ja, Józef i t d. przysięgam , iż pan mój z podda- 
nymi wydali różnych żołnierzom polskim, saskim, 
moskiewskim, kontry bucy i, exakcyi, częścią prowian;^ 
tern od r. 1707 do dnia dzisiejszego i roku teraz- 
niejszegOi naprzód: na dywizyą. Imci Pana Smi^ielr 
akiego tynfów 450, groszy 20;. na dywizyą pana.i9iHc»T 
jewody Kijowskiego tynfów 264; na dywizyą pajRa 
Lubomirskiego podkomorzego koronnego tynfów 170; 
panu Janowi Rybińskiemu tynfów 145; Ignacemu 
Pepłowskiemii tynfów 82; summa 1,111 tynfów, gro^ 
szy 20. Na wojska saskie : na regiment Królowój Imci 
pod komendą generała Brandsteina tynfów 943; na 
regiment Alesandra Prynca tynfów 126; panu 



*) Poróvna<S mianowicie lAher Relationum grodów Poznańskich z r. 
1712. 

**) lAber Relatiomm grodu Wałeckiego na rok 1712. ^Wie& ta 
nasywa tię 'Armsdorff i leży pod Wałczem. 
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Unrugowi tynfów 22; item na fort5rfikacyą 'do Po- 
znania tynfów 29; item na konie tynfów 50; summa 
1,170 tynfów. Porucznikowi Imci pana generała 
Kyau, panu Jaszewskieniu , tynfów 65, groszy- 25/ 
Moskwie do raiagazynu w prowiancie tynfóvir 164, 
groszy 15; na konie moskiewskie pieniędzmi i W pro- 
wiancie tynfów 491. Tak mi Panie Boże dopomóż.*' 
Według powyższej likwidacyi zapłafcita tedy j^ 
dafia wioska, w ciągu czterech lat na różne wojska^ 
jakie wówczas Polskę przebiegały, 3,607 złp^. €0 
wziąwszy za podstawę obrachunku ówczesne ceny 
ziemi i płodów gospodarskich fi niesłychana* drogońó 
i rzadkość pieniędzy, przynajmniej dziesięć taty tyła 
có dzisiaj uczyni. Ale nie koniec weale na tóm. 
Prócz tych podatków zdzierczych , ale regularnych 
i opierających 9ię przynajmniej na jakiójb%dż • MMr 
dzie, przepełnione archiwa; grodów polskich. z okf^ 
czasu srtósami skarg i zażaleń przeciw róinjrtn pp. 
pirikownikpm , porucznikom , rotmistrzom, chorą- 
gwiom całym, o gwałty, zdzierstwa, rabunki, wy- 
bieranie podatków i prowiantu bez żadnej -'assygn^* 
cyi hetmańskiej. Tak np. figurują w szeregu doka- 
zywaczów i łupieżców po województwach wielkopol- 
skich, chorągwie p. Stolnika Sieradzkiego, p. Woje- 
wody Mazowieckiego, Ludwika Szółdrskiego chorą- 
żego Poznańskiego, pułk saski pana Millera, regi- 
ment saski prynca Alexandra. takiż prynca-Kurfir- 
sta, pułkownika Szulca; nareszcie chorągwie koronne 
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Michała Kaletyńskiegd^ pułkownika wojsk Ł K. Md, 
Oieńskłego stolnika Bracławskiego, rotmistrza Janai 
PepłówskiegOy Adama Naramo\^skiego> kasztelana 
Śremśkiego; pułkownika Miera; Brzucho wskiega^ 
cześnika koronnego, nie wspominając o innych. *) 
Wszyscy ci obi^ońcy . Rzeicssypospolitćj od ściany po- 
morski^, jak ich etifemicznie hetman W. kor.. Bazy wa, 
dostarczają materyału do regestru summ pieniężnych, 
promantóWj obroków, otosa, sidntti, fnięsaj masła yJcur, 
słoniny y yorżułH ,- piwa i innych legumin, **) Tegestruj 
jaki katdy prawie szlat;hcia ifnelkO][)ol8ki t ó^^go cża^ 
su przesyłał z gorzką i żałdsną. sklirgą do g^dti; 

Prócz tyle bólesńćj i dokuczliwój śtrotiyi^ 
teryalnSjy asnalśizło się pttsedteż . W tćmi ws^yitkiótti 
jeszcze i miejsce dla nićiitoićj^ dotkliwego i upoko"* 
rzającego bólu ftwralnego.\ RestaurbMiikne i-ządy króla 
Atigastfit nosiły w (Jałjteńkrajtl, przedeWfizystkióm 
jfednakźtór •# niesżbżęSiiiSj nad wszelki wy»z Widko- 
polsce^ piętno obcej Władzy^ ur$gająt5ój się tnoźtena^ 
wet z cierpień zwyciężonych czy. podbitych. 

Nie wspominając już o wywożonych i więzłónydi 
w Saxonii Polakach, nie wspominając dalój o liczn^' 
owej emigracyi na Wołoszczyznie, Pomorzu i Wę- 
grzech, którój los ówczesną naszą szlachtę, jak wi- 
dzimy z instrukcyi sejmikowych i uchwał sejmp- 

*) Pastim w klifach Eektńanum grodów Posaańskichz r. I7l2r 
**) Np. Liber RelatUmum grodn wschowskiego na r. ITIS, ttr. Idft. 
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¥rych ,*) żywo i serdecznie obchodzi i zbiegło się wide 
jeszcze bardzo okoliczności ^ aby przypomnieć Pola- 
kom > że August jest panem obcym, nie królem wła- 
snym i że nie stara się nawet koniecznie o zacbo* 
wanie pozorów. 

Najdokucziiwszym może był widok nieustanny 
czerwonych mundurów saskich i utwierdzanie miast 
polskich kosztem i zaciągami szlacheckiemi, niby to 
na obronę kraju od postronnego nieprzyjaciela , a wła- 
óciwie przeciw krajowi i przeciw szlachcie. We wspo- 
mnianych wyżej likwidacyach 2 r. 1712, znajduje sif 
stała rubryka dla tynfów przeznaczonych na forty- 
^kacyą miasta Poznania. Prócz t^, posełała szla- 
chta ludzi i podwody na usługi Sasów do PoznaniSi 
na usługi tego samego generała Zajdlica, który jf 
traktował ze wzgardą , przy sposobąpści. więził, zdzie- 
rał i niszczył. Można być przekonanym, ie tynfy 
i usługi na ten cel przeznaczone nie najmniej, bolały, 
^ród i miasto upadały, w miarę wznoszenia si^ę szań- 

*) Lengnich, Geschiohte der Lande Preossoi, tom IX. ftr. 273. 
. ArchiwniD Państwa duńskiego. Bekttionei au$ Pohlen yon 1712 — 14. 
Depesza posła dońskiego barona yon Jessen z Warszawy 1713. — m^^P^ 
ina trte-humble derni^re k Y. £. de ee mois , la mati^re da jagement dei 
adherents Saedois a M debattue ayec bien des contradictions de la part 
des malintentionnós et iermM da parti de la eoor. 

L^atfaire en yint enfin jasqae Ik le 14, .qae S. M. Jt*oloiiaiie ayant 
aecordó encore un nourean termę d* amniste de siz mois, les ćtats en 
icliange ont donno lear consentement k Tórection du Jagement en ąnestion 
qai sera composó de 8 senateurs, k ohoisir par le Boy, et cinq Nonces de 
chaqae de trois proTinces dn &oyaame» la 6r. Pologne, la Fetlte Fologne 
et la Lithoanie. — Ce qai marqae assez les mauTaises intentiont des pla- 
siears membres de la di^te prósente."* 
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cóW i pallisady obcy żywioł podnosi! dumnie głowę 
i pomagał Sasom gnębić miejscowy. 

Zwiększało bez wątpienia ten stan goryczy tra- 
ktowanie dóbr Stanisława Leszczyńskiego przez króla 
Augusta. Człowiek ten słaby, niedołężny, ale poc;z: 
ciwy i kochany w Wielkopolsce, .gdzie, foifil mnó;- 
stwo osobistych. pr2iyjąciół i krewnych, ti^ał,.się po 
Pomorzu, odgrywał przez niejaki, czas w Szwecyf 
rolę pełnomocnika Karola. ^^lU,^ prosząc raz po.rąz 
swego nieubłaganego protektora, aby go zwo1q|| 
z niepotrzebnego ciężaru korony . polskiej , a tymcza- 
sem cierpiał nieraz dokuczliwy, niedostate]^,,,ni<^ m^; 
jąc serca wyzyskiwał^ zbiędzonych i. wyniszczonych 
Szwedów, którzy i tąk ]\^ 9a p^byt .jego w ^yiji^ 

■ 

kra^u głośno 8ząmrall. . . ...^ 

. Otóż tedy, lufsdny król, Stąn^słąw^ opędzając vr«7 
dług możności koszta królowania, za^łuj^y^ jęszc2;e 
w czasie, pobytu s.wego w kraju , dziei^^ce, ^49^^ 
w Wielkopolsce^ ..jSpo^ób^ w |aki^j»obie, ją^ ^^^ .^F^^ 
August po swe) ręstauracyi poątąpił, był dokupzJL^^ 
wy, szkodliwy i obrażający zarówno dl^ y^iaócicięlą^ 
jak dla wierzycieli, jak ^areszcie dla całej szlacliity 
Wielkopplskiej. .f) Za wstąpieniem Ąugiistą b^ ?|i^; 
mię polską, wzięto dobra Leszczyńskiego natycb- 
niiast w sekwestr, a ogólnym administratorem i^ 



*) Lib^f RelaHamm grodu Pooiańskiego da r, 171^ Toir l^,4|r 

38, t^Kobylin, protunc in fisco ezutentia bona** Generalia Major Ga 

•par Zajdlic, commendans Posnaniensis et generalis bonornm Leuesyniano- 
mm administrator ^ 
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seaknianowśno generała-:majora Kaspra Zajdlica, ko- 
mendanta miasta Poznania. 

Obok tego była ustanowiona komissya do likwi* 
dowania długów króla Stanisława; zostająca pod 
przewodnictwem Macieja RadomickiegO; wojewody 
InowrodftwskiegOi generała widkopoUkiego, którego 
bała rod2sitia; *) podobnie jak rodzina Szołdrskich 
ikiviała ulegle^ przez cały ciąg wojennych zamieszek^ 
# obozie Sasa. Kie. mówi^ już o nadwerężonych 
przefz to dotkliwie prawach' Stanisława, znalazły się 
przez .podobny sposób postępowania zagrożone nie- 
iuiiiój dotkliwie prawa wiers&ycieli^ wysiadującr^di 
iii^kle jako zastaWnićy summy swe w jlicznych wło- 
Itóiach krok Stanisława: Sekwestr na tzeoż skarbu 
publicznego miał pierwszeństwo przed nimi , ^ dicfc 
dojść' 4ó swych p»Wy nie ' -pozostawało, nia innego, 
jftk kłaniać słę^ generalnemu administratorowi dóbr 
Łesźtizyńskićh w osobie' p. Zajdlica; żeb^<!l laski kró- 
lewskiój *i targować się o przyzttitnie^^tego^-eo było 
ctybt6m i wyraźnćni pilawem.^' Bazi 'pa ra^ wydid- 
dż2y Wprawdzie z kancellaryi koronnejf, '■ pod pie(»f- 
(^ Jakóba Dunina, regenta tdjże kancellaryi, roz- 
porządzenia - do Radomickiego i Zajdlica, aby na 
Użeoz jakiego szambelana królewskiego, jakiej wdo- 
^^y, jakiego szlachcica , co się umiał zalecić i pokło- 
nić, wypuścić z pod sekwestru jakie tąm Zduny lub 



*) Otwinowtki, str. 262, 272. 
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Kobylin » )aki Ba&zków łub Brenno *), ałe oie tru- 
dno poji|ó, jak dalece potrzeba podobnćj pokory^ jak 
dalece konieczność takió| żebraniny dolegały moral- 
nie i obrażały uczucie dumy i godności narodowej. 

W Poznaniu samym, nie wspopiinając już o uci- 
sku mieszczan przez żołnierza saskiego^ o lipznycl) 
aresztowaniach i trzymaniu więźniów na odwachai^ 
saskich i na grodzie Poznańskim, rozsiadł się tal^ 
niazwany komissoryat saskie pod zarządem pana Ja>' 
&a Bliwemica) J. K. M. yrojuk oberkomisBorzaf do kto* 
rego zwożono zewsząd owe pieniądze ^a fortyfika- 
cyą miasta i na wojsko, prowianty i żywność, l^a 
pochwał$i BUwemi^ mpżna przynąjmmó} ppwie.dziąi!^ 
że umiał po polsku i że o nim we zawierają do^ur 
menta z owej epoki czynów gwałtu i dokazywań, jak 
np. o ZąjdUcu i 'różnych jego podkomendnych. Za 
to obrał sobie kr^l Augu$t na organizatora now/^ 
Bity w Wielkopolsce, na tak nazwanego c2e/^o»7a* 
nęgo owych ci&terech newyoh regimęntćrw, f5);miijąr 
oych się iormowąć yf wojei9FÓd9tW;a<^ wielkopK^skicjf^ 
godnie « uchwałq( ifady . Waraaiawakiej , pa oatate- 
cm4'ii»tai)ey»;komi8soryątu SMkiego, /olekąwą istQte, 
któr^ cała prtiepj^oóć i i^araktei^ iStanoitńły szoMr 
g^Slny ' t ^ wiatłiM^eń w pt^nurym obraaie / nędzy . mat6« 
i7aJxii^,i cierpień imotalnych; i .da^by ^ nąjdiiożp^Bydi 

'*) Wszystko dobra Króla StaniMawa. 

.^) lAb»r K^kUi^ w mn grpd«.:PasiaŚ9kifga, «a.r«^ 17112, toL II, 
itr. 107. • r,'^ ^ 
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istotach, jaki cała Polska naówczas przedstawiana. 
Reprezentantem tym króla Augusta w Wielkopolsce 
był sławny generał von Eyau, którego widzimy 
przez r. 1711 i 12 w Poznaniu. 

Generał Eyau, *) syn majora w służbie bran- 
denburgskiójy dosłużył się tamże po kilkunastu la- 
tach stopnia podchorążego. Wypędzony ze służby 
brandenburgskiój za różne niezbyt zaszcz3rtne figle. 
Wszedł do wojska saskiego jako porucznik, a dzięki 
kordcgardowym dowcipom , znalazł przystęp do króla 
Augusta i wyszedł na dworze jego po prostu na u- 
ptzywilejowanego błazna , który dotychczas w Niem? 
-czech i w' Saxonii cieszy się sławą sowizrzałoską, 
Ozłowiek ten posuwany od stopnia do stopnia, za* 
ibianowany r. 1702 generałem i adjutantem- króle- 
wskiiii, i^nalazł się w r. 1711 i 12 w Wielkopolsce, 
jako prawie najwyższa instancya z ramienia króla, 
Trzeba było doprawdy dziwnie wyrafinowanej i wz^^ 
dłiwój dla Polski ironii, aby do kraju upadającego 
fiod brzemieniem cierpień wszelkiego rodzaju, wyni- 
szczonego> pokrytego żałobą i doprowadzonego do 
-irtanu rozpaczy, przysółaó na reprezentanta swej woli 
starego pijaka i hulakę, będącego na dworze drezdeń? 
skhti piHLtentówanym trefnisiem. Niewiadomo nam, nier 
iltety, ozy ta refle:cya nasunęła się szlachcie wielkopol- 
skiój^i czy posiadała świadomość swego poniżenia przez 

M .Uj%) . friedńeh August II, ▼on Dr. Fr FSnfeer. Potsd»ni, 1839. itr. 
'Hekswa charftkterjstyka Kyana. 
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ten krok właśnie króla Augusta ^ ale tyle pewna ^ ie je- 
żeli kraj ze w«pomnionych wyżej^ licznych powodów, 
nie mógł jeszcze mjrśleć naówozas o zbrojnem porusze- 
niu , to przecież zaczął głośno szemrać i objawiać 
znaki bólu i rozpaczy, które są zwykle początkiem 
4 źródłem czynu. Symptomata podobnego usposo-^ 
bienia.kraja mnożą się z wiosną roku 1712. 

Już pod dniem 30 Grudnia r. 1711, ^) rozesłał 
król August z obozu pod Sztralzundem uniwersały, 
wyznaczające termin sejmików wojewódzkich na mie'' 
siąc Luty, a zwołujące sejm walny dwuniedzielny 
do Warszawy, na dzień 15 Kwietnia 1712. Niespo^ 
cząwszy po trudach obozowych i fatygach wojennych, 
jak powiadał, pragnął król August ohmyAeó z loier^ 
nepii radami y środki obrony i uspokojenia Rzeczy*- 
poąpolitej :i uleczyó jej rany. Wszystkie niemal sey 
miiki^ . odbywajs^e się na mocy tych uniwersałów 
królewskich, w naiesiącu Lutym i Marcu 1712, po 
województwa^ch , domagały się ułożenia tiowq taryl- 
fy pa wojsko w obecny fih ciężki(A okolicznościami; yfj- 
.^ierały komissye do likwidowania, szkód poczy!nio^ 
nych przez żołnierstwo i do porozumienia się z ko- 
missśtry^tami Saskiemi, a ńakoniec kładły swym po- 
słom w inatrukcye, aby się upomnieli w Warszawie 
o gwałty i dokazywania wojsk auxyliamyeh J. JL 



,1 ! . ■ " II ■ y M L I ■!■<! I 



*) IAh«r Relatiomm grodu Nakielskiego na rok 1712, tiav Ji7jS. 
Dłii^ top uniT^eita}, m<e drokonrany pjg^ie dotąd^ ząm^psony tamie 
w (Dałosci. ,;.! 
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Mości *). Rozpaczliwy stan kraju uderzył mocno 
przejeżdżającego naówx2zas przez Polskę posła duń- 
skiegOy pułkownika Meyera: ^Ołód i wyniszczenie 
iych tu stron y^ — pisze w depeszy z dnia 24 Kwie- 
tnia 1712 z Poznania— ^zrządzone przez niesłychane 
spustoszenia wojsk moskiewskich ^ są tak wielkiei 
jak nie były od stu lat, a nienawiść, tutejszego na- 
rodu przeciw tym wojskom wzrasta codziennie^ tak, 
M nareszcie skończy się rzecz cała ogólnym . wybu- 
chem rozpaczy.^ **) 

To samo prawie zawiera dawniejsza depesza, po- 
sła duńskiego, barona y. Schack , z Drezna, z 1 Marca 
.t'713, ***) to samo nareszcie liczne skargi, zanoszo- 
&e podówc2^s na dokazywania woj§k . posiłkowych 
4o grodów wielkopolskich. *^**»^ Wśród tego uspo- 
ISK)bienia kraju i umysłów,' zbliżał śic tenńin sejmo 
Warszawskiego, ną który zaniepokojony moono wia- 
domościami, z Polski i pragnący złemu choć pozo^ 
iiie zaradzić, król August, z Drezna dnia 21 Marca 
1712 wyruszył. *****) W towarzystwie swojem mi<^ 
król . koniuszego Becknitza i łowcjsego I^eibmtsta. Za 

-— 7ł — t: ^ 1 r— r— 

*) Laudnm sejmiku śred^^ki^^o , s 21 liąrfą 1712--- jAh0r Bikh 
tionum grodu Wałeckiego na r. 171?. 

**) Arcliiwuni państwa duńskie. — Belatiiones aui PoUen* 1712— 11 

; ♦•♦) Tauwłe. -'^ 

****) Liber Relationum ▼szystkich niemal grodów Pomańikiełł na 

rtit rri2. 

^*^^^*) Arcliiwum państwa duńskie. BelaHones aus PohUn 1712—14. 
Depesza ))arona t. Schack i 22 Marca 1712 z Drezna z 1 KwietńU HlŁ' 
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nim pospieszali z Drezna feldmarszałek Flemming; 
poselstwo duńskie, składające sif z barona Jessena 
i pułkownika Meyera i biskup Inflantski Szembek. 
Podró2 prowadziła króla przez Krosno Brandenbur- 
skie, Międzyrzecz , Poznań do Warszawy, gdzie dnia 
1 Kwietnia stanął, na słucfaawszy się po drodze ta- 
lów i biadań uciśnionych województw i zatrwożony, 
jak się zdaje widocznie, niebezpiecznem usposobie- 
niem kraju. Posiedzenia sejmu Warszawskiego, jako 
nadzwyczajnego, trwały tylko przez dwa tygodnie, 
począwszy od dnia 5 K¥rietnia. Nie wiadomo czy 
czasem hie doniesłenia od ściany uwłoakiSj i paiMf' 
skUjy połączone z coraz groiniejszem usposobieniem 
kraju, natchnęły dziwnie łaskawie nietylko już 
dygnitarzy Rzeczypospolitój , ale króla i jego naj- 
bliższych doradzców, dla udśnionych województw. 
Udiwalono nasamprzód zniesienie konfederacyi San- 
domierskiój, delegowano posłów do Carewicza 
Alexego bawiącego naówczas w Toruniu, w celu 
uspokojenia nadużyć żołnierskich; wyznaczono dalój 
komissyą do narady w celu wyprowadzenia wojsk 
roasyjskićb ; wysłano Stanisława Chonientowskiego, 
wojewodę Mazowieckiego, do Porty, a zarazem obie^ 
cywano narodowi w konstytucyach sejmu rozpocząć 
traktaty pokojowe ze Szwecyą i Turcyą. Chcąc zaś 
kraj uspokoić, rozpoczęto obrachunki z wojskiem sa- 
skiem, przeznaczając mu dwie ćwierci na rok \>ie- 

*%^y; przyrzeczone amnestyę dla wszystkich, coby 

23 
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vt przeciągu sześciu tygodni chcieli powrócić do kra- 
in i złożyli przysięgę wierności królowi Augustowi,*) 
a nadewszystko rozćsłał król pod dniem 8 Kwie- 
tnia **) do wszystkich województw uniwersały, opie- 
wające, -*m jako generał-major Eyau i inni naczelnicy 
komissaryatów saskich po województwach 'Rzeczy- 
pospolito) , odbierają rozkaz , ażeby wszystkie egze- 
kucye, które wyszły w województwach Poznańskiem 
i. Kaliskiem , do wybierania pieniędzy na 4 regimen- 
.ty w kompucie zostające^ nieod włócznie rewokował 
i cofnął i dalój 'wysyłać ich się nie ważył, aż po 
-skończonć] likwidaeyi , którą expedyować J. K. Mość 
rozkazał ober-komissarzowi Bliwemicowi.^-^ Zarazem 
.ustanawiały te - uniwersały tak nazwane komissye li- 
kwidacyjne, które się miały zająć niezwłocznie Bpn- 
■ wdzaniem zażaleń szlachty na wojsko tak korwae,, 
jak zagraniczne i odbierać kwity j,z racyi, pcm^yi 
i pieniędzy na sześć regimentów saskich,^ Później- 
szy uniwersał ż 19 Kwietnia 1712, ^'^*^) oznajmili 
województwom , iż niezwłocznie będzie wyprawione 
'poselstwo do Gara Piotra, w celu zadosyćaczynie- 
nia zażaleniom kraju, a na tymczasem zalecał król 
województwom, ziemiom i powiatom, \„ aby się z wy- 
dawaniem i wywożeniem do magazynów rossyjskich 

*) Lengnich, Geschichte der Lande Preusien, tom IX. str. 273. 
**) Liber Relationum grodu Poznańskiego na rok 1712, toI 1. 
sir.* 225. 

***) LihfT BelatUmum grodu Wschpwski^a na r. 1712, ttr. -79. 
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tych prowiantów zatrzymały, i. . w żadne kapitulacye 
nie wchodziły.^ ,; 

Tff to mając właónie na ówczas zamiaj* trakto- 
wania osobno ze .Szw^cyą:, poświęcał jut nawet prar 
wie August przymierze z Rossy 9 chęci i potrzebie 
uspokojenia kraju, którego : wzburzenie, przy pomo- 
cy szwedzkiej, mogło mu się stać jeszcze Biebezpie* 
cznem. Uskuteczniwszy to wszystko, poobsadzaw* 
szy liczne wakanse, uzyskawszy od Porty Ottomań- 
skiój , pod . dniem. Ib.. Kwietnia, • za pośrednictwem 
posłów anielskiego i hoUenderskiego, zatwierdzenie 
pokoju nad Prutem » .mocą którego, wojska rosayrp- 
skie w przeciągu trzech miesięcy miaiy opuścić Pol- 
skę *)j wyruszył król August dnia 23 Kwietnu 
z Warszawy, udając się do Drezna. Towarzyszu 
królowi z panów polskich Jan Szembęk, mianowany 
w. kanclerzem koronnym i poseł duński , pułkownik 
Meyer, przedkładający nieustannie memoryały ospęao- 
bach prowadzepia wojny przeciw Szwedom w Pomoiąu 
a domagający się wojska i artyleryi saskiej do ohlęłe- 
nia Sztralzundu i Wizmaru. Król był podobno w wy- 
bornym humorze, przekonany, że uspokoił Polskę''^). 
-Bawił: . kilka dni w Lipsku, następnie kilka tygodni 



*) Lengnicb, IX, 274 sg. i 

**) Archiwum państwa duńskie. — Relationes ans Pohlen, 1712 — 14 
Depesie Meyera x Warsiairy i s Dresńa, s tO, 24, 28, 90 Kwietnia, I, 
3. 4. 6 Maja I7l2. 
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w Dreźnie^ a w oBtatnich dnia Maja pojechał do wód 
Karlsbadzkich. *) 

W t^ to właśnie chwili nadeszły a PolsR wia- 
domości sasępiające mocno pogodę dwora ftaskiego 
i jego zwolenników. Dla lepszego zrozumienia całego 
toku wydarzeń, wypada nam powródódo okopów szwe- 
dzkich aa polu Benderskióm i do ich dziwacznego 
mieBskańos. Wspomnieliśmy jut wyiój, że Knol 
XII, mimo pokoju nad Prutem, nie poi^nał nę 
wcale jeszcze z myślą pobudzenia Porty do nowo) 
wojny przeciw Carowi Piotrowi. Nadzieja ta nie była 
całkiem płonną, a trwały pokój między Turcy ą a Roa- 
iyą uchodził w oczach dyplomacyi Europejskiej z r. 
1711 na 12 za rzecz arcy-wątpliwą« Dawni a znani 
jiam jut agenci króla Szwedzkiego, traktują znór 
w Konstantynopolu nad kwestyą jego powrotu do kia- 
jów dziedzicznych , przez Polskę pod eskortą ture- 
cką; ściągają pieniądze i podburzają Turiców do wcg- 
Ay; dyplomaci spoglądają z nieepokojnośoią ka Bes- 
sarabii, ciesząc się przez kilka miesięcy, na prze^ 
mian., bądź tp nadzieją utrzymania pokoju lub nie- 
.pokojąo się obawą, ie Porta wypowie lada moment 
wojnę. Cói naturalniejszego, jak łe sangwiaiczn^ 
Karol XII ulegał tysiąckrotnie bardziej jeszcze złu- 
dzeniom i nadziejom, ukazującym się od strony 
Stambułu? Opierając się na nich, usnuł nowy ol- 

*) August od dnia 12 ^aja w Karlsbadiie — Depoisa z 16 Maja 
1712 pułkownika Meyera. 
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brzymi plan, będący pnnktem kulminacyinym jego 
robót y nadziei i zamiarów w TurcyL 

Karol postępował sobie z krajem ojczystym dzir 
wnie twardo i bezwzględnia Uwaiając nie Szwecyą^ 
ale swoje widzimisię za punkt wyjścia całego politycy^ 
n^o i wojennego działtoiai obchodził się z nią, jak 
^narzędziem niezb3rt szanowanem , dyktował jej z odda* 
lenia Benderskiego, nie znając miejscowych stósun-* 
ków i położenia rzeczy, prawa i rozkazy, któryck 
a^ą i omegą była dostawa ludzi i pieniędzy. Diamni 
z r. 1710, która podobnie jak Polskę przerzedziła 
równie straszliwie i Szwecyę ; wyczerpnienie wszel^ 
kich zasobów skarbu publicznego; najotzd DuAczy* 
ków na Skanię; oderwanie prawie już wówczas do- 
konane wszystkich prowincyi nadbałtyckich, nie wyj-^ 
m^jąc Finlandyi, przez Rossyą; wszystko to nie wa- 
Żyło nic w oczach Karola. Lakoniczne rozkazy prsyn 
sełania znacznych summ pieniężnych, wystawienia 
nowój armii, a odnoszenia się we wszystkich wątpli-: 
wych razach do Stanisława Leszczyńskiego i towwi 
rzysza jego kuchmistrza koronnego^ Tarły *), jato 
najwyraźniejszych reprezentantów woli królewskiej^ 
dochodziły nieustannie, z Benderu radę państwa szw&p 
dzką. Szwedzi szemrali, szemrali nawet głośno, kłó^ 
ciii się ostro z Leszczyńskim, ale ostatecznie słu«- 
chali jednakże i ulęgali monarszej woli. Smutną tę; 



*) Fryzell, tom IV str. 209; tom 111, str^ 169. 
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rozpaczliwa epokę w dziejach Szwecyi wypełnia 
świetnie swem imieniem ^ nie lubiony ptzez J^rola, 
poniżany i krzywdzony przezeń przy każdćj aposo- 
fanościy ale ubóstwiany za to przez kraj, gienerał 
Magnus Stenbock. ♦) 

Gdy po bitwie Pułtawskićj i wiadomościach ode- 
branych o Karolu y wszystko w Sżwecyi (puszcza 
ręce i ulega pod brzemieniem rozpaczy; gdy dżuma 
dbd^si^tkuje ludność kraju a zasoby jego pienione 
całkiem praWie wyczei^nione, nie traci jeden tylko 
Stenbock odwagi, napędza do czynności radę stanu, 
wyciska, środkami jakichby się konwencya rewólu- 
cyi francuzkićj nie powstydziła, znaczne pieniądze 
7S. kraju, tworzy z chłopów i niedobitków przybywa- 
jących z Niemiec lub prowincyi nadbałtyckich arinie 
i Wrzuca w morze szerząca się już po Skainn expe^ 
dycy% duńską pod dowóds^wem gónerd^ Ranzowa 
i Reyentłowa. Zapędzenie się Piotra z wszystkie- 
vtń prawie siłami na południe, zatrudnienie '^róła 
Augusta sprawami wewnętrznemi Polski/ pozwala 
Sswecyi na chwilę odetchną a dzięki czynności i 
talentowi organizacyjnemu, znajduje się wkrótce kraj 
w posiadaniu 16 do 17,000 armii, nie* ustępującej 
w niczem wojsku króla z pod Rygi, Kliszowa i Ho- 
łoWczyna. Klejnot taki tóm bardziej, że ostatni nia- 
leżało jednak cenić, chować i oszcządzaó na najkry- 

*) Fryxell, tom Ul, str. 82, 
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tyczniejsze potrzeby kraju. Mc^ąc go w ręku^ znaj- 
dując się pod świeżym urokiem zwycięztwa odnie- 
sionego na brzegach Skanii, opierając sif wreszcie 
na nadziejach pomocy tureckiej i grożąc niem i sprzy- 
mierzonym jako ostateczną rezerwą/ mógł Karol po- 
myśleć o rozpoczęciu traktatów pokoju , któlrego wa- 
runki nie byłyby mogły wypaść zbyt niekorzystnie 
dla SzwecyL Żdouma głotoay jak Turcy króla na- 
zywali, postanowiła jednakże inaczej, a Stenbock i 
jego co dopiero utworzona armia mieli znów tylko 
posłużyć za narzędzie maniactwu upartego Karola, 
to jest planowi detronizacyi Augusta, intronizacyi 
Stanisława Leszczyńskiego! Bliższe szczegóły planu 
tego były następne.*) 

Stenbock zgromadziwszy, całą armię szwedzką, 
jaką tylko zebrać będzie możną w portach południo*- 
wć) Szwecyi i postarawszy się o stosowną liczbę sta^ 
tków transportowych, miał wylądować razem z kró- 
lem Stanisławem na wyspie Bugii i brzegach pomor- 
skich, zgnieść' Sasów i Duńczyków, oblegających 
Sztralzund i Wizmar, a następnie prwadząc z sobą 
króla Polskiego, puścić się dawnym szlakiem W^itten- 
berga , Karola Gustawa i Gyllenstiemy, ód Szczecina 
do Wielkopolski* . ; 

Z drugiej strony, zamyślał Karol w towarzystwie 
spodziewanej ciągle jeszcze pięćdziesięcio - tysięcznej 



*) FryxelU tom II, str. 257. 
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eskorty tureckiej i wypróbowanej drałyuy wojewody 
Kijowskiego, Ghrudzińskiego i Orlika » wtargnąć z Moł- 
dawii i Bessarabii do Polski, biedź chyio na spo- 
tkanie Stenbocka i podaó sobie z przywróconym w ten 
sposób na tron Stanisławem rękę gdzie na pograni* 

■ 

czu Wielkiej i Małój Polsku 

Plan ten mimo pozornej fantastyczności, nie był 
wcale niewykonalnym; należało wszakże nie tracić cza- 

■ 

su 9 skdmbinować dokładnie ruch z Wołoszczyzny l z po- 
ruszeniem Stenbocka, a nadewszystko działać samemu 
i nie pokładać wyłącznych nadziei na ¥rachaJ9cej mę cią* 
gle i niepewnej Porcie, tem bardziej 9 że pomoc Turków 
stawała się coraz zbyteczniejszą. Na wieść, że si^ 
gotuje jakaś wyprawa z Mołdawii do Polski, zacięli 
się zewsząd sypać ochotnicy do wojska wojewody 
Kijowskiego. Tatarzy, Zaporożcy, Mołdawianie, Wf- 
grzy, Niemcy, Polacy, zacz^ zapełniać j^o szregi;*) 
oficerowie Irancuzcy werbowali potajemnie dla mego 
ludzi po krajach polskich. Czterech z nich schwy- 
tanych kazał nawet hetman w. kor. Sieniawski uka- 
rać śmiercią.**) Według wiarogodnyoh podań, wy- 
nosiła cała armia wojewody Kijowskiego, rozrzucona 
w Bessarabii, w Mołdawi i na Wołoszczyznie, do 
1 2,000 ludzi. Z podobną siłą można było, nie oglą- 
dając się na Turków, rozpocząć działanie w Polsce, 



*) FryxelU tom U, str. 258. 
**) Archiwam państwa w Kopenhadze. 
HeUttionet depesza barona Ton Schaek s Drezna 1 Marca 1712. 
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* 

ale traseba si; hylo spiessyć, bo niesforne bandy do« 
kazywały arogd po Mołdawii i Wołosasczyasnie, wy* 
woi!y wały skargi hospodarów obu krain i gromy ze 
strony Porty, a zwracały na siebie coraa baczniejssf 
uwagę króla Augusta i Cara Piotra.*) 

Na nieszczęście^ poszło wszystka opacznie. Z od^ 
dalenia Benderskiego nie było dla Karola podobień* 
stwem skombinować należycie obie zamierzone 
wyprawy^ Dal^j; zamiast sam pbj^ó dowództwo 
inwazyiy wolał pozostać w Benderze i bawić się 
ciągła mrzonka pociągnienia . Turków do wojny 
przeciw Kos}^; nakoniec^ nie poprzestając : na grot 
madzącej mu się pod ręk% sile^ czekał dągle owiej 
eskorty tureckiej! 

Zawiadomiony zapewnie przez wojewodę Kijow- 
skiego, Grudziński^o, i Jana Sapiehę o ucisku 
w Polsce^ o usposobieniu Polaków, **) o wzburzeń- 
nym stanie umysłów i opierając na tein^ większe nił 
nalegało nadzieje, postanowił Karol, z wiosną roką 
1712, wyprawić cał% siłę wojfewody Kijowskiego, pod 
dowództwem Jana Grudzińskiego dovPolski> . spo^ 
dziewając się pewne, że się prędzój uszy później mt 
tkną ze Stenbockiem i że w ten sposób zamierzony 
plan przyjdzie w całości do skutku. Mimo zawarcia 
pokoju między Porta a Rossyą, był zresztą kjcć^ 
Szwedzki jak najlepszej otuchy i wmawiał odwagę 

*) Fryxell, tom II, str. 258. 
• **> Otwinowski, str. 196. . 
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w biednego króla iStanisława^ który mu się znów 
o pozwolenie złożenia korony naprzykrzał. *) ^Ni- 
gdy,^ pisze iniędzy innemi Earól do Leszczyńaki^ 
pod d. 8 Maja ^nie pokładałem wielki^o zaufania 
w wojowniczości Turków, dla czego teź teraz, nie 
kłopoczę się wcale świeżo zawartym pokojem. Suł- 
tan przyrzekł mi jednakże w każdym rasie odpo- 
wiednią eskortę, w razie powrotu. Bądź tedy dó- 
br^ myśli. Za pomocą boską skończy się jeszoe 
wszystko ku naszemu zado wełnieniu.^ **) 

Rzeczywiście, mogły się jeszcze wypadki skoń- 
czyć a przynajmniej obrócić ku zadowolnieniu obu 
królówy. ale na to trzeba było dużo baczniejszego^ 
przezorniejszego a zarazem i sprężystszego działania 
Tymczasem dokazywały oddziały wojewody Kijoir- 
skiego i Grudzińskiego coraz gorzej po Mołdawii i 
Wołoszczyznie ; reklamacye hospoda];ów i Porty sta- 
wały się coraz częstsze i groźniejsze,, a Karolowi nie 
^zostawało nic innego, jak wydaw€ić surowe przy- 
kazy do naczelników, aby komendy swe trzymali 
w lepszym porządku. W skutek tego może zaczął 
stygnąć entuzyazm bojowy ochotników, stanowiących 
iliłę Karola w krainie naddunajskiej. Zaczęli się roz- 
biegać; nie pozostawało więc znów nic innego, jak 
już w Marcu 1712 wypuścić ich bez wszelkiego dal- 



*) Fryxell, tom IV, star. 210. 
**) FryxelU lU 256 b archiwom państwa sswe^zkiego. ^Aeta hitto- 
riea rok 1712. 
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' * szego planu i zamiaru na Pokucie, jedynie tylko dla 
chwilowego zatrudnienia i zachowania ich na przy- 
8złe potrzeby. *) Był to jednakże esperyment bar* 
dzo nieszczęśliwy. Wysłany prawie tylko na tp) aby 
byó pobitym 9 Grudziński, doznał na Pokuciu 'prze*" 
snaczonego sobie losu. Regimentars^ Kalinowski ^jza* 
słaniający naó wczas z cz^ci^ wojska koronnego actot 
nę wołoską Rzeczypospolitej , odpędził hołotę Gru: 
dzińskiego ze strata taboru. Klęska ta była hasłem 
ogólnej dezerc)^. 

Pierwszy zapał wojeimy ulotnił się; ochotnicy za- 
częli czmychać na wszystkie strony, , wojsko Gru- 
dzińskiego spadło od razu na skromną cyfrę 5 do 6,000 
ludzi , ^ a całe przedsięwzięcie znalazło się zupeł- 
nie chybionem i sparaliżowanym przed . właściwem 
rozpoczęciem nawet dziiałania. 

Tak przeminęły miesiące Marzec i Kwiecień vokU 
171^. Miesiąc Maj stanowi nareszcie w tym kłopof 
tliwym i naprężonym stanie rzeczy chwilę przesile- 
nia. Niewiadomo dla czego właściwie, najprayrdo- 
podobniej wszakże korzystając z wyjazdu Augusta 
do krajów dziedzicznych a opierając się na nieukon- 
tentowaniu w Polsce i na dywersyi Stenbocka, por 
stanowił nareszcie Karol wtenczas właśnie wypuście 
starostę Rawskiego w granice Rzeczypospolitej. Chwi- 
la przedsięwzięcia nie była całkiem niestosownie 

*) Fryxell, U, 258. - Lengnich IX, 27(J, 277, 
**) Fryxell, ibidem. 
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obrana Daif ki ratyfikacyi pokoju uad Prutem, daf- 
ki temu samemu pokojowi, którego zawarcie wypro- 
wadziło na chwilę z kłopotu macarstwa wojujące n 
Szwecyą a posła roasyjskiego Szafirowa uwolmlb 
więzienia w siedmiu wieiach Stambulskich, opo* 
śdły wojska rossyjskie, pod dowództwem generałi 
ROnne Ukrainę i cofnęły się za Dniepr. *) W te tro- 
py za ustąpieniem wojsk rossyjskich, zebrał niejaki 
Jerzy Perebinos, mieniący się hetmanem kozackinj 
swawolne kupy Zaporożców, chłopów ukraińskich 
i zaczął kraj pustoszyć, odzywając się nibyto w imię 
swobody i niepodległości Kozaczyzny. Nie pozostawało 
tedy nic innego, jak mimo zakłopotanych interessow 
Rzeczypospohtej , wziąóć się szczerze do przytłumie- 
nia niebezpiecznego powstania. Wyprawiono tedy 
w tym celu na Ukrainę w 12,000 wojska koronnfigo 
Jerzego Lubomirskiego podkomorzego koronna, 
który się właśnie na wiosnę rokii 1712 z rezuniami 
ukraińskiemi ubijaŁ**) Hetman w. kor. Sieniawski 
znajdował się od Marca do Maja bądź to w Rado- 
miu, bądź w Kozienicach, bądź w Warszawie, trzy- 
mając główną siłę przy sobie, a wysełając słabe 
tylko oddziały w okolicę, między Kraków a Często* 
chowę.^*^*) W Krakowie samym była niewielka zsło- 

*) Ąrchhmm pańitwa Duńikie. ReUsIiotMi ain PohUn^ 17l8~4i. 
Rapport Wesnicha posła saskiego z Wiednia, 7 Maja 1712. Litt Su- 
ftrowa z Konstantynopola z 29 Kwietnia 1712. List gniorala RSnne s 29 
Kwietnia 1712, z K^owa. 

**) Otwinowski, st 191. 
***) lAhw RtlaUomum grodów Poznańskich z t. 17 IZ. 
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^ga saska i polska pod dowództwem awantamika 
Francuza, niejakiego Lamotha. W Wielkićj Polsce 
snajdował się, prócz plackomendanta Poznania Zaj- 
dlica, cześnik koronny Brzuchowski z kilkunastu 
chorągwiami wojska koronnego; w Prusach królew- 
skich , wzdłuż Wisły, ku Gdańskowi , stały równieł od- 
działy wojska koronnego,*) pod dowództwem łowczego 
kor. Rybińskiego. Nadto, było jeszcze rozrzuconych 
naówczas po całój przestrzeni Polaki f 0,000 Rossyan 
pod dowództwem Carewicza Alexego, księcia Męży- 
kowa, Repnina i generała Bauer.^ Grłówna siła pod 
dowództwem ostatniego z firymienionych , strzegła 
magazjniów wojskowych, znajdujących się głównie 
na pograniczu Brandenburgsko-Pomorskiem, od To- 
runia do Międzyrzecza. Z tego rozkładu sił widać^ 
te zastęp ludzi walecznych, zdeterminowanych na 
wszelkie niebezpieczeństwa, mógł, wypadłszy z Moł- 
dawii i pominąwszy zapędzonego na Ukrainę Lubo- 
mirskiego, dostać się prawie do serca krajów Rze- 
czypospolitój, nie spotykając nigdzie doóć silnego do 
dania odporu nieprzyjaciela. Nie dońó na tóm, była 
to jeszcze przypadkowo chwila pewnego nieładu i 
rozprzężenia w komendzie sił nieprzyjacielskich. Au- 
gust wyjechał właśnie z Polski , jak już nam . wia- 
domo; tuż za nim puścili się Car Piotr na Pomorze 

*) LoDgnich IX, itr. 27S. 
**) Archiwam i>u8tw» dnńdde. RelaUonśi au9 Pokkm 2712-14. 
DepeiM pułkownika Meyera w Liptka 1 Maja 1712. 



366 

a Carewicz Alexy i ks. Mężyków do Karlsbadu; *) 
hetman Sieniawski nareszcie był zimny, wąchający 
się, niepewny, pogniewany właśnie wtenczas ze stron- 
nictwem królewskiem w osobie Stanisława Denhoffa 
marszałka konfederacyi Sandomierskiej, do tego sto- 
pnia , iż Fleming pozostał po sejmie umyślnie na to 
jeszcze w Warszawie, aby ich pogodzić.*!^) 

Chwila inwazp Grudzińskiego nie była -więc, 
jak. widzimy,^ źle obraną. Siły jednakże jego 
stopniały od Marca do Maja bardzo znacz- 
nie. Z 12,000 ludzi, których miał początkowo, po- 
20st|ilo się, wedtug podań szwedzkich, ó do 6,000 
zbieraniny, składającej się z Polaków, Zaporożców 
i Niemców, między którymi kilkunastu niższych ofi- 
cerów szwedzkich.***) W. chwili wykonania wypra- 
wy, znajdowało, się przy Grudzińskim dwa tysiące 
Kozaków, trzydzieści chorągwi polskich pod dowó- 
dztwem Zagwojskiego i Sołtyka, razem około 4,000 
lud?5i.****) W pierwszej połowie Maja było wszystko 
przygotowane, a wykonanie samegoź zamachu poprze- 
dził manifest Grudzińskiego, roisrzucany przez stron- 
ników, króla Stanisława po całej Polsce.*****) Mani- 
fest ten, nie obliczający się zbyt ściśle z prawdą, 
a przytem grożący i straszący bardzo niepolitycznie 

. *) Ibidem. Depesza z Earlsbada 27 Maja I7t2. 

**) Ibidem.— Depesza z Drezna, 29 Maja 171Z. 

♦**) Fryiell, II, 258. — Lengnich IX, 257, 276. 

♦*•*) OtwinowskL ste. IW. 

***•*) Fryiell, II, 268, 269. 
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przed odniesieniem zwycięztwa , opiewał mifdzy in- 
nemi, że starosta Rawski , wysiany w kraje Rzeczy- 
pospolitej przez królów Karola i Stanisława, aby 
oswobodzić Polskę z pod ucisku króla Augusta i jego 
sprzymierzeńców. Zapowiadał dalej > te król Szwe- 
dzki ma sobie przyrzeczoną przez Sułtana stutysię- 
czną armię tatarską, która go przez Polskę do po- 
isiadłoóci szwedzkich ma przeprowadzić. Poniewaiby 
jednak pochód tak licznego wojska nie obszedł się 
bez wielkiego uciemiężenia kraju, odrzucił Karol ze 
wspaniałomyślności ofiarę sułtAńską i wysłał nasam- 
przód Grudzińskiego, w celu ^^przeświadczenia się 
o usposobieniu Polaków. Skoroby się Palący oka- 
zali przychylnymi, puści się król Szwedzki za nim 
z małym tylko pocztem. W razie gdyby starostę 
zaczepiono, będzie się dzielnie bronił a -srogo chcKi 
sprawiedliwie karał; Zresztą, wtargnąłby też w ta- 
kim razie natychmiast sam król Szwedzki z wielką 
siłą Tatarów do Polski 

Po wydaniu tego' manifestu, pożegnał się Chu- 
dziński z królem Szwedzkim i wojewodą Kijonirsklm, 
których zostawił W Benderze i ruszył ze' swą drtt- 
żyną ku granicom Polski. Między 10 a 15 Maja 
1712 przeprawił się wpław przez rzekę Prut i zna- 
lazł się na lewym jej brzegu, pod miasteczkiem 
Sniatyniem, już w krajach Rzeczypospolito]. *) Jak 

*) Fryrell, II, 2d8, 250. 
Otwinowski 194, 195. 
Łengnich IX, 276, 277. 
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przewidziano, nie pokazał się żaden nieprzyjaciel; 
trzeba wiec było, korzystając ze szczęśliwego przy- 
padku, pospieszyć się czćmprędzej i biedź co chyżej 
na spotkanie spodziewanego w Wielkopolsce Sten- 
bocka. Starosta Rawski dopełnił z cudowną zręcz- 
nością i energią tej części zadania swego i to w spo- 
sób, któregoby się z pewnością, znany z. błyskawi- 
czni) szybkości w obrotach wojennych , Stefan Cza^ 
mecki nie był powstydziŁ Trzymając się ostrożnie 
bezpiecznego w razie wszelkiego przypadku pograni- 
cza węgierskiego, szedł starosta naprzód Pokuciem, 
a posuwając się wzdłuż podnóża Karpat, omijając 
Stanisławów, Brzeżany, Lwów, odbywając dzień po 
dniu sześć mil marszu, znalazł się w pierwszych 
dniach Czerwca na Podgórzu Krakowskióm.*) W tych 
to stronach zdawało się spotkanie z nieprzyjaddem 
prawie nieuchronnóm. Dalszy cel wyprawy, to jest 
marsa ku WieikopolBce, wymagał koniecznie prze- 
prawy przez Wisłę, której plackomendant Krakowa 
generał Lamoth, bez wszelkiego trudu mógł prze- 
szkodzić. Niewiadomo jednakże, czy niedostatek od- 
powiednich sił , czy szybkość działania Grudzińskiego, 

*) Archiwam państwa duńskie.— Depesza z Drezna z 20 Maja Uli: 
nDepuis ma trts«hamble r^lation aa Roy da 19 da coarant, ii ae s*est 
rien pais^ ii non, qae Gradziński a^ee lon corpi des Tartares etPolonois 
rebelles, apr^ aroir fait 36 lieues en 3 Jours de marche, a attaąać** i t d. 
Depesza z 10 Czerwea 1712; — mL*oii a appris par des letferes de YarsoTie* 
eomme si les troupes da palatin de Kijowie s*ótaient port^ ja8qu'ik 5]liefleR 
de Craeowie, ayant dirigó leur marche toat le long 4^- confins de la 
Hongrie i t d.* 
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czy też nareszcie strach , jaki przed sob% ^eirzył, 
ubezwładniły zupełnie Lainotha. Dziwna prs^ytomnoód 
umysłu i pewne lekceważenie Sasów nieźle także 
Grudzińskiemu dopomagały. Tak np. wysłf^ do Lut 
uiotha list z zapewnieniem , że jeżeli zaczepionym 
nje. będzie, sam Krakowa atakować nie myśli , a nie 
dość na teori pozwolił nawet swym Kozalcom poje- 
chać na przedmieścia Krakowa , gdzie niezaczepieni 
od nikogo, . . otoczeni tłumem ciekawego pospólstwa^ 
kupowali chleb i piwo, opowiadając, że idą do Wiel- 
kopolski i że król Szwedzki z silnym oddziałem woj* 
9ka za nimi postępuje.*) Wiadomość podobna napę- 
dziła niemałego strachu nieprzyjacielowi^ a ogólne 
przekonanie było, że Karol, wojewoda Kijowski i 
kuchmistrz koronny Tarło, znajdigą się incognito 
W oddziale Grudzińskiego. Dzięki pod^btiteiiiu ptją- 
i;f^an:ieniu nieprzyjaciela , udało się staroście B^V9* 
sikiemu dnia $ Czerwca przebyć Wisłę pod Tyucęm 
:wpł^w i dppaść szczęśliwie . celu swe) wyprawy, po- 
granicza między Małą a Wielkopolską gdzie się dlań 
otwierało daleko szersze pole działania. Przybycie 
.W te strony stadowi pod pewnym wzgłędeĄ^.epo](ę 

*) Tśmi^—Mktraitd^Taie ^ettt% i»GrftcdTifr d« 4 Stmi 1712. «R(«r. 

9t aajoordliui Gradzinski jkTec son inoadfi a pMS^ Ir' Yistole ^ Tjniee (1 
liene de GracoTie) k la nage. Ił a fait assurer łe <tommendani de eeifea 
płaca, qii'U ne rinąaióterait paa^ Mdina les Cooaąes ^taient dans Im law- 
bonrgs et aprte y aToir achetó dn^pain et de la bi^e, s*en sont retonrnte. 
lis pnblient, que le Kóy de la Sn^de les suit arec nńe aatre dlTision, laiii 
la plnpart qrQ)t, qu*il y est inęo^to^ arec le palatin dt J(.ijoTie et 
Tarło. Ds marchent yers la Grandę Położne, cotbyant les fronti^res de 
la Silesie.** 

24 / 
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w dziejach wyprawy starosty Rawskiego. Dotąd trze- 
ba się było spieszyć i pędzić na wyścigi, aby uni- 
knąć przeszkód i pogoni i nie było można myśleć 
o porusteeniu kraju. Od chwili przeprawy przez Wi- 
»łęV rozp>oczynaj% się pod tym względem pewne, acz 
nie odpowiadające oczekiwania usiłowania. W mar- 
szu od Siewierza ku Krzepicom i Częstochowie za- 
częli się około niego gromadzić ochotnicy, mianowi- 
<ae Niemcy, dezertujący z pułków i chorągwi woj- 
ska' koronnego, stojących w tych stronach. 

Tak np. zbiegło do ni(^o pod Krzepicami kilku- 
nastu Niemców z regimentu rajtarów podskarbiego 
kbiX)nnego Przebendowskiego. Prócz tego, groma- 
'dziło się około niego wielu Polaków; między inny- 
ińi przybyli doń np. ze znaczniejszemi pocztami Mi- 
ehał Potocki pisarz koronny i Sapieha starosta Bo- 
'brujski, tak że Grudziński, wsparty do tego pienię- 
^dzim . ^abranemi fleputatom wojewódzkim wybierają- 
tsym '.hiberny, począł formować regłmenta dragoń- 
'*kie,/ tajtórskie i nowe chorągwie polskie *). W dal- 
''śzym 'pochodzie ku Kaliszowi, wzrosła podobno jego 
8iła'do' 7,000 ludzi. Na nieszczęście jednakże, nie 
.i^pozostowało, dla utrzymania i iy wlenia tego wojska 
*nic innego, jak rabowanie dworów i wsi, có natu- 
ralnie usposobienie i tak już dość chłodnego kraju 
jeszcze bardziej ziębiło. Kraj znalazł się rzeczywi- 
ście zaskoczonym niespodzianie przez nagły napad 
■ i'» ■ 

*) Otwinowski, str. 195. 
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Grudzińskiego i mimo sprzyjania jego pr^edsięvi^;u^ 
ciu, nie mógł ! jakoś przyjść do przytomuości a tern 
mniej wystąpić zbrojno. O przyczynach i powodach 
podobnego odrętwienia, choć- nie pojedynczych czą- 
stek narodu, to bez ^^ątipiema ogółu naówczas, mo- 
glibyśmy tylko powtórzyć to, cośmy powiedzieli ob- 
szerniej poptzednio. Wyludnienie kraju przez dżumę, 
wyniszczenie go przez okropne uciski wojsk, słaba 
nadzieja pokój tr ukazana zdała przez ostatni 
sejm, zresztą odpowiednia sifa wojsk saskich, ko- 
ronnych i moskiewskich, wszystko to razem paraliżo- 
wało kraj i nie pozwalało mu się odezwać. Prócz 
tego był to napad tak nagły, tak gwałtowny, tak 
nieprzewidziany dla ogółu , że szlńchta , przywykła 
'^ podtibszeinia chorągwi powolną i legalną drogą 
poprzednich zjazdów i końf ederacyi , nie wiedziała 
co |)oćżąć ze starostą Rawskim, choć tu i owdeie 
ofejawłała' dlań sympatyę. Wpatrzywszy się baczniej 
w fizyonomią ówczesnego społeczeństwa, trudno nie 
' przyjść do przekonania , ■ że obawa nastającej nowej 
'W Polsce wojny, że wzgląd na tyle już dotkliwe 
■STkoAy' materyalne iprzetnogły i że ogół postanowił 
widocznie być tylko życzliwym świadkiem; ale 
nie uczestnikiem boju Grudzińskiego z Moskwa i 
Sasami. Chwila tego ogólnego boju dla Polski 
miała dopiero nastać w cztery lata później, w kon- 
f ederacyi Tarnogrod^kiej. 

Tymczasem zaczęło owp szerzenie się starosty 

24* 
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Rawskiego po ziemi Wieluńskiej, po Kaliskiem i Sie- 
radzkiem robić niemało straebu , niepokoju i zamie- 
szania^ tak w kraju , jak za granica. Komissya li- 
kwidacyjna, obliczająca w myśl sejmu Warszawskie- 
gOy szkody poczynione szlachcie przez wojska obce 
i swoje, rozwiązała się natychmiast *) i odroczyła 
swe czynności z powodu j^inkursyi obecnej party- 
zantów szwedzkich." 

Wielki hetman koronny Sieniawski począł takie 
dawać znaki życia ^ choć brał się widocznie bardzo 
-miękko i obojętpie do dzieła. Tak np. zamiast pró- 
szyć : wprost przeciw Grudzińskiemu do Wielkopolski 
i zgnieść go od razu, udał ^ię do Solca nad Wisłą 
.^następnie do Lublina, aby przyjmować uroczyście 
tureckiego agę, który wiózł od Sułtana Ahmeds III 
ikapewnienia przyjaźni dla Rzeczypospolitej i króla 
'^Augusta. Przy tem zapewniał w liście z 11 Gz^r- 
: wca 1712 z Solca dwór drezdeński: „te Sułtan ka- 
żał oświadczyć królowi Szwedzkiemu i wojewodzie 
i Kijowskiemu, aby odwołali oddział wysłany do Pol- 
ski i że bę4ą odpowiadali za szkody poczynion/e tam 
że!^ Niezła pociecha dana przez naczelnika siły 
abrojnej, kiedy nieprzyjaciel szarzy się po kraju, re- 
: knituje i ogłasza wszędzie zrzucenie z tronu króla 
; Augusta! 

W największym przecież strachu znajdował się, 
pod wrażeniem wiadomości nadchodzących z Polski; 

*) Lib§r Retatión^m ća rok 1712 grodu Pozna)kVf«gdTol.lI,Btr.l07. 
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dwór saski, przebywający właśnie w otoczeniu puv 
słów zagranicznych, dygnitarzy saskich i polsl^ich* 
u wód Karlsbadzkich. Nasampratod ogarnęła > wszy 8tv 
kich niezmierna obawa, czy też; tylko sacn król 
Szwedzki nie znajduje się w^ oddziale \partyzantó w; 
Grudzińskiego. Z ustawiczną trwogą a s^bobpnneiti 
drżeniem, nie przestawano się pytać w Karlsbadzie 
i Dreźnie, czy czasem niebezpieczny leW Benderski 
nie wyrMrał się ze swej uwięzi i ńie dokazuje już 'poi 
Polsce. Cała korrespondencya, zawiąjzana .między 
Karlsbadem a Polską toczy się trwożliwie począ^ 
tkowo tylko około tego głównego punktu. 

Raport, jak się zdaje, Łatttotha, z Krakowa, 
utwierdzał to przypuszczeni^^ wkrótce jednakże ^ńari 
deszły tak od hetmana Sieniawskiejgo, *) jak i ^ in** 
nych stron do w. kanclerza kor. Jana Szembekil 



I 



. ^) Tiunże*— Pepefl«« « X>resna % 20 Maja 17i'^f„D*aim:ę9.Teulent as- 
surer, que le Boy de Su^de ayec un autre corps, dińge sa marche rers 
Lemberg, qaofiąae lo Comte d6''Seembśk asśtir(9 aroir des ąyis Mftaiuli^ 
q9 U itait encore ^ Beader le '^ti May. — Cela ne laisse pas cepęadant 
d*embarasser cette cciur et les Polonais bien inteattonnes sollicit^nt extr^ 
mwneiit !• Boy, afin qn*il ftiUe en ' PoLague • et ctftnmt cela peut .tres-bi0i| 
arriTor en cas que les ałfaires s*y brouillent d^aTantage"" — Inna depesza 
z Karlsbadu 3 Czerwca 1712 mówi: „On craint Ik cette cour que le Boy 
de SuMe B*iBfiiste aaprte da grand $eigneąr pom passer par )a Pologne 
e^ qu*U ne tache alors de porter les esprits tijurbulents de ce Boy^Ame^ s^ 
dei^larer ouTortement poar lny et Stanlslas. Leą bien intentionnes poor le 
Bpy Angns^, sollicitent aa prisence pour obńer h touu mai,, qai en yo^v^r 
r^t rćsalter."*, Inna depesza, z 10 Czerwca, 17 12 mówi:...,,et qu,*ondis2^^ 
qiie le Boy 4e iSu^de prenait la mdme route ^ec nn corps des Saedois^ 
Co6aqae8 et Tartares TagabondA."*— Nareszcie. j»CMCuesza Wieniawski w lifcie 
z Solca, z 11 j^arca 1712, dwór drezdeński:- ^Le, Boy de bu^e es^ eur 
core k Bender."* ■ ^ .. 
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wiąrogodne wiadomoóci o prawdziwym ^taQie rzeczy, 
to jest^ że Karol nie ruszył; się. jeszcze do ^końea 
Maja z BenderiL Mimo tonie^istawał&pod tym wzgł§^ 
dem kłopotliwą niepewność.... Nie wiadomo^ czy jako 
pro8t% grzeczność .dla » osoby Karola^ czy .jako : ścisłą 
ch^ przeatrzegąiua jednego ^ z warunków traktatu 
nad Prutem^ czy nareszcie jako i symptom psujących 
się między Augustem a Piotrem -stosunków^ uważać 
naleiy wydany z Drezna pod dniem 17 Czerwca 
1712 przez ks. Męży ko wa do Repnina rozkaz , aby 
przed uderzeniem na Grudzińskieigo^ starał się do* 
wiedzieć, czy Karol nie znajduje się czasem, w jego 
oddziale, {i aby w takim razi§ . pozwolił mu bez prze- 
szkody przeprawić, się do Ppmei-anii lub inny c^ po- 
siadłości szwedzkich. *). Podęb^ią proppzycyę ^pbil 
także . dworowi drezdeó^ki^ii^iU, w, /hetmai^ . i^prpmay, 
Sieniawski. 

August sam tylko, wystraszony i zakłopotany 
niemało powodzeniem Grudzińskiego, wzj^ł ,3ię ener- 
giczniej do rzeczy. Zaraz z samego początku inwą- 
zyi starosty Rawskiego, napisał do Sienią wskiego 



*)' Tamże. — Depesza z Drezna ż 17 Czerwca 1712: — „D*ailleur8, com- 
me Grudziński fait toujonrs da brak en Pblogne, le prince Mężyków a don- 
n^ les ordrós h, la carallerie moscoTite, qai est' avbe Repnin, pendant ąne 
riufanterie continua sa marche rers la Pomeranie, de )*kttaqtier partoat* 
^ti cas qae le Roy de Sa^de n*y soit paś, mais Tófficier gónóral-commen- 
dant cette caTallerie a ordre aTant ćela,' de s*infórmer, si le Hoy de Su^ 
est 1^ et que si cela se tlróuraU TÓritable et en ca)s qa*il ne demendAt qa6 
le simple passage, de \0 lui aćcorder, comme ii a et4 stipole par le traitś 
de paiz.** 
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nader ostry li^t, *) w. którym jnau miftcby jynDdtifi 
wyrzuca V żą ni<^: mcśe pojąca jak : wojsko ..koiNibi>e 
nie jest w, etanie, powściągnąć i -rozp^dziÓM i >hołotyi, 
jaką prpwadzi Gi^ud^ińftki. dl^jąc mii t isaa^cp /tło 
zrozumienia, ,\z ani ihetnaan^ itni .^ ^njpia < >iiOi!rpfiil« 
nie wyniosą z podobnego. 't)o^tf((K]tWAma wiełkiegol*^ 

szczytu. :..,.. :. . • .]A ■/. ..i':^: : Kr< i:""JXr'.'// 'U 

. JElównocześi;iie rozporządzono : ze /strouly , jabdubój^ 
moskiewskiej i hetmańskiej nastż^pne poruszenia^ wo^ 
skowe przeciw sadowiącemu się w SieiradzkiemM Ka- 
liskiem i wyczekującemu nadejścia Stenbodka • sjtasor 
ście Rawskiemu. m: . , ;". ,ii/i»- ; 

Nasamprzód odebrał książc.Eepnin, b^ą^y •jc^łar 
jśnie w pochodzici , doi . Pomeranii , od nacjselttie ? .dow^cr- 
dsącego księcia Mgżykowa rozkaz , . aby pfCK^ostawi- 
wszyi;; piechotę, między S^zefUD^i&L ja Sztibl^und&nf^ 
scwrociłci się z. jazdą . ćIq Wielkopolski. -^prząci w . Gffl*- 
dzińskkmią. Cztery , pułki, pie(!boty , saskiej-^, iznąjdjii^ 
jące ^ię . w Pomeranii^ odebrały rQW»oc?łeńni€^/ rt^h^P 
pioindiszerowania do /Polski < Hetman w«l ^r.^Si^MK' 
wski, nareszcie, tłumaczący się^ość .ppfeftWłer**)(lif»' 

♦) Tamże. -DyjJe^za z 10 Maja 1712, t T>tfitńś: 'JiLi*lAoj'^k'Vi' 
logne a ócrit une lettre tr^s forte aa grand generał (Sieniawski) on entre' 
antres ii hil marque, qa*il ne (leut pas comprendre, qae Tarinće de la^Coti- 
ronne ne pnisse contenir et dissdtkiiner une troupe de canaille, bbmófie (!%ne 
ąne Grudziński a ayec soi, et Ini fait comprendre en mdme tentips le p& 
d*honnear, qu*il lui en reyient, aossi bien ąvL*h, la susdite amUi^T Łe Coi^TO 
Szembek m*a fait lirę cette letrre souscrite da Roy de Polegnę.** ' ' ' 

**) Tamże. — List Sieniawskiego z 23 Czerwca 1712: „Je n ay pas plu. 
t6t TU Tarmee assemblee, que je n*ai paS perdu ló temps k eń faird unde. 
tachement, soos commandement de' Mr. Brzuchowtki, leqael'*foint ant Li- 
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iłowi X zarzutów czynionych «obie przed kilku ty- 
godfitami / wysłał przeciw Grudzińskiemu Jana Brzu- 
cfaowsktego cześnika koronnego w 5,000 ludti ja- 
fldy polskiej i litewskiej , a zarażetn wyprawił do 
•toj^wgo w Prassadi Rybińskiego rozkaz, laby spie^ 
nył róifniei; do Wielkopolski. Tak to zacią^gała się 
ze wszech stron matnia, w którą waleczny starosta 
Rawski, bez dywersyi z^ strony St^nbo^ka; prędzej 
tMf później do^taó się musiał. • 
iw! Mimo to nie tracił otuchy, a ^stk pt*zy byciem do 
awego obozu Michała Potockiego- prdarza polnego 
i Jana Sapiehy starosty Bobrujskiego, zaczął! sobie 
tobić rum wzdłuż Prosny, między Kaliszem, Koni- 
nem ^a Słupca. Pierwsze spótkanief Grudsńński^ 
z nieprzyjacielem > w ciągu t^j #yphtwy^ naatąpib w o^ 
kolicy Kalisza*). Transport śześduset mobkiewskicj^re- 
kstitów przeznaczony do komendy genierała Bauera, iia- 
pidl starodta i rozpędził w marszu; stopifęódsiesiędii 
« iltch wziął do niewoli i zaprowads&ił jasko jtócówdo Ka- 
liiaa.^Byłó to około 16 Gzei*wca. Po odnksienia 
tego pierwszego zwydcztwtt^, posunął Bię ■ ku Pyz- 
drop, gdzie dragonia, należąca również do komendy 

U^j^piens fera hfiOO hommes. Tout le oionde rendra tę^ipigna^e a Yotre 
Iff^^^ ^\i*il m*A M impossible ^e le fnirę platdt,, de ^ue j'eas beaucoop 
de ehagrin de zi*AToir pa couper les ennemu,. e( les empdchei? de se ren- 
dre ou ilssont a preseut; maitt j*esp^re qae le dćta<;hemeiit, <qae j*ai fait, lear 
dpDDera de rpcciu*^^>^ - -^'^^ s*opini&trent plutdt h eoarir« q*2k se reodri 
'k la efómence de Yotre Majeste.*" 

*) Taipże. Depeua t Dresna z '^0 Czerwca l'''!^*,,. 
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generała Ban^a, rabowała dwory szlacheckie i mię- 
dzy innemi^dwom mianowicie objrwatelom; Wysław- 
skiemu i Zaji|6zl;owi/ srogo we »<iaki siadała. Sta« 
rosta Bawskt ' f>ostaiiowił rozprawić' fiię z • nieprzyj^^ 
ciełski&i zaslji^pem w tych ,. stronach. Prz)^ szło p6d 
Pyzdrami do bojo. Dzielny porucznik .Zagwojfliki 
odniósł głównie zasługę nowego zwyciczkiego &p(A^ 
kania. 1^400' ludzi >>ze stropy ni^rzyjacielski4j pa^ 
dło na placu; kassa pułkowa^ k^^oa polowa z* obra^ 
:^em Matki Boskiej;, • znaczny zasób gotowych mam 
durów, koni i innej zdobyczy/' dostał eię wręoe 
zwycięzców. • ■ , ■ ■''■» -i-- • -..^/; i:j^--!^ «■ ■ •/•. 

Zwycięztwo to podniosła. niemało' odwagę ^ i 0<u^ 
d^ę Grudzińskiego. ' Wyąław^zty na' Łiftwę ^afna^Sa' 
piebę Btarostę BobriYJskUśgo a dawnego hetmanti jfn 
lit^ z ramienia Stamsiawowęgo • w . celu poruszenia 
woJ6ka> litewskiego,* rue^ł^aąm kU' ^achodmo-^ppkky- 
cnemiti:-' p<>graniozu ^Wielkopolski^' epodziews^ąic eię 
2a{>eirne pfs^y bycia a^w najgoyszyttiicazie >w4adomot: 
ści o^ ' iStenbockaj Mimo bierności, kraju^) nie* prze^ 
stawało mu szczęście służyć i w tym jeszcze nawet 
epizodzie awanturniczej , jm zgubne ; imię przeznaczor 
n^j wyprawy. Geiierał Bauer, aówódż^cy w 9^9!^ 
cach Poznania i plackomendant miasta ^ 'generał Za^ 
dlic, nie przeszkadzali wcale jegpporuszęniomt., Sl^r 
rosta zaczai tedy wyprawiać różne partye swoje ku 

pograniczu Brandęptup^ticiflili,, r9;5ppścięrać ęię w p; 
kolicy Gniezna, NaMw i zajrzał w powiat Kijyńskłr' 
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Jedap. Z jego podjazdów jpiuśćU $ic do mia&ta 
Skwierzyny: nad Wartą > gdzie się znajdował maga- 
zyn roa&yjskiy $tr3eźony prze:&;SO0 ludzi. Próżno 
wzywał ich naczelnik, partyzantó^.do ułożenia broni*) 
Prz^azło do twardego boju,/ w którym połowa za- 
łogi rosayjskiej. poległa^ całe .miasto dp szci^ctu spło- 
nęło a magazyn . wpadł w . rgcę iZwycŁgłCÓw. Podo- 
bny los. spotkał z. rąk partyzantów Grudzińskiego 
ipias teczko Zygmunta IJuruga^ starosty. Obornickie- 
go, , Międzychód nad Wartą, . Spotkania tę odbyły 
sif około 20 Czerwca. 

Była to jednakże ostatnia chwila powodzeń dziel- 
nego starosty Rawskiego. Mimo ciągłego kołatania 
Q 'grimi.cę brandeburską. i pomorską , nie ukazywał 
sif .nigdzie; Stęnbock , na którym się całe. . działanie 
od samego początku opierało ; kraj, golów: W9żq po- 
iruszyć Bię na widok, spodziewany eh na pewno kró- 
lów Stanisława i Karola, zaczął obojętnieć, gdy ani 
jeden, ani drugi nie przybywał* Całe przedsięwzię- 
cie nabierające tylko zdrowego sensu i rozumnej ca- 



*) Lengnich, IX, 276, 277. — Depesza posła duńskiego z Drezna 
>17> Cteemrca 1712. „Gradzińiiki a fait attaquer ane petite Tille en Polo- 
gne, nomóe Szwerin, sur les confins de Pomóranie, ou ii n*7 ayait qae 
2CI0 Moscóyites dedans pour la defendre. mais ceoz-ci se sont defendos 
a^rec^.tanili d*Qpini&tretó et de yaleur, qQ*il a Mó contraint de ;ser^ftirer aree 
parte, apris cependant aToir brule un petit magasin de loorage, qae les 
Mdscoyites araient 4tabli au ^dehors.** 

• 

lAhęr Jtelationum grodu iNaldielskiego z r. 1712^ .str. 1158; laadum 
średzkiego sejmiku... „źe miasteczko Skwirzyna i Międzychód simili casu 
z^' inlcHrkyą Itdzi przeciirni^J strbiiy in cineres et laTiliasreductae i srabo- 
wąpe^.liyij^.bye;Xi%,l*t^ 12.UTfoJinióne o4 p^^^^^tk^. . f ;^ . . 
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łości przez , stawienie się ^a placią . JS ten bpcl^a « ft; . ?ą 

nim krplpw ,ei?^wedzki.Qgo i poląki^gcs ząeRęło.itir^c^f^ 

awaołturpictweip, ^me awgą<5ęm,jyi.q;$y;^ ;«ą| żądne, J>9?. 
wpdzeDie; iUczaai ppczątkoTcrpi scłj^otojcy opus^zow^y 

szeregi Grudzińskic^gOj, a^nąwpt dąmniX9g(ł. tc^Vfti^y/7 
sze z. Mołdawii i.,Wioloszc;zyjcny, ;Wi4*§e si^jppająnyn 
mi na strąconą, forpocztg, popzęli upądąft n^a dufibjłs 
Nie , dość na tepj, iwszyli ,aię: pcjętJ^w starościc xiC>d 

• 

strony Prues Królewskich i z pófoocęŁych. jtroi>,JP>fti 
znańskiego, łowczy ,kwQn^y, Rybjński,, pz^ś^ik ^kor 
ronny iRrzucbowski , . a nadtp,^ ^g^pęrąl . j^pskicwi^ki 
Bauer z 3,000 jazdy. Grudziński ^ ikt6xego,$^iłą ąp^cllek 
]uź fznów przess . kilkauageie dni iia 5 do j 6^01)0 ludzi 
samej jazdy, róe mając, .^aiikąd radnej ppmocy^i ««lftl 
się awolna rg^ :'»ad Warty, od Skwłier?^yny- i M\§^^ 
choda ku Kaliszowi. Dnia 18^ Czerwca. IZ A2 ^acbwtó 
cił pod Krotoazynein j^ego uszeauplone^,. zniftchjgoone 
i upadłe ]jia>ducb.u;w€tjąko jego ! cześhik -korotmty^ Bczuł 
chowskk Przewaga cześnika koroniDjegd-^nie /była> itak 
wielka; liczył.. 72 chorągwi polskj<^ i I3ivA^wadirQ; 
nów dragoniii niemie^ikiej; ale złamany . duch; zaistęptu 
Grudzińskiego .ułatwiał zwyci^ztwou ../Jeszcze; iprze^ 
bitwą poddał isię za ofiarowaniem, atnne^tyi z wissyatr 
kiemi chorągwiami polskiemi pułkownik Sołtyk,(>,k'tó? 
remu się," jak Otwjnowski po wiada^^ „bieda Wj-Wjó^ 
łoszczy-znie była . aprżykrzjfław^ Wytrwali tyiiko ^rzy 
staroście Michał Potocki pisarz polny, Krzemienie- 
cki pułkownik kozacki i pułkownik Urbanowicz. 
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Walka 2 tą garstką nie przedstawiała wielkiej tru- 
dnoścL Mimo waleoznćj obrony Kozaków i Tatarów 
starosty^ - prżełaińano wkrótce ich opór. Draband 
królewBoy laordowttli bez pardonu ^ biorąc mało nie- 
wc^lnika, a Moskale genćraia Bauera^ którzy już po 
ukończeniu bitwy nadeszli, gonili za uciekającymi do 
Saląska, zabierając wozy, pieoiądze i jeńców, co 
wszystko do ł^ozńanda odstawiano. Pierwsze wiado- 
mości przesłao^ > prawie z pola bitwy do Drezna, mó- 
wiły ńaw€it o śmieró ' czy niewoli naczelników, sa- 
me^oż starosty Rawskiego, pisarza polnego i pułko- 
wnika Urbanowicza. 

' WiieSćite nie były jednakże prawdziwe. Gni- 
dińński i wspomnieli! co dopiero towarzysze j^ 
stronili się w kilkaset koni do Sfeląska. Przem- 
kjiąWszy -się tutaj szczęśliwie i wszedłszy SQ Czer- 
wca pod Częstochowa znów w granice Rzeczypospo* 
lit^>i znalazł się Grudziński podobnie jak przed mie- 
stącem^^ w niebezpiecznych kleszczach, między zało^ 
gą - Krakowa a pogonią wojska koronnego, wysłaną 
za nim pod dowództwenii pułico wnika Kwaśniewskie* 
go. 'Wydobywszy się z nich szczęśliwie, dzięki swej 
obrotności, przeprawiwszy się znów wpław przez Wi- 
słę, doipadł 'Grudziński nareszcie Podgórza Krakow- 
skiego, gdzie już był bezpiecznym i puścił się k^a* 
węd^ią Kaorpat ku Mołdawii. ♦) Około połowy Lipca 
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przybył do Bendera zaledwie w kilkaset , kopi, ąby 
oznajmić Karolowi smutny koniec tak, świetnie i szczę- 
śliwie rozpoczętego przedsięwzięcia, które tylko lek- 
komyślność, nieprzezorność i gorączkowa niecierpli- 
wość Karola popsuły. 

Równie smutny koniec miał ruch rozpoczęty n^ 
Litwie, przez Jana Sapiehę, starostę Bobrujskiego. 
Sapieże, jako dawniejszemu hetmanowi litewskiemu, 
udało się przeciągnąć na swą stronę około 3,000 
ludzi z wojska litewskiego, z którymi miał zamiar 
przesunąć się do (jrudziĄskiego a następnie połączyć 
się ze Stenbockiem. Klęska Grudzińskiego y Wielkó- 
polsce usunęła przecież temu przedsięwzięciu wszel- 
ką podstawę. 

Starosta Bobrujski trzymał się przez niejaki czas 
nad granicą Pruss Ksiąźęcycji , w lasach około Chp- 
rzelów i Janowa; później nieco, już w Sierpniu zbli- 
Żył się ku Wiśle i wysełał podjazdy w województwo 
Chełmińskie I narieisżcie jedrialk, gdy wielki Heiman 
litewski, Pociej, ż tyłu, a w. Łetman kor. ""Sifeiife^^- 
ski od lewego skrzydła, zaczęli mii żagraźa6^ pltzfe- 
prawił się w Mazowszu na lewy brz% ' Wiśfy. Pbbity 
przez oddział kwarotanych pod, Błoniem., dostał się 
jeszcze w jakimkolwiek porządku w okplioe iCs^to- 
chowy. Zaskoczony tutaj przez porucznika wojska 
kteronnego Kamienieckiego, pod, Żarkami, . potracił 
niemal wszystkich ludzi, tak że się zaledwie w kiJka 
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toni nia Szląsk dbstał. *) Ztąd udał się przez Wie- 
deń i Węgry do Benderu, aby być zwiastunem wła- 
stiiśj klęski i zwiększyć liczbę elnigracyi polskiej przy 
Karolu. 

Na wieść o tych wypadkach odetchnął zaniepo- 

ii ••'•'1: *■■. 

kbjony straszliwie dwór drezdeński; August, wzy- 
wany listami swych stronników z Polski, naglony 
przez bawiącego przy sobie kanclerza w. kor. Szem- 
becka , aby rzucał czemprędzej Karlsbad i wracał do 
kraju, jeźli nie chce po raz drugi utracić korony, 
przybył wprawdzie do Wiell^opolski w Sierpniu r. 
^12, ale już tylko na to, aby patrzeć na zupełny 
pogrom przeciwników i skarżyć się w uniwersałach 
wydanych z Międzyrzecza (pod dniem 13 Sierpnia),**) 
„ŻQ za wtargnieniem partyzantów .szwedzkich, po- 
kazały się po województwach nader szkodliwe pra- 
ktyki niektórych nieżyczliwych.^ 

Kjjaj 3ą to, po którego wiei^chu cafą burzą, nie 
tknąwszy i nie poruszywszy głębi przeszła, jęczał 
i narzekał dalej, mając dopiero za cztery lata zwa- 
^.,:pj siebie gnębiące jarzuap., . 

" Szczególna a zawzięta na Karola £atalność zrzą- 
dziła tyttićzisem, że zaledwie Grudriński i Sapieha 
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*) Tamże. — Archiwam Duńskie. Depesza posła duńskiego z Mieczy* 
* Aecża 17 Sieirpnia 1712. 

**) Liber Relationum grodu Wschowskiego na rok I7l2, str. 160. 
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pobici i wypędzeni z Polski, zpikjifili z widowni w ste- 
pie Bessarabskim , ukazsdi się wci Wrześniu 1712 na 
brzegach wyspy Rugii i Pomoi^ Magnus Sitobock 
i Stanisław Leszczyński ;y przy wożąc nareszcie ze Szwe- 
cyi zapowiedzianą 17 -tysięczną odsiecz. Jak poprze- 
dnio Grudzińslg^go i ^apiebę nieobecność Stenbocka, 
tak teraz^ Stenbftcka s^gubiła nieobecność Grudziń- 
skiego i Sapiehy. Początkowo piieli Stanisław i Sten- 
bock zamiar przerżnąć się przez Pomorze do Polski; 
to samo nakazywał |[^arol z Benderu ; gdy jednakte 
^ wszystkie wiadomości, nachodzące z Polski, donosiły 
jednozgodnie, że Grudziński pobity a kraj spokojny, 
okazało się niepodobieństwem walczyć przeciw oczy- 
wistości. Po kilkomiesięcznem tułaniu się wzdłuż brze- 
gów morza Bałtyckiego, nie pozostało Stenbockowi 
nic innego, jak . poddać się z. ostatnią armią jaką 
Szwecya miała, ściskającym go zewsząd... wojskom 
duńskim, saskim i moskiewskim.^) Staźiisław,rtQwa- 
warzyszący Stenbockowi, oświadczył już poprzednio 
w poufnej konferencyi pod iSztralzundem , sprzymie- 
rzonym, że się zrzeka korony polski)^' i. udał i^ię sa 
ich przyzwoleniem osobiście do Benderu, aby skło- 
nić Karola XII do zezwolenia na ię. ofiarę. Dostał 
się do Jass w Styczniu r- 1713, właśnie w obwili, 
kiedy Turcy, oziębieni niepowodzeniem Grudziń- 
skiego, rozczarowani do i:eszty klęs^ką Stenbocka, 



/^ 



*) Otwinowski str. 198. — FryieU, Ul, stf. 192. 
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prowadzili odarte^oitz ^zelkiego nimbu Karola^ jako 
jeńca, a Benderu do Deinitoki.*) 

T«k więd' stała >sic chybiona przez lekkomyśl- i 
ność Karola wy pfawa Grudzińskiego poc0{j^A»'^m końca 
zamiarów króla Szwedfckrego/ mających za cel Pol- 
skę, uparcie chwytane widmo ^ureoł|iiego przymierza 
za podstawę. Fakt tej wyorawy, ijferbbny sam przez 
się, .^tanowi ' pizecie| epokę w ^'dziejach panowania 
Augusta II. Wyprą wń t£^ jest ostatnim aktem woj- 
ny szwedzkiej na ziemi polsk||] > chwilą przesilenia 
się • nW rzecz Sasa wątpliwego, kłopotliwego a nie; * 
bezpiecznie prz€ciąig'ającego się .stanu rzeczy; Odtąd 
następuje zmiajia dekorac)^ Karol niknie w głębi 
Turcyi I ukazuje się już tylko jako groźna reininis- 
ieencya na brzegach Pomorza, lub/ wśród ska^ Nor- 
•wegii. ' Wraca dla^ Rzeczy posp^tej' bezpieczeństwo 
' od pogranicza Tureckiego 2 . ów ciągły zatarg między 
narodem a królem Augustem toczy się dalej , nabifil 
< Tając fliły i znaczenia, 6^^ owego nadającego rze- 
czom odrębną barwę udziału króla Szwecyi i Stani- 
♦•słflfwa Leszczyńskiego. Bohaterowie polscy nareszcie 
'zi/bkopów Benderu, wojewoda Kijowski, pisarz pol- 
i łiy koronny, starosta Bobrujski, Grudziński, Zagwoj 
iśfci, Urbanowicz, przestają groaió królowi Augusto- 
wi ! od iciany wołoski^ i' Wracają w r. 1714 do kraju, 
«aby w dwa latia później przypomnieć' się Sasom 



*) Fryxell, II,'804v305. 'i- 
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W konfederacyi Tarnogrodzkjiśj i poprowadzić przy- 
wiedzioną do' rozpaczy szlachtę polską do zwycięż- 
kiego na ten raz boju. *) Jeden hetman Orfik tyl- 
ko pozostaje z Zaporożcami nad Dunajem, pod 
opieką muzułmańską. Zemsta Carska drogę wiodącą 
ku ojczystej Ukjcainie ^lamyka mu na wieczne czasy. 



••••. 



«) FryxeU, H, str. 210, 261, 163, 241 i t. d. 
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synów a nawet i dygnitarzy polskich..... Dramatowi 
rozwijającemu się naturalnym biegiem rzeczy w po- 
wyższjrm zbiorze, nie zbywa nawet na tragicznym ży- 
wiole i warunku, na warunku hary mściwej spra- 
wiedliwości za giEech, głowic boł^atera, nłocą któ- 
rego chciał zwyćięiyc. ' Intryg ^ nieczysta ambi(ya 
Maryi ^)Saziioier{y, karzą śię jq>v)wiiM»^ 
ti^m^^gnaniemy/z :kiaju;v upśdkieTicfN^ kl§«A^^ i zapo- 
HMłieniem^ jój\Ńp6du-.v''\x\-^'"'. »\\>^»,'vA. z^vv\ ,<M..v,ł> sV>vr-.v.a 
-vu\\iPreyutąpmy do-.rzetezy. .onyjńM ^^\»•vs\■v.>•^... •v,vr.\ ..a^- 

^Vy B0c0piśmi<ńim\lTvonika' E^^^ BeniadyktyBefcutP^- 
znańskich, .pvs9dch(łwyivanaij.^:>błbtiate(^ Raczyńskich 
w Poznaniu, zapist^ec^oiS to&iifein ^657 co nastgpuje; 
-Przyjechała panna d'Arquian przed samym ad* 
^^Wółit&ml'ab'klaś2ft611i hl^^egóLl^ ^Mna tt6 ł^i^ na]- 
2itónie§sźti' '2^'#audyiiiet^ '>kir^l^i^M«gd;<>)^tór^i^ Wi^ 

"lifów^s^tó^iWfbły^i iaż'\irJai^ bj^tt. wJWcBay-^- 

'Ćź^in ki^lest^ói ibM^ ^Vltf lii^ 'dokitbra' s^jśgb.'" 3yio 

tó^hfcte panny łefpćMekąd 'z:'niśit^MW0tnietfi^iMzyck 
^W rióisy byłd ttf^eba dokłbrą -^^ ''ntój: Se- 

^liitó^dW wiełu ';fą;' nawiedii^ło^l cz^stóM ' ohodz^^ 

li^rdżć^ śię ttfifóykrzali^i^przeK^^kośoi^^^bhÓieli {d&^nieg; 
'^el było pokbjU^ ptitA tiiłni.'^f A^ '«fe "łaźnia -^ca^toń- 

żyi^iała, 'a ^^odj^^ W któiSi5«oWe«' nie ^^ było,' >b^ 
' uśtkW^zdie^ tt^£^źłiii'2< tttiasta nodić. iMi^li dwoje 
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sługi i ochmistrzyDią. , stół jej byi ł królewskiej 
kuchni. ' 

Otóiii najpierwsza i najstarsza pewnu wziuiauka, 
nadarzająca eic w źródłach polskich o Kaziiuierw d' 
ArquiaD, odkąd opuściwsay dom rodzicielski, dom 
niekoniecznie zaruużnego i nie wiele znaczącego mar- 
kiza d'Arquian, pottzła w dalekiej Polsce, pod opieką 
ochmistrzyni, niejakiej pani Galman. szukać szczucia 
na dworze swej rodaczki, Maryi Ludwiki. Młoda 
Francuzka, od samego początku pobytu swtgo w Pol- 
ace, nie umiała sobie zjednać sympatyi, a naiwna u- 
waga poczciwych Benedyktynek.... „było to bycie, panny 
te^ poniekąd s mezbudowaniem inazyc/i," może odtąd 
świecić łacno jako godło całego jej żywota w Polsce. 
Marya Ludwika zajęła się, podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, gorliwie losem panny d'Arquian, 
której jedynym celem życia, przy wielkim zasobie 
rozumu i energii a zupełnym braku uczucia i serca, 
stała sif wrząca namiętność zrobienia karyery na ja- 
kiejkolwiek bądź drodze. Przy kształtnej powierz- 
chownści, przy pociągłej twarzy otoczonej czarnypi, 
bujnym włosem, małych ustach, czarnych, dużych 
oczach z prześUczną brwią, orlim nosie, zagiętym 
nieco złośliwie przy końcu, nie trudno było o zalo- 
tników młodej Francuzce,, otoczonej urokiem cu- 
dzoziemczyzny i protekcyi dworu. Benedyktynki |?o- 
zuańskie biadają w swej wstydliwości zakonniczej:. ,^e 
panna d'Arquian odbierała ustawicznie wizyty Bena- 
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tonitc" a roztiinie się samo przez się, że między 
tyiiii senatoraiiii nie byli tylko sami starcy. MiłośC 
Sobieskiego, ówczesnego ohorą^żego koronnego, także 
ju* niewą.tpliwie, jak z późniejszych jego widzimy li- 
stów, z tegoż samego pochodzi czasu. Chpć srolńe- 
nia kmyery przez małżeństwo zwycięży jednakże a 
już roku następnego, 1658, widzimy pnanę d'Arqiii«n 
żon% Jana Zamoyskiego, wojewody Sandomierskiego, 
wnuka wielkiego kanclerza, bogatego pana rozle- 
głych włości. Przez ciąg siedmioletniego pobycia n- 
rodziło sip troje dzieci w tern małżeństwie, umiera- 
jących jedno po drugiem w niemowlęcym wieku. Zre- 
sztą, nie byli małżonkowie z wielu względów azczf- 
śliwi. Wojewoda był człowiekiem, jak wtda(^ dość 
ograniczonym, lubiącym obok tego kieliszek, przy 
tern nie zawsze małżonce wiernym. Wojewodzina ze 
swej strony uważała się za uprawniona do od- 
wetu, a podczas gdy wojewoda Sandomierski zapija 
sprawę lub choruje, kwitnie w całym blasku 6wie- 
żości i rozkoszy miłosny stosunek między młodym 
chorążym koronnym a wojewodziną Sandomierska. 
Dwór Jana Kazimierza i Maryi Ludwiki, jeden z naj- 
niemoralnicjszych w świecie, zapożyczający się pod 
względem obyczajowym niezmiernie u współczesnego 
dworu Wersalskiego, jaśniejącego Montespanami i 
La-Yaliierami , proteguje widocznie romans mię- 
dzy Sobieskim u wojewodziną Sandomirską, odwie- 
dza Sobieskiego na różne uroczystsze święta w dzie- 
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dzicznej Żo^kwii , ■ ułatwia iocliankom rende^-iw*s 
y*f.\,War6ZBwi€, radzi , SobiKskitiiiu oźunić sig co. prg- 
^tlzej^ gdy iWujewodziiia, co prswdopodubita, owdo- 
wieje. Zestroiły Maryi Ludwiki leży w tem wBBjiat,- 
•^ńini' iwidooanie gtębszy pitm politycztiy. Chodzi 
»pót!yskame laiotlego wojownika i możnego pana.iza 
^HHDOcą, BititA miłości dla politycznych zaitłiarówt.fcró- 
.iloWej, która, jak wiadomo, zgodnie, z Ludwikiem 
uXlV. a najzgodniej uioże z niezrozumianym naów- 
-■tąas przez ogól, interesem kraju, pracuje uad tern, 
,'Mb^ jeszcze zn życia Jana Kaźmierza pomyśleć dlań 
i lO' ■następcy ua tronie polskim z ramienia Fraucyi. 
Sobieski, srodze rozkochany, słuchając jedynie głoau 
terca, poświęca się dobrowolnie na wszystko, robiąc 
'ttc THeazcKpsuą mitoeć jedynym punktem wyjścia, je- 
dyną, podstawą całemu prywatnego i politycznego 
życia- Przeczytajmy kilka ustępów z i tej milo- 
Bnej korrespondencyi między młodym chorążym 
a wojewodziną , korrespondencyi tchnącej wszelką 
czułością du pays dii tundrę, toczącej się za plecami 
ograniczonego i wyśmiewanego nielitościwie małżonka, 
pod opiekuńczym cieniem protekcyi dworskiej. — 
„iiiedzę tu," pisze Sobieski w r. 1664,— cAcz Mr. 
Korycki (w Warszawie) od samego poranku, nie 
śmiejąc' po wczorajszym tak długint niewczasie tur- 
bować uajślicznieJ8zćj Jutrzenki, ani też pójść na in- 
ne miejsce, z którego mogłaby sobie najpiękniejsza 
AstrM jakie formować nieukontentowanie. Gdzie mi 
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sif tedy obrócić rozkażą, czekam na wyraźne roz- 
kazanie Pani i Dobrodziejki-mojej, której jedynie tyllai 
nad sobą uznawam władzę i usnawać będę póki j^ 
panowanie trwać bidzie" 

W innym liście pisze: -Dobrze ja mówig, że na mo^ 
Dobrodziejkę trzeba pogody jak na siano. Wżdy Wasz- 
mosó moja kochana Mościa Pani mogła sobie wspo- 
mnieć, żem nie mógł tego wyprosić na W. M. Pani, 
żebyś była chciała przeczytać te raisons, którym 
przesiać dziś miał, a teraz się ich W. M. Pani upo- 
minasz, a nieodpisujesz, kiedy mogę mieć ten honor, 
śliczna Wć Pani obaczyć twarz; na czem mi więcej 
zależy, niżeli na tych wszystkich światowych chime 
rach, które ja za nic nie mam bez swej JutrzenJci 
i bez jej posessyi. Zmiłujże się tedy, moja święta 
Dobrodz, a oznajmij mi serca swego intencye i gdzie 
ł'kiedy mam widzieć śliczności Wci Dobrodz. mojej?" 

i;i ' J Równocześnie traktują obaj kochankowie wraa 
ż dworem i z inuemi życzliwemi sobie osobami o roz- 
wód, choć jeszcze po cichu i w tajemnicy, tak, że 
projekt ten nie dochodzi, jak się zdaje, wcale uazu 
zdradzanego małżonka. Owszem, ile razy la Jlute, 
pseudonim, pod którym w korrespondencyi kochan- 
ków figuruje wojewoda Sandomierski, przyjedzie do 
Warszawy, ustępuje mu Sobieski miejsca.— „Ostatek,** 
pisze razu pewnego Sobieski, „do szczęśliwego Ju- 
trzenki (Maryi Kazimiry) sobie zachowuje Beaulieu 

..(Sobieski) przybycia, jeżeli jeszcze i to szczęście mieć 



bidzie lOogla za przybyciem de, la Jłute (ragża) i za 
prędkim też swoim odjazdem; bo być tam dtugo, 
gdzie już nie radzi na nią, patrzą, nie podobna, a ile 
•widząc, kiedy kto w szczęściu i pokoju zażywać bę- 
dzie wszelkiego ukontentowania, którego, że już Be- 
aulieu mieć nie może, nic więcej nie pragnie, jak być 
oddaloną od wszystkich ajfaires du fnonde et de la 
Cour.- a być i z daleka najwierniejszą, najżycz liwską..." 
Zdaje się. przecież , iż stosunek ten nie ukryt się na- 
reszcie i przed wojewodą Sandomierskim, bo w je- 
dnym z późniejszych , listów (z zimy r. , 1665) wspo- 
mina Sobieski, iż krewni rad^ą wojewodzie rozwód. 
Szczęściem czy nieszczgńciem , nie było go jednak po- 
trzeba. Wojewoda Sandomierski zakończył nagle ży- 
cie dnia 2 Kwietnia 1665, a w lUaju tegoż samego 
rc^u była już jego wdowa Sobieską. Dwór, który 
właśnie wtenczas obdarzył Sobieskiego , wielkiem 
■marszalkostwem koronnem, wydartem Lubomirskiemp, 
przyspieszał widocznie zawarcie ślubów małżeńskich 
między kochankami, czemu się oni sami naturalnie 
nie sprzeciwiah. Zgorszenie w kraju , w skutek tego 
skandalicznie rychłego małżeństwa, było niezmierne 
a zewsząd podnosiły się przeciw temu głosy. Nie 
zbywało na nich we własnej Sobieskiego rpdzinie. 
"W klasztorze Benedyktynek we Lwowie, znajdowała 
się naówczas jako ksieni, ciotka Sobieskiego, Dorota 
Daniłiowiczówna , niewiasta wielkiej pawagi i ńwię- 
tobliwoflci^ która sobie zgorszenie sprawione przez 
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siostrzeńca ciężko do serca wzii;;ta. „NajsUczniejsza 
i oajuitochansza du8/.y i serca pociecho!" pisae So- i 
bieski do żony pod dniem 14 Czerwca 1665 z Zól- ! 
kwi: „Na dwu liaty moje, z Fielaskowic pisane, le- ! 
dwoiń sif tu jedntgo w Żółkwi doczekai responsu. 
O Sylwaiidrze i Astrei (Sobieskim i Maryi Kazimi- 
rze), że takie już i \jo klasztorach tnowy, żal się Boże. 
Zawsze się tego spodziewała Beaulieu (Sobieski). 
Niech widzi teraz Hatrtaleoii (Królowa Marya Lu- 
dwika), co s^ za skutki de sa iraportune activite. 
Widzę, że ći ludzie, to jeat Sylrandre i Astree (So- 
biescy) będą sceną, i komedy^ wszystkich mów ludz- 
kich; bez czego wszystkiego mogło się było o- 
bćjać. Ale, że niewinnie, niech im Pan Bóg p/scj. 
La tdnłe de Beaulieu fksieni Danillowiczówna) wierzę, 
że w głowę zaszła; albo ktoś mocny musiał perswa- 
dować, że takiej uwierzyła bajce. Widzę, że na tyiu 
świetle nie masz nic tak słodkiego, do czegoby alf 
siła tsttuz nie miała przyuiieszać gorzliości. A OroD- 
date (So'bie8ki) najżałosniej , że nie postrzegl, że la 
girouette się gwałtem nasadziła zedrzeć go z honoru 
i reputacyi, żeby tern powolniejszy był i żeby z nim * 
Czyniono co chciano." 

Co zaś tnoie najgorsza, to że owo małżeństwo, 
które ze strony Sobieskiego spowodowała namiętna 
i nie zawsze moralna, ale szczera przecież i gorąca 
miłość, było widocznie dla żony jego niczem ionem, 
jak tylko nowym szczeblem karyery, bez źdźbła 
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prsiywiązania , a dla dworu ^wycząji^ym > środUkięm 

politycznym. <,':- >: 

sW tym .samym stopniu prawie, op mąź r,o^kc(- 
chany i nudzący może jMi^s^et 2^bytkiąip[^ cjowo^ć^ 
miłości, jest żona w pierwszych zaraz chwilach m^łr 
teństwa, grjnnUśna,, gniewna,^ i wymagająqą, .|^ w,ojo- 
wnikjC0)>już się wsławił w^^gjjapb na I^rftii^ii^ ,, ^cp 
miał walynąć wkiiótoe.jąko ję(kn ;| ,pier\!r§7ycb bpt 
hąterów Europa, , martwi 9ię < kapryg^mii ^pbięp^i 
w kecie . i płacze,- »a ni^/ ^ Bierraz gQJi?fco , w ciphp»c> 
serca, jak sję. aałb naiw;iai? pTfsyzi^aflg ^, , f^y pp^^^^^ 
nająć, wcale nie:flc/)AchiUęilft,; p?ft«f5»cflgp^.,g9d ,9%- 
miot^m na; >przeniewiijrc«;ąr J5^»^idgv7 ,. . JPpsłflwhąjwy 
takMj skargi nas9eg<;> bcAwatenfc,;Mpmwd,a;^ żę Ji^iż 
Ił późniąj^zegp Ozaau, ,ąle ms^^]ąc^ w|fi^ie ^ą- 
4 W. wympwnie jęsgp kłppotiy w^ : owych. >c>,p.ier,wr 
$5Bych chwil$^h m^żeńskiego;^ pp^cia^{7j3:'j^iszęszjji|^^ 
tóż ,Wó,i€>, gdybym widział kifon4 4^ Ę^l^^.ccj^r 
przyimaćbyi^ tc^^ją^si^l^ cpn^me jt\ąms flir^i,- etiąuę 
mon. ;0mwr,Ą'm ivf^paafąit ąsu^M .^^fiVf;. ^C^^ixi^Mxyr 
tych. rzeczy tmdpo sąciziii i/91.^icl^,4ysk]ijL^ovc^<Jj ale, 
choćby i tek byif^^.na, cóżf.tp.^yime ;|ie .pi^ydą^ J^ 
m ^ W4. kocliasz lyę | , m^i^ w ą^vcxfi a ja jtjcgft ^ pa- 
wiw^cbownie nieznasą^.}| nji,^, jq25ujc ? Mpię dwopa j;?}e- 
czom najdziwniej, który u\^iJ,u^^ięrąj4c dziwić i^if^^^e 
przestanę*^ ; , Pierwsze, . żeś WA ^ Pana Bog^ , / rano i 
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tzódsi^ ńi^ starałaś się Wć. o to,! U owszem, ustam- 
czne przjonówki, którem ja bardzo dobrze^ 'rozimkiał 
iiśi[£tWicztić nieukdhtefnfowania. Ła(}a* okazyjka cAa^- 
tytiu z czyf^ inszej okazy i , to na m&ie wina ; nawet 
kiedytn tylko ^łoSho ' ntó w9 , ' przy wiłidaionyi gniei^en 
ilbó' żalem; ' ^ co przy tlikidh moidi uatenozaj^- nvt 
trudtob było ttirbkcyftch , ' tidy 1 40 to^ bywał' gijiew, 
luł>ołh' tak ' "^ełe 'tfazy pMisii, ^eby wyl^kKMtyó, te 
taMe* 'toóje'"{yrzytodzenłe; %e'je^li pczyjaciel^innT^^ 
dełd^ powi^n w^^bśćzy^oi !«tiać»v jega obyoiiaje, 
diEilekó bardziej "żtjttft ool^tnJ Dobr^ Iramorafih 
gdy V ćżegóm ' '«bdk|: ałboilii ^»'^o < {)n>6U ,' > 'tiigdymtla- 
dti^' 'h^^użnawat ' c6il^tai»am^"i * mnych tak? utriele 
keczjrj kt6ryćb ' ^dybyńlbjył < nifepośtoz^gł , ^ ni!asia%iii 
li^ć i^lkiin pi^^dklem. 'A ili«it9'lko j«, Bógt^^ińd^ 
ais ^8zyićy."B<y' kiedy !pt<źy ««Qle , '1«i 'jti« ' Wć byfe 
W^ż^iełankolicż^^;, i!^ si^ «£^Wif ibił^ćC^do^fyti^. 
ifóWś'* śi^' ^ ke 'Wi rbi^jt«iałiV'.liót't?^śdA>&^,i 
'W\ Warsk&Wl^ : hfM Wć 'żara(B'1idto^srt! i< ' tł^sBetóża, 
at iTfdzie^to 'baWzcr dóbfóe ti>)ylftż*^J^ ^'ChdÓ t6>Wć>- 
Wiadaiź^ ' fee to ■ je^t 'ódpiist^j ■ kiedy liidrie 'ó Mlai ga- 
tfaj^' ' ttfeWiłiłii^r ' "f)ra^dk,' * żie^odpiiist, 'iftlfe kiady tóo 
ft(«jitiiłiiśj8żfei wyiśłńsega tó^ 'bkSźyi. -^Ale iiedy'/cokto 
]k%wle pokaźUje, to latwfó' każdle i biz gł-Wedlftb k«n- 
'j^kttitęmife ticizynić móżfe"''* ■■'• n'""^v;'=n •••mv. 
' ' %,Druga^ 'rzecz V' której jS'% bai^dżo * dziWttJg jfest, 
M Wć"tegb tttóczyńtóż;' cz«^''drdgtó&'^nautóMtó*. 
IS^ti ta]ało hiiitaż 'śliitlhay^c; kiedy^^W&di^cb/na 



pominała, albo z okazyi powiadała, jako to trzeba 
z mężem żyć? jako się nie trzeba przeciiffić, ja,kp 
go znosić, jako około zdrowia jtgo chodzić i innych 
rzeczy. Co że zrazu wszystko było, przyzn^wjam ; 
ale oraz nie wiedzieć z czego ustało. Do sił^bit^ ża- 
dnej nie znajduje przyczyny; bom naprzód wiary 
dotrzymał Wć serce moje, o co najczęstsze w ,^1^- 
dtach bywają poróżnienia. O cóż też była ciężka 
między nami nie bywała alterkacya; chyba o to, żem 
potrzebował, aby alg bardziej we mnie kochano i ą^y 
mi to bardzićj pokazywano. Jeźliui też kiedy z gpifi- 
wu wyrzekł co, albo podpiwszy sobi^, z okazyj, al- 
bo impacyencyi, żałowałem tego z duszy i, przĘpi^- 
szalem. Muie zaś nigdy i dobrego niedano s^pwą. 
Nie mogę tedy w sobie tak wielkiej ^naleść, winy, 
(bom juz i oto na swojej przewiódł naturze,, .pa^yet 
przyrodzoną zadusić namiętność), abym tak ni^po- 
dziewaniej nigdy miłości miał podlegać odmiąpie.,, 

„Wć przed ożenieniem się naszem obiecała^j^ż'^ 
akoro się złączym, miałaś wszystkie swoje na ^ipie 
wylać karessy i pokazać mi miłość swoj^, ąjc 
w skrytości serca nie zostawifiją^. Jakoż to było 
wszystko, ale nie długo; przeminęło wszystko, i 
tylko się błysnęło. Bo z Fazanem potem, wołano 
się pieścić i karesować, niżeli ze mną, a jajn tylko 
ślinki połykał." 

Wymowniejszym może pod tym względem, jest 
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jeszcze liastępny ustęp' z' pó^m^JBzego^^listu ;i Sobie* 

'^ ^Racż' tiiojla piinna moment) pomyiśileó nad tern, 
a 'ttyó "^Btaa ' usld aob^ '' sprawiedliwym sędzia 
W tych' tafc* cięSkicb uti^apieniacłi^ ^ czy da2aś mi tóś 
Wtt' 'feeree mt^je , słowo < kiedy idoińre^iprosząo lotaie, 
żefbyiti fidę 1tiie frbsował, jakO'' czytiią Wszystipe^ iko- 

ii Nigdy tiiojtt Pamiot J^owdaew,' gdym? mę na§ł)a^ 
dziej tiiapiły ^o- mi Wćiuajgorfaz%|>ofjkiaeyW8łai^twaff& 
Rńś^ tylkc w* JaW^rówie, -(bo ja- > uajmfaiejsze W<a 
derce inoje, niaiD dobrze '^ S€k^ , mojćm ląkcye i 
BlbWś,)y kiedym coś t^zekał* na dwór ^i < uskarżał się 
a Wi(!r sefrcef ' tnoje,' jeszcze się 'ze mii§ sprzeczała, jtan 
dbj^etój układłszy się, ^plakał<ciiesłyc|b»tiiev!jHerw8iy 
*r«ż' ticzylłił się mtAe żal . W<* ^ i '>poei^łas tnmei Vr ć 
piMćitt i wyttń^fóać ^' ^ tegoy pef s wiadu J9«^ ^ abym sif 
był Me ttirbówali Ta''kiedybyśti\V>d' mojęwsieroesa- 
%sze* tak' była ezyiiiła, to 'bym^ja £6§r mpał) to. nąj- 
' 'szczęśliwszego nsl świecie' >cfisłowiekiU' W Pielaskie- 
Hrtcadi / kiedyś* ■ mnie W*' tttówała p^UffowSem ^ .; eay 
i^i^ekłaś mi^^ż WVi .kićfdy- potom, to' «ię<xae) gniewać 
'o'tó\ i^td^ tó' ja 2 affektu^^^s^ekła, ale tego nie laum 
*^ ^fei*cu ' rćyżiimienia? • Jako iżywoln^i^dy .flego:!;iue 
dhciałlElś Wt pirs^yż^ać; i 'd\A> tego/ mtisiałem .być te- 
go rozumienia, że cokolwiekeś Wć "Wyjfz^kł^/ tedy 
^fÓ' mś;ś2i^'za rzcloz słUszn^w^i sati^ófnizar/tei oiS&ało- 
waniem chcesz się konfirmować.^ 
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Obok tych kłopotów, pochodzących z humorów, 
kaprysów i grymasów żony, poczęty eię i inne. Nie 
upłynął rok jeszcze od zawarcia małżeństwa z mi- 
łości, kiedy niewiadomo czy słusznie czy niesłusznie, 
zaczęły bif^gfi*^ wieści niekoniecznie korzystne dla 
cnoty i kobiecej Maryi Kazimiery. Na czelp 
tych plotefc, którym Sobieski z wiarą zwykłą 
rozkochanym a oszukiwanym mężom ucha podawać 
niechciał, atoi dwór, opowiadający sobie i innym 
z nieszczególną dyskrecyą dla jednego z głównych 
swoich stronników, że pan Marszałek W. Kor. schwy- 
ciwszy żong na gorącym uczynku z jednym z dwo- 
rzan, obojga kijem ukarał. Bądź co chcesz, nie byłby 
nawet zapewnie ani zepsuty i lekkomyślny dwór 
Jana Kazimierza śmiał czernić w ten sposób sławy 
cnotliwej 1 uiedającej żadnego powpda do pQd(;»bnych 
plptek niewiasty, , , .^ . 

Ule dość na tem wszyst^iem^i nastaje Jui 
z czerwcem 1665 r, a więc zaledwie w miesiąc po 
ślulpie dla Sobieskicb, a lepiej powiedziawszy dla 
Sobieskiego samego, nowy kłopot. Była to właśnie 
chwila, ,w której Jerzy Lubomirski, wysłuchawszy 
nibyto z pokorą wyroku odsądzającego go od wszel- 
kich zaszczytów i godne ści, gromadził swych stron- 
ników w Krakowskiem i Sandomierskiem i postano- 
wił wystąpić zbrojno przeciw dworowL Rozumie się 
samo przez sig, że doświadczony wojownik, możny 
pap, wypróbowany przyjaciel, jak Jan Sobieski, nie 
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iń6^'b\ę me 'stać pietwstą po królu osobą w'óbo- 
216 praiśćhfnyfn Lubomirskiemu. Plreystępuje ik^ te- 
go potr6!s!ię attfbkfyl i saz^Tości osobistśj. Sobie- 
ski -g^Wtt się cż^stb w swyofa Kstachy 2e jest jakoś 
^Ó6h Wielkich Maysaalków rfwtlcA Wielkich He^ 
'rittilów' Koróhńybh,'' żC' *am nieWifr, kto nia 
^leit ; "" ou'.-' Cży 'liubottjitsife , ' • *e schlachia ' niećhce 
iH2łikWaić iSĄddnc^d .'ttad«lta^iijfa'prs^ dwór, iie lekce- 
'^r^y- sobie csęstb' je^o, "S^obieskiiego, dygnitatontwa. 
'feóJ^czyna się? "tedy i^ojniii'. dóriroWa ż Łuboifńirskiiii, 
i " \t^\&\ ^- poWi4diikVs«y,' ' ^ółtorarocteniii ^ęidtówka 
króla i ' w^ka k^^wislde^ 'żk 'Ł^boinil^kiin , będ§- 
'dl' 'isgi-ozą' ' |)Wk^dżiti?ydi żhOńeńiy, jak Sobieskitgo 
""l-^Kewei^lPtiirickiego, 'ift ń&j^fksią pbno Męską 
y(6li6fj ' »tójen',' ób«r ł' ' p&t azlabheckich w ^(^elródz- 
'•wwdbi^^ó^tliel^^dko^lstó.r*- • 

Sobieski skarży się w swych (Sztychy pi^ńych 
^ijiufóśij}; toiłosnjrch tifii^siefi i tęskiiot^ lii^h do 
^*&)riy;^^if(6' 'król ' zVl6k» stanowczy ófós, że Jriż nieraz 
^•łJAdtfrtfiJśi ^ iW "pora. ^Krtiesfenia, ŁubnrfrsM^, «hi że 
•>kWł' sataM główtil jegó dorada*:^ tiflika^r «^e 
"'.*^ti^d śpbtkank ' ' '■ G^Wnytń ' t«gd' 'porodem, rżftcz 
•'ilWdfecktia^jest chwalebna ij 'óbu stfóh tóedięć j^ 
■ 'tótłiŚTiia' Krwi ^ %rattii^. Sobieski potwierd** • tó jak 
-'li^%i!aźiii'^j''^'aiłyćh listach, djjowftdfej^c' zattó*ta, 
'?'«e"'tfHA^HJtj8tó' iŁMyb5^'»»Tfólk4' h6H^'virjiią*iS »a sza- 
■■'.Wfe' ■' „^i^^nkyck •N&ińŚti*' *pi*żeci#fij«i^'=' 'obozów. 

''BzMa:^;]i!^ti''W^ętoWi'''k4ijbw^ia^ 



przychodzi w tej dwuletniej wojnie tylko do dwóch 
spotkań, pod Częstochowę we Wrześniu 1665. pod 
Montwami w Lipcu 1666, w których obu ^ król 
zwyciężony. Spotkanie pod Montwami skreśla aBe- 
sztę Sobieski jako bardzo krwawe i pełne zaci^toócd, 
całkiem niezgodnie z dotychczasowym charakterem 
wojny. .Marya Kazimira, do której przez cały czas 
tej wojny mąż romansowo wzdycha i biada w niebo- 
głosy na arogosć losu, wskazującego ich od chwili 
prawie połączenia małżeńskiego, na rozłączenie , mie- 
szka przy boku królowej w Warszawie. 

Przez zimę z r. 1666 na 1667 uiieszkają Sobies- 
cy razem; już na wiosng r. 1667 następuje nowe, 
a na ten raz bardzo długie rozłączenie. Jest to chwila 
w której Polska za sprawą Rzymu zawiera pokój 
i usiłuje zawrzeć przymierze z Rossyą; w której 
Doroszeńko oddaje Kozaków i Ukrainę pod opiekg 
Turcyi a Tatarzy Krymscy gotują wielki najazd na 
kraje ruskie. Poseł turecki przybywa do Lwowa, 
j,grożąc nam natychmiast wojną, jeżeli niezaprzesta- 
niemy aliansów z Moskwą." 

Skarb Rzeczypospolitej wycieńczony, siła zbrojna 
mesłychanie mała; uwaga szlachty zwrócona raczej 
trwożliwie ku miastom pruskim, Gdańskowi , Elblą- 
gowi, Malborgowi, gdzie się lada moment spodzie- 
wają wylądowania księcia Conde, aniżeli ku zagro- 
żonej Ukrainie i innym prowincyom ruskioi; powa^ 
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^a dWoru żadna , przeciwnie zabóbomia jakań <óbawa 
'jegp skrytych robót i intryg. - 
i .. 'W. (iój tó niebezpiecznej ' ćhwiłi ; dostaje się Sobie- 
•skiemii zaszczyt ^ prawie wyłączny ocalenui Rzpłtćj. 
Jeili się w<^no w ten sposób wy razi(i , bierze Sobieski 
aatenczas u> antrepryzę cał% dbronę krajiK > iRoSpiśiije 
uniwersały na pospolitb ruszenie^ do; dóbr swydi 
•w ^kiewskićrn ,> jpiłąoi woj«rko dochodarmi i 'hym ; je 
ihotem z dóbr własnych j odprowadza saresseie z W. 
Polski i Prijissf^ t Polskich własnym- kocsztem brońr i 
sukno. Biadania>jego na. niemoc Rzpltejj^ na^iiie* 
dbalstwo . dworuy ńal 'własne kłopoty^ i wykłady, nie 
;5naj% naó^czas ^ granic. Podejhmje^je jednaka a po- 
diśjniuje ze śzczędiwym dla kraju skutkienr. .■ 
n- ' RówBoioześnie' dostaję się jżonie jdgó pole drfała- 
pia' i]|^negO' rodzaju, •.'■•••w:;.-.; .\\-. -Y.rA •.;:ii---i 

Podczas kiedy tnąż wyjeżdża • ńa > Ruś y ^^sby- pizj^ 
gotówaii • środki obrony: Rzeczypospolita j rpnszcza ^sif 
Marya ' Kaiimira ńą Gdańsk ; ' iSźczećln , lidbekCy i^B^ 
sit^rdom :::4 i(Anitwerpi% do Paaryfafc/ ;t Na t^i wyprawę 
jej składa się nadzwyczraji wlieli^ powodowi i j; Nasaai" 
ipmóń beż wątpieniami t)8iorbistal ' przyjęonmm^ iiafflienie- 
pia)ichoćby przez niejalcF czas <ylko^nudmgo?pcbyflB 
w.iffPólsce 'na;! źabawinSejsiyiiiwfe : Prant3i,J,v'fcv' * j^ 
Btińijsyi' wśpód iTod^iiiy i zibifaków./ .@hd£bito . da^j 
o polityk^ ifośbbist^^-r rbdzinńę! iinyfi GdLziniiry '/i 
Sbbieskief^ Żonfl(qpragnęłat^ykdMiać whuA^^&JSPf 
większe znaczenie i dostojeństwa dla ojca, sta- 



li 



405 

rego markiza d'Arquia^>; : pensję i ^ opi^kę^ d\tx- mętA 
w -Polsce.- '.•■ V ■• ■; ."?r,i, •.:.. : 

Mąż uiij wał żony jako. agentki polityessńej ^la 
spraw właanyoh ; nalegał na d wóir ; W|ersalaki ^ o ^ pie^ 
niędze i dygnkarat wą ^ • obieeaj^e śi^ ucb^iĆa tna]p<M' 
wołtiieisisem . narzędziieni; jego woli w Polsce, ;.a >je^ 
tell ni& uzyskał wszystkiego, to przynajmniej pohte->^ 
rał^ jak widzimy . ilajdowodniej od lAidWika< XWgo 
rocznie pensyc, wywzajemniają.c się popieraniem my-^ 
śli' ; ! Abdykabyi w Janie/ Kaźmierzu. ' Pil^cz .'tegO/ 
nie ulega też liajinmejszej wątpliwości ,' iieJ Mąrjjra 
Kazimiera była naoiecźas iw Paryćur isajpoufnieJBiuiL]! 
nigtajmejszą i agentką', polityczną.. duH^ruj^a Sobieski^ 
skarżąc $ię w swych dwcześnyćh listdćh? i do żony 
czysto.! na; iniedostatfiożńtDJśó! prezentów i; opreld :Wei;'t 
s^łsklźj, słabo wynagradzany pensyą ztamtąd^pobie, 
rahą^^isłuży :^rzecież interesćywi francuzkiemus wazel^ 
ką;iWiemościąf lostaje .w< c^głój komi^nikacyi z pd*) 
słem[ franonzkilm w iWarszawie^^. popiera . intei^es: < ek!> 
k<^yjny>lBS;:Gobd4 a przypnszozająa inne • lombihaoye^ 
prc^nuje ^ dworoMri/ Wersalskiemu ■ jako i imóżiebny^^h 
ffilkióessorów Jana^ Kaźmierza : księeia En^ię^ii ,u Igsięrt 
cia Gloucester, późniejszego JaMballgo^-kpó^ An\ 
^d[skłeg(^7af^ nareszcie Filipa księeia Neoburskiego. 
I^owtarzamy ta -stanowczo raf; i feszcze, cośmy wjrżój 
jQŻ mimochodem poruszyli : W sprzeczności i^ imcz€sn4 
opinią 'piiibliczną polską, nie widzimy < w! tych zabien 
gadi -tukfcessyjhydsi ża życia i panowania Jana Ka^^^ 



406 

zmierza politycznie nic zdrożnego.' OwssiS^mł było 
może w interesie Polski obdarzyć ją królem a ra- 
mienia Francyi i gwarantują^rym samym faktem swego 
wyodiesienia i pochodzenia wieczne między obu kra* 
jami |>rz}rmier2e. OokolMriekbądź jednakże^ jest mordna 
strona tych zabiegów potępienia godną, a charakter 
prywatny występujących w nich osób, Bie wyjmując 
saitt^^oż Sobieskiego, nie wychodzi bez skazy. Jest 
to odwrotna a niekoniecznie światła strona medali- 
onu na któiym zapisane równocześnie tak świetnie i 
taik '{iiękrae, gromadzenie wojska w obronie Rzeiezypo* 
śpołilf^y!-. Bao^iiatrywanife go dodiodami własnej kie* 
8zeni'v B' nareszcie zwycięzkie boje z Tatarami i Ko- 
zakami na: Rusi. Z dziwną, choć często powtarza- 
jącą'się' w charakterach luda^kich apreecznośdą, H* 
czą fiię i tu rzeczywista i niekłamana miłość. k)nqa 
z niemniej szczerym i dość bez ogródki -wypowie- 
dzianym względem na korzyść osobistą i rodzinną. 
Osynnikiem, pioeważającym szalę tych dwóch (sprze- 
cznych ' sobie żywiołów według upodobania, jest 
wszechwładna nad Sobieskim MdryB Kaziij|j|iera, ^^ii^r^' 
jedyną itylko nad . aóbą uznawai władza i uznawai^imak 
póM j^ panowanie iTipać będzie.-. . ^ ^ j • 

Wiplyyir tych dwóch sprzeczi^^h inśmiętnośoi' od- 
bija^ się .nader interesi]^ąco> dwulicowo^* w ówozesn^ 
korespondencyi obu małźoikków. Tu* ISst opasający 
nieiiTczaśy^ boje, wydatki^ czyny > ^*zeosywiiife^o>ipp* 
świ^cenifi( n* Busicitam; skargi na d^r ^«rsalbki 






40T 

^^6 nie dosyć daje, że skąpi; nalegania i targ), aby 
nareszcie oświadczył stanowczo i wyraźuie, co choe 
uczynić dla poświęcającego sig nadaremno i bezpo- 
średnio Celadona (pseudonim Sobieskiego). 

Przytoczymy dla ciekawości dwie z takich naj- 
bardziej uderzających sprzeczności. 

Nasamprzód opis tyle paiuigtnego w dziejach 
polskich boju pod Podhajcami. 

„Au camp de Pod/iajce, 21 d'Octobre 1667. 

„Jedyna duszy i serca pociecho, najśliczniejsEa, 
naj wdzięczniejsza Marysieńku, Dobrodziejko moja! 

„Siedmnaścle dui nie przyszło mi z moim ajc Wci 
sercu memu odezwać pokłonem a to dla tego, żem 
tyle dni w oblężeniu zostawał od wojsk tatarskich 
i kozackich, z którego jak tylko iriię Pan Bóg uwol- 
nił, tak tejże godziny zaraz oznajmuję Wci sercu 
memu, że jako oblężenie nic mi więcej nie przydało 
było smutku i melankolii, nad ten, który zawsze 
w sercu noszę, par l'ahsence de mon Astręe, t^k i 
tak wiele szczęśliwych okazyi , a na ostatek pokój 
aoee un grand avantage de la Itepublique nie przyr 
d^ mi najmniejszej pociechy ani wesołości, ponie- 
waż żadnej dla mnie nie znajdzie na ziemi, kiedy 
nie patrzę na to, co jest życiem mojem, na to, gdeie 
serce i wszystka myśl moja. 

„Wszystko za laską Bożą , dobrze się atal6. Nie- 
przyjaciół nabita siła; nabrano tak wiele więźniów, 
jako nigdy więcej jak Polska Polską. Na ostatek 
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Uesynit dię taki pokó), j^kl 'nie mógł byA <iiii świecia 
\»fnyi DA Utonę Królu Jtrtcł i ^Mtifpespo^ij. Pi* 
Ittleiiiy ptóBtljfi Mansieur ffmbassadewr^' aby gapne* 
tłómaczywśssy ifia irancuzkie; pdsłftł Wci 'serou < memiL 
SUKtumiein tedy, że ma bydw dó^obłlgicywaiita^ Rzecz- 
pospolita Sylwandfowi (Sobieskiieti^u), kiedy to ucsy^ 
niły mając wszystkiego wojska- 8,000, a przy iśobie 
najwigcój 3,000, a Tatarów śmiele rtec' móg^, l^OjOOO, 
bo ich wiccój nigdy w Pó^lsoc ttie było; Kozaków 
30,000, dział 24: To tylko, ie nasze dobra tak zni- 
szczone, że jakoby icłi • nigdy ' na ^ świeicie = Bie byfo; 
^ ' ^Zborów wziąwszy-, gdssie inszych było zbiegło 
<my miasteczek, ze wszystkiemi wsiami, a racho- 
wało się 'ludzi najpewniój 15,000, poszłi pod Pomo- 
Many i tam miasto Wzięli i 3am sic^ i t^lko utrzymał 
tamek , to aż na ostetek 6,000 okupu daó musiaL 
I ' to by było niepomfogło ; ' tylko, iem tik śtanąt ^ imil 
tylko ^ ztamtądi ' 2^raz pórzuciWsay' tanfii wszystko, 
^rejrszli ; « a jam też od siebie ws^stką • prawie' Bocą 
iwyprawił * kawaleryą , nie 'zostawiwszy ^yłko kflka 
chorągwi hufisarsl^icib; rajtarów^ i dragonów. Tamta 
-zaś^ kawalerya ^ -kiedy jńię obiegli ^ -• ustawiczśme :idi 
infestowała; Na ostatek; .nasza czeladzi. tak już wpra- 
wiła się była w nich y źe na każdą noc po kilkaset 
brała im koni; i tak pokój iz nami zawrzeć /musieli; 
' v^HMman Zaptoozki.,\< w póła> zsiadłszy.v>ż konia, 
.przepraszał! mię; wyrzdj' się wsizystkićhi,! iitiuneckioh 
protdccyi i przyaiąg^i: zel Mrszystkjłemł / wojsll»m * b^ 
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Wiernym Króla Imci poddanjnn.' '^Nea tedy eainych 1 
t^lko, mogę ńmiele mówić, zwojowali, spalili do je- . J 
dii4i drobiny, zboża, siatio, chału<)y i wszystko. ^M 

■ W- Pomorzanach samych wzjgli bydła wif cej oi-' ^| 
żeli 2Q,000. Kiedym się ich pytał, d1a> czego na J 
mieście si^ tylko mścili, poiA'iadaU, f:e dla tego, żoA m 
do' nas w pole< nie wyszedł,, tak jak drudzy hetmani; M 
żebyśmy cię byli ■ znieśli , a potem , żebyśmy byli bez- I 
piecznie waaz kraj plądrowali a tak temz żadnego I 
pożytku mieć nie możemy, bo nas wszędy i z i&r-' I 
ter biję i tapaja. A potem, kiedy w twoich maję- I 
tnościach stać będzicm i one pnstoszyó, ' to ty mit< 1 
sisz, żałując swego dobra^^ taki z- ń&mh'nax}mitl<pó^ I 
kój, jakiego nam trzeba. . -i ■ , r ". i . LI 

„To skończywszy, w większym teraz jestem ikło^ 1 
pode, nie wiedząc, gdzie, się z wojskiem obrócić- ,PieT » I 
DJfdzy dotąd i jednego nie wzięli halerza: postrtse- 1 
lonych gwałt rannych. A Król Imć żadnego inie.choe j 
dać .ordynansa; do :, tych czaa iledwo i wiedział>.rCo I 
8ic_tu z nami działo. Ja parle Movembre jeszcze I 
się tu w tych zabawię krajach, abym do Bialeji Cer- I 
kwi wszystkie pootwierał . pas^. ■ . &i Decewbre ■ ,po- I 
wrócę, postawiwBZiy. wojsko, gdzie będzie wola , jKiFÓr I 
la Imć.„ .■.■.,.-,;,( ' 1, ■,,,> 'n, -, ,j ■, i, -.jiii I 

Posłuchajmy Ateraz jednego b mniej. pdcieazftjącyiA 1 
a nader licznych dowodów przeciwnego kierunku w du: I 
ohowej wewnętrznej- istocie Sobieskiego.. „^Pifl/aaAouii- 
c^Udernierd' Avril (lf}68). Cokolwiek pisze fou^ue^ en 
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Ai£r€.i)llBatya Kśzimira), juł na to wsasystko rzetel- 
zu| ma lak z Warszawy jako i z Solca deklaracyą. 
Więoej (a Poudre (Sobieski) w tej pisać nie bfi^ 
fiOAteryi. Powtarza jednak i teraz, łe j^eniądze ffrtmtj 
a viajftnośći' bdtofij duc, pair^ cordan bleu y. wszy siko 
to piękne, mais ce n'e8t plus pow la' PoudrCj która 
jest całe zrujnowana i na humorze i na zdrowiu i 
en hiens. Radaby gdzie w kącie ostatek dni prze- 
siedziała ,1 żeby i ludzie o niej nie wiedzieli. Mi^ 
tność dla tego być dobrą rozumiem, pomewads tru- 
dno o pieniądze, a to zawsze przydać się moż^ Pi- 
szą* Us Essences (Marya Eazimira)^ jakoby Phhiix 
(Sobieski)' ' miał isyczyć pour TApoAieaire (na króla) 
le 13 {Prince de Conde). Nie ma tego w myśli; tyl- 
ko ito uczynił dla wyro^umieniia le Soucy (posła fran- 
cużkiego w Warszawie). Żeby Orandaie miel. bji 
tak łacnym (Sobieski), jako pisze 22 (Bonzy, posd 
fnincuski) zda ian się, i że się aa tóm • zawiedzie^ I o- 
wszemy' wyrzucił mu" na ^wymiot brata aptekarza 
(króla) d^An^leterre^ i innych , co bardzo wlazło w ^o- 
Wfi au Seuc^i Przy czem był i Marcassin (Andrzej 
Morsztyn, stronnik Francy!) : ale o tern wszystkięm 
oznajmił ^1^ /o: J2^a^ (Maryl Kazimirze) : /Sy2t»mc2rd (So- 
bieski) z jeu de paume (Warszawy). Oznajmić tylko 
^akm^prędzój, jaka tych tam rzeczy z Buktetem 
(Maryą Kazimirą) stanie konkluzya.^* 
- Otóż i dowód ppzeciwnój strony działania Sdbie- 
«kiegQ i j^go md!żoiiki ' ^ \.. i . 



Podczas tego pobytu w Paryżu Maryi Kazimiry, 
rodzi Hig też dnia 2 Listopada 1667 pierwszy syu 
Sobieslciego- Charali tery styczne naówczas w listach 
obu małżonków targi, jak nowonarodzonego ochrzcić. 
Matka pragnie nazwać go po francuzku Ludwikiem- 
Henrykiem, ojciec Jakóbem, „gdyż to imig w Polsce 
szanowane, a nosił je też 8. p. ojciec mój, Kasztelan 
Krakowski." Nareszcie staje rodzaj kompromiesu 
między obu małżonkami. Ochrzconym ma być mały 
Sobieski na imiona Jakóba Ludwika Henryka; we 
Fraiicyi niechaj się tam nazywa Ludwikiem Henry 
kiem, w Polsce zaś będzie niezaprzecznie Jakóbenk. 
W późniejszych z tegoż samego czasu listach trudni 
się Sobieski z niezmierną, troskliwością swym synkieiD.< 
Przepisuje mu sposób żywienia, chowania, doktora^ 
marakę, prawie podobnie, jak kiedy poprzednio starajj 
się zawsze, aby Marya Kazimiera miafe w Warszawie 
świeże masło z Pielaakowic lub Żółkwi i dobrę śmie* 
tankę do kawy. B^dź co chcesz, pociągają nas je* 
dnakże tego rodzaju drobnostki i drobiazgowe tro* 
skliwości szczerze do osoby bohatera. ■ ■ : -^ . I 

W końcu zaczyna się jednakże 'Sobieskierńi^|łnliy- 
krzyć zbyt długi pobyt żony w Paryżu. Kock^d 
Marysieńka jest bardzo drogą żoną- Dochody licz-' 
nych starostw na Rusi Sobieskiego id^ prawie w ca- 
łości na zakupywanie wexłów w domu bankierskiiri 
Froniontów w Gdańsku, a następnie topnieją w ręku 
Maryi Kazimiry w Paryżu. Jeden rok pobytu w Pa-' 
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poAen Kamc2iA|^'4DiltM8o j^ ojre esaay sum- 
m( 51,000 dblydi^ 

ii" W drugiej połowie r. 1668> mołeiwlaónię wi^iilli 
skfaMimbia koroby ^ipcses^ : Jana . E;a£imierBa , wróciła 
Sofaiiesitaclo P^^dsldy is jakiemi planami, 2 jakiemi in- 
sirakcyami od dwora ■. Wersalskiego; > trudno odga- 
imą6; listy .ninic^sese nie dają przyni^mniej go do tego 
Bttleiytyeh ska^wek. Tyle przeciei/ rzecz pewna . i 
Bieofegająca wątpliwością ' że. Sohiescy : pozostają cią^ 
1^ na. i\it^płdide i inii^zani z interesem dworu We^ 
Salskiego^ Późtaiej dopiero zep8U)e się i zerwie* ten 
stóstuiek, ha:>me8KCZcśoie, jak zobaczymy, czysto tyl- 
ka •] pod i >naclshiem > osobistych i pi^watnych pobu<- 
dek;. !tBezui^po isi^ sama* przez ^się;^ ie.Marys Es- 
9imira ^ i znów i / tuUj , i|ako / pierwszorzędna wystąpi 

,,iv/,|ało?^aó nwenp wł^^J* łbióri.R^ęlclą flią^zą: 

K^iw^er^p. i.ąlelfcyL;Wfłfe^ / M- m^m ?»►- 

zią .wid^ieUfeyśmy jaśniej;. ząmiary,.;g«ięwy i żaje. go- 
bie^kich, kiedy,;.przj|qiym,ię,.z ,iq]). Mrpl% I dąj^ion, 
J^^^ł; j Ęąiylw^. , Wi^fliTJ/ecki, ; 04^qąi ■. .sjvyQic»t[wro na 
p^Vvj^>cyjppw, WybÓR, ten » jft^k9l\?ię> .rezultatem 
up?;ciw4, .Iw^zyi , ,s;łfeoheckiej, .^ hyl 'przeciąż. j^Mry^CB^ 

Ch9<i^>J!;'a,.*PgQ -jwi ^i&6 po^wołJu .:p<>»ifi4U:\ §P!jie8cy 

4 

Wf^łt^, p^tyfwPłi i i ^^J» . ifih, ^^F4^ . animp^olnie m 
opąn9ii)liQ^i,pirzj(»9l^9,.,kFÓl»xn(«kja3ywa|:»...s,Nie do#ft 
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jednakże nk tomy eBalazly si? powiody osidbiste i !mi^yliti> 
we, kłócące Todziny Sobieskich iWiśnsowieckiehryaziDiÓw 
tylko jedynie przez ową nie6zozęs&i| Maryą/ Eazimrrę;^ 

- ' Matka Micłiata - Wiśnio wieokiego • była ^k f^ WiaflcP- 
jaó V Zamojską z domu , siostrą': Jana Wojewodj^ 'SlElfa:- 
domierskiegOy męia ^pieiw8zegOHMaryi>:Kazim]ry.^iP6 
śmierci wojewody, pretćndow&Ii ; i jąk< >ifówmeżi ' Wiado- 
tno^ do . ordynścyi Marcin^- Zamojski*^ .pod6toli>Łwoifv^ 
'9kl'^ a did s|[>adku i siostrżeńcdwie w)C(jewodyy>i(mi§i(Uff 
l^tórymi Miofaiał * WiśniowieckL ' - iNbetya lEazinolifily 
Jako wdowa, targowała . się vz * ninii) wsŹ3^1inibi^ą<d6- 
żywocie^ d' kamienicę ^w^ Warasairic^i^o doAody z^ kil- 
ku 8tarodtw^'^o gotowe ^'pieniądise^ i^ywiąsstilaiiMŚi^ 
ztąd sprawa A zgryźliwa i przyki^,' zatruwaj ąća><pY*fisy'- 
jaizny sidosunek - między 'Sobieskimi e Wiśiiiowieckiili^. 
PrzyBzło nareisecie, do ugody':>lMa?y4 E«ńm\^ (pkh 

przestała* ma pieniędżacb ¥ /dodiodtfch >lą^^ itdtt^ófft^, 
db nio haturałniep«^egóy^')jał^ je nieobęói^w^icHl^iia 
^: tptiai : izbtkr^ W M(j^j0ikaw^ yi ( p vzenip6^V aięl < pfóźnłj^ 
Ł-na .pole:'4pTaw/ .2kt6&'din^ciri;l>.I»>M •»!- ,':n "■\yi').'u\ 

. r Wśród ( itąkiióhJokoUi^ziłbści y i wśiród^iirfUibfu^btlkfdliy 
<pMeGiwttój,')nie bjfło, }akilMwd>ipQJąć,'iniejsoar,*w^^ 
sce dla istoty tak tąmbiinóJNiiak za£&^vo8nć}))jli^ilik^ 
rya-iEśztmira. .;.»;::.; ,*! o; .*'/U ^•■' i^.' •:-.::i:-fi:il'') 
i/ W keńbu jkediyipokuiił6f69:fGzyr/n0ip6ct^^ IS<74)^ 
wyjeżdża 'w powtjóffiią podrół/dof Rhtbc^): >ciągle';^ 
Bzeze j&ko 9wolenniez)&ai iaterecntiranauzkłego W'9j^ 
8ce^»vale/terazi jał;^wyrlińDie)<idaIeko'ii >otwatci^' p^ 
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€ii||%Cft dla siebie i dla «!veoj^ rodeinyi • Znajduje się 
«tót jesacże naowesas we Francyi niekoniecznie bo- 
gaty., ^ nie wiele i u dwora francuzkiegO' ^naraccy, a o ile 
z listów do córki widać^ <ńągle tylko : ipieniędż^jr a Pol- 
■ski^iKebrzący ojciec Maryi Kazimiry^ markiz^ d^Arąuiaa 
<Cały. sprjrt^' cała praca. Maryi Kazimiry, w czasie te- 
.go dru^ego* pobytu w Paryżu > wysila się na .to, aby 
% nędzną, i nikozemną figurę zrobić ^księcńenł {dae)j 
wyjednać mu pensyę i ordery. Ludwik XIV, cbDć 
.poitnsebujący Sobieskiego, choć potrzebujący niemni^ 
-Maryi BiiBimiry dla utrzymania swgo wpływuw Poł- 
400, . nie może się przeciei zdobyć na podobną dis 
4lich f koncessyą , gdyż przedmiot żądanych ^zaszczy- 
■t^t.jest. w zbyt wielkig sprzeczności z zaszczjrtanu 
.Mttieaii. Ztąd to przychodzi do zacięteg wojny mię- 
dasy dworem Wersalskim , mianowiete* zaś międty 
.keftęctem Orleamł'a Maiyą Eazimirą, a smutno przyjić 
idp>|^iżekonania, na niessczęśoie jednakże nieomylne- 
«<» .i.pokgajv«go na najnie^tpUwszych fektadi, że 
przerzucenie się Polski'i|)od'wpfywów Francyi pod 
isffta^dar interesu .austryackiego,>midlo:^ po prostu za 
•fiihsyczynę i za punkt wyjścia chybione IStiukostwo 
zftónjbrutowanego iniurkiza d'Arquian. 

Charakter Sobieskiego uwydatnia . «ię wŁsiściwie 
tfOfte W; tej >stanawczej chwili. t»jlepićj. J^ to wi- 
docznie ) człowiek ■< prawy, nie znający sam prywa- 
4&ybh (fi^ośdi nieinawiści, usposobienia; wyższego i 
we bj8z pewnych prawdziwych watońków wielkości. 
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a przecież dzięki zbytniemu rozkochaniu w żonie i 
uległości, ściągany przez ni^ jakoby za poły z po- 
dnioślejszych sfer ducha w poziom prywatnych bru- 
dów, intryg i gniewów. Marya Kazimira zmusza 
męża swego być małym i poziomym człowiekiem. 

Tak np. wskazuje same okoliczności dom Sobie- 
skicb na oponentów domu Wiśnio wieckiego. Zale- 
dwie jednakże zły duch Sobieskiego, Marya Kozimira, 
■wyjeżdża na intrygi i podziemne roboty do Paryża, 
odzyskuje poczciwe serce Sobieskiego nad nim sa- 
mym naturalną władzę. Mimo, że jest ciągle nibyto 
jeszcze zwolennikiem dworu Wersalskiego, mimo że 
pobiera odeń pensyę, że z nim korresponduje i że 
jego listy czgsto przejmują, zbliża sig przecież do 
dworu, wchodzi w pewien przyjazny stosunek z- kró- 
lem Michałem , ma prawdziwe uwielbienie dla zacnśj 
jego małżonki Eleonory, a gdyby nie Marya Kazi- 
mira, nie ma prawie wątpliwości, żeby się z opo- 
nenta wyrobił szczery przyjaciel i doradzca króla Mi- 
chała, nie umiejącego się ostać wśród bojów stron- 
niczych, jakie całe jego panowanie zapełniły. 

„Pod Czerskiem, 2 Junii 

„Jedyna i t d. Nie doczekawszy poczty, która aż 
jutro przychodzi, przyszło mi z Warszawy wyjechać 
i spieszyć jako najprędzej, ponieważ nieprzyjaciel na 
tamte następuje kraje. Powracając tedy i jako zno- 
wu jeszcze się dalej oddalając, żegnam Wci, niosąc 
ciężki żal w sercu mojem a najmniejszej już nie zo- 
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istawiwsay nad^ipieL / Bom ($ft^ prędsej. milion razy spo- 
dziewał 'UmrjMSó/. .afiiżeU z domu W: tep tu. kraj.. wy- 
je^żąjąc^ ; powrócić be^ WcL . . Jadci ted)? 4^ot8$rf , c|it<' 
leko , . piż^Um byt ; bo l^ te Jb*wi puszczenia i lekat- 
8tw/^ > iw^mnięjs^^o mi nie, ncfsymt^ Aoiulagement. Uę- 
-lankalią."milijO)D irae^. iH^ięk^jsa^ ł^j<»p się tu ; ncjpiitrzył 
ludl^i ąz<»$śl4w:ych. i ift .blór^y . tegO/ mpiej ' >byli niżeli ja 
.godiii , bo ^nycb z mitośai jA^ • mi^ sWAjtag. Jadę 

« * 

ix Wi :tĄm . inieaz^g^Iiinry, Ż« i dc(tątd ; pas»kwjil^ 3?$arpHoe 
.ftław@ i poczciwodó ,(Qie<u8<Ały. .Bo>^^ dnia .i^c^raj- 
.«55egQ pt2y$zedł:'jedeQ ?,fIiitwyKigd«ae,5b*(Wąc.pP*f*- 
45ÓW(^,ktoś napi«ftl^;że/ni^MpA^iPapa^k$irftóiiJinierci^ po- 
.itysseba., 00 CUełguta, ,pftk,cjoiiyegc^,.«w^go^:«^p^^ 
, 4wi!C?«pnią( . się . 3^ jfi?yku dp, . P^^y^ą , < ^le :,tegp, , łtójpego 
.j^ą t«tfcj|iawnOf41%/fokcyi w^tamt^m piieszlKa kca- 

.,,(>, i^Króteat|w»,v,lĄbrĄ0$i5. > dpsyć owi. lydajkońci . SJrfflej 
przy .o4j»¥4a«ęin nW^FWdozyli. ,, Pnia,,. onegi^JMego 
sprawował Król Imość .\|;(Ctffiiedy9«vsPia.42iei^x,, grodzę- 

j«f^^mp4,QW«Jtą , i ja, , osębiściią .^ijfRałefl?, : ; siłą, Jiij^V 
.4fflv IWtoF6ji,Ipq,,,.b^i?(^)!ka^jt^o,;^^^ , DąMi. 

-o.\ 'łif. ;':iii i;»'.>',|'ii[rriiiuft ft iilAfMffi \yn),. fr f -ly '.*;'• I '• 
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i srodze obserwująca. Razów kilka pytała o po- 
wrót Wcł." 

Otóż dowód, w jakie wewnętrzne przykrości i 
kłopoty wprawiało Sobieskiego nieszczęsne intrygan- 
ctwo Maryi Eazimiry i jak dalece on sam, bez jój 
zgubnego wpływu, był skłonnym do podania ręki 
Michałowi Wiśniowieckiemu. 

Przjix)czymy tu z owej epoki jeszcze jeden kró- 
tki a charakterystyczny list Sobieskiego do żony, ty- 
czący się wychowania małego Jakóba, a mogący słu- 
żyć za wzór i naukę naszym panom i półpankom, 
powierzającym wychowanie swoich dzieci szwajcar- 
skim bonom i fancuzkim guwernantkom. 

jyW oboziey 27 AugusH. 

Jakóbka pocałować i uściskać, dla którego wziąśó 
prsynajmniój było albo chłopca, albo biiJ:ogłowę 
Poikę. Bo jeżeUby tak miał mówić po polsku, jako 
Anusia albo Estka (cioteczeństwo, dzieci Wielopol- 
skiego), wolrfbym żeby nic nie umirf. Cb hędzU 
szpetnie i niedobrze^ kiedy mając Polaka ojca , po polaka 
niebędzie e^mzo^ , albo że będzie źle pronuncyował.? 

Prócz tego, zawierają listy Sobieskiego z lat 
1670, 71 i 72 różne, mniej ciekawe szczegóły z kam- 
panii na Rusi przeciw Turkom, Tatarom i Kozactwu, 
lub co gorsza, szczegóły groźnego, domow^o za-; 
targu z konfederac}!^ Gołąbską. 

Od roku 1672 do 1675, a więc w najdramatycz- 
niejszej i najważniejszej epoce życia jego, znów przer- 

Tomn. '27 
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wa w Zbiorze P. Helcia. A mocno tego żałować 
należy, bo ciekawe zapewne byłyby opisy szczegó- 
łów bitwy Chociniskiej, śmierci królewskiej, elekcyi 
z r. 1674 a nadewszystko, radosnych uniesień stają- 
cej nareszde u celu dą.żeń Maryi Kazimiry. Sobie- 
scy s% tu jeszcze niby stronnikami du palats enchanłi 
(pseudonim pod którym figuruje Wersal w listach 
ich), ale dobry stosunek rwie się coraz bardziej, a zo- 
baczymy nieco niżej z jak bła<3hych powodów. 

Rok 1675 jest ową ostateczną chwilą przesilenia 
się polityki polski^ a raczej Sobieskiego na rzecz syste- 
mu austryacko-rzymskiego, wbrew interessowi Fran- 
cyi. Sobieski nie jest wcale tak bezwzględnym, tak 
zasadniczym, tak romansowo-krzyżowym wrogiem Tur- 
ków, aby się od razu z rodzajem jakiegoś świętego 
zapału rzucić w. wir boju przeciw Porcie Ottomań- 
skiej. Owszem, była to natura pozbawiona as- 
cetyzmu, fanatyzmu i ponurej powagi > koniecz- 
nych warunków i : ideału chrześciańskiego bohatera. 
Dłujgie przymierze z dworem Wersalskim, nie mniej 
długie bojowanie przeciw interessowi. Rakuzkiemu 
w Polsce, było aż nadto • wyflitarczającóm, aby' go 
zmusić przynajmniej . do tidmysłul w chwili, kiedy 
przyszło aię zdecydować za y^cin^ z rozstajnych dróg 
polityki Polskiej. Wątpliwy stosunek z Moskwą, przy- 
obiecywane z jej strony tylokrotnie^ a nie.»urzeczywist- 
niające się nigdy ha prawdę: przyinierze zwiększało 
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nawet prawdopodobieństwo, iż Polska prserMioi się 
w kierunek przeciwny i podda się wpływom FranoyL 
Dwa przecież główne powody: 1) wzięta już w snk"- 
cessyi po królu Michale wojna turecka, z której 
od razu i bez znacznych poświęceń nie można było 
wybrnąć; 2) pogniewanie się Maryi^ Eazimiry z dworem 
Wersalskim' zdecydowały rzecz inaczej. 

« 

Lato r. 1675 przepędza ówcresny już król Jan 
III na Rusi, w Żółkwi, we Lwowie, * Jaworowią 
oganiając $ię dość szczęśliwie, choć nie! bez kłopo* 
tów, Turkom i Tatarom. Mimo to, znajduje je- 
dnakże król w chwilach wytchnienia czas do traŁto^ 
wania spraw domowych, familijnych, do wraca* 
iiia nawet uwagi na sprawy majątkowe d piel^no- 
wanie jednej z najniewinniejszych namiętności, jaką 
posiadał , chodówanie i upiększanie ogrodów. • „We 
Łwtowie, S6 Julii (1676). Wszystkie diiśzy, *ycia'ji 
myśli pociechy itd»' G jako szczęśliwe było moje 
dnia dzisiejszego ocknienie się. Za : pierwśzem bo^ 
wiem zapytaniem się, jeźli już dzień, spostrzegłem 
na stole najliczniejszą PanW mego rąoseńkę, l^ro 6 
przez pocztę przyniesioną avee deux hoiteSj które w całe 
oddane. Niepodobna • jako dobre ufriśnie ; i ^ oros^n^i 
takie śliczne być nie mogą. Pierwszą ' także 7^zą:tałt 
dobrze wwieziono i tak w cale wiśnie oddatie,' ' że ja^ 
koby ichz^^rzewa dopiero: urwał. Porzeczki ta^e 
roboty du Baron arcydobre. W Żółkwi znaćy że cale 

atraćili wiśnie białe,- bo zdrajca ogrodnik ^oiwiedaidf 

27* 
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w Jaworawie, 2e jeszcze nie dojrzałe a widzę, ie ich 
wcale nie masz. Trzeba do Żółkwi m. P. posłać 
Daniela , żeby tam smażył porzeczki, maliny i wiśnia 
A rEspine (cukiernikowi) rozkażę, żeby tam zrobił 
Us franiboiees en dragee; ale on powiada, że to rzecz 
bardzo trudna; przysłała mi tćż Pani wojewodzina 
Sieradzka (Potocka) z swego' Eomarzyńskiecro sadu 
*. iigarr.^ W.«n, *e ws Fran-^i lep»«. mif 
aistsze t większe być nie mogą; których na okaz 
prayłkm kilka, choó i nadgniłe. Owo> zgoła i w Pol- 
sce tak dobre, jako gdzie indziój mogą być frukta, 
kiedy drzewo dobr^o owocu. Cytryny także w cale 
oddane, za które uniżenie dziękuję." 
V / Có w tej epoce ustawicznego bojowania Jana HI 
na Rusi może najsmutniejsza i najbardziej dla prze- 
dzielonego od tych czasów dwuwiekową pnestrze* 
nią czytehiika drażniąca, to grymasy, kaprysy i fau- 
tązye niegodziwej Maryi Eazimiry, która niemi męża 
w tych tragicznych dla Rzeczypospolitej chwilach 
męczy. Tak np. donosi mu raz po raz o ciężkiój 
jakićj chorobie swojej lub dzieci, o niedostatku w ja- 
kim zostaje, o kłopotach, jakie ją dręczą z powodu 
wiadomości odebranych z Francyi i t d. Najczęściej 
plokazuje się jednakże, iż taka choroba, taki kłopot, 
taki niedostatek, taka wiadomość, były rzeczą ; czy- 
stego wymysłu, któremi Sobieska poctoiwego, ale 
wrażebnego; i powolnego męża., z właściwą złym żo^ 
tom kapryśDością , straszyć i dręczyć chciała. Jed^Gi 
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z takich listów doszedł biediiego króla wlaińnie w cza- 
sie pamiętnego oblężenia przez Turków i Tfitarów pod 
Żurawnem... Zbiór P. Helcia zawiera kilka takich tna- 
lowniczych listów króla z pod Żurawna. „W nocy,*' 
pisze Sobieski do żony pod dniem 30 Września 167 6, 
„i dziś zbliżył się ich obóz do nas, że nie stoimy 
dalej od siebie, jako zamek War;»zaw8ki z Ujazdo- 
wem; tylko że jest kilka przeprawek między nimi 
a nami. Obóz ich widać nam arcydobrze, bo na 
kilka stoi górach i niziną nad (r^eką Świecą. Ibra- 
im Basza trzyma prawe od Dnieidt^u , a Han lewe od 
gór węgierskich. // n'y a nm ku monde de ei sUr 
perbe que leur camp. Un milion deś tkes) et ii fwdl 
avouerj que e'£8t une trhs grandę armie et trh beUe et 
trh leste, Ceux qm ont dit^ que leur cmnie n'4iait 
pas grandSy sont dane la demihre óonfueion^ et Kar- 
wowski ne eait que dire h cette. keure^ bo się wszyst- 
kiego zaparł i Hospodar i Turcy, że niczego^ oale 
odstępować nie obiecowali. I dziś' znowu z tern pjzy- 
słali, ostatnio] od nas potrzebując dekjar^cyi" i aby 

ich zastawie kazaliśmy tu przyjść t a to dla tego, ż6- 

# 

by nam ją w drodze odjęli, a nasi komissarzi^ abj)^ 
byli u nich na dyskrecyi. Którym ustawicsinie ^żą 
i . źle ich traktują , a nawet i tyeh co się^ idb> tain 4 
sam posyła, Tatarowie odzierają, ani się żadńn 
w tóm nie#może dojść sprawiedliwoś&r SDziś (sdfy 
dzień kosze na baterye sobie gotowali na t^ stro- 
nie rzeki. Jutro co zechcą uczynić, obacMRymy, iuft* 
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jąc mocną w Panu Bogu naszym nadzieję, iże oni 
z tym wszystkim apparatem, albo.ź konfuzyą odejdą, 
albo na dobry i uczciwy pozwolą pokój. Nie wątpi- 
my też, że Es. Radziwiłł, z€ibrawszy tam;te wojskft* 
,po zadzie id^ce, przyjdzie . nam prędko na odsiecz 
i posiłek, jako i pospolite rus$senie. , . 

„ Oto Pan Bóg wielką rzecz nam dotąd zdarza^ 
ie ktokolwiek idzie za nami , tedy bezpiecznie do nas 
:tu przechodzą. Lubo ordy na to pilnują, ale prze- 
cie pasów sobie odejmować nie pozwalamy. I Tata- 
rowie też przy 'Turkach, w kupie się trzymają, nie 
imiejąc się rozdzielać;. vluboby się mieliicz^ dzieUd 
Han, póki Imbraim Basza nie przyszedł, ledwo nie 
aam po całych: nocach w ręku sobie trzymał . konia; 
tak nas sobie przecie lekce nie ważą i ow^em, przyznają, 
że^ się dobrze Polacy biją. Dziś zażartował Han 
■z Karwowskim rzekłszy: ^żeśmy.sięjuż menzv;byali; 
jile mów królowi, oiechdj każe sam^ Litwie z nami 
poigrać, bośmy się jeszcze nigdyiz sohą» nie bill" 
/,; Tak' przychodzi nareszcie dnia . 14 Października 
1676 do skutku ów traktat Zurawiński, dający przy- 
uajmni^ Polsce krótką chwilę wytchnienia. 

W epoce międy-y traktatem Żunawińskim. a przy- 
gotowaniami dyplpmatycznemi i wojennemi. do wy- 
praijify wiedeński^ ^ zwracają się ; listy . i ^dokumenta 
paszego Zbim^ iv inną i stronę , ku;, , j^pincyi i . dając 
poniekąd: kluc2i do wytłumaczenia :^obie zat^icgu mię- 
dzy 4wpj^w Wersalskipar.a.iSobieskimi i rozwięzując 
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zagadkę ow^j wyprawy Wiedeńskiej , tak małej 
w powodach i w pobudkach; tak świetnej i bohia- 
terskiej w wykonaniu, tak opłakairój i ubogiej w na- 
stępstwach. 

. Najbliżsi krewni Maryi Kazimiry we Fran- 
cyi, dziadiLŚ margrabia d-Arqui«n, tmj^aszek hra- 
bia Malligny, i ciocia zakonnica w klasztorze Ne- 
vers, (jak ich nazywa młody Jakób w listach do 
matki) zaczynają otóż sobie przypominać, że maj§ 
córkę i siostrę ^ gdzieś tąm nad Wisłą hróhwą i do- 
magają się za jej ' wpływem u dworu Wersals^ego 
księztw, orderów, pensyi i superioi^stw , a. tymczasem 
żebrzą najbezczelniśj pieniędzy z jPolski. Caty prze- 
4oiąg czasu, od r. 1676 do 1680, pełen podobiąych 
listów. Dwór* Wersalski okazuje się. twardym , a żtąd 
to wywięzuje się owa i^ieprzyjaśń z Sobieskimi, znajdu- 
jąca ostateczny > wyraz » Mir zbawczej dla Austryi wy- 
-pipawie:z=r. -leSS. ■ ■ ' ■•-' ■' ' ■--'•''■'■ .■,■■■■■■ ''A 

- Wszelkie starania ó wcztesńego biskupa Marsylskie^ 
go,^-l^orbin Jansona i tóarkiza Yitty,- aby'^ę wojnie 
3i^odzi6 w -jakibądź l^sóbj pteostają próżneilii. 
Ważnym w tój mierze jest następny list Forbin Jan- 
sona do Maryi Eaźatoiry , z»Fontaiiiebleau, 17' Wrze- 
śnia 1678:— „Ptirtii! Dałem «natd W. E. Mości, iż <3 
debralem dwa listy, któremiś • mnie zaszczyciła pod 
dniem 22 i £9 Lipca ; a podług jój rozkaz6w ■ dałenr je 
do przeczytania w całości królowi Francyi , który- się 
zadziwił nad postępowaniem P. de Bóthune i powie- 
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dział , te się postara o to , abyś W. K. Mość mogła 
doń na przyszłość pisać wszystko , co będziesz chciała, 
tak co do tego , jako i co do każdej iunej rzeczy , za 
pośrednictwem P. de Pomponne; że możesz być za- 
pewniona , iż mu wszystko będzie oddawane i czy- 
tane z wszelką dokładnością y w skutek czego sprawę 
tę będzie można lepićj wyjaśnić i że W. E. Mość mo- 
żesz mi oznajmić te rzeczy w treścią aby (króHran- 
cuzki) byt zawiadomionym i przygotowanym zawczasu. 
-Byłoby dobrze, gdybyś W. K, Mość zechda- 
ta pisać do króla w przedmiocie owycb Ko;{aków, 
wystawionych przez króla a zbitych i rozproszo- 
nych przez...... jedynie na rozkaz W. K. Mości , bez 

współdziałania króla polskiego, a to tylko w celu 
wyrządzenia przykrości królowi i okazania mu nie- 
zadowolnienia W. K. Mości z powodu, że nia nouu- 
nowano P. markiza d'Arquian księciem i parem. 
Zresztą, znalazłem króla bardzo obrażonego i za- 
dziwionego nad tem , co mu P. de Bethune donosił, że 
W. E. Mość, również bez udziału króla polski^y 
pracowałaś u księcia (Dymitra) *) nad tem, aby kazać 
ściąć głowę oficerowi, który powracał ze służby 
w wojsku francuzkiem* Król francuzki jest jprzeko- 
nanym, ^e gniew W. K. Mości przeciw Francjri jest 
bardzo wielki, ponieważ bez względu na płeć, do 
jakiej należysz i bez względu dals2^j na umiarko- 
wanie, jakie dotąd okazywałaby uniosłaś się do tego 

^) WiŚDioiriBokiego, v hotm kor. . 
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stopnia, iż chciałaś odbierać życie oficerowi, który dzia- 
ła! tylko w skutek rozkazów J, Królew., Mości (kręila 
francuzkiego). A jeżeli W. K. Mość będzies;s: o, tęia 
wszystkiem pisała do króla Francyi; trzeba, jężeU ł^r- 
ska, nie wspominać wcale o mnie, a Ust adresować 
do P. dęPomponnei odesłać; go Papule; Lęttreux,4o 
oddania, zarazem z malęńkiem zawiadomieniem dlfi 
mnie 9 aby król francuzki był uwiadomipjiym zawczasu. 
^Otóż Pani, dwa punkta, które uderz^yły my 
wifcej króla FrancyL Co do pierws;ĄegQ, Kozaków, 
o czem W. E. Mość pisałaś mi łaska^y^ię,. cbiciaUP 
przekonać króla, że w rzeczywistości W. ]Łi Mc# 
nie ^onogłaś o tem wiedzie6, ale że Wojewoidfi 
•'Pomprski (Denhof) był o tćm ząwiadomioiiy ; dąpp 
Królowi do zrozumienia, iż główpe sprawy trf^kt^js 
się bez udziału W. K. Mości, a to z powodiU fvz;yr 
krości, jaki czujesz. ztądv> iż nie z^miwowanp mar- 
kiza księciem. Sądzę także, iż żal W. K< Mości przię- 
ciw P. de Bethune pochodzi tylko, ztąd, iż nie cbcii^ 
8triieid.20,000 talarów, które P. d'Arquian ^ chciał; wy- 
dobyć ze sprzedaży swój szarzy ^ *) że wierzyciela 
z, czasów jeszcze poprzedzających ożenienie się P«/ de 
Bethune, zagarnęli caj!ą resztę majątku^ i. że P« Bethune 
dociął ich nawet poświęcić , aby się , przypodobać 
W^ EL Mości, ale że Pani nie chciałaś się na. to , zgo- 
dzić; że co więcej, wstrzymał nawet żonę swoją, aby 



*) Stopnia kapitańskiego xf tak nazwanych StU'SjfUfaje<Mraeh (Gent- 
Suissec) brata kjcólewtkiiOgo. . . .v > i 
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się nie widziała z W. K. Mości§ , z oba¥ry, aby ją to 
nie sprawiło przykrości. Król francozki widaai 
jednakie z listu W. E. Mości , że ją nie dicesz widzieć 
w żaden sposób , a wszyscy tutaj mówią , ze to ona 
co.^ P. de Bethune... Nie zdaje mi się, aby P. de Be- 
thutie był pisał , że pożyczył królowi polakiemii 200,000 
liwrów 9 ani 60,000 W. K. Mości ; ale pieniądze na 
wojsko posłane do Węgier i do Pross Książęcych są 
uważane jako zbyt wielkie , w co się zresztą nie wdaję 

^Co się zresztą tyczy spra¥ry P. markiza d'Ar- 
quian' , nie jest uchwała rady , wydana roku zeszłego, 
odwołaną dotąd ,*) a P. markiz korzysta z nig dągle. 
Zastosowano ją jednakże lylko w pewnej sprawie de- 
pozytałnćj , której król Francyi nie może wsAnymać^ 
nie chcąc pogwałcić wszelkiego rodisaju praw, cz^o 
nigdy nie czynL ' 

^Zapomniałem powiedzieć W. Ł Mo^, de król 
francuzki powiedział mi tak w sprawie Kozaków, jak 
»w innych, że się spodziewał po pi^yjaźni W. K. Mości, 
ii skoro jego ambassador zbłądził , Wasza K. Mość 
powinnaś się była doń udać, nie wystawiając na 
szwank jego interesów; tem bardziej,* że uczynił wy- 
bór z P. de Bethune na ambassadora swego tylko 
w zamiarze przypodobania sięW.K. Mości i stosownie 
do prośby, zaniesionej przez króla i królowę polską. 

^Co się tyczy księztwa markiza d'Arquian , byłby 
się król francuzki do tego przydiylił, gdyby król 

*) To jeti, luresłt sądowy połoiony na subobc kapną xo pisedaiy 
ftopni* kjpiteńfkiego markiza. 
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polski i był się oświadczył otwarcie; przeciw jego nier 
przyjaciołom. Zresztą, ponieważ nie powinienem nic 
tikrywać przed Waszą Królewską Mością, zdaje mi 
się , źe dano . królowi Francyi wyobrażenia i wrażenia 
dość nieprayjemne ?o markizie d'Arquian, aby zapo- 
biedz jego wyniesieniu, choć nie widzg, laby praez 
to było się powiodło (przeciwnikom jego) w innych 
planach^ które powzięto, ponieważ' chcąp usuwać in- 
nych, UBuniono siebie samych/ 

^Co się tyczy osądzenia sprawy swej w parla- 
mencie, zapłaci teraz markiz d'Arquian lub >też^ nieco 
późiiiej 20,000 talarów , obiecanych Panu de B^ethune; 
to być może ; lecz jeżli pieniądze ze sprzedaży stopnia 
aresztowane u księcia Orleanu mają^by^i na to uży^e, 
natenczas nie może rzecz ta być rozstrzygnioną przez 
sędziów, ponieważ urzędy domu królewskiego nie są 
podległe sądom: i zależą wyłącznie od wdli i spra»- 
wiedliwości swych panów. *' Jest rzeczą p^wną, że 
książę Orleanu' miał szczery zamiar wjroierzyć spra- 
wiedliwość markizowi d^Ąnjuian, że byłby dał tylko 
dwa miesiące czasu opatowi de Bethune,> aby dostar- 
i ożyć sposobność bratu jego do załatwienia swych in- 
teresów z P. markizem d^Arąuiani, i mieć odpowiedź 
z Polskie W przeciągu tegoż czasu napisałaś Wasza 
Królewska Mość list ten do ks. Orleanu, który był 
trochę mocny i który go mocno dotknął, ponieważ 
nie jest bez uczucia* godności i by ł przekonanym , że 
^N. Królewska Mość będziesz, itiiała szczególne powa- 
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Zanie dla niego i ponieważ wiedział, 2e p. markiz jest 
uwiadomionym, iż przedsiębierze kroki w celu jego za- 
spokojenia. I rzeczą pewną, że markiz d'Arquian był- 
by zrobił wiele lepiej , gdyby nie był oddawał li- 
stu, ponieważ nie był potrzebnym i niewątpliwie 
mógł tylko popsuć wszystkie sprawy. I to zda- 
rzyło się właśnie w czasie , kiedy P. de Bethune pisał 
tak silnie w przedmiocie tych pobitych Kozaków , znie- 
ważonego rezydenta węgierskiego i egzekucyi naka- 
zano] przeciw temu oficerowi , co zaniepokoiło w tym 
czasie króla francuzkiego, a ks. Orleanu złamał 
wszelkie względy i usunął młą sprawą, które 
tutaj oszczędzano ze względu na W. Królewską^Mość. 
Czemu aby zaradzić, Wasza Królewska Mq^ maaz 
nader ważny interes , pisząc o tern wszystki^ea ener- 
gicznie , choć bez gniewu , do króla francuzkiego i o- 
ówiadczając mu równocześnie życzenie, jakie Wasza 
Królewska Mość masz, aby żyć z nim ciągle w zupdtnćj 
zgodzie i zachować tak dla siebie jak dla sw^ ro- 
d:uny wszelką jego protekcyą, powiedzieć , że go pro- 
sisz, aby sobie o tem przypomniał w sposób, jaki 
mu jego wspaniałomyślność podyktuje i aby uczynił 
^dłań cośkolwiek, przez wzgląd na stosunek y w ja- 
kim si^ markiz d'Arquian, jako ojciec do niój znaj- 
duje. 

^Co się tyczy księcia lotaryngskiego, nie wdi^ się 
w tę rzecz ani pośrednio , ani bezpośrednio, a Wasza 
Królewska Mość możesz być tego pewną. ^ 
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^Król francuzki zadziwił &\ę mocno, dowiadując 
się, że markiz de Bethune objawia brak szacunku , jaki 
winien Waszój Królewskiój Mości i robi nad tera na;- 
leżyte uwagi. 

^Odsełam Waszej Królewskiej Mości list ojcaPidooi 
. -Mówiłem z panem de Pomponne, nie {^okazując 
mu listów W. Królewskiej Mości. Nie jest on obecnie 
tak pełen entuzyazmu dla P. de Bethune, jak to .Wasza 
Królewska Mość sądzisz. Prawda tylko ^ że dawał 
wiarę temu, co pandę Bóthune pisał, a Wasza Kró- 
lewska Mość możesz być zapewnioną, że nie ukryje 
nic królowi francuzkiemu z wsssystkiego co tnu będzie 
napisanem pod tyra względem. . / 

^ Wasza Królewska Mość powinnaś wiedzieć, żq 
Pan de Bethune pisał, przez dwie zwykłe okazy e,. do 
króta Irancuzkiego , iż odkrył wielki spisek w Polsce^ 
w skutek którego armia koronna i litewska mają siff 
skoniederować przeciw królowi polskiemu ; że więkt 
8ZOŚĆ magnatów koronnych i szlachty ma schwycić 
za broń; że książę Karol lotaryngski ma nadejść .od 
Sżlązka, opanować Częstochowę i kilka innych twierdi^; 
że uwiadomiwszy o tem króla polskiego , który sobie 
z tej wiadomości żartował, miał przejąć listy , zawie- 
rające tegoż szczegóły i • że król polski kazał je scH 
bie przeczytać w jego obecności , jako; i pana pori 
sła*) i Wielkiego Hetoiana Koronn^o^ i że J. >K, 
Mość , będąc przekonaną , posłała w tymże sAmym 

— . - » ■■!■■ — ■ t 

♦) de Bethune. 
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czasie 500,000 franków szelągami, aby je rozdzielić 
między' 'wojsko i wstrzjrraać przez to kónfederacyą, 
i że pan de Bethune posłał żołnierzy, których zaciągną} 
dla króla francuzkiego , a których utrzymuje na koszt 
króla tegoż w Polsce, nie mogąc| ich przepra- 
wić do Węgier, aby opanować w imieniu króla pol- 
skiego Częstochowę i inne twierdzi ^ spodziewając się, 
te król francuzki uzna to za rzecz dobrą,* ponieważ 
chodzi o zachowanie tronu dla Polskich Królewskidi 
Mości; na co król francuzki miał mu dać rOfekaz do 
dalszych wydatków na żołnierzy, których ma w Pol- 
sce', W celu służenia W. Królewskim Mościon^ w tej 
ważnej okoliczności i do' dalszych wypłat w Węgrzech, 
których król francuzki nie zaprzestanie i w czasie 
pokoju, • dopóki s^amieszki* w Polsce nie*będ4 ^^poko- 
jone, aby dać przez to dowód przyjaźni Waszym Kró- 
lewskim Mościom. Król francuzki i pati' de Pom- 
pónne są o tóm wszystłdem : przekonania anie \i^em, 
czy *ego nie używają za pozór, aby módz:. lołeć -pie* 
iiądze i robić wydatki. Dopóki Wasza Królewska 
Mość nie zawiadotnisz nas o tóm dokładnie, należy 
o tem wąl^ić. 

^, Wielki Podskarbi Koronny,^) który dostarczył 

600,000 f raiikó w dobi*ych pieniędzy, przybędzie tu w 4 

lub 5 dni, aby ich zwrotu zażądać. Nie miał co do tego 

tak stanowczych rozkazów, jak go się staratio> przekonać. 

' „W. Królewska* Mość mogłaż: wierzyć j sihyjń 

■ -^ m I ■ ■ , _ I ■■■ 

♦) Morsztyn. " * 
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był zdolnym nie wykonać coókolwji^k z tego, [.co 
nai rozkaże? , , , 

„Król f rancuzki wiedział wszystko i robił ^ad tei^ 
stosowne uwagi , a Wasza Królewska Mość powinn,aći 
być przekonaną, że nie chybig nigdy wiernością jaką 
jej jestem winien i że na nią może liczyć pr^^ez.c^ę 
moje życie. ; : - / \ 

^Donoszą mi z Rzymu^ że już od trzech miesięcy 
nie mają listów od króla polskiego. Ppuiew^^ź cp^tai 
Brunetti nie ma na dworze, odważyłbym się prpsi^ 
Waszą Królewską Mość, abyś raczyła ^rozkazać, panu 
Moieńskiemu (sic) lub komukobyiekbądź. i]|^pęmH^ 
aby pisał za pierwszą okazyą do p. .„kardynała Cił)Qf 
aby 'ich tam nalegał o przyspieszenie mej.ępiiawy, 
która jest dziełem Waszej Kręlewskiej Moście, a njjr. 
dewszystko, w obecnych okolicznościach y, gdy. .p^kójj 
ogólny ma być zawartym. .^ 4^ ,/ . ; .i,i 

,iP« Absałon , posłaniec księdza ' jsiedmiogrp^zkij^g^j 
bawi tu od kilku dni. Miał .posłuchanie ■, u króla 
francuzkiego , na którem chwalił bardzo P. ds /Be* 
tib^une. Pozostaje zawsze zi najgłębszemi Hs^an.owai|iem, 
Pani, W. K. Mości, najuniżeńszy ii poałus^sny sługą, 
biskup MarsylsW - .v ,.; 

Otóż długi i obszerny list,, wyjaśniający z wsz^ą 
stanowczością ów pocżątek\>k&ń£a^ dobrych stósunkp^ 
między Sobieskimi a Ludwikiem XIV. : Mimp to, nj|e 
rwie się. jeszcze tU przyjaźń tak. \od. razu. DwproTO 
Wersalskiemu nie chodbti. naówczaa o.nic iiii^egOi' jak 
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tylko o życzliwą tieiltrałnońó Polski w sprawie od- 
wiecznej , a wznowionej właśnie naó wczas przez Te- 
kelego między Węgrami a domem Rakuzkim. Po- 
dobna , dość skromna prelensya Ludwika XIV mogift 
liczyć w Polsce na tóm większe prawdopodobieństwo 
powodzenia, ie od dawna już łączyły naród polsk 
z węgierskim sjntnpatye, które panowanie Wazów 
może nieco przyćmiło, ale jednakże nie zupełnie 
jeszcze zniszczyło. Sam król Jan Ul nawet sprzyjał 
Wcale niedwuznacznie Węgrom. Tekeli wchodaał 
z nim w pewne stosunki za pośrednictwem agenta 
&ancuzkiego W Węgrzech Fonrala i przez wfausn^ 
posła Nemezaniego. Broń i żołnierz, sprowadzany 
za pieniądze francuzkie, idą nieprzerwanie i Polski 
do Węgier , tak że nareszcie cesarz Leopold I i pa- 
pieźr Innocenty XI poczęli się na to uskariać przez 
hr. Zierowskiego i przez nuncyusza, w jesieni r. 1682, 
kiedy król Jan wraz z Jakóbem i innemi bliskiem 
sobie osobami, bawił się polowaniem w okolicy 
Stryja. 

Król Jan III stał się w skutek tego ostrożniejszym, 
ale jeszcze niezupełnie zdecydowan}n[n , a Francyi 
pozostali jako jedyni , wierni zwolennicy i korrespon- 
denci w Polsce , oskarżani nawet o to i powoływani 
przed sądy, Hieronim Lubomirski i Morsztyn, pod- 
skarbi koronny. Tymczasem zwraca starania swe 
ku Maryi Kazimirze poseł cesarski, hr. Zierowski; 
równocześnie walczą w podobny sposób na dwo rz 
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polskim Ludwik XIV wraz z posłem swym w War- 
szawie, markizem Yitry. Sobieski ciągle jeszcze nie- 
pewny, nawet jeszcze w początkach r. 1683. Decyduje 
jednakże ostatecznie stan rzeczy wpływ Maryi Kazi*> 
miry; sprawa diukostwa lichego markiza d'Arquian 
staje się ostateczną kierowniczką polityki polskiej, 
a tak nareszcie przychodzi do skutku wyprawa Wie^ 
.denska. - 

Korrespondencya obu małżonków z tej epoki, 
(znana zresztą już z dawniejszej publikacyi Edwardą 
Baczj^skiego) , wchodzi od razu , jeżli tak wolno po- 
wiedziećy in medias res. Pierwszy list Jana III do 
iony jest z Gliwic, na Szlązku, kiedy już odsiecz 
polaka ciągnie ku Wiedniowi. 

Dalsze jego listy stanowią niezmiernie ciekawy 
dyaryusz tej pamiętnej wyprawy, ciekawy nie tylko 
już pod względem historycznego przebiegu kampanii, 
ale także pod względem charakterystyki kraju i osób. 
Świetnie, uroczyście i gościnnie przyjmowany po 
dworach czeskich, morawskich i niemieckich panów, 
przepędza czasem król polski wieczory u nich na 
grze w karty i przegrywa najczęściej , jak się przyznajle 
lK)nie. Elektor saski, poczciw^y człowiek, ale ogra- 
niczony i licho przybrany , nieszczególne robi wrażenia 
Wszelkie jego sympatye za to zwracają się ku bo- 
haterskiemu księciu Lotaryngii. Szczegóły zwycięztwa 
iwiedeńskiego i sławny list Jana. III do żony z nor 
miotów wezyrsJdch^ znane juz zkądinąd dostatecznie 

Tom II. 28 
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publiczności naszej. Za to nie od rzeczy przypomnieć 
sobie z innego listu Sobieskiego y jakie oznaki wdzię- 
czności ze strony ocalonych go spotykały. ^Z ce8a* 
rzem Inicią widzieliśmy się też przed wieczorem, 
t. j. le 15 me, który po mojem mszeniu się od Wiednia, 
w kilka godzin zaraz do miasta przyjechał. Ja tecfy, 
nie spodziewając się z nim już widzieć , ponieważ 
jeszcze przed potrzebą, ustawicznie go obiecywano, 
ode dnia do dnia, od godziny do godziny odkładano, 
posłałem z komplementami i powinszowaniem J. M. 
księdza Podkanclerzego , dawszy ńiu znak jeden we- 
zynki na pamiątkę szczęśliwej naszej wiktoryL JZbli- 
iy wsz^ się tedy ^ P. Podkanclerzy pod >miasto, sta- 
nął w jakimści pustym ogrodzie , czekając na pr:zy- 
jazd cesarski , bo go był poprzedził ; a tymczlisem 
tak grzeczny chorąży jego Jaskólski, który ten znak 
niósł za nim , postawił gdzieś ten znak tak nieostrożnie 
i niedbale w ogrodzie , że mu go ukradziono > z którą 
wiadomością dogoniono mnie już a dwie mile; tak 
aż drugi 7 którym był dla siebie zostawił , musiałem 
posłać. Ale takich mam jeszcze dwa. Przenocowawszy 
Pan Podkanclerzy na burku, czyli na bukszpanie, 
bo go do miasta nikt nie prosił, (ale my i tej po- 
dobnej nocy mieliśmy ze cztery), nazajutrz rano do 
miasta wjechał. Tymczasem Gałecki o północy jako 
szalony przybiega do mnid od Pana Szawgocza, że 
cesarz wielce utrapiony , że przez P. Podkanclerzego 
mówić z nim chcę, aipn <nie z oratorem moim, 
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ale ze mną samym rozmówić się chce, aby tedy 
pisać do P. Podkanclerzego, aby się zatrzymał aż 
do dalszego eclaircissementy co to i dla czego się 
dzieje? To expedyowawszy, aź w godzin dwie znowu 
przybiega p. Szwagocz. Dla Boga omyłka się stała I 
O est le malentendu p. Gałeckiego, który powiedział 
że P. Fodkanclerzy będzie od króla perorował, nie 
sam król z cesarzem mówić będzie. Widząc tedy, 
że drwią, i że żyda grzebiono pod tym pretextem, 
powiedziałem : ^że ja z monarchami i z książęty i in- 
nemi według potrzeby sam mawiam. P, Podkancler 
rzy odpowiada tylko odemnie komissarzom , miastom, 
kapitułom i t d. ; zacżóm niepotrzebny wasz skra* 
puł. Ale powiedźcie mnie, czego wy potrzebujecie, 
czego chcecie i czemu koło płota chodzicie? Podo* 
bno to wam o prawą idzie rękę; ale na wszystko 
znajdzie się sposób , tylko się zwierzyć potrzeba*^ 
^Odpowiedział P. Szwagocz, że tak jest, że ce- 
sarz Jmć tem się turbuje, że prawej ręki dać nie 
może, ile teraz przy elektorach, którzy reprezentują 
les itats de V empire. Dałem mu tedy sposób, że się 
tego dnia z wojskiem ruszę; skoro t^dy cesarz zbli- 
żać się będzie, wyjadę od wojska ku niemu i przy- 
witamy się na koniach i staniemy przeciwko siebie : 
ja od mego wojska, a on od swego i od Wiednia; 
on między elektorami, a ja między swoim syneiń, 
senatorami i hetmanami Przyjęli tedy ten sposób 
z wielką ochotą, i tak się stało. 

28* 
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-Przyjechał cesarz z 8ain}nii tylko elektorem ba- 
warskim, bo już saskiego nie było; kilkadziesiąt 
z nim kawalerów dworskich, urzędników i ministrów; 
drabanci za nim, trębacze przed nim, et des valtfU 
de pied szeóć albo ośm. Son portrait nie opisuję, bo 
jest znajomy. Siedział na koniu gniadym, snąć hi* 
szpańskim. Juste au corps na nim bogato broderowany; 
kapelusz francuzki z zaponą i piórami białawemi 
i ceglastetni; zapona szafiry z dyamentami; szpada 
takaż. Przywitaliśmy się tedy dosyć ludzko; uczy- 
niłem mu komplement kilku słów po łacinie ;> on 
tymże odpowiedział językiem, dosyć dobrem! słowami 
Stanąwszy tedy przeciwko sobie, prezentowałem mu 
.syna swego, który się mu zbliżywszy ukłonił. Nie 
pociągnął nawet cesarz ręką do kapelusza > na co 
ja patrząc , ledwom nie strętwiał. Toż uczynił i wszy- 
stkim senatorom i hetmanom i swemu ałlU księcia 
wojewodzie bełzkiemu (Wiśniowieckiemu). Nie go- 
dziło się jednak inaczej, aby się świat nie skanda- 
liasował, nie cieszył, albo nie śmiał, jeno jeszcze kilka 
słów mówić do niego, po których obróciłem się na 
koniu, pokłoniwszy się wspólnie, i w swą pojecha- 
łem drogę. Jego zaś p. wojewoda ruski poprowadził 
do wojska, bo sobie tego życzył, i widział wojsko 
nasze, które okrutnie było żałosne i głośno narze- 
kało, że im przynajmniej kapeluszem tak wielkiej 
ich pracy i straty nie wynagrodził. 

^Po tem widzeniu zaraz tak .wszystko się od- 



U7 

mieniło, jakoby nas nigdy nie znano. Odjechali od 
nas i Sza%ocZy i Ablegat, który się zaraz po po- 
trzebie tak odmienił, żeby go żaden przedtem go 
znający nie poznał, bo nietylko że pyszny, że stroni 
od wszystkich, ale jeszcze gada, upiwszy się, des 
impertinences. Prowiantów żadnych nie dają, na które 
Ojciec Święty przysłał pieniądze do rąk J. M. księ* 
dza Bonyizego, który się został w Lincu. Poseł hi* 
tszpański , który tak bardzo pragnął audyencyi , i już 
to był u mnie otrzymał, że na audyencyi prywatnój 
miano mu dać stołek, teraz się nie odzywa. Chorzy 
nasi na gnojach leżą i niebożęta postrzelani , którydi 
bardzo siła; a ja n nich uprosić nie mogę szkuty 
jednój , abym ich mógł do Preszburku spuścić i tam 
ich swoim sustentować kosztem. Bo nietylko im, ale 
mnie gospody a przynajmniej w niój sklepu na moje 
pieniądze pokazać nie chcieli , aby było złożyć z wo- 
zów tych, od których konie pozdychały. Ciał zmar- 
łych na tej wojnie zacniejszych żołnierzów w kośdo- 
tadi w mieście chować nie chcą, pokazując pole, 
albo spalone po przedmieściach , pełne trupów pogań- 
skich cmentarze; którym zaś w mieście grobu po- 
zwolą, 'trzeba nietylko pieprzem, ale i solą dobrze 
osolić. I Pazia za mną o cztery kroki jadącego, ude- 
rzył okrutnie dragon fuzyą w nos i twarz i srogo 
go okrwawił. Skarżyłem się zaraz księciu lotaryng- 
skiemu; żadnej nie odebrałem sprawiedliwości. Dru- 
giemu także za mną jadącemu opończę moją wy- 
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darli; wozy nam rabują; konie gwałtem biorą , które 
zostawione za górami, teraz za nami przychodzą. 
Rajtarów moich kilku, przy działach nieprzyjaciel- 
skich zostawionych , które w kupę zbierać , a potem 
równie się z niemi dzielić rzekliśmy sobie, lubo ja 
je sam prawie wszystkie pobrał, odarli z płaszczów, 
na których cyfry moje były, z sukien i koni obna- 
żyli; i tu żadnego nie uisnawamy ukontentow<ania!'' 
Trzeba było doprawdy próżno - pokorbej na- 
tury słowiańskiej, aby wobec podobnych obelg i 
dokazywań ze strony sprzymierzeńców, nie zmienić 
irontu i nie podać ręki Węgrom , którym król mimo 
wojny najszczerszą okazuje sympatyą, a którzy na- 
wzajem di^ą częste i niemniej wyraźne dowody współ- 
czucia i zaufania Polakom. 

Postępuje więc król Jan w Węgrzech, wśród 
straszliwej dyssenteryi dziesiątkującej wojsko, sam 
ohory i zgryziony, odbierając zamki i warownie za- 
jęte przez Turków lub zbuntowanych Węgrów. Co 
rzecz uderzająca, to że już i wtedy jest dziennikar- 
stwo pewną uznaną potęgą , a Jan Illci każe niejeden 
ze swych listów, tylko ogładzony i upiększony, poda- 
wać do gazet francuzkich. Jakób , szesnastoletni na- 
ówczas młodzieniec, bierze się dzielnie i zyskuje 
. mnogie pochwały ojca. Kilka jego listów ówczesnych 
do matki ^ : wesoło dziecinnych, zapowiadają wiele wię- 
cej i jak się później z młodzieńca i ipęża zrobiła 
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W Grudniu wraca nareszcie król z wyprawy wie- 
deńskiej do Krakowa. 

Boku następnego odbywa król Jan wyprawę pod 
Kamieniec, a w Warszawie zastępuje jako poseł ce- 
sarski hr. Waldstein pogniewanego z Maryą Kazirairą 
Zierowskiego. Zresztą jest Zbiór pana Helcia z tegoi 
rołcu dość ubogim. Za to zawiera korrespondencya 
z lat następnych, niespełna z trzech po wyprawie 
wiedeńskiej, nowe, ciekawe pomniki wdzięczności 
austryackiej dla domu Sobieskicb. Mowa tu o chy-^ 
bionćm małżeństwie Jakóba z owdowiałą po EmilU) 
EHektorowiczu brandenburgskim , Ludwiką Karoliną 
Radziwiłłówną. Autorem tego projektu a szczerym 
i uczciwym, jak się zdaje, popieraczem j^o był Fer- 
dynand książę kurlandzki, ubijający się naówczas 
w Węgrzech przy boku księcia Eugeniusza z Tur- 
kami. Późniś j , po powrocie z Węgier , popierał Fer- 
dynand plan ten u księżniczki na miejscu, w Ber- 
linie , doznając pomocy Kaźmierza Bielińskiego, sta- 
rosty malborskiego, posła polskiego, i markiza de 
Rebenac, posła francuzkiego. Ochmistrzyni naresz- 
cie księżniczki, niejaka Szczenicka, pracowała także 
za Jakóbem. Sama Radziwi^tłówna odgrywała przez 
dwa lata blisko rolę zręcznej kokietki, odpowiadała 
na wszelkie zapytania wzwyż wymienionych osób 
wątpliwemi słówkami, jak n. p. ,yże jeszcze zobaczy ^^ 
y^źe nie wie^ czy jij osoba podoba się JaJcóbowi,'* a tym- 
czasem pozwoliła się bezwstydnie wykraść księciu 
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Karolowi Filipowi Neoburskiemu i wzięła z nim po- 
tajemnie ólub w kaplicy poselstwa aus^ackiegOy w Ber- 
linie. Baron Frej^g, poseł austryacki, otworzył 
drzwi mieszkania swego uciekającej parze i trzym^ 
je umyślnie tak długo zamknięte, póki ceremonia 
śłubna nie była skończona. Otóż fakt nowy życzli- 
wości austryackiej dla Sobieskich! — na czem, jak 
zobaczymy niżój, nie koniec przecież. 

Wmieszanie się nieszczęsne Sapiehów na Bejmie 
grodzieńskim z r. 1688|. oszczędziło wiarołomnej księ- 
żniczce konfiskacyi dóbr na rzecz Rzeczypospolitej, 
choć dopiero w roku 1732 stanęła co do losu i ad- 
ministracyi tak nazwanych dóbr neoburskich ostate- 
czna decyzya. Dodajmy jeszcze , że w trzy lata pó- 
źniej, ożenił się Jakób z siostrą swego rywala, Elż- 
bietą Jadwigą, księżniczką Palatynatu. 

Odtąd, aż do chwili śmierci Jana Ulgo, znajdu- 
jemy w naszym Zbiorze jeden jeszcze przedmiot wy- 
jaśniony lepiej i dokładniej aniżeli w innych źró- 
dłach, to jest poselstwo księdza Yoty, spowiednika 
królewskiego i dawnego nauczyciela młodych Sobie- 
skich, do Ęzymu. Charakter i rozum włoski^o 
księdza, działającego w swej ojczyźnie, w interesie 
Polski, wychodzą z tej missyi bardzo zaszczylaiie. 
Wątpić należy, czyby Polak, z dzisiejszemi nawet po- 
jęciami, był mógł postępować z sumienniejszym wzglę- 
dem na interes kraju i uledz mniej urokowi Rzymu. 
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Przytoczmy dioćby tylko następny list jego do króla, 
(nb. oryginał pisany w języku francuzkim). 

Rsym 4go kwietnia 169a 

SoUj SoHj Soli. w ostatni czwartek bieżącego 
miesiąca, miałem posłuchanie u papieża , który mnie 
przyjął, jak zwykle z radością. Zawiadomiłem gp 
o straszliwych spustoszeniach Tatarów na Rusi i opła- 
kanej niewoli 40,000 dusz! Był tem dotknięty, lecz 
nie wpłynęło to jednakże nic na danie subsydiów 
pieniężnych, ponieważ zmienił przedmiot rozmowy. 

Dałem mu do zrozumienia, co Wasza Królewska 

« 

Mość mówiłaś mi o złej wierze naszydi sąsiadów 
w liście z 10 Marca, i nieomieszkałem przedstawić 
niebezpieczeństwa w jakićm się liga święta będzie 
znajdowała, jeżli Polska nie uzyska pomocy i je^ 
jej się nie dotrzyma słowa danego wtedy, kiedy ją 
Innocenty XI wciągnął w ś:więtą ligę. Sed frualra! 
Następnie powiedziałem papieżowi , ie ponieważ Wa- 
sza Królewska Mość okazałaś stanowczo chęć poei^- 
da.ms,jvri8 patronatw w Dąteryi, i ponieważ dalej Jego 
Świątobliwość zobowiązała się tak uroczyście trakt9- 
wać go jak króla Jana Kaźmierza i nadesłd!a królowi 
Breve • z Listopada roku zeszłego, przyrzekające mu 
zupełną satysfakcyą, a nuncyusz sam oświadczył, że 
opactwa będą zamienione in coniendam , a nominacye 
Waszej Królewskiej Mości utrzymane w całości, — że 
tedy jest rzeczą honoru i sprawiedliwości ze strony 
Jego Świątobliwości , położyć koniec tej sprawie. Po- 
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wiedziałem mu , że podział opactw byłby bardzo 
szkodliwym dla opatów, dla biskupów i dla prawa 
patronatu Waszej Królewskiej Mości, który na to 
nigdy nie zezwolisz. A choćby nawet Wasza Króle- 
wska Mość pozwoliła , byłoby to niewykonalnem w pra- 
ktyce, z powodu czasu i ogromnych nakładów^ któ- 
reby trzebią robić, posełając komisarzów do każdego 
opactwa, którzyby się trudnili podziałem równym 
wszystkich dóbr, przeglądali archiwa, układali się ze 
stronami i t d. 

' Jego Świątobliwość pocieszyła mnie mocno słu- 
erhająe mnie z uwagą, okazując ojcowskie przywią- 
zanie do Waszój Królewskiej Mości i potwierdzając 
co przyobiecał i pisał. Następnie skorzystałem ze 
sposobności , aby mu dać do zrozumienia , źe Wasza 
ICrólewska Mość z pobożnością bezprzykładną ofiaro- 
wałaś ^ braohium suum regale Jego Świątobliwości , dla 
pe^ń^o dzieła ku wielkiej chwale Boga i Jego 
wielkiego, kapłana, to jest w celu zapobieżenia zgor- 
szeniu i i doprowadzenia dyscypliny do, pory, wytę- 
piając ambicyą, rozrzutność i inne nadużycia prze- 
orów, oddając ich trzechletni przeorat pod wybór 
wolny mnichów, sub praesidentia abbatis comnienda- 
lam; tak że już nie potrzeba opactw klasztornych, 
któreby tylko służyły do utrzymywania niezgody 
między opatami komendar^ami ; że ponieważ dalej 
ętół' i eh połączony ze stołem mnichów, wspólność bę- 
dzie zgodniejaza; uakoniec, że regularna dyseyplina 
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zakwitnie ku nieśmiertelnej <5hwak Jego Świftoblt' 
wości', która za pomocą Waszej Królewskiej Mości 
zdziała to, czego nikt inny z papieży nie byłby 
uczynił. ....... 

Wyrażałem się w ten sposób , że papież wznosił 
ręce i oczy ku niebu. Zatwierdził mi bardzo chętoie 
czego odeń żądałem ze strony Waszej Królewski^ 
Mości , to jest, aby przeorowiiB.byli trzechletni, i żę 
nie będzie innych opatów, jak cammendatarii , również, 
że stół przeorów będzie połączony ze Stołem mnichów. 
Są to, Najjaśniejszy Panie, owe wielkie punl^ta na- 
szych żądań, które szczęśliwie zyskałem. w kilku .chwi- 
lach, jakkolwiek, według procedury rzymskiej, by- 
łoby to przedmiotem zatrudnienia na rok Cały, 

Przyjął to papież jak mówię , bardzo dobrze, uzna- 
jąc, iż to była rzecz święta i sprawiedliwa; zakończył 
zaś, mówiąc mi, abym się postarał o kongregacyę 
trzech kandynałów pałacowych i trzech prałatów, 
przez Sacripantiego. Wyjechałem tedy bardzo w.ę- 
soły i zaniosłem niezwłocznie memoryał mój audy- 
torowi papieża, prosząc go, aby się kazał zebrać wspp- 
mniacej kongregacyi, i zakończył raz przecie^ te wielką 
sprawę juwta volimtatem optinU et sanctissimiPontiJicis. 
Obiecał mi uczynić to i rozmówić ^ię co do ^ęgo 
z papieżem. i . 

Ale wtedy właśnie, Najjaśjaieszy Panie ,^ wybu- 
ehnęła nareszcie w najokropniejszy sposób najsz^a- 
radniejsza zdrada przeciw czci Boskiej ,. papieżowi i 
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Wastój Królewskiej Mości. Audytor ten^ który się 
ofiarował ukończyć tę sprawę 2 papieżem stM sponte 
i który przeszkodził zgromadzeniu szczególnemu trzech 
prałatów Filippiego, Ceretaniego i Lancettiego^ ludzi 
uczonych i uczciwych , którym papież się powierzył, 
audytor ten otóż , niezadowolniony z samego przenie- 
wierzenia się, wywracając natenczas wszystko, pod 
pozorem, że kardynałowie pałacowi wraz z pomie- 
nionymi prałatami nie pochwalili projektu papieża, 
przychylnego Waszój Królewskiej Mości , choć właści- 
wie sam tylko usiłował przewrócić w głowie pomie- 
nionym prałatom , wylał nareszcie tego poranku cał§ 
swą truciznę, mówiąc, że ta sprawa wcale go nie 
obchodzi, i zapewniając, że papież zmienił przedmiot 
Tt>żmowy, gdy mu chciał o tóm mówić, dodając, że 
cały dwór jest za mnichami przeciw Waszej Królew- 
skiój Mości. Miał bezczelność i nikczemność razem 
pokazania się stanowczym nieprzyjacielem Waszej 
Królewskiej Mości , udając poprzednio gorliwego stron- 
nika mego interesu i powiedziawszy mi i kazawszy 
mi powiedzieć przez swego jałmużnika, że prawo 
Waszej Królewskiej Mości nie ulega zaprzeczeniu, że 
słowo wyrzeczenia i bretria Jego Świątobliwości mają 
być ściśle dochowane. Otóż Najjaśniejszy Panie , po 
tylu zabiegach, jesteśmy znów u początku rzeczy, 
a zdrada wobec Boga> papieża i Waszej Królewskiej 
Mości nie może być czarniejsza, a to w skutek złej 
wiary tego człowieka, który jest zobowiązany mnichom, 
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i w skutek twardońci kardynała Dataire , któi*y po- 
ciąga za Bobą Spadę i Albaniego; a wszyscy trzćg 
iartują. sobie z papieża, którego wyobrażeniami kie- 
rują, według własnego upodobania. Odkryto, że Spa- 
da jest namiętnie usposobiony na korzyść nuncyusza, 
który rozpala ogień, a przez listy swe do dworu 
(Rzymskiego) jest przyczyną wyraźnej niesprawiedli- 
wości , pogardy i niezrównanej obelgi, jaką wyrzą- 
dzono wielkiemu królowie który ocalił tiarę, a który 
nie ma równego sobie pod względem zasługi* 

Jak się zdaje , poruszają te mnichy tutaj; szcze- 
gólne, tajemne jakieś sprężyny. Można podejreywiBM^ 
słusznie, że dają wiele pieniędzy podrzędnym słu^ 
gom kardynałów, którzy opanowali swych panów. 
Jest rzeczą pewną, że W. K. Mość jesteś zdradzoną 
także przez kogoś, co podtrzymuje mnichów w Pol- 
sce, którzy są tak śmieli, iz grożą ministrom W. 
K. Mości, ponieważ Jej służą wiernie. Trzeba tedy 
aby, ponieważ sumienie W. K. Mości jest zaspoko- 
jone, i ponieważ papież oświadczył, że posessya praw 
W. Ł Mości ' ma być utrzymana , W. K. Mość wy- 
rządziła sobie odtąd sprawiedliwość sama; abyś zmie- 
niła ton , abyś ukarała nieposłusznych mnichów i po- 
zwoliła nuncyuszowi (Santacrocemu) mruczeć sobie 
pod nosem, byle nie wobec zakonników. Jutro lub 
pojutrze pójdę na skargę do papieża, aby się prze- 
konać, czy na ten raz jeszcze... Zaiste, że ludzie tu- 
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taj żartują sobie z Boga, z W. K. Mości i z Chrze- 
śdaństwfl. 

P. S* Jutro będę się starał przez osobę zaufaną 
zbadaj, czy rzeczy wiście .'!niewolono papieża, aby od- 
szedł od początkowego zdania i nie dopisał.... Jest 
rzeczą pewną, że mnichy poruszają tuta) szczególne 
sprężyny. Powrócę na posłuchanie do papieża, po- 
wziąwszy języka. Trzebaby wybadać nuncyusza, ezj 
mu tam nie nadesłano jakiego umiarkowanego roz- 
kazu z Rzymu ? ^ 

Dalsza korrespondencya , znajdująca się w Zbiorze 
P. Helda, pnie ma już, aż do chwili śmierci Jana III, 
ogólniejszi^o interesu. 

Sobieb»ki umiera dnia 17 Czerwca 1696 r. w Wil- 
lanowie, a ostatni rozdział ^ie>f3i. zawiera jeszcze nie- 
zmiernie ciekawe dokumenta, ale tyczące się. już tylko 
rodziny zmarłego bohatera. 

Jak powszechnie wiadomo, nie ma może w dzie- 
jach bardziej gorszącego widowiska, jakie przedsta- 
wiała rodziną Sobięskich po śmierci Jana III. Szka- 
radne kłótnie między matką a synami o pozostałość, 
niekoniecznie zaszczytne intrygi około zyskania tronu, 
handle z Przebendowskim i Radziejowskim, a obok 
tego oświadczenia submissyjne dla Austryi, wszy- 
stko to razem wypełnia bardzo szkodliwie dla So- 
bięskich krótki przeciąg czasu między chwilą zgonu 
ich ojca a wstąpieniem na tron Augusta II. 

Zbiór P. Helcia nie przynosi do tej epoki właśnie 
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nowych, nieznanych lub objaśniających szczegółów. 
Łatwo być może, iż Sobiescy, lub Jakób sam zni- 
szezyli , w interessie czci własnej , dokumenta z mniej 
zaszczytnych chwil swego życia i działania. Natomiast 
ukaiuy mnogie skazówki o życiu i stosunkach • całej 
rodziny, od czasu jak najstarszego e nich korona chy- 
biła. 

Młodzi Sobiescy jeżdżą natenczas między Żółkwią, 
Jawopowem , Gniewowicami (w Prussach) i Oławą; 
najtrwalszem jednakże miejscem ich pobytu jest Ola- 
Vł9^y dana Jakóbowi w zastaw przez cesarza Leopolda 
za pożyczone pieniądze. Ztąd to jeździ sobie Jakób 
do wód Warmbruńskich , do Wrocławia, ztąd zawia- 
duje sprawami majątkowemi. Przez cały czas trzy- 
dziestokilkoletniego pobytu swego tutaj , zostaje w czę- 
stej i poufnej korrespondencyi z kilku rodzinami wiel- 
kopolskiemi, mianowicie z Leszczyńskimi, Rafałem 
i Stanisławem, i Ponińskimi, szczególnie Władysła- 
wem, późniejszym referendarzem koronnym. Wspo- 
mnieni panowie trudnią się nawet początkowo spra- 
wami majątkowemi Jakóba, traktują w jfego imieniu 
o kupno dóbr Przygodzic w Poznańskiem , a gdy pó- 
źniej , za wtargnieniem Karola XII do Polski, zaczyna 
znów wschodzić gwiazda Sobieskich, są jego najgor- 
liwszymi zwolennikami politycznymi. Poświęcenie ich 
posuwa się nawet do tego stopnia, że gdy po^chWy- 
taniu Jakób i i Konstantego przez Augusta II, Ale- 
xander korony przyjmować nie chce, ofiaruje się p(x2 
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rewersem oddania j^ Sobieskim j skoro Jakób będzie 
tDolny, na jej skromnego depozytaryusza z tytułem kró- 
lewskim , wojewoda pozDański Stanisław Leszczyński. 

Po uwolnieniu Sobieskicb z EOnigsteinu w r. 1 706, 
nie chciał się zgodzić na myśl podobną Karol XII, 
a sam Leszczyński zasmakował już wtenczas tak da- 
lece w posiadaniu korony, że wyraźnie oświadczył 
Jakóbowi (w r. 1707), iż wtenczas dopiero uwzględni 
róine jego pretensye pieniężne, skoro mu Jakób ów 
rewers na oddanie korony zwróci! 

Jakób poddaje się też odtąd swemu losowie za- 
chowując, jako jedyny szczątek dawnych ambicyi 
tronowych, widoczną aż do śmierci niechęć dla króla 
Augusta II, używanie tytułu y^Jahób Ludwik Króle- 
wicz Polski j'' a nareszcie bezowocną korrespondencyę 
a domem Rakuzkim* 

Ten ostatni przedmiot szczególnie na baczniejszą 
jeszcze nieco zasługuje uwagę. Życie rodziny Sobie- 
akich, po śmierci Jana III, to ostatnie sceny piątego 
aktu wielkiej tragedyi , w której główny bohater, po- 
dług wszelkich prawideł sztuki , odnosi naturalnym roz- 
wojem wypadków karę za grzech, moeą którego chciał 
zwyciężyć. Głów^nym bohaterem owej wielkiej w na- 
szych dziejach tragedyi Sobieskich jest Marya Eazi- 
mira; grzech i narzędzie razem, za pomocą którego 
chce wynieść siebie i rodzinę, jest przymierze z Au- 
stryą ; rezultatem i karą , upadek rodziny Sobieskich 
przez Austryą. Austrya zabiła wr. 1696 i 97 kan- 
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dydaturę Jakóba w oczach narodu i odjęła mu dość 
bezinteressowDą naówczas w kwestyi osób pomoc Lu- 
dwika XIV. Jakby na żart, łudzi go potem dom 
austryacki przez dwadzieścia kilka lat nadziejami, 
bądź to wicekrólestwa w Keapolu i Sycylii, bądź to 
gubernatorstwa Niższej Austryi ze stolicą Gracu, bądź 
to ksicztwa Pioinbino, bądź też nareszcie Guastalli 
i Modeny. Wszystko to jednakże nie przychodzi do 
skutku, a za to, gdy r. 1704 Jakób, już bliski ko- 
rony polskiej, pozwala go dom austryacki chwytać 
na swojem torrytorium Augustowi II, przykazuje 
mu nie mieszać się do spraw polskich w r. 1711 
i 16; wydaje r. 1710 jego listy politycznej treści 
dworowi warszawskiemu. Jakób przesiedział w Oła- 
wie całe panowanie Augusta ligo, całe bezkrólewie 
po Auguście II, aż do chwili wstąpienia na tron Au- 
gusta in. W r. 1735 jak się zdaje, już starzec 68 -le- 
tni, samotny, opuszczony, bo matka, żona i bracia 
pomarli oddawna, a córki powydawane za zagrani- 
cznych książąt, wraca Jakób złożyć kości na ziemi 
ojczystej i osiada w Żółkwi, otoczony grobowcami 
i wspomnieniami wielkich przodków, którym doró- 
wnać nie zdołał, a których niewiadomo nawet czy 
pojmował i rozumiał. Bądź co chcesz, wiążą się je- 
dnak do grobu, który się dlań dnia 19 grudnia 1737 
otworzył, pewne smutne, melanchoniczne uczucia, 
którym się niepodobna i nie należy bronić, spoglądając 
na znikające i zamierające szczątki minionej wielkości. 
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Przypisek do strony 186. 

Katolicy doznawali w ówezesnóm państwie proskióm z pewnością nie 
mniejszego, jeżli nie gorszego ucisku, jak dyssydenci w Polsce. Skazówki 
ważne pod tym względ^em zawiera III tom Listów Załuskiego, ważniejsze 
nieskończenie archiwum kapitulne biskupstwa Warmińskiego we Fraueik- 
burgu. ("Porównaj Zeitschrift fiir die Geschichte und Alterthumskunde 
Ermlands. — Yiertes Heft. — Mainz 1861). — Tak n. p. zmuszano pro- 
testantów przechodzących na wiarę katolicką do opuszczania kraju, a nie- 
kiedy pozbawiano ich nawet majątku. Podobny los spoLlcał między innemi 
hrabinę Schwerin w r. 1717. Warmia była pełna takiej cinlgracyl i Pruss 
Książęcych, którą mieszkańcy, biskupi i kapituła Warmia według sił i mo- 
żności wspierali. Biskup warmiński, a późniejszy pr3nnas Teodor Potocki, 
flałożył i poświęcił na dniu 15 Września 1722 osobny gmach wraz z ka- 
plicą i gruntami dla takich neo - katolików, szukających w Warmii schro- 
nienia. Czyż i tea fakt nie charakteryzuje ducha czasu i nie stanowi dla 
JPolski w4ptawi# toruńskiej łagodzącej okoliczności? — Co do opowiedzia- 
nego faktid, porównać wspomniane wyźój czasopismo, na str. 89. 



■s' 



Czcionkami N. Kamieńskiego i Sp<$fld w Poznaniu. 



OMYŁKI DRUKARSiaE. 



Str. 









Zamiast 


CBjtaj 


2 wiersz 


9 od góry, 


Z źydowszczonyiu 


zźydowszczonym. 


3 




4 — - 


s kądiuąd 


zkądinąd. 


10 


— 


8 — - 


opłacania coł 


od opłaty cła. 


12 


— 


5 — — 


sprzyjającemi 


sprzyjającymi 


13 


— 


12 — — 


wrócimy 


wróćmy 


14 


— 


1 — _ 


zamieszkałą 


zamieszkaną 


14 




8 od dołu, 


zamieszkałą 


zamieszkaną 


16 




3 gory» 


przecinek niepotrzebny 




16 


a^^m» 


3 — - 


znamionują 


znamionuje 


16 




6 — dołu, 


leżało 


było 


18 


— • 


5 — góry. 


po wyrazie rozmiary 
po wyrazie rządów opu- 


przeeinek 


19 





10 


szczono 


krzyżackich 


20 





14 — dołu. 


• 

1 


a 


21 





9 — góry. 


wksięgi 


w księgi 


24 





9 — dołu. 


panowaniania 


panowania 


24 





8 — - 


czy 


czyli 


25 


^-~ 


6 — góry. 


niepotrzebny przecinek 
po wyrazie Wyprawy 




31 


' 


6 — dołu, 


dodać 
przed wyrazem zgodą 


te 


40 





3 — góry, 


dodać 


zwykle 


42 





7 — — 


u 


w 


42 





5 — dołu. 


po wyrazacłi eo rok 


przecinek 


43 





14 — góry. 


pie— rwszy 


pier— wszy 


46 





13 - dołu. 


san 


yan 


48 





13 - - 


Żmigród 


Żmigród. 


48 




9 — — 


po wyrazie wtpomniany 


przecinek 


49 


— 


4 — — 


miasto mpolskim 


miastom polskim 


56 





14 — góry, 


absorbuje 


absorbuje 


62 





4 — - 


Gańsku 


Gdańsku 


63 





2 — dołu. 


same 


sarnę 


70. 





5 


wyraz nam niepotrzebny 




76 

mg j— 




3 — — 


wyrazy przez to samo 


zbyteczne 


70 


- 


7 — — 


swem 


snem 


76 





10 — - 


narzędzie 


narzędzia 


79 




13 


zabijające 


zabijające. 


80 





Przypisek 


Pawis 


Par i 8 


81 





10 od dołu 


Wiekniaszńska 


Wiokszniańska. 


83 


Przyp. w. 1 


nen 


non 


83 




— 2 


somot 


semet. 


83 




— — 


cqui tatis 


equitatis 



II 



Str. 84 wiersz U od dołu 



84 
85 

87 

Ml 
92 

95 
95 
95 
95 
96 
97 
99 
100 

mi 

lOG 
107 
107 
104 
113 
114 
116 
IIH 
117 
117 
120 
120 
121 
121 
126 
127 
120 
130 
131 
131 
134 
139 
145 
145 
14H 
146 
146 
146 
147 
147 
148 

150 
152 
154 
155 
15<i 



6 - • 

— 3 - jTÓry 

_ 10 -- -- 

- 10 - — 

6 — 

8 — dołu 
-- 5 góry 

— .'. -- dołu 
2 — 

— 1 - góry 

- 8 — dołu 
Przypisck 2 z góry 

— 13 

li - dołu 

— 2 — 
-- 1? 

— 11 - — 

4 - 

Przypisek 'w z 

— 12 od góry 
„ 14 _. - 

9 — - 
Przyp. 4 — — 
-wiersz 8 - 

— 14 — - 

— 9 — - 
11 - - 

Przyp. 13 — dołu 

wiersz 1 1 - góry 

— U - - 

2 - - 
2 -- 

— 2 — 

— 10 - - 
1 



ZAimaflt Czytaj 

po wyrazie hłoyoała- 

Ufieńttwo^ opuszczone : z rąk 
rozmowach romansach 

6,000 60.000 

Kazimiery Kazimiry 

po wyrazie twardej^ opu- 
szczono i 
stając stojąc, 
os tanich ostatnich 
jednym jedynym 
po wyrazyzie osobista przecinek 
po wyrazie gwałtownym przecinek 



postać 

po wyrazie człowiek 

pod 

im pugnabnt 

XIX 

łożące 

z początku opuszczono wyraz się 

nazywające nazywając 

wzywającą 

po wyrazie posłów 

niewinnie 

ibidem 

najmuiój 

po wyrazie wielkich 

75 

tout 

po tern 

zasadzonych 

zamch 

nietcrrytorium 

pu wyrazie Godlewski 

O liście 

opuszczono z początku 3) 

105 105» 

rayśltę myśl tę 

I05a niepotrzebnie położone 

po wyrazie ostatniego dodać miejsca 



postacią 

przecinek 

przed 

impugnabat 

Xli 

będące 



wzywając 

przecinek 

niewinne 

Załuski, Epist. tom V, 

bynajmniej 

przecinek 

74 

toute 

potom 

nasadzonych 

zamach 

torrytorium 



2) W liście 



Przyp. 



- U - - 

l:> - .. 

- - 1 -- dołu 

- 6 - góry 

- 8 --- - 

- 11 — - 



sossyą 
Legnicha 
Preussischt; 
Jaki 

uspokoić 
Putrokońskiegi 
w puszczaniu 
przez to 
protektacyach 
się przez >ią rozumie 



ro 



3 
1 

to 

O 



— dolu 

— góry 

— dołu 



scyssyą 

Leugnicha 

Preussischen 

jaki OJ 

zaspokoić 

Pstrokoiiskiego 

wpuszczeniu 

w skutek tego 

protestacyach 

się samo przez się 

zumie 
odtąd 



ro- 



7 - 



góry 



oddtąd 

po wyrazie krajowych przecinek 
dzierżących dzierżąc 

Arndtna Arndta 

usyskawszy uzyskawszy 



III 











Zamiast 


Csytaj 


156 wieni 


16 od 


góry 


podobno 


podobnej 


15t) 


"~" 


2 — 


dołu 


Zemicków 

po wyrazie daumiej 


Zemecków 
przecinek 


157 




6 - 


góry 


po liczbie... 


1667 przecinek 


157 


— Przyp. 5 


z dohi Johnnis 


Joliannis 


157 


— 


« 2 


— 


Tomensem 


Torunensem 


158 


— 


7 od dołu 


Heider 


Heidera 


159 


— 


1 - 


góry 


natenczasstraż 


natenczas straż 


.59 


— 


5 — 




wystawiają 


przedstawiają 


159 




15 - 


— 


najgrawającego 


naigrawającego 


159 


— 


6 - 


doła 


preses 


prezes 


159 


— 


1 — 


— 


studium 


stadium 


166 


— 


11 — 


góry 


mómi 


mówi 


172 


— 


6 - 




pospieszy 


pospieszył 


180 Przyp. 


4 - 


— 


oznański 


Poznański 


183 wiersz 


3 - 


— 


300 


3000 


186 


— 


8 


— 


przyjacielowi 


przyjacielowi 


190 


— 


12 — 


dołu 


ruptaram 


rupitaram 


191 


— 


14 


— 


stanincyą 


instancyą 


191 


— 


13 - 


— 


którym 


którą 


194 


— 


4 


— 


W3rraz podcgoi 


zbyteczny 


199 


-- 


9 - 


góry 


XTX 


XIV 


200 


— 


2 - 


o ^ 


nad 


na 


200 


— 


5 - 


— 


gUwnie 


zbyteczny 


200 




12 - 


— 


bezwątpienia 


bez wątpienia 


208 


— 


14 




po wyrazie chodzić 


średnik (;) 


209 


— 


U — 


doła 


opuchły 


opuchł 


211 


- 


4 — 


— 


przygotowuje 


przygotowują 


212 


— 


13 - 


— 


nieprzyszedł 


nie przyszedł 


215 


— 


1 — 


g^rj 


utrzjrmamaniu 


utrzymania 


215 




6 - 




9we^ 


zbyteczny 


215 


— 


10 — 


— 


sw^ 


zbyteczny 


215 


— 


U - 


dołu 


je 


że 


218 




4 - 


góry 


chimg 


chirurg 


219 


— 


4 — 




złodzieji 


złodziei 


219 




7 ■ 


— 


do 


u 


221 


— 


6 




tu 


tu dotąd. 


121 


— 


13 - 


— 


po wyrazie eheiała 


przecinek 


123 


— 


7 - 


— — 


równie 

po wyrazie inttrukćyą 


równióż 


225 


"■^^ 


15 — 


""" 


opuszczono wyraz 
po wyr. wziął opu- 


dla 


225 


— 


1 - 


doła 


szczono wyraz 


go 


226 


— 


4 — 


góry 


Z Warsawy 


Z Warszawy 


226 




15 — 




stosować 


stosować 


227 




14 




konfederacya 

po wyrazie nieh opu 


konferencya 


238 


... 


4 — 


dola 


szczono wyraz 


być 


242 




1 — 


- 


wyraz do 


zbyteczny 


243 


— 


1 — 




rzeznaczponych 


przeznaczonych 


263 


— ■ 


7 — 


— 


wicemarszałkiem 


wielkim marszałkiem 


27(5 


— 


11 — 


— 


genera 


generał 


277 


— 


U — 


• góry 


marszałkowi 


marszałkowi 


281 


— 


9 - 


dołu 


przecinek po wyrazie 


na, zbyteczny 


284 


— 


1 — 


góry 


ksiąis 


książę 



■ 


1 


i 


1 


imi^H 


^^m 








^^HH^^^^H 


^^Btr. 3W 


wian 


H 1 Oli Mix 




^^E^ 2IH) 




Vf- 




cIdi)o«zv dfinDsst ' 


^HF- ■i^ 




»- 


B*ry 


śroiinik po wj-fawB w BneUntś 


^V— sot 


~ 


U - 




po vfytaiii(i Natsau, 


^^^ 30S 


~ 


a - 


~ 


(10 vjta.ti6 prufktiih 


^^K^ 3ot» 




14 — 






^^^ 310 


— 


2 - 


' 


który który 
po wyraiia narodtt 


^^^ 311 




11 - 


Jolu 


opusiMono pizBCinek 


^■fc^ me 




11 - 


góry 


po wyrazie nakoniee zbyteunne i 


^Hf- 3X1 




1 — 




apieiai opieraj 


^^Ł. 922 




T — 




j^k jnkd 


^^K sii 




Z - 






^^K 3S4 


— Prijp. 10 dolo 


jej tńj 










(10 wyrazie Siejiia- 


^^B- 127 


Hieni i od doiu 


po »y(Mie /•DBiolD- 










^^^ 33(1 




12 — 




w«£ł zbyteczny pTisciiii-k 


^K- 330 


_ 


6 — 


_ 


po -wyr. Zaguiojiki . 


^■^ 330 




4 — 




ca-KyT.żi/ioioiiiT.hyteciny ptjeuinek 


^■^ 331 




10 — 




ewajikuseyit ewukuacya 


^^K- 331 




1 - 




r. 1711 z I. 1710 Ba 1711 ' 


^B- 33e 




7 — 


gńry 


prayiwyenajouych przyzwyczajoną 


^H— 332 




4 — 




uapakajali iL^tpokojali 


^■^ 333 




7 - 


dotu 


prowdeiwB prawdziwie 


^H<^ 333 




2 — 






^^m~ 334 




14 - 


giry 


po wytttiiB ladaoici opuazMono pKBcinst 


^V— .^39 




2 — 


dola 


eiakacyi Biakcyi 


^■r— 353 


~ 


6 — 


gńry 


na s}ucliawaxy uosineliawszy 
po wjraiie ale opn- 


^B— 353 




16 — 




fizczono samegoż 


^■^ 




8 ~ 


~ 




^^^ 35B 




17 r- 




cjttiigch zbyteczny pczacinek 


^^K^ 3S7 




.1 — 




punktem pnnktem 


^^V 358 




12 — 






^^^- 358 


~ 


iO — 


dola 


generała generaliiw 
po wyrazie orffani- 


^^r- 358 




5 — 




taćtfjaetnu opuazczono Stenbocta 


^■>~ 


~ 


3- 


~ 


Krńla Karolo 
po wyrazie oitaini 


^^E~ 




2 — 






^V— 


~ 


4 — 


gńry 


powyraiiejbró/nopn- 


^^L- 359 




8- 






^■-^ 359 




6 - 


dołu 




^V— 363 




13 - 




przedBiewzi^io przedsi^wzi^ci^ 


^^k- 364 


" 


3 — 


góry 


niacarstwa mocarstwa 
pnicd wyraiem mif. 


^^m — 




& — 






^^V-— 




9 — 




Polaki l'ol«k«^f J^^ 


^■- 366 




6 







śr^ 









Zamiast ^ 


Csjtą) 


367 wienz 10 od 


góry 


uciemiężenia 


uciemiężenia 


367 — 


11 - 


— 


Palący 


Polacy 


368 — 


2 


— 


wiec 


więc 


3G8 — 


12 - 


— 


podnóża 


podnóża. 


373 Pray. 


w.l — 


— 


Tamże 


Archiwum duńskie 


374 Przy. 


▼. 2 - 


dola 


stipule 


stipule 


375 Przy. 


W.4 — 


— 


letrre 


lettre 


378 Przy. 


w. 3 - 


góry 


nom^e 


nommóe 


378 Przy. 


w. 6 — 




parte 


pertę 


38 1 wiersz. 11 — 


— 


przesunąć 


przerżnąć 


392 


1 --- 




pnanę 


pannę 


397 - 


8 - 


doła 


sądziś 


sądzić 


401 


6 


góry 


po wyrazie enoty 


zbyteczne t 


401 — 


9 — 




niechciał 


nie chciał 


402 - 


7 - 


— 


schlachta 


szlachta 


402 


9 — 


— 


dygnitatorstwa 


dygnitarstwa 


402 - 


9 — 


doła 


Lubmirskiego 


Lubomirskiego 


403 


2 


gńry 


po cyfrze 1663 


opuszczono i 



■ifii ' ^^^ 

3 tins 001 331 110 . 



Stanford University Libraries 
Stanford, Calif omia 




